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Przeciwdziałanie konfliktom wokół ochrony i kształtowania krajobrazu Partycypacja społeczna, debata publiczna, negocjacje

	
1. Wprowadzenie



Styl i poziom debaty publicznej na temat architektury i ogółem gospodarki przestrzennej w Polsce jest, delikatnie mówiąc, niezadowalający. Trafniejsze byłoby tu określenie kłótnia publiczna. Rozliczne konflikty utrudniają lub uniemożliwiają harmonijne prowadzenie przedsięwzięć i przyczyniają się do wielu strat, a władze publiczne w takich sytuacjach wykazują się na ogół całkowitą bezradnością. W gospodarce przestrzennej sprzeczności są nieuniknione, ale istnieją przecież metody przeciwdziałania konfliktom i można się ich nauczyć. Jedną z nich jest partycypacja społeczna w przedsięwzięciach przestrzennych. Książka ta jest próbą teoretycznego podsumowania doświadczeń praktycznych w tej dziedzinie. Adresowana jest do architektów oraz przedstawicieli władz i służb publicznych zajmujących się gospodarką przestrzenną.

	
2. Idea swojskości w architekturze



Architekturę definiuje się jako sztukę kształtowania przestrzeni dla potrzeb człowieka. Idea swojskości to koncepcja teoretyczna sformułowana poprzednio przez autorkę tej książki jako swoiste rozbudowanie ostatniego członu tej definicji - jako rozwinięcie sformułowania wskazującego ludzi: mieszkańców, użytkowników, bywalców jako adresatów architektury. Architektura swojska to taka, z którą mogą się identyfikować - kształt przestrzeni ułatwiający prawdziwe zadomowienie, prowokujący przywiązanie do miejsca. Partycypacja społeczna w projektowaniu, podejmowaniu decyzji i realizacji przedsięwzięć przestrzennych to jeden ze sposobów realizacji tej koncepcji. Tu przedstawiono główne zasady idei swojskości dla tych, którzy nie czytali poprzedniej publikacji autorki.

	
3. Architektura krajobrazu



Doświadczenia praktyczne autorki, które podsumowuje ta książka dotyczyły przede wszystkim przedsięwzięć z zakresu architektury krajobrazu. Jej poprzedni dorobek teoretyczny należy także do tej dziedziny wiedzy. Ponieważ w Polsce dyscyplina ta jest wciąż słabo odróżniana od innych dziedzin architektury, przedstawiono tu pokrótce jej zakres i charakterystyczną tematykę. Trzeba jednak stwierdzić, że kluczowe dla tej książki metody partycypacji mogą odnosić się także do innych działów architektury i gospodarki przestrzennej.

CHAPTER SUMMARIES3

Responses to conflicts related to landscape shaping and landscape protection Public participation, public debate, negotiations

	
1. Introduction



The style and level of the public debate concerning architecture and generally spatial management in Poland is least to say unsatisfactory as the phrase 'public quarrel' would be closer to the mark. The countless conflicts not only render well-balanced project management difficult, if not altogether impossible but also contribute to numerous losses, while public authorities prove their utter ineffectiveness in most of such cases. Antagonisms cannot be avoided in spatial management, yet there exist conflict prevention methods that can be mastered. One of them is to allow public participation in spatial projects. Addressed to architects, members of public authorities, and civil service dealing with spatial management, the book attempts to provide theoretical examination of practical experience in the field.

	
2. The idea of 'local character' in architecture



Architecture is defined as the art of shaping space to human needs. The idea of swojskość, or that familiar, 'our' local character, is a theoretical concept formulated earlier by the author as an elaboration of the last segment of the definition: the extension of the phrase that focuses on people: residents, users, and patrons and regulars in their capacity of recipients of architecture. Local character architecture is one that they may identify with: the shape of the space that helps to call a place home, and provoking attachment to the place. Public participation in designing, decision making and implementation of spatial projects are a means of putting this concept into life. Presented here are the main assumptions behind the notion of local character for those who are not familiar with the previous work of the author.

	
3. Landscape architecture



The author's practical experience condensed in the book pertains primarily to a variety of landscape architecture projects; similarly, her previous theoretical works belong to the same field. As in Poland this discipline is still hardly distinguished from other fields of architecture, the chapter briefly discusses its focus and characteristic subject range. It is to be remarked, however, that the participation methods of key importance in the book may be used in quite an unchanged form also to other fields of architecture and spatial planning.

	
4. Percepcja krajobrazu



Percepcja to nie to samo, co zwykłe widzenie. Efekt percepcji zależy nie tylko od postrzeganego przedmiotu, lecz także od postrzegającego podmiotu. Dlatego patrząc na ten sam krajobraz czy cokolwiek innego, każdy z nas odbiera i zapamiętuje trochę co innego. Własny sposób postrzegania krajobrazu nie powinien być przez architektów traktowany jako jedyny i najważniejszy. Ci, dla których architekci pracują mogą przecież postrzegać go inaczej. Ponadto sam krajobraz stwarza pewne szczególne uwarunkowania dla procesu percepcji. Trudności w porozumieniu między ludźmi w kwestii ochrony i kształtowania krajobrazem wynikają między innymi z niedoceniania lub wręcz niedostrzegania tego zróżnicowania. Zawarta w tym rozdziale podstawowa wiedza o percepcji jest więc potrzebna, aby zrozumieć istotę wielu sprzeczności i tworzyć metody przeciwdziałania konfliktom.

	
5. Różnorodność postaw wobec krajobrazu



Przyczyną różnorodności postaw wobec krajobrazu są nie tylko różnice w postrzeganiu, lecz także w relacjach między krajobrazem a ludźmi. W rozdziale tym zaprezentowany jest zestaw różnych, charakterystycznych relacji: osobistych, kulturowych i instytucjonalnych. Punkt widzenia profesjonalisty nie zgadza się zwykle i nie musi się zgadzać z opinią mieszkańca, turysty, przedsiębiorcy czy miłośnika przyrody. Jeśli weźmie się pod uwagę sens tych relacji, zróżnicowanie postaw, interesów i zachowań wobec krajobrazu powinno stać się zrozumiałe i usprawiedliwione. Aby tworząc architekturę nie tylko kreować formę fizyczną, ale także pracować dla ludzi i z ludźmi, trzeba rozumieć i akceptować tę różnorodność.

	
6. Sztuka, nauka czy gra?



Architekci od lat z upodobaniem toczą dyskusję czy architektura to sztuka, rzemiosło czy nauka, albo co jest bardziej potrzebne: wiedza, talent, doświadczenie czy intuicja. W rozdziale tym zaproponowano jeszcze jedno hasło - gra. Jest przydatne do rozważań, jeśli architekturę chce się uprawiać we współpracy z ludźmi i dla ludzi. Graczami w tej grze są: użytkownicy przestrzeni, władze publiczne, inwestorzy, właściciele nieruchomości i oczywiście architekci - projektanci. Jak w każdej innej grze, każdy z graczy ma inne cele, inną logikę postępowania, inne zasoby i siłę. Jeśli chcemy, aby nasze projekty nie pozostawały wizjami na papierze, lecz realnie służyły ludziom, musimy znać zasady i umieć grać w tę bez wątpienia niełatwą grę.

	
7. Komunikacja społeczna



Komunikacja między ludźmi to nie to samo, co zwykła rozmowa. Bierze w niej udział nadawca i odbiorca, a komunikat przekazywany jest różnymi sposobami w różnych uwarunkowaniach i okolicznościach zewnętrznych. Skutkiem tego komunikat odbierany rzadko jest identyczny z nadawanym. Trudność komunikacji między dwojgiem ludzi to tylko przedsmak trudności w komunikacji społecznej w większych zbiorowościach. Przyczyną dodatkową, albo wręcz podstawową wielu konfliktów toczonych wokół spraw przestrzennych są właśnie trudności w komunikacji między ludźmi. Co gorsza, spierające się strony rzadko uświadamiają sobie, że ten aspekt sporu w ogóle istnieje i że trudności tego rodzaju można zminimalizować. Aby osiągnąć, zamierzone cele w grze o krajobraz, trzeba nie tylko wiedzieć, co to jest komunikacja społeczna, ale także dobrze opanować tę sztukę.

	
4. Perceiving landscape



Perception is not tantamount to ordinary seeing. The effect of perception depends not only on the object perceived but also on the perceiving subject. For that reason, looking at the same landscape or any other object, each of us perceives and commits it to memory in a slightly different manner. Architects should not treat their own way of perceiving landscape as the one and only, for those who the architects work for may perceive it in a different manner. Moreover, the landscape itself provides certain specific determinants for the process of perceiving. Difficulties in interpersonal communication in questions related to landscape shaping and protection result, among other factors, from the underestimation or even failure to perceive this distinction. The basic know-how on perception contained in this chapter is therefore necessary to understand the essence of numerous antagonisms, and to develop conflict prevention methodologies.

	
5. Various attitudes towards landscape



The reasons for the variety of attitudes towards landscape lie, however, not only in the differences in perception but also in the relations between the landscape and people. This chapter presents an array of various characteristic relations: personal, cultural, and institutional. The professional's point of view as a rule does not coincide with that with the opinion of a resident, tourist, businessperson or nature lover. In fact, the two need not be aligned. Should we consider the sense of these relations, and diversity of attitudes, interests and behaviours towards landscape, this becomes as understandable as justified. So as to go further than only to create the physical form while creating architecture, and work for people and with people, one needs to understand and accept this diversity.

	
6. Art, science or game?



Architects have for years continued to indulge in the dispute whether architecture is an art, a craft or a science, and wanted to know whether it is the knowledge, the talent, the experience or the intuition that is of greatest use in architecture. The chapter suggests another category, namely that of a game. Game comes in handy in considerations when one wants to practice architecture in cooperation with people and for people. The players here include users of the space, local authorities, developers, real estate owners, and naturally architects - designers. As in any other game, every player had different objectives, a different rationale, different resources and powers. If we truly want our designs to go beyond visions on paper and realistically serve people, we must be familiar with the rules and know how to play this, doubtlessly, difficult game.

	
7. Social communication



Interpersonal communication is not just an everyday conversation. Its participants include the sender (encoder) and recipient (decoder), while the content (message) is communicated in various ways in different external conditions and with different determinants. For that reason, the content received (decoded) is hardly ever identical with the sent (encoded). Difficulty in communication between two people is no more than just a foretaste of the problems in social communication in larger communities. An additional reason for this, if not the reason for numerous conflicts carried on around spatial issues are the very problems in interpersonal communication. Worse, the wrangling parties are hardly ever aware of the fact that this aspect of the controversy in fact does not exist, and that problems of this type may and can be minimised. In the case of landscape, to achieve the objectives assumed for the game one must not only know what social communication is but also master the art well.

	
8. Konflikty i ich rozwiązywanie



W życiu społecznym konflikt jest zjawiskiem naturalnym. W pewnych okolicznościach bywa nawet pożyteczny, ale pod warunkiem, że umiemy nim zarządzać. Pozostawiony sam sobie eskaluje doprowadzając do wielu strat i zniszczeń. Analiza konfliktów toczonych o najróżniejsze sprawy doprowadziła badaczy do poznania ich natury, co z kolei umożliwiło opracowanie reguł przeciwdziałania i rozwiązywania konfliktów. W tym rozdziale przeprowadzono analizę konfliktów toczonych wokół spraw przestrzenno-krajobrazowych, szczególnie ochrony środowiska i zabytków, co pozwoliło wydobyć pewne prawidłowości charakterystyczne dla tej tematyki. Następnie przedstawiono próbę przystosowania ogólnej teorii zarządzania konfliktami do tematyki przestrzennej.

	
9. Idea partycypacji społecznej



Partycypacja społeczna w architekturze to metoda odpowiadająca z jednej strony ideom rozwoju społeczeństwa obywatelskiego, z drugiej zaś wspomnianej idei swojskości w architekturze. Partycypację można organizować na wiele różnych sposobów, ale nie tylko forma partycypacji jest ważna. Kiedy i w stosunku do kogo zostanie zastosowana może zadecydować o sukcesie lub klęsce naszych wysiłków. Takie wnioski przynosi analiza rzeczywistych konfliktów o krajobraz. Im większy zakres partycypacji i im wcześniej zostanie zastosowana, tym mniejsze jest ryzyko powstania i eskalacji konfliktów. W rozdziale tym przedstawiono partycypację jako ideę przynoszącą wiele pożytków oraz zaproponowano system jej realizowania określony jako skala partycypacji.

	
10. Przedprojektowe badania społeczne



Jedną z ważniejszych form uwzględnionych w owej skali partycypacji są przedprojektowe badania społeczne, które pozwalają dobrze poznać potrzeby, aspiracje i intencje przyszłych użytkowników projektowanego dzieła. Metod, jakie wypracowały nauki społeczne, nadających się do tego celu jest wiele - nie tylko zwykle przychodząca architektom na myśl ankieta. Nie jest obojętne, którą z nich wybierzemy - zależy to od wielu okoliczności. Zły wybór już na wstępie może skazać wysiłek badawczy na niepowodzenie. W rozdziale tym zaproponowano zestaw metod badawczych, w dostosowaniu do tematyki architektoniczno-krajobrazowej i scharakteryzowano je tak, aby można było dokonać trafnego wyboru.

	
11. Metody i narzędzia badawcze



Rozdział ten poświęcony jest prezentacji 13 metod i narzędzi społecznych badań przedprojektowych. Ułożono je według klasycznego podziału na badanie ilościowe i jakościowe. Metody te powstały poprzez adaptację metod badań społecznych, przede wszystkim marketingowych do tematyki przestrzennej. Doskonalono je w kolejnych próbach praktycznego stosowania, co pozwoliło także wybrać te, które najlepiej nadają się na tym etapie partycypacji - przed przystąpieniem do projektowania. Szczególnie dokładnie przedstawiono różnego typu ankiety, wywiady: indywidualny i grupowy oraz metody rysunkowe. Przedstawiona oferta metodyczna dostosowana jest do sytuacji, które z punktu widzenia badawczego nie są szczególnie trudne, a skala badań nie jest wielka. Wiedza zawarta w tym rozdziale powinna pozwolić na przeprowadzenie takich badań bez zatrudniania specjalistów. W przypadkach trudniejszych ułatwi harmonijną współpracę ze specjalistami i osiągnięcie dobrego rezultatu. Idzie o to, aby uniknąć sytuacji, gdy badania z punktu widzenia metodycznego są perfekcyjne, ale praktycznie nieprzydatne.

	
8. Conflicts and conflict solving



Conflicts are a natural phenomenon in social life. Under certain circumstances they may even be beneficial on condition we know how they can be managed. Left unattended, a conflict escalates leading to considerable losses and damage. Analysis of a wide range of conflicts let researchers learn their nature, which in turn made it possible to work out rules of conflict prevention and solution. The chapter analyses conflicts focusing on spatial and landscape issues, and especially natural and historical heritage preservation, which allows tracing and gathering certain regularities characteristic for the subject. An attempt to adjust the general conflict management theory to spatial issues follows.

	
9. The idea of public participation



Public participation in architecture is a method that corresponds on the one hand to the ideas related to the development of civic society, and to the idea of local character in architecture on the other. Participation may be organised in various forms, yet it is not only the form of the participation that matters. When and towards whom it is going to be applied may be decisive for the success of our efforts or their failure. These are conclusions from the analysis of actual conflicts focusing on landscape. The greater the scope of participation and the earlier its is applied, the lower the risk of conflict origination and escalation. The chapter presents participation in the capacity of an idea that brings multiple advantages, and proposes a system of its implementation defined as participation scale.

	
10. Pre-design social research



One of the most crucial forms considered in the participation scale mentioned above are the pre-design social research, which provide a good recognition of the needs, aspirations, and intentions of future users of the designed work. There are plenty methodologies that the social sciences have worked out to achieve this objective, and they definitely go beyond the simple polling of opinions that usually comes to the architects' minds. It does matter which method we follow, and the actual choice depends on a range of circumstances. Improper choice may doom the researcher's effort already at the very start. This chapter proposes research method packages adjusted to the subjects of architecture and landscape and describes them so as to allow the making of the accurate choice.

	
11. Research methods and tools



The chapter is devoted to the presentation of 13 methods and tools of pre-design social research. They are arranged in accordance with the classical division into qualitative and quantitative methods. They originated from the adaptation of social (primarily marketing) research to the questions of spatial development. They were fine-tuned in successive practical applications, which allowed for the selection of the ones best fit to this stage of participation: before embarking on designing. The chapter presents in detail a variety of opinion polls, individual and group interviews, and graphic methods. The range of methodologies presented is adjusted to the situations that from the point of view of research are not especially difficult, and feature studies on a moderate scale. The knowledge contained in the chapter should allow conducting such studies without employing specialists. In more difficult cases, it shall facilitate seamless cooperation with specialists and achievement of a good result. The objective and the stake is to avoid situations where the studies are perfect from the methodological point of view but utterly useless from the practical one.

	
12. Społeczne źródła inspiracji projektowej



Jednym z celów partycypacji jest skorzystanie z inspiracji projektowej i pomysłów ludzi, którzy szczególnie dobrze znają teren i, jako przyszli użytkownicy, mają najlepsze wyobrażenie o swoich potrzebach. Często architekci spodziewający się takich rezultatów po ankiecie, są zawiedzeni małą kreatywnością respondentów. Są jednak metody o wiele skuteczniejsze w przypadkach, gdy właśnie inspiracja jest nam potrzebna. Należą do nich: burza mózgów i partycypacyjne warsztaty projektowe, które przedstawiono w tym rozdziale. Doświadczenia dowodzą, że z reguły dają bardzo bogaty plon pomysłów, a także przekonanie uczestników o współautorstwie projektu, co zazwyczaj ułatwia społeczną akceptację przedsięwzięcia.

	
13. Analiza i interpretacja wyników badań



Rezultaty badań i warsztatów trzeba przeanalizować zgodnie z regułami statystyki w przypadku badań ilościowych i opisowo w przypadku badań jakościowych. Specyfiką badań na użytek architektury jest duża przydatność badań jakościowych - ścisłe wyniki liczbowe nie zawsze są potrzebne. Po przeanalizowaniu zebranych w czasie badań materiałów w porządku, który narzuca zastosowane narzędzie badawcze, należy zinterpretować je tak, aby były przydatne w procesie projektowym. Przedmiotem zainteresowania typowych badań społecznych są ludzie, natomiast w naszym przypadku celem ostatecznym jest kształt przestrzeni i krajobraz odpowiadający potrzebom ludzi. Do tego założenia trzeba dostosować sposób interpretowania wyników.

	
14. Prezentacje i wystąpienia publiczne



Architekci posługujący się swoim profesjonalnym językiem, środowiskowymi skrótami myślowymi i technicznymi rysunkami często nie wiedzą, że ten sposób prezentowania projektów bywa zupełnie niezrozumiały dla nieprofesjonalistów. Ważnym składnikiem metody partycypacji są publiczne prezentacje studiów przedprojektowych i przede wszystkim projektów. Aby były skuteczne, aby komunikat słowny i rysunkowy trafiał do odbiorcy w jak najmniej zniekształconej postaci, trzeba poznać podstawowe zasady retoryki i starać się o zrozumiałą dla wszystkich formę prezentacji rysunkowej. Ten postulat ma znacznie większe szanse realizacji niż domaganie się, aby całe społeczeństwo edukowało się w zakresie architektury.

	
15. Negocjacje i mediacje



Jeśli nawet potrafimy unikać konfliktów, wynikających z błędów w komunikacji, możemy mieć do czynienia z merytorycznymi sprzecznościami interesów czy opinii. Taka jest bowiem natura gospodarowania przestrzenią. Sporne sprawy można rozwiązywać poprzez negocjacje, a trudniejsze poprzez interwencję niezależnego mediatora. Negocjacje to metoda osiągania porozumienia środkami pokojowymi. Dzięki negocjacjom po pierwsze unikamy dalszej eskalacji sporów, a ponadto możemy osiągnąć kompromis lub jeszcze lepiej, znaleźć nowe, poprzednio nie brane pod uwagę rozwiązanie, dające obu stronom coś więcej niż podział wygranej i przegranej po połowie. Rozdział pozwala poznać podstawowe zasady uczciwych negocjacji i zachęca do doskonalenia się w tej pożytecznej sztuce.

	
12. Designs inspired by public sources



One of the goals of participation is to make use of design inspiration and the ideas shared by people who know the area especially well, and who - as future users - have the best understanding of needs. It often happens that architects who expect such results from opinion polls feel disappointed with the actual results and blame them on low creativity of respondents. There are, however, methods far more efficient when we need inspiration. Their number includes brainstorming and participative design workshops presented in the chapter. Experience has proved that they usually produce a solid body of ideas and convince participants about their co-authorship of the project, which in most cases helps its social acceptance.

	
13. Analysis and interpretation of study results



Results of studies and workshops must be analysed in accordance with the principles of statistics in the case of quantitative studies, and in a descriptive manner in the case of qualitative studies. A particular characteristic of studies made for architectural use is the high usefulness of qualitative research: numerical results, precise and accurate as they are, may not always be necessary. Having analysed the materials gathered during studies in the order imposed by the research tool applied, they are to be interpreted so that they may be used in the design process. The object of interest for typical social studies are people, while in our case the final purpose is the shape of space and landscape adjusted to people's needs. The manner of interpreting results must be adjusted to the principle defined above.

	
14. Public presentation



Architects using own professional jargon, mental shortcuts characteristic for their milieu and esoteric technical diagrams may often be unaware of the fact that such a manner of design presentation may be absolutely incomprehensible for non-professionals. An important element of the participative method are the public presentations of pre-design research, and most importantly of the designs themselves. To be efficient, the verbal and graphic content must reach the recipient in the least distorted form; to achieve this, one must become familiar with the basic principles of rhetoric and try to present the visual materials in a form that everyone finds understandable. This postulate stands a far greater chance of being implemented than claiming that entire society receives education in the field of architecture.

	
15. Negotiations and mediation



Even if we can avoid conflicts resulting from errors in communication, we may have to do with substantively conflicting interests and/or opinions due to the very nature of spatial management. Disputes may be solved in the course of negotiations, and the more difficult ones by the mediation of an independent arbitrator. Negotiation is a method of reaching agreement through with peaceful means, which first of all prevents further escalation of the dispute, and may help to find a compromise or - even better - a new solution that gives both the parties something more than just equal shares in victory and defeat and that was not previously taken into consideration. The chapter presents the basic principles of fair negotiations and encourages developing the skills in this highly practical and constructive art.

	
16. Debata publiczna



Pod presją narastających konfliktów, nad którymi we właściwym czasie nie zapanowano, coraz częściej organizuje się w Polsce debaty telewizyjne, które najczęściej nie przynoszą żadnych pozytywnych rezultatów - żadnych konstruktywnych wniosków ani rozwiązań. Dyskusja o meritum dość szybko ustępuje sporom na tematy prawne, tak jakby legalność procedury była jedyną pożądaną cechą przedsięwzięć architektonicznych. Debatować oczywiście trzeba, choć nie koniecznie w telewizji, ale przede wszystkim tak, aby nie zaostrzać konfliktów. Przeciwnie - należy dążyć do zgody na dobre w sensie merytorycznym, a nie tylko legalne rozwiązania. W debacie o architekturze oczywiście nie może zabraknąć architektów - projektantów, ale to nie oni powinni ją prowadzić. To niezmiernie trudna sztuka. Lepiej prowadzenie oddać w ręce niezaangażowanego po żadnej stronie moderatora. W rozdziale zaproponowano kilka form debaty.

	
17. Organizacje pozarządowe - „wyższa szkoła partycypacji"



Mieszkańcy, bywalcy, użytkownicy mogą uczestniczyć w procesach partycypacji jako pojedyncze osoby. Skuteczniej od nich działają zbiorowości, nawet jeśli nie są formalnie zorganizowane. Jednak największy wpływ na toczące się sprawy publiczne, w tym także dotyczące przestrzeni, mają organizacje społeczne zwane pozarządowymi. W wysoko rozwiniętych demokracjach działające non-profit stowarzyszenia i fundacje osiągają niekiedy tak wielką skuteczność i autorytet, że władze publiczne powierzają im niektóre swoje zadania wraz z odpowiednimi funduszami i uprawnieniami. Wśród tego rodzaju organi-zacji jest wiele takich, które zajmują się bezpośrednio lub pośrednio, stale lub wyjątkowo sprawami przestrzennymi oraz ochroną i kształtowaniem krajobrazu. Ich uczestnictwo w życiu publicznym można nazwać „wyższą szkolą partycypacji". W Polsce ten tak zwany trzeci sektor gospodarki i życia społecznego jest słabo rozwinięty i wciąż niedoceniany.

	
18. Teka przykładów



Aby nie przerywać ciągłości wywodu, zrezygnowano z umieszczania w tekście rozdziałów obszernych opisów przykładów. Zgromadzono je w osobnej „tece", co wydaje się uzasadnione także dlatego, ze niektóre z nich mogą być ilustracją do więcej niż jednego rozdziału. Przykłady te to relacje o:

	
1) historii powstania Parku Dębnickiego w Krakowie - przedsięwzięcia projektowo-rea-lizacyjnego, stanowiącego swoiste pole walki o uwzględnienie zasad partycypacji,


	
2) serii konkursów prasowych Miejsca magiczne Warszawy ujawniających stosunek mieszkańców do krajobrazu miasta,


	
3) historii powstania i sposobie funkcjonowania Muzeum Powstania Warszawskiego, w którego organizacji brali czynny udział mieszkańcy miasta, co wraz z koncepcją ekspozycji zadecydowało o sukcesie przedsięwzięcia,


	
4) badaniach percepcji krajobrazu Dzielnicy VIII miasta Krakowa,


	
5) badaniach opinii mieszkańców o „blokowisku" Bukowska w Skawinie,


	
6) niezwykłej odbudowie Starówki Warszawskiej, niezwykłej karierze krakowskiego Kazimierza oraz o niezwykłym statusie ochrony i spontanicznej inicjatywie tworzenia ogródków przez mieszkańców w Nowym Jorku,


	
7) pożytkach płynących ze stosowania metody partycypacji społecznej przy tworzeniu koncepcji otoczenia zamku w Będzinie.



	
16. Public debate



Televised debates are more and more popularly organised in Poland under the pressure of escalating conflicts that had not been managed until the time was overripe. In most cases, they fail to bring any positive results: no constructive conclusions or solutions. Dispute about the essence quickly yields to bickering about legal questions, as if the legitimacy of the procedure were the only desired feature of architectural projects. Debates are naturally necessary, not necessarily on TV, yet definitely in a manner that would not let the conflicts aggravate. It is the consensus that is to be aimed at; a consensus to solutions that are substantively good, and not only proper from the legal aspect. Architects - designers may quite naturally not be absent from a the debate on architecture, yet it is not up to them to chair it. Conducting debates is an art as difficult as tricky, and is better entrusted into the hands of a non-partisan moderator. The chapter proposes a handful of debate forms.

	
17. Non-governmental organisations - "higher-level participation"



Residents, patrons and regulars, and users may participate in participation processes as individual persons. More efficient, however, are groups, even if they are not formally organised. Yet these are the civic organisations known as non-governmental (NGOs) that have the greatest influence on the development of public matters, including those that pertain to space. In highly developed democracies, the non-profit associations and foundations may reach so high levels of efficiency and authority that public authorities entrust them with some of their tasks together with appropriate funds and rights. Among the NGOs there are plenty that directly or indirectly, regularly or incidentally, deal with spatial considerations, and landscape preservation and formation. Their participation in public life may be called "higher-level participation". In Poland, the o-called third sector of economy and civic life is still as underdeveloped as underrated.

	
18. Case study portfolio



So as not to break the continuity of discourse and argumentation, spacious case study descriptions were not included in individual chapters but gathered into a separate "portfolio". A practice more than justified, as some of them provide illustration for more than one chapter. The attached case studies refer to:

	
1) history of origin of Dębnicki Park in Kraków: design and implementation of a project that became a particular battlefield for considering the principles of participation,


	
2) the Miejsca magiczne VJarszaimj (lit.: "magical places in Warsaw") series of press competitions revealing the residents' attitude to the Warsaw's cityscape,


	
3) history of origin and the manner of operation of the Museum of Warsaw Uprising, whose organisation saw active participation by the city's residents, which - together with the exhibition concept - proved to be decisive for the success of the project,


	
4) studies of landscape perception in Krakow's District No. 8,


	
5) studies of residents' opinion on the Bukowska 'concrete jungle' in Krakow's satellite town of Skawina,


	
6) unusual reconstruction of the Old Town in Warsaw, unusual career of Krakow's District of Kazimierz, the unusual protection status and spontaneous grassroots initiative of turning unattended plots into gardens by New York residents,


	
7) benefits stemming from the application of the public participation method while



developing a concept for the surrounding of Będzin Castle,

	
8) francuskiej metodzie ustanawiania statusu ochrony dziedzictwa ZPPZiP z czynnym udziałem mieszkańców chronionego obszaru,


	
9) wielkich osiągnięciach brytyjskiej organizacji pozarządowej National Trust zajmującej się ochroną przyrody zabytków i krajobrazu,


	
10) francuskiej metodzie rewitalizacji miasteczek zabytkowych z szerokim uczestnictwem mieszkańców,


	
11) amerykańskiej metodzie warsztatów partycypacyjnych Charrette doprowadzającej do sporządzenia akceptowanej, ostatecznej dokumentacji projektowej.



	
8) the French method of defining heritage protection status ZPPAUP with active participation of residents of the area to be covered by protection,


	
9) great achievement of National Trust, a British NGO dealing with the protection of historical, natural, and scenic heritage,


	
10) the French method of revitalising historical towns with broad participation of residents,


	
11) American charrettes (workshop sessions based on the participative method) leading to the generation of the final, approved project/design documentation.



translated by Piotr Krasnowolski
[image: ]
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1 Jedną z najważniejszych pozycji literatury, która została wykorzystana w tej książce jest praca Earla Babbie, Badania społeczne w praktyce, PWN, Warszawa, 2006. Oprócz wiedzy

2

 doświadczeń, zaczerpnięto z tej publikacji wzór konstrukcyjny, który autor nazywa hologramem. Zanim czytelnik pracy Babbiego zagłębi się w obszerny, bo liczący 659 stron tekst podstawowy, może zapoznać się nie tylko ze szczegółowym spisem treści, lecz także liczącym 13 stron streszczeniem wszystkich rozdziałów. Każdy pełny rozdział poprzedzony jest z kolei szczegółowym planem. Te i inne sposoby znacząco ułatwiają czytanie książki, dlatego niektóre z nich zastosowano w niniejszej pracy.

3

 One of the most important works used while working on this book is Earl Babbie's Badania społeczne w praktyce, PWN, Warszawa, 2006, being the Polish translation of The Practice of Social Research. Drawn from it, besides knowledge and experiments, is the construction design that the author refers to as the hologram. Before readers of Babbie's plunge into the 659 pages of the source text, they are welcome to become familiar not only with the detailed table of content but also with the 13-page-long summary of all the chapters. Each full chapter, in turn, is preceded by a detailed plan. As these and other means applied in the book make reading it the much easier, they are also employed in this work.


	
1. WPROWADZENIE



„Albo znajdziemy sposób na współżycie, albo razem pójdziemy na dno. Tertium non datur".

Zygmunt Bauman, O odpowiedzialności za świat, [w:] Rozmowy na nowy wiek, prowadzą Katarzyna Janowska, Piotr Mucharski, t. 2, Wyd. Znak, Kraków 2003, s. 228.

Aby zilustrować cel, dla którego książka ta została napisana, najlepiej będzie przedstawić opis zdarzenia powtarzającego się jako dość typowy składnik wielu procesów inwestycyjnych w Polsce.

Weźmy przykład budowy obwodnicy drogowej okalającej małe miasteczko, prowadzonej między strefą zabudowy a rzeką. Oto ekipa budowlana z projektem w jednej, a pozwoleniem na budowę w drugiej ręce, przystępuje do realizacji zamierzenia. Niemal natychmiast po wbiciu w ziemię pierwszej, przysłowiowej łopaty na budowie pojawia się komitet protestacyjny żądający przerwania budowy z różnych względów wyszczególnionych w piśmie do władz. Budowa jednak jest legalna, czego dowodem jest gruba teka dokumentacji ze wszystkimi wymaganymi podpisami i pieczęciami. Tą teką, jak tarczą broni się kierownik budowy przed protestującym komitetem mieszkańców. Niekiedy przybywa druga grupa protestujących mające inne żądania — czasem sprzeczne z żądaniami tej pierwszej. Protesty nie ustają i blokują realizację drogi. Pojawia się więc przedstawiciel władzy, która podjęła decyzję o pozwoleniu na budowę, a także nieco spłoszeni projektanci. Drugą stronę barykady wspomagają dziennikarze. Konflikt rozszerza się i pogłębia, a w tym czasie nikt niczego nie buduje. Pisma mijają się w locie. Z jednej strony tysiące podpisów dokumentujących znaczenie protestującej opinii społecznej, z drugiej dziesiątki pieczątek legitymizujących racje władzy. Spór toczy się na piśmie i na placu budowy. Choć jego pierwotny sens dotyczył określonych wartości, własności, interesów czy potrzeb, staje się wkrótce problemem prawnym, w którym jedna strona pragnie wskazać drugiej uchybienia proceduralne zaś druga pierwszej udowodnić, że wszystko jest legalne. Strony powołują ekspertów, kierują sprawę do sądu, eksperci dają sprzeczne opinie, sąd zwleka z rozstrzygnięciami. Ktoś rzuca magiczne słowo korupcja. Padają obraźliwe słowa... .

W tego rodzaju sporach ujawniają się typowe postawy wynikające głównie z ról, jakie w tej batalii grają poszczególne osoby. Projektanci są przekonani o swojej racji wynikającej z profesjonalnego przygotowania. Władze irytują bariery utrudniające realizowanie przedsięwzięć. Protestujący uważają, że ich racje są lekceważone, co pozostaje w sprzeczności z ich obywatelskimi prawami. Głoszeniu własnych racji towarzyszy zwykle oskarżanie innych stron sporu. Profesjonaliści twierdzą, że nieprofesjonaliści nie są partnerem godnym rozmowy. Strona społeczna oskarża władzę o arogancję, opieszałość, korupcję, a projektantów o nieznajomość realiów i potrzeb przyszłych użytkowników, a także uległość wobec inwestorów, przekupność itp. Próby zrozumienia stanowiska przeciwników są rzadkością. Prawie nigdy skonfliktowanym stronom nie przychodzi do głowy, że spór prowadzony jest nie wtedy, kiedy trzeba, nie tak jak trzeba, nie ze wszystkimi, z którymi trzeba. W istocie rzeczy przyczyną konfliktu jest nie tylko owa nieszczęsna droga, ale także nieumiejętność zarządzania procesem inwestycyjnym w kontekście jego społecznych uwarunkowań. Nie wzięto ich pod uwagę wystarczająco wcześnie, zatem proces w sensie społecznym toczy się spontanicznie i oto teraz znaleźliśmy się w punkcie, w którym osiągnięcie dobrego rozwiązania jest naprawdę trudne.

Sprawy tego rodzaju kończą się rozmaicie. Niekiedy inwestycja potrzebna i ważna zostaje ostatecznie wstrzymana, a środki wydane na to zamierzenie są marnowane. Innym razem udaje się powstrzymać zamierzenie z gruntu niesłuszne. Niekiedy inwestycja jest jednak kontynuowana i wówczas, jeśli była dobra i potrzebna, to stratą jest jej opóźnienie, a jeśli była zła, to przecież nie powinna nas pocieszać sama zgodność z prawem. Bywa też tak, że zasadniczo dobre przedsięwzięcie wprowadzane jest pod przymusem, co utrudnia jego ostateczną akceptację i jest kolejną zmarnowaną szansą nawiązania współpracy między władzą a społeczeństwem. Najlepsze możliwe rozwiązanie takiego sporu to wypracowanie rozwiązania odpowiadającego wszystkim stronom i wprowadzenie go w życie. Jeśli nawet udałoby się taki cel osiągnąć, co na opisanym etapie sprawy jest bardzo trudne, to i tak mamy do czynienia ze stratą czasu i środków.

Zapytajmy więc, czy tak musi być, a jeśli nie musi, to jak unikać tego rodzaju niszczących sporów? Zamiast oburzać się, krzyczeć, obrzucać oskarżeniami, spróbujmy rozmawiać, ale wcześniej - wówczas, gdy taka rozmowa ma największy sens.

Jedną ze stron w tego rodzaju konfliktach są projektanci: planiści, architekci, urbaniści, inżynierowie budowlani, architekci krajobrazu. Projektant ma zwykle do odegrania istotną merytorycznie rolę, choć w sensie decyzyjnym nie na nim, lecz na władzy publicznej spoczywa odpowiedzialność. Książka ta została napisana przede wszystkim dla projektantów, lecz także dla przedstawicieli władzy publicznej, szczególnie dla służb planowania przestrzennego, ochrony przyrody, środowiska i zabytków. Wiedza i propozycje w niej zawarte nie były dotąd przedmiotem kształcenia profesjonalnych kadr w tych specjalnościach. W tej dziedzinie nie mamy w Polsce ani tradycji, ani nawyków, ani doświadczeń. Co gorsza często brak świadomości, że taka wiedza i takie umiejętności są potrzebne i możliwe do zdobycia. Mimo że architekci chętnie określają się jako humaniści, bardzo niewielu z nich chce się czegoś z tej dziedziny nauczyć, sądząc mylnie, że samo ogólnikowe nastawienie i szermowanie hasłem „potrzeby człowieka" wystarczy. Adresatem mogą być także studenci kierunków: architektury, architektury krajobrazu i zarządzania w administracji publicznej. Z całym naciskiem trzeba powiedzieć, że mimo iż będą tu używane wiedza i metody z zakresu psychologii i socjologii, nie jest to zasadniczo książka skierowana do profesjonalistów z tych dziedzin, z wyjątkiem tych, którzy zechcą się specjalizować w rozwiązywaniu konfliktów dotyczących ochrony i kształtowania przestrzeni lub innymi humanistycznymi aspektami architektury.

Wiedza i umiejętności, które autorka tej książki pragnie przekazać czytelnikom, są wynikiem pracy i doświadczeń na polu należącym z jednej strony do architektury, z drugiej zaś do nauk społecznych. Dla architekta będzie to zapewne książka socjologiczna, a dla socjologa architektoniczna. W takich przypadkach rzeczywistej, a nie tylko deklarowanej interdyscyplinarności, nie da się powiedzieć, kto jest w istocie fachowcem od tematu, czy architekt czy socjolog - jeśli można tak rzec, każdemu z nich brak tej drugiej „strony medalu". Autorka tej książki jest architektem, ale koncepcja programu dydaktycznego1, która stała się podstawą tego ujęcia została wypracowana zespołowo. Autorami jej są: Krystyna Pawłowska2 3 - architekt, Dagmara Bieńkowska - geograf społeczny, Cezary Ulasiński5 - socjolog. W doskonaleniu koncepcji brali też udział studenci, a potem absolwenci kierunku: psychologii stosowanej: Matusz Walaszczyk i Jan Zborucki4 oraz architekt - Anna Skrzyńska. Te same osoby brały potem udział w praktycznym stosowaniu metod już poza uczelnią. Wszystkim tym osobom serdecznie dziękuję, bo bez nich książka ta nie mogłaby powstać.

Niektóre fragmenty tekstu książki wyróżniono ramkami. Są to krótkie przykłady ilustrujące główny wątek rozważań. Przykłady wymagające dłuższego opisu przedstawiono w rozdziale 18.

1

 Program dydaktyczny był realizowany w latach 2001- 2007 na kierunku architektura krajobrazu, na Wydziale Architektury Politechniki Krakowskiej w ramach przedmiotów: Percepcja krajobrazu, Komunikacja społeczna i Zarządzanie krajobrazem.

2

 K. Pawłowska i A. Skrzyńska z Zespołu Podstaw Kulturowych Architektury Krajobrazu, Instytutu Architektury Krajobrazu Politechniki Krakowskiej.

3

 D. Bieńkowska, C. Ulasiński z firmy konsultingowo-badawczej Centrum Doradztwa Strategicznego.

4

 M. Walaszczyk, J. Zborucki z firmy doradczo-szkoleniowej MindLab.


	
2. IDEA SWOJSKOŚCIW ARCHITEKTURZE


	
2.1. Swojska architektura to znaczy jaka?


	
2.2. Struktura przestrzenno-społeczna jako podstawa związków swojskości


	
2.3. Odrębność w architekturze


	
2.4. Jak realizować idee swojskości?





„Przede wszystkim miejsce uhonorowane uwagą powie nam, czy jest miejscem dla nas, czy nie. Bo miejsce nie ma obowiązku być miejscem dla nas. Miejsce może wysłać sygnał - nie jestem dla ciebie, szukaj innego. Jeżeli spojrzymy na nie uczciwie, z troską, a nie jako eksploatatorzy, to miejsce powie nam cos ważnego".

Tadeusz Sławek, O przyjaźni, [w:] Rozmowy na nowy wiek, t. 2. Wyd. Znak, Kraków 2003, s. 30.

	
2.1. Swojska architektura to znaczy jaka?



Czytelnikom, którzy czytali i pamiętają publikację Idea swojskości miasta1, ten rozdział nie będzie potrzebny - wystarczy stwierdzenie, że książka, którą teraz mają w ręce jest rozwinięciem jednego z istotnych wątków tamtej idei. Dla tych, którzy jej nie znają lub zechcą sobie jej treść przypomnieć, idea swojskości zostanie tu po krotce zaprezentowana jako swego rodzaju założenie - grunt teoretyczno-ideowy. W rozdziale 18 natomiast przeczytać można kilka relacji z prób realizacji tej idei.

Słowo swojskość, używane w języku potocznym, oznacza zwykle coś miłego, ciepłego, bezpiecznego, kojącego, czasem wręcz wytęsknionego: swojski krajobraz, swojska architektura, swojska muzyka, swojski smak. Czasem słychać w nim jednak nutę krytyki czegoś zaściankowego, nienowoczesnego, niekiedy nawet wstydliwego, jak ów przysłowiowy swojski zapach. Warto rozważyć, czy hasło architektura swojska może mieć jakąś wartość dla współczesności, czy też trzeba je zaliczyć do kategorii sentymentalnych wspomnień.

Stosunek do tradycji, do cech odrębności terytorialnej: narodowej, regionalnej czy lokalnej, to temat prowokujący spory, niekiedy bardzo ostre. Jedni twierdzą, że szacunek do tradycji jest nieodłącznym składnikiem poglądów człowieka kulturalnego. Inni uważają, że trzymanie się tradycji jest przejawem wstecznictwa, braku własnej kreatywności lub konserwatyzmu skazanego zresztą na zagładę wobec zwycięskiego marszu globalizacji. Kto ma rację?

Idea swojskości, która jest tu prezentowana, nie pretenduje do roli niesławnych „jedynie słusznych" tez. Jak przystało na ideę, a nie prawo czy proroctwo, nie mówi ani o tym jak ma być, ani o tym jak będzie, lecz wskazuje określony kierunek i zachęca do jego wybrania. Polemizuje natomiast z twierdzeniem, że globalizacja i ujednolicenie kulturowe są nieuchronne. Przecież nie jest to jakieś niezależne od nas fatum i w gruncie rzeczy to od nas zależy, co wybierzemy. Fakt, iż tendencje tego rodzaju rzeczywiście istnieją nie jest przesądzający. Dzieje kultury dostarczają
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rozlicznych przykładów zasadniczych zmian kierunku rozwoju. Ponadto nie można zapominać, że równolegle z tendencjami globalizacji obserwuje się obecnie przejawy rosnącego szacunku dla różnorodności kulturowej2. Tak więc starania, aby tę różnorodność zachować nie są wcale z góry skazane na niepowodzenie.

U podstaw idei swojskości leży przekonanie, że między człowiekiem a miejscem3 jego życia może istnieć szczególny związek emocjonalny dający człowiekowi poczucie swojskości - świadomość „bycia u siebie". I odwrotnie - związek ten zwykle zapewnia temu miejscu dbającego o nie gospodarza. Pomiędzy ludźmi odnoszącymi się w ten sposób do wspólnego miejsca może zostać nawiązany związek dający im jednocześnie inny wymiar swojskości - poczucie „bycia wśród swoich". Jeżeli taki związek istnieje, to miejsce może stać się przedmiotem starań nie tylko pojedynczych ludzi, lecz także całej wspólnoty i jako takie ma większe szanse pomyślnego bytu niż ziemia niczyja. Związki swojskości są zatem pożyteczne zarówno dla człowieka (ludzi), jak i dla miejsca. Emocjonalne związki ludzi z miejscem i związki pomiędzy ludźmi nawiązane poprzez wspólnotę miejsca to właśnie istota swojskości.

Idea ta zachęca do takiego traktowania i kształtowania miejsca, aby tworzyć dogodne warunki dla funkcjonowania i rozwoju związków swojskości tam, gdzie one istnieją i do ich tworzenia tam, gdzie ich brakuje. Prościej można powiedzieć, że idea swojskości zachęca do tworzenia krajobrazu prowokującego uczucia patriotyczne zarówno te wielkie - narodowe, jak te małe w skali „małych ojczyzn".

	
2.2. Struktura przestrzenno-społeczna jako podstawa związków swojskości



Poczucie związku z miejscem dzielimy zwykle z innymi ludźmi. Związek z domem dzielimy z rodziną, patriotyzm lokalny z sąsiadami, wreszcie związek z ojczyzną odczuwamy razem z wielką rzeszą rodaków. Znamy co prawda różne inne rodzaje więzi międzyludzkich, które mogą zastąpić wspólnotę z "krajanami", lecz nie zmienia to faktu, iż związek z ziemią poprzez ludzi i związek z ludźmi poprzez ziemię odgrywał

i odgrywa podstawową rolę w rozwoju społecznym człowieka. Począwszy od pierwszych plemion osiadłych, a na nowoczesnym narodzie skończywszy, ludzie na ziemi organizują się właśnie w ten sposób - tworzą wspólnoty odpowiadające określonym obszarom10. Wynikający stąd hierarchiczny podział miejsca na terytoria odpowiadające określonym wspólnotom uznać należy za fundamentalną zasadę przestrzennej organizacji życia społecznego.

Jeżeli zgodzimy się na daleko posuniętą generalizację, ten hierarchiczny system społeczno-przestrzenny możemy streścić w następujący sposób. Elementarną cząstką jest rodzina i jej miejsce, czyli dom. Kolejny poziom to jednostka osiedleńcza (w przypadku miasta posiadająca skomplikowaną, hierarchiczną wewnętrzną strukturę) i społeczność jej mieszkańców. Następne poziomy to region i jego mieszkańcy i wreszcie kraj i zamieszkujący go naród. Ostatni stopień tej hierarchii to kraje zamieszkiwane wspólnie przez kilka narodów lub ponadnarodowe wspólnoty wielu krajów.

Struktura współczesnego społeczeństwa polega na współistnieniu i wzajemnej zależności wspólnot na różnych poziomach integracji. Poczucie przynależności do wspólnoty ponadnarodowej czy narodowej bywa bowiem równoległe ze wszystkimi innymi rodzajami związków. Można czuć się jednocześnie Europejczykiem, Polakiem, członkiem wspólnoty regionalnej, miejskiej, dzielnicowej i domowej.

Jakkolwiek czynniki kształtujące i formy egzystencji różnej wielkości wspólnot są oczywiście różne, jednak do każdego poziomu hierarchii odnosi się ta sama zasada - każda wspólnota chce być gospodarzem swojego miejsca - chce nim władać. Utrata takich możliwości zagraża wspólnocie -może ją nawet zupełnie zniszczyć.

Od czasu upadku dynastycznej koncepcji Europy, u podstaw rozwoju demokratycznych form życia leży przekonanie o prawie człowieka do władania własnym miejscem. Suwerenny naród połączony różnoraką wspólnotą włada poprzez swoje państwo i swoje samorządy terytorialne własnym krajem, który jest jednością odrębnych, lecz zintegrowanych części - oto ideał, który ma zapewniać pomyślność narodowi i rozkwit krajowi.

Osiągnięcie takiego ideału jest zadaniem niezwykle trudnym i wymagającym wiele czasu. Jest to proces modelowany wieloma uwarunkowaniami, natrafiający na wiele zewnętrznych i wewnętrznych przeszkód.

Dom i rodzina mogą być dziełem jednego pokolenia. Proces powstawania narodu trwa wiele wieków. Uczestniczą w nim dziesiątki pokoleń, z których każde przekazuje następcom swoje osiągnięcia integracyjne do dalszego doskonalenia. Dzięki ciągłości tradycji związków swojskości integracja społeczno-przestrzenna jest pracą zbiorową wielu pokoleń. Ciągłość ta bywa jednak z różnych przyczyn zrywana. Ludzie zmieniają miejsce z własnej inicjatywy lub bywają od miejsca odrywani. Skutkiem czego tracą poczucie wspólnoty lub mimo to je zachowują. Zmieniają się także niekiedy odczuwane granice terytorium. Ta sama wspólnota bywa traktowana przez jednych (separatystów czy obrońców wolności?) jako naród, a przez innych (zwolenników integracji czy dominacji?) jako wspólnota regionalna, a waga tego rodzaju spraw jest tak wielka, że skłaniała i skłania nadal ludzi do prowadzenia wojen lub też wchodzenia na drogę terroryzmu.

Opisywane tu dojrzewanie struktur społeczno-przestrzennych nie jest jedynym sposobem integracji społecznej4. Należy pamiętać, że wspólnoty ludzkie tworzą się także na podstawie różnych innych przesłanek, które nie mają genetycznych związków z miejscem, np.: wspólnoty zawodowe, religijne, klasowe, pokoleniowe i wiele innych. Wspólnoty nietery-torialne bywają silną konkurencją dla wspólnot terytorialnych, szczególnie w dużym mieście, gdzie mozaika nieterytorialnych wspólnot jest różnorodna i bogata.

Związki człowieka i wspólnot ludzkich z miejscem przedstawiano tu na ogół jako wartość, ale czy związek człowieka z miejscem istotnie przynosi wyłącznie dobre skutki? Brak własnego miejsca na ziemi może być nieszczęściem, ale może być nim również nieodwołalne przypisanie do ziemi. Związek człowieka z miejscem może być wartością, jeśli wynika z wyboru, a nie z przymusu czy wyroku, jak związek aresztanta z celą czy zesłańca z miejscem wygnania.

Wartości związku człowieka z miejscem zagrażają poważne wypaczenia - wszelkie formy ksenofobii, szowinizmu, nacjonalizmu. Podział miejsca między indywidualnych czy też grupowych gospodarzy bywa kwestią sporną, a cena tego sporu bywa ogromna. Tak patriotyzm, jak i inne postaci związku człowieka z miejscem można uważać za wartość tylko w połączeniu z szacunkiem dla równorzędnych praw innych ludzi do analogicznych emocji.

Rozważmy teraz, jakie pozytywne konsekwencje dla miejsca wynikają z faktu, że człowiek lub grupa ludzi uważa je za swoje?

Nietrudno zauważyć, że to co traktujemy jako swoje jest przedmiotem naszej troski i naszych starań, zaś to co uważamy za cudze lub niczyje pozostawiamy własnemu losowi. Ta prosta zasada dotyczy także miejsc i terytoriów. Gospodarz-właściciel indywidualny lub zbiorowy obejmuje swoje miejsce szczególnym rodzajem percepcji zabarwionym poczuciem odpowiedzialności na zasadzie „mój dom świadczy o mnie". To poczucie wyzwala zazwyczaj aktywną troskę o miejsce, które dzięki temu staje się lepsze - lepiej odpowiadające potrzebom i wyobrażeniom właściciela-go-spodarza, co z kolei wzmaga jego poczucie swojskości. Tak oto powstaje łańcuch sprzężeń zwrotnych pożytecznych zarówno dla człowieka, jak i dla miejsca.

Miejsce objęte aktywną troską przez właściciela-gospodarza nie tylko wyróżnia się dobrym stanem, lecz po pewnym czasie zyskuje indywidualność. Jej autorem indywidualnym lub zbiorowym, pośrednim lub bezpośrednim, świadomym lub podświadomym jest właśnie tenże gospodarz-właściciel. Przykłady Holandii i polskich Żuław pouczają, że ziemia zawdzięczać może wspólnocie ludzkiej nie tylko indywidualność, lecz także istnienie.

	
2.3. Odrębność w architekturze



Krajobraz kulturowy tworzony przez człowieka w wielowiekowym procesie twórczym cechuje wielka różnorodność form. Jest ona przedmiotem badań historii architektury w jej najszerszym ujęciu. Różnorodność tę determinuje wiele czynników. Wśród nich dwa trzeba uznać za najistotniejsze - są to czas i miejsce powstawania dzieła architektury.

Przyzwyczailiśmy się porządkować wiedzę o architekturze elitarnej według kryteriów historycznych wskazując odrębne cechy i wzory charakterystyczne dla kolejnych epok i okresów. Istnieje wszakże inna możliwość porządkowania wiedzy o architekturze, tak aby zasadą porządku był nie czas, lecz miejsce. W odniesieniu do architektury ludowej często stosuje się właśnie kryterium geograficzne, wskazując cechy i wzory charakterystyczne dla określonego terytorium. Ten szczególny dobór kryteriów wynika z pewnej narzucającej się klarowności obrazu. W przypadku architektury elitarnej zmienność historyczna jest wyraźna, zatem łatwo dostrzegalna, zaś zróżnicowanie geograficzne mniej klarowne. W przypadku architektury ludowej odwrotnie - zmiany w czasie są powolne i mało wyraziste, zaś zróżnicowania terytorialne ewidentne.

Nie znaczy to jednak, że architektura elitarna w ogóle nie ma zróżnicowali terytorialnych, ani że architektura ludowa nie zmienia się w czasie. Każda forma architektoniczna, czy to elitarna czy to ludowa, ma swoje miejsce i swój czas. Tak więc, aby pełniej zrozumieć sens różnorodności należałoby „skrzyżować" i to na równych prawach historię architektury z jej geografią.

Podstawowym zagadnieniem geografii jest zjawisko odrębności terytorialnej. Wielka różnorodność form układa się bowiem w pewien trudny do rozszyfrowania, lecz jednak niewątpliwy porządek. Dostrzec go można zarówno w wielkiej skali przestrzennej, gdzie różnice są wyraźnie czytelne, jak i w małej, gdzie na ogół bywają trudniejsze do odczytania.

W rozważaniach na temat porządku odrębności, odnoszących się zresztą zwykle wyłącznie do architektury ludowej, jako zasadniczy czynnik sprawczy traktuje się uwarunkowania przyrodnicze, a w szczególności klimat. Klasycznym przykładem takiego rozumowania jest szukanie korelacji między typowym dla danego regionu kątem spadku dachu a ilością opadów lub innymi cechami klimatu, albo też wskazywanie na rodzime pochodzenie budulca jako na czynnik różnicujący. Tym nie pozbawionym racji obserwacjom można jednak przeciwstawić inne, nie potwierdzające takiej zależności. Można wskazać dwa regiony o podobnym klimacie, ale różnej architekturze.

Jeśli na uwarunkowania te popatrzymy z perspektywy historycznej, stwierdzimy że wpływ czynnika przyrodniczego na postać architektury i krajobrazu kulturowego ulega stopniowemu ograniczeniu. Nowoczesna technologia budownictwa i sprawny transport ułatwiają uniezależnienie się od imperatywów przyrody.

Uwarunkowania przyrodnicze odrębności terytorialnej w architekturze, niezależnie od tego, jak będziemy je widzieć i oceniać, są tylko jednym z aspektów tego zagadnienia. Na tle generalnego porządku narzucanego przez przyrodę, od wieków kształtuje się ludzki porządek kulturowy. Parafrazując tytuł polskiego XVII-wiecznego traktatu architektonicznego, można powiedzieć, że mapę odrębności rysuje się „podług nieba i zwyczaju"5. Konkretne formy architektoniczne, a więc także odrębność tych form, są dziełem ludzi, którzy kształtują swoje miejsce dla siebie i w przez siebie wybrany sposób. Przyroda jest dla nich z jednej strony tworzywem, z drugiej systemem uwarunkowań, ale ani w jednym, ani w drugim sensie nie pozbawia ludzi do końca możliwości wyboru. Z tego kulturowego punktu widzenia czynnikiem sprawczym odrębności terytorialnej w architekturze jest odrębność kulturowa wspólnot terytorialnych w całym przedstawionym poprzednio, wielostopniowym układzie hierarchicznym. Rodzina tworzy indywidualność własnego domu, wspólnota miejska nadaje swoisty charakter swemu miastu, naród kształtuje swój oryginalny krajobraz kulturowy. Do tego tworzenia potrzebny jest czas -tym więcej, im o wyższym poziomie hierarchii mowa. Dlatego podtrzymywanie ciągłości tradycji jest tu szczególnie pożyteczne, a jej przerywanie jest po prostu stratą czasu.

Potrzeba związku człowieka i grup ludzi z miejscem przybiera najrozmaitsze postacie. To właśnie ta potrzeba skłoniła wyczerpany wojną polski naród do odbudowy stolicy na starym miejscu i częściowo w starej formie, choć można to było zrobić taniej i mniej sentymentalnie. To ta potrzeba każę mieszkańcom najbardziej „znijaczonego"6 blokowiska odnajdować w nim „miejsca magiczne"7 (rozdz. 18.5). To ta potrzeba każę Polskim emigrantom budować dom na innym kontynencie w stylu dworkowym, a innym wracać po latach do miejsc, z których kiedyś wyjechali.

	
2.4. Jak realizować idee swojskości?



Idea swojskości to propozycja dla architektów, urbanistów i planistów, a także dla wszystkich przedstawicieli władz publicznych, by zauważali, szanowali i wykorzystywali w swej pracy wyżej wspomnianą potrzebę. Mieszkańcy czujący związek z miejscem i autentyczną możliwość współdecydowania o jego losach są lepszymi partnerami w wielu dziedzinach: w ochronie przyrody, w ochronie zabytków, w gospodarce przestrzennej i wszelkich przedsięwzięciach prokrajobrazowych. Ludzie czujący się u siebie i wśród swoich łatwiej akceptują ograniczenia wynikające z ochrony, chętniej biorą czynny udział w przedsięwzięciach na rzecz krajobrazu, w którym żyją. Trzeba zatem we wszystkich działaniach przestrzennych uwzględnić zasadę partycypacji społecznej.
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2. Cerkiew w Owczarach. Przykład odrębności terytorialnej architektury ludowej
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3. Wnętrze kościoła w Szalowej w Beskidzie Niskim. Rzadki przykład wykonanej w drewnie, ludowej interpretacji europejskiego rokoka
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4. „Znijaczona" zabudowa Wzgórza Zamkowego w Będzinie
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5. Sylweta elektrowni „na dachu" blokowiska Syberka w Będzinie. W mieście tym podejmuje się starania o poprawę niekorzystnego wizerunku





Zarówno poprzednie warunki ustrojowe, jak i idea modernizmu nauczyły architektów, urbanistów, konserwatorów zabytków, planistów całkiem innej postawy8. Wielu z nich zapomina, że ani przestrzeń, ani krajobraz, ani zabytki, ani przyroda nie są ich własnością. Rzeczywiste prawo do nich mają wszyscy ludzie - jednostki i samorządne społeczności ludzkie, a profesjonaliści działają niejako na ich zlecenie.

Najkrótsza odpowiedź na pytanie jak realizować ideę swojskości w architekturze brzmi następująco: Należy tak organizować i kształtować przestrzeń, aby wszelkie akceptowane formy życia społecznego znajdowały swoje dogodne miejsce i równocześnie, aby nie było dobrych miejsc dla funkcjonowania form patologicznych. Tak więc, istota sprawy tkwi w odpowiedniości struktury przestrzennej i społecznej.

Idea swojskości nie jest przedsięwzięciem, które nadaje się do jednorazowej realizacji. Droga ku realizacji idei wiedzie poprzez przyjęcie określonego nastawienia w wielu przedsięwzięciach zmierzających do rozmaitych celów, a mających wpływ na funkcjonowanie związków swojskości. Tak więc urzeczywistniać ideę swojskości może architekt projektujący dom, urbanista kształtujący plac, rzeźbiarz tworzący pomnik, planista rozmieszczający w planie miasta usługi publiczne, polityk decydujący o granicach powiatów czy województw, a także działacz samorządowy organizujący partycypację ludzi w przedsięwzięciach przestrzennych, czy nauczyciel uczący młodych mieszkańców historii i geografii.

Swojskość krajobrazu jest zjawiskiem czy też stanem, który bardzo trudno wykreować. Znacznie łatwiej chronić swojskość, gdy istnieje jako konsekwencja wieloletniego lub nawet wielowiekowego procesu dziejowego. Często niedoceniamy jej, tak jak nie doceniamy powietrza, póki mamy go pod dostatkiem. Dopiero, gdy go zabraknie, uświadamiamy sobie, jak było potrzebne.

Są takie miejsca w Polsce, gdzie właśnie teraz nastał bardzo trudny okres dla poczucia swojskości. Przyjrzyjmy się sytuacji na Górnym Śląsku9. Szczególna sytuacja tego regionu wynika zarówno z przeszłości, jak i sytuacji współczesnej. Etniczna odrębność Ślązaków to (obok Górali i Kaszubów) jedna z niewielu czytelnych do dziś odrębności regionalnych w Polsce. Dramatyczne dzieje przynależności państwowej Śląska przez wieki utrudniały normalny tok procesów integracyjnych - krajobraz kulturowy regionu jest materialnym dowodem różnorodności wpływów i związków kulturowych. Na te czynniki charakterystyczne generalnie dla wielu regionów kresowych, w przypadku Górnego Śląska i Zagłębia nakłada się dodatkowo szczególne połączenie odrębności terytorialnej z nieterytorialną. Mieszkańcy tego regionu to w przeważającej mierze górnicy lub hutnicy, a tamtejszy pejzaż to obraz górniczej krainy. Dlatego tak trudno będzie tu kultywować ideę swojskości krajobrazu jednocześnie z jakże niezbędną restrukturyzacją gospodarczą, polegającą zasadniczo na odwrocie od górnictwa.

Trzeba będzie rozwiązywać kilka trudnych problemów jednocześnie. Godzić ochronę tego, co cenne z tradycji śląskiej, polskiej, niemieckiej, czeskiej i każdej innej, która pozostawiła tu cenne ślady. Nie pozwolić na zagładę wszystkiego, co górnicze, choćby jedynym uzasadnieniem ochrony miała być obrona przed „znijaczeniem". Restrukturyzacja z pewnością nie pozwoli zachować bez zmian dawnego wizerunku Górnego Śląska i Zagłębia. Trzeba będzie więc wybierać zeń i chronić to, co najcenniejsze i najbardziej charakterystyczne. Równocześnie szukać nowych, ale własnych „klimatów i kolorów", tak aby powstający krajobraz kulturowy sprzyjał zadomowieniu następnych pokoleń Ślązaków.

Aby w tych trudnych warunkach realizować idee swojskości, we wszystkich przedsięwzięciach dotyczących ochrony wartości i kształtowania przestrzeni, należy zadbać o czynny udział mieszkańców (rozdz. 18.7). Trzeba pamiętać zarówno o tych zasiedziałych z dziada, pradziada, jak i tych, których rodziny przybyły tu w poszukiwaniu pracy w kopalniach, jak również tych młodych, którzy podejmą trud gospodarowania po nowemu na Górnym Śląsku. Nie jest to proste zadanie, ale wykonalne. Wymaga wiele czasu oraz rozumnych i skutecznych metod zarządzania.
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 K. Pawłowska, Idea swojskości miasta, Wyd. Politechniki Krakowskiej, Kraków 2001.
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 R. Dubos, Pochwała różnorodności, PIW, Warszawa 1986.

3

 Miejsce jest jednym z kluczowych pojęć idei swojskości i rozumiane jest tak jak w geografii humanistycznej. Yi-Fu Tuan, Przestrzeń i miejsce, PIW, Warszawa 1987.

4

 B. Jałowiecki, Społeczne wytwarzanie przestrzeni, Książka i Wiedza, Warszawa 1988.

5

 Krótka nauka budownicza diuorów, pałaców, zamków podług nieba i zwyczaju polskiego, Anonim, Kraków 1659.

6

 Określenia tego użył Czesław Miłosz w jednym z wywiadów telewizyjnych.
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 Laureatem I nagrody w konkursie „Gazety Wyborczej" na tzw. miejsca magiczne Warszawy był autor cyklu kilkuzdaniowych esejów na temat różnych fragmentów Osiedla Ursynów w Warszawie.

8

 Prawo architekta-twórcy do pełnej władzy nad przestrzenią to jeden z mitów architektury modernizmu. J. Wujek, Mity i utopie architektury XX wieku, Arkady, Warszawa 1986.

9

 Krajobraz kulturowy. Idee, problemy, wyzwania, praca zbiorowa pod red. U. Mygi-Piątek, Sosnowiec 2001.

W następnych rozdziałach tej książki przedstawiono niektóre metody zmierzające do realizacji idei swojskości.


	
3. ARCHITEKTURA KRAJOBRAZU


	
3.1. Zakres i podstawowe pojęcia

3.2. W poszukiwaniu tożsamości

„Dążenie do przywrócenia właściwego znaczenia słowu architektura nie jest produktem ambicji zawodowej, lecz raczej wyrazem zażenowania, iż pojęcie tak wielkiej sztuki zostało zacieśnione w języku potocznym do pewnych dziedzin budownictwa, co daje bardzo ujemne następstwa w praktyce."





Zygmunt Novak, Planowanie regionalne i udział w nim architekta, Wyd. PK, Kraków 1979, s. 206

	
3.1. Zakres i podstawowe pojęcia



Zawarte w tej książce rozważania teoretyczne i proponowane metody badawcze zostały wypracowane na tematach i przykładach należących do architektury krajobrazu. Nie znaczy to, że nie da się ich stosować do innych dziedzin szeroko pojętej architektury: od architektury wnętrz po planowanie przestrzenne, jednak wymaga to adaptacji w szczególności w zakresie praktyki badawczej i warsztatowej.

Chociaż kształtowanie krajobrazu dla potrzeb człowieka to sztuka uprawiana od zarania dziejów, architektura krajobrazu, jako wyodrębniona i nazwana dyscyplina, znana jest dopiero od ponad 100 lat na świecie i nieco krócej w Polsce1. To bardzo krótki rodowód w porównaniu zarówno z architekturą, jak i z geografią, która jako pierwsza zajmowała się naukowo krajobrazem. Na obecnym etapie rozwoju architektura krajobrazu wciąż prowokuje pytania: Czym w istocie jest? Czym się zajmuje?2 Pytania o tyle zasadne, że sami architekci krajobrazu odpowiadają na nie rozmaicie. Wywodzą się bowiem z różnych środowisk, w których dominują już to nauki przyrodnicze, już to architektura, ogrodnictwo lub leśnictwo. Tak jest nie tylko w Polsce. Francuski paysagiste, angielski lub amerykański landscape architect, niemiecki Landschaft Architekt to osoby niezupełnie identycznie rozumiejące swój zawód.

W dobie wciąż podejmowanych prób precyzyjniejszego określenia tożsamości tego zawodu, warto przedstawić tę interpretację podstawowych pojęć, która została w tej książce uwzględniona.

Słowo „krajobraz", tak jak jest używane w języku potocznym, kojarzy się przede wszystkim z przyrodą - panorama gór, linia morskiego horyzontu, pejzaż lasów i jezior oto skojarzenia najprostsze. W architekturze krajobrazu pojęcie „krajobraz" rozumiane jest znacznie szerzej. Krajobraz to fizjonomia środowiska człowieka3 i to każdego środowiska, a więc nie tylko naturalnego. W tych ramach rozróżnia się typy krajobrazu: pierwotny, naturalny i kulturowy, przyjmując, że o przynależności do określonego typu decyduje proporcja składników będących dziełem natury i dziełem człowieka. Krajobraz pierwotny - pojęcie raczej teoretyczne - to ten, nietknięty ręką człowieka. Krajobraz kulturowy natomiast definiuje się jako fizjonomię środowiska, w którym dominują dzieła człowieka.

Podział na powyższe typy krajobrazu nie jest w pełni precyzyjny. Pejzaże miejskie są bez wątpienia krajobrazem kulturowym, lecz czy są nim widoki, które oglądamy, np. w geometrycznym parku francuskim? Drzewa i krzewy - niewątpliwe dzieła natury - są tu rozmieszczone według precyzyjnego porządku zgodnie z architektonicznym zamysłem projektanta, co więcej, są starannie ukształtowane przez ogrodnika w sposób niekiedy całkowicie obcy naturze. Tworzywo jest zatem naturalne, ale forma zdecydowanie kulturowa.

Kolejne wątpliwości budzi pytanie czy na miano krajobrazu kulturowego zasługują tylko krajobrazy piękne? Zgodnie z wyżej podaną definicją należałoby odpowiedzieć: nie tylko. Przecież dziełem człowieka bywają także krajobrazy nijakie, brzydkie, a nawet skrajnie brzydkie. Mimo
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6. Chorwacja wyspa Sipan - krajobraz naturalno-kulturowy

[image: ]

7. Park Sans-Souci w Poczdamie - krajobraz kulturowy z tworzywa naturalnego
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8. Będzin - fragment krajobrazu kulturowego bez wartości estetycznej



[image: ]

9. Dubrownik - krajobraz kulturowy zabytkowy
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10. Manhattan - krajobraz kulturowy współczesny




to w praktyce prawie nigdy nie używa się tego określenia w stosunku do zdewastowanych krajobrazów poprzemysłowych czy innego rodzaju krajobrazów zniszczonych czy dysharmonijnych, choć bywają one dziełem człowieka i to w stu procentach. Podobny semantyczny obyczaj dotyczy pojęcia „pogoda", które chętniej kojarzymy z pogodą dobrą niż złą, chociaż w gruncie rzeczy samo pojęcie nie sugeruje żadnej oceny wartościującej4.

Na koniec jeszcze jedna wątpliwość terminologiczna. Przytoczona definicja krajobrazu kulturowego w żaden sposób nie odnosi się do czasu powstania krajobrazu. Tak więc pojęcie to obejmuje np. pejzaż Krakowa na równi z pejzażem Nowej Huty, krajobraz angielskiego Yorku i amerykańskiego New Yorku, średniowieczne Carcassonne i nowe centrum zjednoczonego Berlina. Niemniej, za sprawą raczej obyczaju niż definicji, chętniej używamy go w stosunku do krajobrazów zabytkowych niż współczesnych.

Mimo tych ułomności i wciąż kontynuowanej dyskusji interdyscyplinarnej na temat definicji5, określenie „krajobraz kulturowy" jest szeroko stosowane, co stanowi swego rodzaju dowód, jego pożyteczności. Bardzo często okazuje się pomocne, gdy trzeba wyjaśnić, że to, co widzimy patrząc na sylwetę miasta lub wsi, perspektywę miejskiej ulicy, zabudowania dworskie albo fortyfikacje to także krajobraz - właśnie krajobraz kulturowy.

	
3.2. W poszukiwaniu tożsamości



Architektura krajobrazu to sztuka ochrony i kształtowania krajobrazu dla potrzeb człowieka. Celowo zastosowano tu określenie sztuka (a nie nauka), tak jak w powszechnie przyjmowanej definicji architektury6, aby podkreślić jej twórczy charakter - twórczy tak w sensie artystycznym, jak i inżynierskim. Nie znaczy to jednak, że architektura krajobrazu stroni od badań naukowych. Prowadzi je, ale nie po to, aby wiedzieć - czyli dla czystego poznania, jak to czynią klasyczne nauki uniwersyteckie, lecz aby zdobyta wiedza pomagała odpowiadać na pytania: jak działać, aby zachować jak najwięcej zastanych wartości krajobrazu, jak pomnażać je i jednocześnie tak urządzać świat, aby zaspokajał potrzeby współczesnego człowieka. Typowe dla tej dziedziny tematy to np.: projekt ogrodu, skweru, placu czy parku lub w większej skali przestrzennej: projekt systemu zieleni miejskiej, plan utworzenia i ochrony parku krajobrazowego albo studia krajobrazowe do planów przestrzennych, miejscowych i regionalnych.

Architektura krajobrazu zajmuje się zatem wszystkimi rodzajami krajobrazu:7 pięknym i brzydkim, miejskim i wiejskim, naturalnym i kulturowym oraz wszystkimi możliwymi mieszankami tych typów. Jej domeną, podobnie jak geografii, jest studiowanie stanu istniejącego, ale także jest nią projektowanie, czym zasadniczo nie zajmuje się geografia. Projekty architektoniczno-krajobrazowe, w zależności od poziomu wartości danego krajobrazu, teoretycznie dotyczą albo ochrony, albo kształtowania. W praktyce jednak zwykle powstaje potrzeba łączenia tych dwu aspektów, ponieważ niemal każdy zdewastowany teren ma w sobie coś wartościowego i odwrotnie najbardziej ścisły rezerwat przyrody wymaga określonych form sztucznych, np. wyznaczających jego zasięg, czy umożliwiających realizację regulaminu ochrony.

Wyodrębnienie architektury krajobrazu z architektury, nazwijmy ją klasyczną, może odnosić się do kilku aspektów. Po pierwsze, architektura krajobrazu jest ściślej związana z naukami przyrodniczymi. Wymagają tego należące do jej domeny: ochrona krajobrazu naturalnego, sztuka ogrodowa i kształtowanie krajobrazu kulturowego z udziałem naturalnego tworzywa. Inny aspekt to większy nacisk na formę niż w planowaniu przestrzennym8, w którym dominują problemy funkcjonalne. W architekturze krajobrazu istnieje także tematyka funkcjonalna, ale nie na pierwszym planie. Trzeci aspekt wyodrębnienia, w przypadku tej książki najważniejszy, dotyczy sposobu percepcji. Typową dla architektury klasycznej relacją między przedmiotem (obiektem) a podmiotem (człowiekiem) percepcji jest postrzeganie z zewnątrz. W przypadku architektury krajobrazu typowa relacja to człowiek postrzegający krajobraz z jego wnętrza. Do tego tematu wrócimy jeszcze w rozdziale 4.3.

Najprostsze wyjaśnienie różnicy sprowadza się do stwierdzenia, że architektura klasyczna to kształtowanie przestrzeni pod dachem (tzw. po-
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zytywowej), a architektura krajobrazu przestrzeni pod gołym niebem (tzw. negatywowej). Jest to z pewnością rozróżnienie mało precyzyjne, ale w praktyce okazuje się pożyteczne, bo zrozumiałe dla tych, którzy nie chcą wdawać się w skomplikowane rozważania teoretyczne.
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„Pejzaż bierze nas w posiadanie bardziej niż my

jego".

Julia Hartwig, O sztuce patrzenia, [w:] Rozmowy na nowy wiek, 1.1. Wyd. Znak, Kraków 2001, s. 130.

	
4.1. Co to jest percepcja?



Koń jaki jest, każdy widzi1 definicja konia z pierwszej polskiej ceny-klopedii to jedno z ulubionych porzekadeł języka polskiego. Stosuje się go zwykle jako ironiczny komentarz do przesadnego komplikowania spraw prostych. Każdy wie, że nie jest to prawidłowa definicja konia, lecz nie każdy zastanawia się dlaczego. Otóż między innymi dlatego, że konia widzi każdy inaczej, a bardziej precyzyjnie - nawet pojedynczego, konkretnego konia każdy postrzega inaczej. Percepcja, czyli postrzeganie to nie to samo, co widzenie - to proces aktywny, w którym jednocześnie poznaje-my przedmiot lub zjawisko zmysłami (poziom sensoryczno-motoryczny) i przetwarzamy tak zdobytą informację w sposób uwarunkowany zasobami naszej dotychczasowej wiedzy i stanem uczuć (poziom semantyczno-emocjonalny) oraz konkretną sytuacją tu i teraz. Proces ten prowadzi do zapamiętania postrzeganego obrazu lub innego doznania zmysłowego, ale już w naszym, niejako autorskim wydaniu.2 Jakkolwiek do percepcji używamy wszystkich zmysłów, tu interesować nas będzie przede wszystkim wzrok, jako że właśnie wzrokiem postrzegamy krajobraz3.

Tak więc mój, twój i ich obrazy konia nie są wcale identyczne, choć z pewnością mają wiele wspólnego: Cóż to za piękne zwierzę! Ta bestia, która kopnęła mnie w ubiegłym roku! Zupełnie jak u Kossaka! Wygrywał w tym sezonie - stawiam na niego! Takie i wiele innych komentarzy można sobie wyobrazić jako reakcję na ten sam widok.

Podobnie jest z krajobrazem. Napisz krótko, co widzisz na tej fotografii. Otwarte drzwi, drzewo za oknem (?), góry, świeże powietrze, ogród, cudowne światło, słup przesłaniający piękny widok. Tak oto odpowiadali studenci patrząc to samo zdjęcie4. Percepcja krajobrazu to rozległy temat dla psychologa5, geografa6, architekta7, a także architekta krajobrazu8. Tu poruszone zostaną tylko niektóre, wybrane aspekty, które ważne są z punktu widzenia praktycznego celu tej książki.

Co sprawia, że rezultaty procesu percepcji są tak zróżnicowane? Nie sposób dać prostej i wyczerpującej odpowiedzi na to pytanie nurtujące od wieków uczonych wielu dyscyplin, począwszy od filozofów na neurochirurgach kończąc. Spróbujmy jednak podzielić determinanty tego procesu na uwarunkowania dotyczące:
[image: ]

11. Co widzisz?
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12. Fontanna w parku przy planetarium w Nowym Jorku - percepcja wspomagana zmysłem dotyku
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13. Napis brajlem w ogrodzie sensorycznym w Brooklyn Botanic Garden w Nowym Jorku 1) postrzeganego przedmiotu lub zjawiska (na co patrzy?), 2) podmiotu czyli człowieka postrzegającego (kto patrzy?), 3) cech miejsca i czasu postrzegania (w jakich warunkach patrzy?).



Zacznijmy od postrzeganego przedmiotu. Właśnie on wydaje się być najbardziej oczywistą determinantą rezultatu percepcji - patrzymy na chińską wazę, więc widzimy chińską wazę, patrzymy na górę, więc widzimy górę. Niektóre systemy filozoficzne zakładają, że przedmiot w ogóle istnieje póki nań nie patrzymy. Pomijając jednak ten wyższy stopień abstrakcji, musimy przyznać, że sam proces postrzegania i co za tym idzie owo przetworzenie, które różni percepcję od zwykłego widzenia, zależy w dużym stopniu od przedmiotu. Pewne cechy przedmiotu narzucają określony sposób percepowania. Wazę możemy wziąć do ręki i obejrzeć ze wszystkich stron. Możemy poczuć dotykiem gładkość porcelany, posłuchać jak dźwięczy, gdy spróbujemy w nią uderzyć. Widocznej z daleka góry nie możemy obejrzeć od spodu, dotknąć ani posłuchać jak dźwięczy. Możemy ją ewentualnie obejść w koło, co potrwa pewnie kilka godzin. Zarówno wazę, jak górę możemy postrzegać bez użycia specjalnej aparatury, czego nie możemy na pewno zrobić z bakterią albo wirusem.

Krajobraz, jako przedmiot postrzegania, ma oczywiście także swoje charakterystyczne cechy. Najważniejsza z nich to najogólniej mówiąc wielkość sprawiająca, że postrzegający człowiek zwykle jest w jego wnętrzu. Dlatego niekiedy trudno nam ogarnąć wzrokiem krajobraz - to raczej krajobraz ogarnia nas. Ta wielkość i ta specyficzna relacja między podmiotem a przedmiotem powoduje, że poznawanie krajobrazu bardzo często odbywa się w ruchu9 10. Kolejne ujęcia przedmiotu zlewając się w całość, warunkują wzajemnie swoją percepcję.

Wiele komplikacji wprowadza też natura podmiotu percepcji. Wrodzone cechy i doświadczenia nabyte w ciągu życia człowieka tworzą charakterystyczny dla niego „filtr percepcyjny"34 zabarwiający niejako postrzegany obraz na określony kolor. Ten „filtr" składa się z wielu warstw pochodzących z różnych źródeł i różnych okresów życia. Pierwszą otrzymujemy od rodziców, drugą w przedszkolu od opiekunów i kolegów, trzecią od nauczycieli itd. Dostajemy je jako członkowie rodziny, mieszkańcy wsi albo miasta, jako Polacy lub Chorwaci, katolicy lub buddyści, sportowcy, architekci, turyści itp. W ten sposób kształtują się nasze „sumaryczne okulary", przez które patrzymy na świat. Są podobne do innych, ale nie identyczne, a poziom zbieżności jest bardzo zróżnicowany. Na przykład „filtr percepcyjny" dwu studentek z tego samego miasta, studiujących na tym samym roku i tym samym kierunku jest pewnie dość podobny. Natomiast „filtry" 12-letniego Aborygena i 60-letniej posłanki do Parlamentu Europejskiego np. z Francji są bez wątpienia różne. Te dwie osoby różnią się wieloma cechami jednocześnie: wiekiem, płcią, narodowością, wykształceniem, kręgiem kulturowym, zakresem wiedzy itd.

Nasz osobisty „filtr" nie tylko różni się od „filtrów" innych ludzi, ale sam zmienia się w czasie wraz z nawarstwianiem się w naszej pamięci kolejnych zasobów myśli i uczuć. Po pierwszej wizycie w Wenecji, Tokio, w Alpach albo w Nowym Jorku wiemy i czujemy inaczej niż przed nią. Miliony turystów przemierzają miliony kilometrów, aby zobaczyć i przeżyć coś, czego dotąd nie widzieli i nie przeżyli. Oglądane krajobrazy są nie tylko przedmiotem percepcji, ale także źródłem kształtującym nasz osobisty filtr. Zobaczyć Neapol i umrzeć - to powiedzenie jest swoistym hołdem złożonym krajobrazowi tego niezwykłego miasta11.

„Filtr percepcyjny" kształtuje się zatem przez całe życie, choć z różną intensywnością w różnych jego okresach. Gromadzimy wiedzę, emocje i uczucia, co zmienia nasz punkt widzenia.

Porównajmy dwie sytuacje: po chwili nieświadomości budzimy się, próbujemy rozpoznać, gdzie jesteśmy i jakoś zaradzić trudnej sytuacji. W pierwszym przypadku jesteśmy na ulicy miasta europejskiego, w drugiej chińskiego. Zakładając, że mówimy o przygodach Polaka lub innego Europejczyka, w mieście europejskim nasz bohater poradzi sobie znakomicie. Rozpozna, gdzie jest centrum, gdzie peryferie, jakie funkcje pełnią niektóre budowle, pozna wiele szyldów, produktów sprzedawanych w sklepach itd. W mieście chińskim będzie o wiele, wiele trudniej. Różnica w percepcji obu miast jest w tym przypadku pochodną różnicy w zasobie wiedzy dotyczącej własnego i obcego kręgu kulturowego12.

Pomyślmy z kolei o uczuciach. Zwiedzasz pierwszy raz miasto, w którym nie byłeś, ale z którego pochodzi twoja rodzina, np. Lwów. Znasz z rodzinnej opowieści wiele miejsc, specjalny klimat, uczucie tęsknoty dodające intensywności tym opowieściom. Czy możesz postrzegać go tak samo, jak ktoś, kto nie ma żadnych związków z tym miastem? Przykłady można mnożyć. Oto turysta z Polski wychodzi z nowojorskiego metra i widzi przeciętną, trochę nijaką ulicę. Widok ten przyjmuje bez emocji póki nie usłyszy, że ludzie mówią tu po polsku - jest to bowiem dzielnica polska. W tym momencie wszystko, co dobre i złe natychmiast nabiera ostrzejszych kolorów.

Oprócz doświadczeń złożonych wcześniej w pamięci patrzącego, nie są też bez znaczenia doraźne uwarunkowania miejsca i czasu - innymi słowy, sceneria i dramaturgia samego procesu percepcji. Jesteś zmęczona, spieszysz się, rozpiera cię energia, męczy choroba morska, fascynuje ten temat albo pochłania inny - to różne doraźne stany podmiotu zdolne zmienić rezultat percepcji tego samego przedmiotu. Spójrzmy z daleka na konia pasącego się na łące (sielanka) i z bliska cwałującego wprost na nas (ucieczka). Różna dramaturgia, więc różna percepcja. Oto koń w bibliotece (zaskoczenie) i na pustkowiu (ratunek) - w tym przypadku o różnicy przesądza sceneria postrzegania. Popatrzmy na rynek zabytkowego miasta: na wiosnę o świcie albo w letnie, sobotnie popołudnie, z okna jadącego samochodu albo z dziecięcego wózka, w noc sylwestrową, podczas wiecu politycznego, w ujęciu z południa albo ze wschodu, z okna kawiarni, podczas deszczu, mgły itd. itd. Percepcja tego pojedynczego wnętrze krajobrazu miejskiego może odłożyć się w pamięci na wiele sposobów. Dodajmy do tego tamtego małego Aborygena i panią posłankę z Paryża i przyznajmy, że nie jesteśmy już pewni, co widzimy patrząc na chińską wazę.

Wobec tak wielu różnic, traktowanie swojej własnej percepcji jako jedynej możliwej i powszechnej to, delikatnie mówiąc, nieporozumienie. W psychologii społecznej znane jest zjawisko określane jako efekt fałszywej jednomyślności13. Polega ono na przecenianiu procentowego udziału w zbiorowości ludzi, którzy zgadzają się z nami w określonej sprawie. Tak też bywa z naszym stosunkiem do krajobrazu - skłonni jesteśmy uważać, że to, co podoba się nam, podoba się także innym, podczas gdy taka zbieżność gustów zdarza się znacznie rzadziej niż sądzimy.

	
4.2. Wzrok i inne zmysły



Z definicji percepcja dotyczy wszystkich zmysłów14. W konkretnej sytuacji jeden ze zmysłów może jednak dominować, a inne funkcjonować lecz tylko dodatkowo. W przypadku percepcji krajobrazu dominuje rzecz jasna zmysł wzroku, ale inne zmysły bywają uzupełnieniem niekiedy nawet dość ważnym. Zapach lasu towarzyszący widokowi wzmacnia niejako jego percepcję. Wyobraźmy sobie, że oglądamy las, a czujemy zapach dworca autobusowego albo fabryki chemicznej.

W plebiscycie „Gazety Wyborczej" na „miejsca magiczne" Warszawy15 (rozdz. 18.2) czytelnicy wymieniali miejsca, które jako wyjątkowe, budzą ich pozytywne emocje, dają się lubić i zapamiętać na dłużej. W listach uzasadniali swoje wybory. Zaskakująco dużo osób, oprócz wizualnych zalet tych miejsc, wymieniało cechy poznawalne słuchem i węchem. Magia parku przy szkole muzycznej, oprócz piękna roślin i ogrodowej kompozycji polegała na nasyceniu przestrzeni muzyką płynącą z okien szkoły. Zaułek nie ładniejszy niż inne, z kilkoma małymi sklepami, bywalec tego miejsca uznał za miejsce magiczne, ponieważ jest tam cukiernia pachnąca pączkami z różą. Jeden z czytelników gazety, napisał nawet rodzaj recepty na miejsce magiczne, w której zadbał o przyjemności dla wszystkich zmysłów: wygodne fotele, szemrzącą fontannę, zapach kwiatów, smak kawy, piękne wnętrze i wspaniały, daleki widok.

Wróćmy jednak do wzroku. Ważne jest, aby zauważyć istotną różnicę między percepcją krajobrazu a percepcją przestrzeni. Jeżeli, tak jak to przyjmują architekci, krajobraz jest fizjonomią środowiska, to osoby niewidome nie mogą w żaden sposób postrzegać krajobrazu. Postrzegają jednak przestrzeń. „Za", „przed", „daleko", „blisko", „w górę", „w dół" to pojęcia przestrzenne doskonale poznawalne przez niewidomych słuchem, dotykiem, węchem. Krajobraz jednak z definicji musi być widziany - bez tego nie istnieje, chyba że możemy zaufać pamięci tych, którzy kiedyś widzieli, a teraz poznawane innymi zmysłami przedmioty odtwarzają sobie w wyobraźni. Wyobrażony krajobraz może powstać także na podstawie słownego opisu osoby widzącej. W takim procesie przetwarzania obrazu biorą wówczas udział dwie osoby, dwa „filtry", dwa lub więcej zmysłów. Podobieństwo między przedmiotem percepcji a jego obrazem w wyobraźni osoby niewidzącej może być dyskusyjne, ale często nie to jest najważniejsze. Literackie opisy krajobrazu mogą być zresztą sztuką samą w sobie. Pojęcie „krajobraz" jest chętnie używane w sposób metaforyczny. Z ust dziennikarzy można usłyszeć o „krajobrazie muzycznym tego sezonu", o „krajobrazie społecznym danej dzielnicy", o „krajobrazie przed bitwą" i „po bitwie", „pejzażu politycznym stolicy" itp.

Wśród oryginalnych ujęć percepcji krajobrazu można wspomnieć o badaniach geograficznych tzw. krajobrazu dźwiękowego16. Materiałem podlegającym naukowym dywagacjom są w tym przypadku nagrania, np. krajobraz dźwiękowy doliny Bugu to nagranie, w którym słyszymy szum wody, głosy ptaków, skrzypienie wioseł w dulkach łodzi, nawoływania ludzi, odgłosy z drogi biegnącej po moście, dźwięki dzwonów w pobliskim kościele, szczekanie psa itp. Takie nagrania mają oczywiście wartość informacyjną i mogą być przedmiotem naukowej refleksji, chociaż słowo krajobraz jest tu użyte niezgodnie z definicją przyjętą w tej pracy. Tak rozumiany krajobraz dźwiękowy można nie tylko badać, ale także tworzyć i odtwarzać. Robią to na co dzień autorzy słuchowisk radiowych tworząc dźwiękową scenerię właściwą dla różnych miejsc w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości.

Idea ogrodów sensorycznych to próba złagodzenia barier między zmysłami. Piękny ogród - raj dla wzroku może być rajem także dla innych zmysłów. Oczywisty jest udział zapachów, a w sadzie jesienią udział smaku. Osoby o wrażliwym słuchu cenią sobie ogrodowe szmery i szumy, są też zwolennicy biegania boso po trawie. Ogrody sensoryczne projektowane są z myślą o jak najszerszym odbiorze wszystkimi zmysłami. Pierwotnie były adresowane do osób niepełnosprawnych, szczególnie niewidomych. Na przykład ogród zapachowy, część Brooklyn Botanic Garden w Nowym Jorku, to owalny plac z trawnikiem pośrodku, otoczony kamiennym murkiem oddzielającym go od otaczającego, położonego nieco wyżej terenu. Na tym wyższym poziomie, na wysokości rąk rosną byliny i krzewy o intensywnym zapachu, które można dotykać, głaskać czy potrącać, co wzmaga efekt zapachowy, a także angażuje zmysł dotyku. Na brzegu murku znajdują się tabliczki, na których opisane są rośliny pismem zwykłym i brajlem. Ogród ten odwiedzany jest przez wszystkich, nie tylko niewidomych, a zapachowy efekt estetyczny w tym przypadku z pewnością przewyższa efekt wizualny.

Tworzone obecnie ogrody sensoryczne nie są adresowane wyłącznie do osób z dysfunkcją określonych zmysłów, ale dla wszystkich, jako zwielokrotnienie przyjemności, jakie niesie ogród. Igraszki wodne adresowane do zmysłu dotyku, instrumenty wiatrowe do słuchania, miejsca do ogrodowego ucztowania, zapachowe niespodzianki to przykłady pomysłów, które można zastosować w ogrodzie sensorycznym. Jest to świetny temat dla kreatywnego projektanta ogrodów.

Wracając jednak do istoty percepcji należy uświadomić sobie, że postrzeganie dokonuje się niejako spontanicznie i jest procesem względnie permanentnym. Jeśli nie jesteśmy chorzy i jeśli nie śpimy to widzimy, słyszymy, czujemy zapachy. Nie możemy jeść wyłączając na życzenie poczucie smaku, ani kontaktować się bezpośrednio z przedmiotami nie czując dotknięcia. Co prawda na chwilę możemy zamknąć oczy, zatkać uszy lub nos, ale to utrudnia nam tak bardzo funkcjonowanie, że najszybciej jak można wracamy do stanu wyjściowego. Nie musimy podejmować decyzji o uruchomieniu zmysłów, ich naturalnym stanem jest funkcjonowanie. To rzecz jasna dobre i naturalne, to wręcz warunkuje nasze przetrwanie, ale są sytuacje, w których owa permanencja i spontaniczność percepcji staje się rodzajem wyroku. Na odbiór zmysłowy jesteśmy niejako skazani, co niekiedy bywa niekorzystne, szkodliwe lub wręcz niebezpieczne. Życie w hałasie bywa torturą, odór wysypiska śmieci mobilizuje ludzi z sąsiedztwa do protestu.

Kiedy dysponujemy sprawnym zmysłem wzroku, zawsze oglądamy jakiś krajobraz. Jest to równie naturalne jak oddychanie i dlatego obserwowaniu krajobrazu nie poświęcamy na co dzień większej uwagi. Nie znaczy to bynajmniej, że ta permanentna percepcja nie ma dla nas znaczenia. Wręcz odwrotnie, krajobraz działa na nas w różny sposób: uczy, pobudza, cieszy, informuje, zachwyca, przygnębia, irytuje, nudzi itd. - zazwyczaj bez udziału naszej świadomości. I tak, jedną z przyczyn patologii charakteryzującej życie społeczne wielu „blokowisk" jest negatywny wpływ na mieszkańców otaczającego ich na co dzień opresyjnego krajobrazu. Z drugiej strony piękne miasta w sposób ekonomicznie mierzalny przyciągają turystów i stałych mieszkańców17.

	
4.3. Percepcja z punktu widzenia architektury krajobrazu



Z ogromnego zakresu problematyki percepcji tu interesuje nas mała cząstka dotycząca percepcji krajobrazu i to z architektonicznego punktu widzenia. Zakres naszych zainteresowań zakreśla zatem przede wszystkim przedmiot percepcji - krajobraz. Tym przedmiotem zajmują się także geografowie, ale w nieco innym celu niż architekci. W przypadku geografii -nauki podstawowej, zainteresowanie percepcją ma cel czysto poznawczy -kończy się niejako na badaniu opinii i postaw wobec krajobrazu. W przypadku architektury, której domeną jest kreacja, ostatecznym celem jest projektowanie ze świadomością przypuszczalnej percepcji dzieł ze strony użytkowników.

Krajobraz bywa też przedmiotem badań podejmowanych przez psychologów, ale w tym przypadku celem badań pozostaje człowiek poznawany w kontekście krajobrazu, podczas gdy uwagę architektów skupia krajobraz w kontekście człowieka. Innymi słowy, proces zachodzący między przedmiotem a podmiotem oglądany jest niejako z dwu różnych stron.

Inny wyznacznik zakresu zainteresowań to charakterystyczne dla sytuacji, w jakiej działa architekt, podmioty postrzegające. Po pierwsze podmiotem takim jest on sam - architekt, ale nie tylko on i nawet nie przede wszystkim on. Architekt z reguły nie kształtuje przestrzeni dla siebie, nie licząc wyjątkowych przypadków, gdy projektuje swój dom, ogród czy pracownię. Sztuka, którą uprawia nie jest sztuką czystą lecz stosowaną. Wykonuje zadania powierzone realizowane za pieniądze inwestora. Dlatego jego sposób postrzegania jest ważny, ale nie jest przesądzający. Niektórzy architekci w kwestii percepcji przyjmują niewłaściwy punkt widzenia - swój sposób postrzegania traktują jako powszechny albo ważniejszy od innych, bo profesjonalny, albo w ogóle traktują architekturę tak, jakby była sztuką czystą. Nie biorą pod uwagę zasadniczej różnicy między dziełem sztuki, oglądanym z wyboru w muzeum czy galerii, a krajobrazem oglądanym niejako przymusowo i to permanentnie.

Aby krajobraz mógł być przyjaznym środowiskiem życia, musimy znać i respektować sposób postrzegania go przez jego wizualnych użytkowników. Architekta powinna interesować percepcja klienta - zarówno pojedynczego człowieka (np. właściciela projektowanego domu), jak i grupy ludzkiej (np. mieszkańców dzielnicy odwiedzających projektowany park), tych którzy bezpośrednio użytkują dane miejsce i tych, którzy muszą na nie patrzeć, np. w drodze do pracy. O tych właśnie ludziach, o powodach dlaczego ich opinie trzeba uwzględniać, o uwarunkowaniach jakie z sobą niosą i różnorodności postaw wobec krajobrazu będzie mowa w rozdziale 5.

Kolejny wyznacznik interesującego nas zakresu to relacja przestrzenna między podmiotem a przedmiotem percepcji. Jak już powiedziano, w przypadku percepcji krajobrazu sytuacja jest dość specyficzna. Co prawda krajobraz możemy oglądać z lotu ptaka albo przez okno, ale najbardziej typową sytuacją percepcyjną jest oglądanie krajobrazu niejako od środka. Dlatego pewnie w teorii architektury krajobrazu elementarnym pojęciem jest właśnie wnętrze krajobrazowe18. To zupełnie inne podejście do przestrzeni niż w klasycznej architekturze. Podczas gdy w architekturze elementarnym bytem jest obiekt, a jego otoczenie jest pojęciem wtórnym -tłem, w architekturze krajobrazu elementarne jest wnętrze krajobrazowe, a wtórne są jego ściany czyli, najogólniej mówiąc, obiekty.

Kluczowymi problemami dla omawianych relacji są: kompozycja architektoniczna i zagadnienie ekspozycji. Gdyby parafrazując Corbusie-rowską definicję architektury przyjąć, że kompozycja to gra brył, wówczas ekspozycja byłaby grą tych brył z patrzącym na nie człowiekiem. W sensie fizycznym z każdego punktu krajobrazu można oglądać jakiś widok, a ściślej - widok o zasięgu 360 stopni. Jednak nie wszystkie widoki są równie ważne dla jakości kompozycji. O wadze określonych widoków decyduje kilka czynników. Oprócz przedmiotu i podmiotu percepcji, o czym była już mowa, istotne znaczenie ma właśnie ekspozycja. Architekt krajobrazu kształtując przestrzeń nie tylko ustawia w niej bryły, ale także sugeruje, lub wręcz decyduje, skąd mają być oglądane. Swoistą ofertą proponowanych widoków jest układ komunikacyjny udostępniający przestrzeń. Obiekt ustawiony na osi widoku ma znacznie większą szansę skupienia na sobie uwagi, niż ten sam przedmiot ustawiony tuż obok, ale poza osią. Obiekt na kontrastowym tle jest jakby podany na tacy do postrzegania, podczas gdy ustawiony w gąszczu podobnych obiektów jest prawie niezauważalny. To tylko dwa przykłady z ogromnej problematyki związków percepcji z kompozycją i ekspozycją krajobrazową. Dodatkową komplikacją jest fakt, że percepcja odbywa się stacjonarnie lub w ruchu i to o różnej szybkości, że miejsca widokowe bardzo różnią się między sobą częstotliwością odwiedzania, od często i powszechnie dostępnych, do przeznaczonych dla niewielu i rzadko oglądanych. Architektura krajobrazu, a w szczególności teoria kompozycji i ekspozycji, próbują rozwikłać i uporządkować ten skomplikowany splot zależności między człowiekiem - podmiotem a krajobrazem - przedmiotem percepcji.
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14. Dolina Dniestru - krajobraz postrzegany jest od wnętrza
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16. Pomnik Ofiar Holocaustu w krajobrazie Berlina
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Doskonałym przykładem dzieła, w którym wykorzystano po mistrzowsku tę specyficzną grę percepcyjną między formą przestrzenną a człowiekiem jest pomnik Ofiar Holocaustu w Berlinie, wzniesiony w 2005 roku, według projektu Petera Eisenmana. Monument ten oglądany z zewnątrz, tak jak ogląda się zwykle obiekt architektury lub rzeźbę, jest niezrozumiały i nijaki. Widzimy bowiem rozstawione według geometrycznego porządku na kwadratowym placu szare prostopadłościany betonu o podobnej, ale nie identycznej wysokości. Są znacznie niższe od człowieka, więc patrzymy na nie z góry, ogarniając wzrokiem cały plac.

Bryły są tak rozstawione, że między nimi można błądzić, jak w labiryncie, po sieci krzyżujących się ścieżek. Gdy wejdziemy między betonowe bloki, po chwili orientujemy się, że powierzchnia, po której stąpamy jest mocno sfalowana. Generalnie jednak posuwając się ku środkowi labiryntu schodzimy w dół, tak, że bryły stają się w końcu znacznie wyższe od nas. W otwierających się coraz to nowych perspektywach: przed nami, za nami, w prawo i w lewo pojawiają się na moment inni zwiedzający, a na sfalowanym bruku dramatycznie układają się cienie szarych brył. Teraz jesteśmy wewnątrz pomnika, gdzie mimo braku jakiegokolwiek dosłownego przekazu o treści monumentu, panuje bardzo specjalny, trudny do opisania nastrój. To on powoduje, że ludzie, jak na komendę, zniżają głos do szeptu lub po prostu milczą.

Potem gdzieś na drugim krańcu placu wyłaniamy się znów na powierzchnię i znów patrzymy ponad bryłami - jesteśmy na miejskim placu, gdzie trzeba mówić bardzo, bardzo głośno, aby przekrzyczeć huk charakterystyczny dla wielkiego miasta.

Sugerowany formą dzieła scenariusz zwiedzania jest w tym przypadku niezwykle skuteczny. Owo powolne wchodzenie w głąb wprowadza nas niepostrzeżenie w nastrój powagi i zadumy. Osiągnięcie takiego efektu bynajmniej nie było łatwe, ponieważ wokół pomnika toczy się absolutnie nie sprzyjające skupieniu, głośne i pospieszne życie miasta. Wszystko udało się jednak znakomicie.

	
4.4. Badania percepcji krajobrazu



W zależności od celu badań procesy percepcji krajobrazu mogą nas interesować w bardzo różny sposób. Są badania o celu czysto poznawczym43 i badania44 ukierunkowane na rezultaty praktyczne. Może intereso-

	
43 A. Niezabitowski, Struktura..., op. cit.


	
44 P. Rygiel, Współczynnik wrażliwości wizualnej krajobrazu (visual sensitivity) i możliwości jego zastosowania w planowaniu przestrzennym, niepublikowana praca doktorska oprać, na Politechnice Krakowskiej, Kraków 2006.



wać nas sam proces: jego fazy, składniki, uwarunkowania, rezultat - jego logika i jego fizjologia (np. budowa oka, praca mózgu). Możemy badać cechy przedmiotu i ich wpływ na proces oraz porównywać różne przedmioty (np. percepcja gór a percepcja równiny). Możemy skupić uwagę na podmiocie percepcji i porównywać wyniki postrzegania w odbiorze różnych podmiotów (np. odbiór mieszkańca, a odbiór turysty). Mogą interesować nas różnice w procesie determinowane rozmaitymi uwarunkowaniami (np. jak postrzega gość, a jak stały mieszkaniec, co widzi kierowca samochodu, a co pasażer, jaki wpływ na percepcję ma stan czystości powietrza, porównanie percepcji pieszego i rowerzysty). Możemy badać relacje między podmiotem a przedmiotem (np. relacje geometryczne albo relacje emocjonalne). To tylko przykłady nie wyczerpujące listy możliwości.

Oprócz różnych celów badawczych rozmaite mogą być wymagania i oczekiwania co do wyników. Możemy poszukiwać zbieżności efektów percepcji (gdy np. w projekcie staramy się wybrać jedną najlepszą opcję) lub odwrotnie szukać dowodów na zróżnicowanie (gdy np. możemy pozwolić sobie na zastosowanie wielu opcji jednocześnie). Możemy poszukiwać ścisłych, obiektywnych, prawidłowości (gdy np. potrzebujemy jednoznacznych kryteriów prawnych do podejmowania decyzji o zmianach w krajobrazie). W innym przypadku może nam wystarczyć statystyczny obraz zróżnicowań (np. przy wyborze najbardziej popieranej opcji). Nie zawsze badania ilościowe19 20 są niezbędne, niekiedy wystarczą, a nawet lepiej służą celowi wyniki jakościowe (np. gdy potrzebna jest opisowa wiedza o specyficznym klimacie miejsca).

Określenie „badania percepcji krajobrazu" jest nadzwyczaj pojemne -mieści się w nim wiele najrówniejszych ujęć, celów i metod badawczych.

Dla każdego celu badawczego i z myślą o potrzebnej formie wyników trzeba dobrać właściwą metodę i narzędzia badawcze. Badacze, dążący do określenia ścisłych kryteriów oceny zmian w krajobrazie, formułują współczynniki i wzory pozwalające na wydanie jednoznacznej, eksperckiej opinii46. Badacze tradycji miejsca sięgną po badania obserwacyjne i relacje o przeszłości jako źródła inspiracji projektowej (np. rozpisanie konkursu na pamiętniki, listy, eseje)21. W badaniach przedprojektowych może nam zależeć na poznaniu bieżącej percepcji miejsca w odbiorze dużej grupy użytkowników (zastosujemy więc ankiety, sondaże, rysowanie map mentalnych itp.). Może wreszcie być nam potrzebna wiedza o geometrycznych zależnościach percepcji, która najłatwiej osiągnąć stosując metody graficzne (np. programy komputerowe badające zależności ekspozycyjno-percepcyjne w wirtualnej rzeczywistości)22.

Badania percepcji krajobrazu prowadzone na użytek architektury zmierzają do obiektywizacji opinii eksperckich lub do poznania percepcji społecznej. Z punktu widzenia celów tej książki bardziej interesująca jest ta druga grupa. Takie badania mogą wspomagać planowanie i projektowanie oraz podejmowanie decyzji przestrzennych. Mogą być składnikiem procesów partycypacji społecznej w architekturze. Badania percepcji mogą mieć niejako drugie dno - nie tylko badać postrzeganie krajobrazu, lecz także kierować uwagę badanych na ten właśnie przedmiot. Innymi słowy, mogą być formą edukacji o krajobrazie.

W rozdziale 18.4 podano przykłady badań przeprowadzanych na użytek architektury krajobrazu. Natomiast w rozdziałach 10, 11, 13 znajdują się szczegółowo opisane metody przedprojektowych badań społecznych, które po części są także badaniami percepcji.
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5. RÓŻNORODNOŚĆ POSTAW WOBEC KRAJOBRAZU


	
5.1. Postawy wobec krajobrazu


	
5.2. „To jest góra" - czyli percepcja dziecka


	
5.3. „Moja góra!" czyli postawa mieszkańca


	
5.4. „Co mam począć z tą górą?!" czyli postawa właściciela - gospodarza


	
5.5. „Najpiękniejsza góra świata!" - czyli postawa patrioty lokalnego


	
5.6. „Ile można wyciągnąć z tej góry?" - czyli postawa przedsiębiorcy


	
5.7. „Ta góra musi nas połączyć" - czyli postawa władzy samorządowej


	
5.8. „Góro! Kocham cię!" - czyli postawa miłośnika krajobrazu


	
5.9. „Trzeba zaliczyć tę górę" - czyli postawa turysty


	
5.10. „Trzeba tu założyć rezerwat" - czyli postawa architekta krajobrazu





„Surowy dramatyzm ziemi kastylijskiej i przynoszące ukojenia pola Francji są najbardziej wyczerpującym komentarzem psychologicznym, wyrazistą projekcją ducha dwóch grup etnicznych, rozumiejących życie na skrajnie różne sposoby."

Jose Ortega y Gasset, Po co wracamy do filozofii?, Spacja, Warszawa 1992, s. 30.

	
5.1. Postawy wobec krajobrazu



Postawa jest to względnie niezmienna skłonność do zajmowania określonego stanowiska wobec danej sprawy (przedmiotu)1. Postawa jest oparta na wiedzy o przedmiocie i ma komponenty: wartościujący, emocjonalny i behawioralny. Innymi słowy, zajmując określoną postawę ów przedmiot oceniamy i reagujemy nań emocjonalnie, co z kolei prowokuje określone zachowania. Dotyczy to także postaw wobec krajobrazu. Nasze przedsięwzięcia czy decyzje, czyli ogółem nasze zachowania wobec niego w dużym stopniu zależą właśnie od naszej postawy. Czy na przykład, ceniąc wysoko piękno widoku, zdecydujemy się kupić bilet, aby go oglądać albo czy akceptujemy ograniczenia w dysponowaniu naszą działką, która leży w strefie ochronnej parku narodowego? Nasze postawy wobec krajobrazu, jak zresztą wobec każdej innej sprawy, różnią się - niekiedy zasadniczo. Jednym z powodów jest zróżnicowany sposób i rezultat percepcji.

Postawa jednak nie jest jedyną, przesądzającą ostatecznie determinantą zachowań. Właściciel obiektu zabytkowego, generalnie wrażliwy na jego wartość estetyczną i historyczną, może zachować się w sposób niezgodny z zasadami ochrony tych wartości, dlatego że np. nie stać go na zatrudnienie wysoko kwalifikowanego konserwatora. Ważną determinantą zachowań jest charakter związku ze sprawą, w tym przypadku, jest to związek ekonomiczny. Ten rodzaj wpływu na zachowania wyraża dobrze powiedzenie: punkt widzenia zależy od miejsca siedzenia.

To co dzieje się z konkretnym krajobrazem z oczywistych względów obchodzi tylko określoną grupę osób, a w jej obrębie nie wszystkich w takim samym stopniu i w taki sam sposób, np. niekorzystne zmiany w krajobrazie Koziej Wólki na Mazowszu w ogóle nie obchodzą mieszkańca Kairu czy Pekinu. Zapewne nie obchodzą też większości warszawiaków. Interesują natomiast niektórych mieszkańców Koziej Wólki, gości gospodarstwa agroturystycznego, które tam funkcjonuje i pewnie także ekologa badającego tę okolicę. Identyfikacja osób i grup, które są zainteresowane daną sprawą lub mają prawo być nią zainteresowane, niekiedy bywa trudna - ten problem rozważany jest szerzej w rozdziałach 9 i 10. Związek tych ludzi ze sprawą wynika z różnych przesłanek: prawnych, emocjonalnych, ekonomicznych. Może polegać na odpowiedzialności, szczególnym wpływie, korzystaniu z wartości, zagrożeniu itp. Wyliczenie wszystkich możliwych relacji wydaje się niemożliwe. Są jednak pewne związki typowe, często występujące w praktyce. Relacje te w połączeniu ze sposobem postrzegania i postawą prowokują typowe zachowania, a ich rozpoznanie i rozróżnienie może być pożyteczne w „grze o krajobraz" oraz w konstruktywnym rozwiązywaniu konfliktów.

Ta piękna góra jest
[image: ]

18. Różnorodność postaw wobec krajobrazu, rys. M. Kowicki


Aby zilustrować tę różnorodność percepcji postaw i zachowań wybierzemy kilka typowych postaci i rozważmy ich punkt widzenia na krajobraz. W tym celu posłużymy się rysunkiem, na którym wartościowy krajobraz - przedmiot percepcji symbolizuje góra, zaś nasi bohaterowie siedzą u jej stóp na ławeczce, patrzą i wyrażają swoje przekonania. Po lewej siedzą postaci należące do społeczności lokalnej związane z ową górą poczuciem swojskości - „Nasza wspólna góra - jesteśmy tu u siebie." Po prawej znajduje się ławeczka przybyszów, którzy bywają tu tylko od czasu do czasu i reprezentują ponadlokalny punkt widzenia - „Ta piękna góra jest własnością narodu." Spróbujmy określić, co widzą, myślą i czują patrząc na górę.

	
5.2.„ To jest góra" - czyli percepcja dziecka



Są takie miejsca, takie krajobrazy, dla każdego człowieka inne, których rola w procesie percepcji jest szczególna. Są to miejsca określane jako rodzinne - rodzinny dom, rodzinne strony, rodzinne miasto, rodzinny kraj. Percepcja tego pierwszego w życiu własnego środowiska dostarcza podstawowych wzorów wszystkiego, co się na to środowiska składa - kształtuje nawyki percepcyjne2. Jako dzieci, w naszych rodzinnych stronach uczymy się jak wygląda góra, las, dom, szkoła, kościół, brama, cmentarz, aleja itp. Wówczas jeszcze nie wiemy, że fakt, iż nasza aleja jest lipowa albo kasztanowa, a nie np. palmowa lub eukaliptusowa i że nasz dom ma stromy dach, a nie płaski taras do spędzania gorących letnich nocy, sytuuje nas w określonym środowisku geograficznym, a także w tym, a nie innym, kręgu kulturowym. Taka nauka „języka wzorów"3 pozwala nam czytać krajobraz naszego kręgu kulturowego i uświadamiać sobie odrębność krajobrazów innych. W miejscach rodzinnych dziecko przejmuje wzory od poprzedniego pokolenia - tu realizuje się ciągłość podstawowych wątków tradycji. Do tak ukształtowanej w dzieciństwie normy człowiek dorosły porównuje wszystkie następne poznawane miejsca. Obraz ten niezależnie od tego czy jest ciemny, czy jasny stanowi składnik naszej indywidualności. Niezależnie czy „oswajanie" nowych miejsc będzie powrotem do rodzinnych wzorów, czy szukaniem kontrastu w stosunku do nich, obraz ten będzie zawsze obecny jako swojego rodzaju punkt odniesienia.

Wśród przyswajanych w dzieciństwie wzorów i przekonań zwykle jest także stosunek do krajobrazu i przyrody, a także umiejętność rozpoznawania zabytków i generalna postawa wobec tradycji. Prezentacją miejscowych wzorów są zwykle obiekty zabytkowe. Pewnie zapomnielibyśmy jak wyglądają najbardziej charakterystyczne polskie wzory architektoniczne, jak np. dwór szlachecki czy wiejski kościółek, gdyby nie rozliczne zachowane przykłady. Język wzorów zapisany materialnymi przykładami jest bardzo pożyteczny, bo wyzwala poczucie swojskości - świadomość bycia u siebie i wśród swoich.

Relacja między krajobrazem a dzieckiem jest godna uwagi przede wszystkim dlatego, że krajobraz miejsc rodzinnych ma wpływ na rozwój dziecka4. Opresyjne krajobrazy wielkich, blokowisk czy beznadziejnie zaniedbanych przyfabrycznych osiedli to sceneria życia smutnych dzieci, a po kilku latach smutnych dorosłych nie znajdujących pomysłu na lepsze życie i lepszy krajobraz5. Stosunek dzieci do krajobrazu jest ważny także z innych względów, między innymi w perspektywie późniejszego ich uczestnictwa już jako dorosłych w procesach kształtowania przestrzeni. Jest też korzyść zupełnie bezpośrednia. Dzieci w wieku szkolnym są zwykle chętnymi uczestnikami badań społecznych, warsztatów projektowych i rozmaitych wolontariatów przy realizacji projektów. Edukacja dzieci w tym kierunku wpajająca im właściwe postawy i przekonania, a także kształcąca umiejętności i nawyki obywatelskiego udziału w kształtowaniu przestrzeni jest bardzo ważna z punktu widzenia idei partycypacji społecznej w architekturze.

	
5.3. „Moja góra!" - czyli postawa mieszkańca



Wśród uprawnionych do zainteresowania danym krajobrazem szczególnie ważne miejsce zajmuje człowiek związany z nim poprzez miejsce zamieszkania6. Siła związku mieszkańca z jego wsią, dzielnicą czy mia-

stem bywa rozmaita: od niechęci, przez obojętność do patriotyzmu lokalnego. Niemniej istotne jest, że to właśnie mieszkańcy chcą, czy nie chcą, chętnie lub niechętnie, świadomie lub nieświadomie, ale stale, dzień po dniu oglądają krajobraz. Można wręcz powiedzieć, że są na niego skazani. Krajobrazu bowiem nie da się wyłączyć ani zamknąć, jak to robimy z telewizorem czy książką. Jeżeli jest harmonijny i piękny, sprzyja rozwojowi i podnosi jakość życia, jeśli jest nijaki lub brzydki, budzi niechęć lub nawet agresję.

Mieszkańcy, nawet ci, którzy nie są szczególnie mocno przywiązani do miejsca zamieszkania, zwykli o nim mówić moje lub nasze: moja ulica, moja wieś, nasze miasto, nasz kraj. Te zaimki dzierżawcze świadczą o jednostkowym lub zbiorowym poczuciu przynależności. Miejscem w takim sensie własnym7 bywa miejsce rodzinne, lecz nie wyłącznie ono. Poczuciem swojskości8 obdarzamy także inne miejsca naszego zamieszkania lub dłuższego pobytu. O tej specyficznej „własności" nie decyduje prawo, lecz stosunek emocjonalny. Niestety bywa inaczej - ludzie nie czują żadnego związku z miejscem lub odczuwają je jako obce albo nienawistne, do czego może przyczyniać się walnie jego zła jakość.

Szczególne prawo mieszkańców do wyrażania opinii na temat własnego dziedzictwa naturalnego i kulturowego wynika nie tylko z tego, że są „skazani na percepcję". Decyzje dotyczące ochrony niekiedy bezpośrednio wpływają na ich życie zarówno w sensie funkcjonalnym, jak i ekonomicznym. Ograniczenia dotyczące wprowadzania zmian w zabytkach czy zakazy budowy w określonych miejscach ze względu na ochronę krajobrazu mogą utrudniać życie mieszkańcom. Wprawdzie istnienie tego rodzaju wartości przynosi także korzyści, ale rachunek zysków i strat różnie wygląda z różnych punktów widzenia57. Z pewnością rachunek ten winien być przeprowadzany z udziałem wszystkich zainteresowanych stron. Mieszkaniec wsi w terenie atrakcyjnym dla turystów, ale chronionym, któremu zakazuje się np. rozbudowy stolami, choć właśnie do
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19. Pierwsza percepcja krajobrazu to nauka języka wzorów
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20. Plakat zapraszający mieszkańców na warsztaty projektowe
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21. Właściciele zabytkowej chałupy w Beskidzie Żywieckim
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22. Skansen agroturystyczny górali Czango w Siedmiogrodzie -przedsięwzięcie komercyjne





tego zawodu jest przygotowany i ten zawód uprawia, nie korzysta z urody chronionego miejsca na równi z sąsiadem, który ma np. wypożyczalnię rowerów. Może, gdyby oprócz piętrzenia zakazów, ktoś chciał ułatwić mu start w dziedzinie usług turystycznych, np. warsztat stolarski dla turystów pod hasłem „Zrób sam sobie pamiątkę z wakacji!" zmieniłby pewnie postawę wobec restrykcji ochronnych.

Dobierając ludzi, których należy się pytać o zdanie w sprawie zamierzonych zmian w krajobrazie, w pierwszej kolejności trzeba uwzględniać mieszkańców9. To oczywiste, ale znacznie trudniej powiedzieć, jak duży ma być to krąg. Czy wycięcie drzew przy wiejskim cmentarzu obchodzi tylko mieszkańców wsi, czy może mieszkańców gminy lub regionu? Jeśli na tym cmentarzu leży wielki poeta o międzynarodowej sławie albo drzewa należały do wymierającego gatunku, sprawa może interesować społeczność międzynarodową. Krąg zainteresowanych w tym przypadku zależy więc od rangi zagrożonej wartości. W każdej sprawie wymaga to odrębnej analizy.

Choć tradycje w tej dziedzinie są w Polsce bardzo skromne, właśnie mieszkańcy są grupą ludzi, którzy najczęściej protestują w sprawach przestrzennych. To zwykle bardzo denerwuje władze publiczne i projektantów, którzy traktują takie protesty jako wyraz braku zrozumienia i bezsensowne piętrzenie trudności. Z demokratycznego punktu widzenia, należałoby się cieszyć z tej formy rozwoju społeczeństwa obywatelskiego i wyciągać wnioski, co do konieczności doskonalenia metod partycypacji.

	
5.4. „Co mam począć z tą górą?!" - czyli postawa właściciela-gospodarza



Prawna i ekonomiczna odpowiedzialność związana z posiadaniem na własność obszarów i obiektów ma bez wątpienie poważny wpływ na ich percepcję10. Właściciel i użytkownik zobowiązany jest do dbania o stan swojej własności, co ma szczególne znaczenie, gdy ta własność ma wartość o szerszym znaczeniu. Na przykład właściciel zabytku jest prawnie odpowiedzialny za jego stan. Dla niego zabytek może być powodem dumy i źródłem dochodów, ale nade wszystko jest zadaniem do wykonania lub po prostu źródłem kłopotów. Właściciel, dzierżawca, użytkownik, zarządca innymi słowy gospodarz obiektu patrząc na zabytek musi myśleć np. o cieknącym dachu, butwiejących oknach, o kosztach ogrzewania itp. Utrzymanie zabytku w dobrym stanie jest z reguły bardziej kosztowne niż obiektu niezabytkowego, ponieważ wiele prac remontowych wymaga specjalistycznych, konserwatorskich umiejętności i odpowiednich materiałów, a procedury administracyjne łączące się z remontami są bardziej skomplikowane. Zyski, jakie mogą przynieść zabytki, nie są łatwe do osiągnięcia. Zatem posiadanie zabytku albo staje się utrapieniem, albo wymaga aktywności i środków finansowych od właściciela czy gospodarza11.

Zwyczajna działka, bez szczególnych wartości krajobrazowych, jeżeli w planie zagospodarowania przestrzennego zapisana jest jako budowlana, dla jej właściciela jest potencjalnym źródłem zysku i nic dziwnego, że właśnie tak jest postrzegana. Dla tego samego człowieka ta sama działka będzie zupełnie obojętna, gdy przestanie być jej właścicielem.

Merytoryczne decyzje związane ze zmianami w krajobrazie, w tym z ochroną dziedzictwa natury i kultury, podejmują władze planowania przestrzennego i służby konserwatorskie. Bardzo często polegają one na nakazywaniu lub zakazywaniu czegoś właścicielom i użytkownikom. W wielu przypadkach, np. dotyczących zabytków, decyzje te są trudne do wykonania lub wręcz niewykonalne, ponieważ właściciele i użytkownicy nie mają na to środków finansowych. Wokół takich spraw wybuchają rozliczne konflikty, które kończą się fatalnie dla przedmiotu sporu.

Prawo do przymusowego wykupywania działek pod inwestycje o ważnym publicznym znaczeniu nie jest już, jak w PRL-u wywłaszczeniem. Utrudnia to realizację wielu przedsięwzięć, np. budowę dróg, ale należy pamiętać, że właśnie lekceważenie prywatnej własności było elementarnym błędem systemu ekonomicznego, który niszczył nasz kraj przez pół wieku i czego skutki nadal widać w polskim krajobrazie. Punkt widzenia władz i projektantów z natury rzeczy jest inny niż punkt widzenia właścicieli. Powinniśmy zatem nauczyć się skutecznej, ale partnerskiej „gry" z właścicielami, a przymus prawny traktować jako zło konieczne.

Spójrzmy na sytuację zabytków po 15 latach od przełomu ustrojowego. Okazało się, że nie licząc bardzo wąskiej grupy zabytków, które są pod wyłączną opieką finansową państwa, najlepsze szanse na bezpieczne trwanie mają zabytki prywatne należące do ludzi zamożnych. Czasem jest to własność z dziada pradziada, czasem wynik zakupu. Prestiż zabytkowej siedziby - dworu czy zamku, skłania wielu ludzi do decyzji o bezpośrednim zamieszkaniu. Taki obiekt można też adaptować na hotel, restaurację, ośrodek konferencyjny itp. W każdym przypadku łączy się to z remontem obiektu, a często jest po prostu ratunkiem przed ostateczną zagładą. Co prawda prywatyzacja zabytków musi mieć swoje granice, ale troska o ich przestrzeganie winna się łączyć ze zrozumieniem dla praw i możliwości właściciela.

	
5.5. „Najpiękniejsza góra świata!" - czyli postawa patrioty lokalnego



Wśród mieszkańców aktualnych, ale także byłych danego miejsca jest grupa szczególna - patrioci lokalni. Patriotyzm ten może koncentrować się na różnych lokalnych wartościach i sprawach, ale z reguły ważnym składnikiem tego uczucia jest pozytywny, emocjonalny stosunek do miejscowego krajobrazu i lokalnych zabytków. Postawa charakterystyczna dla patrioty lokalnego jest niezwykle pożyteczna z punktu widzenia idei głoszonych w tej książce. Poczucie swojskości wraz ze wszystkimi jego korzystnymi konsekwencjami kieruje emocjami, opiniami i działaniami patrioty w większym stopniu niż w przypadku innych mieszkańców. Patriotyzm lokalny trwa niekiedy dłużej niż fizyczny związek z miejscem. Emigrant wyraża go tęsknotą za opuszczoną małą lub wielką ojczyzną. Niekiedy skłania go to do bezinteresownych działań na korzyść byłego miejsca zamieszkania12.

Ludzie o takim nastawieniu do miejsca skłonni są dla niego zrobić więcej niż inni: godzić się na ograniczenia, czynnie działać, przeznaczać środki finansowe. Patrioci lokalni zakładają stowarzyszenia i fundacje, aby razem realizować swe pożyteczne cele. To grupa łudzi, których nastawienie powinni znać, popierać i wykorzystywać profesjonaliści, bo pospołu z miłośnikami dziedzictwa i krajobrazu, oni właśnie mogą być najlepszymi społecznymi partnerami instytucji publicznych w dziele ochrony. Stale działająca organizacja pozarządowa to znacznie lepszy partner niż doraźnie powołany komitet protestacyjny.

Wiadomo, że szkodliwym wynaturzeniem patriotyzmu w skali kraju czy regionu jest nacjonalizm, pociągający za sobą ksenofobię, szowinizm i inne społecznie niebezpieczne postawy. Istotą tych wynaturzeń jest przyznawanie własnej wspólnocie terytorialnej większych praw niż wspólnotom innym, w tym szczególnie sąsiednim. W przypadku patriotyzmu lokalnego dotyczącego miasta, wsi czy dzielnicy, przejawem tego rodzaju zachowań są np. wojny gangów dzielnicowych walczących o panowanie nad terytorium. Wynaturzenia nie mogą być jednak argumentem przeciw wartości autentycznego patriotyzmu połączonego z szacunkiem dla innych wspólnot.

Zdrowym przejawem patriotyzmu jest nastawienie na konkurencję, co, jak wiadomo, jest bardzo inspirujące. Patrioci lokalni niekiedy przesadzają, kierują się emocjami, działają niekonwencjonalnie, co burzy spokój biurokratom, ale przecież spokój biurokratów nie jest celem najważniejszym.

	
5.6. „Ile można wyciągnąć z tej góry?" - czyli postawa przedsiębiorcy



Stosunek przedsiębiorców do krajobrazu bywa różny w zależności od sytuacji. Często, może nawet najczęściej, ochrona krajobrazu, postrzegana jest jako ograniczenie przedsiębiorczości - jako hamulec postępu i rozwoju gospodarczego. Zwolennicy zachowania wartości ze swej strony traktują przedsiębiorczość gospodarczą jako zagrożenie. Ten klasyczny, rzec można, konflikt postaw nie jest dowodem złej woli żadnej ze stron, ale wynika z samej istoty rzeczy. Intencja zachowania zastanych wartości jest z natury rzeczy sprzeczna z chęcią przeznaczenia tego samego miejsca na nowe formy rozwoju. Konflikty tego rodzaju między tymi, którzy chcą chronić a tymi, którzy chcą budować bez ograniczeń, zawsze będą i zawsze będzie trzeba jakoś dochodzić do zgody. W takich sprawach potrzebne będą szczególnie wszelkie metody pokojowego rozwiązywania konfliktów, o których będzie mowa w rozdziale 15. Tę naturalną sprzeczność interesów warto sobie uświadomić, zanim w konflikcie pojawią się pozamerytoryczne wątki, np. oskarżenia o złą wolę, głupotę, brak wrażliwości czy zachłanność.

Są jednak przedsiębiorcy, których aktywność polega na wykorzystywaniu walorów krajobrazu bezpośrednio bądź pośrednio13. W tej pierwszej grupie znajdują się przedsiębiorcy inwestujący w turystykę lub np. adaptacje zabytków na różne cele przynoszące dochód. W grupie korzystających pośrednio są przedsięwzięcia, dla których tego rodzaju walory są niejako sprzyjającym tłem czy sąsiedztwem. Mamy więc tu zarówno właściciela restauracji w zabytkowym wiatraku, jak i właściciela nowoczesnego hotelu czy sklepu z pamiątkami w pobliżu często zwiedzanego pola słynnej bitwy. Mamy też firmę budującą mieszkania, które będzie można drożej sprzedać, bo położone są na skraju lasu.

Tak więc jakość krajobrazu jako całość może interesować przedsiębiorcę inwestującego w określonym mieście lub regionie14. Krajobraz miasta z bogatą tradycją, pięknego, pełnego osobliwości to wizerunek sprzyjający niektórym rodzajom przedsięwzięć, zwłaszcza związanych z kulturą, jak np. wydawnictwo czy wytwórnia filmowa. Zabytkowe miasto to także prestiż i wysoka jakość życia - dobre miejsca zamieszkania dla przedsiębiorców i pracowników szanujących się firm. Jeżeli rodzaj biznesu daje się pogodzić z zachowaniem walorów, wybór zabytkowego miasta lub atrakcyjnego przyrodniczo regionu na lokalizację firmy może mieć związek właśnie ze spodziewaną wysoką jakością życia. W ten sposób piękny krajobraz może mieć dodatni wpływ na rozwój gospodarczy.

Do dziś zachwycające, wielkie historyczne założenia ogrodowe są z pewnością dziełem wielkich artystów, ale łatwiej znaleźć w nich pomnik inwestora niż twórcy. Bez ogromnych fortun królewskich lub magnackich nie powstałyby ogrody Luwru, Poczdamu czy Wilanowa. Także dziś, nowe, wielkie kreacje krajobrazowe wymagają wielkich środków prywatnych lub publicznych. Wielkich środków potrzebują także krajobrazy zdewastowane, poprzemysłowe, powojskowe, popegeerowskie. Trudno wyobrazić sobie ich rewitalizację bez udziału wielkiego biznesu. Inwestowanie przedsiębiorców w rekultywację lub rewaloryzację może dotyczyć też znacznie mniejszej skali, w ramach dość często stosowanej polityki kompensacji strat: „coś za coś" - np. za wycięcie jednego, dorosłego drzewa, trzeba posadzić 20 nowych drzew w innym miejscu.

Jednostronny stereotyp przedsiębiorcy-wroga krajobrazu trzeba przynajmniej częściowo zrewidować. Taka rewizja pozwoli zobaczyć w nim potencjalnego partnera.

	
5.7. „Ta góra musi nas połączyć" - czyli postawa władzy samorządowej



Podobnie jak w przypadku właściciela, stosunek przedstawiciela władz do krajobrazu powinien być nacechowany troską o jego stan. Świadomy rzeczy przywódca powinien rozumieć, że krajobraz i w tym dziedzictwo natury i kultury są ważnym czynnikiem wewnętrznej integracji społeczności, którą zarządzą15. Integracja luźnych zbiorowisk ludzkich w autentyczne wspólnoty odbywa się bowiem wokół wspólnie cenionych wartości, a bardzo często właśnie miejscowy krajobraz jest swoistym wizerunkiem tego, co wspólne. Wspólnota, jak wiadomo, jest formą współżycia grupy ludzi pod wieloma względami znacznie lepszą niż niczym niepowiązana zbiorowość. Jest lepsza także jako opiekun krajobrazu.

„Łączy ich wspólnota przeszłości, wspólnota przyszłych losów, języka, ale również coś takiego, jak polski krajobraz. Nie zdajecie sobie sprawy, jak to jest ważne, bo nie przeżywaliście nostalgii za rodzinnym pejzażem, za przydrożną kapliczką, za ulicą, gdzie mieszkałem i tak dalej. Przeżywają to ludzie, którzy znajdą się na obczyźnie. Oni rozumieją, czym jest brak uczucia swojskości. Odzyskałem to uczucie, kiedy po 45 latach wróciłem do Polski. Nagle poczułem, że jestem w swoim żywiole. Ogarnęła mnie atmosfera swojskości, której brakowało mi przez prawie pół wieku." Tak o tej specjalnej roli krajobrazu mówił Jan Nowak-Jeziorański - jeden z najznamienitszych Polaków-emigrantów, którym udało się doczekać wolnej Polski16.

Lokalny przywódca winien doceniać również potencjalne możliwości ekonomiczne tkwiące w wartościach krajobrazu. Prywatnie może być miłośnikiem lub zachowywać dystans, ale jego stanowisko predestynuje go do roli opiekuna wartości przestrzennych. Ustawodawstwo nakłada samorządom obowiązki z tego zakresu poprzez Ustawę o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym17. W niektórych gminach funkcjonują także lokalne służby konserwatorskie. Zadania samorządów w zakresie ochrony dziedzictwa powinny być rozwijane. Dotyczy to w szczególności tej części dziedzictwa, która zaświadcza o lokalnej odrębności i na tym przede wszystkim polega jej wartość18.

Podobnie jak właściciel, samorządowa władza, niezależnie od posiadanej wiedzy i dobrych lub złych intencji, dysponuje określonym budżetem i na jego miarę może planować wydatki. Cele z zakresu gospodarki przestrzennej konkurują z innymi ważnymi celami społecznymi, za które ta sama władza jest odpowiedzialna19. W tym zakresie jej punkt widzenia musi być różny od postawy ekspertów czy miłośników nie liczących się z budżetowymi ograniczeniami.

Zobrazowany na rysunku przywódca nie bez przyczyny odwrócony jest tyłem do góry, a jego napoleoński gest wyraża inną ambicję niż hasło nad nim umieszczone. Niestety nawet w samorządach niższych szczebli rządzenie często staje się celem samym w sobie, a władza przestaje być wiarygodnym przedstawicielem wspólnoty, która ją wybrała. Samorządowcy stają się politykami, którzy nade wszystko pragną mieć jak najwięcej władzy i rządzić jak najdłużej, co dość zasadniczo zmienia ich postrzeganie i postawę.

Dlatego intencji władzy, nawet wybieralnej, nie można traktować jako identycznej z intencjami mieszkańców. Tak bywa niekiedy w tych szczęśliwych miastach i gminach, w których samorząd służy mieszkańcom, a nie upaja się władzą.

Elementarna wiedza o gospodarowaniu przestrzenią nie należy niestety do podstawowego kanonu ogólnego wykształcenia Polaków, choć tradycje kształcenia w tym zakresie istnieją20. Dlatego samorządowcy, zwłaszcza rozpoczynający karierę, zwykle nie mają odpowiednich umiejętności. Czasem nie mają świadomości, że czeka ich zarządzanie przestrzenią. Wielu z nich uważa, że zabytki i duże walory przyrodnicze to przede wszystkim kłopot i wydatki. Nie zawsze odbierają je jako wartość, nie rozumieją szansy, nie przyjmują do wiadomości zadań i nie potrafią ich wykonać. Dlatego rolą profesjonalistów jest między innymi edukowanie władzy, co rzecz jasna musi odbywać się „w marszu", bo na kształcenie „w szkole" zwykle nie ma czasu.

	
5.8. „Góro! Kocham cię!" - czyli postawa miłośnika krajobrazu



Miłośników nie trzeba niczego uczyć, przekonywać, zjednywać ani zmuszać. Oni na ogół sami lepiej wiedzą. Z historii idei ochrony przyrody i zabytków wiemy, że miłośnicy chronili te wartości zanim zajęło się nimi państwo21. Ich percepcja nacechowana jest wielką wrażliwością na ulubione wartości i większym niż przeciętne znawstwem przedmiotu. Taka wrażliwość kieruje często miłośników ku profesjonalizmowi. Wśród osób zajmujących się zawodowo krajobrazem wielu jest jednocześnie jego miłośnikami.

Miłośnik zwykłe odnosi się ze szczególną atencją do określonej grupy wartości. Są na przykład zapamiętali wielbiciele gór, jezior, jaskiń, starych fortyfikacji, kolejek wąskotorowych, wiatraków czy nawet wiejskich remiz strażackich. Są to zwykle ludzie znający przedmiot swojej fascynacji lepiej niż ktokolwiek inny - lepiej niż profesjonaliści.

Miłośnicy, podobnie jak patrioci lokalni lubią się stowarzyszać, bo w swoim gronie rozumieją się najlepiej. Są także skłonni bezinteresownie działać na rzecz ulubionych wartości i rozumieją generalnie sens ochrony wartości przestrzennych. Oni także zakłócają spokój biurokratom.

W społeczeństwie obywatelskim miłośnicy to wielka szansa partnerstwa między sektorem publicznym a prywatnym. Są kraje, np. Wielka Brytania, w których organizacje miłośników przejmują od państwa wiodącą rolę w dziele ochrony i to z wielkim pożytkiem dla przyrody i zabytków (rozdz. 18. 9).

Trudno dopatrzyć się wad w wizerunku miłośnika. Niekiedy wykazują brak tolerancji dla ludzi, którzy nie podzielają ich wrażliwości i pasji. Niekiedy próbują monopolizować swoje prawa do ulubionych wartości czy nawet ukryć przed innymi ludźmi. Zwykle jednak próbują zaszczepić innym swoją pasję.
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23. Zebranie samorządu gminy Kisielowa w ramach projektu UE Odnowa wsi
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24. Ksiądz Mieczysław Czekaj konserwator 20 cerkwi, kolekcjoner ornatów i miłośnik zabytków
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25. Fundacja „Zielone Bieszczady" wykorzystuje potencjał turystyczny tego regionu
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26. Spichlerz dworski w Dołhobyczowie czeka na konserwatora


	
5.9. „Trzeba zaliczyć tę górę" - czyli postawa turysty



Turysta ogląda krajobraz, bo tego chce - przyjechał, przyszedł, wydał pieniądze, czasem nawet kupił bilet. To zainteresowanie, ta wola poznania ma istotne znaczenie dla percepcji. Piękny krajobraz jest podstawowym, trudnym do zastąpienia walorem miejscowości wypoczynkowych i regionów turystycznych. Zwiedzanie okolicy i miejscowych zabytków należy do kanonu pobytu w nieznanych przedtem regionach czy krajach. Turyści są mniej lub bardziej zainteresowani samym krajobrazem - są wśród nich koneserzy i miłośnicy, ale także ludzie zainteresowani czym innym, np. miejscową kuchnią lub urodą tubylców, a krajobraz traktujący jako oczywistą, ale niezbędną scenerię. Niezależnie od tego, na czym skupia się ich uwaga, dla turystów zasadniczą wartością jest odmienność tego, co przyjechali oglądać w stosunku do tego, co znają ze swego regionu czy kraju. Zatem wysoko ceniona jest lokalna odrębność, w tym odrębność krajobrazowa.

Kontakt z przyrodą i zdrowym środowiskiem to jeden z podstawowych celów turystyki. Rozwija się też turystyka zwana kulturową, którą uprawiają nie tylko koneserzy zabytków, lecz także ludzie, którzy dobrze odpoczywają w zabytkowym otoczeniu. Wrażenie powrotu do dawnego świata jest dla nich relaksujące. Tacy turyści cenią nie tylko możliwość zwiedzania, lecz także kontakty z zabytkami służącymi im jako baza -hotelami, restauracjami, zajazdami, miejscami imprez kulturalnych itp.

Podobne skojarzenie nastroju przeszłości z odpoczynkiem jest składnikiem agroturystyki22. W tym przypadku motywem dominującym jest kontakt z naturą, ale związek z tradycją, folklorem i krajobrazem kulturowym przeszłości też nie jest bez znaczenia.

Turystyka jest funkcją bardziej niż inne sprzyjającą ochronie wartości przestrzennych.23 Dochody z turystyki mogą być przeznaczane na ich odnowę i ochronę, a także kreację nowych wartości. Wiedza o tym jak postrzegają krajobraz turyści jest konieczna, aby na nim zarabiać. Krajobraz odpowiednio pokazany staje się „produktem turystycznym" i podlega normalnym prawom rynku. Aby go sprzedać, konieczna jest promocja i reklama oparta na badaniach rynku.

Mimo tej, na ogół korzystnej, zbieżności celów turystyki z zasadami zachowania wartości krajobrazu istnieje także niebezpieczeństwo przesady - krajobraz „zadeptany" przez turystów. To niebezpieczeństwo grozi niestety miejscom najwyższej rangi.

Jest jeszcze jeden rodzaj turysty, którego percepcja różni się znacznie od innych. Uczeń na wycieczce szkolnej zyskuje elementarną wiedzę krajoznawczą w skuteczniejszy sposób niż gdyby poznawał ją na lekcji w klasie. Niestety często tę doskonałą okazję do nauki i zaszczepiania wrażliwości psuje brak przygotowania miejsc i regionów do tego rodzaju percepcji i zła organizacja wycieczek. Gdy przymus zastępuje zainteresowanie, okazja edukacyjna zostaje zmarnowana.

	
5.10. „Trzeba tu założyć rezerwat" - czyli postawa architekta krajobrazu



Architekta krajobrazu, siedzącego na ławeczce przybyszów, potraktujmy tu jako reprezentanta również innych profesjonalistów zajmujących się kształtowaniem przestrzeni i ochroną jej walorów. Należy tu wyliczyć: architektów, urbanistów, planistów, historyków architektury, archeologów, konserwatorów przyrody i zabytków. Mimo że ich stosunek do dziedzictwa opiera się zasadniczo na profesjonalnych, naukowych podstawach, często różnią się między sobą i to niekiedy diametralnie. Zróżnicowanie dotyczy całych grup, jak również pojedynczych osób. Historyk architektury, zwykle nie tylko badacz, lecz także miłośnik zabytków, nie zawsze zgadza się z urbanistą, który np. pragnie unowocześnić komunikację miejską. Architekt projektujący z pietyzmem adaptację zabytku może mieć całkiem inne podejście niż np. uprawiający ten sam zawód projektant nowoczesnego centrum handlowego na miejscu starej, tradycyjnej zabudowy podmiejskiej. Wśród architektów krajobrazu znajdziemy z pewnością twórców nastawionych na nowe krajobrazowe kreacje i „ochroniarzy" dbających o zachowanie zastanych wartości.

Zawodowcy wiedzą o krajobrazie znaczenie więcej niż nieprofesjonaliści (z wyjątkiem niektórych miłośników), ale ta wiedza nie powinna być legitymacją do lekceważenia wszystkich opinii prócz własnej. Powoływanie się ekspertów na obiektywizm i fachowość byłoby bardziej wiarygodne, gdyby opinie różnych ekspertów w jednej i tej samej sprawie były zawsze identyczne albo przynajmniej podobne. Wiadomo, że tak nie jest. Zgodność eksperci osiągają zwykle w odniesieniu do faktów, ale bardzo trudno o nią w odniesieniu do oceny wartości i projektów zmian w krajobrazie.

Architekt pokazany na rysunku nie patrzy na górę. Wpatrzony jest w jakiś papier - pewnie projekt założenia rezerwatu. Nie patrzy też na swoich sąsiadów, bo prawdopodobnie nie obchodzą go ich opinie. Dowie się o nich zapewne po założeniu rezerwatu, kiedy okaże się, że restrykcje ochronne są notorycznie łamane, a komitet protestacyjny zbiera podpisy mieszkańców pod pismem do władz, aby znieść status rezerwatu. Ten konflikt łatwiej byłoby rozwiązać, gdyby świadomość różnorodności postaw towarzyszyła mu od początku pracy.

Przedstawiona tu lista postaci i ich relacji z krajobrazem oczywiście nie jest kompletna. Po stronie lokalnej społeczności można by posadzić na przykład miejscowe autorytety - nauczyciela czy największego pracodawcę, zaś po stronie przybyszów - dziennikarza, przedstawiciela władzy państwowej, zagranicznego przedsiębiorcę i innych.

Krajobraz jest dobrem publicznym, więc prawo do współdecydowania o jego losach należy się wielu jednostkom i grupom ludzkim o najróżniejszych punktach widzenia. Nikt nie powinien uważać się za niepodzielnego władcę ani nieomylnego znawcę spraw przestrzennych, a przekonanie, że wszyscy mają lub powinni mieć w tych sprawach identyczne opinie jest zupełnie bezpodstawne. O tym powinni pamiętać zarówno profesjonaliści, jak i władze zarządzające przestrzenią.

Ludzie patrzący na górę za chwilę wstaną i zacznie się „gra" - „gra o górę" i wiele innych krajobrazowych wartości. Oby w wyniku tej gry walory krajobrazu pomnażały się i trwały ku zadowoleniu wszystkich graczy.
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6. SZTUKA, NAUKA CZY GRA?


	
6.1. Wiedza czy talent?


	
6.2. Gra, ale nie zabawa


	
6.3. Gracze


	
6.4. Gra trudna i nie zawsze uczciwa





„Idee modernistyczne powoli wypalają się. Ogień podsycony dyskusją o funkcji, konstrukcji i symbolu - gaśnie. Wielkie emocje zasłaniają nam w chwili obecnej perspektywy nadchodzącego jutra. Można jednak przypuszczać, że architektura, jak dawniej, będzie wynikiem wielu różnorodnych czynników i wpływów, że pożegnawszy się z dniem przedwczorajszym i wczorajszym zachowa z nich wszystko, co jest warte kontynuacji dzisiaj".

Jakub Wujek, Mity i utopie architektury XX wieku, Arkady, Warszawa 1986, s. 242.

	
6.1. Wiedza czy talent?



Dla architekta przestrzeń jest tworzywem, które w procesie projektowym kształtuje, upiększa, porządkuje, wyposaża w określone treści, przeznacza do pewnych celów, wypełnia, dzieli, łączy, chroni, udostępnia itp. Podejmując decyzje projektowe architekt kieruje się z jednej strony racjonalnymi przemyśleniami z drugiej zaś względami natury artystycznej. W związku z tym architekci różniący się między sobą predyspozycjami i aspiracjami toczyli, toczą i toczyć będą odwieczny spór czy bardziej potrzebna jest im wiedza, czy talent, czy architektura to sztuka, czy nauka. W tej dyskusji często podnoszony jest problem, czy pojęcie „sztuka" ma być zastrzeżone dla twórczości artystycznej, czy może, jak np. w przypadku sztuki lekarskiej, może oznaczać działanie oparte na wiedzy, lecz wspierane intuicją. Mieszanka tych dwu ostatnich składników może mieć zresztą różne proporcje; uzdrowiciel opiera się przede wszystkim na intuicji, podczas gdy wysoko wykształcony lekarz posługuje się ścisłą wiedzą i skomplikowaną aparaturą medyczną. Aby skutecznie diagnozować i leczyć potrzebna jest zarówno drobiazgowa analiza, jak i trafna synteza. Jakkolwiek teoretycznie nie ma przeszkód, aby holistyczny obraz stanu zdrowia był osiągalny drogą naukową, w praktyce nauka medyczna zajmuje się przede wszystkim analizą i technologią interwencji, pozostawiając pole syntezy raczej intuicji lekarskiej.

Takie rozumienie pojęcia „sztuka" ma także sens w odniesieniu do architektury, oczywiście równolegle z ujęciem artystycznym. W przypadku architektury budynków i tym bardziej urbanistyki i planowania przestrzennego liczba ściśle mierzalnych uwarunkowań jest tak wielka, że nie sposób uzyskać pewności, że wzięto pod uwagę absolutny komplet. Jeszcze trudniej udowodnić, że udało się przyporządkować każdemu z czynników należytą wagę. Równocześnie są aspekty, niekiedy bardzo ważne, których mierzenie wciąż się nie udaje, może właśnie dlatego, że po prostu z natury rzeczy są niemierzalne. W historii architektury można znaleźć liczne dowody, że nawet, tak zdawałoby się proste, zadanie, jakim jest projekt mieszkania dla rodziny, to problem, którego nie da się rozwiązać raz na zawsze, w „jedynie słuszny", naukowy sposób. Idea „maszyny do mieszkania" i inne jej podobne modele idealne, chociaż bez wątpienie przyczyniły się do rozwoju myśli architektonicznej, jednak nie spełniły nadziei jako uniwersalne rozwiązania sprawdzające się w każdych okolicznościach. Jeśli naukowo obmyślone, optymalne mieszkanie jest problemem tak trudnym, to co dopiero całe miasto czy nawet małe miasteczko.

Zachowując zatem należny szacunek dla metod naukowych, trzeba z pokorą przyznać, że bez sztuki zarówno tej, która wymaga kompetencji artystycznych, jak i tej, posiłkującej się intuicją nie da się osiągnąć celów, jakie stawia sobie architektura.

	
6.2. Gra, ale nie zabawa



W tytule tego rozdziału pojawia się wszakże jeszcze jedna propozycja - gra. Gra o przestrzeń1, gra o miasto2, gra o krajobraz to hasła oburzające niekiedy tradycyjnych teoretyków architektury. Czyżby czymś tak ważnym jak przestrzeń można było grać?

Z humanistycznego punktu widzenia, przyjętego w tej pracy, użycie określenia gra dla opisania nie tyle architektury, co procesów gospodarowania przestrzenią jest bardzo trafne. Nie jest to oczywiście gra rozumiana jako zabawa, lecz raczej ujęcie wywiedzione z teorii gier3 wymyślonej, jak wiadomo, jako dział matematyki, ale stosowanej z powodzeniem w wielu innych dziedzinach, np. w teorii zarządzania. Także w przypadku gospodarowania przestrzenią podstawowe zasady i pojęcia z teorii gier dobrze nadają się do opisu sytuacji i zdarzeń, w których bierze udział wiele osób i grup - będziemy ich tu określać jako graczy lub aktorów. Gracze ci mają zróżnicowane cele, możliwości, motywacje, narzędzia, logikę działania, siłę. Gra toczy się według pewnych reguł, a gracze przyjmują określone strategie. Są w tej grze skuteczni, lub nieskuteczni, zatem wygrywają albo przegrywają.
[image: ]

27. Zebranie - obchód uczestników „gry" o Wzgórze Zamkowe w Będzinie


O tym, że praca architekta, który chce swoje dzieła realizować, jest grą i to trudna grą, przekonuje się niejeden adept architektury rozpoczynający działalność praktyczną. Niezależnie od tego, czy jest raczej artystą czy inżynierem, a jest przekonany o swym talencie czy posłannictwie, czy jego mocną stroną jest wiedza czy talent, niechybnie spotka się z koniecznością zdobycia zlecenia, dogadania z inwestorem, sprostania wymaganiom decydentów, przekonania wykonawców itp. Co więcej, bardzo szybko dowie się, że ta gra zabiera mu znacznie więcej czasu i energii niż samo ukochane projektowanie. Grać w tę grę uczy samo życie, ale jest to zazwyczaj bolesna nauka na błędach. Jednym z celów tej książki jest pomoc w przygotowaniu architekta do roli tak rozumianego gracza (rozdz. 18.1).

Przedmiotem gry jest przestrzeń, krajobraz, środowisko - tak my architekci go nazywamy. Inni ważni uczestnicy gry nazywają go jednak inaczej, np. dla prawnika lub ekonomisty przedmiotem gry są nieruchomości, dla geodety działki, dla dewelopera - inwestycje budowlane itp. Już na poziomie podstawowej terminologii ujawniają się różnice w podejściu.

	
6.3. Gracze



Gry o przestrzeń bywają proste lub skomplikowane, co ma istotny związek z liczbą i zróżnicowaniem motywacji graczy. Spróbujmy zidentyfikować podstawowych aktorów i ich cele76. Godząc się na znaczne uogólnienie można powiedzieć, że są to:


Aktorzy w grze o przestrzeń i ich cele



Tabela 1


	
Lp.
	
Aktorzy, gracze
	
Charakterystyczny cel


	
1
	
Mieszkańcy, bywalcy, użytkownicy przestrzeni
	
wysoka jakość życia


	
2
	
Władze publiczne - decydenci
	
winno być dobro publiczne, a bywa rządzenie samo w sobie i to jak najdłużej


	
3
	
Właściciele nieruchomości
	
swobodne korzystanie i dysponowanie swoją własnością, korzyści finansowe, unikanie strat


	
4
	
Inwestorzy
	
zysk lub realizacja niekomercyjnych zamierzeń


	
5
	
Projektanci
	
realizacja dzieła, zarobek, uznanie




Oprać, autorki

76 Wymienionych graczy należy traktować w kategoriach tzw. typu idealnego. Według Maxa Webera jest to pewien abstrakcyjny model składający się z cech istotnych dla danego zjawiska społecznego lub osoby występującej w jego kontekście, jednak w czystej postaci nie występujący w rzeczywistości. M. Weber, „Obiektywność" poznania w naukach społecznych, [w:] Problemy socjologii wiedzy, PWN, Warszawa 1985.

Ad 1. Z humanistycznego punktu widzenia pierwszym i najważniejszym graczem jest człowiek (także mniejsza lub większa grupa ludzi). Dla wzmocnienia swej siły ludzie organizują się w rozmaite, działające doraźnie lub permanentnie organizacje pozarządowe. Duża aktywność takich organizacji w grze o przestrzeń charakteryzuje tzw. społeczeństwo obywatelskie. Prawo do przestrzeni należy do podstawowych praw człowieka i wszystko, co robią inni gracze bezpośrednio lub pośrednio, powinno służyć właśnie ludziom - użytkownikom przestrzeni. W praktyce, rzecz jasna, tak dobrze nie jest. Interesy innych graczy, szczególnie inwestorów, często dominują nad interesem społecznym. Trzeba więc przynajmniej od czasu do czasu przypomnieć sobie, dla kogo i w czyim imieniu w istocie rzeczy działają inni gracze. Takie memento szczególnie przydałoby się wielu władzom publicznym.

Z drugiej strony należy pamiętać, że mówimy tu o zwykłych ludziach - użytkownikach przestrzeni, którzy nie są profesjonalistami w jej kształtowaniu. Co prawda zwykle potrafią rozpoznać i wyrazić swoje potrzeby, ale rzadko rozumieją skomplikowany splot zależności, który determinuje rozwiązania przestrzenne. Nie można więc traktować opinii i żądań użytkowników jako racji przesądzającej o decyzji. Bez wątpienia jednak warto je poznać zanim ważenie racji i ostateczną koncepcję odda się w ręce profesjonalistów, a decyzję w ręce władz. Należy o tym pamiętać szczególnie w odniesieniu do planowania przestrzennego, w którym splot zależności racji jest szczególnie skomplikowany.

Ad 2. Drugim z kolei graczem są władze publiczne. W ustroju demokratycznym pochodzą z wyboru. Władze publiczne zarządzają przestrzenią na poziomie gminy, powiatu, województwa, państwa. Ich domeną są przede wszystkim przestrzenie publiczne4, które z reguły są także własnością publiczną oraz wszelkie struktury sieciowe. Mają one być także strażnikiem i realizatorem interesu publicznego. Prawo oddaje w ich ręce decyzje przestrzenne wcześniej wypracowane przez profesjonalistów.

Dysponowanie tak poważną, wręcz dominującą, siłą w grze powinno pozwolić władzom na wykonanie tych zadań i tak się dzieje, gdy władze są uczciwe, dobierają sobie dobrych profesjonalistów i liczą się z ich zdaniem. Jednocześnie prawo narzuca władzom ścisłe ramy administracyjne -urzędnik nie może wydać innej decyzji niż narzucona przez prawo, nawet jeśli osobiście uważa ją za niesłuszną czy niesprawiedliwą. O tym aspekcie gry o przestrzeń trzeba pamiętać szczególnie w naszym kraju, w którym przepisy prawne są dalekie od doskonałości i często się zmieniają. Na przykład, szczególnie ważna przy podejmowaniu decyzji przestrzennych kategoria interesu publicznego 5 nie doczekała się ścisłej prawnej definicji lub obowiązującej interpretacji. Ponieważ kategoria ta jest swego rodzaju przepustką do ingerowania przez władze w prywatną własność nieruchomości, konflikty i patologie wokół tej sprawy są charakterystycznym składnikiem gry o przestrzeń.

Ponadto zarządzanie przestrzenią nieczęsto jest „ulubionym" celem przedstawicieli władzy. Z dużo większą jasnością (być może także przyjemnością) uświadamiają sobie, że rządzą ludźmi i publicznymi pieniędzmi niż przestrzenią. Niekiedy władza staje się celem samym w sobie lub, co gorsza, rządzący realizują swoje prywatne interesy korzystając z przywilejów stanowiska. Oczywiście władze są rozliczane poprzez kolejne wybory. Ten elementarny sposób kontrolowania władzy przez społeczeństwo dotyczy wszystkich dziedzin jej działalności nie tylko zarządzania przestrzenią i odbywa się raz na 4 lata. Bieżące konsultacje władzy z społeczeństwem w sprawach przestrzennych, prowadzone w trakcie trwania kadencji, mogą być nie tylko pożyteczne, lecz także zapobiegać patologiom władzy.

Ad 3. Kolejny gracz to właściciele nieruchomości: prywatni i publiczni. Domeną właścicieli prywatnych jest ta część przestrzeni, która mniej interesuje władze publiczne. Są to tereny prywatne - działki z ich pokryciem, budynki, obiekty inżynierskie itp. Rozdział przestrzeni na publiczną i prywatną nie jest jednak dokładnie równoznaczny z zakresem władania. Teren prywatny w demokracji mimo wszystko nie jest wyjęty spod publicznego prawa i nie obowiązuje tam zasada „wolnoć Tomku w swoim domku". Oczywiście obecnie prawo własności jest traktowane dużo poważniej niż np. w czasach PRL-u, ale jednak życie społeczne wymaga od każdego człowieka uwzględniania interesów innych osób, a szczególnie sąsiadów. Taki publiczny interes realizowany na prywatnej działce ma pewien istotny związek z krajobrazem. Zewnętrzna fizjonomia nieruchomości prywatnej jest bowiem składnikiem krajobrazu dostępnego publicznie.

Własność nieruchomości to w gospodarce rynkowej fundamentalne prawo i zarazem duża siła w grze. Zakres uprawnienia władzy publicznej do ograniczania tego prawa ma ogromne znaczenie dla sposobu, w jaki rozwija się miasto.

Dobrym przykładem miast zarządzanych wg skrajnie rynkowej doktryny liberalnej są miasta japońskie odbudowywane po zniszczeniach II wojny światowej. Nie było w nich miejsca na kompozycję urbanistyczną, na zieleń publiczną6, ochronę zabytkowego krajobrazu miejskiego. Ten styl rozwoju miast miał swoje uzasadnienia. Postawiono wówczas na szybki rozwój gospodarczy, co w kraju o tak niesprzyjających warunkach geograficznych i tak wielkiej gęstości zaludnienia było nadzwyczaj trudnym wyzwaniem. Niemniej jednak „wyprodukowane" przez wolny rynek brzydkie i chaotycznie zabudowane miasta już dziś nie zadowalają Japończyków. Współcześni urbaniści i planiści próbują wprowadzić regulacje ograniczające grę rynkową na rzecz przestrzennych interesów publicznych7.

W Polsce stosunek do prawa własności jest wciąż przesadną reakcją na jego lekceważenie w czasach PRL. Wciąż jego ograniczanie nie znajduje dostatecznego poparcia i podstaw prawnych, aby zagwarantować właściwą realizację celów publicznych.

Ad 4. Ważnym i często najsilniejszym graczem jest inwestor - płaci i wymaga. Inni gracze, np. władze, właściciele nieruchomości, niekiedy są jednocześnie inwestorami. Inwestorzy budujący dla siebie stają się po zakończeniu realizacji użytkownikami. Ale są też inwestorzy występujący wyłącznie w tej jednej roli. Takim klasycznym inwestorem jest developer -przedsiębiorca inwestujący w przedsięwzięcia budowlane. Developer nie buduje dla siebie ani w poczuciu misji, lecz dla zysku i jego skrajnie komercyjna postawa jest zasadniczo naturalna.

Od czasu przemiany ustrojowej w Polsce stosunek władz publicznych do inwestorów i developerów ewoluuje, przybierając niekiedy skrajne formy. Na początku lat 90. wielu samorządowców i urzędników miejskich nie zdawało sobie sprawy, że inwestorzy prywatni nie są uciążliwymi, namolnymi interesantami, lecz szansą na rozwój miasta. Dość szybko jednak podejście to zmieniło się na przychylne, a potem bardzo przychylne dla developerów. Niestety, oprócz oczywistych pozytywnych skutków włączenia kapitału prywatnego do gry o przestrzeń, wiele było przypadków nieuczciwości zarówno po stronie inwestorów, jak i władz. Poszukiwanie formuły współpracy samorządów z developrami i inwestorami trwa. Także w tym przypadku potrzebny jest złoty środek - interes inwestorów bywa zbieżny, ale także bywa sprzeczny z interesem publicznym, a jego strażnikiem powinny być przecież władze publiczne.

Ad 5. Graczami są także projektanci wszelkich zmian w przestrzeni, a w tym architekci krajobrazu. W tej grupie można wymienić też planistów przestrzennych, architektów, urbanistów i różnego rodzaju inżynierów. Projektanci działają na zlecenie rozmaitych inwestorów, w tym władz publicznych. Wykonują zadania powierzone i w związku z tym nie są niezależnymi twórcami sztuki czystej, o czym niekiedy chcą, ale nie powinni zapominać. Wchodząc w koalicję z różnymi innymi graczami, powinni także pamiętać, że obowiązują ich zasady etyki zawodowej.

Oto pięciu charakterystycznych graczy. Sprawę komplikuje jednak fakt, że gracze występują często w dwu lub nawet większej liczbie ról jednocześnie, co redukuje faktyczną ich liczbę. Bywa też odwrotnie - jeden lub więcej z wymienionych graczy to nie osoba, ani nawet grupa osób, ale wielka i skomplikowana struktura o zróżnicowanych postawach i interesach. To z kolei wydatnie zwiększa rzeczywistą liczbę grających.

Przykładem skrajnej redukcji (do 2 graczy) jest sytuacja, gdy architekt buduje sobie dom na własnej działce za własne pieniądze. Jest zatem użytkownikiem, właścicielem nieruchomości, inwestorem i projektantem w jednej osobie. Tym drugim graczem są władze, które wydają mu (lub nie) pozwolenie na budowę. Innym połączeniem i redukcją ról jest sytuacja, gdy władze budują obiekt usług publicznych, np. szkołę na terenie należącym do gminy, i wydają na to gminne pieniądze. W tym przypadku pozostałymi graczami powinni być użytkownicy - nauczyciele, uczniowie tej szkoły i ich rodzice oraz projektanci.

Przykładem redukcji liczby reprezentowanych w grze racji może być solidarne działanie dwu lub więcej graczy. Mamy tu do czynienia z koalicją kilku aktorów, ale ze wspólnym lub przynajmniej podobnym celem. Przykładem takim są tak zwane przedsięwzięcia publiczno-prywatne8 (rozdz. 18.10). Zbyt małe fundusze własne gminy można skojarzyć z kapitałem prywatnym, aby zrealizować zamierzenie społecznie pożyteczne, a jednocześnie komercyjnie opłacalne. Gmina i przedsiębiorca prywatny razem budują i potem często razem użytkują według z góry ustalonych specjalnym kontraktem zasad. Inwestycje publiczno-prywatne są formą szeroko stosowaną w krajach wysoko rozwiniętych. W Polsce zaufanie między władzą a prywatnym kapitałem jest zbyt małe, aby to narzędzie mogło się na szerszą skalę rozwijać.

Inna, pożyteczna dla projektanta, koalicja z przyszłymi użytkownikami przestrzeni może powstać w wyniku partycypacji społecznej. Może się bardzo przydać np. projektantowi planu zagospodarowania przestrzennego, który musi się opierać naciskom silnych inwestorów, których interesy są sprzeczne z interesem publicznym.

Przykładem powiększenia liczby graczy może być podział jednej z ról, np. władz publicznych na wiele podmiotów mających różne punkty widzenia. W sprawie o budowę autostrady przez las mogą brać udział: Minister Środowiska, Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad, Lasy Państwowe, Urząd Gminy, Wojewódzki Konserwator Przyrody i inni. Punkty widzenia tych władz wcale nie są jednakowe.

Takiemu „rozmnożeniu" może też ulec gracz podstawowy - człowiek. I tak na przykład, gdy zbuduje się wysoki hotel pod Wawelem, który zasłoni jego sylwetę, to podstawowymi użytkownikami hotelu będą jego goście. Kolejnymi, w pewnym specyficznym sensie, będą także mieszkańcy sąsiednich działek narażeni na konsekwencje nowego sąsiedztwa, np. parking hotelowy pod oknem. Z krajobrazowego punktu widzenia można też wymienić wielu „użytkowników wizualnych" - mowa o tych, którzy odtąd zamiast Wawelu będą oglądać zasłaniający go hotel. Można sięgać dalej -Kraków wraz ze swoim królewskich zamkiem jest wpisany na Listę Światowego Dziedzictwa Natury i Kultury UNESCO, zatem swoistym użytkownikiem Wawelu jest społeczność międzynarodowa. Nie trzeba dodawać, że postawy wobec sprawy hotelu tych osób i grup, związanych z Wawelem na wiele różnych sposobów, będą mocno zróżnicowane.

Gra winna odbywać się według reguł określonych przez prawo. Nie ulega jednak wątpliwości, że dużą rolę odgrywa także obyczaj, gdyż prawo nie jest w stanie uregulować przepisami wszystkich możliwych sytuacji, jakie niesie życie. Niestety na obecnym etapie rozwoju polskiego państwa prawo jest niestabilne, słabe pod względem legislacyjnym i ciągle zmieniane, a obyczaj odbiega daleko od wzorów kulturalnej i etycznej komunikacji społecznej.

	
6.4. Gra trudna i nie zawsze uczciwa



Gra o przestrzeń to niekiedy gra o duże stawki i być może dlatego nie tylko w Polsce, lecz także w wielu innych krajach, nawet tam gdzie i prawo, i obyczaj reprezentują wyższy niż u nas poziom, gra zamienia się w ostrą i czasem nieczystą walkę. W takiej walce nieuczciwi gracze łamią reguły gry - prawne i moralne. Zastępuje je korupcja, nepotyzm, nieuczciwa manipulacja, nadużycia władzy i inne tego typu patologiczne zjawiska. Dążenie do celu zdaje się usprawiedliwiać nieuczciwe środki.

W tej grze, podobnie jak w innych, nie powinno być usprawiedliwienia dla niegodnych środków. Nie wystarczy jednak nawoływanie do uczciwości. Walka z patologią należy nie do architektów, ale do odpowiednich służb państwa prawa. Dopóki jednak istnieje, trzeba umieć wygrać także z nieuczciwymi graczami. Nie powinno nam wystarczyć, że sami czysto gramy - spróbujmy uczciwie wygrać (rozdz. 18.1). Dlatego ważne jest poznanie narzędzi komunikacji społecznej, które być może pomogą nam zapanować nad sytuacją, zamiast poddawać się biegowi zdarzeń i nieuczciwym partnerom. Orientacja w mechanizmach nieuczciwej walki pomaga wygrywać także tym, którzy grają czysto.

Spróbujmy zatem zestawić te nieuczciwe środki i poszukać sposobów na wygraną. Typowa rola architekta krajobrazu w opisywanej grze to rola projektanta. Architekci czasem uczestniczą w grze jako władze publiczne, w ramach odpowiednich służb, np. planowania przestrzennego, ochrony zabytków, przyrody itp. Bywają też ekspertami z ramienia władzy, inwestora czy społeczeństwa. Dość często architekci są też bezpośrednio rządzącymi - burmistrzami, radnymi itp. lub developerami. Ich wykształcenie sprzyja tego typu karierom. Niestety w każdej z tych ról można spotkać się z przejawami wspomnianej wyżej patologii gry.

Tu skupimy się na roli projektanta. Jego dążeniem jest: wejść i utrzymać się na rynku usług projektowych, uzyskiwać zlecenia prywatne i wygrywać w przetargach na zamówienia publiczne, uzyskiwać pozwolenia na budowę, realizować projekty, w tym wieloetapowe i w konsekwencji uzyskiwać dobre zarobki, satysfakcję zawodową i akceptację użytkowników. Co utrudnia realizację tych zamierzeń?

Wejście i działanie na rynku w warunkach wolnej konkurencji jest z natury rzeczy trudne. Na obecnym poziomie rozwoju tego zawodu w Polsce jest trudne zwłaszcza dla architektów krajobrazu. Chociaż tematów do rozwiązywania dla nich nie brak, wśród inwestorów brakuje zrozumienia co do specyfiki tych zadań. Nie ma też przepisów i procedur prawnych związanych z ich realizacją, nie ma uprawnień zawodowych itp. Szczególnie trudne jest zdobywanie zamówień publicznych, co w przypadku architektury krajobrazu ma duże znaczenie ze względu na charakter tematów z tej dziedziny - wiele z nich dotyczy przestrzeni publicznych. Przetargi, jako sposób lokowania zamówień publicznych, to metoda nie podlegająca dyskusji, ale przepisy, biorące pod uwagę wyłącznie cenę jako kryterium wyboru, są nonsensem gwarantującym zleceniodawcom bardzo tanie i bardzo złe rozwiązania.

Inną wadą prawa, z jaką spotyka się projektant, jest słabość przepisów prawa autorskiego9 dotyczących dzieł architektonicznych i zupełny brak w nich odniesienia do architektury krajobrazu. W zestawieniu z drobiazgowo przestrzeganymi przepisami o zamówieniach publicznych10, prawo autorskie praktycznie nie jest przestrzegane przez organizatorów przetargów. Daje się to dotkliwie odczuć zwłaszcza w przypadku projektów wieloetapowych. Autorzy koncepcji projektowej w drugim i następnych etapach pracy często przegrywają z konkurentami, którzy zabierają im projekty, a następnie je psują.

W trakcie uzgadniania i zatwierdzania projektu trzeba umieć bronić swojej koncepcji. Umiejętności prezentacji, wyjaśnienia, negocjowania, przekonywania, należące do dziedziny komunikacji społecznej, są tu bardzo pomocne. Trzeba oczywiście przyjąć, że inwestor i decydent mają prawo domagać się uwzględnienia swoich racji. Problem powstaje wówczas, gdy racje te mają postać bezwzględnego nacisku, ich przyczyny nie są ujawniane, bo nie są merytoryczne, a wymuszane odstępstwa od projektu grożą przekroczeniem granic etyki zawodowej. Niejednokrotnie stawianie oporu naciskom utrudnia fakt, że przeciwnik narzuca okoliczności gry (np. ograniczenie czasu na argumentację, niekorzystny dla projektanta czas, miejsce, warunki dyskusji itp.), a projektant nie rozpoznając w tym manipulacji, poddaje się im, chociaż wcale nie musi.

Podstawą porozumienia z wykonawcami projektu jest fachowa wiedza obu partnerów. Umiejętność porozumienia jest także sztuką komunikacji społecznej. Kłopot zaczyna się wówczas, gdy realizator, wybrany w przetargu, jest po prostu zły (tani). Unika nadzoru autorskiego, zmienia projekt, wykonuje go niedbale lub nieprofesjonalnie. Sojusznikiem projektanta w takich przypadkach winien być inwestor, ale nie zawsze tak jest, zwłaszcza, gdy zły wykonawca zawrze niejawny sojusz z nieuczciwym przedstawicielem inwestora.

W rzeczywistości polskiej na początku i potem już w trakcie realizacji powstają często kłopoty z buntującym się społeczeństwem. Przeciwnicy blokują inwestycję - usiłują nie dopuścić do realizacji lub zmienić projekt. Niezależnie od meritum, oczywiste jest, że spór został ujawniony za późno, co ogromnie utrudnia rozwiązanie. Nawet wówczas, gdy to opóźnienie nie jest winą projektanta, on właśnie musi radzić sobie z taką sytuacją.

Reasumując, mamy do czynienia z trudnymi, lecz słusznymi regułami: wolną konkurencją, zasadą przetargów, wymaganiami inwestorów, władz i społeczeństwa. Mamy też bariery wynikające z nieuczciwości graczy: „ustawianie" przetargów, dumping cenowy, kumoterstwo i przekupstwo, nepotyzm, brak solidarności zawodowej, łamanie zasad etycznych itp. Mamy ułomne prawo, niepisany kodeks etyczny zawodu oraz moralne prawo do własnego dorobku twórczego. Co z tym wszystkim robić?

Oto lista rad dla projektantów i całego środowiska zawodowego architektów krajobrazu. Oprócz pierwszej, dotyczącej ściśle profesjonalnych kompetencji, wszystkie pozostałe mają związek ze sztuką komunikacji społecznej, o której będzie mowa w następnych rozdziałach.

Rada dla projektantów:

	
1. Być dobrym projektantem.


	
2. Dobrze rozpoznawać innych graczy i ich motywacje - zarówno przeciwników jak i sojuszników.


	
3. Nie pozwolić narzucić sobie warunków gry.


	
4. Rozpoznać manipulację, co ułatwia przyjęcie odpowiedniej strategii obrony.


	
5. Ujawniać sekrety nieuczciwych.


	
6. Przed projektowaniem zidentyfikować potrzeby i potencjalne konflikty.


	
7. Pozyskiwać sojuszników i skłaniać ich do zabierania głosu.


	
8. Negocjować przed zakończeniem projektu.


	
9. Stosować partycypację społeczną jako środek utrudniający nieuczciwą



grę.

Rady dla środowiska zawodowego:

	
1. Walczyć o dobre prawo autorskie i integrować środowisko wokół solidarnego poszanowania tych praw.


	
2. Kreować opinię środowiskową wykluczającą z gry nieuczciwych.


	
3. Walczyć o zmianę prawa o zamówieniach publicznych uwzględniającą w przetargach poziom profesjonalny i o zmianę prawa autorskiego.


	
4. Walczyć o uwzględnienie w prawie przepisów odpowiadających przedsięwzięciom z zakresu architektury krajobrazu.


	
5. Walczyć o uprawnienia w zakresie architektury krajobrazu.


	
6. Angażować środowisko do wzajemnej pomocy w przypadkach nieuczciwej gry innych graczy.



Listy rad dla zwolenników nieuczciwej gry nie będziemy tu umieszczać.

W grze o krajobraz należy grać uczciwie i wygrywać - to trudne, ale możliwe. Ze względów zasadniczych nie polecamy skutecznej nieuczciwości. Nie jest też godna polecenia uczciwa przegrana, a przegrana nieuczciwego gracza niech będzie dla niego sprawiedliwą karą.

1

 Teoria a praktyka w architekturze współczesnej. Gra o przestrzeń, V Sympozjum w Rybnej, Gliwice 2000.

2

 Cz. Bielecki, Gra w miasto, Wyd. Dom Dostępny, Warszawa 1996.

3

 Teoria gier to dział matematyki zajmujący się badaniem optymalnego zachowania w przypadku konfliktu interesów. Teoria gier wywodzi się z badania gier hazardowych i taka jest też jej terminologia, jednak zastosowanie znajduje głównie w ekonomii, biologii, socjologii oraz informatyce. Ph. D. Straffin, Teoria gier, Wyd. Scholar, Warszawa 2004.

4

 B. Jałowiecki, M.S. Szczepański, Miasto i przestrzeń w perspektywie socjologicznej, Scholar, Warszawa 2002.

5

 Ustawa o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, op. cit.

6
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„Myślę sobie, że szło Levinasowi o to, że jeżeli podejmujemy decyzję, że nie zabijamy się nawzajem, to wtedy musimy ze sobą rozmawiać i prędzej czy później do rozmowy dojdzie. A jeżeli zaczniemy rozmawiać, to chyba kiedyś dojdziemy do porozumienia".

Zygmunt Bauman, O odpowiedzialności za świat, [w:] Rozmowy na nowy wiek, t. 2, Wyd. Znak, Kraków 2003, s. 225.

	
7.1. Co to jest i czemu służy sztuka komunikacji?



Najprościej można powiedzieć, że komunikacja to sztuka porozumiewania się ludzi między sobą1. Dzięki niej nie jesteśmy zbiorowiskiem izolowanych jednostek, ale społeczeństwem, które jest w stanie razem zrobić wiele zadziwiających rzeczy, np. zbudować wielkie miasto i żyć w nim w miarę pomyślnie, mimo tak wielkiego skupienia. Umiejętności komunikacyjne są potrzebne każdemu w życiu codziennym i w każdej pracy zawodowej. Są profesje, w których umiejętności te są podstawą wykonywania zawodu, ale architektura do nich nie należy. Jej istotą nie jest bowiem porozumiewanie się z ludźmi. W praktyce jednak w grze, w którą architekt musi grać, aby realizować swoje dzieła, jest bardzo wiele okazji, w których umiejętności komunikacyjne są bardzo potrzebne.

Dlatego architekci, jeśli macie niemiłe wrażenie, że nie dogadacie się z ludźmi, z którymi trzeba się dogadać, jeśli dochodzicie do wniosku, że polskie społeczeństwo jest za mało wykształcone i dojrzałe, aby wchodzić z nim w dialog, jeśli przeraża was myśl, że społeczeństwo miałoby brać udział w podejmowaniu decyzji przestrzennych, jeśli na tym tle słabnie wasza wiara w demokrację, spróbujcie się upewnić, czy sami nie popełniacie błędów w komunikacji z ludźmi. Czy umiecie skutecznie negocjować? Rozwiązywać konflikty? Prezentować swoje projekty? Brać udział w dialogu i czy w razie potrzeby potraficie go zorganizować? Jeśli nie jesteście tego pewni, spróbujcie się tego nauczyć. To jest możliwe.

Komunikacja społeczna polega na przekazywaniu komunikatów pomiędzy jej uczestnikami, którymi mogą być osoby (komunikacja interpersonalna), a także grupy, instytucje czy organizacje. Nie należy jednak utożsamiać jej ze zwykłym rozmawianiem, tak jak percepcji nie należy mylić z widzeniem. Kompletny, elementarny akt komunikacji składa się z nadania i odbioru - nie może być więc mowy o komunikacji, jeśli adresat informacji nie odebrał. Celem komunikacji jest kształtowanie lub zmiana zasobu wiedzy, a w następstwie także opinii, postaw i zachowań odbiorcy, zgodnie z intencjami nadawcy.

Pojedynczy akt komunikacji dokonuje się, gdy nadawca z myślą o określonym odbiorcy (lub odbiorcach), chcąc mu przekazać określone treści (informacje), formułuje komunikat (kodowanie), przekazuje go za pomocą kanału komunikacyjnego, zaś nadawca go odbiera, interpretuje (dekodowanie) i przyjmuje.

nadawca

1 informacja nadawana j.

kodowanie

1 komunikat nadany

kanał j, komunikat odebrany 1 dekodowanie

informacja odebrana

1 odbiorca

Efektywność komunikacji będzie oczywiście zależeć od jakości wszystkich wymienionych składników i uwarunkowań zewnętrznych, które towarzyszą aktowi komunikacji. Dość często popełnianym błędem jest skupianie się na jednym ze składników przy lekceważeniu innych i tak np. doskonały mówca przekazujący wiekopomne przesłanie nie osiągnie swego celu, jeżeli nie zauważy, że popsuł mu się mikrofon i nikt go nie słyszy.

	
7.2. Uczestnicy, składniki i uwarunkowania procesu komunikacji



Nadawcą jest rzecz jasna człowiek, który formułuje komunikat, niekiedy w imieniu grupy. On wybiera kod i kanał. Nadawca oprócz intencji, aby przekazać informację odbiorcy, powinien mieć przynajmniej podstawową wiedzę o adresacie i samym procesie komunikacji: co, jak, którędy i do kogo? Bez tej wiedzy proces ten może być nieudany (brak przekazu, lub błędny przekaz), a co gorsza, nadawca może pozostawać w mylnym przekonaniu, że wszystko poszło dobrze. Wiedza o zasadach komunikacji pozwala nie tylko unikać błędów, ale także panować nad całym procesem w sposób zgodny z celami, jakie przyświecają nadawcy.

Tę możliwość znakomicie wykorzystała pewna młoda mieszkanka Krakowa, która podczas II wojny światowej codziennie jeździła do pracy na rowerze wzdłuż ogrodzenia obozu jenieckiego, gdzie przetrzymywani byli jeńcy francuscy. Jadąc śpiewała po francusku najświeższe wiadomości z frontu wschodniego, co zachwycało zarówno Francuzów spragnionych dobrych wieści, jak i pilnujących ich Niemców nie znających francuskiego, ale urzeczonych pięknym głosem dziewczyny2.

Sposób kodowania, a potem dekodowania można porównać do „filtra percepcyjnego" - nadawca formułuje komunikat „po swojemu" i odbiorca odbiera go „po swojemu". Te niejako autorskie sposoby kodowania i dekodowania odzwierciedlają indywidualności tych osób, mogą być też wynikiem określonych intencji czy sytuacji. Sposoby te zatem różnią się między sobą. Co prawda niekiedy są bardzo podobne, ale bywają też skrajnie różne. Jeśli nadawca sformułuje komunikat po chińsku i skieruje go do
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28. Rysunek planu zagospodarowania przestrzennego wykładany do publicznego wglądu lecz zupełnie niezrozumiały dla nieprofesjonalistów



Polaka, to żadnej komunikacji nie będzie, chyba, że ten wyjątkowy Polak zna język chiński. Architekci robią ten sam błąd, choć w mniej drastycznej postaci, mówiąc do nieprofesjonalistów profesjonalnym językiem albo wręcz zawodowym slangiem. Podobnie nieskuteczny jest przekaz, gdy objaśniamy projekt posługując się niezrozumiałym dla odbiorcy rysunkiem3.
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29. Wizualizacja komputerowa projektu planu - rysunek zrozumiały dla nieprofesjonalistów
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30. Temat eksperymentu „2 monologi czy dialog" - zamierzenie budowy supermarketu na przedpolu zamku
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31. Temat eksperymentu „2 monologi czy dialog" - zamierzenie budowy przystani w parku narodowym



Nadawca, świadomy jakie znaczenie ma sposób kodowania, może wybrać go z określoną intencją, np. chce zapewnić sobie zrozumienie odbiorcy lub wywrzeć na nim pożądane wrażenie4. Robimy to wszyscy niejako automatycznie zwracając się do dzieci, gdy próbujemy naśladować ich sposób mówienia. Osobom, które nigdy nie zastanawiały się nad znaczeniem kodowania, może trudno będzie uwierzyć, że przez telefon „widać" czy rozmawiający stoi czy siedzi. Osoby szukające klientów przez telefon są instruowane, aby stały przy rozmowie, bo dzięki temu ich głos sygnalizuje szacunek do klienta, co zwiększa szanse sukcesu.

Elementarnym obowiązkiem nadawcy jest staranie, aby kod wysyłanej informacji był możliwy od odczytania przez odbiorcę. „Jeśli język kapłanów wydaje się ludowi bożemu jałowy, kapłani są winni, nie lud"5. Akt komunikacji można uznać za udany, jeżeli informacja odebrana jest taka sama lub przynajmniej bardzo podobna do nadanej. Oczywiście również odbiorca może starać się dostroić do stylu nadawcy, ale, to przecież nie on decyduje o wyborze kodu i kanału. Nadawca, dbający o jakość przekazu, z zainteresowaniem oczekuje na komunikat zwrotny, czyli reakcję odbiorcy na to, co usłyszał. Ta reakcja nie zawsze jest komunikatem formalnie podobnym do wysyłanego. Bywa sformułowana słowami, ale niekiedy wystarczy mruknięcie, gest głowy lub rąk, podniesienie brwi lub wyraz oczu. Miewa też formę bardziej skomplikowaną, jak np. postawienie krzyżyka w odpowiedniej kratce specjalnego formularza ewaluacyjnego. Reakcja na komunikat pojawia się niekiedy spontanicznie, lecz są też sposoby, aby ją sprowokować.

Kanał komunikacji to zwykła fala głosowa, fala radiowa, zadrukowany papier, kabel telefoniczny, sieć komputerowa i wszystko, co może być nośnikiem komunikatu słownego lub obrazu. Przy odbieraniu komunikatów posługujemy się zasadniczo zmysłem słuchu i wzroku - niekiedy inne zmysły odgrywają też pewną rolę pomocniczą. Każdy rodzaj kanału ma określone zalety i wady. Jedną z istotnych cech kanału jest jego jednokierunkowa, dwukierunkowa lub wielokierunkowa aktywność. Siedząc przed telewizorem nie możemy uczestniczyć w dyskusji chyba, że telewizja uruchomiła telefoniczną linię kontaktu z widzami. Interaktywność kanału jest powszechnie uważana za zaletę. Dzięki burzliwemu rozwojowi technik elektronicznych niemal z każdym dniem powiększa się możliwość uczestnictwa ludzi w życiu społecznym, co nie jest bez znaczenia także z punktu widzenia udziału społeczeństwa w gospodarowaniu przestrzenią. Przeciwnicy tego uczestnictwa muszą się liczyć z tym, że coraz trudniej będzie ukrywać informacje przed społeczeństwem. Już teraz środki rozpowszechniania są tak dobre, że najmniejszy nawet przeciek szybko urasta do rozmiarów potopu, a przecież każdy dzień przynosi postęp w tej dziedzinie.

W określonych sytuacjach rolę kanału komunikacji przyjmuje człowiek - pośrednik przekazujący informację, co stwarza mu okazję wpływania na jej formę i treść. Oczywiście pośrednik może nie korzystać z tej okazji, ale czasem robi to nieświadomie albo odwrotnie - w pełni świadomie i celowo. Przykładem celowego korzystania z pozycji pośrednika jest praca mediatora w sporze. Skuteczny mediator potrafi tak modyfikować komunikaty, aby stały się łatwiejsze do przyjęcia, np. bardziej zrozumiałe lub mniej obraźliwe. W ten sposób łagodzi styl prowadzenia sporu, co sprzyja porozumieniu stron. Mniej budującym przykładem wpływu ludzi przyjmujących role kanału na jakość komunikacji jest to, co dzieje się z treścią plotki przekazywanej z ust do ust. Czasem wreszcie pośrednik przekazujący rzetelnie treść komunikatu jest posądzany o zmianę jego sensu lub wręcz o autorstwo. Dotyczy to szczególnie złych wiadomości - stąd stosowane w obronie powiedzenie „nie zabija się posłańca, który przynosi złe wieści".

Jeżeli mamy do czynienia z komunikacją dwustronną, po pierwszym przekazie będziemy mieli do czynienia z następnym, w którym odbiorca stanie się nadawcą i odwrotnie. Łańcuch komunikatów, w którym nadawca i odbiorca wielokrotnie zamieniają się rolami to rozmowa - podstawowy środek komunikacji społecznej. Rozmowa to jednak coś więcej niż wymiana izolowanych komunikatów. To także wymiana reakcji na komunikaty rozmówcy, wzajemne inspirowanie się partnerów. Dialog to nie to samo, co dwa monologi - rozmowa stwarza pewien dodatkowy potencjał myśli i emocji.

Studenci architektury, po wysłuchaniu wykładu o różnorodności postaw wobec krajobrazu dostali zadanie sprawdzające6. Przedstawiono im konflikt polegający na sprzeczności między propozycją inwestycji a wymogami ochrony krajobrazu (np. zamierzenie budowy supermarketu na przedpolu widokowym średniowiecznego zamku). Zadanie polegało na wyobrażeniu sobie 2 osób, które reprezentują skrajnie różne opinie w tej sprawie (np. inwestora i przewodnika oprowadzającego wycieczki). Następnie należało wybrać jedną z 2 opcji zadania: spisać 2 niezależne listy argumentów, którymi prawdopodobnie posługiwaliby się wyobrażeni oponenci, albo napisać dialog między nimi. Porównanie zadań wykonanych jako 2 listy i tych z dialogami pozwoliło na interesujące obserwacje. Argumenty spisane na odrębnych listach rzadko zazębiały się w sensie tematycznym (np. inwestor supermarketu, obiecywał zmniejszenie bezrobocia, gdy tymczasem przedstawiciel biura turystycznego krytykował utratę pięknego widoku). Natomiast sytuacja dialogu prowokowała oponentów do szukania wspólnej płaszczyzny i dzięki temu padały argumenty bardziej przemyślane, budzące nadzieję na porozumienie (np. Przeciwnik budowy twierdził, że utrata atrakcyjności turystycznej może obniżyć zatrudnienie w obsłudze turystyki, więc mimo nowych miejsc pracy w sklepie, wzrostu zatrudnienia nie będzie. Inwestor natomiast proponował budowę na dachu sklepu specjalnego tarasu do kontemplowania widoku na zamek).

więcej niż zwykłe używanie zmysłu słuchu. Umiejętność aktywnego słuchania7 przydaje się szczególnie wówczas, gdy mamy do czynienia z rozmową. Dobry słuchacz, to taki, który nie tylko słucha, ale chce usłyszeć. Nie wystarczy wyglądać podobnie do słuchającego. To manipulacja, która tak jak inne kłamstwa, na dłuższą metę się nie opłaca. Dobry słuchacz patrzy mówiącemu w oczy, mimiką, gestami, pomrukiwaniem sygnalizuje, że słucha, nie jest zniecierpliwiony, nie przerywa, nie daje do zrozumienia, że wie z góry, co ma być powiedziane, dopytuje się, jeśli nie jest pewien czy zrozumiał, powtarza własnymi słowami usłyszany komunikat sprawdzając tym samym, czy dobrze go odebrał (tak zwane parafrazowanie), wyraża słownie swoje zainteresowanie, demonstruje emocje związane z treścią tego, co usłyszał, wyraża zrozumienie dla emocji rozmówcy. Taki słuchacz może liczyć na rewanż drugiej strony, gdy z kolei on stanie się nadawcą. Zły słuchacz równolegle ze słuchaniem recenzuje to, co słyszy, daje się prowadzić swoim myślom poza temat rozmowy, nagina to, co słyszy do własnej interpretacji, milcząco walczy z rozmówcą lub próbuje go zjednać, układa odpowiedź itp. Być może w danej chwili te cele są dla niego ważniejsze, niemniej bez wątpienia słuchaniu to przeszkadza.

Tak jak wynik percepcji jest uzależniony od uwarunkowań zewnętrznych, także uzależniony jest od nich wynik komunikacji. Sceneria i dramaturgia przekazu mają wpływ na jego przebieg. Ta sama treść przekazana jako pierwszy komunikat może być zupełnie inaczej odebrana, niż gdy jest to komunikat kolejny, a poprzednie podważyły wiarygodność nadawcy w oczach odbiorcy. Nieskuteczna będzie też próba komunikacji z odbiorcą świeżo przebudzonym ze snu albo mocno poirytowanym. Jaskrawa niespójność treści komunikatu ze scenerią miejsca lub dramaturgią chwili może utrudnić lub' wręcz uniemożliwić komunikację. Próba przekazania informacji o najnowszych trendach mody człowiekowi, któremu w tym momencie zagraża wielkie niebezpieczeństwo, np. pożar, jest w oczywisty sposób bezsensowna. Przykłady wpływu warunków miejsca i czasu na proces komunikacji można by mnożyć. Ogółem - wiara w to, że to, co komunikujemy trafia zawsze bez trudu i bez zmian do odbiorcy jest co najmniej naiwna.

Jeszcze więcej pułapek czyha na nadawcę próbującego komunikować się z grupą ludzi, a sam proces jest zwykle daleko bardziej skomplikowany. Wykład skierowany do grupy słuchaczy jest na ogół trudniejszy dla wykładowcy niż tłumaczenie czegoś jednej osobie. Wykład prowadzony
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32. Warsztaty projektowe w Niepołomicach - metoda komunikacji z dużą grupą ludzi


z założeniem, że dopuszcza się dyskusję ze słuchaczami, jest zadaniem jeszcze trudniejszym. Podobnie wywiad z jedną osobą jest bez porównania łatwiejszy od wywiadu z grupą. Kolejne poziomy trudności wymagają coraz to większych umiejętności i angażowania coraz to lepszych środków technicznych, jak np. mikrofonów, rzutników, Internetu itd. Im więcej odbiorców, tym większa winna być odpowiedzialność nadawcy za treść i jakość komunikatu. Gdy dziennikarz popełnia błąd w informacji przekazywanej w gazecie o milionowym nakładzie, to tak, jakby pomylił się milion razy. Zły, fałszywy przekaz, zmultiplikowany dzięki ogromnej sprawności kanału np. telewizyjnego, to istotne zagrożenie społeczne, charakterystyczne dla współczesnej cywilizacji medialnej. Niestety dość często dziennikarze czynią wrażenie nieświadomych, jakim niebezpiecznym narzędziem dysponują. Efekt multiplikacji komunikatu wykorzystują bez skrupułów zleceniodawcy reklam. Nie tylko śmieszne, ale i straszne społeczne skutki takiego perfidnego użycia komunikacji pokazano w doskonałym filmie pt. Czeski sen8.

	
7.3. Komunikacja perswazyjna i manipulacja9



Komunikacja może być, i często jest, nie tylko metodą przekazu informacji do wiadomości odbiorcy, lecz także metodą perswazji. Polega ona na nakłanianiu odbiorcy do przyjęcia racji nadawcy. Komunikacja perswazyjna dwustronna jest istotą negocjacji. Perswazja wymaga szczególnego starania o trafienie do odbiorcy, ale sam skuteczny odbiór nie wystarczy. Jeśli np. bardzo skutecznie przekażemy bardzo obraźliwe treści, będzie po prostu bardzo źle. Ważna jest przede wszystkim treść przekazu. Podstawowe sposoby perswazyjne to:

	
1) „strategia marchewki", czyli obiecywanie korzyści, 2) „strategia kija", czyli przestrzeganie przed stratami.



Jakkolwiek brzmi to dość prymitywnie, to analizując różne bardzo subtelne argumenty na ogół doszukać się w nich można jednego z tych dwu ujęć, albo obu jednocześnie.

W komunikacji perswazyjnej bardzo ważna jest też umiejętność słuchania czy generalnie odbioru. Jeśli rozmówca w geście niechęci zatyka sobie uszy, perswazja nie ma szans powodzenia. Oczywiście niechęć do słuchania można wyrażać mniej demonstracyjne, ale z nie mniej destrukcyjnym skutkiem. Jeśli mamy do czynienia ze złym słuchaczem, możemy próbować skłonić go do większej uwagi. Możemy go zaskoczyć nieoczekiwaną zmianą formy lub treści, obiecać nagrodę, zagrozić karą. Ponadto, podobnie jak w wielu innych międzyludzkich relacjach, obowiązuje tu zasada wzajemności - słuchajmy więc, jeżeli chcemy być słuchani! Jeśli natomiast nie chcemy dać się przekonać, to po prostu nie słuchajmy, bo możemy trafić na mistrza w komunikacji perswazyjnej.

Perswazja staje się manipulacją, gdy wiemy, że to, do czego nakłaniamy jest dla nakłanianego szkodliwe, a on o tym nie wie. Do takiej manipulacji dochodzi np. wówczas, gdy obowiązkowe zawiadomienie o wyłożeniu do wglądu projektu planu zagospodarowania przestrzennego jest ogłaszane tak, aby dowiedziała się o tym jak najmniejsza liczba mieszkańców. Czynią tak niektóre urzędy gmin, aby formalnie spełnić wymogi ustawowe, ale równocześnie uniknąć kłopotów. Niebawem okazuje się jednak, że ten unik był raczej przesunięciem kłopotów na później -z pewnością wrócą w ostrzejszej postaci, a przepaść między władzą a społeczeństwem stanie się głębsza.

Nie należy ukrywać - narzędzia komunikacji społecznej mogą służyć manipulacji ludźmi, oszustwom i innym niecnym celom. Obietnica „marchewki" może być korupcją, a „kijem" może być szantaż. Nie znaczy to jednak, że uczciwi ludzie nie powinni poznawać sztuki komunikacji. Tak jak w przypadku wszystkich innych narzędzi, zło nie tkwi w samym narzędziu, ale w tym, kto go do złych celów używa. Poznanie narzędzi komunikacji pozwala przede wszystkim używać ich dobrze, ale także pozwala bronić się przed manipulacją i oszustwami innych.

	
7.4. Techniki komunikacji



Do komunikacji można mieć talent wrodzony, ale sztuka ta w większym bodaj stopniu niż od talentu zależy od dojrzałości człowieka. Dojrzali, tzw. wspaniali ludzie, na ogół nie mają kłopotów z komunikacją interpersonalną10. Swoje braki i błędy w tej dziedzinie można oczywiście uzupełnić i poprawić, co pozwoli nam nie tylko lepiej funkcjonować w zawodzie, ale także generalnie podnieść jakość naszego życia między ludźmi. Doskonalenie się w zakresie komunikacji jest dla wielu tematem bardzo interesującym i na to zapotrzebowanie odpowiada obszerna literatura przedmiotu. Jest skierowana nie tylko do psychologów, lecz także do tych, którzy odczuwają trudności w tej dziedzinie i sami chcą poprawić swoje komunikacyjne umiejętności11.

Generalnie techniki komunikacji bezpośredniej dzieli się na werbalne i niewerbalne12. W procesie komunikacji udział tych drugich jest zaskakująco wielki. Jak twierdzą badacze tylko 7% znaczeń przekazywane jest słowami, 38% przenoszone jest głosem - jego siłą, wysokością, rytmem itp. (parajęzyk) i aż 55% dociera do nas dzięki mowie ciała, przede wszystkim za pośrednictwem mimiki twarzy13. Doskonałym przykładem skuteczności tego środka jest technika pracy dyrygenta. Obserwowanie jak wspaniale komunikuje się z orkiestrą nie używając żadnych środków werbalnych może być przekonujące dla ludzi wątpiących w siłę oddziaływania gestu i mimiki. Dobrym doświadczeniem jest też rozmowa z osobą z innego kręgu kulturowego, w którym obowiązują inne znaczenia gestów i min lub generalnie daleko posunięta powściągliwość. Ludzie dobrze czytający mowę ciała odczuwają dotkliwie jej brak rozmawiając przez telefon. Zapewne w związku z tym właśnie ograniczeniem norma obyczajowa odradza prowadzenia przez telefon rozmów w sprawach subtelnych i ważnych.

Oto przykład listy technik stosowanych w sytuacji rozwiązywania konfliktu opracowanej wg podręcznika dla mediatorów - profesjonalistów w dziedzinie komunikacji.


Techniki komunikacji



Tabela 2


	
Techniki komunikacji werbalnej


	
Technika
	
Pożądany skutek w dążeniu do rozwiązania konfliktu


	
stawianie pytań
	
pozyskanie informacji lub wyjaśnienia, wyrażenie zainteresowania, przerwanie i zmiana złego kierunku dyskusji lub złego nastawienia emocjonalnego


	
streszczanie, powtarzanie, parafrazowanie
	
lepsze sprecyzowanie komunikatu, wyjaśnienie ewentualnych nieporozumień i zwiększenie skuteczności odbioru


	
zachęcanie, apelowanie
	
sprowokowanie oczekiwanych reakcji i odpowiedzi


	
celowe podejmowanie określonych tematów
	
panowanie nad tematem rozmowy, korekta kierunku, jeżeli jest niekorzystny, zmiana negatywnego nastawienia emocjonalnego


	
celowy dobór słów z „języka pokoju"
	
tworzenie pozytywnego nastawienia emocjonalnego, przeciwstawienie się „językowi wojny"


	
pochwały i wyrażanie radości z postępu w rozmowach
	
wzmacnianie konstruktywnych zachowań


	
komentowanie formy wypowiedzi
	
odwrócenie uwagi od treści, gdy rozmowa zmierza w niekorzystnym kierunku, a negatywne emocje rosną


	
Techniki komunikacji niewerbalnej


	
Technika
	
Znaczenie


	
utrzymywanie kontaktu wzrokowego
	
cechuje dobrą komunikację, zerwanie sygnalizuje niechęć do komunikacji


	
uważne słuchanie
	
sygnalizuje zainteresowanie treścią komunikatu


	
przytakiwanie i inne oznaki akceptacji
	
umacnia zainteresowanie kontaktem


	
powtarzanie gestów
	
sygnalizuje zgodność toku myślenia, opinii lub uczuć


	
mimika, gestykulacja
	
wzmacnia komunikat słowny


	
milczenie
	
sygnalizuje potrzebę namysłu


	
opanowany ton, ignorowanie negatywnych komunikatów
	
wyraża intencję niedopuszczenia do eskalacji sporu




Oprać, autorki wg U. Haeske, Konflikty w życiu zawodozuym. Mediacja i trening w rozwiązywaniu problemów, Wyd. Jedność, Kielce 2005.

Tego rodzaju zestawy technik czy listy rad, dostosowane do różnych celów i dla różnych użytkowników, formułowane są przez autorów licznych podręczników z zakresu komunikacji. Do tego tematu wrócimy jeszcze w rozdziale 15.

	
7.5. Komunikacja w grze o przestrzeń



Ogólną definicję komunikacji można dostosować do sytuacji, gdy treścią przekazu jest szeroko pojęta architektura. I tak: komunikacja społeczna stosowana przez architektów (w tym architektów krajobrazu) to proces porozumiewania się z wszystkimi innymi osobami i grupami społecznymi biorącymi udział w przedsięwzięciach przestrzennych lub zainteresowanymi ich skutkami. Celem komunikacji społecznej w tej dziedzinie jest kształtowanie, modyfikacja lub zmiana zasobu wiedzy, opinii, postaw i zachowań dotyczących organizowania przestrzeni zgodnie z intencjami oddziałujących na siebie nadawców i odbiorców.

Tak pojmowana i używana komunikacja obejmuje ogromną liczbę najróżniejszych sytuacji. Oto projektant prywatnego domu rozmawia z klientem. Oto twórca centrum handlowego broni swego dzieła przed rozjuszonym tłumem przeciwników. Oto architekt parku narodowego tłumaczy mieszkańcom, dlaczego nie wolno im meliorować własnych łąk. Oto projektant planu zagospodarowania przestrzennego przyjmuje interesantów na tzw. wyłożeniu. Zadania te bardzo różnią się między sobą pod wieloma względami. Jest to przede wszystkim różnica ilościowa, ale pociągająca za sobą także wielką różnicę jakościową. Ktoś, kto w rozmowie kameralnej daje sobie doskonale radę, może być zupełnie bezsilny wobec tłumu. Może trzeba będzie poprosić o profesjonalną pomoc. Zanim jednak zdecydujemy się na zatrudnienie negocjatora czy mediatora, spróbujmy: po pierwsze docenić wagę sztuki komunikacji, po drugie, poznajmy jej techniki, po trzecie, spróbujmy je stosować. Nie zapominajmy też, że połowę sukcesu zapewni nam panowanie nad zewnętrznymi okolicznościami aktu komunikacji.

Wyobraźmy sobie, że dyrektor wydziału architektury starostwa powiatowego został zaproszony na spotkanie z dużą grupą mieszkańców przez organizację ekologiczną protestującą przeciw budowie nowego wysypiska śmieci. Jest to moment, gdy decyzje już zostały podjęte, a protestujący występowali wcześniej wiele razy, ale nie dostawali odpowiedzi. Jeśli w tych okolicznościach dyrektor ów idzie na spotkanie sam, przekonany o swoich racjach i potędze swej władzy, naraża się na prawie pewną przegraną i to niejako na własne życzenie. Będzie musiał zmienić swoją decyzję, albo utrzymując ją w mocy użyć prawnego przymusu, co z pewnością będzie mu zapamiętane. A trzeba było wcześniej rozpocząć porozumienie, zaprosić, a nie być zaproszonym, włączyć w rozmowę zwolenników decyzji, przygotować alternatywne rozwiązania itp.

Jego osobiste duże umiejętności komunikacyjne mogą mu w tej sytuacji pomóc, ale mogą nie wystarczyć, aby wygrać. Należy zatem pamiętać, że niezależnie od bezpośrednich umiejętności komunikacyjnych, ten ma większą szansę wygranej, kto w większym stopniu może panować nad przebiegiem gry, ustalać warunki, narzucać styl dyskursu itp.

W grze o przestrzeń architekci muszą porozumiewać się z wszystkimi innymi jej uczestnikami, a więc z przedstawicielami władz publicznych, inwestorami, właścicielami nieruchomości i użytkownikami przestrzeni przez nas projektowanej. Tematyka tej książki skupia się jednak przede wszystkim, choć nie wyłącznie, na komunikacji architekta-pro-jektanta z ludźmi, którym jego twórczość ma służyć. Komunikacja z przedstawicielami władzy, inwestorami czy właścicielami to z reguły kontakt z pojedynczym człowiekiem lub bardzo małą grupą. Mieszkańcy, użytkownicy, bywalcy to zwykle grupa i to niejednokrotnie bardzo duża, zatem są tu potrzebne nieco inne, większe umiejętności.

Grunt, swoisty paradygmat, na którym zbudowane są proponowane tu metody stanowi z jednej strony idea swojskości, z drugiej zaś harmonizująca z nią idea partycypacji społecznej w architekturze. Obie te idee są niemożliwe do zrealizowania bez skutecznego i uczciwego używania narzędzi komunikacji społecznej. Wszystkie działania wymienione w tabeli pt. Skala partycypacji społecznej, a to: informowanie o zamierzeniu, prezentowanie i wyjaśnianie projektu, dialog nad projektem, negocjacje spornych kwestii, badania przedprojektowe wymagają umiejętności komunikacyjnych. Tym tematom poświęcone są kolejne rozdziały (14,15,16).

Trzeba tu jednak dla porządku dodać, że zgodnie z regułami demokracji obowiązkiem organizowania partycypacji społecznej, w przypadku wszystkich projektów mających wpływ na życie obywateli, obarczona jest władza publiczna, a nie architekci. Władza publiczna powinna tego chcieć, powinna to umieć i powinna to robić. Udział architektów i ich umiejętności w tym zakresie są tu jednak niezbędne, ponieważ tylko oni mogą zadbać o meritum - treść komunikacji. Nie wyjaśni dobrze projektu ktoś, kto go nie zna, nawet jeżeli jest charyzmatycznym przywódcą lub
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33. Zaproszenie na warsztaty - umieszczone na bramie Urzędu Miasta Niepołomice


najętym negocjatorem. Mogą się, co prawda, zdarzyć sytuacje tak trudne, że taki profesjonalny negocjator, mediator lub moderator debaty okaże się potrzebny, nie obejdzie się jednak bez projektanta. W takich przypadkach architekt przede wszystkim powinien wiedzieć, że taka możliwość wsparcia istnieje, a ponadto umieć dobrze współpracować z tego rodzaju specjalistą.

Bywa jednak tak, że władza nie chce lub nie umie prowadzić dialogu ze społeczeństwem, próbuje manipulować, choćby przez zwykłe zaniechania, a skutki braku komunikacji ponosi projektant. Zamiast wymiany myśli będzie musiał odpierać ataki - brać udział w ostrym konflikcie. W takich sytuacjach architekci-społecznicy sami podejmują inicjatywę organizowania partycypacji. Na całym świecie jest ich wielu, w Polsce wciąż za mało.
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 E. Griffin, Podstawi/ komunikacji społecznej, Gdańskie Wydawnictwo Psychologiczne, Gdańsk 2003.
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 Tę historię opowiedziała o swojej babci jedna z mieszkanek Dzielnicy VIII w Krakowie w ramach badań nad percepcją krajobrazu dzielnicy, K. Pawłowska Percepcja krajobrazu kulturowego - raport z badań, [w:] III Forum Architektury Krajobrazu: nowe idee i rozwój dziedziny architektury krajobrazu w Polsce, praca zbiorowa pod red. P. Wolskiego, Wyd. Ośrodka Ochrony Zabytkowego Krajobrazu, Warszawa 2000.
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 Ten eksperyment przeprowadzono na zajęciach z przedmiotu Percepcja krajobrazu ze studentami kierunku architektura krajobrazu na Politechnice Krakowskiej.

Wiodąc dialog nie tylko na przemian komunikujemy coś sobie, ale jednocześnie odpowiadamy na komunikaty drugiej strony, co inspiruje nas do zestawiania obu sposobów myślenia i szukania rozwiązania. Zatem pytanie: „Czy chcesz o tym porozmawiać?" to nie tylko zaproszenie na sesję terapeutyczną, to także zachęta do wspólnego twórczego myślenia.

Dialog jednak niesie także ryzyko przekłamań i sporów. W prostej, zdawałoby się, sytuacji, gdy mamy do czynienia z dwoma osobami i wymianą prostych komunikatów, mimo wszystko może dojść do nieporozumienia. Cała Polska śmiała się niegdyś z satyrycznego dialogu telefonicznego, w którym jeden z rozmówców nieopatrznie użył zwrotu „w tym sęk". Drugi niedosłyszał i zrozumiał, że idzie o sęk w desce, co zapoczątkowało kaskadę nieporozumień. W tym przypadku przyczyną przekłamania był nie dość sprawny kanał komunikacji. Większe lub mniejsze niebezpieczeństwo przekłamania istnieje jednak zawsze. Jak już powiedziano, kanały informacji miewają swoje wady. Telefon, oprócz ryzyka niedoskonałości technicznych, ma pewna wadę, jeśli tak można powiedzieć, wrodzoną - nie przekazuje niczego prócz głosu, a brak mimiki i gestów bardzo poważnie ogranicza przekaz.

Przyczyną przekłamania może być też różnica między metodami kodowania i rozkodowywania informacji. Potencjał dialogu może być wykorzystany twórczo, ale może także stać się przyczyną pogłębienia sporu. Niejeden dialog kończy się kłótnią albo wręcz bijatyką.

Powiedziano już, że większą odpowiedzialność za skuteczność przekazu ponosi nadawca, ale również wiele zależy od odbiorcy. Idzie tu o coś
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8. KONFLIKTY I ICH ROZWIĄZYWANIE


	
8.1. Złe i dobre strony konfliktu


	
8.2. Konflikt w gospodarce przestrzennej


	
8.3. Sztuka rozwiązywania konfliktów


	
8.4. Badanie konfliktów wokół ochrony i kształtowania krajobrazu





„Przekora rodzi konflikt, konflikt mobilizuje i wyzwala dynamizm, dynamizm jest warunkiem i dźwignią postępu. Tak więc przekora jest psychologicznym impulsem postępu, atmosfera kłótni jest atmosferą rozwoju, podczas gdy bierna zgodliwość jest atmosferą zastoju i marazmu, Jednostki posuwające świat naprzód zaczynały często od kłótni z otoczeniem".

Stefan Kisielewski, Kisiel. Rzeczy najmniejsze, Mi-chalineum, Warszawa-Struga-Kraków 1988, s. 26.

	
8.1. Złe i dobre strony konfliktu



Konflikty utrudniają nam życie i na ogół wszyscy deklarujemy tęsknotę za powszechną harmonią i zgodą. Mimo to wszyscy prędzej czy później stajemy się stroną konfliktu. Za udział w sporze zwykle płacimy jakąś cenę - niejednokrotnie ogromną - tracimy zdrowie, pieniądze, czas lub inne wartości. Czy coś w zamian zyskujemy? Jeżeli nie, to dlaczego to robimy? Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba zapewne sięgnąć głęboko do podstawowych dylematów filozofii i religii. Może to miejsce, gdzie nie ma konfliktów nazywamy rajem, z którego, jak wiadomo, zostaliśmy wygnani?

Przypomnijmy sobie jednak sytuację, gdy unikanie konfliktu za wszelką cenę okazało się zgubne dla nas lub dla ważnej dla nas sprawy. Jeżeli z obawy przed konfliktem schowaliśmy głowę w piasek, a następnie stało się coś bardzo złego, czy mogliśmy być z siebie dumni? Przypomnijmy sobie niesmak i żal, że nie stanęliśmy po właściwej stronie barykady, na której słuszna sprawa poniosła sromotną klęskę. Z pewnością są przypadki, kiedy konflikt jest lepszy niż ukrywana różnica poglądów albo milcząca zgoda na złe lub niesprawiedliwe rozwiązania.

Są więc niekiedy etycznie usprawiedliwione powody skłaniające, a nawet zmuszające nas do wkroczenia na drogę konfliktu. Taka decyzja bywa ryzykowna, a czasem nawet wymaga heroizmu. Nie zawsze prowadzi wprost do spodziewanego celu. Niekiedy jedyną nagrodą jest spokój sumienia i poczucie spełnienia ważnej misji. Jednak prócz tego rodzaju etycznych powodów istnieją także argumenty przemawiające za decyzją uczestniczenia w konflikcie o bardziej praktycznym charakterze.

Wzniecanie konfliktów bez wyraźnego powodu nie jest oczywiście metodą godną polecenia, ale nie można też nie zauważać pożytków, które z nich płyną, czyli tej drugiej, lepszej strony medalu. Konflikt może być pożyteczną prowokacją do sprecyzowania stanowisk, a niekiedy brak jasności jest ważniejszą przyczyną sporu niż sam jego temat. Innym pożytkiem jest potencjał siły twórczej wyzwalany często w sytuacjach konfliktowych. Wróćmy do doświadczenia wspomnianego poprzednio (rozdz. 8), polegającego na porównaniu dialogów w spornej sprawie z niezależnymi spisami argumentów przeciwnych stron. Konfrontacja argumentów zmusza do intensywnego myślenia nad ich doskonaleniem. Bez niej poprzestajemy na tych racjach, które jako pierwsze przychodzą nam do głowy. Konflikt wyzwala pomysłowość, która może być użyta nie tylko do walki, lecz także w celu osiągnięcia dobrego, nowego rozwiązania1.

Ujawnienie skrywanego czy bagatelizowanego konfliktu otwiera drogę ku jego rozwiązaniu. Konflikt może doprowadzić do pożytecznych zmian, które od dawna były niezbędne, ale nie znajdowano energii, aby je przeprowadzić2.

Konflikt toczony przez grupę jest wreszcie doskonałą okazją do wewnętrznej integracji. W polskich blokowiskach, które wciąż są spółdzielniami tylko z nazwy, powstaje wiele autentycznie społecznych komitetów protestacyjnych. Związki nawiązane w sytuacji konfliktu niekiedy owocują potem aktywnym działaniem i to nie tylko wówczas, gdy istnieje przysłowiowy wspólny wróg.

Złe strony konfliktu są na ogół dobrze znane - jest emocjonalnie nieprzyjemny, przynosi straty różnego rodzaju, niesie ryzyko klęski, kom-
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34. Wzgórza nad Dubrownikiem skąd Serbowie bombardowali jedno z najpiękniejszych miast Europy
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35. Skutki konfliktu zbrojnego w Dubrowniku
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36. Nie dla przemocy - rzeźba Frederika Rauterswarda przy bramie do siedziby ONZ w Nowym Jorku
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37. Adrenalina Park na przedpolu zamku w Ogrodzieńcu




promitacji itp. Nie zawsze jednak zdajemy sobie sprawę z jeszcze jednej złej strony konfliktu, która bardzo utrudnia rozwiązanie. Konflikt toczony żywiołowo, bez żadnych prób łagodzenia, ma naturalną skłonność do eskalacji. Jest to bowiem starcie na dwu płaszczyznach: merytorycznej i emocjonalnej.

Na ogół toczące spór osoby przekonane są święcie, że kłócą się o konkretną sprawę, np. sąsiedzi toczą spór o miedzę. Nie przychodzi im do głowy, że oprócz sprawy, spór dotyczy postaw i zachowań, systemu wartości itp. Konflikt zapewne byłby mniej zażarty, a może wcale by go nie było, gdyby kiedyś dawno, na początku udało się powściągnąć wrogie nastawienie i zrezygnować z aktów przemocy i agresji. Gdyby zamiast potajemnie, nocą przesuwać słupki ogrodzenia, sąsiad namówił sąsiada do wspólnego wytyczania granicy zgodnej z geodezyjnym planem, zapewne nie doszłoby do kaskady procesów i aktów zemsty. Teraz po latach, gdy spadkobiercy obu stron mieszkają daleko i na tym spornym skrawku ziemi nikomu w gruncie rzeczy nie zależy, konflikt toczy się nie o miedzę, lecz o honor rodziny, prawo i sprawiedliwość, interpretowane zresztą całkiem inaczej przez każdą ze stron.

Ktoś, kto decyduje się na otwarcie konfliktu w drobnej sprawie merytorycznej nie powinien liczyć na to, że owa sprawa pozostanie zawsze drobna. Jeżeli nie podejmiemy próby rozwiązania lub zrobimy to nieudolnie, ona z pewnością stanie się większa. Choć treść merytoryczna sporu nie ulegnie zmianie, to z czasem na jej gruncie urośnie eskalujący konflikt międzyludzki. Wiedza o tej właściwości konfliktu jest bardzo pożyteczna, gdy próbujemy nad nim zapanować. Powinniśmy doskonale wiedzieć, że zabiegi mediacyjne w sferze merytorycznej nie wystarczą. Bardzo ważne, często ważniejsze, są środki podejmowane w sferze relacji emocjonalnych.

Trzeba zatem przyjąć, że konflikt jest zjawiskiem naturalnym. Miewa złe i dobre strony. Niekiedy trzeba w nim uczestniczyć, niekiedy nawet trzeba go zainicjować, jednak z zamiarem i planem rozwiązania, bo konflikt w każdym przypadku jest ryzykowny.

	
8.2. Konflikt w gospodarce przestrzennej



W sprawach dotyczących kształtowania przestrzeni konflikt jest również zjawiskiem naturalnym. Przestrzeń sama w sobie jest nie tylko wartością, lecz także nośnikiem wielu, rozmaitych wartości". Pojedynczy ludzie i różnego rodzaju zbiorowości mają określone potrzeby - muszą mieć miejsce do mieszkania, pracy i wypoczynku itp. Miejsca te muszą być właściwie dobrane, rozmieszczone, skomunikowane i zagospodarowane. Potrzeby przestrzenne realizowane są w środowisku reprezentującym określone wartości naturalne i kulturowe. Wartości te winny służyć żyją-cym obecnie ludziom i następnym pokoleniom. Wszystkie te potrzeby jednostkowe i zbiorowe, współczesne i przyszłe, dotyczące najróżniejszych sfer życia nie są bynajmniej łatwe do pogodzenia w przestrzeni. Ludzie postrzegają wartości na wiele różnych sposobów, mają wobec nich rozmaite postawy, plany oraz związane z nimi interesy i aspiracje. Nic więc dziwnego, że wciąż toczymy spory o przysłowiową miedzę, o mury graniczne, o prawo dysponowania terenem, o sposób postępowania z przyrodą, o przebieg drogi, o zasłonięty widok, o nową architekturę w zabytkowym mieście i o wiele, wiele innych spraw przestrzennych.

Najprostsze przedsięwzięcia, jak choćby budowa wspólnej drogi do kilku domów, wymagają kooperacji, co jednocześnie oznacza, że mogą stać się źródłem konfliktu. Im większe skupienie ludzi i zabudowy, tym więcej zgody potrzeba, by zaspokoić oczekiwania zbiorowe i tym większe jest zagrożenie konfliktem. Samotnicza siedziba na uboczu, z dala od sąsiadów nie naraża nas na konflikt w rodzaju sporu Pawła z Gawłem. Natomiast wielkie miasto to jakby jedna wielka okazja do konfliktów, w tym także sporów o przestrzeń. Można więc powiedzieć, że planowanie przestrzenne powstało z potrzeby godzenia sprzecznych interesów, czyli inaczej z potrzeby zapobiegania konfliktom.

Planowanie w istocie rzeczy jest ograniczeniem praw właścicieli nieruchomości oraz inwestorów do swobodnego dysponowania przestrzenią, ze względu na prawa innych osób i potrzeby zbiorowe. Ludzie nie zajmujący się zawodowo gospodarką przestrzenną często buntują się przeciw „niewoli" planowania, np. gdy okazuje się, że nie wolno im budować potrzebnego im obiektu na ich własnej działce. Dopiero sytuacja konfliktowa, gdy sąsiad na swojej działce chce zbudować coś uciążliwego np. chlewnię, skłania ich do refleksji nad sensem planowania.

Sprzeczności interesów w gospodarce przestrzennej nie da się unik-nąć. W komunistycznym systemie społeczno-gospodarczym sprzeczności te próbowano rozwiązywać odgórnie i nie dopuszczać do głosu opinii
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publicznej, co mogło wywoływać wrażenie, że konfliktów po prostu nie ma. W tej sytuacji nie była potrzebna umiejętność ich rozwiązywania. Po przełomie ustrojowym wydaje się, że nagle wszystko stało się sporne i niczego nie da się załatwić bez protestów, konfliktów, kłótni i awantur. To pozór - oto ujawniły się tłumione konflikty, które zawsze były, a my nie mając doświadczenia jesteśmy wobec nich bezradni. Nie potrafimy zarządzać konfliktami i co gorsza nie wiemy, że tego nie umiemy. Sytuacja jest dodatkowo trudna dlatego, że dziedziczymy długą historyczną tradycję braku zaufania między władzą i społeczeństwem i sami mamy swój udział w pogłębianiu tej przepaści. Trzeba się zatem uczyć rozwiązywania konfliktów i to nie tylko na błędach.

	
8.3. Sztuka rozwiązywania konfliktów



Praktyczne próby rozwiązywania konfliktów są tak stare, jak sam konflikt - od najprymitywniejszych, jak np. wybicie przeciwników do nogi, do bardziej godnych polecenia, czyli prób uzyskania trwałej zgody pokojowymi metodami. Zainteresowanie naukowe konfliktem jako zjawiskiem pojawiło się po II wojnie światowej na gruncie nauk społecznych i trwa nadal. Teoretycy próbują odkrywać prawidłowości rządzące konfliktami, niezależne od skali i istoty sporu, i na tej podstawie doskonalić metody ich rozwiązywania. Praktycy gromadzą doświadczenia, aby analizować przyczyny sukcesów i klęsk. Przyjmuje się przy tym założenie, że konflikty są nieodłączną częścią życia i nie da się ich całkowicie wyeliminować. Nie oznacza to jednak, że należy zaniechać prób rozwiązywania sporów i łagodzenia złych skutków, jakie przynoszą. Obserwując współczesne życie społeczne zarówno w małej skali rodziny, jak i dużej dotyczącej stosunków międzynarodowych, można stwierdzić, że cywilizacyjny postęp wcale nie zmniejszył zapotrzebowania na sztukę pokojowego rozwiązywania konfliktów. Jest nam nadal bardzo, bardzo potrzebna.

Nasz udział w konflikcie może być naszą własną inicjatywą lub do przystąpienia zmuszają nas okoliczności. Jeśli stajemy się stroną sporu, bo musimy, stajemy wobec wyboru jednej z trzech strategii: wycofać się bez walki na pozycję przegranego, unikać sporu z nadzieją, że sam wygaśnie lub przystąpić do rozwiązywania z nadzieją na sukces. Jeśli sami decydujemy się zainicjować konflikt, to najpierw zastanówmy się, czy warto się upierać. Może nie mamy racji, więc nie warto ryzykować. Jeśli jednak warto, oczywiste jest wybranie trzeciej strategii, czyli podjęcie próby rozwiązania. Bywają takie sytuacje, w których strategia unikania lub poddania się jest z merytorycznego punktu widzenia rozsądna. Emocjonalnie jednak niemal zawsze jest kosztowna, a jej sens z perspektywy czasu i na szerszym tle społecznym okazuje się zwykle mniej oczywisty niż pierwotnie się wydawało. Ryzyko związane z taką strategią, to możliwość, że utajony konflikt wcale nie wygaśnie, lecz mimo wszystko będzie eskalował w ukryciu. Ryzykujemy też, że na tej podstawie przylgnie do nas opinia tchórza, co spowoduje lekceważenie nas jako partnera i ośmieli przeciwników do kolejnych ataków. Trzeba zatem ocenić, czy istotnie jest szansa na wygaśnięcie, a jeżeli jej nie ma, decydować się na strategię otwartego rozwiązywania i to im wcześniej, tym lepiej.

Umiejętne zarządzanie konfliktem, bo tak określa się panowanie nad przebiegiem sporu, jak już powiedziano, może wydobyć zeń swoisty potencjał twórczy. Aby tak się stało trzeba, zamiast skupiać się na walce, starać się potraktować go najpierw jako cenną informację o różnicy zdań, a potem jako inspirację do szukania najlepszego, dojrzałego, zadowalającego wszystkich rozwiązania.

Pierwszym, absolutnie koniecznym warunkiem konstruktywnego rozwiązywania sporów jest komunikacja między stronami. Przy tym bardzo jest istotne, aby komunikaty w trakcie przekazywania nie ulegały zniekształceniu. Rozrastanie się drobnej sprzeczności do rozmiarów gigantycznej awantury na skutek przekłamania w komunikacie, to zjawisko bardzo dobrze znane zarówno z życia rodzinnego, jak z procesów sądowych. Bywają konflikty, których jedyną przyczyną jest dezinformacja. Jeżeli wyjaśnienie nieporozumienia nie nastąpi wystarczająco wcześnie, spierające się strony pogłębiają wzajemną wrogość tworząc coraz to nowe pozamerytoryczne przyczyny eskalacji wojny. Często zniekształcenie przekazu jest winą pośrednika, np. jako swoiste przeciwieństwo mediatora działa niekiedy goniąca za sensacją prasa. Przesadzona lub błędna informacja może stać się iskrą, która roznieci wielki pożar z małej albo wręcz nie istniejącej sprawy. Dlatego pierwszym obowiązkiem mediatora albo strony, której zależy na dojściu do zgody, jest precyzyjne ustalenie, na czym polega różnica stanowisk między stronami.

Teoria rozwiązywania konfliktów, na której tu się opieramy3, przeciwstawia sobie dwa podejścia: rywalizację i współpracę. Pierwsze z nich jest uzasadnione tylko wtedy, kiedy mamy do czynienia z zaplanowanym współzawodnictwem, np. w sporcie. Jeśli jednak mówimy o konflikcie, rywalizacja nie jest godna polecenia. Prowadzi do rozwiązania, w którym jedna strona wygrywa, a druga przegrywa. Ze względu na późniejsze następstwa nawet ta strona, która doraźnie wygrała nie powinna czuć pełnej satysfakcji, bo ta druga pozostała w poczuciu krzywdy, a z takiego poczucia natychmiast kiełkuje następny konflikt.

Współpraca to zgoda na wspólne szukanie rozwiązania, które zadowoli obie strony i to podejście jest ze wszech miar godne polecenia. Jeżeli takie rozwiązanie uda się znaleźć, nikt nie wychodzi z konfliktu z poczuciem krzywdy. Dwu wymienionym podejściom odpowiadają dwa style prowadzenia negocjacji, posługujące się różnymi mniej lub bardziej wymyślnymi sposobami i strategiami4. Będzie o tym mowa w rozdziale 15. Najistotniejsza różnica tkwi jednak w sposobie traktowania spornych spraw. W przypadku rywalizacji każda ze stron traktuje problem jako zadanie własne, a ich rozwiązania z natury rzeczy są merytorycznie kontrastowe. Natomiast strony współpracujące dążą do jednego rozwiązania. Dzięki znanej zasadzie: co dwie głowy, to nie jedna, powinno to być rozwiązanie lepsze, a poza tym niewątpliwą jego zaletą jest fakt, że obie strony go akceptują.

Obserwacje rzeczywistych konfliktów dowodzą, że czysta forma rywalizacji lub współpracy występuje bardzo rzadko. Zwykle w praktyce mamy do czynienia z mieszanką o różnych proporcjach. Pomiędzy efektem wygrana-przegrana, który osiągamy zwykle w następstwie rywalizacji, a obopólną korzyścią, którą możemy osiągnąć dzięki współpracy, istnieje jeszcze kompromis, w którym strony dzielą się zarówno sukcesem, jak i klęską.

Na granicy dwu działek bije źródło znakomitej, zdrowej wody. Jego wydajność jest wystarczająca, aby eksploatacja w celach handlowych była opłacalna. Sąsiedzi wiodą o nie spór - każdy chce zagarnąć źródło dla siebie. Rywalizacja doprowadza do zwycięstwa sąsiada Raptusiewicza, który buduje sobie ujęcie i bierze całą wodę. W akcie zemsty sąsiad Milczek wsypuje do źródła truciznę i wszystko kończy się na cmentarzu i w więzieniu. Jeśli natomiast panowie sąsiedzi zastosują zasadę kompromisu, podzielą wodę na pół i obaj będą połowicznie zadowoleni, bo połowiczna eksploatacja jest nie-bardzo opłacalna. Jeżeli jednak uda im się przejść na płaszczyznę współpracy, zatrudnią razem geologa, aby zbadał całe złoże. Po dwu latach firma RAMI sprzedawać będzie butelkowaną wodę „Concordia" w całym kraju.

Jest wiele przyczyn przyjmowania przez strony orientacji „na rywalizację" lub „na współpracę". W sytuacji konfliktu rywalizacja jest nastawieniem niejako naturalnym. Powstaje więc pytanie, jak spowodować przyjęcie opcji współpracy? Badania rzeczywistych konfliktów dowiodły, że najlepszym sposobem jest okazanie własnego dobrego nastawienia, co niejako „zaraża" stronę przeciwną5. „Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie" - jak twierdzą psychologowie, jedna z najskuteczniejszych metod wywierania wpływu na ludzi polega na świadomym wykorzystaniu zasady wzajemności6. Chęć odwzajemnienia tak dobrego, jak i złego jest niejako naturalna. Prawie nigdy nie jest to wzajemność symetryczna - miewamy tendencję do oddawania z nawiązką. Konflikt rozpoczęty jako rywalizacja, im dłużej trwa pozostawiony sam sobie, tym trudniej go przeorientować i rozwiązać. Ma on bowiem, jak wiemy, naturalną tendencję do eskalacji. W konflikcie od początku nastawionym na kooperację, niełatwo utrzymać tę tendencję, ale można liczyć na jej umocnienie wraz z upływem czasu, ponieważ dzięki wytrwałości owoce współpracy stają się coraz lepiej widoczne. Jeśli zatem chcemy skutecznie i pokojowo rozwiązywać konflikty, powinniśmy możliwie jak najwcześniej zadbać o nastawienie na współpracę. Szansa sukcesu jest tym większa, im wcześniej zaczniemy racjonalnie zarządzać sporem. Tę prawidłowość powinni koniecznie wziąć sobie do serca ludzie zajmujący się gospodarką przestrzenną. W bardzo wielu przypadkach z tej dziedziny na pytanie o przyczynę fiaska negocjacji czy mediacji można odpowiedzieć krótko - za późno!

Przeorientowanie konfliktu z rywalizacji na współpracę to z pewnością nie jest łatwe zadanie. Trudność powiększa fakt, że w konflikcie, podobnie jak generalnie w komunikacji, ludzie zwykle nie doceniają różnic między sobą. Wojownicy spodziewają się wojowników. Ugodowcy nie mogą uwierzyć, że można czerpać tak wielką satysfakcję z agresji. Bywa tak trudno, że staje się potrzebny profesjonalny negocjator reprezentujący stronę lub mediator, działający pomiędzy stronami. W tym niełatwym zawodzie jedną z najpotrzebniejszych cech jest zdolność radzenia sobie z nieprzyjemną sytuacją emocjonalną, zaś bezcenną umiejętnością - sztuka wprowadzania pokojowego i kooperacyjnego nastawienia w najtrudniejszych nawet sytuacjach.

Konflikty toczące się wokół spraw regulowanych przepisami prawnymi, zwłaszcza te, którą toczą się żywiołowo, bez prób zarządzania, bardzo często z płaszczyzny merytorycznej przenoszą się na płaszczyznę prawną. Oznacza to z reguły swoiste polowanie na winnego, więc nie ma mowy o szukaniu merytorycznego rozwiązania. W takiej rozgrywce nawet drobne prawne uchybienie może zadecydować o wygranej strony, która ani merytorycznie, ani społecznie nie ma racji. Odnosi się wrażenie, jakoby ważne było jedynie to, czy przedsięwzięcie jest legalne, czy nie, a przecież legalność nie jest wystarczającą gwarancją wysokiej jakości rozwiązania. Nie wystarczy, że rozwiązanie jest legalne - powinno być dobre.

Tej dominacji legalności nad jakością można zaradzić stosując metodyczne negocjacje lub mediacje. Celem podstawowym tych metod jest szukanie dobrego rozwiązania, które rzecz jasna także powinno być legalne. Nie ma natomiast automatycznego nastawienia na szukanie winnego. Dopiero, jeśli ta droga zawiedzie, przyjdzie czas na prawników i sąd.

Sprawy przestrzenne są regulowane przez prawo, dlatego konflikty z przestrzenią związane mają z reguły aspekt prawny. Występują w nich zwykle więcej niż dwie strony, co mocno komplikuje sytuację. Co więcej, jedną ze stron zazwyczaj jest władza publiczna, a to ma znaczący wpływ na przebieg gry. Władza dysponuje środkami przymusu i jeśli nawet w konkretnej sprawie nie zechce ich stosować, to sama świadomość tej możliwości zmienia nastawienia stron. Władza, której zależy tylko na doraźnej wygranej ma prostą i łatwą szansę sukcesu na ścieżce rywalizacji. Radość z wygranej powinny jej jednak zakłócać konsekwencje dotyczące przyszłości. Przegrani przekonani, iż rezultat nie jest sprawiedliwy, nie będą chcieli współpracować w żadnej następnej sprawie, na stosującego przymus nie oddadzą głosu w wyborach, wreszcie sięgną po nielegalne środki itp. Historia świata jest pełna przykładów, co można zrobić z władcami działającymi przemocą, nawet wówczas, gdy owa przemoc formalnie rzecz biorąc jest legalna.

Władza demokratyczna dbająca o trwałość efektu, zabiegająca o zaufanie i współpracę społeczeństwa, w razie konfliktu powinna wybierać drogę kooperacyjną. Powinna szukać akceptowanych, a nie wymuszonych rozwiązań. Jeśli sama tego nie potrafi winna korzystać pomocy mediatorów i negocjatorów. Chciałoby się, aby władza miała po pierwsze świadomość, że może działać inaczej niż z pozycji siły, po drugie, aby miała wolę takiego działania, a po trzecie, posiadała odpowiednie umiejętności. Tak bywa, choć znacznie rzadziej niż potrzeba.

Z drugiej strony trzeba przyznać, że kooperacyjne podejście do rządzenia nie jest wcale łatwe, ponieważ sztywne ramy ograniczające możliwości rozwiązań stwarza prawo. Urzędnik ma ograniczone pole manewru w negocjacjach, bo nie może podjąć innej decyzji niż narzucają to przepisy, a one jak wiadomo bywają niedoskonałe i niejasne. Tego aspektu sprawy często nie dostrzega społeczna strona sporu i twardą postawę władzy odczytuje jako złą wolę, asekuranctwo lub podejrzewa nieczyste motywacje.

W konfliktach związanych z gospodarką przestrzenną władza niekiedy nie jest w całości stroną o jednolitym poglądzie. Na przykład w konflikcie o zabudowę strefy ochronnej parku narodowego władze gminy mogą mieć całkiem inną opinię niż należący także do władz wojewódzkich Konserwator Przyrody. Są konflikty, w których spierające się strony to reprezentacje różnych poziomów i rodzajów władzy. Nie zmienia to faktu, że najbardziej pożyteczny dla sprawy okaże się ten, kto potrafi pchnąć komunikację między stronami na drogę współpracy.

	
8.4. Badanie konfliktów wokół ochrony i kształtowania krajobrazu



W latach 2001-2006 studentom kierunku architektura krajobrazu zadawano indywidualną pracę semestralną pt. Konflikt dotyczący ochrony i kształtowania krajobrazu - studium przypadku7. Każdy student zobowiązany był znaleźć i przeanalizować wg zadanego schematu rzeczywisty konflikt. Podstawowym celem tego zadania było uświadomienie studentom różnic w postrzeganiu i pokazanie różnorodności postaw wobec krajobrazu, a także uzasadnienie potrzeby kształcenia w zakresie nauk społecznych. Po przeanalizowaniu konfliktu studenci mieli zaproponować rozwiązanie, a właściwie trzy wersje rozwiązania. Pierwsza z nich to rozwiązanie architektoniczne, np. budowa wysokiego muru na granicy między działkami zwaśnionych sąsiadów. Druga i trzecia to rozwiązania operujące narzędziami komunikacji społecznej: spotkaniami, prezentacjami,

negocjacjami itp. Drugie odpowiadać miało aktualnej sytuacji, np. doprowadzić do obopólnej zgody na budowę muru. Nie jest to co prawda najlepsze rozwiązanie, ale lepsze niż eskalacja konfliktu. Doprowadzanie do pełnej zgody w momencie, gdy konflikt osiągnął już rozmiar i postać strzelaniny jest, rzecz jasna, bardzo trudne, choć taki scenariusz udało się zrealizować fredrowskiej parze: Wacławowi i Klarze. Trzecia wersja rozwiązania wymagała wstępnej refleksji nad tym, kiedy należało rozpocząć zarządzanie konfliktem, aby jego zażegnanie było najłatwiejsze, a ostateczne rozwiązanie najlepsze. To trzecie rozwiązanie należało przedstawić w formie scenariusza komunikacji między stronami zaczynającego się w owym najwłaściwszym punkcie w czasie.

Analizując przypadki konfliktów założono, że prawdziwym sukcesem jest rozwiązanie dobre z profesjonalnego punktu widzenia i równocześnie zaakceptowane przez wszystkie strony konfliktu. Jeśli dobry, w sensie architektonicznym, projekt został zrealizowany bez akceptacji społecznej lub, co gorsza, wbrew woli społeczeństwa, nie traktowano tego jako sukces. Natomiast realizacje pod przymusem władz złego projektu traktowane były jako klęska, nawet, jeśli cała procedura podejmowania decyzji i realizacja były zgodna z prawem.

Niezależnie od celów dydaktycznych, w 6 edycjach tego zadania zebrano ok. 300 studiów przypadków, co pozwala na wyciąganie ogólniejszych wniosków statystycznych.

Oto najczęściej pojawiające się merytoryczne tematy konfliktów:

	
- wielkie, znane konflikty o skomplikowanej, wielowątkowej strukturze jak np. spór o budowę zapory czorsztyńskiej, spór o władanie terenami Tatrzańskiego Parku Narodowego lub konflikt związany z prowadzeniem drogi przez Dolinę Rospudy,


	
- budowa i przebudowa dróg,


	
- przebudowa obiektów architektonicznych, w tym zabytkowych i ich otoczenia,


	
- ograniczenia w zagospodarowaniu wynikające ze statusów ochronnych, - ograniczanie terenów zielonych i wycinka drzew,


	
- budowa supermarketów,


	
- budowa urządzeń komunikacyjnych, np. parkingów,


	
- budowa urządzeń sportowych,


	
- likwidacja śmieci (wysypiska, spalarnie).



Spory o krajobraz nie są obecnie w Polsce toczone tak często, jak np. spory o stan środowiska, albo o prawo dysponowania terenem. Dlatego założenia zadania dopuszczały sytuację, gdy aspekt krajobrazowy był jedną z wielu spornych kwestii, niekoniecznie najważniejszą. Dzięki temu wybór przypadków był większy, a wnioski można odnosić generalnie do konfliktów wokół zagospodarowania przestrzeni, a nie tylko do problemów krajobrazowych.

Zgodnie z aktualnym stanem prawnym większość decyzji, mających wpływ na krajobraz, podejmują władze i służby publiczne8, toteż we wszystkich analizowanych sprawach władze brały udział w sporze. Niekiedy, zwłaszcza gdy pełniły równocześnie rolę inwestora, udział ten był pierwszoplanowy, a niekiedy rola władz sprowadzała się do popierania jednej ze stron. Były też przypadki, gdy po obu stronach „barykady" występowali przedstawiciele różnych organów władzy. Czasami, zwłaszcza w początkowej fazie sporu, ta metaforyczna „barykada" miała więc więcej niż 2 strony. Generalnie jednak pozycja władz publicznych była zawsze uprzywilejowana przez sam fakt, iż dysponują kompetencjami decyzyjnymi.

Po przeciwnej w stosunku do inwestorów stronie działały zwykle mniejsze lub większe, lepiej lub gorzej zorganizowane społeczności ludzkie. Niekiedy byli to obywatele - mieszkańcy miasta czy gminy, przyszli użytkownicy lub sąsiedzi spornej inwestycji, którzy zjednoczyli się doraźnie dla osiągnięcia jednego, konkretnego celu. Często działały też organizacje pozarządowe, szczególnie ekologiczne, powołujące się na wyższe racje i dobro całej społeczności ludzkiej lub nawet „na prawa wszystkich istot"9. W większych, bardziej głośnych sporach organizacje odgrywały rolę dominującą, w innych popierały tylko spontanicznie organizujących się mieszkańców. W niektórych przypadkach najaktywniejszymi przeciwnikami inwestycji były służby publiczne powołane do ochrony krajobrazu, jak: dyrekcje parków narodowych, konserwatorzy przyrody i zabytków.

W każdej ze spraw brali też udział profesjonaliści z zakresu zagospodarowania przestrzennego. Można ich podzielić na dwie grupy. Pierwsza to osoby najmowane do konkretnych zadań: projektanci spornych inwestycji, twórcy planów zagospodarowania przestrzennego, powoły-wani do opiniowania eksperci, autorzy prognoz wpływu zmian w planie na środowisko lub raportów o oddziaływaniu inwestycji na środowisko itp. Druga grupa to pracownicy służb i władz publicznych: konserwatorzy wojewódzcy i gminni, pracownicy odpowiednich wydziałów urzędów centralnych i samorządowych.

W nielicznych analizowanych przypadkach profesjonaliści wykazali się aktywnością wykraczającą poza reprezentowanie opinii tego, kto ich wynajął. Byli to eksperci powoływani do wyrażenia niezależnych opinii lub projektanci, którzy mieli odwagę zająć własne stanowisko i próbowali przekonać do swoich racji zleceniodawcę lub protestujących. W wielu przypadkach omawiane spory zwolenników i przeciwników przedsięwzięcia to równocześnie spory ekspertów, którzy w tej samej sprawie wyrażali odmienne opinie. Jest to zresztą swoisty dowód na względność eksperckich ocen dotyczących krajobrazu10. W spornych sprawach zabierały też głos media reprezentując strony, zajmując własne stanowisko lub próbując mediacji. Niestety w dość licznych przypadkach media zamiast mediować lub bezstronnie informować, przyczyniały się do zaostrzenia sporu.

Scenariusze analizowanych konfliktów były rozmaite. Miały jednak pewną cechę wspólną. Społeczności występujące jako strony sporu prawie zawsze twierdziły, że zostały zaskoczone niekorzystnymi decyzjami dotyczącymi spraw dla nich bardzo ważnych. Czuły się zlekceważone, więc do merytorycznej istoty sporu dołączało się poczucie krzywdy. Ludzie w tym stanie nie są skłonni ani do kompromisu, ani współpracy. Władza z kolei, która włożyła w przedsięwzięcie wiele pracy i pieniędzy, a także podejmując decyzje, zaangażowała swój autorytet, absolutnie nie chciała zmienić zdania. Zatem ona również nie była skłonna zasiąść do wspólnej pracy nad nowym rozwiązaniem11.

Innym powtarzającym się elementem relacji o konfliktach był powszechnie wyrażany brak wiary w czyste intencje władz publicznych. Oczywiście z danych w ten sposób gromadzonych nie da się wywnioskować, czy rzeczywiście władze kierowały się innymi niż dobro publiczne względami, czy może krytyczne opinie były nieprawdziwym stereotypem i krzywdzącym pomówieniem. Bez wątpienia jednak przekonanie, że władze publiczne uczciwie reprezentują interes społeczny i działają w poczuciu misji, w tych relacjach nie pojawiło się wcale.

Powyższa analiza konfliktów pozwala na sformułowanie wielu wniosków dotyczących różnych tematów. Oto te z nich, które mają związek z problematyką rozwiązywania konfliktów:

l.W konfliktach wokół ochrony i kształtowania krajobrazu toczonych obecnie w Polsce rzadkim wyjątkiem jest rozwiązanie merytorycznie dobre i akceptowane przez wszystkie strony konfliktu.

	
2. Przeważająca większość konfliktów kończy źle, co polega na:


	
- zaniechaniu realizacji zamierzeń merytorycznie dobrych,


	
- kontynuacji złych realizacji pod przymusem władz lub naciskiem jednej ze stron,


	
- wprowadzeniu złych zmian w pierwotnie dobre zamierzenia pod naciskiem jednej ze stron,


	
- kontynuacja dobrych zamierzeń bez akceptacji wszystkich stron lecz pod przymusem władz.



	
3. W sporach o krajobraz nie dominuje aspekt merytoryczny, lecz aspekt prawny.


	
4. Na przykładzie sporów o krajobraz obserwować można rozwój rozmaitych form samorganizacji społeczeństwa dla osiągania określonych celów, w tym współdecydowania o kształcie miejsca, w którym żyje.


	
5. Na przykładzie sporów o krajobraz obserwować można postępującą powoli demokratyzację metod podejmowania decyzji wymuszaną przez rosnącą świadomość obywatelską.


	
6. Władze publiczne nie doceniają potrzeby dialogu społecznego i brak im umiejętności konstruktywnego rozwiązywania sporów.


	
7. Obserwuje się zbyt małe zainteresowanie profesjonalistów dialogiem ze społeczeństwem i brak umiejętności konstruktywnego rozwiązywania sporów.


	
8. Wiele konfliktów powstaje lub zaostrza się na skutek zwlekania z rozpoczęciem dialogu do momentu, gdy absolutnie nie da się go uniknąć. W konsekwencji zamiast twórczej współpracy stron mamy do czynienia z rywalizacją zorientowaną na wygraną/przegraną.


	
9. Jeśli władze publiczne podejmują dialog na sporne tematy, to prowadzą go z protestującymi uważając, że w ten sposób spełniają postulat konsultacji społecznych. Protestujący jednak to nie to samo, co społeczeństwo i zwykle nie tylko oni mają prawo do zabierania głosu, brak jednak refleksji na ten temat.


	
10. Zdarzają się przypadki konfliktów, których jedyną przyczyną, albo powodem eskalacji, jest ewidentne nieporozumienie co do merytorycznej istoty sprawy. Takie przypadki wiążą się z brakiem dbałości o skuteczną komunikację między profesjonalistami i nieprofesjonalistami.


	
11. W sprawach dotyczących krajobrazu obserwuje się nadmierną dominację inwestorów i zbyt słabą obronę dobra publicznego przez powołane do tego władze publiczne.


	
12. Największą biegłość w sztuce komunikacji społecznej (w tym manipulacji) wykazują niektórzy inwestorzy, np. korporacje budujące supermarkety, niepubliczni, wspomagani niekiedy przez fachowców, co w połączeniu z dominacją ekonomiczną daje im duże szanse wygrywania w rywalizacji.



Mamy tu zatem do czynienia z brakiem równowagi między szybkim rozwojem liberalnej gospodarki rynkowej a wolno postępującą demokratyzacją. W „grze o przestrzeń" występują: silny inwestor, z trudem organizujące się społeczeństwo, mało wiarygodna i słaba (ale arogancka) władza publiczna oraz mało przekonujący profesjonalista. Narzędzia komunikacji społecznej są bardzo rzadko świadomie stosowane w tej grze. Jeśli udaje się osiągnąć pełny sukces w rozwiązywaniu konfliktów, to jedynie za sprawą wrodzonych talentów poszczególnych osób, toteż udaje się to niezmiernie rzadko.

Styl gry o krajobraz w Polsce nie napawa niestety optymizmem. Oto międzynarodowa firma handlowa postanowiła zbudować supermarket z ogromnym parkingiem tuż obok krakowskich Błoń. Był to prawdziwy zamach na jedno z najświetniejszych miejsc publicznych Krakowa. Błonia to wielka (48 ha) łąka wcinająca się klinem w zabudowę śródmieścia. Miejsce to ma wybitne walory krajobrazowo-widokowe i historyczne. Tu w przeszłości miały miejsce liczne wydarzenia o doniosłym znaczeniu dla całego narodu - ostatnio wielkie msze papieskie. Na co dzień jest to ulubiony teren rekreacyjny krakowian, a od święta miejsce imprez, obchodów i uroczystości. Rzecz jasna, Błonia są łakomym kąskiem dla inwestorów, ale wszystkie poprzednie zakusy na ich zabudowanie lub obniżenie ich wartości udawało się powstrzymać. Wydawało się więc, że dyskusję na temat znaczenia Błoń mamy już za sobą i że ich zachowanie bez zmian jest oczywistym obowiązkiem władz. Z pewnością w tej sprawie prezydent mógłby liczyć na silne poparcie znacznej większości krakowian. Niewiele jednak brakowało, aby sprawy potoczyły się źle. Gdy wydawano decyzję dopuszczającą możliwość budowy, dbano jedynie o to, by miała oparcie w przepisach, co zresztą potem okazało się wątpliwe. Oczywiście, swoje znaczenie miało też bezpardonowe działanie silnego lobby optującego za budową, którego jednak żadną miarą nie można było traktować jako reprezentacji mieszkańców miasta. Władz jednak nie interesowało zdanie krakowian na ten temat. Dyskusji merytorycznej na temat sposobu traktowania Błoń nie zaproponowano krakowskiemu społeczeństwu, jakkolwiek to miasto jest podobno kulturalną stolicą Polski. Gdy o zamierzeniach dowiedziała się opinia publiczna, rozpoczęły się protesty, co zmobilizowało władze do prób odwrócenia niefortunnej decyzji. Obie strony zatrudniły prawników, aby udowodnić swe racje, co skończyło się jednak udowodnieniem, że przepisy są nieprecyzyjne i da się je rozmaicie interpretować. Na ratunek przeciwnikom budowy przyszły ss. Norbertanki, które od dawna wiodą spór z miastem o własność Błoń. Kiedyś podarowały te tereny miastu wraz z działką należącą obecnie do klubu Cra-covia, na której teraz planowano budowę supermarketu. Darowizna ta jednak miała cel społeczny, czego nie da się pogodzić z planowaną komercjalizacją. Ostatecznie supermarket, na szczęście, nie powstał, ale sposób i styl rozwiązywania tego konfliktu absolutnie nie przynosi zaszczytu krakowskiemu magistratowi.

Prawdą jest, że dobrego zarządzania konfliktami nie ułatwia nam Polakom niedoskonały system prawny, lecz przecież nie wszystko od prawa zależy. Brak tu także dobrego obyczaju, wiedzy o naturze konfliktu, umiejętności z zakresu komunikacji społecznej i zwykłej uczciwości.

Literatura z zakresu psychologii społecznej, dotycząca rozwiązywania konfliktów, pełna jest opisów różnych praktycznych doświadczeń. Stanowią one empiryczną bazę do tworzenia teorii. Niestety doświadczenia te rzadko odnoszą się do spraw przestrzennych. Nie znaczy to, że konfliktów w tej dziedzinie nie ma, lecz raczej, że wciąż pogranicze między humanistyką a architekturą jest polem oczekującym na badaczy i na edukację.

Wątek rozwiązywania konfliktów kontynuowany jest w rozdziale 15.
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9. IDEA PARTYCYPACJI SPOŁECZNEJ
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„...nie ma zorganizowanej zbiorowości ani sprawnego samorządu bez stałego przekazywania wiadomości, bez przedstawiania i krzyżowania opinii, bez badania za czym wypowiada się większość, bez miejsca dla wyrażania publicznego poparcia dla jednych spraw i publicznej nagany - dla innych".

Aleksander Wallis, Socjologia i kształtowanie przestrzeni, PIW, Warszawa 1971, s. 79.

	
9.1. Partycypacja nieprofesjonalistów w kształtowaniu przestrzeni



Partycypacja społeczna w architekturze to idea włączania nieprofesjonalistów do przedsięwzięć architektonicznych i tym samym do wykonywania zadań należących do domeny zawodowej architektów. Tak jak to bywa z pomysłami, które kiełkują w wielu miejscach naraz, idea ta jest rozmaicie rozumiana. Przyjmijmy więc na użytek tej książki, że określenie to będzie rozumiane szeroko. I tak:

	
- uwzględnimy w nim wszystkie fazy powstawania architektury: od pomysłu, przez planowanie, projektowanie do realizacji;


	
- weźmiemy pod uwagę wszystkie działy i skale architektury;


	
- polegające zarówno na kreowaniu zmian w przestrzeni, jak i ochronie wartości istniejących;


	
- obejmiemy zakresem tego pojęcia uczestnictwo zarówno pojedynczych ludzi jak i różnego rodzaju grup społecznych.



Ideę tę, zatem, będzie realizował zarówno planista negocjujący z mieszkańcem przepisy zawarte w planie zagospodarowania przestrzennego, jak i architekt dyskutujący z bywalcami o projekcie wystroju wnętrza klubu, a także konserwator wyjaśniający mieszkańcom zabytkowego obiektu na czym polega jego wartość albo kierownik budowy kierujący wolontariuszami, którzy sypią kopiec czy sadzą drzewa w parku. Zgodnie z powyższym założeniem uczestnictwo nieprofesjonalistów w przedsięwzięciach architektury krajobrazu będziemy również nazywać partycypacją i właśnie ta dziedzina stanowić będzie centrum naszego zainteresowania.

W Polsce partycypacja społeczna jest stosowana rzadko, na ogół tylko wówczas, gdy albo projektanci, albo władze publiczne uznają to za potrzebne. Przepisy prawne zobowiązujące do pewnych bardzo ograniczonych form partycypacji znajdują się w Prawie ochrony środowiska1 i w Ustawie o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym2. Formy wymieniane w pierwszej z tych ustaw to: możliwość składania uwag wniosków i skarg w określonych sprawach. Ta możliwość dotyczy każdego obywatela jak również organizacji ekologicznych, a sprawy wymagające udziału społeczeństwa to postępowanie w sprawie oceny oddziaływania na środowisko projektów wymagających decyzji władz realizujących ustawową ochronę. Prawo nakazuje także podanie do publicznej wiadomości informacji o takiej możliwości.

Ustawa o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym gwarantuje także każdemu możliwość składania uwag i wniosków do: Studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego gminy i do Miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego. Częścią procedur sporządzania wymienionego studium i planu miejscowego, a także Planu zagospodarowania przestrzennego województwa jest tzw. wyłożenie do publicznego wglądu i obowiązek organizowania dyskusji publicznej. Obowiązek wyłożenia dotyczy także prognoz wpływu na środowisko ustaleń planów różnych poziomów.

Powyższe, ustawowo obowiązujące, formy należy traktować jako postęp, ponieważ poprzednie wersje obu ustaw były pod tym względem uboższe, ale praktyczna ich skuteczność nadal jest znikoma. Podstawową przyczyną tego stanu rzeczy jest niski poziom umiejętności w zakresie organizowania partycypacji zarówno wśród planistów, jak i urzędników, tym bardziej, że ten niedostatek jest nieuświadomiony. Źle przeprowadzona partycypacja zamiast rozwiązywać konflikty, raczej je ujawnia

[image: ]




38. Struganie gontów - pokaz zanikającego rzemiosła w ramach programu UE Odnowa wsi
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39. Wystawa prac dzieci w parku w Mużakowie w ramach programu UE Moje miejsce - historyczne parki Europy i ich społeczności
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40. Plakat zapraszający mieszkańców Dobczyc na warsztaty projektowe




i podsyca, co staje się argumentem, aby, na ile to możliwe, jej unikać. Przepisy oceniane jako nieżyciowe, niepotrzebne, a nawet szkodliwe traktowane są jako uciążliwy wymóg formalny. Konsekwencją tego nastawienia jest partycypacja pozorna. Informację o możliwości uczestnictwa można przekazać tak, aby znalazł ją tylko ten, komu bardzo zależy, aby ją znaleźć. O aktywnej zachęcie nie ma mowy. Przy wyłożeniu planu można się nie starać, aby był zrozumiały dla niefachowców. Dyskusję publiczną, której formy prawo precyzyjnie nie definiuje, można sprowadzić do nic nie znaczących pozorów.

Równie niechętnie traktuje się partycypację, gdy jest warunkiem uzyskania finansowania ze strony Unii Europejskiej. Te wymogi jednak trudniej jest ominąć lub sprowadzić do gry pozorów. Zachętę lub nakaz partycypacji zawierają też niektóre Dyrektywy Unii Europejskiej 111. Można mieć nadzieję, że ten płynący ze strony Unii nacisk na uczenie się i stosowanie sztuki partycypacji okaże się skuteczny.

Jest wielu architektów, planistów, konserwatorów, którzy nie dostrzegają pożytków z partycypacji lub uważają ją za zbędną. Należy zatem odpowiedzieć sobie na kilka zasadniczych pytań dotyczących celu tej idei. Co uzasadnia potrzebę partycypacji? W jakich przypadkach należy ją stosować? Dla kogo jest pożyteczna? Kto ma ją organizować i kto ma za nią płacić?

	
9.2. Dlaczego partycypacja?



Partycypacja społeczna w architekturze znajduje uzasadnienie na dwu poziomach. Pierwszy z nich dotyczy partycypacji generalnie, nie tylko w architekturze, lecz także w innych dziedzinach życia społecznego. Uczestnictwo człowieka w sprawach, które w istotny sposób go dotyczą należy do podstawowych praw jednostki ludzkiej, na których zbudowany jest ustrój demokratyczny3 4. Pośrednie uczestnictwo, poprzez wybranych przedstawicieli, zapewniają wybory parlamentarne i samorządowe na różnych poziomach struktury państwa. Taka elementarna forma demokracji to jednak o wiele za mało, aby zapewnić ludziom poczucie rzeczywistego wpływu na losy społeczeństwa, którego są członkami i w ten sposób zachęcić do współdziałania w ramach wspólnoty5. Dlatego rozwój demokracji zmierzający do ideału społeczeństwa obywatelskiego nie zadowala się pośrednią drogą wpływu obywateli na państwo, ale rozbudowuje formy demokracji bezpośredniej. Polega ona na tworzeniu środków i płaszczyzn porozumienia władzy ze społeczeństwem w konkretnych sprawach należących do różnych dziedzin życia. Tak więc uczestnictwo rodziców w funkcjonowaniu systemu oświaty, konsultacje społeczne w sprawach opieki zdrowotnej lub zatrudnienia to przykłady partycypacji nie związane z architekturą. Niektóre formy partycypacji są nakazane i zagwarantowane przepisami prawa, inne stanowią nieobligatoryjną ofertę władz skierowaną do społeczeństwa, jeszcze inne są wymuszane przez obywateli na drodze protestu, strajku czy innej formy sprzeciwu.

Z punktu widzenia uczestniczących w niej ludzi, celem partycypacji jest zdobycie wpływu na sprawy, które mają związek z jakością ich życia. Z punktu widzenia władz, szczególnie tych, które działają w poczuciu misji, sensem partycypacji jest poznanie opinii społecznej, aby na jej podstawie można było dostosować działania rządzących do potrzeb rządzonych. Dzięki sukcesom partycypacji władza zdobywa zaufanie, co pozwala rozwijać kolejne formy partnerskiego współdziałania. W atmosferze zaufania decyzje władz, nawet te niepopularne, łatwiej zyskują akceptację. Wspólne dzieła są szanowane, bo uczestniczące społeczeństwo identyfikuje się z nimi. Obywatelska aktywność i prywatne środki finansowe wspomagają inicjatywy publiczne. Jednym słowem - same korzyści.

Bywają jednak władze, dla których celem najważniejszym jest rządzenie samo w sobie i to jak najdłużej. Władzom o takim nastawieniu partycypacja także powinna się opłacać. Jest to bowiem sposób na unikanie konfliktów i kłopotów blokujących zamierzenia lub zakłócających błogi spokój. Wiedzą dobrze o tym instytucje czy firmy realizujące niepopularne przedsięwzięcia, np. budowę wysypisk śmieci. Łatwiej i taniej najpierw się dogadać, niż pod naciskiem protestów zmieniać decyzje, projekty lub ponosić koszty zupełnego odstąpienia od realizacji. Wcześnie rozpoczęta, dobrze poprowadzona debata jest lepsza i tańsza, ale wielu rządzących w to nie wierzy i zamiast nauczyć się metod partycypacji wkłada wiele wysiłku, aby sprytnie ominąć kontakty ze społeczeństwem. Nie wierzą, dopóki nie nauczą się na błędach.

Niezależnie od wstępnego nastawienia władz publicznych, na ich opinię o zasadności partycypacji wpływa często sukces lub brak sukcesu pierwszych tego rodzaju prób. Jeżeli partycypacja nie przyniosła spodziewanych pożytków, lecz wręcz przeciwnie same kłopoty, złe doświadczenia zniechęcają do następnych prób. Szukając przyczyn niepowodzenia, władze bardzo często obwiniają społeczeństwo. Jest nieprzygotowane do demokracji, kłótliwe, egoistyczne, głupie, niedojrzałe - oto złe cechy Polaków wymieniane w takich przypadkach. Z partycypacją trzeba poczekać, aż społeczeństwo dojrzeje - na razie dajmy sobie spokój. To typowa reakcja władz, którym się nie udało. Do wyjątków należą ci, którzy szukają winy także po stronie organizatorów owej nieudanej partycypacji. Zadziwiająco powszechna, ale niczym nie uzasadniona jest wiara w to, że tego nie potrzeba się uczyć. Wręcz przeciwnie - tego się można i trzeba nauczyć.

W Polsce nie ma długich doświadczeń demokratycznego funkcjo-nowania społeczeństwa i zapewne są kraje, w których umiejętność uczestniczenia jest większa niż u nas, ale przecież ta sama niedoskonałość czy niedojrzałość dotyczy władz. One także nie mają doświadczeń. Ponadto sposobem dojrzewania społeczeństwa jest praktykowanie demokratycznych metod, a nie bierne czekanie6. Praktykowanie jest najlepszą formą edukacji ludzi dorosłych. Organizatorzy partycypacji zamiast obrażać społeczeństwo powinni się uczyć, jak skutecznie realizować tę ideę.

Najprostszą i najmniej efektywną formą partycypacji społecznej jest udział doraźny pojedynczych ludzi w konkretnych sprawach. Najdoskonalsza to permanentne działanie organizacji pozarządowych: stowarzyszeń i fundacji, które niekiedy przejmują od władz wydzielone zadania i wykonują je lepiej niż zbiurokratyzowane struktury administracyjne. Organizacjom pozarządowym jest poświęcony rozdział 17. Na tym miejscu, wszystkim tym, którzy polskie społeczeństwo odsądzają od czci i wiary, warto zadedykować przykład Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy -organizacji pozarządowej zbierającej corocznie ogromne sumy na ochronę zdrowia dzieci. Jerzy Owsiak potrafi zmobilizować miliony Polaków do partycypacji.

Drugi poziom uzasadnień dotyczy partycypacji społecznej w architekturze7. Zanim jednak przedstawimy korzyści, jakie ona przynosi, zastanówmy się, w jakich przypadkach partycypacja powinna być stosowana i kto powinien ją organizować. Innymi słowy zapytajmy czy zawsze jest celowa. Poprzednio rozważaliśmy ogólną problematykę partycypacji przyjmując, że zgodnie z zasadami demokracji rolę organizatora powinny przyjmować władze publiczne. Czy w przypadku architektury jest tak samo, i jaką rolę ma tu do odegrania architekt?

Przypadek, w którym potrzeba partycypacji jest najbardziej oczywista to zagospodarowanie przestrzeni publicznej. Projektowanie rynku czy innej formy miejskiego centrum, obiektów użyteczności publicznej, wnętrz ulic i placów, zieleni miejskiej to tematy wymagające uczestnictwa przyszłych użytkowników. Podobnie plan zagospodarowania miasta czy gminy, który przez długi okres będzie decydować o wielu ważnych dla ludzi sprawach, to zadanie wymagające uwzględnienia opinii mieszkańców. Ochrona dziedzictwa naturalnego i kulturowego wbrew woli i bez zrozumienia ze strony społeczeństwa podważa sens tejże ochrony, dlatego także i w tym przypadku partycypacja jest niezbędna8. Permanentna, niejako przymusowa percepcja krajobrazu to powód, aby kształtowanie

123 krajobrazu traktować również jako sprawę wymagająca partycypacji społecznej.

We wszystkich tych przedsięwzięciach architekt projektuje, lecz decyzje podejmują władze: uchwalają plany i statusy ochronne, wydają pozwolenia na budowę, wpisują do rejestrów. One ponoszą odpowiedzialność i potem muszą zmagać się z konfliktami. One także, a nie architekci, są gwarantami demokratycznych praw obywatelskich. Dlatego w tych przypadkach funkcję organizatorów partycypacji powinny przyjąć właśnie one. Niezależnie od tego umiejętności projektanta w tym zakresie są bardzo potrzebne. Przebieg i wyniki partycypacji zorganizowanej zgodnie ze sztuką komunikacji społecznej nie mogą, bowiem rozmijać się z merytorycznymi, w tym przypadku architektonicznymi celami.

Są jednak przypadki, gdy zmiany przestrzenne projektowane przez architekta nie wymagają decyzji władz, np. założenia ogrodu na prywatnej działce należącej do firmy, na terenie nie podlegającym żadnej ochronie, albo aranżacja prywatnego wnętrza handlowego nie przewidująca zmian w strukturze budynku. W tych przypadkach decyzja o podjęciu lub zaniechaniu partycypacji nie należy do władz. Może być organizowana z inicjatywy inwestora chcącego zminimalizować ryzyko konfliktu albo architekta, który uznaje, że jego projekt dzięki niej będzie lepszy. Tak więc w bardzo wielu, choć nie we wszystkich przypadkach partycypacja jest sensownym składnikiem przedsięwzięć architektonicznych. W tej książce zajmujemy się przypadkami, w których w roli organizatora powinny wystąpić władze publiczne, a szczególnie dotyczy to tematyki architektury krajobrazu. Niemniej metody działania w innych przypadkach mogą być podobne.

	
9.3. Skala partycypacji9



Klasycznym ujęciem partycypacji w architekturze jest model drabiny zaproponowany przez Sherry R. Arnshtein już pod koniec lat 60. XX w.10 Wyodrębniono tu następujące zakresy i sposoby uczestnictwa:

	
A. Brak partycypacji:


	
- manipulacja,


	
- terapia społeczna.



	
B. Środki „symboliczne" i ich stopnie:


	
- informacja,


	
- konsultacja,


	
- złagodzenie napiętej sytuacji.



	
C. Władza obywateli - stopnie:



	
- status partnera,


	
- władza w rękach obywateli,


	
- przedstawicielstwo we władzach.



W zamieszczonej poniżej, opracowanej przez autorkę tabeli pt. Skala partycypacji społecznej przedstawiona jest skala różnych zakresów partycypacji, a także prawdopodobne skutki wprowadzanie ich w życie. Jednocześnie tabelę tę można traktować jako model postępowania tym bardziej zalecany im zakres partycypacji jest większy. Na osi pionowej zestawione są kolejne etapy przedsięwzięcia architektonicznego od pomysłu, poprzez planowanie, projektowanie, podejmowanie decyzji po realizację. Każdemu z etapów przyporządkowane są odpowiednie działania partycypacyjne.

Na osi poziomej rozmieszczone są zakresy od 0 do 7. Zakres 0 to sytuacja, gdy społeczeństwo w ogóle nie bierze udziału w przedsięwzięciu. Przeciwny biegun skali - zakres 7, to sytuacja, gdy udział społeczeństwa uwzględniony jest na wszystkich etapach, a sama inicjatywa wychodzi właśnie od niego.

pałacu odkryto znaleziska archeologiczne, zaś układ kompozycyjny ogrodu uznano za wybitny. W związku z tym całość założenia wpisano do rejestru zabytków. Teraz wstęp na teren jest ograniczony w czasie i płatny. Pierwszej nocy po uroczystym otwarciu na ogrodzeniu i bramie pojawiają się niecenzuralne napisy, a wewnątrz rozbite butelki. To przykład zakresu „0" na skali partycypacji.

Może być jednak inaczej. Tajemniczy ogród tak zaintrygował dzieci, a następnie rodziców, że postanowili się nim zająć. Wśród mieszkańców znalazł się ktoś, kto potrafił rozpoznać przyrodnicze walory drzew, ktoś inny wiedział coś o historycznej przeszłości tego miejsca. Powstał komitet ratowania parku, który przeprowadził pierwsze porządki. Potem zwrócił się do władz miasta z prośbą o pomoc. Miejski konserwator zabytków wespół z konserwatorem przyrody chętnie wsparli inicjatywę fachową wiedzą. Z czasem w budżecie miasta znaleziono pieniądze na badania i projekt. Program rewitalizacji ustalono wspólnie: władze, projektanci i komitet, podobnie jak wszystkie następne fazy z realizacją włącznie. Po zakończeniu komitet ratowania przekształcił się w komitet przyjaciół parku. Mieszkańcy chętnie podejmują się drobnych prac ogrodniczych jako wolontariusze, a przede wszystkim czuwają nad parkiem, bo nadal uważają go za swój. W tym przypadku mamy do czynienia z zakresem partycypacji „7".

Najniższy wiersz tabeli dotyczący etapu realizacji, różni się od innych, ponieważ sformułowano tu nie działanie, ale skutek dotyczący ryzyka konfliktu, które jest odwrotnie proporcjonalne do wielkości zakresu partycypacji.

Prześledźmy teraz kolejny zakresy partycypacji.

0. Brak partycypacji

Pierwsza kolumna dotyczy sytuacji, gdy w ciągu całego przedsięwzięcia społeczeństwo nie ma żadnego kontaktu ani z władzą ani z projektantami. Wyjątek stanowią właściciele działek sąsiednich, którzy są zawiadamiani w myśl przepisów prawa budowlanego, ale przecież nie można ich uważać za wystarczającą reprezentację społeczeństwa. Gotowe rezultaty oddawane są do użytku i dopiero wówczas mogą być przez użytkowników oceniane. Znakomita większość przedsięwzięć przestrzennych w Polsce odbywa się właśnie w ten sposób. Wiele z nich toczy się i kończy się bezkonfliktowo - zwłaszcza te, w których, merytorycznie rzecz biorąc, nie ma się o co spierać. Można jedynie ubolewać, że marnowana jest okazja do wzmocnienia związków swojskości ludzi z miejscem i pogłębienia zaufania między władzą a społeczeństwem, a takie właśnie efekty mogłaby dać partycypacja.

Jednak nawet wówczas, gdy nie ma merytorycznych sprzeczności, ryzyko konfliktu jest niemałe. Jego źródłem może być sam fakt lekceważenia opinii społeczeństwa. Zdarzenia toczące się niejako w tajemnicy, za przysłowiowym murem, zwłaszcza jeśli poprzednie, złe doświadczenia prowokują postawę podejrzliwości, mogą wywołać protest niezależnie od istoty sprawy. Ludzie boją się bowiem nieznanego, potencjalnie szkodliwego sąsiedztwa i rozwiązań przygotowywanych dla nich, ale bez nich.

Znacznie większe jest ryzyko konfliktu, gdy merytoryczna sprzeczność istnieje. Wówczas przyczyny merytoryczna i psychologiczna tworzą razem mieszankę wybuchową, a rozwiązywanie konfliktu w tych okolicznościach jest bardzo trudne - w rozważanej tu skali - najtrudniejsze.

	
1. Informacja przed realizacją



Najmniejszy zakres partycypacji to informacja o przedsięwzięciu przed rozpoczęciem realizacji. Informacja taka zaspokaja ciekawość mieszkańców i zmniejsza nieco efekt zaskoczenia. Jako manifestacja elementarnego szacunku władzy do ludzi, nieco zmniejsza psychologiczne ryzyko konfliktu, ale w istocie rzeczy niewiele różni się od zakresu 0, ponieważ nie ma tu mowy o jakimkolwiek wpływie ludzi na projekt czy decyzje. Oczywiście ryzyko konfliktu jest tym większe, im większe są merytoryczne sprzeczności. Niezależnie jednak od tego, co jest przyczyną, jeśli konflikt wybuchnie w tym momencie, to trudno go będzie zażegnać, a rozwiązanie może być kosztowne. Za późno!

	
2. Informacja w fazie planowania



Łatwiejsze będzie pozyskanie akceptacji dla trudnych decyzji, jeżeli informacja podana zostanie przed ich podjęciem, albo najlepiej na samym początku procesu. Ten moment udzielenia informacji oznacza możliwość wzięcia pod uwagę opinii społecznej w dalszym toku sprawy. Nawet wówczas, gdy społeczeństwo nie zabierze głosu z własnej inicjatywy, ani nie zostanie do tego zaproszone, otwarte działanie jest lepszym wstępem do akceptacji. Obawiają się takiego wczesnego informowania ci, którzy nie potrafią albo nie mają zamiaru podejmować trudu organizowania partycypacji. Osoby poinformowane mogą jej bowiem zażądać. Wolą więc strusią politykę - może się uda. Zachętą jednak powinien być przytaczany już argument - im wcześniej, tym łatwiej. Zidentyfikowany dzięki informacji konflikt potencjalny jest łatwiejszy do rozwiązania niż ten, który miał wiele czasu, aby osiągnąć rozmiary sztormu.

	
3.2 + prezentacja i wyjaśnienie projektu



Początek przedsięwzięcia to, rzecz jasna, dobry moment także dla tych, którzy traktują informację jako dobry początek większego zakresu partycypacji. Kolejną przyczyną nieporozumień może być informacja podana niezrozumiale i bez uzasadnienia. Przekaz niejasny i mylący, np. nazbyt profesjonalny, nawet, jeśli dotyczy niekonfliktowej sprawy i nawet, gdy podany jest we właściwym momencie, może stać się przyczyną nieporozumień i ostatecznie klęski. Dlatego kolejnym poziomem partycypacji jest wzbogacenie informacji o skuteczne wyjaśnienie i uzasadnienie. W tej fazie partycypacji niezbędny jest udział projektanta, bo to on najlepiej zna sens dyskutowanego projektu. Wyjaśnienia takie są oczywiście najskuteczniejsze, jeśli przedstawione będą przed podjęciem decyzji, ale bywają też ratunkiem, gdy decyzja lub realizacja budzi protest, a wszystko polega na nieporozumieniu. Trzeba jednak pamiętać, że skuteczność przekazu zależy od wielu czynników, między innymi od chęci wysłuchania ze strony odbiorcy. Na uważne słuchanie uzasadnień mogą liczyć przede wszystkim ci, którzy zyskali sobie zaufanie i autorytet swoimi poprzednimi działaniami.

	
4. 2 + 3 + dialog nad projektem



Kolejny poziom to trójstronny dialog nad projektem podjęty przed zapadnięciem decyzji. Forma tego dialogu może być różna - debata publiczna, warsztaty, forum internetowe. Biorą w nim udział, władze, projektanci i społeczeństwo. Taki dialog to jeszcze lepsza niż sama informacja okazja do identyfikacji grożących konfliktów. W tym momencie zmiany w projekcie są jeszcze możliwe. Zatem ani projektanci, ani władze nie mają innych poza merytorycznymi powodów, aby obstawać twardo przy swoim zdaniu. Zmiana w tym momencie nie pociąga za sobą ani kosztów, ani zachwiania autorytetu. Toteż rozwiązywanie konfliktów jest łatwiejsze, a inwencja i wiedza strony społecznej może się autentycznie przydać do doskonalenia koncepcji. Szczególnie przydaje się wiedza o obiekcie czy terenie wynikająca z długotrwałego, bezpośredniego obcowania i znajomość miejscowych tradycji sięgająca niekiedy wielu pokoleń wstecz.

	
5. 2 + 3 + 4 + negocjacje



Załóżmy, że nasze przedsięwzięcie w sensie merytorycznym jest konfliktowe. Załóżmy też, że informacja wraz z projektem i zrozumiałym uzasadnieniem, dotarła do wszystkich zainteresowanych przed podjęciem decyzji. Przyjmijmy także, że w wyniku dialogu wprowadzono w projekcie korzystne zmiany. Sprawa jednak nadal budzi sprzeciw. Ta sytuacja wymaga poszerzenia zakresu partycypacji o negocjacje lub mediacje i to jest najlepszy moment na ich podjęcie. Szukanie kompromisu na zasadzie „coś za coś" lub, jeszcze lepiej, twórczego rozwiązania, które poprzednio nikomu do głowy nie przyszło, może korzystnie wpłynąć na jakość projektu. Skuteczne negocjacje umożliwią spokojne podjęcie wspólnie wypracowanej decyzji i zapewniają zgodę na realizację nawet bardzo trudnych zamierzeń. Negocjacje mogą także być podejmowane na innych etapach przedsięwzięcia: po podjęciu decyzji lub nawet po rozpoczęciu realizacji, lecz w tych przypadkach szansa na sukces będzie odpowiednio mniejsza.

	
6. Badania przedprojektowe + 2 + 3 + 4 + 5



Następnym poszerzeniem zakresu partycypacji jest uwzględnienie jej już w początkowej fazie prac projektowych. Przykładem takiego działania są przedprojektowe badania potrzeb społecznych, percepcji krajobrazu czy stosunku do chronionych wartości. Projekt oparty na takich badaniach powstaje z inicjatywy władz lub profesjonalistów, ale od początku ze świadomością, z jaką reakcją społeczną może się spotkać. Jeżeli badania takie zostaną we właściwy sposób przeprowadzone, jest szansa, że następne fazy partycypacji okażą się łatwe, albo nawet wcale nie będą potrzebne. Oczywiście może to być także dobry początek dla kolejnych kroków, tak jak w zakresie 5.
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7. Partnerstwo w kreacji



Największy zakres partycypacji to pełne partnerstwo w kreacji. W przypadku projektu, którego inicjatorem, autorem lub współautorem jest sama społeczność, niepotrzebne są zwykle ani badania opinii, ani szczególne staranie o akceptację, a realizacja wspierana jest nie tylko zgodą, ale niejednokrotnie aktywnym udziałem inicjatorów. W takim przedsięwzięciu współpraca projektantów ze społecznością może i powinna dotyczyć szczegółów rozwiązania, ponieważ sam zamysł nie wymaga objaśniania ani uzasadniania. Tego rodzaju pełna partycypacja, w której niejako role się odwracają, ponieważ to władze i projektanci uczestniczą w przedsięwzięciu społecznym, zdarza się w Polsce rzadko - zwykle w przypadku, gdy społeczność jest zorganizowana, np. reprezentowana przez organizacje pozarządową. Niewątpliwie jednak wraz z rozwojem społeczeństwa obywatelskiego, coraz liczniej pojawiać się będą tego rodzaju inicjatywy.

Powyższa tabela pokazuje podstawową zasadę logiczną partycypacji, lecz nie należy traktować jej jako uniwersalnej recepty na każdą okazję. Każda sprawa niesie wiele najrozmaitszych uwarunkowań, do których trzeba dostosować indywidualny program partycypacji.

	
9.4. Wszyscy czy stakeholders?



W powyżej zaprezentowanej tabeli uczestnicy partycypacji określani są jako mieszkańcy, użytkownicy, bywalcy, obywatele lub społeczeństwo, co wyraża, z jakiego tytułu są do tego uprawnieni. Te bardzo ogólnikowe określenia w praktyce oznaczać mogą bardzo różne, co do wielkości, składu i sposobu ukonstytuowania zbiorowości. Czy uczestnikiem partycypacji ma być każdy, kto chce? Czy istnieje jakaś zasada wyboru?

W teorii zarządzania używane jest angielskie określenie stakeholders, które mimo prób, nie jest przetłumaczalne na pojedyncze słowo polskie11. Słowo to oznacza te wszystkie osoby i grupy, które ze względu na charakter związku ze sprawą mają powód i prawo, wyrażać o niej opinię, a także w niej uczestniczyć. Nie można tego przetłumaczyć na „zainteresowanych" ani „zaangażowanych". Pojęcia te bowiem nie obejmują tych, którzy mają zarówno powód, jak i prawo, ale z różnych przyczyn nie
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41. Park między wieżowcami na Manhattanie - spontaniczna kreacja mieszkańców zalegalizowana przez władze miasta - zakres partycypacji 7
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42. Bryant Park - wybrany jako najlepszy na Manhattanie w plebiscycie mieszkańców. Badanie opinii publicznej jest zwyczajem i normą w Nowym Jorku
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43. Mały raj między drapaczami chmur - spontaniczny ogród na Manhattanie




zabierają głosu, choćby dlatego, że o sprawie nie wiedzą. Określenie „grupy interesu" także nie jest dobre, bo pojęcie to zbyt jednoznacznie kojarzy się z biznesem. Tak więc zostańmy przy angielskim stakeholders -tym określeniem będziemy nazywać tych, którzy, jeżeli chcą, powinni brać udział w partycypacji.

Dla każdej sprawy stakeholders to inna grupa ludzi. Niełatwo ją określić, bo charakter związku ze sprawą bywa różny zarówno co do jakości, jak i siły. Mieszkaniec domu, w którego sąsiedztwie buduje się chlewnię z pewnością jest bardziej bezpośrednio i mocniej związany ze sprawą z racji uciążliwego smrodu niż uczony wygłaszający mowę w obronie czystości powietrza na międzynarodowej konferencji. Niemniej obaj mają prawa i powód, aby w tej sprawie zabierać głos. Polskie przepisy prawne ograniczają krąg osób zainteresowanych do sąsiadów działki, co do której toczy się procedura inwestycyjna. To oczywiście o wiele za mało. O przynależności do grupy stakeholders nie decydują bowiem ustawowe przepisy, ale prawo moralne lub elementarne prawo człowieka. Tym samym rozróżnienie, kto do tej grupy należy, a kto nie, nie może być precyzyjne. I tak na przykład ów warsztat w rzeczywistości interesuje niewielką garstkę osób, chociaż ortodoksyjny ekolog mógłby twierdzić, że każdy człowiek na ziemi ma prawo i powód interesować się czystością powietrza na świecie. Mimo tego braku precyzji pojęcie to jest praktycznie pożyteczne, bo ułatwia racjonalny wybór uczestników partycypacji.

Oto władze miasta budują most i odcinek drogi. Przedsięwzięcie to ma uzupełnić brakujący fragment obwodnicy, co pozwoli odblokować główną ulicę śródmieścia. Na budowie pojawia się komitet protestacyjny, a za nim dziennikarze. Na łamach prasy odpowiedzialni za decyzje i projekt bronią mostu przed protestującą opinią społeczną. Tak to bywa oceniane, ale przecież interpretacja ta nie jest w pełni trafna, gdyż komitet protestacyjny to nie to samo, co społeczeństwo. Może nawet być tak, że ów komitet nie ma żadnego istotnego związku ze sprawą, a protestuje, bo zbliżają się wybory samorządowe, a nowy most byłby sukcesem aktualnej władzy, co zwiększyłoby jej szanse na reelekcję. Może taki związek istnieje, ale jest znacznie słabszy niż w przypadku mieszkańców obciążonego ruchem śródmieścia. Ta grupa z pewnością poparłaby inicjatywę budowy mostu, ale milczy, bo nikt jej nie zapytał o zdanie. Podejmowanie dyskusji na temat mostu miałoby większy sens, gdyby brali w niej udział wszyscy stakeholders, reprezentujący wszystkie opcje. Obrońcy mostu mieliby łatwiejsze zadanie, gdyby sprawdzili uprawnienia oponentów do zabierania głosu i jako przeciwwagę zaprosili sprzymierzeńców. Władze powinny zapanować na wyborem uczestników debaty, a nie ograniczać się do obrony przed atakującymi.

Skompletowanie listy uczestników partycypacji w każdym przypadku wymaga odrębnego namysłu. Można jednak wskazać kandydatury na tę listą. Są to mieszkańcy, użytkownicy, bywalcy, właściciele - powiązani z przedsięwzięciem zależnościami funkcjonalnymi, ekonomicznymi, prawnymi, emocjonalnymi. Ich uprawniającą legitymacją jest fakt, że owo przedsięwzięcie ma wpływ na ich życie: na jakość mieszkania, na miejsce pracy, szansę zysku, jakość otaczającego krajobrazu, prestiż miejsca, poczucie swojskości itp.

Lista stakeholders powinna składać z kręgów o różnej sile związku z przedsięwzięciem. Park publiczny zlokalizowany poza śródmieściem najbardziej obchodzi bezpośrednich sąsiadów, nieco mniej mieszkańców dzielnicy, jeszcze mniej mieszkańców całego miasta. Jeśli jednak w tym parku rośnie prastare drzewo, z którym wiąże się narodowa legenda, a w dodatku jest to egzemplarz ginącego gatunku, to teoretycznie jego losami mogą się interesować nie tylko wszyscy Polacy, ale i wszyscy ludzie.

Bezrefleksyjne przyjmowanie, że protestujący są uprawnionymi reprezentantami vox populi i debatowanie czy negocjowanie tylko z nimi to jeden z najbardziej kardynalnych błędów, jakie popełniają władze i projektanci, nawet ci, którzy generalnie chcieliby realizować zasady partycypacji. Błąd ten leży u podstaw wielu konfliktów wokół kształtowania przestrzeni. Bywa tak, że osoby, które mają ewidentne prawo do zabierania głosu, milczą, bo o tym prawie lub o całej sprawie nic nie wiedzą, albo tylko dlatego, że nie mają zwyczaju lub odwagi. Natomiast prawa do współdecydowania domagają się osoby awanturnicze, ale nie mające żadnej legitymacji do zabierania głosu. Często takie osoby nie tylko same zawłaszczają sobie rolę reprezentantów opinii publicznej, ale co gorsza tak właśnie traktowane są przez władze publiczne lub projektantów. Władze walczą z protestującymi, ale nikomu nie przychodzi do głowy, że wśród stakeholders są być może ich sprzymierzeńcy. Nikt jednak nie zadbał o to, aby włączyć ich w sprawę.

Do tematyki stakeholders wrócimy w rozdziale 10 przy omawianiu doboru próby badawczej.

	
9.5. Korzyści z partycypacji



Zadajmy teraz pytanie, jakie pożytki z partycypacji może mieć projektujący architekt. Dotyczą one zarówno samego projektowania, jak i innych faz „gry" prowadzącej od pomysłu do realizacji.

Dzięki dobrze prowadzonej partycypacji może powstać lepszy, dojrzalszy, bardziej indywidualny projekt. Istnieje bowiem szansa skorzystania z wiedzy o miejscu posiadanej przez mieszkańca, użytkownika, bywalca. Idzie tu zarówno o wiedzę praktyczną, dotyczącą zwykłego funkcjonowania, jak i o głębsze zakorzenienie w tradycji i klimacie miejsca. Człowiek od dawna z owym miejscem związany zna go na co dzień i od święta, w każdej porze roku i dnia, wie co się o nim mówi, jakie wiążą się z nim wspomnienia z przeszłości oraz plany i nadzieje na przyszłość. Dzięki ludziom stamtąd możemy poznać i zrozumieć tzw. niematerialną wartość krajobrazu. Taka wiedza może być nie do zdobycia przez projektanta w trakcie krótkiej wizji lokalnej i nie zawsze da się ją wyczytać w książkach, a przecież może być bardzo inspirująca.

Dzięki partycypacji można lepiej poznać potrzeby i aspiracje tych, dla których się projektuje i dzięki temu lepiej je zaspokoić. Niekiedy, choć nieczęsto się to zdarza, uczestnicy partycypacji zgłaszają sami dobre i oryginalne pomysły, które można bezpośrednio wykorzystać w projekcie. Na ogół jednak, jakkolwiek pomysłów jest wiele, to są one stereotypowe i mało odkrywcze. Aby wiedzieć, że w parku powinny być ławki, lampy i kosze na śmieci, nie trzeba przeprowadzać badań społecznych - nie sposób odmówić racji tego rodzaju wątpliwościom. Doświadczenia wskazują jednak, że sama wielość, nawet mało ciekawych pomysłów, może okazać się pożyteczna.

Niektórzy projektanci stronią od partycypacji, bo obawiają się, że życzenia wyrażone przez społecznego partnera ograniczą ich swobodę twórczą. Co robić, gdy są wyraźnie sprzeczne z ideą projektanta? Trudno je lekceważyć skoro sami prosiliśmy o sugestie. Można jednak w taki sposób zaprosić do badań i tak je prowadzić, aby z góry było wiadomo, że ich wyniki nie są jednoznacznie i bezpośrednio obligujące, np. zamiast pytać o to, co i jak należy zbudować na miejskim placu, zapytać, jaką ma pełnić funkcję i jaki nastrój ma na nim panować. Wśród uczestników partycypacji bywają jednak tacy ambitni architekci amatorzy, którzy upierają się, aby koniecznie zastosować ich pomysł, choć naszym zdaniem nie jest dobry. Warto wtedy mieć w zanadrzu długą listę życzeń innych osób, zwłaszcza tak długą, że nie ma dość miejsca, aby wszystkie jednocześnie zrealizować. Taka wielość pomysłów i życzeń zgłaszanych przez równouprawnionych uczestników zmniejsza niejako obligację stosowania jednego, konkretnego projektu i tym samym pozostawia decyzje w rękach projektanta.

Inna szansa, jaką daje partycypacja, to poznanie reakcji przyszłych użytkowników na nasze propozycje projektowe. Poznanie ich we wstępnej fazie przedsięwzięcia stwarza rzeczywistą szansę modyfikacji lub zmiany projektu. Projektant, który chce i umie słuchać tego, co przekazują mu przyszli użytkownicy, może tą drogą zyskać cenny impuls do doskonalenia projektu. Podobnie poprzez partycypację można wybrać jedną z wersji projektu wykonanych przez jednego autora, albo rozstrzygnąć konkurs między projektami różnych autorów.

Nie na tym jednak kończą się korzyści z partycypacji. Projekt sporządzony w ten sposób będzie zrozumiały i łatwiejszy do zaakceptowania niż dany bez wyjaśnień „do wierzenia". Szczególnie motywujące jest przekonanie uczestników o współautorstwie koncepcji, choćby nawet ich wpływ na projekt był w istocie minimalny. Wcześnie zidentyfikowane potencjalne konflikty na bieżąco mogą być negocjowane w pokojowej atmosferze wspólnego poszukiwania rozwiązań. W trakcie negocjacji, dyskusji i warsztatów powstaje wielostronna, bogata argumentacja pogłębiająca rozumienie problemów i zadań.

W trakcie partycypacji można zdobywać sprzymierzeńców, a jeśli nie uda się wszystkich zjednać, można zorientować się, w jakim stopniu i przez kogo projekt jest popierany. Jeżeli trzeba bronić projektu przed oponentami, pozycja projektanta, za którym stoją przynajmniej niektórzy z grupy stakeholders jest silniejsza niż, gdy musi bronić projektu sam powołując się wyłącznie na swój profesjonalizm. W takich razach równie pożyteczne są wynikające z badań, statystyczne dowody na poparcie określonych tez. W konfliktach dotyczących krajobrazu bardzo często wychodzi na jaw daleko posunięta rozbieżność eksperckich profesjonalnych opinii. Podważa to wiarę w ich obiektywizm. W takich przypadkach wyniki badań społecznych mogą się przydać jako swego rodzaju weryfikacja ekspert-ckich ocen.

Wielu planistów, architektów i urbanistów, gdy ich projekty nie znajdują zrozumienia ze strony społeczeństwa, postuluje społeczną edukację. Trudno podważać ten postulat - edukacji nigdy za wiele. W praktyce jednak jest on w pełni słuszny raczej w odniesieniu do dzieci i młodzieży niż dorosłych. Jeśli idzie o tych ostatnich, najlepszym sposobem edukacji nie jest natrętne pouczanie, lecz właśnie uczestnictwo. Jest to forma przekazu wiedzy pozbawiona denerwującego dorosłych mentorstwa i dodatkowo kształcąca pożyteczne umiejętności i nawyki uczestnictwa charakterystyczne dla społeczeństwa obywatelskiego.

Ostatecznym rezultatem udanej, satysfakcjonującej wszystkich partycypacji jest zaufanie między stronami, które procentuje w następnych podobnych sprawach.

Książka ta adresowana jest do architektów, dlatego pożytki z partycypacji przedstawione są tu z pozycji architekta. W gruncie rzeczy jednak cele i pożytki nie ograniczają się do tego punktu widzenia. Partycypacja społeczna w zarządzaniu, w tym w zarządzaniu przestrzenią, to istotny składnik misji demokratycznej władzy publicznej. Nadrzędnym celem idei partycypacji jest natomiast realizacja prawa ludzi do współdecydowania o kształcie miejsca, w którym żyją.

Z powyższego wywodu wynika, że poszerzanie zakresu partycypacji, to powiększanie szans na sukces. Dlaczego zatem tak trudno przekonać do niej zarówno władze, jak i architektów? Powodów jest wiele. Oto niektóre z nich.

W obrębie tzw. ruchu nowoczesnego w architekturze przekonanie o możliwości osiągnięcia uniwersalnych rozwiązań architektonicznych na drodze naukowej było bardzo silne. Przestrzeń dla modelowego człowieka i modelowych grup ludzkich wydawała się możliwa do precyzyjnego zaprojektowania, przełożenia na wskaźniki i wzory, aby następnie stosować je z równym powodzeniem wszędzie i zawsze. Myśli tej towarzyszyły świetlane idee społeczne, a przede wszystkim zasada egalitaryzmu. Dążono do zaspokajania potrzeb, ale nie konkretnych ludzi, lecz hipotetycznych potrzeb „przeciętnego każdego". Wierzono, że da się je określić i przełożyć na wskaźniki, co podważało zasadność bezpośredniego pytania ludzi o ich indywidualne zdanie. Ten sposób myślenia, jak wiadomo, okazał się błędny, ale wiara we wskaźniki i uniwersalne wzory pozostała.

W krajach tak zwanego realnego socjalizmu efekt ten wzmacniała zasada gospodarki nakazowo-rozdzielczej i generalna niechęć władzy do pytania kogokolwiek o zdanie. Skutkiem tego nie mamy w tej dziedzinie ani umiejętności, ani nawyków, ani nawet świadomości, że moglibyśmy je mieć. Niektórzy mimo wszystko próbują, ale z powodu braku umiejętności nie zawsze odnoszą sukcesy, co dodatkowo zniechęca.

Kolejna przyczyna niechęci niektórych władz i niektórych projektantów do partycypacji wynika z faktu, że jest to działanie otwarte, czyli utrudniające korupcję, nepotyzm, kumoterstwo, manipulację. Te wielki plagi życia społecznego najbujniej rozkwitają w ukryciu. Dlatego ci, którzy dobrze czują się po ciemnej stronie życia, na pewno partycypacji nie polubią.

Jest jeszcze jedna prosta przyczyna trudności. Organizowanie partycypacji nie jest rzeczą łatwą i nie odbywa się to za darmo. Mimo wszystko - naprawdę warto!

Mówi się, że w każdym miejscu mieszka duch - genius loci. Niekiedy prezentuje się wspaniale, w blasku świetnej historycznej tradycji. Niekiedy bywa tak skromny, że dostrzegają go tylko ci, którzy mimo wad to miejsce lubią i uważają za swoje. Duch miejsca nie pojawia się na zawołanie. Przychodzi czasem - wtedy, kiedy chce. Jest widoczny tylko dla tych, którzy często w tym miejscu bywają. To mieszkańcy, bywalcy, zwykli ludzie - po prostu znajomi ducha. Architekt, nawet taki, który chce respektować tradycje miejsca, nie należy do tej elitarnej grupy. Partycypacja ludzi stamtąd, to dla nas architektów przychodzących z zewnątrz jedyna prawdziwa okazja spotkania z duchem miejsca.
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 Prawo ochrony środowiska, op. cit.

2

 Ustawa o planowaniu... op. cit.
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 Np. Dyrektywa Rady 90/313/EWG z dnia 7 czerwca 1990 r. w sprawie swobodnego dostępu do informacji o środowisku i jego ochronie.
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 Znaczenie partycypacji społeczeństwa w rozwoju kraju jest podkreślone w wytycznych na drugie dziesięciolecie Organizacji Narodów Zjednoczonych (rezolucja 2626/XXV/Zgromadzenia Ogólnego z 24 października 1970 r.). Rada Ekonomiczna i Społeczna ONZ w rezolucji 1746/LIV/z 16 maja 1973 r. formułuje następujące wnioski: „przyjęte będą wszystkie stosowne środki na wszystkich poziomach, aby całe społeczeństwo, nie wyłączając ludzi pracujących, uczestniczyło bardziej aktywnie w przygotowaniu i realizacji polityki i programów rozwoju ekonomicznego i społecznego, realizacji przekształceń społecznych i ekonomicznych niezbędnych dla osiągnięcia postępu społecznego, biorąc pod uwagę doświadczenie zdobyte w tym zakresie przez inne rządy i kraje". Cytowane za K. Skalski, Szanse i zagrożenia programów rewitalizacji, [w:] Wykluczenie - Rewitalizacja - Spójność społeczna, praca zbiorowa pod red. L. Frąckiewicz, Stowarzyszenie Forum Rewitalizacji, Katowice-Warszawa 2004.
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 Partycypacja obywatelska w życiu społeczności lokalnej. Stan, bariery, rekomendacje, praca zbiorowa pod red. G. Prawelskiej-Skrzypek, Wyd. Fundacji Międzynarodowe Centrum Rozwoju Demokracji, Kraków 1996.
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 Ciekawym przykładem dróg rozwoju partycypacji jest japońskie machizukuri. Jest wprowadzane stopniowo w ramach nowej urbanistyki, tak zwanej miękkiej, począwszy od lat 70. Wobec powszechnie znanych cech Japończyków zdawać by się mogło, że partycypacja nie powinna natrafiać na żadne przeszkody. Istotnie Japończycy chętnie przychodzą na zebrania, chętnie wysłuchują informacji, zapoznają się z projektami. Dyskusji jednak nie ma, bo nie mają zwyczaju wyrażać własnych opinii. Organizatorzy partycypacji spotykają się z trudnościami zupełnie innymi niż w Polsce, ale nie za-przestają starań i w oparciu o doświadczenia doskonalą metody. Vogt S., From To-shikeikaku to Machizukuri - Urban Planning with Special Reference to the Participation of Resident http: / /www.linkclub.or.jp/~erisa-25 /kosakuin/warehouse/silkeOl .htm, Sumida City Tokyo Metropolis, praca zbiorowa, United Nations Centre for Regional Development, Tokyo 2005.
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 Za pioniera idei partycypacji w architekturze uważany jest Ralph Erskine (koncepcja przebudowy osiedla robotniczego Byker Wall w Newcastle w Anglii opracowana z udziałem mieszkańcówl969-1981); T. Barucki, Ralph Erskin, Arkady, Warszawa 1987, Ch. Jencks, Architektura postmodernistyczna, Arkady, Warszawa 1987.
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 K. Pawłowska, M. Swaryczewska, op. cit., K. Pawłowska, Ochrona zabytków -przed ludźmi czy dla ludzi, [w:] Spotkania w Willi Struvego 2001-2003: wykłady o dziedzictwie kultury, Wyd. Towarzystwa Opieki nad Zabytkami, Warszawa 2004.
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 Różne w sensie ilościowym i jakościowym zakresy partycypacji wielu autorów określa i przedstawia jako skalę. Klasyczną tego rodzaju skalą jest model Tannenbauma-Schmidta dotyczący partycypacji pracowników w zarządzaniu przedsiębiorstwem, J. Machaczka, Podstawy zarządzania, Wydawnictwo Akademii Ekonomicznej w Krakowie, Kraków 2001.
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Wyobraźmy sobie stary, bardzo zaniedbany park w sąsiedztwie wielko-blokowego osiedla mieszkaniowego. Jest to pozostałość po założeniu pałacowym, które już od dawna nie istnieje. Jest nieogrodzony, zarośnięty zielskiem, ale ostały się wielkie stare drzewa o niespotykanych w tych okolicach gatunkach, co sprawia, że nadal park można nazwać niezwykłym i pięknym. Mimo dość opłakanego stanu mieszkańcy go lubią, często tam chodzą i w pewnym sensie uważają za swój. Niektóre fragmenty w miarę możności porządkują przede wszystkim z uwagi na bezpieczeństwo dzieci.

Pewnego dnia niespodziewanie przyjeżdża ekipa, które ogradza teren wysokim, zasłaniającym widok płotem. Wewnątrz trwają jakieś roboty. Coś ktoś przywozi i wywozi. Nikt nie informuje jednak mieszkańców, co się tam dzieje. Żółta, obowiązująca na budowie tablica informacyjna jest tak umieszczona, że napisy są nieczytelne.

Po zakończeniu robót okazuje się, że park został zrewaloryzowany. Jego wspaniałe drzewa uznano za zabytek przyrody. W podziemiach nieistniejącego

Wewnątrz tabeli w pionowych kolumnach od 1 do 7 rozpisane są rozmaite scenariusze partycypacji, coraz bardziej rozbudowane, czyli składające się z coraz większej liczby działań. Pod numerem, jako nagłówek kolumny, dla każdego zakresu wpisane jest charakterystyczne dla niego działanie - nie jedyne, lecz to, którego nie było w poprzednim, węższym zakresie. Pod każdym działaniem symbolami literowymi określone są podmioty działające oraz kierunek komunikacji między nimi. W konwencji gry zaproponowanej w rozdziale 6 należałoby ich nazwać aktorami lub graczami, w kategoriach komunikacji są to nadawcy i odbiorcy, a sama komunikacja jest jedno- lub dwukierunkowa (strzałki).

Tabela odnosi się wprost do sytuacji, gdy mamy do czynienia z trzema „aktorami". Są to:

1) władze publiczne (planistyczne, budowlane, konserwatorskie), 2) profesjonaliści (architekci, urbaniści, planiści, konserwatorzy), 3) społeczeństwo (mieszkańcy, użytkownicy, bywalcy, obywatele).

Celowo nie uwzględniono tu innych (np. inwestorów, właścicieli nieruchomości), aby nie komplikować tabeli. Odpowiada ona wprost sytuacji, gdy przedmiotem partycypacji jest zagospodarowanie przestrzeni publicznej, finansowane z budżetu publicznego. Inne przypadki wymagają modyfikacji lub rozbudowania proponowanego wzoru.
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 Niektóre środowiska próbują wprowadzić na określenie stakeholders nowe słowo „interesariusze". Być może termin ten z czasem przyjmie się w języku polskim. T.L. Young, Skuteczne zarządzanie projektami, Wyd. One Press, Warszawa 2006 J. A. F. Stoner, R.E. Freeman, D. R. Jr Gilbert, Kierowanie, Polskie Wydawnictwo Ekonomiczne, Warszawa 1999.


	
10. PRZEDPROJEKTOWE BADANIA SPOŁECZNE
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„Po pierwsze, musisz określić tak dokładnie, jak to tylko możliwe, czego chcesz się dowiedzieć. Po drugie, musisz określić, w jaki sposób najlepiej to zrobić. Co ciekawe, jeśli sprawnie sobie poradzisz z pierwszą częścią, to prawdopodobnie w tym samym procesie rozstrzygniesz drugą. Jak mawiają matematycy, właściwie sformułowane pytanie zawiera w sobie odpowiedź".

Earl Babbie, Badania społeczne w praktyce, PWN, Warszawa 2005, s. 110.

	
10.1. Badania społeczne na użytek architektury



Wśród wielu rodzajów badań i studiów, które sporządza się przed przystąpieniem do projektowania, ważne miejsce powinny zajmować badania społeczne1. Zakres, metody i narzędzia tych badań zależą od bardzo wielu czynników - od skali i rodzaju wykonywanego projektu, od rangi społecznej zamierzenia oraz od tego, w jakiej mierze inwestorzy lub władze chcą uwzględniać uwarunkowania społeczne. Niekiedy decyzje o podjęciu badań motywuje zagrożenie konfliktem.

Rolę takiego badania w przypadkach najprostszych, np. projektowania domu jednorodzinnego, spełnia zwykła rozmowa projektanta z in-westorem, a zarazem przyszłym użytkownikiem. W rozmowie tej następuje wymiana informacji i poglądów, pozwalająca dostosować projekt do potrzeb zleceniodawcy. Żadna szczególna wiedza i umiejętności nie są w tym przypadku potrzebne, choć już na tym elementarnym poziomie ujawniają się uzdolnienia obu stron do komunikacji interpersonalnej lub ich brak.

Przedsięwzięcia o dużej skali i wysokim stopniu komplikacji, służące znacznej liczbie użytkowników, wymagają niekiedy zaangażowania do badań społecznych wyspecjalizowanych firm. Jeśli jednak architekt posiada podstawową wiedzę o metodach badawczych, w niektórych przypadkach potrafi samodzielnie przeprowadzić badania, co sprzyja sprawnemu i efektywnemu prowadzeniu przedsięwzięcia2. Może też stać się dobrym i twórczym partnerem profesjonalnych badaczy. Bez takiej współpracy, na wspólnym polu zainteresowań socjologii i architektury zdarzają się charakterystyczne nieporozumienia - bywa, że badania w sensie metodycznym przeprowadzone są nienagannie, lecz praktyczny pożytek z nich niewielki. Zdarzają się też nieprofesjonalne próby badań, z których, w konsekwencji niedostatków metodycznych, wyciąga się wnioski wątpliwe lub całkiem fałszywe. Dlatego wydaje się ważne, aby architekci przyswoili sobie elementarną wiedzę teoretyczną i podstawowe umiejętności praktyczne z tej dziedziny.

Przedprojektowe badania społeczne bywają stosowane jako jedyna forma partycypacji albo stanowią, i tak być powinno, dobry początek znacznie dłuższego procesu (skala partycypacji - poziom 6), w którego skład wchodzą prezentacje, negocjacje, publiczne dyskusje, warsztaty itp. toczące się w trakcie projektowania i podejmowania decyzji.

Z punktu widzenia metodologicznego badania na użytek architektury należy zaliczyć do grupy tak zwanych badań marketingowych (rynkowych)3. Tym terminem określa się systematyczny i obiektywny proces gromadzenia, przetwarzania oraz prezentacji informacji na potrzeby

podejmowania decyzji marketingowych. W przypadku architektury produktem rynkowym jest zaplanowana, ukształtowana lub chroniona przestrzeń, klientami są jej użytkownicy, zaś producentem projektant, który ów produkt tworzy wraz z władzą publiczna podejmująca decyzję o realizacji.

Badania rynkowe, a więc także badania na użytek architektury, winny składać się z następujących etapów:

	
1. Określenie celu badań.


	
2. Analiza sytuacji zastanej.


	
3. Definiowanie problemów badawczych.


	
4. Dobór próby badawczej.


	
5. Dobór i przygotowanie narzędzi badawczych.


	
6. Prowadzenie badań.


	
7. Analiza i interpretacja wyników badań.


	
8. Prezentacja wyników badań.



	
10.2. Określenie celu badań - Po co badamy?



Podstawowym celem badań poprzedzających planowanie przestrzenne, projektowanie architektoniczne, urbanistyczne i krajobrazowe jest pozyskanie informacji o potrzebach przyszłych użytkowników przestrzeni, którą mamy zamiar projektować4. Przeprowadzając badania nie można jednak zapominać o wszystkich innych pożytkach, jakie może przynieść partycypacja społeczna. Oto lista potencjalnych korzyści:

	
1. Uzyskanie trafnej odpowiedzi architekta na potrzeby użytkownika


	
2. Skorzystanie z wiedzy praktycznej użytkownika.


	
3. Skorzystanie z inspiracji i pomysłów użytkownika.


	
4. Poznanie reakcji użytkownika na wstępne propozycje projektowe.


	
5. Rozwiązywanie sprzeczności przed wybuchem ostrych konfliktów.


	
6. Pozyskanie precyzyjnej informacji o stopniu poparcia koncepcji jako podstawa do podjęcia decyzji.


	
7. Pomoc przy wyborze wersji rozwiązania.


	
8. Pozyskanie akceptacji społecznej dla projektu poprzez przekonanie o współautorstwie pomysłów.


	
9. Pozyskanie sprzymierzeńców w grze z inwestorem, władzą publiczną i innymi uczestnikami gry o przestrzeń.


	
10. Przekaz informacji i edukacja użytkowników.


	
11. Zdobywanie zaufania użytkowników potrzebnego w tej i następnych sprawach.



W poszczególnych, konkretnych sytuacjach ranga i zestaw celów bywają różne. Niekiedy najważniejsze jest pozyskanie zaufania, innym razem identyfikacja potencjalnych konfliktów lub skorzystanie z inspiracji. Dlatego tak ważne jest, aby w każdym przypadku zdać sobie sprawę, które cele są dla nas najważniejsze, które tylko ważne, a które mało lub w ogóle nieważne. To pomoże nam trafnie dobrać próbę, wybrać i przygotować narzędzia badawcze, a potem dobrze zinterpretować wyniki. To uchroni nas od błędów i poczucia zawodu, że mimo nakładu pracy badania nie dały oczekiwanych rezultatów.

Jeżeli na przykład mamy zaprojektować zagospodarowanie placu miejskiego i ze wszystkich celów najbardziej zależy nam na inspiracji projektowej (cel 3), nie powinniśmy rozsyłać ankiety pocztowej do mieszkańców dzielnicy. Prawdopodobnie będziemy zawiedzeni wynikami. Na prośbę o pomysły dostaniemy odpowiedzi nieciekawe lub w odpowiednim punkcie kwestionariusza znajdziemy bardzo mało odpowiedzi. Nie powinniśmy jednak uważać tej metody badawczej za złą lub generalnie poddawać w wątpliwość sensu badań. Metoda nie jest zła, lecz źle dobrana do celu. Ta sama ankieta może dać dobry efekt jako informacja i nienachalna forma edukacji (cel 10). Może pozwoli skorzystać z praktycznej wiedzy użytkownika (cel 2) lub ułatwić identyfikację potencjalnego konfliktu (cel 5).

Jeśli natomiast potrzebujemy inspiracji (cel 3) winniśmy np. zorganizować burzę mózgów w małej, kreatywnej grupie członków stowarzyszenia twórczego z siedzibą przy owym placu. Ta metoda dla tego celu będzie z pewnością skuteczna, choć np. jej efektywność informacyjna (cel 10) jest znikoma z racji niewielkiej grupy uczestników.

Jeżeli nie mamy jakiegoś szczególnie ważnego celu, bo wszystkie zdają się być równie ważne, powinniśmy przeprowadzić badania różnymi narzędziami i starać się objąć nimi możliwie największy i najbardziej różnorodny krąg respondentów. Podany tu zestaw 11 celów nie jest dostosowany do żadnej konkretnej sytuacji. Został zestawiony na podstawie wielu różnych doświadczeń. Być może następne doświadczenie pozwolą poszerzyć tę listę. Niemniej lista ta może być pomocna, zwłaszcza dla początkujących badaczy, jako zestaw propozycji do przemyślenia. Może w naszym konkretnym przypadku cel, który jako pierwszy nam się nasuwa, wcale nie jest jedyny ani najważniejszy. Może nie powinniśmy się martwić, że inspiracja (cel 3) jest wątła, bo przecież udało nam się pozyskać sprzymierzeńców (cel 9,) akceptację (cel 8) i zaufanie społecznego partnera (cel 11). Każda sprawa wymaga osobnej, pogłębionej refleksji nad najwłaściwszym dla niej zestawem celów badawczych.

	
10.3. Analiza sytuacji zastanej - Co badamy?



Przed przystąpieniem do projektowanie architekci zbierają rozmaite materiały wyjściowe dotyczące najróżniejszych aspektów miejsca i sytuacji. Zapoznają się lub przynajmniej powinni się zapoznać z literaturą, poprzednio sporządzanymi studiami i projektami, inwentaryzują stan istniejący itp. Przed projektami z zakresu architektury krajobrazu tradycyjnie wykonuje się np. studia historyczne i przyrodnicze. Nie zawsze jednak wśród studiów wstępnych uwzględniany jest aspekt społeczny i generalnie humanistyczny.

Humanistyczne podejście do projektowania architektonicznego nakazuje analizowanie sytuacji zastanej także ze społecznego punktu widzenia, zwłaszcza, że jest to niezbędna podstawa następnych faz badań społecznych. W typowych badaniach rynkowych ten etap określa się często jako analizę otoczenia, z tym, że owo „otoczenie" traktuje się jako kategorię ekonomiczną. Słowo to jednak ma silne przestrzenne konotacje zarówno w języku potocznym, jak i terminologii architektonicznej, więc jego użycie w tym kontekście mogłoby być mylące. Dlatego w badaniach społecznych na rzecz architektury proponuje się używać określenia „analiza społecznej sytuacji zastanej".

Prace w ramach tej fazy to przede wszystkim kwerenda biblioteczna, poszukiwania w Internecie, zgromadzenie danych dostępnych w urzędach i instytucjach. Na tym etapie prac można użyć także metod obserwacyjnych, np. w celu zapoznania z obecnym sposobem funkcjonowania miejsca. Pożyteczne jest także sięgnięcie do historii miejsca, aby poznać korzenie miejscowej tradycji, która jest wciąż żywa i jako taka może być inspirująca dla przyszłości.

Celem tego etapu pracy jest przede wszystkim zebranie podstawowych ilościowych i jakościowych danych o ludziach, którzy dane miejsce użytkują lub, dla których miejsce to będzie przeznaczone. Idzie tu nie tylko o dane demograficzne, ale przede wszystkim o podstawy do trafnego wskazania osób i grup, które są lub mają prawo być zainteresowane projektowanym przedsięwzięciem. Z myślą o następnych fazach badań, z logistycznych względów, na tym etapie dobrze jest zebrać równocześnie wszelkie dane kontaktowe. Cel drugi to identyfikacja kluczowych dla sprawy tematów, które będą głównym wątkami merytorycznymi dalszych badań.
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44. Badanie sytuacji zastanej - prezentacja burmistrza Miasta i Gminy Dobczyce


W trakcie prac tego etapu można niekiedy uzyskać orientację na temat nastrojów społecznych w odniesieniu do interesującej nas sprawy. Taka orientacja będzie pożyteczna przy budowaniu hipotezy badawczej, która potem pomoże nam określić właściwą liczebność próby do badań ilościowych. Do tego tematu wrócimy w następnym podrozdziale.

W przypadku wspomnianego wyżej miejskiego placu, badania sytuacji zastanej powinny odpowiedzieć na pytanie: kto jest jego właścicielem, kto posiada nieruchomości sąsiadujące, kto przy tym placu mieszka i pracuje, kto tam najczęściej bywa, jak to miejsce funkcjonuje, kto administruje tą przestrzenią, gdzie i jak z tymi osobami można się najłatwiej porozumieć. Jeśli nie dysponujemy odrębnie wykonanymi badaniami historycznymi, winniśmy na tym etapie zebrać informacje historyczne, zwłaszcza dotyczące żywych tradycji miejsca. Zdarza się np., że na naszym placu raz w roku odbywa się święto, zawody lub inna impreza, która nie wymaga specjalnych materialnych urządzeń, ale inne niż dotąd ukształtowanie placu może utrudnić lub uniemożliwić jej organizowanie. Na tym etapie badań powinniśmy nie tylko dowiedzieć się o tych okazjonalnych funkcjach, ale także o ludziach, którzy w związku z tym tam bywają. Może okazać się, że porozumienie z nimi możliwe jest tylko w dniu imprezy.

Nie można żadną miarą pominąć tego etapu pracy. Bez dobrego osadzenia treści badań w realiach konkretnej sytuacji, nawet badania przeprowadzone dobrze i precyzyjnie mogą okazać się bezużyteczne.

	
10.4. Definiowanie problemów badawczych - Czego chcemy się dowiedzieć?



Oczywiście zestaw problemów jest w każdym, konkretnym przypadku inny. Powinien być możliwy do określenia niejako na skrzyżowaniu tego, co wiemy o sytuacji zastanej z tym, co jest istotą zamierzenia projektowego. Mamy brzydki, nijaki plac, na który nikt nie przychodzi, jeśli nie musi - chcemy mieć jedyny w swoim rodzaju, piękny plac służący jako popularne miejsce spotkań ludzi. Celem badawczym jest więc odpowiedź na pytanie co zniechęca ludzi do odwiedzania placu i jakie mają wyobrażenie o dobrym placu.

Należy pamiętać, że przedmiotem projektu może być nie tylko budowa, lecz także ochrona, rewaloryzacja lub interwencja mieszana, częściowo zachowawcza, częściowo twórcza. Próbując zdefiniować problemy badawcze można posłużyć się podobnym sposobem myślenia, jaki stosuje się w analizie SWOT. Przyjmując jako cel realizację projektu, przemyśleć mocne i słabe strony sytuacji zastanej, oraz szanse i bariery wynikające z przedsięwzięcia. Rezultatem tych przemyśleń ma być zestaw problemów, które poddamy osądowi społecznemu.

Pomocą w identyfikacji problemów może być także próba sprawdzenia czy w danej sprawie zasadne są następując pytania?

- Jak postrzegane jest miejsce (całość i składniki), które ma być przedmiotem projektu? - opinia o stanie istniejącym.

- Co z tym miejscem (całością i składnikami) należy zrobić: zachować, zlikwidować, zmienić? - zakres poparcia dla zmian.

- Co powinno powstać w rezultacie? - prośba o inspirację.

- Czy przedstawiona koncepcja zmian jest akceptowana? - testowanie pomysłów projektanta.

Jak wskazuje praktyka, to są najogólniejsze kategorie, w których zazwyczaj mieszczą się cele badań społecznych na użytek architektury.

	
10.5. Dobór próby badawczej - Kogo badamy?



Tematyka doboru próby to rozległy problem, któremu poświęca się wiele uwagi w badaniach społecznych. Jednocześnie, jeśli próbuje się dostosować ją do potrzeb badań architektonicznych, ukazuje się wyraźnie potrzeba nieco innego, specyficznego ujęcia. Typowe badanie rynkowe służące dostosowaniu podaży towaru do popytu na rynku, w celu maksymalizacji zysku wytwórcy, nie jest tu najlepszym wzorem do naśladowania. Niemniej podstawowa wiedza w tej dziedzinie może przydać się także w przypadku badań na użytek architektury.

Dobór próby składa się z kilku etapów:

	
1) ustalenie populacji badanej,


	
2) określenie jednostki próby,


	
3) ustalenia liczebności próby,


	
4) wybranie metody doboru próby.



Aby przedstawić praktyczny sens tych etapów, posłużymy się przykładem typowych badań rynkowych. Tak więc, populacja badana (pkt 1) to krąg osób, które mogą być potencjalnie zainteresowane danym towarem. Jeśli np. firma ogrodnicza sprzedaje kwiaty w sklepach rozmieszczonych w jednym powiecie, to potencjalnymi klientami są wszyscy jego mieszkańcy. Do grupy potencjalnych nabywców mogą też należeć osoby spoza powiatu, ale prawdopodobieństwo takich zakupów jest wielokrotnie mniejsze. W tej sytuacji możemy jako populację badaną określić tylko mieszkańców powiatu albo uwzględnić też przyjezdnych, jeśli da się ich w jakiś sposób zidentyfikować (np. klienci sklepów przy cmentarzach w okresie święta zmarłych).

Oczywiście opisane powyżej kryterium terytorialne nie jest jedynym sposobem wyodrębnienia populacji badanej. Jeśli sprzedajemy deskorolki z pewnością nie będziemy sondować opinii ludzi po sześćdziesiątce (kryterium wieku), jeśli zaś sprzedajemy aparaty słuchowe najlepiej będzie przebadać pacjentów gabinetów laryngologicznych (kryterium funkcjo-nalne).

Jednostkę próby (pkt 2) wskazuje się zgodnie z logiką nabywania towaru. Jeśli mowa o sprzedaży szalików jednostką próby jest pojedynczy człowiek, jeśli zaś mamy w ofercie lodówki, jednostką będzie gospodarstwo domowe. Każda sytuacja wymaga dostosowania rozwiązania do celu badań, sytuacji zastanej i zdefiniowanych poprzednio problemów badawczych.

Jeśli na przykład badania rynkowe dotyczą hostelu dla grup młodzieżowych i jeżeli idzie nam o koncepcję kampanii reklamowej skierowanej do potencjalnych użytkowników, jednostką próby może być dyrekcja szkoły, kierownictwo klubu sportowego lub drużyny harcerskiej - jednym słowem jednostka, która podejmuje decyzję o wyborze miejsca noclegowego dla grupy. Jeśli natomiast celem badania jest rozpoznanie potrzeb, co do wyposażenia hostelu, jednostką próby będzie pojedynczy człowiek - gość hotelu.

Określenie liczebności próby (pkt. 3) to tym trudniejsze zadanie, im większa jest badana populacja. Małą populację można zbadać w całości, np. pytanie jak podobał się konkretny spektakl teatralny można zadać wszystkim jego widzom. Zdobycie opinii wszystkich widzów wielu przedstawień jest odpowiednio trudniejsze i w praktyce może być zbyt kosztowne. Jeżeli interesuje nas opinia wszystkich mieszkańców milionowego miasta, sprawa, rzecz jasna, staje się jeszcze trudniejsza.

Duża populacja badana zmusza do zastosowania metod z zakresu rachunku prawdopodobieństwa i statystyki. Zamiast pytać wszystkich, możemy wnioskować o odpowiedzi na podstawie badania tak zwanej próby reprezentatywnej.

W konkretnych sytuacjach może nam wcale nie zależeć na repre-zentatywności próby. Niekiedy osiągnięcie reprezentatywności, jakkolwiek wskazane, okazuje się niemożliwe, ponieważ nie dysponujemy wystarczającymi środkami finansowymi na badania, albo dotarcie do odpowiednich respondentów nie jest możliwe. W każdym jednak przypadku refleksja nad liczebnością próby jest niezbędna, ponieważ ma ona zasadniczy wpływ na interpretację wyników badań.

Metod doboru próby (pkt. 4) jest bardzo wiele. Od zwykłego zakwalifikowania do badań wszystkich jednostek badanej populacji, do różnych metod losowania i tak zwanych doborów kwotowych. Metody te wybiera się pod dyktando celu badań i rozmaitych uwarunkowań zastanej sytuacji. Problem może polegać nie tylko na wskazaniu, kto ma do tej próby należeć, ale także, jak do niego dotrzeć. Oto kilka przykładów.

Jeśli nasza populacja badana obejmuje wszystkich mieszkańców miasta i ustaliliśmy właściwą liczebność próby, wystarczy dobór losowy spośród osób zameldowanych w danym mieście powierzyć komputerowi. Z łatwością dotrze do nich listonosz z ankietą pocztową lub ankieter z ankietą rozdawaną. Jeżeli zależy nam na opinii hodowców kanarków, a nie mamy ich pełnej listy, ponieważ nie są zrzeszeni, możemy zastosować „metodę kuli śnieżnej", to znaczy zacząć od tych kilku, z którymi udało się nam skontaktować, a następnie prosić ich o kolejne kontakty. Można też wykorzystać sytuację, w której populacja niejako sama się zbierze - zaplanować badania na Wielki Dzień Kanarka - święto, w którym uczestniczą corocznie wszyscy hodowcy, oprócz ciężko chorych.

Jeśli prowadzimy przedprojektowe badania na użytek architektury, nasza populacja badana teoretycznie powinna być tożsama z grupą stakeholders. W gruncie rzeczy należałoby użyć raczej liczby mnogiej, bo zwykle jest to więcej niż jedna grupa. Ideałem listy stakeholders jest lista kompletna zawierająca wszystkie jednostki i wszystkie grupy, pasujące do definicji. Nieczęsto jednak możemy mieć pewność, że lista jest rzeczywiście kompletna, co nie znaczy, że nie należy o to się starać. Pamiętajmy, że w kompletnej liście można znaleźć zarówno przeciwników, jak i sojuszników naszej sprawy, a ci drudzy mogą być bardzo pomocni w „grze" z tymi pierwszymi. Pamiętajmy też, że pominięcie kogoś uprawnionego, zwłaszcza gdy obejmuje się badaniem innych, samo w sobie może być przyczyną konfliktu. Poza tym każde pominięcie może nieść za sobą utratę istotnej informacji lub racji. Słowem, należy czynić starania, aby lista była kompletna, co rzecz jasna nie zawsze kończy się pełnym sukcesem.

Źródłem wiedzy o stakeholders jest przede wszystkim analiza społecznej sytuacji zastanej, a także wyobrażenie o wpływie projektowanej inwestycji na jej zmianę. Formułowanie problemów badawczych może być także sposobem na kompletowanie listy, jeśli zadamy sobie pytanie: Kto może odpowiedzieć na pytania, które chcemy zadać? W praktyce lista wypełnia się niejako sama osobami i grupami pojawiającymi się w trakcie poprzednio opisanych faz pracy. W niektórych przypadkach specjalnie w tym celu zastosować można metodę obserwacyjną pozwalającą zidentyfikować, kto użytkuje obecnie badane miejsce. Można też sprowokować zainteresowanie informacją np. medialną o zamierzeniach projektowych. Reszta zależy od zasobu wiedzy, doświadczenia i pomysłowości badacza.

Kłopot pojawia się w sytuacji, gdy tej społeczności, która docelowo będzie najbardziej zainteresowana daną sprawą w tym czasie, gdy przeprowadzamy badania, jeszcze nie ma. Chcemy zaprojektować ogród służący mieszkańcom osiedla, którego jeszcze nie zbudowano - jest dopiero planowane przez developera. W tym przypadku określenie populacji badanej jest znacznie trudniejsze niż w sytuacji, gdy projektujemy ogród dla mieszkańców istniejącego osiedla. Zamiast konkretnej grupy użytkowników musimy się odwołać do istniejących społeczności podobnych, a wyniki badań uznać za pożyteczne na zasadzie analogii.

Kategoria jednostki próby laikom może się wydawać czymś tak oczywistym, że nie warto się nad tym rozwodzić. W rzeczywistości określenie, co jest elementarną jednostką naszych badań nie zawsze jest łatwe, a błędy w tym zakresie skutkują fałszywymi wnioskami końcowymi. W przypadku badań na użytek architektury, określenie jednostki próby powinno się odnosić osobno w stosunku do każdej z grup należącej do stakeholders. Jeżeli na przykład mamy zaprojektować miejski ogród botaniczny powszechnie dostępny dla każdego, kto kupi bilet i na podstawie sondażu opinii potencjalnych użytkowników chcemy skonstruować program ogrodu, to za jednostkę próby powinniśmy przyjąć pojedynczego mieszkańca miasta. Jeśli jednak w tym ogrodzie planujemy wydzieloną część przystosowaną do odbywania lekcji biologii, a na podstawie badań chcemy wybrać jeden z 5 wariantów projektu, to jednostką badawczą powinna być szkoła, decydująca lub nie o skorzystaniu z tej oferty. Wybranie jako jednostki próby mieszkańca miasta byłoby w tym przypadku błędem.

Jednostką próby może być człowiek, rodzina, grupa, instytucja, organizacja. Błędy w określaniu jednostki na ogół popełniają ci, którzy w ogóle nie zadają sobie pytania, co tą jednostką jest, sądząc, że wszystko jest samo przez się jasne.

Ścisłe, matematyczne określenie liczebności próby reprezentatywnej wymaga specjalistycznej wiedzy. Zasady obliczeń w przypadku badań na użytek architektury nie różnią się od innych zastosowań, więc można posłużyć się wprost literaturą na ten temat5. Tu podamy tylko generalne zasady obliczeń oraz przykład, nie należy jednak się spodziewać, że czytając ten krótki tekst można się nauczyć statystyki. Zasady obliczeń podano tu w intencji pokazania, jakie dane wyjściowe potrzebne do tego rodzaju obliczeń i tym samym, jakie czynniki mają wpływ na ich wynik. Przykład podano natomiast w celu zorientowania czytelnika, który chciałby zlecić przeprowadzenie badań, jaki rząd wielkości grupy trzeba brać pod uwagę, aby mogła być uznana za reprezentatywną.

Aby oszacować liczebność próby reprezentatywnej (n), powinniśmy ustalić kilka danych i przyjąć pewne założenia. Oto one:

	
• N - liczebność całej populacji badanej. Jeśli ją znamy, nasza próba (n) będzie mogła być mniej liczna, jeśli jest nieznana lub bardzo duża, reprezentatywna próba będzie musiała być liczniejsza.


	
• d- maksymalna dopuszczalna wielkość błędu (np. gdy błąd ma być nie większy niż 3%, i gdy otrzymamy wynik 58%, powinniśmy brać pod uwagę, że prawdziwa wielkość wynosi od 55 do 61%). W obliczeniach wielkość tę wyraża się liczbą, która pomnożona przez 100 daje wynik w procentach, np. d = 0,03 oznacza błąd +- 3%.


	
• z - wartość wynikająca z założonego tzw. poziomu istotności, czyli prawdopodobieństwo popełnienia błędu, jakie badacz jest skłonny zaakceptować. W obliczeniach przyjmuje się zwykle jeden z trzech poziomów istotności: a = 0,1 (wówczas z = 1,64), a = 0,05 (z = 1,96), a = 0,01 (z = 2,58).


	
• p - rząd wielkości spodziewanego wyniku. W przypadku, kiedy nie potrafimy go określić, liczebność próby będzie większa. Dlatego przydatna jest hipoteza badawcza, czyli przypuszczenie oparte na wcześniejszych badaniach podobnego problemu lub analogicznej sytuacji. W obliczeniach wielkość tę wyraża się liczbą, która pomnożona przez 100 daje wynik w procentach, np. p = 0,2 oznacza spodziewany wynik 20%.



Dwu spośród wymienionych wielkości (N i p) niekiedy nie będzie można ustalić, co nie uniemożliwi określenia liczebności próby. W zależności od posiadanych danych stosujemy jeden z 4 wzorów:


Wzory do obliczania próby badawczej
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Oprać, wg J. Podgórski, Statystyka dla studiów licencjackich, PWE, Warszawa 2001; W. Starzyńska, Statystyka praktyczna, PWN, Warszawa 2005

Oto przykład praktyczny

Samorząd małego miasta postanowił przeprowadzić rewitalizację rynku. Przygotowano 2 (lub 3, 4 - liczba wersji nie ma wpływu na obliczenia) wersje projektu, a wybór spośród nich postanowiono pozostawić mieszkańcom. Wszystkie wersje projektu od miesiąca prezentowane są na rynku, były też przedstawiane w prasie lokalnej, zorganizowano kilka otwartych zebrań, na których wyjaśniano projekty. Innymi słowy, każdy, kto chciał, mógł się z nimi zapoznać. W miasteczku tym mieszka 5 tys. (N) ludzi w wieku, w którym da się świadomie określić swoje potrzeby i preferencje z zakresu zagospodarowania przestrzeni. Przyjęto maksymalny błąd ±2% (d = 0,02) i średni poziom istotności a - 0,05 (z = 1,96). Jeżeli nie mamy żadnych przypuszczeń, co do preferencji mieszkańców, wybrana losowo próba reprezentatywna liczyć będzie 1622 osób. Gdy natomiast są przesłanki, aby przypuszczać, że za jedną z wersji opowie się 20% (p = 0,2), próba będzie liczyć 1175 osób.

Gdyby w owym miasteczku zamieszkiwało 25 tys. osób w odpowiednim wieku, przy niezmienionych założeniach {d = 0,02, z = 1,96), analogiczne wielkości wyniosłyby 2191 (bez hipotezy badawczej) i 1448 (przy spodziewanym wyniku 20%).

Gdyby N wynosiło 750 tys. i przy niezmienionych założeniach (d = 0,02, z = 1,96), odpowiednie wielkości wynosiłyby 2393 i 1533.

Gdyby jednak wielkość N była nieznana, przy nadal nie zmienionych założeniach {d = 0,02, z = 1,96), odpowiednie wielkości wynoszą: 2401 i 1537.

Wynika stąd jasno, że liczebność próby reprezentatywnej nie jest wcale wprost proporcjonalna do liczebności całej populacji. Największą wartość osiąga wówczas, gdy nie znamy liczebności całej populacji i nie mamy żadnej hipotezy badawczej.

Ścisłe, matematyczne obliczanie liczebności reprezentatywnej próby badawczej nie zawsze jest potrzebne w badaniach na użytek architektury i planowania przestrzennego, nieczęsto jest bowiem potrzebny statystyczny wynik o bardzo małej granicy błędu. Może tak się zdarzyć, gdy np. określona populacja ma wybrać spośród dwóch projektów, a stopień ich poparcia jest bardzo podobny. Wówczas granica błędu +5% przy wyniku 49% do 51% podważa wiarygodność wyników. Trzeba będzie zatem przyjąć większą próbę, aby zmniejszyć granice błędu. Jeśli przeanalizujemy 11 celów badań, które wymienione zostały na początku tego rozdziału, przekonamy się, że tylko cztery z nich (cele 1, 4, 6 i 7), i to w bardzo szczególnych okolicznościach, wymagają precyzyjnej statystycznej odpowiedzi. Pozostałych siedem może być osiągniętych bez tego. Zanim więc przystąpimy do obliczeń czy zatrudnimy profesjonalistę, aby określił nam
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45. Ojcowski Park Narodowy. Dla kogo chroni się takie miejsca?


wielkość reprezentatywnej próby badawczej, zastanówmy się, czy w danej sytuacji jest to rzeczywiście konieczne.

Jeśli np. zależy nam na inspiracji projektowej, wystarczy, że doskonały pomysł pochodzi od jednego jedynego respondenta. Nie jest wcale konieczne, aby zgłaszała go jakaś reprezentatywna grupa. Oczywiście im więcej ludzi zapytamy o pomysł, tym większa będzie szansa, że uzyskamy coś interesującego, ale reprezentatywność próby badawczej na tę zależność nie ma wpływu. Jeśli potrzebne nam jest zidentyfikowanie konfliktów lub zależy nam na edukacji, szansa na osiągnięcie celu też nie ma wiele wspólnego z reprezentatywnością.

Dążenie do matematycznej precyzji badań zmuszałoby do uwzględnienia nie tylko reprezentatywności prób, lecz także przyjęcia ścisłej metody ważenia wyników dotyczących poszczególnych grup badanych.

Wyobraźmy sobie, że projektujemy zagospodarowanie placu przed bardzo cennym zabytkowym kościołem w uzdrowiskowej miejscowości. Załóżmy, że jest on publicznie dostępny, lecz stanowi własność parafii. W tej sytuacji do stakeholders powinniśmy zliczyć: parafian (z tytułu własności właścicieli działek sąsiadujących z placem (z tytułu użytkowania i funkcjonalnych zależności), mieszkańców (z tytułu użytkowania i związków emocjonalnych z najcenniejszym w mieście zabytkiem), gości uzdrowiska (ze względu na użytkowanie i na ekonomiczne skutki ich opinii o atrakcyjności miejscowości), Polaków (zabytek jest częścią ich narodowego dziedzictwa). Gdyby ów kościół reprezentował w najdoskonalszy sposób cechy regionalnego budownictwa tego regionu, o prawo do wypowiedzi mogliby zabiegać mieszkańcy całego regionu.

Skrupulatna analiza tej sytuacji musiałaby uwzględnić zarówno prawo ustawowe, jak moralne, zależność ekonomiczną, jak i związki emocjonalne, funkcjonalne, wymiar czasowy i przestrzenny owych związków oraz wiele innych aspektów. Co więcej należałoby uwzględnić nie tylko pytanie czy dana osoba lub grupa ma prawo do zabierania głosu, ale także przypisać każdemu uprawnieniu odpowiednią wagę. Powinniśmy zapytać czy głos mieszkańca jest ważniejszy od głosu turysty i ile razy ważniejszy. Jaką miarą ważyć głos właściciela działki w porównaniu z głosem inwestora, itp.? Na jakiej podstawie to określać? Być może da się to zrobić, takiemu podejściu grozi jednak zwycięstwo matematycznej precyzji nad zdrowym rozsądkiem.

Przyjmijmy zatem, że w sytuacji, gdy rzeczywiście w badaniach przedprojektowych będzie potrzebna gwarancja, że nasze wyniki są absolutnie ścisłe, zatrudnimy fachowców. Z pewnością będzie znacznie więcej sytuacji, gdy takiej potrzeby po prostu nie będzie.

Po przebadaniu sytuacji zastanej, zdefiniowaniu problemów i doborze próby, przychodzi czas na wybranie i przygotowanie odpowiednich narzędzi badawczych.
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„Przekonasz się, że rozmaitość technik pomiarowych możliwych do zastosowania w starannie przeprowadzonych badaniach jest niemal nieograniczona - jedyne granice stawia ci własna wyobraźnia".

Earl Babbie, Badania społeczne w praktyce, PWN, Warszawa 2005, s. 13.

	
11.1. Nie tylko ankieta



Najprostsza odpowiedź na pytanie, co robią socjologowie, brzmi: robią ankiety. Takie są popularne wyobrażenia o badaniach społecznych wśród niefachowców, w tym także architektów. Rzecz jasna socjologowie robią ankiety, ale nie tylko i nie w każdej sytuacji, a poza tym ankieta ankiecie nie równa. Błędem jest również przekonanie, że badania ankietowe są zadaniem łatwym, nie wymagającym szczególnego przygotowania. Zatem, zanim rzucimy hasło „zróbmy ankietę", spróbujmy poznać szerszą ofertę metod badawczych, wybrać te, które będą odpowiednie dla naszego celu i nauczmy się je stosować.

Socjologia dysponuje wieloma metodami i narzędziami badawczymi1. W literaturze przedmiotu są w różny sposób definiowane i kategoryzowane. Najczęściej stosowany podział to: badania ilościowe i jakościowe. Oto porównanie cech tych dwu rodzajów badań.

Tabela 5

Badanie społeczne ilościowe i jakościowe


	
Badania ilościowe
	
Badania jakościowe


	
Odpowiadają na pytanie „ile?"
	
Odpowiadają na pytania „jak?" i „dlaczego?"


	
Prowadzone są z dużą liczbą respondentów, często poprzez badanie próby reprezentatywnej
	
Prowadzone są z pojedynczymi osobami lub małymi grupami


	
Dotyczą czynników wymiernych
	
Dotyczą spraw niewymiernych


	
Badają fakty, jednoznaczne opinie, postawy, zachowania, w tym wybory opcji
	
Wyjaśniają motywy opinii, postaw, zachowań i wyborów


	
Posługują się pytaniami zamkniętymi
	
Posługują się pytaniami otwartymi


	
Prowadzone są według standaryzowanych kwestionariuszy
	
Prowadzone są według scenariuszy i przewodników możliwych do modyfikacji w trakcie badań


	
Prowadzą je ankieterzy, którzy nie muszą znać problemu
	
Prowadzą je doświadczeni, znający problem badacze


	
Przy doborze próby i obliczaniu wyników potrzebne są metody statystyczne
	
Nie ma potrzeby stosowania obliczeń statystycznych


	
Ich wynikiem są dane liczbowe
	
Ich wynikiem jest raport opisowy


	
Ich wyniki, przy odpowiednim doborze próby, mogą być reprezentatywne dla większej niż badana populacji
	
Nie można udowodnić, że są reprezentatywne dla większej niż badana populacji


	
Typowe narzędzie: ankieta
	
Typowe narzędzie: wywiad




Oprać, autorki

Badania ilościowe są bezwzględnie potrzebne tylko wówczas, gdy potrzebny jest precyzyjny, liczbowy wynik. W innych przypadkach dobór ilościowych i jakościowych metod zależy od różnych uwarunkowań. W praktyce badań na użytek architektury zwykle potrzebne są oba rodzaje metod, a także metody mieszane, w pewnym zakresie ilościowe, w pewnym jakościowe, co zostanie dalej wyjaśnione.

Ważna bywa kolejność badań. Jeżeli przystępując do kosztownych badań ilościowych obejmujących dużą populację, chcemy wyrobić sobie zdanie co do przypuszczalnych wyników, czyli postawić hipotezę badawczą, możemy na początek przeprowadzić badania jakościowe. Jak wiemy, dobrze postawiona hipoteza pozwoli nam ograniczyć liczebność próby reprezentatywnej. Czasem jednak sensowna będzie inna kolejność. Gdy na przykład wyniki badań ilościowych są zaskakujące i niezrozumiałe, mo-żerny sięgnąć po badania jakościowe. Dzięki nim zapewne uda nam się ustalić przyczyny i okoliczności, których dotychczas nie braliśmy pod uwagę.

Metody badawcze można uznać za dobre lub złe, ale tylko w kontekście celu, któremu mają służyć. Tu zostaną zaprezentowane tylko te narzędzia, które zostały wcześniej wypróbowane na użytek architektury i okazały się przydatne. Ponieważ jednak doświadczenia w tej mierze nie są tak obfite, jak np. w przypadku typowych badań rynkowych, może się okazać, że nie jest to wcale kompletna „skrzynka z narzędziami" i że są sytuacje, w których należałoby sięgnąć po jeszcze inne metody badawcze.

Poniżej w tabeli przedstawiono 13 metod badawczych i przykładowy spis badanych, w stosunku, do których zastosowano w praktyce te narzędzia. Doświadczenia, które pozwoliły skompletować te listę każdorazowo dotyczyły projektów przestrzeni publicznych2.

Tabela 6

Propozycje doboru metod badawczych do charakterystyki badanych grup


	
Lp.
	
Metody
	
Badani - przykłady


	
1
	
2
	
3


	
1
	
Ankieta prasowa
	
- Czytelnicy


	
2
	
Ankieta pocztowa
	
- Mieszkańcy


	
3
	
Ankieta audytoryjna
	
	
- Uczniowie gimnazjum, liceum


	
- Rodzice na wywiadówce


	
- Studenci


	
- Radni


	
- Pracownicy instytucji


	
- Bywalcy i użytkownicy usług uczestniczący w zgromadzeniach, imprezach itp.


	
— Członkowie organizacji pozarządowych uczestniczący w zebraniach




	
4
	
Ankieta rozdawana
	
	
- Mieszkańcy


	
- Sąsiedzi projektowanego miejsca


	
- Radni


	
- Nauczyciele


	
- Mieszkańcy domu studenckiego


	
- Urzędnicy


	
- Działacze organizacji pozarządowych






cd. tab. 6


	
Lp.
	
Metody
	
Badani - przykłady


	
1
	
2
	
3


	
4
		
	
- Członkowie grup nieformalnych


	
- Przedsiębiorcy związani z miejscem


	
- Pracownicy instytucji związanych z miejscem stale lub okresowo


	
- Usługodawcy np. sklepikarze, restauratorzy, hotelarze, agrohotelarze




	
5
	
Ankieta notowana przez ankietera
	
	
- Turyści


	
- Spacerowicze


	
- Uczestnicy imprez


	
- Matki z dziećmi


	
- Seniorzy


	
- Bezrobotni


	
- Niepełnosprawni




	
6
	
Ankieta telefoniczna
	
- Mieszkańcy - Radni


	
7
	
Obserwacja
	
- Użytkownicy - Mieszkańcy


	
8
	
Wywiad indywidualny,
	
	
- Burmistrz


	
- Proboszcz


	
- Sąsiad działki będącej przedmiotem projektu


	
- Projektant planu zagospodarowania przestrzennego


	
- Dyrektor wydziału urzędu gminy


	
- Dyrektor instytucji związanej z miejscem, np. muzeum


	
- Dzielnicowy policjant


	
- Przedsiębiorca związany z miejscem


	
- Organizator imprez


	
- Senior - miejscowy gawędziarz


	
- Prezes związku gmin


	
- Prezes izby gospodarczej


	
- Nadleśniczy


	
- Prezes miejscowej organizacji pozarządowej




	
9
	
Wywiad zogniskowany
	
	
- Radni


	
- Protestująca organizacja pozarządowa


	
- Zorganizowani użytkownicy


	
- Uczestnicy poprzednio prowadzonych badań ankietowych


	
- Rada parafialna




	
10
	
Forum internetowe
	
- Internauci


	
11
	
Rysowanie mapy mentalnej
	
	
- Przedszkolaki


	
- Uczniowie szkoły podstawowej, gimnazjum, liceum studenci


	
- Użytkownicy usług dla młodzieży, np. domu kultury


	
- Członkowie zrzeszeń młodzieżowych
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1
	
2
	
3


	
12
	
Burza mózgów3
	
	
- Harcerze


	
- Członkowie związków twórczych


	
- Bractwo rycerskie


	
- Elita kulturalna miasta


	
- Radni


	
- Przyjaciele patrona parku




	
13
	
Warsztaty partycypacyjne
	
	
- Mieszkańcy


	
- Uczniowie


	
- Bywalcy klubu


	
- Członkowie organizacji pozarządowej
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Poniżej, w tym rozdziale przedstawiono szczegółowo następujące metody:

	
- różnego typu ankiety i metodę obserwacyjną,


	
- wywiady: indywidualny i zogniskowany,


	
- badania internetowe,


	
- rysunkowe metody badań.



W kolejnym rozdziale przedstawione są metody pobudzania kreatywności: burza mózgów i warsztaty partycypacyjne. Wybór ten został dokonany z myślą o zastosowaniach praktycznych.

	
11.2. Ankiety i ich kwestionariusze4



Ankietą będziemy tu nazywać wszystkie formy badań, dla których przygotowuje się kwestionariusz z pytaniami, następnie pytania te w różny sposób przedkłada się respondentom, którzy udzielają odpowiedzi zapisując je sami w owym kwestionariuszu lub przekazują ustnie do zapisania przez ankietera5. Podane w tabeli rozróżnienie na ankietę: prasową,

pocztową, audytoryjną, rozdawaną, notowaną przez ankietera, telefoniczną ma charakter logistyczny, ale ma także inne, poważne konsekwencje.

Ankieta prasowa musi być krótka, a wyniki nie mogą być traktowane jako reprezentatywne, ponieważ nie jesteśmy w stanie kontrolować doboru próby. Można powiedzieć, że w tym przypadku respondenci dobierają się sami - odpowiadają ci, którzy chcą spośród tych, którzy trafili na kwestionariusz w gazecie. Ankieta taka jest stosunkowo tania, w tym sensie, że zamieszczenie kwestionariusza w gazecie jest zwykle tańsze niż inne sposoby dostarczanie go respondentom. Czasem jest zupełnie bezpłatne, kiedy np. redakcja sama ją rozpisuje, lub jest zainteresowana wynikami. Odzew zależy od tematu i sposobu zadawania pytań. Dość często bywa niewielki albo w ogóle go nie ma. Jeśli zatem zależy nam na zainteresowaniu, można potraktować ankietę jako konkurs z nagrodami (rozdz. 18.2). W ankiecie prasowej możemy liczyć na spontaniczność wypowiedzi respondentów. Uczestnictwo jest całkowicie dobrowolne, więc jeśli podejmuje się trud wypełnienia kwestionariusza, to zwykle po to, aby wyrazić autentyczną opinię.

Ankieta pocztowa może być dłuższa od prasowej. Kosztuje więcej, zwłaszcza że procent zwrotów wypełnionych ankiet w stosunku do wysłanych jest zwykle bardzo niski. Kwestionariusz otrzymany pocztą do niczego nie zobowiązuje, więc dość często „ląduje" w koszu na śmieci. W tym przypadku to my dobieramy adresatów, więc losowy dobór próby daje nadzieję na reprezentatywność, ale uzyskanie właściwej liczebności próby jest trudne ze względu na ów mały procent zwrotów.

Ankieta rozdawana i odbierana przez ankietera wymaga jeszcze większych nakładów, ponieważ to specjalnie zatrudniony ankieter, a nie listonosz dostarcza kwestionariusze adresatom. Musi je także odebrać. Daje to lepszy procent zwrotu, ponieważ ankieter może stosować perswazję. Można tą metodą uzyskać reprezentatywną liczebność próby. Ankieta ta nie daje jednak pełnej gwarancji spontaniczności. Kwestionariusz trafia do rąk respondenta na dłuższy czas, co pozwala mu poszukać odpowiedzi w literaturze, naradzić się z innymi, rozważyć, czy pierwsza nasuwająca się odpowiedź jest dobra i czy odpowiadając w określony sposób da o sobie dobre czy złe świadectwo itp. Niekiedy respondentom bardzo zależy na ukazaniu siebie w korzystnym świetle, zwłaszcza gdy ankieta nie ma gwarancji anonimowości. Często dążenie to powoduje, że opinia deklarowana nie jest szczera. Ogółem w przypadku ankiety rozdawanej lub pocztowej respondent ma dużo czasu na myślenie, jaką dać odpowiedź. W określonych okolicznościach cecha ta może być wadą lub zaletą metody.

Ankieta audytoryjna wymaga zgromadzenia respondentów na sali, aby w bezpośredniej reakcji na pytania kwestionariusza wyrazili odpowiedź na piśmie. Najłatwiej i najtaniej badać w ten sposób grupy, dla których gromadzenie się jest stałym obowiązkiem lub zwyczajem - wystarczy skorzystać z okazji, jaką jest np. lekcja szkolna, zebranie stowarzyszenia czy wywiadówka. Odpowiedzi udzielane w takich okolicznościach są bardziej spontaniczne niż w przypadku ankiety rozdawanej, co może mieć samo w sobie dużą wartość. Przebadanie grupy reprezentatywnej jest możliwe, ale niełatwe. Trzeba ją skłonić nie tylko do wypełnienia kwestionariusza, ale także do stawienia się w miejscu badań. Nieczęsto zdarza się, bowiem, aby grupa taka gromadziła się sama przez się z innych przyczyn, chyba, że badamy małą grupę w całości, np. członów stowarzyszenia na walnym zebraniu wyborczym. Ankieta audytoryjna jest stosunkowo tania, gdyż jeden ankieter kontaktuje się z wieloma respondentami jednocześnie, a wszystkie lub prawie wszystkie kwestionariusze wracają wypełnione. Ze samego sposobu prowadzenie tej ankiety wynika pewna presja wywierana przez ankietera na uczestników, co może czasem prowokować odruch buntu. Celują w tym uczniowie liceum, którzy ankietę prowadzoną na lekcji często traktują jako okazję do zaprezentowania swojej zbuntowanej indywidualności. Innymi słowy popisują się i błaznują.

Ankieta notowana przez ankietera może być potrzebna, gdy okoliczności badania uniemożliwiają lub utrudniają respondentom odpowiadanie pisemne. Z taką sytuacją mamy do czynienia wówczas, gdy chcemy skorzystać z pojawiania się potencjalnych respondentów w określonym miejscu lub w określonym czasie, np. turystów na szlaku lub piekarzy na dorocznych Targach Chleba czy przeprowadzić tak zwaną sondę uliczną. Prosząc o odpowiedź odrywamy ich od czynności, którą wykonują. Musimy się liczyć z odmową. Pamiętajmy, że zgoda jest uprzejmością z ich strony i nie powinniśmy jej nadużywać. Dlatego tak prowadzona ankieta powinna być krótka i zawierać krótkie i proste pytania. Jeżeli zależy nam na przychylności i cierpliwości odpowiadającego, nie wybierajmy sytuacji, w której potencjalni respondenci się spieszą lub, gdy są mocno zainteresowani tym, co robią. Wybierzmy raczej moment, gdy się nudzą, np. w poczekalni przychodni lekarskiej lub u fryzjera.

Obecność ankietera podczas wypełniania ankiety umożliwia przekazanie w razie potrzeby dodatkowych wyjaśnień, co może być zaletą metody. Może być też wadą, gdy np. zależy nam na pełnej spontaniczności. Metodę tę można zastosować także wtedy, gdy nic nie utrudnia samodzielnego udziału respondenta, ale właśnie zależy nam na bezpośrednim kontakcie. Wówczas staje się podobna do wywiadu indywidualnego. Rozmowa z każdym respondentem osobno to metoda pracochłonna i kosztowna, ale za to procent zwrotu jest wyższy, dzięki czemu łatwiej uzyskać wyniki reprezentatywne.

Aby przeprowadzić ankietę, trzeba przygotować kwestionariusz dostosowany nie tylko do tematu, ale także uwarunkowań logistycznych. I tak, kwestionariusz ankiety, która ma być samodzielnie wypełniana przez respondentów, powinien składać się z następujących części:

	
1. Tytuł.


	
2. Krótkie wprowadzenie.


	
3. Metryczka respondenta.


	
4. Pytania z opcjami lub miejscem na odpowiedzi i ew. instrukcją.


	
5. Podziękowanie.



W ankietach na użytek architektury można stosować także:

	
6. Plan lub inny rysunek jako informację albo miejsce graficznego udzielania odpowiedzi.



Powyższa kolejność części może być częściowo zmodyfikowana, np. metryczka może znajdować się na końcu, podziękowanie być częścią wprowadzenia, a miejsce planu może zależeć od jego związku z konkretnymi pytaniami albo od kompozycji całości kwestionariusza.

Merytoryczny sens pytań jest oczywiście sprawą najważniejszą, ale nie bez znaczenia jest także układ graficzny kwestionariusza - powinien ułatwiać odpowiadanie - zachęcać do wypełniania. Szczególnie w przypadku ankiet, które przeprowadza się na bardzo licznej próbie respondentów, ważna jest liczba stron, która przekłada się na koszta całej akcji. Dlatego miejscem na papierze trzeba gospodarować oszczędnie, ale równocześnie dbać, aby pod pytaniem skłaniającym do dłuższej odpowiedzi nie brakowało miejsca. Papier powinien być zagospodarowany w całości i obustronnie. Należy unikać zbyt małych liter, dysproporcji między wielkością miejsca potrzebnego i dostępnego oraz innych błędów denerwujących respondenta.

Najlepszy tytuł to hasło trafiające w sedno. Nie powinien być długi, ale powinien być celny. Dotyczy to wszystkich tytułów generalnie, także tytułu ankiety.

Wprowadzenie powinno zawierać podstawowe informacje, które należą się respondentowi: co, kto, gdzie, kiedy, jak, dlaczego. Po przeczytaniu powinien być przekonany, że bierze udział w czymś, co ma sens i co niczym mu nie zagraża. Dobra informacja jest też rodzajem zachęty.

We wprowadzeniu powinno być też zapewnienie, że ankieta jest anonimowa. Tylko bardzo szczególne okoliczności mogą skłaniać do prośby o ujawnienie danych osobowych. Wówczas trzeba to uzasadnić i zapewnić, że będą użyte tylko do określonego celu, zgodnie z Ustawą o ochronie danych osobowych. Wprowadzenie winno być zakończone uprzejmą prośbą o wypełnienie. W zależności od sytuacji może być podpisana imieniem i nazwiskiem, nazwą instytucji lub inną formą prezentacji badającego lub użytkownika badań.

Metryczka respondenta ma za zadanie identyfikować podstawowe cechy respondenta: płeć, wiek, miejsce zamieszkania, wykształcenie, zawód itp. Metryczka winna być krótka i nie obejmować informacji, które w danej sytuacji są bez znaczenia. Na przykład, gdy respondent został wybrany do ankietowania jako mieszkaniec dzielnicy, jego zawód może nas nie interesować. W tej samej sprawie duże znaczenie może mieć staż zamieszkiwania w danym miejscu i to zarówno jego samego jak i jego przodków - ktoś, kto mieszka w danym miejscu od dziada pradziada zwykle wie o jego sprawach znacznie więcej od mieszkańca o bardzo krótkim stażu. W przypadku badań przedprojektowych na użytek architektury pytanie o staż zamieszkiwania bardzo często bywa potrzebne.

W metryczce trzeba też unikać pytań identyfikujących, które mogą podważyć zasadę anonimowości. Jeżeli wśród ankietowanych mieszkańców wsi jest jeden jedyny weterynarz, a w metryczce zapytamy o zawód, tożsamość weterynarza będzie oczywista. W całym kwestionariuszu i w tym także w metryczce trzeba unikać pytań krępujących. Pytanie o wiek może być odebrane jako nieprzyjemne. Równocześnie zwykle ścisła informacja na ten temat nie jest nam potrzebna. Nasz cel możemy jednak osiągnąć proponując do wyboru kilka przedziałów wiekowych, co jest lepiej tolerowane przez respondentów.

Pytania zawarte w metryczce służą nie tylko prostej informacji, ale także badaniom korelacji między typem odpowiedzi a cechami respondenta.

Układ metryczki bywa tak jasny, że nie potrzeba żadnej instrukcji, co do sposobu wypełniania, ale są przypadki, gdy mimo wszystko będzie potrzebna. Polecenia w rodzaju: „zakreślić właściwą odpowiedź", albo „niepotrzebne skreślić" pisane zwykle mniejszą czcionką, mogą być też używane w zasadniczej części kwestionariusza. A oto inne przykłady instrukcji: „zakreślić najlepszą odpowiedź", „określić cyfrą lokatę w rankingu", „zakreślić wszystkie akceptowane odpowiedzi", „jeśli tak, to przejdź do pytania 5, jeśli nie, to do pytania 7". Generalnie respondent nie powinien się głowić, jak sformułowanej odpowiedzi oczekujemy.

Układając serię pytań w zasadniczej części kwestionariusza należy zwracać uwagę zarówno na ich treść, jak i formę.

Jak już wspomniano, w ankietach przygotowujących proces projektowy przydatne okazują się zwykle 4 grupy pytań:

	
1. Opinia respondentów o stanie istniejącym.


	
2. Opinia na temat rodzaju i zakresu zmian.


	
3. Prośba o pomysły projektowe.


	
4. Opinia o naszych pomysłach projektowych.



Grupy te mogą być różne co do wielkości, mogą okazać się potrzebne także inne pytania, niemniej jeżeli uznamy ten zestaw za właściwy, powinniśmy ułożyć je w takiej jak wyżej kolejności.

Opinia o stanie istniejącym projektowanego miejsca jest nam potrzebna z kilku powodów. Po pierwsze, pozytywne oceny całości lub elementów krajobrazu mogą być wsparciem dla idei ochrony, zachowania. Mogą być inspiracją dla koncepcji opartej na zasadzie kontynuacji tradycji. Oceny negatywne mogą być argumentem na rzecz zmian. Niezgodność naszej opinii z opinią badanych jest także wartościową informacją - dzięki niej wiemy, że będziemy musieli z czegoś zrezygnować, kogoś przekonać lub zabiegać o akceptację. Wyraźna rozbieżność opinii o stanie wyjściowym między badanymi także może się przydać w konstruowaniu koncepcji projektowej. Generalnie trzeba stwierdzić, że opinie te lepiej znać przed projektowaniem niż potem, gdy projekt będzie skończony, a sytuacja stanie się konfliktowa.

Opinia o rodzaju i zakresie zmian jest logicznym następstwem opinii o stanie wyjściowym. Zmiany te mogą być rozmaite, co do rodzaju i zakresu. Zdarza się niekiedy, że ta sama ocena prowokuje całkiem różne reakcje. Dlatego warto zwykle zapytać o kierunek i zakres zmian. Typowy przykład: mamy obiekt kiedyś piękny, ale obecnie bardzo zniszczony - czy w konsekwencji należy go zburzyć czy odnowić?

Prośba o pomysły projektowe to najbardziej dosłowne zaproszenie respondenta do partycypacji w projektowaniu architektonicznym. Ta część ankiety wydaje się więc najważniejsza, ale, jak już powiedziano to nie ankieta jest najlepszym sposobem pozyskania inspiracji. Dość często respondenci w ogóle na takie pytania nie odpowiadają. Jednak bywa i tak, że jest ktoś, kto przejawia wielkie zainteresowanie problemem i miał od dawna swój oryginalny pomysł lub wymyśla go chętnie przy okazji ankiety. Gdy respondentom brak pomysłów, mogłoby się wydawać, że nie ma żadnych korzyści z zadawania tego rodzaju pytań. Jednak sam fakt, iż była taka szansa, może być pomocny w następnych etapach, np. w negocjacjach zmierzających do rozwiązania konfliktu lub gdy protestujący twierdzą, że nikt ich o zdanie nie pytał. Wbrew pozorom, sprzeczność lub nadmiar pomysłów też bywa rezultatem pożytecznym. Pozostawia projektantowi szeroki wybór oraz, w razie potrzeby, stanowi rodzaj dowodu, że wszystkiego naraz zrealizować się nie da.

Ostatnią, choć nie najmniej ważną, grupą pytań w ankiecie jest testowanie wstępnych pomysłów projektanta. Pytania o akceptację wyzwalają zwykle większe zainteresowanie niż prośba o kreatywne myślenie. Oczywistą korzyścią z odpowiedzi jest możliwość zrewidowania własnych błędów lub odwrotnie, dowód na poparcie pomocny w ewentualnej dyskusji z oponentami. Rezultat może być sygnałem, że trzeba lepiej wytłumaczyć powody przyjęcia takiej a nie innej koncepcji lub zaproponować coś w zamian.

Wszystko, co wyżej powiedziano o treści pytań, odnosi się do ankiety przeprowadzanej na użytek projektowania architektonicznego, urbanistycznego, planowania przestrzennego. Poniżej przedstawione uwagi i zalecenia, co do formy pytań mają bardziej uniwersalny charakter.

W ankietach wyróżnia się zwykle dwa podstawowe rodzaje pytań: zamknięte i otwarte. Zamknięte połączone są z przygotowanymi opcjami odpowiedzi do wyboru. Otwarte, formułowanie odpowiedzi pozostawiają w gestii respondenta. Odpowiedzi na pytania zamknięte da się zinterpretować statystycznie w sposób ścisły i tym samym najlepiej odpowiadają zasadzie badań ilościowych. Otwarte zasadniczo nie poddają się statystyce, są zatem w istocie swej badaniem jakościowym. Zaletą pytań zamkniętych, oprócz jednoznaczności wyników, jest łatwość udzielania odpowiedzi. Dzięki temu rzadziej zdarza się ich pomijanie przez respondentów. Wadą tych pytań jest wykluczenie odpowiedzi innych niż zaproponowane, co może powodować, że deklarowana opinia nie jest identyczna z rzeczywiście posiadaną.

Na pytania otwarte trudniej jest udzielić odpowiedzi i trudniej je podsumować niż pytania zamknięte. Podstawową zaletą tych pytań jest swoboda w udzielaniu odpowiedzi. Dzięki pytaniom otwartym wychodzą na jaw opinie inne niż spodziewane, stanowiące zwykle cenny rezultat badań.

Decyzja na temat wyboru rodzaju pytania wynikać powinna z celu badania. Na przykład, aby wybrać prezydenta spośród dwu kandydatów, trzeba na pewno zadać pytanie zamknięte z dwoma opcjami odpowiedzi. Aby dowiedzieć się, co motywuje nas do wyboru miejsca na spędzenie wakacji, lepiej zadać pytanie otwarte.

Najprostsze pytanie zamknięte ma dwie propozycje odpowiedzi, np. tak lub nie. Ważne jest, aby treść pytania dawała możliwość dokonania tak prostego wyboru. Pytanie powinno dotyczyć pojedynczej sprawy, a dwie zaproponowane opcje stanowić komplet możliwych odpowiedzi.

Pytanie Jaki jest Twój ideał kobiety? z opcjami: wysokie blondynki i brunetki średniego wzrostu? zawiera oba powyższe błędy. Po pierwsze dotyczy preferencji co do wzrostu i koloru włosów jednocześnie, po drugie wyklucza możliwość sympatii do blondynek średniego wzrostu, malutkich brunetek i rudych o dowolnym wzroście (a siwe?), a ponadto nakłania do nieszczerości tych, dla których kolor włosów i wzrost nie mają szczególnego znaczenia.

Pytanie zamknięte z większą liczbą opcji także powinno proponować wszystkie logicznie możliwe odpowiedzi, np. pytanie: Którą porę roku lubisz najbardziej? powinno posiadać 4 opcje odpowiedzi, choć zapewne co bardziej dociekliwi spodziewaliby się też przedwiośnia, babiego lata itp.

Zestaw wielu proponowanych odpowiedzi nazywany jest kafeterią. Pytania z kafeterią z reguły wymagają instrukcji, jak należy wybierać.

Oto przykład: Masz do wyboru 14 gatunków krzewów. Które z nich będziesz chciała wykorzystać w swoim ogrodzie? Wybierz 9 z proponowanej listy albo Ułóż ranking określając pozycję cyfrą lub Nie akceptowane skreślić.

Są wreszcie pytania zamknięte z parametryzowanymi opcjami, czyli z odpowiedziami w formie przedziałów liczbowych. Tak sformułowane pytanie o wiek bywa częścią omawianej poprzednio metryczki, ale można je także zadać w wielu innych przypadkach.

Ile Pan/i jest skłonna zapłacić za zwiedzanie oranżerii?: 0-5 zł, 5-10 zł, 10-20 zł. Do tego rodzaju pytań zaliczają się także pytania o częstotliwość zdarzeń: np. Jak często odwiedza Pan/i park w swojej dzielnicy?: codziennie, raz w tygodniu, raz w miesiącu, rzadziej, nigdy nie byłem/am.

Formą pośrednią między pytaniami zamkniętymi a otwartymi są pytania półotwarte. Pytania te, oprócz zaproponowanych odpowiedzi zawierają opcję inne dającą pole do swobodnej wypowiedzi respondentowi. Oczywiście w kwestionariuszu ankiety, po tej opcji powinno być zapewnione miejsce na odpowiedź.

Mimo że pytania otwarte są z natury rzeczy badaniem jakościowym, pojawiają się także w kwestionariuszach ankiet, które są zaliczane do badań ilościowych. Pytania takie mogą być samodzielne, np. Z czym Panu/i kojarzy się to miejsce?, albo następować po pytaniu zamkniętym, np. Którą porę roku lubisz najbardziej? Uzasadnij swój wybór - to z kolei prośba o wyjaśnienie w formie pytania otwartego. Pytania otwarte stosuje się także samodzielnie, bez związku z żadnym innym pytaniem.

Kolejność zadawania pytań oczywiście nie jest obojętna i to nie tylko ze względów merytorycznych, ale także ze względu na samą technikę zadawania.

Można je układać w formie kaskady:

	
1. Czy był Pan/i w Rzymie? Tak/ Nie. (Jeśli tak, przejdź do pytania 2, jeśli nie, przejdź do następnej części ankiety).


	
2. Czy był Pan/i w ogrodach watykańskich? Tak/Nie (Jeśli tak, przejdź do pytania 3, jeśli nie, przejdź do pytania 5).


	
3. Co podobało się Panu/i najbardziej? Widoki, drzewa, kwiaty, kompozycja, inne (wybierz 1-3 opcji lub opcję inne).


	
4. Proszę uzasadnić swoją opinię zawartą w poprzednim pytaniu 5. Czy był Pan/i na Wzgórzu Kapitolińskim? Tak/Nie itd.



Kolejność pytań, nawet jeżeli nie są w sensie technicznym kaskadą, może mieć poważny wpływ na odpowiedzi, sugerować, uczyć, ułatwiać. Dlatego konieczne jest uwzględnianie tego punktu widzenia przy układaniu ankiety. Jeżeli 10 pytań ankiety dotyczy obiektów zabytkowych, to w jedenastym, jeśli zapytamy o najpiękniejszą willę w mieście, większość respondentów wskaże zapewne willę zabytkową. Na to samo pytanie, ale zadane na początku, będzie pewnie więcej odpowiedzi wskazujących obiekt współczesny.

Formułując pytania powinniśmy się starać, aby były to zdania krótkie i jasne. Należy przy tym używać języka zrozumiałego dla respondentów. Takie hasła jak „serce miasta", czy „miejsce magiczne" nie mają nic wspólnego z profesjonalnym językiem urbanisty, ale za to są bardzo dobrze przyjmowane przez badanych. Nieprofesjonaliści nie tylko dobrze je rozumieją, lecz także na pytanie z użyciem takiego słownictwa chętniej odpowiadają, bo nie peszy ich hermetyczny profesjonalizm terminologii. Zamiast wymyślać przesadnie poważne, oficjalne sformułowania, próbujmy trafić prostym językiem wprost do mentalności respondenta. Zamiast pytać o punkt widokowy z najlepszą ekspozycją sylwety miasta, spytajmy, gdzie trzeba pójść, aby osobie, która jest w tej okolicy po raz pierwszy pokazać najpiękniejszy widok na miasto. Potoczny język nie może oczywiście oznaczać niejasności pytań.

Treść i układ ankiety może być też sposobem sprytnego wydobycia od respondentów odpowiedzi, które trudno byłoby uzyskać inną drogą.

Jeśli zapytamy: Czy kłamiesz?, prawdopodobnie uzyskamy znaczny odsetek odpowiedzi przeczących. Jeśli jednak zapytamy: W jakich okolicznościach kłamiesz?, wielu respondentów bezwiednie przyzna się do kłamstwa, szukając usprawiedliwiających okoliczności zamiast zakwestionować tkwiące w pytaniu założenie.

Ułożenie pytań prowadzących taką okrężną drogą do celu nie jest łatwe, zdarza się jednak, że z ankiety właśnie nie wprost da się wyciągnąć niespodziewane, ale interesujące wnioski, np. z badań percepcji zabytków Krakowa przez uczestników wycieczek szkolnych można było się dowiedzieć, że dzieci wołałyby zwiedzać miasto z rodzicami, a wycieczki szkolne je męczą i nudzą. Również niespodziewany efekt przyniosła ankieta prowadzona na użytek projektu zagospodarowania dla potrzeb rekreacji otoczenia pewnego jeziora. Prowadzono ją niezależnie w dwu pobliskich liceach. Okazało się, że na jednym z pierwszych miejsc w rankingu upragnionych urządzeń sportowych znalazła się strzelnica, a w uzasadnieniu podawano, że szczególnie ceniony jest dostęp do broni palnej bez licencji.

Na sukces badań pewien wpływ ma także ogólna długość kwestionariusza - im krótszy, tym łatwiej uzyskać odpowiedzi. Projektując ankietę warto zweryfikować każde z pytań próbując rozważyć, czy i do czego będzie nam potrzebna odpowiedź. Optymalnej liczby pytań nie da się ściśle określić, ponieważ wiele zależy od tematu, zaangażowania respondentów i innych okoliczności. Niekiedy temat da się wyczerpać w kilku pytaniach, a kiedy indziej mamy już 40 pytań, a jeszcze wiele należałoby zadać. Czasem respondenci rwą się wprost do odpowiedzi, bo sami wymusili przeprowadzenie ankiety, innym razem wyrzucają kwestionariusz do kosza, bo jest za długi. Właściwa liczba pytań to złoty środek między „głodem informacyjnym" badacza a dobrą wolą respondenta.

Każdy kwestionariusz ankiety, a zwłaszcza, gdy zamierzamy przebadać dużą grupę respondentów, powinien być wypróbowany. Po pierwsze spróbujmy sami go wypełnić z nastawieniem krytycznym, poprawić błędy, uzupełnić instrukcje itp. Potem przeprowadźmy pilotaż. Należy zwrócić się do osób w miarę możliwości podobnych w sensie mentalnym do przyszłych respondentów. Poprosić o odpowiedź i przekonać się, czy pytania są dobrze rozumiane i prowokują odpowiedzi na zaplanowany przez nas temat.

Zdarzają się bowiem nieporozumienia, np. na pytanie o najważniejszy budynek w mieście, zadane z myślą o znaczeniu architektoniczno--krajobrazowym, respondent odpowiedział: Urząd pracy, bo w tym mieście panowało wielkie bezrobocie. Pamiętajmy, że respondenci posługują się innymi kategoriami niż my. Pilotaż powinien posłużyć wyeliminowaniu błędów i uzupełnieniu braków kwestionariusza. Poznawanie błędów kwestionariusza przy podsumowywaniu wyników ankiety, to sytuacja mocno denerwująca, tym bardziej, że na tym etapie już nie da się niczego naprawić.

Gdy kwestionariusz sporządza doświadczony badacz wraz z przyszłym użytkownikiem wyników, w tym przypadku projektantem, szansa na dobry rezultat jest największa. Jeśli sporządza go sam badacz, kwestionariusz powinien być koniecznie przedstawiony użytkownikowi wyników do zatwierdzenia lub korekty. Może być bowiem nienaganny w sensie logiki badawczej, ale nie uwzględniać lub źle interpretować potrzeby przyszłego użytkownika. Badacze przyzwyczajeni do pracy nad innymi niż architektoniczne tematami, dość często popełniają tego rodzaju błędy.

Tak sporządzonym kwestionariuszem można się posłużyć przeprowadzając ankietę pocztową, audytoryjną i rozdawaną. Ankieta prasowa, choć podobna, zwykle musi być krótsza. Często ogranicza się do jednego pytania. Jeśli jest to pytanie zamknięte, mamy do czynienia z czymś w rodzaju referendum. Jeśli jest otwarte (np. prośba o wspomnienia i wrażenia związane z projektowanym miejscem) rezultat bywa obfity — tak obfity, że z odpowiedzi można ułożyć gruby tom interesujących tekstów. Bywa też, że czytelnicy w ogóle nie reagują na prośbę.

Układ graficzny kwestionariusza, który ma wypełniać ankieter powinien być dostosowany do jego potrzeb, zwłaszcza jeśli warunki wypełniania będą trudne, np. gdy zamierzamy zaczepiać przechodniów i prosić o odpowiedź. Aby nie „utonąć w papierach", przy pytaniach zamkniętych winno znaleźć się miejsce do notowania odpowiedzi wielu respondentów. W tych warunkach notowanie odpowiedzi na pytania otwarte jest prawie niemożliwe, chyba, że np. ankietę przeprowadza dwuosobowa ekipa z dyktafonem.

Łatwiejsze warunki do spisywania odpowiedzi ma ankieter, który z określonych powodów po prostu zastępuje respondenta w pisaniu, a okoliczności są zasadniczo sprzyjające, np. gdy wyręczanie w pisaniu jest sposobem perswazji w stosunku do niechętnego respondenta, albo gdy mamy do czynienia z osobą niepełnosprawną itp.

Do omawianej grupy należą też ankiety telefoniczne. Potencjalny respondent, który odbiera telefon, ma zwykle wiele powodów, aby odmówić - szczególnie, gdy w danym momencie nie ma czasu. Dlatego kwestionariusz takiej ankiety winien być krótki, złożony z pytań zamkniętych, a pytania otwarte mogą być traktowane jako dodatek specjalny dla respondentów, którzy sami będą chcieli więcej powiedzieć.

Kwestionariusz jest również narzędziem metody obserwacyjnej, różniącej się tym od ankiety, że zamiast zadawać pytania, obserwujemy zachowania ludzi. Gdy np. podejmujemy zadanie przebudowy placu miej-skiego, warto poznać bliżej jak funkcjonuje obecnie: którędy najczęściej chodzą ludzie, gdzie się zatrzymują, jak działa komunikacja kołowa: samochodowa i rowerowa, w jakich godzinach wszystkie stanowiska parkingowe są zajęte, ile samochodów parkuje poza stanowiskami, jak często i gdzie ludzie gromadzą się na rozmowę, jak użytkują plac seniorzy, dzieci, młodzież, dorośli, czy znajdujące się na nim ławki są zwykle zajęte, czy ludzie siadają na nich po zmroku, itp. Aby to wszystko i wiele innych rzeczy zaobserwować trzeba przygotować sobie kwestionariusz, w który wpisywać będziemy wyniki. Do badań na potrzeby projektowania, dobry będzie kwestionariusz z rysunkiem planu, gdzie znaczyć będziemy ober-wacje dotyczące miejsca.

Obserwację możemy prowadzić w różnym czasie, np. w dzień powszedni i dla porównania podczas weekendu. Szczególnie pożyteczne może być obserwowanie placu podczas uroczystości czy święta, które odbywa się tam tylko raz w roku wg pewnej uświęconej tradycji. Obserwacje możemy wzbogacić eksperymentem, np. chcąc zadecydować o lokalizacji tablicy informacyjnej, ustawiać ją kolejno w różnych miejscach i notować częstotliwość pojawiania się osób czytających zawarte na niej informacje. Obserwację łączyć można z typową ankietą. Wiele zależy od pomysłowości badacza.

Reasumując, można stwierdzić, że kwestionariusz co do treści i formy winien być dostosowany do celu badań i metody ich prowadzenia.

	
11.3. Wywiady indywidualne i grupowe6



Wywiadem będziemy tu nazywać rozmowę badacza-moderatora z indywidualnym respondentem lub z grupą. Wywiad prowadzony jest według wcześniej zaplanowanego scenariusza, który narzuca konstrukcję logiczną rozmowy, ale daje większą swobodę wymiany myśli niż kwestionariusz ankiety. W scenariuszu wywiadu możemy umieścić wyłącznie zestaw tematów do rozmowy. Taki wywiad indywidualny, pogłębiony jest podstawową metodą badań jakościowych7. Możemy też umieścić w scenariuszu konkretne pytania, w tym także pytania zamknięte. Taki standaryzowany scenariusz jest przygotowaniem do statystycznej interpretacji niektórych wyników, a wywiad jest formą mieszaną - częściowo ilościową, a częściowo jakościową.

Wywiad indywidualny ma wiele zalet i jedną poważną wadę, która ogranicza jej stosowanie. Rola osoby prowadzącej wywiad jest znacznie większa i bardziej odpowiedzialna niż rola ankietera. W skrajnie zredukowanej formie rola ankietera może sprowadzać się do prostych czynności organizacyjnych - rozdawania i zbierania kwestionariuszy. Przeprowadzający wywiad musi być dobrze zorientowany w meritum sprawy oraz mieć uzdolnienia i umiejętności komunikacyjne. W konsekwencji wywiady są formą badań pracochłonną, wymagającą zaangażowania fachowców i tym samym bardziej kosztowną. Narzędzia tego nie stosuje się więc masowo, a wyniki zasadniczo interpretuje się opisowo, z wyjątkiem tych, które pozwalają na opracowanie statystyczne (patrz rozdz. 13) .

Wybierając jako narzędzie wywiad możemy uzyskać nie tylko informację o opiniach, lecz także sięgnąć głębiej do wyjaśnień, przyczyn, motywacji i koncepcji. Rozmówca może wydobyć na światło dzienne ważne aspekty, które przedtem nie były brane pod uwagę. Wywiad, w przeciwieństwie do ankiety, jest narzędziem interaktywnym.

W związku z omówionymi zaletami i wadami wywiadu indywidualnego technikę tę stosuje się w odniesieniu do pojedynczych, ważnych dla badanej sprawy osób. Wywiady z VIP-ami na temat planowanych inwestycji to sposób na gromadzenie cennych wiadomości, poznanie nastrojów, potencjalnych konfliktów itp. Samo zaproszenie do wywiadu jest też sposobem przekazania rozmówcom informacji, że ich opinie liczą się w sprawie, co niekiedy bywa ważniejsze niż poznanie tychże opinii.

Należy korzystać z wszystkich zalet wywiadu, ale pamiętać, że efektem rozmowy muszą być konkretne wnioski na określone tematy8. Osoby poproszone o wywiad niekiedy próbują zdominować pytającego i to samo w sobie nie musi być szkodliwe, jeżeli nie towarzyszy temu zbaczanie z tematu. Po przeprowadzeniu wywiadu z osobą o silnej indywidualności możemy wyjść z przekonaniem, że rozmowa była bardzo interesująca, ale potem, gdy próbujemy przeanalizować wyniki, okazuje się, że mówiliśmy wiele, ale nie na temat.

Jeśli zapomnimy, że to wywiad, a nie zwykła rozmowa, grożą nam charakterystyczne dla konwersacji nawyki: skupianie uwagi na próbach zrobienia dobrego wrażenie na rozmówcy i na tym, co my chcemy mu powiedzieć oraz nieuważne słuchanie, bo pochłania nas układanie następnego pytania lub celnej riposty9.

Przed zbaczaniem w trakcie rozmowy na tematyczne manowce powinien nas zabezpieczać scenariusz wywiadu. Powinien zawierać w nieco zmodyfikowanej formie, podobne jak kwestionariusz, następujące części: wprowadzenie, metryczkę, tematy rozmowy lub (i) pytania, podziękowania. Nie powinien być przedstawiany rozmówcy ani przez niego wypełniany.

Jeżeli wywiad przeprowadza specjalista-moderator, a nie osoba, która będzie korzystała z wyników, w naszym przypadku projektant, to scenariusz powinien być przygotowany wspólnie i ostatecznie zatwierdzony przez owego projektanta.

Nie ma zwykle możliwości przetestowania scenariusza, natomiast, jeśli planujemy serię wywiadów, warto przeprowadzać je kolejno, traktując pierwszy jako pilotaż drugiego itd. Innymi słowy, trzeba wyciągać wnioski z doświadczeń i na tej podstawie doskonalić scenariusz.

Należy starać się o dobrą atmosferę rozmowy. Na początku przedstawić się i przekazać wszystkie podstawowe informacje o celu i sensie wywiadu. (W scenariuszu powinny być zamieszczone odpowiednie punkty: kto?, co?, dlaczego?, jak?, gdzie? oraz notatki np. trudna do zapamiętania nazwa instytucji).

W przypadku indywidualnego wywiadu nie może być mowy o pełnej anonimowości, to znaczy prowadzący wywiad z oczywistych względów musi znać tożsamość swojego rozmówcy. Ta informacja jednak może nie być dalej podawana - może jej nie być w raporcie z badań. Należy zatem zapytać rozmówcę, czy chce, aby podawać jego dane i o ewentualne ograniczenia dotyczące przekazu treści wywiadu. W miarę potrzeby należy zapewnić, że informacje będą użyte wyłącznie dla celów badawczych, nie będą przekazane prasie itp. Należy też zapytać czy wywiad może być nagrywany i dostosować się do życzeń rozmówcy. Niekiedy sam pytający widząc skrępowanie rozmówcy, powinien zrezygnować z nagrywania. Wielki dziennikarz i pisarz, niedościgły wzór dla wielu i to nie tylko dziennikarzy - Ryszard Kapuściński z zasady nie nagrywał wywiadów10, twierdząc, że ludzie przed mikrofonem lub kamerą nie potrafią wypowiadać się otwarcie i szczerze.

Po własnej prezentacji, należy zadać pytania dotyczące osoby udzielającej wywiadu - powinny być dobrze dobrane do tej osoby i do sytuacji. Trzeba unikać pytań o rzeczy oczywiste - wybierając osobę do wywiadu już wcześniej, przed rozmową coś o niej wiemy, więc może się okazać, że

typowe pytania metryczkowe są w tej sytuacji niepotrzebne. Może odpowiedzi da się ustalić bez pytania (rzecz jasna - nie pytać o płeć i wiek!). Niekiedy jedyne pytanie, jakie trzeba zadać w tej części wywiadu dotyczyć będzie roli i kompetencji osoby w tej konkretnej sprawie. Niekiedy w części metryczkowej w ogóle nie będzie żadnych pytań do zadania.

Podstawowa część wywiadu to rozmowa, w której właściwie zadane pytania czy zaproponowane do omówienie tematy prowokują rozmówcę do szerokich, szczerych odpowiedzi. Ważny jest zatem zakres merytoryczny i zdolności komunikacyjne obu rozmówców. Trzeba też zadbać o warunki i nastrój rozmowy. Powinien to być zasadniczo dialog dwu osób. Przewaga liczebna jednej ze stron lub nawet obecność w pomieszczeniu trzeciej, pozornie niezaangażowanej osoby, może zakłócać spokój, peszyć i generalnie ograniczać swobodę wypowiedzi.

Podstawowa tematyka wywiadu to zwykle ten sam zakres, o jaki pytamy w ankiecie (opinia o stanie miejsca, wytyczne, co do zmian, własne koncepcje, opinia o koncepcjach podanych i inne w zależności od sytuacji). W wywiadzie jednak mamy okazję zadać pytania pogłębiające, które zwykle zaczynają się od słowa „dlaczego?" Należy tę okazję wykorzystać. Scenariusz powinien być narzędziem sterowania tokiem rozmowy i umożliwiać sprawdzenie czy uzyskano odpowiedzi na wszystkie pytania. Nie należy jednak traktować go zbyt rygorystycznie. Niekiedy tok rozmowy wiedzie w kierunku innym niż narzuca scenariusz, ale treść przekazywana przez rozmówcę jest dla sprawy istotna. Nie trzeba ucinać tego wątku tylko dlatego, że nie jest zgodny z porządkiem przewidzianym w scenariuszu. Gdy natomiast tok rozmowy zaczyna zbaczać z tematu, to odwołanie się do scenariusza staje się wygodnym sposobem nakłaniania rozmówcy do powrotu na właściwą ścieżkę.

Jeżeli rozmówca odpowiada lakonicznie, co utrudnia dotarcie do głębszych pokładów motywacji, możemy zastosować pytania nie wprost i metody prowokujące do większej otwartości. Poprośmy, więc o porównanie dwu wyraźnie różnych koncepcji lub ułożenie rankingu z wielu propozycji. Zapytajmy o doświadczenia, które spowodowały taką a nie inną opinię, albo o ideał rozwiązania lub wzór godny naśladowania. Sprowokujmy do krytykowania opinii skrajnie sprzecznej z tą, którą głosi nasz rozmówca. Racje formułowane jako sprzeciw są zwykle bardziej wyraziste, niż wypowiadane jako stwierdzenie.

Stosuje się także tzw. spiralną metodę zadawania pytań. Najpierw zadajemy pytanie otwarte (Co Pan myśli o lokalizacji parkingu?), następnie próbujemy ustalić, jaki problem stanowi istotę wypowiedzi rozmówcy (Jak rozumiem, chodzi panu przede wszystkim o uciążliwość hałasu?), a na koniec wypowiadamy jego opinię własnymi słowami (Czyli uważa Pan, że ten parking może być tu zlokalizowany, ale tylko wówczas, gdy zastosuje się przegrodę akustyczną?), co daje mu możliwość potwierdzenia lub weryfikacji.

Istnieją też tak zwane metody projekcyjne, służące do wydobywania z rozmówcy informacji o jego podświadomych motywacjach. Są to metody skojarzeń, testy niedokończonych zdań, listy przymiotników11, chiński portret12, collage13 14, socjodrama itp.138. Wydaje się jednak, że metody te rzadko mogą znaleźć zastosowanie w interesujących nas badaniach przedprojektowych na użytek architektury. Osoby, które w takim kontekście zwykle prosimy o wywiad, mogą poczuć się tak, jakby bez uprzedzenia stały się obiektem doświadczeń psychologicznych lub jakby nakłaniano je do niepoważnej zabawy. To może je raczej zablokować niż otworzyć. Zapewne burmistrz, dyrektor lub prezes poczułby się nieswojo, gdyby moderator poprosił go, aby np. dokonał personifikacji planowanego budynku i opowiadał o nim jako o osobie (chiński portret). Co prawda takie personalizujące nazwy jak Gruba Kaśka (zbiornik w korycie Wisły w Warszawie) lub Ginger i Fred (znany budynek projektu Franka Gehrego w Pradze) budzą raczej sympatię niż oburzenie, ale mimo wszystko prośba skierowana do VIP-a o uruchomienie fantazji może okazać się zbyt śmiała. W rozmowie z nimi lepsze może się okazać przyjęcie roli eufemistycznie określanej jako: „osoba niekompetentna w społecznie akceptowanym stopniu", czyli po prostu udawanie głupiego15 16.

Jeśli rozmówca zgodził się na nagrywanie wywiadu, cała uwaga prowadzącego wywiad może być skupiona na rozmowie. Znaczniej łatwiej wówczas nawiązać dobry kontakt, patrzeć w oczy mówiącego i „zamieniać się w słuch". Jeśli jednocześnie trzeba notować odpowiedzi, wszystko staje się znacznie trudniejsze. Nie powinniśmy liczyć na dobrą pamięć. Wywiad zapisywany po fakcie, a zwłaszcza po przerwie, jest zwykle tekstem lakonicznym, który dałoby się wypowiedzieć w kilkakrotnie krótszym czasie niż rzeczywisty czas trwania rozmowy. Zapomina się o subtelnościach, detalach, a nawet całych wątkach. Taka relacja nie jest w pełni autentyczna - stanowi raczej interpretację niż obiektywny zapis. Dlatego należy starać się o możliwość nagrania, a jeśli nie jest akceptowane, poprosić o wsparcie drugą osobę. Podział zadań między rozmawiającego a notującego pozwala dobrze przeprowadzić i zapisać treść wywiadu. Jest to wygodne, ale może być stosowane tylko wówczas, gdy nie wpływa negatywnie na otwartość wypowiedzi badanego. Sposób notowania zależy od typu wywiadu i odpowiadającego mu scenariusza. Odpowiedzi na konkretne pytania należy notować pod pytaniami, tak jak w kwestionariuszu ankiety. Obszerne wypowiedzi otwarte notujemy na czystych kartkach.

Wywiad należy zakończyć podziękowaniem i w razie potrzeby udzielić informacji o dalszych etapach sprawy. Mimo starań o rzetelne zanotowanie toku wywiadu, zaleca się opracowanie jego wyników zaraz po przeprowadzeniu rozmowy. Wówczas możemy jeszcze wspomagać się pamięcią i dotyczy to nie tylko słów, lecz także atmosfery spotkania wyrażającej się mimiką, mową ciała, tonem głosu itp.140 Jeżeli mamy w planie wywiad na ten sam temat z kolejną osobą, lecz po przerwie, należy tuż przed rozmową przesłuchać taśmy lub przeczytać notatki.

Prowadzenie wywiadu na tematy architektoniczne wymaga dwu rodzajów kompetencji - trzeba znać się na architekturze, szczególnie tym problemie, który jest przedmiotem rozmowy oraz mieć umiejętności ko-munikacyjne. Kogo więc wybierać do prowadzenia wywiadu: architekta czy moderatora biegłego w komunikacji interpersonalnej? Praktyka wskazuje, że wielu architektów dobrze radzi sobie z tym zadaniem, a za wyborem takiej opcji przemawia też to, że to właśnie architekt będzie użytkował wyniki badań. Są też inne argumenty. Wysłuchanie całości wywiadu daje pełniejszą wiedzę niż przeczytanie raportu. Architekt lepiej potrafi ocenić znaczenie nowych wątków pojawiających się poza scenariuszem i jeśli są wartościowe prowadzić rozmowę w tym kierunku. Trzeba jednak, aby w fazie badań przedprojektowych ów architekt zachował rolę badacza i na tym etapie nie próbował nikogo agitować ani pouczać.

Uczenie psychologa lub socjologa architektury przed wywiadem nie zawsze się udaje. Sens rozmowy i przekaz wyników może na tym ucierpieć, choć z pewnością takiemu moderatorowi łatwiej będzie zachować bezstronność.

Wywiad grupowy zogniskowany, tzw. focus grupy17, to metoda badań jakościowych. Jej celem jest poznanie opinii grupy o problemie, sięgające głębokich motywacji, także tych, których badani sami sobie nie uświadamiają. W porównaniu z wywiadem indywidualnym, dodatkowe efekty można osiągnąć wykorzystując potencjał grupy. W wywiadzie grupowym twórcze interakcje zachodzą bowiem nie tylko między moderatorem a badanym, lecz także pomiędzy badanymi.

Wywiady grupowe prowadzi się według określonego scenariusza (zwanego też przewodnikiem). Stosuje się pytania wprost według kolejności, która wynika z meritum, ale pogłębione odpowiedzi uzyskuje się także nie wprost, stosując wspomniane techniki projekcyjne. Wydaje się, że w wywiadach grupowych mogą być lepiej tolerowane niż w wywiadzie indywidualnym. Są to np. powszechnie znane: skojarzenia i kończenie zdań, a także bardziej wymyślne, jak np. wspomniane wcześniej socjo-drama czy chiński portret. Socjodrama polega na przyjmowaniu przez uczestników pewnych ról społecznych (np. inwestora, użytkownika, właściciela działki, turysty) i symulowaniu dialogu czy zdarzeń między nimi. W ten sposób istnieje szansa ujawnienia ukrywanych opinii czy zależności. Chiński portret polega na personifikacji spraw lub rzeczy i opowiadaniu o nich jako o osobach (np. opowiadać o pięknej dolinie górskiej jako o ukochanej kobiecie). Pomaga to zrozumieć specyfikę percepcji, istotę wizerunku i odtworzyć związane z tym emocje. Szersze wyjaśnienia

175 dotyczące stosowania tych i innych podobnych narzędzi zawiera literatura przedmiotu18.

Doświadczenia prowadzenia wywiadów pouczają, że optymalna wielkość grupy badanych to 8-12 osób19. Mniejsza grupa jest łatwiejsza do opanowania, ale może się zdarzyć, że przypadkowo zgromadzimy grupę oryginałów, których opinie w żaden sposób nie ilustrują opinii większej społeczności. W nieco mniejszym stopniu, ale takie niebezpieczeństwo grozi także grupie 12-osobowej. Aby zmniejszyć je jeszcze bardziej niekiedy organizuje się dwa odrębne wywiady z dwoma podobnymi grupami. Są przypadki, gdy wcale nam nie zależy, aby wynik wywiadu dawał obraz szerszej opinii społecznej, wówczas można poprzestać na kilku osobach. Wywiad z większą niż 12 osób liczącą grupą może się wymknąć spod kontroli, zamienić w spontaniczną debatę lub wręcz kłótnię.

Zaleca się, aby grupa focusowa była homogeniczna to znaczy, aby jej stosunek do omawianej sprawy był podobny, na przykład nie należy prowadzić wywiadu jednocześnie z mieszkańcami gminy i radnymi, którzy mają uchwalać plan zagospodarowania przestrzennego. Taki wywiad mógłby przerodzić w dyskusję lub kłótnię i tym samym stracić walory bezstronnego badania. Nie znaczy to, że nie możemy metodą wywiadu zogniskowanego badać zróżnicowanych opinii. Wręcz przeciwnie, jest to nawet zalecane. Trzeba przeprowadzać badania kolejno z grupami o różnym związku ze sprawą, np. zorganizować focus z młodzieżą i oddzielnie focus z emerytami na temat programu funkcjonalnego parku. Literatura zaleca nawet 2 lub 3 focusy z młodzieżą i 2 lub 3 z emerytami. W ten sposób można zmniejszyć rolę przypadku zarówno w kwestii doboru osób, jak i specyficznej, spontanicznie powstałej dynamiki grupy.

Czas trwania klasycznego wywiady zogniskowanego to 1,5-2 godz. Niekiedy organizuje się wywiady jeszcze dłuższe z użyciem najróżniejszych technik dodatkowych, np. wypowiadania się poprzez rysunek.

Aby ułatwić podsumowanie wyników, wywiady bywają nagrywane lub filmowane, a jeśli to nie jest możliwe, powinny być przynajmniej protokołowane. W tym przypadku także nie można liczyć na dobrą pamięć.

Prowadzenie wywiadu zogniskowanego to trudna sztuka. W przypadku tej metody często zasadne jest przekazanie prowadzenia profesjonalnemu moderatorowi. Warto więc poświęcić wiele wysiłku, aby dobrze

zrozumiał architektoniczny problem i poprosić go o prowadzenie. Niebezpieczeństwo zejścia dyskusji na tematyczne manowce jest większe niż w przypadku wywiadu indywidualnego. Mocniejsza jest też pokusa, aby prowadzący wszedł w rolę dyskutanta, czy nawet strony w sporze, co jest bardzo prawdopodobne, gdy prowadzi wywiad architekt osobiście zainteresowany poparciem dla swoich idei.

Projektant, którego koncepcja jest tematem wywiadu, powinien mieć oczywiście wpływ na treść i budowę scenariusza, a na koniec powinien go zatwierdzić. Może też uczestniczyć, ale jako obserwator, lub ewentualnie służyć wyjaśnieniami w kwestiach architektonicznych. Miejsca specjalnie przystosowane do prowadzenia wywiadów zogniskowanych mają ścianę wyposażoną w tak zwane weneckie lustro pozwalające śledzić przebieg wypadków nie będąc widzianym. To może być właśnie dobre miejsce dla pr oj ektanta-obserwatora.

Sensowny podział ról między moderatorem a projektantem powinien gwarantować sukces. Źle prowadzony wywiad ogniskowany może przekształcić się w chaotyczną dyskusję o wszystkim i niczym lub nawet w kłótnię.
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4
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11.4. Badanie internetowe



Internet to forma komunikacji, która już teraz ma ogromny wpływ na wiele dziedzin życia. Dalszy rozwój ilościowy i jakościowy przynieść może trudne do wyobrażenia zmiany zarówno dobre jak i złe. Użycie Internetu, jako środka rozwoju demokracji bezpośredniej i różnych form partycypacji społeczeństwa obywatelskiego w podejmowaniu decyzji, jest na razie ograniczone dostępem do sieci. Wiadomo jednak, że możliwości te rozwijają się lawinowo. W związku z ogromną sprawnością środków przekazywania informacji, coraz trudniej będzie unikać jawności przedsięwzięć i decyzji, coraz łatwiej organizować partycypację. Już dziś coraz częściej internauci sami organizują plebiscyty - zwykle protestacyjne. Na stronie internetowej pojawia się apel, aby przyłączać się do protestu przeciwko określonej inwestycji. Internetowe kompletowanie sprzymierzeńców jest nieporównalnie łatwiejsze niż wszelkie tradycyjne formy zbierania podpisów. Jeśli internetowy podpis stanie się ostatecznie prawnie wiarygodny, trudno będzie pominąć taką formę wyrażania zdania.
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Koncepcja „miasteczka rycerskiego" w Będzinie

Prezentowane opracowanie obejmuje zagadnienia związane z rewitalizacją Wzgórza Zamkowego w Będzinie i można je określić jako część składową ogólnego planu rewitalizacji Śródmieścia Będzina. Plan ten zakłada przywrócenie Wzgórza jego mieszkańcom, uatrakcyjnienie tego miejsca jak i terenów przyległych tak, aby można było wykorzystać drzemiący w nich potencjał.
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Jest uzupełnieniem wykonywanego wcześniej projektu rewaloryzacji Parku na Wzgórzu Zamkowym (będzie prezentowany w późniejszym terminie), uwzględniającego również uruchomienie podziemi będzińskich.

Projekt dyplomowy skupia się na dwóch problemach. Pierwszy dotyczy aranżacji miejsca na organizowanie imprez plenerowych takich jak turnieje rycerskie, przedstawienia czy pokazy. Takie zapotrzebowanie zgłasza zarówno działające w Będzinie bractwo rycerskie, które ma swoją siedzibę w zamku, jak i mieszkańcy Będzina. Dodatkowo składnikami koncepcji podgrodzia są: osada i dydaktyczny ogród „średniowieczny".

Drugi problem to odcięcie miasta od Góry Zamkowej, spowodowane budową w latach 7O-tych arterii komunikacyjnej o charakterze ponadlokalnym, potocznie zwanej „Gierkówką" (dziś Al. H. Kołłątaja). Projekt przewiduje budowę mostu pieszego nad al. H. Kołłątaja z wieżą widokową usytuowaną u wylotu ul. Modrzejewskiej umożliwiającego łatwy dostęp do Góry Zamkowej.

W ramach przyszłych planów władz Będzina, dotyczących uatrakcyjnienia i podniesienia prestiżu Góry Zamkowej, zdecydowano się na przeprowadzenie badań społecznych. Zasadniczym celem tych badań było poznanie opinii i pomysłów mieszkańców, co do zmian, jakim powinno ulec Wzgórze Zamkowe wraz z bezpośrednim otoczeniem.
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Badania społeczne, które przeprowadzono w Będzinie, zakończyły się dużym sukcesem, gdyż okazały się bardzo pomocne w poznaniu opinii i pomysłów mieszkańców Będzina dotyczących Wzgórza Zamkowego. Pozwoliły zorientować się w oczekiwaniach zarówno mieszkańców Wzgórza jak i całej społeczności będzińskiej. Pomogły one znaleźć pomysł na przywrócenie tego miejsca na nowo nie tylko wąskiej grupie osób (przykładowo entuzjastów rycerstwa i średniowiecza, czy społeczności żydowskiej), ale wszystkim mieszkańcom i potencjalnym turystom.

Obecnie jest to obszar, który posiada ogromny potencjał, szczególnie ze względu na zamek. Jednakże potencjał ten jest w minimalnym stopniu wykorzystywany. Przedstawione pomysły na zwiększenie atrakcyjności Góry Zamkowej spotkały się z dużym poparciem ze strony mieszkańców Będzina. Respondenci wykazywali także swoją inicjatywę, prezentując pomysły na uatrakcyjnienie Wzgórza. Spośród wielu pomysłów warto wymienić między innymi budowę kawiarni czy też restauracji, sklepiku z pamiątkami, hotelu, parkingów. Dodatkowo proponowano zbudowanie wioski rycerskiej z areną turniejową, ścieżek rowerowych, czy też prozaicznych, ale niedostępnych na Wzgórzu, szaletów publicznych. Należy tutaj dodać, że koncepcje projektowe wchodzące w skład pracy dyplomowej zostały wykonane w oparciu o nowy plan zagospodarowania przestrzennego Będzina, uwzględniając jego obecne zapisy.
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Plan ten wszedł w życie w lipcu 2005 r. i jest obecnie obowiązującym aktem prawnym. Jego celem jest przywrócenie całego Wzgórza Zamkowego z otoczeniem, zarówno społeczności będzińskiej, jak i mieszkańcom okolicznych miast czy też turystom.

Główną częścią projektu dyplomowego jest koncepcja Miasteczka Rycerskiego. Stanowi ona najważniejszy trzon projektu podgrodzia będzińskiego zamku, na który składają się trzy elementy. Pierwszy z nich to „średniowieczny" ogród dydaktyczny, drugi - osada średniowieczna, a trzeci to amfiteatr z areną turniejową.

	
46. Strona forum internetowego Urzędu Miejskiego w Będzinie informująca o projekcie rewaloryzacji Wzgórza Zamkowego



Internet jest interaktywną formą przekazu tekstów pisanych, obrazów, dźwięków, toteż doskonale nadaje się do prowadzenia badań i realizacji innych składników procesu partycypacji społecznej w architekturze. Ograniczeniem, oprócz dostępu do sieci, są zróżnicowane umiejętności lub brak umiejętności korzystania z tego medium. Zatem partycypację poprzez Internet trudno uznać za reprezentatywną dla całości społeczeństwa. Jakkolwiek metodami on-line dałoby się bardzo tanio uzyskać ogromną liczbę wypowiedzi, trudno użyć Internetu do badań ilościowych poprzez grupę reprezentatywną. Nie tylko ze względu na dostęp i umiejętności, ale także na pełną dobrowolność udziału w badaniach. Podobnie jak w przypadku ankiet prasowych bierze w nich udział ten, kto trafił na okazję otwierając odpowiednią stronę www i tylko wówczas, gdy tego chce. Bez, wciąż kosztownego, podpisu internetowego z gwarancją rzetelności, nieuczciwy internauta może bezkarnie wyrażać swoją opinię wiele razy. Ponadto paradoksalnie pewnym ograniczeniem użycia Internetu bywa całkowita wolność wypowiedzi. Fora internetowe pełne są wypowiedzi przewrotnych, ordynarnych, celowo lub spontanicznie idiotycznych. To często zniechęca do tej techniki ludzi, którzy chcieliby podjąć w sieci poważną dyskusję.

Plebiscyty internetowe na tematy architektoniczne prowadzone przez różne portale, strony internetowe gazet lub samorządów lokalnych stają się coraz powszechniejsze. Służą nie tylko protestom, lecz także podejmowaniu decyzji, przyznawaniu nagród itp. Pomysłowość organizatorów takiej partycypacji jest wielka, np. w jednym z krakowskich osiedli wymyślono sprytny sposób pokonania bariery dostępu do Internetu. Dla pobudzenia zainteresowania sprawami osiedla wyświetlano stronę www zawierającą forum dyskusyjne na zewnętrznej ścianie bloku.

Internet można traktować jako techniczne usprawnienie prowadzenia klasycznych badań ankietowych, czyli na stronie internetowej umieścić kwestionariusz do wypełniania. Takie ograniczone wykorzystanie przypomina jednak trochę użycie wzoru konnej karety przy projektowaniu pierwszych wagonów kolejowych. Przez Internet można z pewnością zrobić znacznie więcej niż kliknąć w jedną z przygotowanych opcji. W Internecie możemy znacznie lepiej pokazać teren, przedstawić propozycje projektowe, a nawet pozwolić internaucie osobiście wizualizować własne pomysły itp. Dzięki Internetowi można poznać opinię innych respondentów, szybko reagować na wyniki badań, tanio osiągnąć dużą liczbę opinii, powtarzając badania śledzić na bieżąco zmiany. To wszystko byłoby niemożliwe bez Internetu. Co poza tym będzie jeszcze możliwe, pokaże czas.

11.5. Rysunkowe metody badań

Rysunek może być użyty w badaniach społecznych jako sposób zadawania pytań i udzielania odpowiedzi. Ta forma przekazu może stanowić uzupełnienie formy słownej pisemnej lub ustnej, ale może być także formą samodzielną. Przykładem rysunku, który służy zadawaniu pytań jest plan orientujący respondenta co do miejsca, które będzie przedmiotem projektowania. Prezentacja rysunkowa projektu może być podstawą prośby o opinię na jego temat. Pytanie może być zestawem rysunków do wyboru lub ustawienia w ranking. Jeśli prosimy o wskazanie konkretnego miejsca, sposobem odpowiedzi może być zaznaczenie go na załączonym planie. W tych wszystkich przypadkach rysunek jest załącznikiem do kwestionariusza, a respondent ma wyrazić o nim opinię lub zaznaczyć na nim miejsce lub obiekt już narysowany. W tych przypadkach ważne jest, aby sposób przygotowania tych graficznych części kwestionariusza odpowiadał możliwościom percepcyjnym badanych. Geodezyjny podkład sytuacyj-no-wysokościowy w pełni czytelny dla architekta, dla badanego może być plątaniną niezrozumiałych kresek. Znacznie bardziej zrozumiałe jest np. zdjęcie lotnicze. Wizualizacja komputerowa lub odręczna perspektywa
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47. Rysunkowe metody badań - warsztaty dziecięce: Ogrody tymczasowe na krakowskim Podgórzu


w tej sytuacji lepiej ilustruje projekt niż rysunek zaczerpnięty z dokumentacji projektowej.

Korzystanie z załączników graficznych do kwestionariusza ankiety zwykle nie budzi sprzeciwu ze strony respondentów, choć pytania z rysunkiem wydają się trudniejsze i dlatego dość często są pomijane. Znacznie trudniej nakłonić respondentów do rysowania. Wówczas z reguły ujawnia się opór uzasadniany brakiem kompetencji artystycznych. „Ja nie umiem rysować" - twierdzi nasz respondent, „Poproście fachowców." „To wy jesteście od rysowania". W przypadku rysowania jeszcze mocniej niż przy pisaniu ujawnia się mylne przekonanie, że udział w badaniach jest rodzajem egzaminu, którego celem jest ocena walorów respondenta. Ten opór jest tym silniejszy, im starsi są respondenci. W związku z tym badania rysunkowe najłatwiej prowadzi się z dziećmi lub młodzieżą. Nawet, jeżeli nie zdołamy przekonać, że to nie egzamin i że nie interesuje nas jacy oni są, lecz to, co narysują, ludzie w młodym wieku lepiej znoszą „sytuację egza-minacyjną".

Mapa mentalna (mapa wyobrażeniowa, mapa poznawcza) to pojęcie zaczerpnięte z metodologii badań geograficznych i architektonicznych1. Rysunek takiej mapy wykonany przez badanego tratowany jest jako źródło informacji o percepcji przestrzeni w oczach respondenta - rysownika, a percepcja, jak wiemy determinuje postawy i zachowania. W trakcie takich badań dajemy respondentowi czystą kartkę i prosimy o narysowanie miejsca, które nas interesuje np. drogi z domu do centrum miasta, określonego obszaru itp. Z tego co narysuje, jak narysuje i w jakim ujęciu można wyciągnąć wiele wniosków. Nie jest ważne czy narysowana mapa jest zgodna z zasadami kartografii lub czy perspektywa ujęcia widokowego jest prawidłowa. Nie jest też ważna wartość artystyczna rysunku. Ważna jest treść i ujęcie rysunku. Jeśli na przykład prosimy o narysowanie planu dzielnicy, na rysunku pojawią się zapewne ważne i znane rysującemu drogi, obiekty i miejsca. Najcenniejszą informacją jest tu sam spontaniczny wybór tych, a nie innych elementów jako ważnych. Możemy też przekonać się, jaki obszar traktowany jest przez badanego jako dzielnica. Często wielkości obiektów nie są zgodne z prawdziwymi proporcjami - ważne są duże, zaś nieważne - małe, choćby w rzeczywistości wcale nie różniły się wielkością. Interesujące bywają ujęcia rysunkowe świadczące także o sposobie percepcji, np. w ujęciu planu parku z góry, kopiec narysowany jest w bocznym widoku, bo właśnie jego sylweta tkwi w świadomości rysującego, a widok z góry musiałby sobie wyobrazić.
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48. Dziecięcy projekt podwórka


Pionier tego rodzaju badań na potrzeby projektowania architektonicznego Kevin Lynch wyróżniał 5 podstawowych elementów mapy mentalnej:

	
- drogę (np. często pokonywana droga z domu do pracy),


	
- węzeł (np. skrzyżowania ulic, most),


	
- punkt orientacyjny (np. miejsce pracy - w sensie funkcjonalnym i wysoka wieża - w sensie krajobrazowym),


	
- obszar (np. dzielnica, park, przedmieście),


	
- krawędź - (np. brzeg lasu, nasyp kolejowy, ogrodzenie).



W zależności od celu badań, możemy prosić o uwzględnienie wszystkich tych elementów lub tylko wybranych albo jednego z nich.

Na etapie badań przedprojektowych rysowanie map mentalnych może być użyte w celu zidentyfikowania szczególnie ważnych miejsce w projektowanym terenie. Choć metoda ta jest zasadniczo zaliczana do badań jakościowych, można tą drogą zdobyć także dane ilościowe. Jeśli np. uzyskamy od reprezentatywnej grupy respondentów rysunki przedstawiające obszar dzielnicy, wykonane bez żadnej sugestii, jakie obiekty mają być narysowane, możemy policzyć, ile razy narysowano ratusz, ile razy pomnik, ile razy park a ile szkołę. Wybór obiektu dokonany spontanicznie jest świadectwem obecności danego obiektu w wyobrażeniu o dzielnicy. Gdybyśmy poprosili o narysowanie dwu rysunków: optymistycznego (przez różowe okulary) i pesymistycznego (przez czarne okulary) uzyskalibyśmy ponadto wartościowanie elementów przestrzeni. Projektowanie rysunkowych narzędzi dla celów badawczych to pole do eksperymentowania - można i trzeba wymyślać nowe dostosowane do badanego tematu.

Badawcze cele rysowania map, można połączyć z prośbą o rysunkową formę inspiracji projektowej. Na rysunkach dzieci powstających w ramach tego rodzaju badań szczególnie często ujawniają się różne inne tematy, marzenia, fascynacje, wspomnienia. Niekiedy wskazują na wybitne uzdolnienia plastyczne i dużą wyobraźnię. Jest to zwykle bogaty materiał, który mógłby być analizowany nie tylko ze względu na potrzeby architektury.

Mapy mentalne mają wielu entuzjastów, lecz także wielu krytyków. Atakowane są jako metoda daleka od precyzji, trudna do analizowania i wyciągania wniosków. Krytyka ta nie jest pozbawiona racji, choć w przypadku użycia dla celów architektonicznych, ta precyzja nie zawsze jest rzeczywiście potrzebna, a plon inspiracyjny bywa duży.

1

 F. Downs, Cognitive mapping: a thematic analysis, [w:] Behavioral problems in geography revisited, New York 1970, P. R. Gould, R. White, Mental Maps, Penguin, Harmondsworth 1974, F. Downs, D. Stea, Maps in mind, London 1977.


	
12. SPOŁECZNE ŹRÓDŁA INSPIRACJI

PROJEKTOWEJ

12.1. Społeczna inspiracja - szansa czy kłopot?


	
12.2. Narzędzia pozyskiwania inspiracji


	
12.3. Burza mózgów


	
12.4. Przedprojektowe warsztaty partycypacyjne





„Nauczamy i głosimy etykę pracy, lecz od czasu do czasu etyka zabawy unosi głowę, w szczególności wśród osób twórczych. Między pracą a zabawą nie ma jednak nieuniknionego Konfliktu. Istnieje nawet połączenie pracy i zabawy, w charakterze przemiany zajęcia z zabawy w pracę i na odwrót, w niemającym końca cyklu".

Howard E. Gruber, Rozwiązywanie konfliktów a twórczość, [w:] Rozwiązywanie konfliktów. Teoria i praktyka, praca zbiorowa pod red. M. Deutscha, Wyd. UJ, Kraków 2005, s. 344.

	
12.1. Społeczna inspiracja - szansa czy kłopot?



Partycypacja społeczna może być źródłem inspiracji projektowej. Często jednak ta możliwość jest niewłaściwie interpretowana, z czym wią-żą się z jednej strony przesadne obawy, a z drugiej - zbyt duże nadzieje. Architekt, który uważa, że partycypację organizuje się wyłącznie po to, aby czerpać z niej inspirację i, co gorsza, próbuje ją zdobyć niewłaściwymi metodami, zwykle doznaje zawodu - inspiracja okazuje się skąpa i nieciekawa. Z kolei architekt, który uważa, że zdobywanie inspiracji jest równoznaczne z obowiązkiem ich zastosowania, boi się zwykle, że pozyskane inspiracje będą sprzeczne z jego własnymi koncepcjami. W tej sytuacji starannie unika partycypacji, aby jej rezultaty nie krępowały jego wolności twórczej.

Jak już powiedziano w rozdz. 9, partycypacja ma różne cele, a zdobywanie inspiracji wcale nie jest najważniejszym z nich. Aby skutecznie wykorzystać partycypację jako źródło pomysłów, trzeba zastosować odpowiednie metody, o czym będzie mowa poniżej. Ważne jest też, aby zrobić to we właściwym czasie, to znaczy wówczas, gdy nasz projekt nie jest jeszcze gotowy i rzeczywiście jesteśmy skłonni zastosować w nim pozyskane pomysły.

Jeżeli natomiast chcemy zachować dla siebie prawo postawienia ostatecznej koncepcji, powinniśmy zadbać, aby okoliczności pozyskiwania inspiracji nie sugerowały, że potraktujemy ją jako obowiązującą wytyczną. Wówczas znikną lub przynajmniej zmniejszą się obawy, że trzeba będzie zastosować się do niechcianych sugestii. Jak to zrobić? Okoliczności zdobywania inspiracji są najróżniejsze, więc trudno tu mówić o jednej niezawodnej metodzie. Ważne jest, aby jeszcze przed rozpoczęciem akcji pomyśleć o zabezpieczeniu. Potem, gdy dojdzie już do sporu między nami a ambitnym pomysłodawcą, jest zwykle za późno, aby ustalać reguły.

Wbrew pozorom niekiedy łatwiej wymyślić sposób w przypadku, gdy naszym klientem jest jakaś społeczność, niż gdy mamy do czynienia z pojedynczym upartym klientem. Z pojedynczym inwestorem trzeba się po prostu umówić, co do granic swobody twórczej. Jeśli jednak, mimo to, okaże zapędy dyktatorskie, wytłumaczyć, że zatrudnił fachowca, nie tylko po to, aby ten narysował mu projekt przez niego wymyślony, ale także po to, aby mu dobrze doradził i ustrzegł od błędów. Jeżeli się nie uda, po-zostaje odstąpić od projektowania albo cierpieć oglądając ostateczne rezultaty swojej pracy w naturze.

W rozdziale 9.5 opisany został sposób odnoszący się do sytuacji, gdy projektowana przestrzeń ma służyć nie pojedynczemu klientowi, lecz określonej społeczności. Należy skierować prośbę o inspirację do wszystkich albo przynajmniej do wielu z grupy stakeholders i zastosować skuteczne metody badań. Z reguły wówczas uzyskujemy tak wiele najróżniejszych koncepcji, pomysłów i sugestii, że potraktowanie ich wszystkich jako obligacji, okazuje się fizycznie niemożliwe. Wśród wielu równouprawnionych pomysłów z pewnością znajdziemy zarówno takie, których nie chcemy, jak i te, które możemy poprzeć i zastosować. To pozostawia nam znacznie większe pole manewru niż wówczas, gdy mamy do czynienia z pojedynczym, niedobrym pomysłem ambitnego amatora (rozdz. 18.7).

Jednak może ważniejszy od strategii unikania zobowiązań i uczucia zawodu, gdy nasze wysiłki dają mamy rezultat, jest istotny sens naszych oczekiwań. Pamiętajmy, po pierwsze, że nie o to idzie, aby nieprofesjonaliści narysowali za nas projekt. Po drugie: nie zawsze i nie tylko idzie o to, aby określili, co konkretnie mamy zaprojektować. Po trzecie: pamiętajmy, że najcenniejsze inspiracje dotyczą nie tyle formy architektury, co jej treści. „Znajomi ducha miejsca" - ci, którzy znają je na co dzień, mogą zasugerować nam interesujące, oryginalne treści wywodzące się z tradycji lub aktualnego klimatu miejsca1. Przyszli użytkownicy mogą się nam także zwierzyć ze swoich pragnień i aspiracji na przyszłość. Nam zaś pozostanie wykreowanie formy.

Gdy zapraszamy nieprofesjonalistów do współpracy, możemy spotykać się z różnymi reakcjami. Niektórzy sami się zgłaszają, chcą, niekiedy wręcz domagają się, udziału. Niektórzy zgadzają się bardziej lub mniej chętnie z różnych powodów, między innymi ze względu na czas, który trzeba będzie temu poświęcić. Są jednak tacy, którzy się nie zgadzają. Interesująca ze względu na sens partycypacji jest ta ostatnia grupa. Odmowę argumentują stwierdzeniem, że nie są fachowcami, więc albo nie chcą, albo nie mają podstaw do zabierania głosu. Oczywiście nikogo do partycypacji nie należy zmuszać, a zwłaszcza tych, którzy uważają, że sprytni architekci chcą ich kosztem ułatwić sobie pracę. Tym natomiast, którzy myślą, że oczekuje się od nich profesjonalizmu i nie rozumieją, że proponuje się realizację praw obywatelskich, należy to wyjaśnić. Szczególnie często zdarza się pomyłka, co do naszych intencji, gdy proponuje się wyrażenie koncepcji poprzez rysunek. Wytłumaczenie, że nie jest to egzamin z rysunków, niekiedy wystarczy, a jeżeli nie, nie trzeba nalegać, ale przyjąć inną formę przekazu albo poszukać innych bardziej chętnych partnerów.

	
12.2. Narzędzia pozyskiwania inspiracji



W gruncie rzeczy każda forma badań społecznych wymieniona w rozdz. 10 może stać się bezpośrednim lub pośrednim źródłem inspiracji. Gdy postawimy w ankiecie pytanie, co zdaniem respondenta powinno znajdować się w danym miejscu, uzyskujemy niekiedy inspirującą odpowiedź. Jeśli w trakcie wywiadu dowiadujemy się o ciekawej tradycji miejsca, nawet bez żadnej sugestii, aby ją upamiętnić, możemy tę tradycję potraktować jako motyw przewodni naszego projektu. Takie sytuacje niekiedy się zdarzają, ale znacznie częściej okazuje się, że respondenci ankiety opuszczają właśnie to pytanie, w którym zawarta jest prośba o pomysł, albo zgłaszają pomysły banalne i oczywiste. Nie znaczy to bynajmniej, że całe badanie nie ma sensu - pamiętajmy o innych pożytkach z partycypacji.

W tym rozdziale przedstawione będą 2 sposoby pozyskiwania inspiracji, które są pomyślane specjalnie w tym celu. Nie są to narzędzia badawcze, lecz narzędzia twórcze i jeżeli zależy nam szczególnie na inspiracji, właśnie one okażą się najskuteczniejsze. Jest to burza mózgów i partycypacyjne warsztaty projektowe.

	
12.3. Burza mózgów



Burza mózgów jest metodą kreatywnego, zbiorowego myślenia. W procesie partycypacji społecznej może być użyta na początku projektowania do budowania programu funkcjonalnego, treściowego lub poszukiwań formy. Może być też zastosowana w trakcie projektowania do rozwiązania określonego cząstkowego zadania. Burza mózgów to doskonałe narzędzie tworzenia bogatej oferty idei i pomysłów.

Określenia „burza mózgów" używa się w języku potocznym do nazwania ożywionej wymiany myśli, gorącej dyskusji itp. Termin ten oznacza jednak także precyzyjnie opracowaną i bardzo skuteczną metodę wymyślania jak największej liczby nowatorskich rozwiązań postawionego problemu2. Można powiedzieć, że jest metodycznym wykorzystaniem przysłowia: „co dwie głowy to nie jedna". Stosuje się ją w celu uzyskania rozwiązań z najróżniejszych dziedzin: od nowej struktury organizacyjnej firmy do nowego pomysłu na zapinanie odzieży (tzw. rzep wymyślono właśnie tą metodą).

Zawód architekta z natury swej wymaga kreatywności. Dlatego zarówno burza mózgów, jak i wszystkie inne formy kreatywnego myślenia są architektom bardzo potrzebne, choć nie można powiedzieć, aby były w tym środowisku powszechnie znane. Jako wstęp do projektowania burza może odbywać się w gronie członków zespołu lub z doproszonymi z zewnątrz osobami. Inny pożytek z burzy, ściślej związany z tematem tej książki, to zaproszenie do niej partnerów społecznych - ludzi, którzy w pewnym stopniu związani są z tematem, ale nie są profesjonalnymi

187 architektami. Sama technika burzy w obu wymienionych przypadkach jest podobna.

Każda burza mózgów składa się z dwóch zasadniczych etapów: sesji twórczej i sesji oceniającej. Lata doświadczeń wykazały, że sesja twórcza jest najskuteczniejsza, gdy bierze w niej udział 10 (maksymalnie 15) osób. Najlepszy plon daje burza, jeśli zaprosi się do niej ludzi z natury kreatywnych, z poczuciem humoru i łatwo uwalniających się od kolein stereotypowego myślenia. Z tego punktu widzenia zbyt ścisły związek z tematem lub zbyt wąski profesjonalizm mogą stać się cechami niepożądanymi. Dlatego w przypadku, jeśli chce ją zastosować zespół projektowy dla pobudzenia własnej pomysłowości, nie należy tego odkładać, do czasu, gdy każdy już będzie miał swoją „ukochaną" koncepcję. Sesję trzeba przeprowadzić na samym początku drogi twórczej. W przypadku burzy z partnerem społecznym trzeba także unikać osób, które mają swoje „jedynie słuszne" rozwiązanie. To zalecenie nie oznacza jednak, że najlepiej, jeśli nikt z uczestników nie zna tematu. Klasyczna zasada burzy mówi, że dobrze jest, jeżeli około 1/3 uczestników zna sprawę - reszta, która jej nie zna, zapewni sesji wystarczającą spontaniczność i polot. Z tego samego względu należy starannie unikać sytuacji, w której uczestnicy sesji powiązani są ze sobą na zasadzie szef - podwładny albo petent - decydent itp. Tego rodzaju relacje działają paraliżująco, odbierają swobodę i radość wymyślania niezwykłych rozwiązań. Przy doborze ludzi nie trzeba też stosować klucza wysokiego stanowiska lub pozycji społecznej. Ludzie wybitnie kreatywni mają niekiedy cechy utrudniające uzyskanie takiej eksponowanej pozycji. Taką cechą jest np. młody wiek. Nie jest jednak dobrze, gdy uczestnicy sesji różnią się bardzo mocno poziomem intelektualnym, należą do całkowicie innych środowisk itp. To może wywołać niepotrzebne wzajemne skrępowanie. Okolicznością zdecydowanie sprzyjającą, chociaż nie bezwzględnym warunkiem powodzenia, jest brak jakichkolwiek wcześniejszych relacji między uczestnikami sesji.

Skuteczność sesji kreacyjnej w dużym stopniu zależy od umiejętności moderatora. To on organizuje sesję, objaśnia jej zasady, podaje temat, a w trakcie jej trwania jest kimś w rodzaju dyrygenta, który wywołuje do odpowiedzi kolejne osoby, jak dyrygent instrumenty muzyczne. Moderator burzy powinien mieć doświadczenie, uzdolnienia komunikacyjne i przywódcze. Druga osoba w ekipie organizatorskiej to asystent zapisujący pomysły - niekiedy padają one w takim tempie, że potrzeba aż dwu asystentów. Dla utrwalenia wyników sesja może być nagrywana lub filmowana. Takie utrwalenie jednak nie powinno oznaczać rezygnacji z za-

pisywania pomysłów tak, aby uczestnicy je widzieli, np. na tablicy. Mają służyć jako jedno ze źródeł inspiracji w toku sesji.

Jeżeli uczestnicy burzy wcześniej się nie znali lub ich relacje cechuje skrępowanie, sesję należy poprzedzić etapem zwanym łamanie lodów. Są rozmaite sposoby tego łamania - w istocie idzie o to, aby wytworzyć nastrój charakterystyczny raczej dla beztroskiej zabawy niż oficjalnego spotkania.

Przykładem może być np. połączenie uczestników w pary. Przez 2-3 minuty trwa wzajemny wywiad na zasadzie, kto jest kim, a następnie prezentacja każdej z osób skierowana do wszystkich, ale dokonywana nie przez nią samą, ale przez drugą osobę z pary. Taka prezentacja wyzwala zwykle nastrój wzajemnej przychylności i otwarcia. To dobry sposób, gdy uczestnicy się nie znają. Inna metoda dobrze rozładowująca skrępowanie, to specjalny sposób przedstawiania się zebranym. Każdy wymienia swoje imię wraz z przymiotnikiem zaczynającym się na te samą literę, co owo imię. Jeśli np. dyrektor banku przedstawi się jako otyły Olgierd, oficer policji jako smutny Stanisław, a nauczycielka jako zimna Zyta, powstaje zwykle atmosfera sprzyjająca fantazjowaniu.

Przed rozpoczęciem sesji uczestnicy winni być poinformowani o obowiązujących zasadach:

1. Wspólnym celem jest zgromadzenie jak największej liczby pomysłów. 2. Pomysły niekonwencjonalne są równie ważne jak konwencjonalne.

	
3. Brak logiki i realizmu czy zabawność pomysłów nie jest błędem, bo może być inspiracją dla pomysłów realnych.


	
4. Wolno i należy korzystać z pomysłów innych przez: podchwytywanie, rozwijanie, modyfikowanie, przedrzeźnianie itp.


	
5. Nie wolno krytykować i wyśmiewać pomysłów zgłaszanych przez innych uczestników - to właśnie one mogą stać się inspiracją dla realnego, dobrego pomysłu.


	
6. Nie wolno dyskutować nad pomysłami w trakcie sesji.


	
7. Pomysły wypracowane w trakcie burzy będą traktowane jako dzieło zespołu, a nie dzieło tej osoby, która go wymieniła.



Ważne jest także miejsce prowadzenie sesji. Musimy dysponować pomieszczeniem zamkniętym tak, aby nie było żadnych postronnych osób. Uczestnicy powinni siedzieć w półokręgu otwartym w kierunku tablicy. Mogą, lecz nie muszą siedzieć wokół stołu. W miejscu centralnym stoi moderator, a przy tablicy asystenci. Tego układu nie należy modyfikować ulegając sugestiom uczestników, np. ludzie nieśmiali lubią „ukrywać się" w drugim rzędzie, ktoś proponuje zamianę półokręgu na rząd, aby nie trzeba było przemeblowywać sali. Półokrąg jest optymalnym rozwiązaniem - moderator jest w centrum uwagi, widać tablicę, nie ma zachęty do porozumiewania się wzrokiem z osobami siedzącymi naprzeciwko.

Na początku sesji może zabrać głos osoba, która jest jej inicjatorem i będzie użytkownikiem rezultatów sesji. Na przykład może to być architekt oczekujący inspiracji. Jeśli potrafi, może sam być zarówno moderatorem, jak i uczestnikiem, pod warunkiem, że nie będzie dążyć do dominacji nad innymi. Może być też milczącym obserwatorem.

Przed przystąpieniem do sesji zasadniczej można pokazać uczestnikom na krótkim przykładzie, na czym ma polegać sama akcja. Oto przykład.

Moderator pokazuje aparat komórkowy i pyta pierwszego, a potem kolejnych uczestników: Do czego może służyć ten aparat?

- do telefonowania

- do wysyłania SMS-ów

- do wysyłania MMS-ów

- do nagrywania wiadomości

To odpowiedzi pierwszych 4 osób. Następna już nie wie, co powiedzieć, ale moderator nachalnie pyta. Jeśli piąta dalej nie może nic wymyślić, moderator pyta szóstą, siódmą. Padają wreszcie odpowiedzi:

- do budzenia

- do wysyłania e-maili

Gdy padną odpowiedzi w rodzaju:

- do prześladowania dzieci przez rodziców

- do straszenia polityków

- do tracenia pieniędzy

- do wbijania gwoździ itp.

wszyscy się śmieją, ale także pojawiają się protesty, że to nie ma sensu. Jest to dobra okazja, aby przypomnieć, że krytyka jest zabroniona.

Po tej wprawce, moderator podaje temat w formie pytania, które z zasady powinno zaczynać się od „Co?" („Czym?"," Do czego?" itp.) lub „Jak?". Nie należy zadawać pytania zaczynającego się od „Czy?" gdyż jest to pytanie skłaniające raczej do wyboru opcji, a nie kreatywnego myślenia. Przed postawieniem pytania może być dłuższe wprowadzenie objaśniające okoliczności, ale samo pytanie powinno być zwięzłe, jasne i dotyczyć jednej konkretnej sprawy. Oto przykład:

Wprowadzenie:

W miejscowości wypoczynkowej rozłożonej na dwu brzegach rzeki funkcjonował prom przewożący mieszkańców, turystów i letników. W odległości 2 km od promu zbudowano most, co spowodowało znaczny spadek zainteresowania promem wśród zmotoryzowanych. Ponieważ największe dochody właściciel promu czerpał z przewozu samochodów, jego przedsiębiorstwo promowe splajtowało. Prom został zlikwidowany ku niezadowoleniu innych klientów przede wszystkim pieszych. Tereny na obu brzegach rzeki w miejscu byłego promu zakupił nowy właściciel i postanowił reaktywować prom, jako obiekt nie tylko komunikacyjny, lecz także turystyczno-rekreacyjno-rozrywkowy. Oczywiście liczy przy tym na dochód. Ma na każdym brzegu rzeki hektar ziemi, który może użyć do zbudowania lub urządzenia czegoś, co będzie służyć nowym funkcjom.

Pytanie zadane na sesji kreacyjnej:

Do czego może służyć prom i jego przyczółki, aby całość mogła stać się dochodowym przedsiębiorstwem rekreacyjnym?

Po zadaniu pytania przychodzi czas na ewentualne wyjaśnienia. Moderator musi dobrze znać sprawę, aby rozwiać wątpliwości uczestników. Jeśli jest na sali ten, kto będzie korzystał z wyników burzy, może także służyć wyjaśnieniami. W tej fazie jednak nie należy proponować rozwiązań ani nad nimi dyskutować. Można jedynie lepiej sprecyzować okoliczności i sens pytania.

Następnie zaczyna się podstawowa sesja kreacyjna. Moderator zwraca się do kolejnych uczestników z prośbą o odpowiedź. Zwykle w pierwszej turze otrzymuje odpowiedzi konwencjonalne. Gdy okazuje się, że ich zasób wyczerpał się i coraz trudniej o kolejny pomysł, ktoś wpada na pomysł niekonwencjonalny (np. na promie można zorganizować kiosk z pamiątkami lub sprzedawać piwo). Przywitany z aprobatą przez moderatora otwiera serię albo nawet uruchamia lawinę pomysłów nowych, niekonwencjonalnych, często zwariowanych, nierealnych lub wręcz abstrakcyjnych. Każdy pomysł inspiruje następne, dlatego nie można ich krytykować i tym bardziej wyśmiewać. Wszystko jest zapisywane. Moderator nie powinien peszyć się osłabieniem pomysłowości, które zwykle występuje po pierwszej erupcji pomysłów. Jeżeli uczestnicy nie mogą nadążyć z wymyślaniem, można odstąpić od zasady kolejnego odpowiadania. Niech mówią ci, którzy w danym momencie mają pomysł. Można też zrobić krótką przerwę na dojrzewanie pomysłów. Zwykle po chwili trudności da się wzbudzić następną falę, a nawet kilka kolejnych fal. Jeśli określony uczestnik nie ma pomysłu, nie trzeba zbyt długo go namawiać, lecz prosić następnego. Sesja musi mieć tempo i nastrój charakterystyczne raczej dla zabawy niż męczącej narady. Dużo zależy od umiejętności moderatora. Nie bez znaczenia jest oczywiście pomysłowość uczestników. Ci spośród nich, którzy nie byli w stanie wykrzesać żadnych pomysłów w kilku turach, to zapewne osoby mniej kreatywne lub w inny sposób zablokowane. Zapisywanie pomysłów nie powinno hamować tempa sesji zwłaszcza podczas „fali wznoszącej". Hamowanie może jej zaszkodzić, a właśnie ona przynosi najobfitszy plon. W razie potrzeby trzeba zaktywizować drugiego asystenta. Sesja kreacyjna trwa zwykle od 20 minut do godziny.

Sesje kreacyjne z udziałem dzieci i młodzieży niekiedy organizuje się rozkładając wielki papier na podłodze, a uczestnicy sami zapisują lub rysują swoje pomysły.

Drugi etap burzy mózgów to sesja oceniająca. Jej celem jest uporządkowanie zebranych pomysłów. W sesji bierze udział węższe grono. Zazwyczaj są to osoby, które korzystać będą w praktyce z efektów burzy. Mogą, ale nie muszą, być to uczestnicy sesji kreacyjnej. Pierwszym ich zadaniem jest odrzucenie rozwiązań zdecydowanie niedobrych lub nierealnych - spełniły już swoją rolę katalizatora pomysłowości. Sposób analizowania pozostałych zależy od celu całego przedsięwzięcia. Jeśli potrzebny jest jeden najlepszy pomysł, można go wybrać organizując dyskusję lub np. głosowanie, o które można poprosić ekspertów lub decydentów. Jeśli natomiast możliwe jest zrealizowanie kilku rozwiązań jednocześnie (np. celem burzy jest zbudowanie programu funkcjonalnego z wielu składników) albo robimy kilka wersji projektu, możemy tworzyć komplementarne zestawy, rankingi i jeszcze inaczej uporządkowane zbiory. W przypadku, gdy głównym celem burzy jest zgromadzenie inspiracji projektowych, daleko posunięta segregacja może być zbędna lub wręcz szkodliwa. Ostateczny wybór następuje bowiem w trakcie pracy projektowej, która może być z zewnątrz inspirowana, ale zasadniczo sama w sobie jest także procesem twórczym.

Choć metoda burzy mózgów stosowana jest z sukcesem od wielu lat, nie ma gwarancji, że zawsze się uda. Przyczyny mogą być różne: zmęczeni uczestnicy, źle zadane pytanie, uparty oponent lub ambitny „dominator", zewnętrzny hałas, za mało czasu i wiele innych przyczyn. Niekiedy dobra sesja kreacyjna zostaje zmarnowana przez złą selekcję w drugiej fazie. Takie niepowodzenia są jednak wyjątkiem, a nie regułą.

Doświadczenie wskazuje, że burza mózgów, choć nie została wymyślona ani przez architektów, ani dla architektów, w architekturze sprawdza się znakomicie zarówno wówczas, gdy prowadzona jest w gronie zespołu twórczego, jak i wówczas, gdy jest użyta jako jedna z form partycypacji. Na przykład, gdy projektujemy park lub inną przestrzeń publiczną, zaprośmy do burzy mózgów elitę intelektualną miejscowości czy dzielnicy - ludzi kreatywnych, ale nie związanych ze sprawą poprzez kompetencje decyzyjne ani przez interesy. Może wymyślą coś, co nigdy nie przyszłoby nam do głowy. Sceptykom należy przypomnieć, że niekiedy wystarczy jeden doskonały pomysł, aby cel burzy mózgów został osiągnięty.

12.4. Przedprojektowe warsztaty partycypacyjne

Warsztaty to forma pracy i nauki stosowana w rozmaitych dziedzinach: od warsztatów muzycznych, tanecznych czy poetyckich do warsztatów psychologicznych, menedżerskich czy negocjacyjnych. W architekturze także stosuje się różne formy pracy warsztatowej. Ich wspólną cechą jest nastawienie bardziej na umiejętności i twórczość niż na studia i wiedzę. Podczas warsztatów edukacyjnych często symuluje się sytuacje i zadania stanowiące wyzwania dla uczestników. Doświadczenia zmagań z problemem pozwalają im nie tylko nauczyć się czegoś, lecz także przekonać, że warto to robić i że oni to potrafią, choć przedtem w to wątpili.

Inną istotną cechą warsztatów jest praca w małych grupach nad konkretnymi tematami. Skutecznym motywem wyzwalającym pracowitość uczestników i determinację w dążeniu do celu jest zasada konkurencji między grupami. Publiczne porównanie wyników osiągniętych przez grupy to sprawdzona forma motywacji do pracy. Niekiedy wystarczy satysfakcja wynikająca z dobrego przyjęcia publicznej prezentacji. Wzmocnić ją może z góry przyjęty system ocen, ewaluacji lub nagród. Dyskusja nad skomplikowanymi problemami, a takimi są zwykle projekty architektoniczne, urbanistyczne czy planistyczne, winna toczyć według określonego porządku, w którym nie dyskutuje się o wszystkim naraz. Analityczne i syntetyczne ujęcia nie powinny być nieustannie mieszane, lecz podejmowane kolejno lub na przemian, zgodnie z przyjętym planem. Ten postulat może być dobrze zrealizowany właśnie poprzez wymienne stosowanie pracy grupowej i dyskusji plenarnej.

Metoda warsztatowa doskonale nadaje się do zastosowania w procesach partycypacji - to właśnie warsztaty w najbardziej dosłownym sensie realizują tę ideę. Jako forma, która absolutnie nie może obyć się bez udziału architektów, jest dobrą odpowiedzią na argumenty tych, którzy chcieliby, aby wszystko, co w architekturze odnosi się do współpracy ze społeczeństwem powierzać wprost socjologom i psychologom albo władzy publicz-nej. Warsztaty stanowią najważniejszy składnik amerykańskich Charrette3 - metody wypracowanej w ramach amerykańskiej tzw. Nowej Urbanistyki. Formą bardzo podobną, choć inaczej rozłożoną w czasie jest tzw. otwarta pracownia. Zastosował ją jeden z pionierów partycypacji Ralf Erskine w Byker (Newcastle, Wiela Brytania) jeszcze w latach 70. XX w.4 Metodą warsztatową można przeprowadzić przedprojektową analizę SWOT, zbiorową pracę nad strategią rozwoju gminy czy ochrony wartościowych obszarów i wiele innych, różnego rodzaju prac związanych z architekturą krajobrazu i planowaniem przestrzennym.

Tu przedstawiony będzie model warsztatów wypracowany w ramach przedmiotów humanistycznych realizowanych na kierunku architektura krajobrazu i stosowany jako wstęp do projektowania parku publicznego5.

Załóżmy, więc, że gospodarzami warsztatów są projektanci, zaś gośćmi użytkownicy projektowanego parku np. mieszkańcy osiedla. Przyj-mijmy dla uproszczenia, że jest to pojedyncze przedsięwzięcie prowadzone przed przystąpieniem do projektowania, choć podobne byłyby warsztaty prowadzone jako pierwsze z dłuższego cyklu.

Rzecz jasna, najważniejszy jest cel warsztatów. Czy rzeczywiście potrzebujemy inspiracji? Czy ma być to może rozbudowana forma informacji o zamierzeniu? Czy zależy nam głównie na „spacyfikowaniu" grożącego konfliktu? Może przede wszystkim chcemy pozyskać akceptację lub powiększyć grono zwolenników? Może szukamy wolontariuszy lub chcemy pokazać protestującym, że wcale nie mają monopolu na reprezentowanie opinii społecznej? Nim przystąpimy do pracy trzeba koniecznie określić cel lub cele warsztatów. To pomoże nam odpowiedzieć sobie na kolejne pytania.

Następne pytanie dotyczy gości. Kto to ma być? Ile osób? Czy przyjdą jednocześnie, czy po kolei? Jak ich skutecznie zaprosić i skłonić do współpracy? W przypadku, gdy warsztaty poprzedzała faza badań społecznych (skala partycypacji - zakres 6) sprawa wydaje się nieco łatwiejsza, ponieważ otoczenie społeczne jest częściowo rozpoznane - wiemy, kogo sprawa dotyczy, kto się nią interesuje itp. Jeżeli zamierzenie jest inicjatywą społeczną (zakres 7), zapewne nie będzie kłopotu z identyfikacją uczestników - sami się zgłoszą. Najtrudniej zapewnić sobie gości, jeżeli warsztaty mają być pierwszym kontaktem projektantów z mieszkańcami (zakres 4 i 5), którzy o sprawie wiedzą bardzo mało, albo nic. Zjednanie takich osób do współpracy - przełamanie bierności nie jest wcale łatwe, nawet jeżeli wcześniej dotarły do nich informacje i wyjaśnienia. Uczestniczenie w tego rodzaju warsztatach nie jest uświęconym tradycją obyczajem Polaków. Organizatorzy nie powinni się dziwić, że np. ogłoszenie w prasie lokalnej czy rozwieszenie plakatów może nie dać pożądanych skutków. Mimo starań może się zdarzyć, że spośród mieszkańców kilkutysięcznego osiedla na warsztatach pojawi się kilka osób, albo w ogóle nie pojawi się nikt.

Jest kilka wypróbowanych sposobów na skuteczne zaproszenie gości: - traktowanie warsztatów jako konkursu z atrakcyjnymi nagrodami, - połączenie warsztatów z inną imprezą, która przyciągnie uczestników, - wybranie miejsca na warsztaty, w którym ludzie gromadzą się, którędy przechodzą lub gdzie zwykle się nudzą w oczekiwaniu na coś,

	
- zaproszenie dzieci i młodzieży przez szkołę,


	
- zaproszenie rodziców poprzez dzieci,


	
- zaproszenie dorosłych poprzez znane im instytucje mogące zastosować perswazję,


	
- zjednanie dla sprawy znanej osoby z autorytetem lub popularnego idola, który zachęci do udziału innych,


	
- intrygujące sposoby zapraszania i inne techniki reklamowe.



Zapewne można wymyślić jeszcze wiele innych sposobów. Najlepiej stosować wiele metod naraz i kilkakrotnie zaproszenie ponawiać. Ważne jest, aby wiedzieć, że proste dotarcie z informacją nie wystarczy. Nie sądźmy, że wszyscy myślą tak, jak my i wszystkich interesuje to, co nas. Zaproszenie powinno być połączone z perswazją albo stanowić coś w rodzaju pułapki na gości.

Problemy z gośćmi nie kończą się na ich liczbie. Ważne jest także czy przybędą jednocześnie, czy po kolei i w jakim mniej więcej rytmie. Warsztaty można zorganizować zarówno dla tłumu gości, którzy przyszli jednocześnie, jak również dla przychodzących po kolei, pojedynczo lub małymi grupkami6. Ważne jest, żeby wiedzieć, jak to się będzie działo albo skutecznie sterować rytmem przychodzenia.

Klęską natomiast mogą zakończyć się warsztaty, jeśli wyobrażenia organizatorów, rozminą się drastycznie z rzeczywistym przebiegiem zdarzeń.

Do skutecznego zorganizowania warsztatów przydatna jest szczegółowa wiedza o problemach charakterystycznych dla badanego miejsca i planowanego zamierzenia. Ogólnikowa zachęta skierowana do gości, aby powiedzieli, napisali, albo narysowali, jak ma wyglądać określone miejsce, czy planowane założenie, zwykle nie wystarcza. Znamy dobrze krępujące milczenie, które zapada zwykle po zadaniu ogólnikowego pytania dużej grupie osób. Także w przypadku warsztatów trzeba unikać sytuacji, w której wszyscy mają zajmować się wszystkim. W rezultacie bowiem nikt nie zajmuje się niczym. Potrzebny jest podział i konkretyzacja zagadnień oraz przeznaczenie ich do rozważenia konkretnym osobom lub grupom. Jeżeli znamy sprawę z poprzednich badań przedprojektowych, potrafimy wskazać takie zagadnienia, np. Czy teren należy ogrodzić i jeśli tak, to gdzie mają być bramy? Jak rozwiązać sprawę parkowania? Jak zorganizować kino letnie? Zwróćmy uwagę, że taki wstępny podział sprawy na zagadnienia jest formą panowania organizatora warsztatów nad kierunkami dyskusji, bowiem uczestnicy pracują nad zadanymi zagadnieniami, a ryzyko zejścia dyskusji na manowce jest znacznie mniejsze, niż gdyby otworzyło się dyskusję ze wszystkimi i na każdy temat. Łagodzenie ewentualnych konfliktów w małych grupach jest także łatwiejsze.

Ważny jest trafny wybór czasu i miejsca warsztatów. Czas powinien być dostosowany do możliwości zaproszonych gości. Jeśli idzie o miejsce, wybór zwykle jest kompromisem między życzeniami a możliwościami. Dobrze jest, jeśli warsztaty odbywają się w pobliżu projektowanego miejsca lub wręcz w jego obrębie. Wówczas informacja o realiach jest niejako pod ręką. Jak już wspomniano, dobrze aby miejsce warsztatów odwiedzane było przez potencjalnych uczestników nawet bez zaproszenia. Powinna być możliwość ekspozycji na podłodze i na ścianach, a także dość miejsca do rozstawienia stołów do wspólnej pracy. Warsztaty pod gołym niebem, zwłaszcza jeśli idzie o park, są też dobrym rozwiązaniem, choć ryzykownym ze względu na kaprysy pogody.
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49. Warsztaty organizowane przez studentów przed projektowaniem parku na Zakrzówku w Krakowie. Pomysłowy podkład umożliwiający modelowanie rzeźby terenu


Urządzenie sali polega na ustawieniu w pomieszczeniu tylu stanowisk tematycznych, ile wyodrębniliśmy zagadnień. Jeśli planujemy w ramach tego samego spotkania syntezę, w pomieszczeniu powinno być także urządzone miejsce do pracy nad nią - najlepiej pośrodku.

Każde stanowisko powinno być wyposażone w:

	
- szyld informujący o zagadnieniu, które ma być tam opracowywane,


	
- poster z przykładami rozwiązań,


	
- mały podkład projektowy,


	
- własne szkice projektowe, które chcemy przetestować,


	
- papier i narzędzia do rysowania i pisania oraz materiały modelarskie.



Przydaje się też dyktafon, aparat fotograficzny i kamera. Zestaw zależy ostatecznie od inwencji organizatorów. Obsługę stanowiska stanowi grupa co najmniej 5-osobowa, w której przed warsztatami należy dokonać podziału ról (np. zapraszający, ekspert, protokolant, rysownik, kierownik, sprawozdawca).

Miejsce pracy nad syntezą to rozpostarty na podłodze uproszczony, duży podkład sytuacyjno-wysokościowy, w skali dostosowanej do wielkości pomieszczenia, np. 1:200. Dobrze jest wyposażyć go w uproszczone modele najważniejszych brył istniejących. Grupa sporządzająca syntezę winna dysponować też wyciętymi z papieru płaskimi modelami najbardziej spodziewanych w projekcie urządzeń, np. typowe boiska w tej samej skali, co podkład. Przydają się też paski papieru o szerokości drogi, zmięte kartki o wielkości drzew i krzewów, szpilki, kleje sznurki itp. Pomysłowość w tym zakresie jest rzecz jasna mile widziana, np. na jednym z warsztatów sugestywny podkład terenu o bardzo zróżnicowanej rzeźbie, został sporządzony tanim kosztem z prześcieradła, pod które podkładano piankowe góry. Ten sposób umożliwiał też projektowanie zmian w rzeźbie terenu i fotografowanie każdej z wersji.
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50. Dyskusja o trasach rowerowych przy odpowiednim stanowisku tematycznym


Podobnie, jak w innych metodach kreatywnego myślenia, należy dołożyć starań, aby uczestnicy pozbyli się nadmiernej powagi, która hamuje pomysłowość. Nastrój zabawy jest w tym przypadku znacznie bardziej sprzyjający. Zgodnie z tą zasadą studenci przygotowujący warsztaty prześcigali się w wymyślaniu różnego rodzaju gadżetów i odpowiednich strojów, np. dyskusje o kinie letnim prowadziła z gośćmi „Marylin Monroe", stanowisko tematyczne zwierzyńca emitowało śpiew ptaków, dyskusji o parkowej gastronomii towarzyszył mikroskopijny poczęstunek. Dla osiągnięcia pożądanego nastroju można włączyć odpowiednią muzykę. Oczywiście takie zabawowe wyposażenie nie jest konieczne, ale doświadczenie uczy, że bardzo rozluźnia atmosferę, pomaga kreatywności i zmniejsza ryzyko sporu.
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51. Wyposażenie jednego ze stanowisk - przykłady rozwiązań kina letniego


Warsztaty winny zacząć się od wystąpienia informującego gości o celu i trybie prowadzenia warsztatów. Jeżeli goście pojawiają się niejednocześnie, należy tę informację podawać przy wejściu słownie lub pisemnie. Następnie zaczyna się praca na stanowiskach nad poszczególnymi zagadnieniami. Najbardziej kontaktowy członek grupy „poluje" na gości, najlepszy rysownik rysuje pomysły zgłaszane słownie, ekspert ochoczo podejmuje merytoryczną dyskusję, reporter spisuje wszystko, co się dzieje i ewentualnie fotografuje ulotne rozwiązania, kierownik dba o postęp prac i przygotowuje się do prezentacji dokonań grupy. Z doświadczenia wiadomo, że goście powoli się rozkręcają. Jeśli wszystko idzie dobrze, prezentację posterów z przykładami trzeba odłożyć na później -nie należy sugerować rozwiązań. Zostawmy je na moment, gdy nie mamy innego sposobu, aby sprowokować gości do twórczego myślenia. Z tego samego względu nie spieszmy się z testowaniem naszych propozycji projektowych. Poczekajmy z tym do ostatniej fazy pracy. Pamiętajmy, że testowaniem własnych pomysłów, a tym bardziej wspólną pracą nad ich doskonaleniem, można osiągnąć dodatkowy ważny cel. Uczestnicy nabierają przekonania o współautorstwie, co ułatwia późniejszą akceptację.

Po interesującej wizycie na jednym stanowisku goście przechodzą do następnego, tu i ówdzie wybuchają dyskusje, pojawia się coraz więcej rysunków i zapisów. Jeśli projektowane miejsce jest w pobliżu, niektórzy dyskutanci idą je zobaczyć lub pokazać na miejscu, o czym mowa. Zdarza się, że niektórzy goście przynoszą z sobą narysowane lub opisane już wcześniej własne projekty. Praca wre.

Jak długo powinien trwać ten etap pracy zależy od wielu czynników. Na przykład warsztaty prowadzone na 9 stanowiskach przez 45 prowadzących z ok. 500 gośćmi jednocześnie, przyniosły bardzo obfity plon, mimo że trwały tylko 20 minut. Nie zawsze dysponujemy tak dużą liczbą prowadzących, ale dobry efekt można osiągnąć otwierając pracownie dla gości codziennie na kilka godzin przez np. 2 tygodnie omawiając każdego dnia inne zagadnienie. W takiej pracowni może przyjmować cały czas tylko jeden gospodarz, jeśli tylko jest kompetentny w zakresie merytorycznym i ma odpowiednie umiejętności komunikacyjne. Zwykle okoliczności dyktują nam wybór sposobu i trybu pracy.

Po zakończeniu pracy w grupach lub innego sposobu pracy nad poszczególnymi tematami, przychodzi czas na prezentację, syntezę i dyskusję plenarną. Można ją zorganizować natychmiast po warsztatach, albo jako odrębne spotkanie. Prowadzi ją specjalna grupa przyjmująca kolejne prezentacje stanowisk tematycznych. Jej członkowie także powinni podzielić się rolami, aby wszystko szło sprawnie. Rezultaty nanoszone są na duży podkład, a kolejne fazy są fotografowane. Powstają też listy
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52. Nanoszenie dorobku grup tematycznych na wspólny podkład

[image: ]

53. Filmowanie warsztatów
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54. Ogólna dyskusja nad rozwiązaniami
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55. Uczestnicy międzynarodowej konferencji My place w Muzakowie na granicy polsko-niemieckiej sadzą pamiątkowe drzewko
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56. Wystawa prac dzieci towarzysząca konferencji w Muzakowie propagującej ideę partycypacji społecznej



postulatów pisanych, teka rysunków i inne formy dokumentacji tego, co się działo. To charakterystyczne dla warsztatów następstwo: najpierw praca w grupach - potem plenarna prezentacja wyzwala ducha konkurencji. Dylemat czy zapraszać gości na podsumowanie, czy nie, trzeba rozstrzygnąć w zależności od uwarunkowań konkretnej sprawy. Jeśli np. mamy wśród gości kogoś, kto uważa swoje propozycje za jedynie słuszne, etap syntezy może być dobrym świadectwem różnorodności opinii, więc warto go zaprosić. Obecność gości nie ułatwia jednak syntezy, która sama w sobie jest dość skomplikowana. Zwykle, a zwłaszcza wtedy, gdy obecni są goście, zaraz po warsztatach nie da się doprowadzić pracy nad syntezą do pełnego zakończenia. Dlatego warto zadbać o zachowanie wszelkich materiałów, fotografii, nagrań. Będą potrzebne do sporządzenia ostatecznego raportu. W celach dokumentacyjnych wszystkie warsztaty, w trakcie których tworzono i doskonalono proponowaną tu metodę, były filmowane. Ostatni etap to właśnie sporządzenie końcowego, pisemnego raportu.

Metoda amerykańskich Charrette (rozdz. 18.11) przewiduje nie jeden, ale cały cykl warsztatów projektowych. Rytm i sens tego dużego i trudnego przedsięwzięcia można porównać do spirali, w której etapy autorskiej pracy nad projektem przeplatają się z fazami partycypacji, a wszystko posuwa się stopniowo od ogółu do szczegółu. Dopracowane w każdym szczególe warsztaty National Charrette Institute w Portland (USA) traktuje jako swój zastrzeżony patent. To prawdziwie wyższa szkoła partycypacji.

W Polsce sytuacje, gdy inwestor publiczny decyduje się zapłacić za organizację partycypacji społecznej, w tym np. warsztatów projektowych, są nadal rzadkim wyjątkiem. Mimo że postęp w tej mierze jest widoczny, droga do tak rozbudowanych akcji, jak Charrette jest jeszcze bardzo długa. Nie można przy tym zapominać, że bezpośrednie korzystanie ze wzorów tego rodzaju nie jest możliwe, nie tylko dlatego, że są strzeżone patentem. Są to metody silnie uwarunkowane konkretnymi w danym miejscu i czasie tradycjami, obyczajami, sytuacją społeczną i kulturową - zależą od charakterystyki tych a nie innych społeczności, tu i teraz. Uniwersalne mogą być jednie generalne zasady i idee. Polski odpowiednik Charrette będziemy musieli wypracować sobie sami.
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13. ANALIZA I INTERPRETACJA WYNIKÓW BADAŃ
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„Badania społeczne w ostatnich dziesięcioleciach zmierzają do koncentrowania się na technikach ilościowej analizy danych. Praktyka taka zdominowała inne podejście do nadawania znaczeń obserwacjom społecznym: analizę jakościową -metodę analizy danych pochodzących z badań społecznych, bez sprowadzania ich do formatu liczbowego. Podejście takie było jednak wcześniejsze niż analiza ilościowa. Pozostaje ono wciąż użytecznym narzędziem analizy danych, ciesząc się ponownym zainteresowaniem wśród badaczy społecznych".

Earl Babbie, Badania społeczne w praktyce, PWN, Warszawa 2005, s. 400.

	
13.1. Raport z badań



Bezpośrednim plonem badań społecznych są surowe, nieprzetworzone materiały: wypełnione ankiety, notatki spisane przez ankietera, nagrania, filmy, wycinki prasowe, dane cyfrowe itp. - forma zależy od zastosowanego narzędzia badawczego. Aby można było ich użyć do zamierzonych celów, trzeba je najpierw przetworzyć w określony sposób i na tej podstawie sformułować raport z badań. Zazwyczaj użytkownicy korzystają nie z surowych materiałów, lecz tylko z raportu, co nie oznacza, że po jego opracowaniu materiały te stają się bezużyteczne. Należy je zachować i jeśli użytkownik badań tego potrzebuje, dołączyć do raportu jako dowód umożliwiający zweryfikowanie przedłożonych podsumowań, analiz i wniosków. Nie jest to jednak jedyny powód skłaniający do ich zachowania. Analiza wyników badań z oczywistych względów prowadzona jest pod kątem celu badawczego, ale, jak już powiedziano, dość często się zdarza, że badania ujawniają interesujące opinie lub zjawiska z innej dziedziny. Jeśli zachowamy materiały, pozostawimy sobie szansę na ich ponowne opracowanie dla innego celu.

Najważniejszym, merytorycznym składnikiem raportu jest analiza danych zebranych w trakcie badań. Zanim jednak przystąpimy do opisu owej analizy, wymieńmy wszystkie składniki raportu. Są to:

	
1. Opis celu badań.


	
2. Określenie problemów badawczych.


	
3. Zasady doboru i liczebność próby.


	
4. Opis metody i narzędzi badań.


	
5. Opis przebiegu badań.


	
6. Analiza zebranych danych.


	
7. Interpretacja wyników dla celów projektowych.


	
8. Zebrane materiały nieprzetworzone.



Opis celu badań, problemów badawczych, zasad doboru próby oraz metod i narzędzi (punkty 1-4) to relacja o naszych założeniach i przygotowaniach do zasadniczej akcji badawczej (rozdz. 12). Opisując narzędzie nie zapomnijmy załączyć niewypełnionego wzoru kwestionariusza.

Punkt 5 to relacja o zdarzeniu lub serii zdarzeń, jaką jest prowadzenie badań. Trzeba więc opisać: co? kto?, gdzie?, jak?, uwzględniając wszystkie etapy (przygotowanie, pilotaż, przebieg, zakończenie) i okoliczności. Nie należy pomijać opisu trudności, niepowodzeń czy konieczności odstąpienia od pierwotnego planu. Oczywiście interesują nas przede wszystkim obserwacje potwierdzające nasze założenia, ale ciekawa też bywa relacja o atmosferze spotkań i ogółem o kontaktach międzyludzkich, np. o chęci lub niechęci do rozmowy manifestowanej przez osobę udzielającą wywiadu. Tego typu obserwacje mogą stanowić ważny komentarz do treści uzyskanych wyników, a także być pożytecznym doświadczeniem metodycznym na przyszłość.

	
13.2. Analiza danych ilościowych



Najważniejszą, ale i najtrudniejszą częścią raportu jest analiza danych (punkt 6). Metoda analizy musi być dostosowana do przyjętej metody badawczej1. Podstawowe rozróżnienie w tym względzie to podział na: metody statystyczne odpowiednie do analizowania danych ilościowych2 i metody opisowe stosowane do analizy danych jakościowych. Jeśli prowadzimy badania w tej samej sprawie dwoma lub kilkoma metodami, trzeba pamiętać, że porównanie wyników może ułatwić analizę i interpretację.

Dane ilościowe uzyskujemy jako wynik rozmaitych ankiet, plebiscytów i sondaży oraz wywiadów wg standaryzowanego scenariusza. Dotyczy to zasadniczo tych danych, które uzyskaliśmy w odpowiedzi na pytania zamknięte. Niekiedy jednak można je także ustalić analizując pytania otwarte lub wyniki badań prowadzonych metodami nastawionymi generalnie na efekty jakościowe. Do tego tematu wrócimy przy omawianiu badań jakościowych.

Podstawą analizy danych ilościowych jest zestawienie liczbowe i procentowe poszczególnych opcji odpowiedzi (można je przedstawić graficznie jako „słupki" lub „wycinki tortu"). Przy tej prostej arytmetycznej czynności nie należy zapominać, że jeśli nawet w zamkniętym pytaniu zaproponowano 2 opcje odpowiedzi np. „tak" lub „nie", trzecią pozycją w obliczeniach jest „brak odpowiedzi". Taki brak, jeżeli nie jest pojedynczym incydentem, może coś ważnego oznaczać, np. że pytanie było źle sformułowane, że odpowiedź jest trudna lub krępująca, że w kwestionariuszu brakuje ważnej opcji odpowiedzi, że brakuje instrukcji lub instrukcja jest niejasna itp. Uwzględnienie opcji „brak odpowiedzi" jest ważne ze względu na rzetelność obliczeń procentowych. Zupełnie inne znaczenia ma 20% odpowiedzi „za" i 80% - „przeciw", jeśli wszyscy udzielili odpowiedzi, niż wówczas, gdy odpowiedziało tylko np. 30% ankietowanych. Podając dane procentowe należy więc koniecznie określić czy całością zbioru są ankietowani czy ci, którzy odpowiedzieli na dane pytanie.

W pytaniach, w których opcje odpowiedzi wykluczają się nawzajem (np. czy prezydentem powinien być kandydat A, B czy C), suma wyników oczywiście wynosi 100% wybierających. Są jednak pytania, w których proponuje się wybór więcej niż jednej opcji odpowiedzi. Wówczas wyniki procentowe nie sumują się do 100%. Jeśli jest to np. wybór z wieloskładnikowej kafeterii wyniki te można ułożyć w ranking częstości wybierania.

Nieco innej logiki analizowania wymagają pytania kaskadowe (np. czy masz w domu zwierzęta? - tak/nie. Jeśli tak, to, czy jedno czy więcej? Jeśli jedno, to czy jest to: pies, kot, ptak, rybka, chomik, kameleon, inne). W tym przypadku także trzeba pamiętać o każdorazowym określeniu, co jest 100-procentową całością. (Wśród 100 ankietowanych, 1 kameleon to 1%, ale wśród 70 osób posiadających jedno zwierzę, ten sam kameleon stanowi 1,4285 %).

Są wreszcie pytania, na które odpowiada się liczbą (np. wiek, liczba dzieci, wysokość zarobków, staż zamieszkiwania w określonym miejscu). W tym przypadku istnieje możliwość obliczenia średniej. Jeżeli np. sondujemy opinię o zagospodarowaniu parku leżącego między dwoma osiedlami: starym i nowym, może interesować nas porównanie zdania mieszkańców z długim i krótkim doświadczeniem użytkowania. W tej sytuacji pożyteczne będzie obliczenie średniego stażu zamieszkiwania zarówno w starym jak i nowym osiedlu. Opinie starych i nowych mieszkańców przedstawiamy wówczas osobno. Jeżeli jednak chcemy połączyć je w całość powinniśmy obliczyć średnią ważoną ocen przydzielając opiniom różne wagi w zależności od długości stażu.

Statystyczna obróbka danych uzyskanych w kolejnych pojedynczych pytaniach zwykle nie jest szczególnie skomplikowana. Znacznie trudniej poradzić sobie z korelacjami między danymi ilościowymi zawartymi w różnych pytaniach oraz w metryczce respondenta. Badanie takich korelacji bywa bardzo pożyteczne. Jeśli np. studiując funkcjonalność parku, chcemy przebadać jego dostępność dla korzystających z wózka inwalidzkiego, jako bardziej miarodajne powinniśmy uznać odpowiedzi osób niepełnosprawnych. Jeśli więc w kwestionariuszu jest pytanie pozwalające zidentyfikować niepełnosprawnych respondentów, powinniśmy przebadać korelację między tym pytaniem a pytaniem na temat barier występujących w parku. Z punktu widzenia logiki matematycznej możliwe jest badanie korelacji między wszystkimi pytaniami lub nawet wszystkimi opcjami odpowiedzi na wszystkie pytania. Sensowność takich żmudnych i bardzo obszernych obliczeń zależy od tematu badań, np. badania nad skutkami ubocznymi stosowania określonych terapii nie powinny pominąć żadnej korelacji, gdyż właśnie idzie tu o ujawnienie trudnych do przewidzenia efektów. Doświadczenia badań na użytek architektury dowodzą, że praktyczna przydatność takiej lawiny obliczeń korelacyjnych jest wątpliwa.

Do badań korelacji należy zatem wybrać tylko takie zestawienia, które narzucają się same przez wyraźną powtarzalność lub te, których związki są możliwe do przewidzenia. Nie ma tu jednak ścisłych metod - wybór, które korelacje zbadamy, ostatecznie zależeć będzie od rozsądku i doświadczenia badacza.

Istnieją wreszcie odpowiedzi rysunkowe, które da się zakwalifikować jako dane ilościowe. Jeśli np. zapytamy respondentów, którą bramą najczęściej wchodzą do parku i prosimy o zaznaczenie odpowiedzi na planie, odpowiedź będzie miała charakter ilościowy. Można ją podsumować jak każde inne pytanie zamknięte, ale samo podsumowanie może być także rysunkowe, np. każdą bramę oznaczyć na mapie ikoną, której wielkość będzie zależała od ilości wskazań.

Jakkolwiek analiza danych ilościowych to zasadniczo zadanie matematyczne, uważny badacz potrafi czasem dostrzec w nich sygnały, które wykraczają poza ściśle matematyczną logikę. Na przykład wyniki okazują się zaskakujące, niezrozumiałe, pada pojedyncza odmienna odpowiedź itp. Do tej kategorii należy wspomniany już sygnał, jakim jest często występujący brak odpowiedzi na dane pytanie. Sygnały te mogą wynikać z pomyłki lub z przypadku, ale niekiedy dotyczą sprawy ważnej. W raporcie trzeba je zgłosić, co może posłużyć jako inspiracja do pogłębienia badań na ten temat lub do doskonalenia metody badawczej.

Niespodzianki pojawiające się w ankietach, to nie tylko pojedyncze, oryginalne odpowiedzi, ale także powtarzające się opinie na niespodziewany temat.

Przykładem niech będą badania, w których respondenci opowiedzieli w ankiecie o tym, co najmocniej przykuwa ich uwagę, choć wcale ich o to nie pytano. Były to badania przedprojektowe dotyczące rynku w Krzeszowicach3. W miasteczku tym istnieje piękny, lecz od lat niszczejący pałac. Pytania ankiety dotyczyły jednak nie tego pałacu, ale wyłącznie równie mocno zaniedbanego rynku. Odległości między pałacem a rynkiem wynosi ok. 0,5 km. Badani mieszkańcy korzystając z okazji, jakie stwarzały zamieszczone w kwestionariuszu pytania otwarte, wymieniali mimo wszystko pałac sławiąc jego wartość, krytykując zaniedbanie i domagając się interwencji. Niekiedy pretekstem były nawet pytania zamknięte, choć wymagało to zlekceważenia sensu pytania i oczywistych faktów topograficznych. Czytając odpowiedzi miało się wrażenie, że stan tego zabytku tak bardzo irytuje mieszkańców, że o cokolwiek by ich zapytać, co ma choćby pozór związku z tematem, w odpowiedzi będą mówić o skandalicznie zaniedbanym pałacu. Ten rezultat ankiety, wprawdzie nie mógł w żaden sposób pomóc projektantom rewaloryzacji rynku, ale z pewnością był godny odnotowania. Szczególnie powinien być nim zainteresowany samorząd Krzeszowic. W tym przypadku podsumowanie wzmianek o pałacu, niezależnie od tego, które z pytań stało się do tego pretekstem, będzie właściwym sposobem analizy wyników.

	
13.3. Analiza danych jakościowych



Znacznie trudniejsze jest analizowanie danych jakościowych4, a wyniki takich analiz, jako niezupełnie ścisłe, często poddawane są krytyce. Broniąc się przed tego rodzaju zarzutami, naukowa socjologia próbuje ściśle mierzyć wszystkie społeczne zjawiska. Innymi słowy, na ile to tylko możliwe, zdobywać dane ilościowe na każdy temat. Tak swoisty odwrót od badań jakościowych nie ma jednak uzasadnienia w przypadku badań na użytek architektury. Jak już powiedziano, jeśli prześledzimy cele, dla jakich prowadzi się takie badania (rozdz. 10), przekonamy się, że ścisłe wyniki ilościowe potrzebne są tylko wyjątkowo, przeto badania jakościowe absolutnie nie powinny być lekceważone.

Dane jakościowe to rezultat uzyskiwany zwykle w wywiadach indywidualnych i grupowych - zogniskowanych, w listach czytelników do gazet5, w wypowiedziach na forach internetowych itp. oraz w odpowiedziach na pytania otwarte zadane w kwestionariuszach ankiet. Plon o charakterze jakościowym dają także badania, w których odpowiedź wyraża się rysunkiem. Rodzajem badań jakościowych jest też analizowanie tekstów literackich lub artykułów prasowych, np. wspomnień o określonym miejscu, nadesłanych na otwarty konkurs6.

Zanim przystąpi się do analizowania wniosków wszystkie odpowiedzi trzeba uważnie przeczytać, przesłuchać, obejrzeć. Pełny obraz uchroni nas przed wyciąganiem za wcześnie pochopnych wniosków.

Niekiedy istnieje możliwość wydobycia z badań zasadniczo jakościowych wyników ilościowych. Tak bywa przy opracowywaniu pytań otwartych w ankiecie, kiedy z pozornego bałaganu wypowiedzi wyłania się jakiś porządek, np. wyrażana w różny sposób, lecz zdecydowana przychylność dla jakiejś koncepcji, powtarzająca się wzmianka o określonym, miejscu. Jeżeli taka tendencja rzeczywiście wyłania się z wypowiedzi, można spróbować potraktować ją tak, jak dane ilościowe - niejako wtórnie sformułować zestaw opcji pytania zamkniętego, podsumować typy odpowiedzi i wynik przedstawić liczbowo. Taki sposób porządkowania danych może niekiedy dać dobre rezultaty. Próbując je uzyskać, należy jednak unikać naciągania, aby nie ograniczyć bogactwa, jakie dają z natury rzeczy dane jakościowe.

Nawet wywiad indywidualny pogłębiony, w którym sugerowane są tylko tematy rozmowy i z którego na ogół nie da się wyprowadzić żadnych wniosków ilościowych, niekiedy pozwala określić jakieś sensowne wyniki liczbowe.

Przykładem niech będzie wywiad z burmistrzem na temat systemu zieleni miasta, 24 razy przerwany wzmiankami o jego sukcesie, jakim jest aktualna budowa mostu. Liczba ta sugeruje, że tak bardzo absorbuje go temat mostu, że system zieleni mało go obchodzi. Podobnie bywa podczas wywiadów grupowych, np. podczas wywiadu z radnymi na temat ochrony zabytków, bez żadnej prowokacji, dominującym tematem (zajął 70% czasu) stało się wysypisko śmieci w dolinie rzeki, ponieważ prasa właśnie w tym czasie poruszała ten drażliwy temat. Nie świadczy to dobrze o moderatorze tego wywiadu, ale gdyby interesowało nas, jaki temat najmocniej przykuwa uwagę radnych, byłby to znakomity sposób na uzyskanie tej informacji.

Interesującym wnioskiem z danych jakościowych jest wydobycie pojedynczych oryginalnych wypowiedzi, ekstremalnych opinii, cennych inspiracji i wszystkiego, co ma duże znaczenie, choć nie dlatego, że powtarza się często. Bardzo ważne są sygnały o potencjalnych konfliktach, unikalne informacje o miejscu, ujawniane emocje, wspomnienia, pogłębione uzasadnienia. To jest właśnie istota badań jakościowych. Najpełniej realizuje ją wywiad indywidualny. Niekiedy jest tak wypełniony ważnymi treściami, że nie wymaga prawie żadnej dodatkowej obróbki - formułując raport w punkcie 6 wystarczy przytoczyć jego tekst i dodać informację o przekazie niewerbalnym (np. nim stawił się na umówione spotkanie, 4 razy nie przyszedł, w tym 1 raz przeprosił) oraz wydobyć w punktach wnioski związane z celem badań. Zwykle jednak surowy tekst wywiadu wymaga usunięcia fragmentów ewidentnie niepotrzebnych i wygładzenia sformułowań, tak by nie raziły w tekście pisanym.

Znacznie większej pracy wymaga zwykle sporządzenie raportu z wywiadu zogniskowanego, gdyż zapanowanie nad chaosem jest w tym przypadku trudniejsze. Większa jest natomiast szansa pozyskania danych ilościowych, np. jako wyniku stosowania metod projekcyjnych (rozdz. 11). Zasada, która wynika z sensu badań jest jednak ta sama - odpowiedzieć na pytanie: „dlaczego?"

Raport z badań jakościowych to zadanie nie dla matematyka, ale dla inteligentnego, precyzyjnie myślącego i celnie wyrażającego swe myśli humanisty. W tekście tym nie powinno zabraknąć propozycji pogłębienia badań w określonych kierunkach oraz propozycji udoskonalenia metod badawczych.

Jak już powiedziano, wartość badań jakościowych jest często podważana ze względu na małą precyzję i niemożliwy do uniknięcia subiektywizm w interpretacji wyników. Aby osłabić ten zarzut, można sporządzony już raport poddać ocenie. Taką oceną jest autoryzacja wywiadu indywidualnego przez tego, kto go udzielał. To samo, choć z większym nakładem pracy, można zrobić z raportem z wywiadu zogniskowanego. Przedstawienie raportu do weryfikacji respondentom ankiet, w kwestii pytań otwartych, praktycznie bywa niemożliwe. O weryfikację raportów na podstawie nieprzetworzonych danych można poprosić niezależnych recenzentów.

Jest wiele metod badawczych, które dostarczają zarówno danych ilościowych, jak i jakościowych i w związku z tym również analiza musi obejmować zarówno wyniki statystyczne, jak i część opisową.

	
13.4. Analiza wyników rysunkowych



Rysunki uzyskane w odpowiedzi na prośbę o próbę projektowania należy zaliczyć do danych jakościowych, choć niekiedy da się w nich zauważyć określone policzalne tendencje. Jeśli większość rysujących uwzględniła wśród propozycji urządzeń parkowych boisko, to nie sposób pominąć aspektu ilościowego tego wyniku. Niemniej jednak zasadniczo sposób analizy powinien być taki, jak w przypadku danych jakościowych -należy najpierw obejrzeć całą kolekcję rysunków, przeczytać wszystkie komentarze, spisać i obliczyć wszystko, co policzalne, a następnie napisać tekst. W tym przypadku oprócz inteligencji potrzebna jest wyobraźnia przestrzenna, i wrażliwość na graficzne przedstawianie myśli. Spróbujmy zatem zwrócić uwagę nie tylko na to, co jest narysowane, lecz także odkryć upodobania stylowe, typ ujęcia, proporcje wielkości, położenie elementów względem siebie, dominującą kolorystykę itp. Jakkolwiek respondenci często przypuszczają, że będziemy ich rysunki oceniać z artystycznego punktu widzenia, tego aspektu nie powinniśmy uwzględniać, chyba tylko jako ciekawostkę.

Odrębny problem to sposób graficznego przedstawienia wyników badań. Jest to sposób bliski architektom i stosunkowo dobry jako metoda prezentacji wyników badań niefachowcom. Oprócz wspomnianych już „słupków" i „wycinków tortu", które mogą się pojawiać nie tylko w tekście pisanym, ale też na planie lub mapie, możemy stosować także ikony oznaczające określony typ odpowiedzi, wyróżnianie na planie kolorem obszarów rozmaicie ocenianych itp. Możliwości jest wiele, więc dostosować je można zarówno do przedmiotu badań, jakim jest przestrzeń, jak i sensu danych, które przedstawiamy. Nałożenie na siebie na planie graficznych obrazów różnych danych jest samo w sobie prezentacją szczególnej korelacji, do której kluczem jest przestrzeń.

	
13.5. Raport z warsztatów



Nie tylko typowe badania, lecz także warsztaty wymagają sporządzenia raportu końcowego. Generalny schemat raportu jest podobny, jak w przypadku analizy badań, jedynie punkty 3-6 wymagają odrębnego wyjaśnienia.

W raporcie zatem po przedstawieniu celów i problemów badawczych należy zaprezentować uczestników warsztatów i wyjaśnić w jaki sposób zostali dobrani. Następnie szczegółowo opisać zasady organizacyjne. Gdybyśmy w Polsce dysponowali bogatymi doświadczeniami i wypróbowanym zestawem metod, zapewne wystarczyłoby powołać się na określoną znaną lub nawet opatentowaną metodę warsztatową7. W Polsce jednak warsztaty partycypacyjne to raczej wyjątek niż reguła i w związku z tym każdy organizator próbuje nieco innej metody. Wymyśla ją specjalnie na konkretną okazję lub adaptuje wzory już to zagraniczne już to stosowane dla innych, pozaarchitektonicznych celów. Dlatego naszą indywidualną metodę powinniśmy dokładnie opisać. Trafna interpretacja wyników możliwa jest tylko wówczas, gdy znamy dobrze metodę, jaką te wyniki zostały uzyskane.

W punkcie 5 należy opisać realny przebieg zdarzeń, który przecież nie zawsze jest dokładnie taki sam, jak zaplanowano i przedstawiono w punkcie 4.

Najważniejsza jest oczywiście analiza zebranych danych. W zależności od przyjętego trybu warsztatów są to dane bardzo różnego rodzaju. W przypadku burzy mózgów są to spisane listy pomysłów (rozdz. 12). Jeśli warsztaty prowadzone są metodą SWOT (rozdz. 16), ich plonem jest spis mocnych i słabych stron, szans i zagrożeń. Szczególnie urozmaicony jest plon projektowych warsztatów partycypacyjnych. Składają się nań: notatki, listy i różnego rodzaju zapisy, rysunki, modele, nagrania, filmy, fotografie itp.

Materiały te należy uporządkować z myślą o celu lub celach założonych w punkcie 1. W przypadku warsztatów projektowych opisanych w rozdziale 12 sama metoda podziału pracy między stanowiska tematyczne podpowiada podstawowy sposób porządkowania. Ze względu na różnorodność zebranych materiałów zwykle potrzebny jest także inny lub inne sposoby porządkowania. Można posegregować materiały zdobyty przy stanowiskach tematycznych według listy założonych celów. Można też oddzielić dane ilościowe od jakościowych i rysunkowych, a następnie wykorzystać metody analizy poprzednio opisane. Generalnie, ważne jest, aby dostrzec i odpowiednio wydobyć wszystkie pożytki, jakie przyniosły warsztaty.

	
13.6. Interpretacja wyników dla celów projektowych



Jeżeli jedynym celem badań i warsztatów jest pomoc przy projektowaniu, całość analizy wyników jest podporządkowana temu celowi. Często jednak organizatorom przyświeca inny cel lub więcej celów. Niekiedy sama metoda badawcza narzuca sposób analizowania, np. wyniki ankiety relacjonowane są według kolejności pytań w kwestionariuszu. W takich przypadkach potrzebny bywa punkt 7, czyli specjalna interpretacja dla celów projektowych.

Tę samą treść merytoryczną trzeba zatem inaczej ułożyć i zinterpretować wyniki jako wnioski i wytyczne projektowe. Czym się różni analiza od interpretacji i wniosków? Przedstawimy to na przykładzie. Wyobraźmy sobie wejście na teren szkoły przez dziurę w płocie. W ramach

badań prowadzonych metodami rysunkowymi dowiadujemy się, że niemal wszyscy respondenci wskazują tę dziurę, jako najczęściej używane wejście na teren szkoły. Powód jest jasny - tamtędy jest najbliżej z przystanku autobusowego i to jest właśnie interpretacja wyniku. Wnioskiem projektowym jest natomiast alternatywa: budowa nowej bramki w miejscu dziury, albo przeniesienie w inne miejsce przystanku autobusowego.


Wyniki ankiety otwartej przeprowa dzonej przez nasz zespól projektowy w Zwierzyńcu (kwiecień 2005} wśród losowo wybranych przechodniów. Ankietowani udzielali odpowiedzi na pytanie:

'Jaka atrakcia znajduiącą się na takończeniu odtworzonego kanału zachęciłaby Panią / Pana do spaceru w tn mieiKnnf
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GRUPA BADANYCH




Czy ma Pani / Pan jakiei sugestie dotyczące ewer.tcatnego odtworzenia nieistniejącego modrzewiowego pałacu




Dzięki odpowiedzi na powyższe pytanie weźmie Pani/Pan udział w procesie projektowym rewaloryzacji układu parkowo pałacowego w Zwierzyńcu.
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57. Zestawienie wyników badań ilościowych
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LEGENDA:
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58. Przedstawienie wyników badań na planie



A oto inny przykład. Analiza ankiety wskazuje, że 90% badanych sprzeciwia się budowie ogrodzenia wokół osiedla. Interpretujemy to jako niechęć mieszkańców do ogradzania jako takiego. Wynik ten jednak można przełożyć na wnioski projektowe w rozmaity sposób: można po prostu nie projektować ogrodzenia, ale można też przedsięwziąć dodatkowe środki, aby przekonać mieszkańców. Można pogłębić badania i dowiedzieć się, dlaczego sprzeciwiają się budowie, czyli lepiej zrozumieć i zinterpretować wyniki. Na tej podstawie może się okazać, że wystarczy zmienić formę ogrodzenia na lepiej tolerowaną i ostatecznie ogrodzenie zbudować albo ogrodzić tylko tę część terenu, gdzie nie powinny wchodzić psy itp.

Najczęściej na podstawie badań i warsztatów daje się zebrać materiał do programu funkcjonalnego założenia projektowego. Jest to rezultat bez wątpienie pożyteczny, ale nie należy na tym poprzestawać. Jak już powiedziano, wnioski do projektowania mogą być różne i rozmaicie porządkowane, nie sposób więc podąć jednego, uniwersalnego schematu. Oto propozycja schematu, którą warto rozważyć:

	
1. Wnioski dotyczące stanu istniejącego: wartości przestrzenne, braki w zagospodarowaniu, zakres ochrony, zakres zmian itp.


	
2. Wnioski dotyczące projektowanej funkcji: elementy programu funkcjonalnego, wskazania, co do powiązań sieciowych, układu przestrzennego, itp.


	
3. Wnioski dotyczące projektowanej formy: styl, klimat, wielkości, proporcje itp.


	
4. Wnioski dotyczące projektowanego przesłania treściowego: idee, symbole, motywy itp.


	
5. Wynik testowania pomysłów zgłoszonych w ramach badań przez projektanta.


	
6. Spis pomysłów zgłaszanych przez respondentów.


	
7. Spis spraw konfliktowych.


	
8. Kluczowe problemy projektu do ewentualnego dalszego studiowania.



Ostatnim składnikiem raportu (punkt 8) są nieprzetworzone materiały wyjściowe.

1

 E. Babbie, op.cit.

2

 J. Podgórski, op. cit., W. Starzyńska, op. cit, A. M. Rószkiewicz, op. cit.

3

 D. Odrzywołek, Rynek w Krzeszowicach w opinii mieszkańców, praca licencjacka niepublikowana, wyk. pod kier. K. Pawłowskiej w Instytucie Spraw Publicznych UJ, Kraków 2000.

4

 E. Babbie, op.cit, M. Nikodemska-Wołowik, op. cit., K. Konecki, op. cit.

5

 K. Pawłowska, Miejsca magiczne..., op. cit.

6

 J. Mikułowski-Pomorski, Kraków w świadomości..., op. cit.

7

 Swoje metody warsztatowe traktuje jak swego rodzaju patent amerykańska organizacja pozarządowa Project for Public Spaces zajmująca się przystosowywaniem do funkcji placów pieszych miejsc poprzednio zdominowanych przez ruch kołowy. Akcje ożywiania przestrzeni publicznych prowadzone są z udziałem lokalnych wspólnot mieszkańców. http://www.pps.org/ Podobnie traktuje swoje metody National Charretter Institute organizujący warsztaty projektowe, http://www.charretteinstitute.org/.


	
14. PREZENTACJE I WYSTĄPIENIA PUBLICZNE


	
14.1. Retoryka dla architektów


	
14.2. Przygotowania


	
14.3. Wystąpienie - sukces czy porażka?





„Z wszystkiego najtrudniejsze jest podobać się tłumowi."

Demostenes

„Jeśli język kapłanów wydaje się ludowi bożemu jałowy, kapłani są winni, nie lud".

Leszek Kołakowski, Mini-nykłady o maxi-spra-wach, Seria trzecia i ostatnia, Wyd. Znak, Kraków 2000, s. 92.

	
14.1. Retoryka dla architektów



Mogłoby się wydawać, że talent do publicznego przemawiania nie jest architektom potrzebny. Są wśród nich tacy, którzy wręcz uważają, że dobry projekt powinien sam się bronić bez zbędnej gadaniny. W związku z tym nie widzą potrzeby, aby uczyć się zasad retoryki. W rzeczywistości jest jednak inaczej. Umiejętność prezentacji studiów przedprojektowych, koncepcji czy gotowych projektów jest potrzebna na wielu etapach realizacji przedsięwzięć przestrzennych. Jest wręcz niezbędna, jeżeli intencją projektanta jest postępowanie zgodne z ideą partycypacji społecznej. Podobnie jak we wszystkich innych rodzajach komunikacji, za ewentualne niepowodzenie przekazu odpowiedzialny jest przede wszystkim nadawca, w tym przypadku wykładowca lub referent, a nie odbiorca. Jeżeli zatem architekci chcą zyskać akceptację dla swoich projektów, powinni umieć je skutecznie przedstawić, objaśnić, wypromować i obronić. Nawet, jeśli istnieje dysproporcja między poziomem intelektualnym mówcy i słuchaczy na niekorzyść tych ostatnich, to obowiązkiem mówcy jest znalezienie trafiających do audytorium środków wyrazu. O jego klasie świadczyć będzie umiejętność nawiązania kontaktu i skuteczność przekazu treści, a nie pokaz wyższości intelektualnej nad słuchaczami.

Podstawowe zasady wystąpień publicznych architektów nie różnią się niczym od generalnych zasad retoryki1. To, co specyficzne, wynika z faktu, iż w tym przypadku słowo mówione jest zwykle ilustrowane obrazami - rysunkami, wizualizacjami komputerowymi, filmami.

Z wyjątkiem wystąpień osób szczególnie utalentowanych, których największą zaletą bywa porywająca spontaniczność, niemal zawsze sukces publicznego wystąpienia zależy od dobrego przygotowania. Szczególnie, jeśli ma to być wystąpienie krótkie, streszczające bogate treści, których w ramach limitu czasu nie da się przedstawić w całości. Na ogół ludzie, którzy nigdy nie występowali publicznie lub, którzy przy pierwszej takiej okazji ponieśli klęskę, nie doceniają potrzeby precyzyjnego przygotowania sądząc, że wszystko tu zależy od wrodzonych predyspozycji. Od czasów Demostenesa wiadomo jednak, że brak talentu w dziedzinie retoryki można zrekompensować wiedzą i nade wszystko praktycznym ćwiczeniem swoich umiejętności. Również ci utalentowani źle robią lekceważąc przygotowanie. Miewają bowiem skłonność do kwiecistego gadulstwa, które prowadzi ich na manowce tematyczne albo skłania do nadmiernego rozwlekania wypowiedzi. Gdy kończy się czas stwierdzam z przykrością, że wprawdzie mowa była piękna, ale nie wszystko zostało powiedziane i nie całkiem na temat.

	
14.2. Przygotowania



Na czym ma polegać owo przygotowanie? Trzeba zgromadzić potrzebne informacje, postarać się o zmianę złych uwarunkowań, przygotować tekst wystąpienia lub konspekt oraz materiały pomocnicze i na koniec przeprowadzić próbę. To pełny zestaw, który warto zastosować, zwłaszcza gdy wystąpienie jest trudne i ważne.

Aby wszystko dobrze się udało, potrzebne nam będą informacje: o słuchaczach, celu, temacie miejscu i czasie wystąpienia oraz o dostępnych środkach pomocniczych i wszystkich innych okolicznościach wydarzenia.

To wydaje się oczywiste, ale ważne są także lekceważone przez niektórych szczegóły.

Wyobraźmy sobie urbanistę, który napisał sobie długi i szczegółowy konspekt wystąpienia na temat planu zagospodarowania przestrzennego -zrobił go, aby niczego nie zapomnieć, ale w gruncie rzeczy chce powiedzieć jeszcze więcej. Świetnie zna zawiłości projektu. Bierze też dokumentację, którą chce zaprezentować słuchaczom. Na miejscu zastaje wielką i nowoczesną salę wykładową wypemioną szczelnie słuchaczami - specjalistami z bardzo różnych dziedzin. Dostaje 10 min na wystąpienie i mikrofon do ręki. Konspekt jest za długi, by wyczerpać choćby połowę spraw. Nie ma gdzie rozłożyć dokumentacji. Jednym słowem - klęska. Jeśli jednak miejscem jego wystąpienia okaże się sala konferencyjna z dużym stołem pośrodku, przeznaczona dla wąskiego grona słuchaczy, którzy jako profesjonaliści zainteresowani są szczegółami i jeśli czas nie będzie limitowany, prezentacja zapewne zakończy się sukcesem.

Zanim przystąpimy do meritum, czyli treści i formy wystąpienia, dowiedzmy się do kogo będziemy mówić. Bardzo ważna jest liczba słuchaczy, a także wiek, wykształcenie, zawód, a przede wszystkim charakter ich związku z tematem. Powinniśmy też wiedzieć, czy są znawcami tematu czy laikami, czy znają wykładowcę, czy przyjdą z własnej inicjatywy, czy może zostali zaproszeni lub ich obecność jest obowiązkowa, czy mogą mieć uprzedzenia w stosunku do tematu lub wykładowcy. Czy po prezentacji mają dyskutować lub podjąć decyzję, czy wszystko ma się skończyć na przekazaniu informacji? Tego wszystkiego możemy się dowiedzieć od organizatora prezentacji. Jeżeli nie uzyskamy tych informacji wcześniej, a grono słuchaczy będzie niewielkie, zapytajmy o to ich samych na początku spotkania. Jeśli taka autoprezentacja miałaby być dla nich krępująca, spróbujmy dowiedzieć się tylko o związek z tematem. Dla referenta będzie bardzo ważne czy mówi np. do niezależnych ekspertów, czy też do nieprofesjonalistów, lecz ściśle związanych z poruszaną sprawą, np. właścicieli nieruchomości, które trzeba będzie wykupić, aby zrealizować projekt.

Przedsiębiorstwo projektujące i budujące nowoczesne wysypiska śmieci, z uwagi na nieustające kłopoty wynikające z protestów mieszkańców okolic budowanych obiektów, zatrudniało specjalistów public relation2. Ponieważ doświadczenia nauczyły ich, że im wcześniej, tym łatwiej rozwiązywać konflikty, wysyłali tychże specjalistów na miejsce na początku - gdy konfliktu jeszcze nie było. Oto ekipa wprawiona w przekonywaniu stawiła się na wiejskim zebraniu.

Wszystko zaczęło się normalnie. Przedstawiciele firmy rozstawili swoje postery, uruchomili rzutniki i rozpoczęli błyskotliwą, „sprawdzoną w wielu bojach" prezentację. Wszystko toczyło się dobrze - aż za dobrze. Nikt nie protestował, nie krzyczał, nie przerywał, co działo się prawie zawsze w tej fazie wystąpienia. Audytorium milczało, niektórzy nawet wydawali się być lekko znudzeni. Zaskoczeni „przekonywacze" zrobili taktyczną przerwę, aby w kuluarach dowiedzieć się, co się dzieje. Okazało się, że znaczny procent mężczyzn z tej wsi pracuje okresowo za granicą w firmie prowadzącej supernowoczesne, regionalne wysypisko śmieci. Wiedzą zatem, że wysypisko jest miejscem pracy dla wielu ludzi i, że przynosi ekonomiczne korzyści gminie. W związku z tym, to co ich najbardziej interesowało, to wysokość ewentualnych zarobków.

Mogą być też kłopoty z nadmiarem czasu. Doświadczenie uczy, że dobry wykładowca jest w stanie skupić uwagę słuchaczy na nie więcej niż 45 min. Potem trzeba zrobić przerwę, albo jeśli to nie jest możliwe, przynajmniej zmienić formułę wykładania, np. zrobić krótką dyskusję, opowiedzieć dobry żart itp. Najlepiej jednak nie ryzykować i nie wykładać godzinami.

Niedoświadczeni mówcy miewają jeszcze inny kłopot - wszystko zostało powiedziane, a czas się nie skończył. Nie zawsze wypada skrócić prezentację. Można ratować się proponując słuchaczom, aby zadawali pytania, ale nie zawsze chcą pytać. Można coś powtórzyć lub raz jeszcze podsumować. Najlepiej jednak nie mieć takiego kłopotu. Na wszystkie trudności z czasem, zarówno nadmiarem, jak i brakiem jest jeden sposób -dobre przygotowanie i próba.

Przed wystąpieniem dobrze jest wiedzieć, czy i co będzie powiedziane wcześniej. Niekiedy to, co mówi poprzednik będzie dobrym wprowadzeniem do naszego tematu, ale może się okazać, że po usłyszeniu poprzedniej wypowiedzi, trzeba będzie skorygować nasze zamierzenia. Zdarza się, że ktoś „kradnie" nam temat, wypowiada przeciwną niż nasza opinię, posługuje się „naszym" przykładem, cytuje przeczytane gdzieś nasze słowa. Na wszystko to, trzeba jakoś zareagować. Dobrze jest też widzieć czy poprzednik olśnił słuchaczy, czy może ich uśpił. Jeżeli zależy nam na sukcesie, powinniśmy wysłuchać poprzedników lub dowiedzieć się, o czym mówili.

Jest wiele środków pomocniczych ułatwiających wystąpienia publiczne, w tym coraz to lepsze środki audiowizualne. Zacznijmy od wzmocnienia głosu. Mimo że dysponujemy coraz to lepszymi mikrofonami, używajmy ich tylko wówczas, gdy są naprawdę potrzebne. Mikrofon stojący ogranicza mowę ciała, mikrofon ręczny hamuje gestykulację, mikrofon przypinany może się odpiąć, źle przypięty wzmacnia dźwięki, których nie chcemy wzmocnić np. oddech. Mikrofon to niewola, której bez wyraźnej potrzeby nie trzeba się poddawać. Aby go unikać, ale bez szkody dla efektu, trzeba znać jednak donośność swojego głosu - również i w tej sprawie bardzo się między sobą różnimy. Wpływ na efekt mają także cechy akustyczne sali. Jeżeli nie możemy tego wszystkiego wypróbować, spróbujmy mówić bez wzmocnienia, a gdy nas nie słychać, sięgnijmy po mikrofon.

Najprostszym środkiem pomocniczym, ułatwiającym odbiór treści, jest konspekt lub streszczenie wydrukowane na papierze, rozdawane słuchaczom wraz z rysunkami i schematami. Trzeba je przygotować i rozdać.
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Zamiast indywidualnych materiałów dla słuchaczy, możemy wywiesić materiały ilustracyjne w formie posterów lub całej wystawy, innym rozwiązaniem jest rysowanie lub pisanie na tablicy. W tym przypadku ważna jest dobra widoczność. Mówca, który doskonale zna treść postera, denerwuje słuchaczy odwołując się do szczegółów kompletnie dla nich niewidocznych. Jeżeli wiemy, że widzą jedynie kolorowe prostokąciki i nieczytelne rządki literek, możemy jedynie poprosić, by obejrzeli je z bliska w odpowiednim czasie. Oczywiste jest, że przede wszystkim należy zadbać o dostosowanie ekspozycji do warunków oglądania i odpowiednie ustawienie w stosunku do słuchaczy. Jeżeli to nie jest możliwe, zadbajmy, aby ekspozycja była dostępna przed wystąpieniem.

Poza tymi prostymi pomocami, mamy całą gamę środków audiowizualnych: rzutniki przeźroczy, folii, odtwarzacze wideo, rzutniki multimedialne sprzężone z komputerem. Niemal codziennie powstają nowe możliwości, nie zmienia się jednak ryzyko, że taki sprzęt zawiedzie. Przeźrocza wysypują się z kaset, rzutniki zacinają się złośliwie, kable bywają za krótkie albo mają niedobrą końcówkę, nie ma odpowiedniego programu w laptopie, rzutnik multimedialny przekłamuje kolory. Takie kłopoty zdarzają się na tyle często, że wytrawni wykładowcy mają przygotowaną specjalną anegdotkę na ten czas, gdy zdenerwowany organizator nerwowo usiłuje uruchomić sprzęt. Jeżeli mu się uda, wykładowca nie będzie musiał opowiadać własnymi słowami, co było na obrazkach.

Dlatego sprzęt należy sprawdzić osobiście, albo wypytać organizatora o wszystkie szczegóły lub dostarczyć mu wcześniej płytkę z prezentacją i zaproponować przeprowadzenie próby. Niektórzy wykładowcy mają zawsze ze sobą przedłużacz, rozdzielacz i własny laptop.

Jeżeli po zebraniu informacji mówca stwierdzi, że warunki wystąpienia są dla niego niekorzystne, powinien zadbać, aby zostały zmienione.

Oto dowiadujesz się, że prezentacja ma odbyć się w wielkiej zaciemnianej sali wykładowej z ogromnym ekranem, a dla mówcy przewidziana jest wysoka mównica z zamontowanym na stałe mikrofonem i lampką, która jest jedynym światełkiem na ciemnej scenie. Te warunki oceniasz jako nieodpowiednie, ponieważ chętnie nawiązujesz kontakt wzrokowy ze słuchaczami, posługujesz się gestykulacją i generalnie mową ciała, masz zamiar sprowokować spontaniczną dyskusję i na dodatek jesteś niskiego wzrostu, więc za mównicą czujesz się jak krasnoludek. Jeżeli te warunki zaskoczą cię, możesz ponieść klęskę, jeśli poznasz je wcześniej, możesz poprosić o niezaciemnianie sali, o mikrofon do ręki, stolik do położenia notatek niższy niż mównica. Tak z pewnością będzie lepiej.

Kolejnym elementem przygotowań jest sporządzenie konspektu lub całego tekstu i ewentualnie materiałów pomocniczych. Jedyny przypadek, kiedy nie musimy sporządzać konspektu to sytuacja, gdy decydujemy się przeczytać cały tekst wystąpienia. Czytanie to gwarancja, że o niczym nie zapomnimy i że nie będziemy szukać słów i sformułowań, które w takich okolicznościach chętnie umykają z pamięci. Nie jest to jednak wybór godny polecenia. Oprócz aktorów, spikerów i zawodowych lektorów, niewielu jest ludzi, którzy dobrze, głośno czytają, zwłaszcza dla szerokiego grona słuchaczy. Z reguły robią to za szybko, używają specyficznej intonacji świadczącej o tym, że sami skupiają się na czytaniu, a nie rozumieniu tekstu. Wzrok wbity w kartkę nie pozwala nawiązać kontaktu wzrokowego ze słuchaczami, zwłaszcza wówczas, gdy czytamy przez okulary, które w przypadku patrzenia na audytorium przeszkadzają nam zamiast pomagać. Manewrowanie okularami, kartką z notatkami i mikrofonem niepotrzebnie angażuje uwagę mówcy tak potrzebną, aby spokojnie, dobrze i przekonująco mówić.

Nawet wówczas, gdy nie mamy zamiaru czytać, niekiedy warto napisać tekst w całości. Pisanie zmusza nas do ułożenia treści w sensowny, uporządkowany wywód, prowokuje do wyszukiwania najlepszych słów i zwrotów, pozwala przemyśleć argumentację. Czytając głośno napisany tekst możemy zmierzyć czas - trzeba przy tym pamiętać, że zwykle czytamy szybciej niż mówimy. Tekst w całości jest także dobrym wstępem do
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napisania dobrego konspektu. Streszczanie tekstu, nawet kilkakrotne, to dobra metoda wydobywania najważniejszych myśli z nadmiaru nieuporządkowanych wątków. Pełny tekst przydaje się również wówczas, gdy przewidziane jest symultaniczne tłumaczenie - dostarczony wcześniej jest wielkim ułatwieniem dla tłumaczy, co w konsekwencji wpływa korzystnie na przekaz treści.

Każdy temat, każdy cel wystąpienia wymaga odpowiedniej konstrukcji logicznej, o której nie będziemy tu mówić. Jest jednak pewna uniwersalna rada - trochę żartobliwa, choć nie pozbawiona racji. Dobry mówca mówi najpierw to, o czym będzie mówił, potem to mówi, a na koniec mówi, o czym mówił. Innymi słowy, najpierw informujemy słuchaczy, czego mają oczekiwać, potem spełniamy ich oczekiwania, a kończymy podsumowaniem ugruntowującym poprzedni przekaz.

Oczywiście jest także możliwość sporządzania konspektu bez pisania całego tekstu. Sprawdza się to zwłaszcza wówczas, gdy mówca ma duże doświadczenie, a treści, które zamierza przedstawiać są do dawna dobrze przemyślane.

Wydrukowany układ i tekst konspektu powinien być dobrze czytelny, czego nie mogą lekceważyć szczególnie mówcy, noszących mocne okulary. Należy unikać sytuacji, gdy kontakt wzrokowy z widownią na przemian z czytaniem konspektu wymaga wkładania i zdejmowania okularów. Jeśli wydrukujemy konspekt dużą czcionką, może uda nam się uniknąć manewrowania okularami.

Kolejnym etapem przygotowań jest sporządzenie materiałów pomocniczych. Oprócz wspominanych już drukowanych streszczeń, posterów i wystaw, możemy wspomagać się pokazem wyświetlanym na ekranie zawierającym obrazy i teksty. Coraz to sprawniejsza technika sporządzania i wyświetlania takich prezentacji to, rzecz jasna, droga do coraz większej skuteczności przekazu treści. Oprócz zwykłego ilustrowania, prezentacje multimedialne mogą pomagać w przekazie logiki wywodu, wytwarzać pożądany nastrój, eksponować walory estetyczne itp. Dobrze wykonana prezentacja winna mieć coś z plakatu czy generalnie ze sztuki reklamy. Nie należy zapominać o możliwości przedstawień symbolicznych, wymowie schematów, o krótkich a celnych hasłach itp. Na początku, gdy zapowiadamy, o czym będziemy mówić, możemy wyświetlić konspekt, potem w odpowiednich momentach pokazywać tytuły poszczególnych części, a na zakończenie wyświetlić tekst wniosków lub inną formę podsumowania.

Firmy produkujące oprogramowanie komputerowe oferują nam najróżniejsze nowości i ułatwienia. Niemal każdy może zrobić sobie prezentację. Nie każdy jednak potrafi ją zrobić dobrze.

Przypomnijmy sobie wykład, podczas którego mówca wyświetlał szalenie skomplikowaną tabelę, o kluczowym, jak mówił, znaczeniu, kompletnie nieczytelną dla widzów. Zapamiętajmy sobie mówcę czytającego głośno tekst wyświetlany na ekranie, strona po stronie. Nie zapomnijmy naszego niemiłego wrażenia, że wykładowca wyświetla sobie „ściągę". To, co nas denerwuje jako słuchaczy i widzów, powinno być najlepszą wskazówką, jakich błędów należy unikać. Wyświetlana prezentacja powinna być przede wszystkim adresowana do odbiorcy, a dopiero w drugiej kolejności ułatwiać zadanie wykładającemu.

Architekci, przyzwyczajeni do obrazowej formy przekazu, nie mają zwykle większych kłopotów z przygotowaniem prezentacji i na ogół nie robią zasadniczych błędów. Niemniej, warto pamiętać o kilku sprawach. Rysunkowe ujęcia profesjonalne od mapy sytuacyjno-wysokościowej począwszy, a na przekrojach budynków skończywszy, nie są zrozumiałe dla nieprofesjonalistów. Najlepiej przyswajane są ujęcia perspektywiczne z poziomu człowiek i inne widoki, fotografie z modelu itp. Dlatego, aby ułatwić percepcję projektu, warto przygotować ujęcia, które co prawda nie są
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wymagane jako część dokumentacji technicznej, ale za to są możliwe do pojęcia przez nieprofesjonalistów. Technika komputerowa sporządzania różnego rodzaju wizualizacji ułatwia skuteczne przekazywanie treści architektonicznych wszystkim - nawet tym, którzy nie dysponują wyobraźnią przestrzenną.

Mamy już wszystko przygotowane, zróbmy zatem próbę generalną. Przed ważnym wystąpieniem przedstawmy referat komuś zaufanemu, albo po prostu wypowiedzmy go do lustra. To pozwoli skorygować pierwotne zamierzenia co do długości, a także wypróbować i zapamiętać dobre sformułowania, przekonać się czy głos jest wystarczająco donośny i ogółem nabrać pewności siebie. Może okazać się, że nie ma innej rady, trzeba przemówienia nauczyć się na pamięć.

Merytorycznie jesteśmy przygotowani. Pomyślmy teraz o sobie. Postarajmy się jak najlepiej wyglądać - przekonanie, że wyglądamy jak zwycięzcy ułatwi nam zwycięstwo. Przed samym wystąpieniem nie zapo-mnijmy o kilku głębokich oddechach i wyjdźmy przed swoich słuchaczy z uśmiechem na ustach. Potem spróbujmy ogarnąć wzrokiem widownię i znaleźć życzliwe spojrzenia wśród słuchaczy.

	
14.3. Wystąpienie - sukces czy porażka?



Pierwsze słowa, choć zazwyczaj jeszcze nie dotyczą sedna sprawy, są bardzo ważne, bo jest to okazja nawiązania kontaktu między mówcą a audytorium. Jeśli nie mamy czasu dobrze się przygotować, przygotujmy przynajmniej dobry wstęp.

Często takim wstępem jest przedstawienie się słuchaczom. Co oprócz nazwiska trzeba w tym momencie powiedzieć? Zestaw informacji powinien być krótki i zawierać wiadomości, które wyjaśniają, z jakiej pozycji zabieramy głos i co uprawnia nas do wygłaszania sądów w danej sprawie. Jestem projektantem..., jestem radnym..., jestem urzędnikiem Wydziału Architektury..., jestem profesorem..., jestem studentem... - po takim wstępie to, co powiemy w każdym przypadku będzie miało nieco inne znaczenie. Autoprezentacja jest zazwyczaj potrzebna, ale nie trzeba się przedstawiać zbyt długo i kwieciście, aby nie przemienić jej w nachalną autoreklamę. Oczywiście, jeśli słuchacze nas znają lub ktoś wprowadzający przedstawił nas wcześniej, nie należy tracić czasu na powtórkę. W tym momencie można też poprosić słuchaczy o kilka słów o sobie, jeżeli oczywiście pozwala na to ich liczba i przyjęta formuła spotkania.

Zaczynamy, jak w konspekcie, od przedstawienia porządku wystąpienia. Jeśli jest długie i wielowątkowe, warto zaprezentować go nie tylko na początku, ale także w trakcie odnosić się do niego, np.: Oto skończyłem punkt 7 czyli hipotezę i zaczynam dowodzenie - czyli punkt 8 albo: To była koncepcja ogólna, a teraz przedstawię projekt szczegółowy.

Tembr i natężenie głosu, tempo mówienia to oczywiście cechy wpływające na jakość przekazu3. Znacznie rzadziej uświadamiamy sobie wagę gestykulacji, mimiki i mowy ciała4. Zwykle potrafimy bez trudu ocenić ogólny poziom mówcy, ale wskazanie cech czy elementów, które o tym przesądzają, jest trudniejsze. Jeszcze trudniej przeanalizować własne wystąpienie. Ludzie chcący doskonalić się w sztuce publicznego mówienia powinni poprosić o sfilmowanie siebie w akcji. Zwykle zaskoczenie jest wielkie. Dlaczego tak bezsensownie macham tą ręką? Czy ja naprawdę tak piszczę? Zupełnie nie uświadamiałem sobie, że tak często używam zwrotu „tak naprawdę". Dlaczego drapię się po głowie i publicznie masuję sobie kark? Ta spódnica była absolutnie za krótka! Okropnie połykam końcówki słów! itp. Jest bardzo wiele rzeczy, których o sobie nie wiemy i bardzo wiele błędów, które łatwo naprawić, jeżeli tylko uświadomimy sobie, że nam się zdarzają.

Innym sposobem uzyskania informacji na temat naszych zalet i wad jako mówcy jest prośba o ocenę naszego wystąpienia przez osoby trzecie. W tym przypadku jednak potrzebna jest gwarancja szczerości, o którą wcale nie jest łatwo.

Szczęśliwy mówca, któremu udało się skupić i utrzymywać uwagę słuchaczy. Patrzą na niego zasłuchani, nikt nie przeszkadza, a mówca zachęcony powodzeniem mówi coraz lepiej. Co jednak robić, gdy jeden ze słuchaczy zaczyna równolegle monologować szeptem? Przeszkadza mówcy, sąsiadowi, do którego się zwraca i innym słuchaczom. Prawdopodobnie jest przekonany, że go nie słychać. Mówca może to zlekceważyć, ale brak reakcji grozi eskalacją kłopotów. Kończy się wzajemnym przekrzykiwaniem, co oczywiście nikomu nie przynosi pożytku. Mówca może zarządzić przerwę, jeżeli uzna, że brak uwagi jest objawem znużenia. Jeśli jednak chce mówić dalej, powinien skutecznie zareagować.

Oto kilka sposobów. Przeszkadzają ci szepty, przestań mówić i czekaj, aż ucichną. Przerwa zwykle intryguje słuchaczy. Ktoś stale mówi, podejdź i mów wprost do niego. Chce mówić, to zaproponuj mu głos w dyskusji, poproś go o pomoc, np. w utrzymywaniu porządku na sali. Lepiej zrobić coś zaskakującego niż ogólnikowo prosić o spokój. Bywają takie niefortunne referaty, podczas których jedyną chwilą ciszy na widowni jest moment, gdy mówca zaproponował przystąpienie do dyskusji ze słuchaczami.

Wystąpienie publiczne winno kończyć się podziękowaniem za uwagę. Teraz czas na oklaski, a potem na zadawanie pytań. Do dobrych
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obyczajów mówcy należy zadeklarowanie chęci odpowiadania na pytania z widowni. Generalnie pytania takie dowodzą zainteresowania tematem, na czym powinno zależeć mówiącemu. Bywają jednak trudne, krępujące lub denerwujące. Niekiedy zamieniają się w tak zwany grad pytań, wpędzając prelegenta w panikę. Trzeba wówczas wziąć głęboki oddech, pochwalić słuchaczy za dobre pytania, ale uporządkować tok ich zadawania, zdyscyplinować pytających, poprosić o lepsze wyjaśnienie treści, dać sobie czas do namysłu, wciągnąć innych słuchaczy w dyskusję, przyznać się do błędu, jeżeli rzeczywiście został popełniony, przyznać rację, jeśli argumenty były przekonujące. Rzecz jasna, wybór sposobu zależy od okoliczności - najważniejsze, aby nie stracić kontroli nad przebiegiem wydarzeń.

Następny etap po odpowiedziach na pytania to prowadzenie publicznej dyskusji, ale o tym będzie mowa w innym rozdziale.

1

us b. Gibbons, Przemawianie. Jak zostać mówcą doskonałym, Wyd. REBIS, Poznań 2007, M. Rusinek, A. Załazińska, Retoryka podręczna, czyli jak wnikliwie słuchać i przekonująco mówić, Wyd. Znak, Kraków 2005.

2

 Tę prawdziwą anegdotę zawdzięczam Cezaremu Ulasińskiemu.

Nie bez znaczenia jest, rzecz jasna, liczba słuchaczy. Liczba ta ma wpływ na wybór wspomagających środków technicznych, aranżację sali i styl wystąpienia. Uważa się, że liczba ok. 15 osób umożliwia prowadzenie prezentacji jako bezpośredniej rozmowy, z możliwością przerywania, zadawania pytań i odpowiadania na bieżąco. Z większą liczbą słuchaczy jest to trudne.

Sala powinna być dobrana do liczby spodziewanych słuchaczy z niewielką rezerwą dla dodatkowych gości. Oczywiście, ten warunek nie zawsze może być spełniony - nie wszystko zależy tu do referenta. W zbyt małej sali można jednak zadbać o uchylenie okna, o to, aby w rejonie wejścia tłok nie był największy, aby w miarę możności wszyscy dobrze widzieli i słyszeli. Taka troska o komfort może trochę poprawić sytuację i pokazać, że wykładowca szanuje słuchaczy.

Jeżeli sala jest zbyt duża, a słuchacze rozproszeni po kątach, należy poprosić, aby siedli razem bliżej siebie i bliżej wykładowcy. To umożliwi nawiązanie kontaktu - w dużym wnętrzu wytworzy mały krąg osób skupionych wokół wspólnej sprawy.

Nieczęsto wykładowca ma na to wpływ, ale należy też skupić uwagę na warunkach widoczności. Ma to związek z ustawieniem krzeseł, miejs-cem wykładowcy, miejscem ekranu, oświetleniem (dobrze wiedzieć, gdzie jest wyłącznik światła), zaciemnieniem (czy da się zasłonić okna?) itp. Być może wszystko jest dobrze - być może nie, ale da się coś poprawić.

Równie ważny jak miejsce, jest czas wystąpienia. Coraz częściej zdarza się, że do dyspozycji dostajemy mniej czasu niż potrzebujemy, aby przedstawić cały temat. Przede wszystkim powinniśmy wiedzieć ile go mamy, a potem dostosować naszą prezentację do wyznaczonych ram czasowych. To bardzo trudne zadanie - powiedzieć jasno wszystko, co najważniejsze, w dokładnie wyznaczonym czasie.

3

 M. Oczkoś, Abecadło móimenia, Wyd. UNUS, Wrocław 2000.

4

 W. Sikorski, Gesty zamiast słów. Psychologia i trening komunikacji niewerbalnej, Wyd. IMPULS, Kraków 2005, A. i B., Pease, op. cit.
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„...jeżeli podejmujemy decyzje, że nie zabijamy się nawzajem, to wtedy musimy ze sobą rozmawiać i prędzej czy później do rozmowy dojdzie. A jeżeli zaczniemy rozmawiać, to chyba kiedyś dojdziemy do porozumienia".

Zygmunt Bauman, O odpowiedzialności za świat, [w:] Rozmowy na nowy wiek, t. 2, prowadzą Katarzyna Janowska, Piotr Mucharski, Wyd. Znak, Kraków 2003, s. 225.

	
15.1. Negocjacje - pożyteczna sztuka czy nieuczciwa gra?



Negocjacje to dwustronny (lub wielostronny) proces komunikowania się, którego celem jest osiągnięcie porozumienia. Negocjacje podejmuje się, gdy interesy zaangażowanych stron są konfliktowe, ale jednocześnie istnieje pewien wspólny zakres zgody i choćby minimalna chęć porozumienia. Negocjacje to sposób na rozwiązanie sytuacji konfliktowych1.

Negocjacje, każdy z nas prowadzi na co dzień w najróżniejszych okolicznościach życiowych, choć zwykle nie nazywamy tego w ten sposób. Słowo negocjacje kojarzy się nam raczej z sytuacją, w której osiągnięcie porozumienia jest szczególnie trudne i wymaga czegoś więcej niż zwykła rozmowa lub nawet zaangażowania profesjonalisty biegłego w tej sztuce.

Jeżeli bezpośrednie negocjowanie między stronami jest zbyt trudne, np. z powodu silnych emocji towarzyszących konfliktowi, można zdecydować się na pomoc mediatora akceptowanego przez obie (wszystkie) strony konfliktu2. Mediator nie wyraża własnych opinii, nie formułuje ofert, ani treści merytorycznej końcowego porozumienia. Jego zadaniem jest kierowanie rozmowami w sensie komunikacyjnym tak, aby doprowadzić do pomyślnego końca.

Dobry mediator to postać ciesząca się powszechnym szacunkiem. Gorzej z negocjatorem3. Stereotypowe wyobrażenie negocjatora to obraz człowieka z twarzą pokerzysty, przebiegłego jak lis, niekoniecznie uczciwego, który używając chytrych sposobów i sprytnych manipulacji potrafi wygrać dla siebie lub strony, którą reprezentuje, wszystko, pozostawiając przeciwnika z niczym. Takiego człowieka należy omijać z daleka, chyba, że negocjuje po naszej stronie.

Inny stereotyp negocjatora, wprowadzony w obieg przez amerykańskie filmy, to ktoś, kto negocjuje z porywaczami albo desperatem planującym samobójstwo. W takich sytuacjach dobry negocjator jest rzeczywiście na wagę złota. Są to jednak sytuacje ekstremalne rzadko mające związek z architekturą, choć również sprawy przestrzenne wywołują niekiedy bardzo silne emocje. Znane są przykłady desperackiego okupowania domu czy działki, przez człowieka, którego łączą z tym miejscem silne związki emocjonalne, ale prawo nakazuje je opuścić. Takie bywają niekiedy dramatyczne skutki przymusowego wywłaszczenia.

Wyobraźmy sobie jednak negocjacje lub mediacje w sprawach mniej drastycznych, niemniej trudnych i ważnych, z których obie strony wychodzą bardzo zadowolone, bo udało się im znaleźć nowe, poprzednio nie brane pod uwagę rozwiązanie. Nikt nie stracił, wszyscy zyskali, a zaciekli wrogowie zamienili się zrazu w przeciwników, a w końcu w partnerów, którzy chętnie rozwiązywać będą razem następną sprawę, nawet jeśli oka-że się trudna. To jest ideał negocjacji, a ten, kto to potrafi jest idealnym negocjatorem lub mediatorem. Tak, jak to bywa z wszelkimi ideałami, także ten jest trudny do osiągnięcia. Warto jednak go zaprezentować, aby wiedzieć, do czego należy dążyć i przeciwstawić go stereotypowi, według którego negocjacje to jedna wielka manipulacja niegodna człowieka uczciwego.

	
15.2. Negocjacje w gospodarce przestrzennej



Gospodarka przestrzenna z natury rzeczy niesie wiele sprzecznych interesów i konfliktowych sytuacji. Dlatego w przedsięwzięciach z tego zakresu bardzo często podejmowane są różne formy negocjacji, choć nie zawsze tak się je nazywa. Często prowadzące rozmowy strony nie wiedzą niczego więcej o sztuce negocjacji ponad to, co podpowiada im intuicja lub wrodzony negocjacyjny talent. Podobnie jak w przypadku komunikacji lub publicznych wystąpień, szczególne uzdolnienia bardzo pomagają w negocjacjach, ale także skutecznego negocjowania można się nauczyć, albo przynajmniej podnieść swój poziom umiejętności.

Dobry architekt i dobry negocjator powinni mieć przynajmniej jedną ważną cechę wspólną - kreatywność. Jest ona niezbędna, aby dobrze projektować, ale także bez niej nie da się osiągnąć upragnionego rezultatu negocjacji, jakim jest twórcze rozwiązanie, lepsze niż kompromis165. Rozwiązanie to nie leży pośrodku drogi między wstępnymi ofertami, lecz na innej, lepszej drodze.

Dwu inwestorów zabiega o kupno od miasta działki na wzgórzu skąd roztacza się piękny widok na miasto. Jeden z nich chce tam zbudować otwarty amfiteatr tak, aby ów widok za sceną stał się czymś w rodzaju stałej scenografii dla organizowanych tam widowisk. Drugi chce zbudować wieżę z restauracją na szczycie z widokiem na miasto jeszcze lepszym niż widok z dołu. Działka jest za mała, aby ją podzielić i zrealizować oba projekty obok siebie.

Negocjacje doprowadzają do połączenia inicjatyw i zbudowania kompleksu, w którym amfiteatr przykryty jest namiotem rozpiętym między podporami wieży widokowej z restauracją. Tym sposobem użytkowanie amfiteatru jest mniej zależne od pogody, a synergiczne sprzężenie obu atrakcji sprawia, że miejsce to przyciąga tłumy gości. Poza tym inwestycja jest tańsza od sumy kosztów dwu oddzielnych budów.

To jest przykład twórczych negocjacji w sprawie z zakresu architektury krajobrazu. Nikt tu nie przegrał, nie był to też kompromis, który polegałby np. na podzieleniu działki na dwie części. Obie strony wygrały, co jest swoistą nagrodą za to, że umiały się dogadać i myśleć twórczo.

Negocjacje twórcze nie są zadaniem łatwym. Wymagają pomysłowości, determinacji, wysiłku i czasu. Tę trudność powiększa opisany wyżej stereotyp - postrzeganie negocjacji jako manipulacji wykorzystującej

ludzką słabość i prostoduszność. Ta zła sława negocjacji jest o tyle usprawiedliwiona, że narzędzia komunikacji stosowane w negocjacjach mogą być rzeczywiście użyte w niecnych celach i bywają tak używane. Trudno jednak zrezygnować z używania młotka do wbijania gwoździ tylko dlatego, że rzeczywiście można nim zabić.

Zanim opiszemy zdarzenie, jakim są negocjacje, należy zapytać, w jakich okolicznościach należy je podejmować. W tabeli przedstawiającej skale partycypacji (rozdz. 9) negocjacje umieszczone są w zakresie 5, jako następny krok po informacji, wyjaśnieniu i dialogu nad projektem. Jest to ten etap partycypacji, w którym po wyjaśnieniach (zakres 3) ze strony projektanta, pogłębionych w dialogu ze społecznymi partnerami (zakres 4), obie strony dokładnie znają meritum sprawy i wiedzą, że ich stanowiska są różne. Taka właśnie sytuacja, gdy stanowiska różnią się wyraźnie, ale w takim stopniu, że mimo wszystko obie strony chcą dojść do porozumie nia, jest uważana za właściwy punkt wyjścia do negocjacji. Nie poleca się negocjowania, gdy jedna ze stron nie wykazuje chęci dojścia do zgody, ale np. ma zamiar zastosować przymus, podstęp, szantaż lub za wszelką cenę trwać przy swoich racjach. Nie ma też sensu negocjować, gdy interesy stron nie mają związku lub w istocie nie są sprzeczne. To wydaje się oczywiste, ale świadomość braku sprzeczności często osiąga się dopiero w trakcie negocjacji. Zakończenie rozmów polegające na wyjaśnieniu, że spór w istocie rzeczy był pozorny, trzeba oczywiście uznać za pomyślne, ale w gruncie rzeczy nie są to negocjacje, lecz wyjaśnienie stanowisk. W przypadku, gdy zasiadając do negocjacji nie mamy pewności, czy przypadkiem spór nie wynika z nieporozumienia, powinniśmy w pierwszej fazie to sprawdzić: jeśli sporu nie ma tym lepiej, jeżeli jest, wiadomo dokładnie na czym on polega. Mianem negocjacji możemy, więc określić nie tylko zakres 5, lecz także sumę zakresów 3, 4 i 5, co nie zmienia ogólnej logiki postępowania.

Jak już powiedziano, aby negocjacje miały sens i szanse na sukces obie strony muszą mieć przynajmniej minimum chęci dojścia do porozumienia. W przypadku, gdy są one składnikiem partycypacji społecznej w architekturze, z natury rzeczy chęć taka istnieje. Udział mieszkańców, użytkowników lub innych partnerów po stronie społecznej nie jest obowiązkowy. Po stronie projektantów i władzy na ogół także nie. Tak więc, jeżeli w ogóle dochodzi do partycypacji, to decyzja o przystąpieniu do niej jest właśnie wyrazem woli porozumienia. W tych nielicznych przypadkach, w których prawo nakazuje partycypację, np. wyłożenie projektu planu do publicznego wglądu, sensem wyłożenia jest także wola

porozumienia. Co prawda intencja wyrażona przepisem prawnym nie zawsze współgra z rzeczywistym nastawieniem władz czy projektantów, ale przepisy nie pozwalają tego etapu pominąć. Jednak negocjacje pod przymusem nie mogą być autentyczne - a to, co można w ten sposób osiągnąć, to raczej karykatura porozumienia.

O sztuce negocjacji napisano wiele książek omawiając je na przykładach dotyczących polityki, biznesu, życia rodzinnego. Podstawowe zasady prowadzenia negocjacji nie zależą jednak od ich przedmiotu. Profesjonalny negocjator może negocjować najróżniejsze kwestie nie będąc fachowcem w danej dziedzinie. Może być przedstawicielem strony, jeżeli przed akcją, w ramach przygotowań jest w stanie poznać na tyle sprawę, by samodzielnie modyfikować wstępną ofertę i zawrzeć ostateczne porozumienie. Może też być członkiem lub liderem grupy negocjatorów, w której składzie są także znawcy przedmiotu. Może być wreszcie mediatorem, który działa pomiędzy skonfliktowanymi stronami.

Kim w tym kontekście może być architekt? Jeśli potrafi, może samodzielnie negocjować. Jeśli negocjuje grupa, w której składzie jest fachowy negocjator, architekt powinien występować w roli owego znawcy przedmiotu. Może wreszcie zlecić fachowemu negocjatorowi całą swoją sprawę. Może wreszcie, w porozumieniu ze stroną przeciwną, zaangażować mediatora. Dwa ostatnie rozwiązania są szczególnie dobre, jeżeli osobowość owego architekta jest antytezą ideału negocjatora. W każdej z wymienionych ról, a szczególnie w dwu pierwszych, dobrze jest, aby znał podstawy sztuki negocjowania. Tym, którym zależy na osiągnięciu wysokiego poziomu w sztuce negocjacji, a tym bardziej mediacji, z pewnością podstawowe wiadomości nie wystarczą. Trzeba sięgnąć do literatury przedmiotu, a potem ćwiczyć przy każdej okazji: na targu, w domu, na studiach, w pracy, w relacjach towarzyskich. Szkoła negocjacji to w pewnym sensie szkoła życia z ludźmi.

O negocjacjach można pisać w różnych ujęciach, pogłębiając i rozbudowując te lub inne wątki. Tu opisane są jako proces składający się z kolejnych kroków. Relacja poparta jest przykładami dotyczącymi architektury i zaakcentowane są wątki dla tej tematyki, charakterystyczne.

	
15.3. Uwarunkowanie zewnętrzne



Wspomniane, stereotypowe wyobrażenie o negocjacjach skupia się na stylu prowadzenia rozmowy i osobowości negocjatora. Są to, rzecz jasna, sprawy bardzo ważne, ale sukces zależy nie tylko od tego. Najbardziej wymowny i sprytny negocjator może przegrać, jeżeli nie zadba o sprzyjające uwarunkowania zewnętrzne. Nie jest wcale obojętne, kiedy rozmawiamy, gdzie rozmawiamy, z kim konkretnie rozmawiamy, kto nam towarzyszy itp. Trzeba ocenić, czy uwarunkowania te nam sprzyjają, a jeśli nie, to podjąć próbę ich zmiany na lepsze. Nieświadome przyjęcie okoliczności niesprzyjających, przypadkowych albo narzuconych celowo przez przeciwną stronę, może być przyczyną klęski.

Burmistrz, który wychodzi przed bramę urzędu do protestującego tłumu, nie ma szans na żadne sensowne merytoryczne uzgodnienia. Może tylko przegrać, albo zadeklarować chęć porozumienia i zaprosić do siebie delegację protestujących.

Projektant, który zaprosi potencjalnych przeciwników na prezentację projektu, a potem dyskusję do swojej pracowni, ma większą szansę pozyskać akceptację, niż gdy zmuszony jest odpierać ataki protestujących na budowie.

Nie dość jasne pomieszczenie, zbyt mały stół, aby rozłożyć dokumentację, powolny komputer skazujący na długie oczekiwanie na prezentację, hałas, itp. to warunki wprowadzające nerwową atmosferę, co niekiedy decyduje o ostatecznym niepowodzeniu.

Nie bez znaczenie jest kształt stołu, przy którym rozmawiamy i sposób rozmieszczenia negocjatorów. Okrągły stół to nie tylko symbol, to rzeczywiście najbardziej zalecany do negocjacji mebel. Zapewne można rozmawiać także przy stole prostokątnym albo owalnym, ale posadzenie przedstawicieli dwu stron w jednym rzędzie, albo rozmieszczenie ich swobodnie na widowni dużej sali to z pewnością wielkie utrudnienie w negocjacjach.

Oczywiście nie zawsze można wybrać lub zaaranżować miejsce - nie zawsze zależy to od nas. Z pewnością jednak nie dokona wyboru ten, kto w ogóle nie zdaje sobie sprawy, że uwarunkowania tego rodzaju są ważne. Podda się bez walki warunkom przypadkowym albo narzuconym.

Należy także zadbać o uwarunkowania czasu. Przede wszystkim o to, by było go dość na same rozmowy. W pośpiechu działamy nerwowo -poddajemy się emocjom. Pod presją czasu łatwiej ulec manipulacji przeciwnika, trudniej dopracować twórcze rozwiązanie. Ale nie tylko ilość czasu potrzebna na rozmowy jest ważna. Trzeba też, aby termin negocjacji był właściwie wybrany w stosunku do harmonogramu całego przedsięwzięcia, a przede wszystkim terminów podejmowania decyzji. Niekiedy

235 liczą się nawet pory roku, jeśli np. negocjowane są sprawy związane z zakładaniem parku (patrz: rozdz. 18.1).

Bywa tak, że czas pracuje na korzyść jednej ze stron, czyli im później tym dla niej lepiej. Gdy ta właśnie strona rozmyślnie gra na zwłokę, świadomy przeciwnik powinien starać się o przyspieszenie rozmów.

Małą szansę na sukces mają spóźnione negocjacje, to znaczy podejmowane wówczas, gdy odejście od oferty wstępnej wiąże się z trudnymi do przyjęcia konsekwencjami. Cena odstąpienia od niej może być wprost przeliczalna na pieniądze, ale także może być nią utrata prestiżu, kompromitacja, konieczność publicznego przyznania się do błędu. Świadomość zagrożenia tego rodzaju kosztami podnosi temperaturę emocjonalną, co jak wiadomo nie sprzyja negocjacjom.

Jak już wspomniano przedstawiając prawidłowości rządzące konfliktami, empirycznie dowiedziono, że konflikt pozostawiony sam sobie, czy to ukrywany z lęku przed przykrościami czy to jawnie toczony, ale bez skutecznych prób rozwiązania, ma tendencję do zaostrzania się4. Dlatego po zidentyfikowaniu konfliktu należy, najszybciej jak można, podjąć próbę rozwiązania poprzez negocjacje lub mediacje. Wyjątek stanowi sytuacja, gdy świadomie chcemy grać na zwłokę, bo upływ czasu zwiększa naszą siłę.

	
15.4. Przygotowania merytoryczne



Precyzyjne przygotowania do negocjacji to żmudna praca, której wykonanie stokrotnie opłaca się potem podczas rozmów. Oprócz poprzednio opisanych starań o sprzyjające uwarunkowania miejsca i czasu, trzeba przede wszystkim przygotować się merytorycznie. Architekt negocjujący osobiście własny projekt zna go zwykle bardzo dobrze. Może jednak nie znać uwarunkowań prawnych lub własnościowych, czy szczegółowych przepisów lub uprawnień, na które prawdopodobnie będzie powoływać się strona przeciwna. Nie można dać się zaskoczyć lub ulegać argumentom, które w istocie rzeczy są blefem. Trzeba poznać problem na wskroś i to szczególnie w tym ujęciu, w jakim widzi go strona przeciwna.

Trzeba przygotować własną ofertę, a właściwie dwie oferty: wstępną, czyli maksymalną oraz minimalną, czyli zawierającą ustępstwa, ale jeszcze

możliwą do przyjęcia. Pierwszą z ofert prezentujemy stronie przeciwnej na początku negocjacji, zaś druga jest naszym materiałem roboczym. Stanowi coś w rodzaju dolnego poziomu odniesienia, który ułatwia nam kierowanie rozmowami i nie pozwala zawrzeć złego końcowego kontraktu. W określonej fazie rozmów powstaje czasem potrzeba przedstawienia stronie przeciwnej także tej minimalnej oferty, ale niezależnie od tego, jak jej użyjemy, ważne jest, aby ją spokojnie przemyśleć przed negocjacjami, a nie konstruować naprędce, podczas rozmów.

W przypadku negocjowania projektów architektonicznych lub planów przestrzennych zasadniczą, wstępną ofertą jest właśnie ów plan lub projekt, ale nie jest to jedyna możliwość. Zdarza się, że dysponujemy wariantowymi rozwiązaniami. Czy da się ułożyć je w ranking: który z nich odpowiada najbardziej nam, a który prawdopodobnie będzie odpowiadał stronie przeciwnej? Czy może wszystkie warianty są z naszego punktu widzenia równorzędne? Czy dysponujemy dwoma wersjami, czy może mamy lub powinniśmy mieć ich więcej? Może trzeba specjalnie przygotować sobie wariant przerastający nawet nasze oczekiwania, aby mieć z czego ustępować? Na tego rodzaju pytania należy sobie odpowiedzieć przed przystąpieniem do rozmów. Trzeba także zadbać o to, aby nasze końcowe, przyjęte przez obie strony, rozwiązanie nie było sumą ustępstw, ale integralną wersją - sensowną z profesjonalnego punktu widzenia.

W pewnym wielkim mieście doszło do następującego smutnego i zarazem śmiesznego wydarzenia. Plan zagospodarowania przestrzennego przedstawiony Radzie Miasta do uchwalenia zawierał projekt trasy tramwajowej, który budził ostry sprzeciw prominentnej grupy radnych. Sprzeciw dotyczył w istocie krótkiego fragmentu trasy, którego realizacja wymagała przestawienia pomnika w inne, ich zdaniem, mniej eksponowane miejsce. Plan ten był zresztą atakowany przez radnych w wielu innych punktach, co nie jest dziwne w przypadku planu wielkiego miasta. Sprawy konfliktowe rozwiązywano z powodzeniem w trakcie sesji rady, szczególnie chętnie ze względu na zbliżające się wybory lokalne. Radą kierowała tak zwana wola polityczna, wynikająca po części z chęci wpisania uchwalonego planu na listę osiągnięć kończącej się kadencji. Sprawa tramwaju weszła pod obrady jako ostatnia, a przeciwnicy nie ustępowali. Aby mimo wszystko zakończyć sprawę, na następnym zebraniu rady uchwalono plan z poprawką polegającą na wycięciu spornego fragmentu z owej trasy. Nie był to bynajmniej fragment końcowy, ale wycięty po prostu ze środka linii tramwajowej. Ta kuriozalna uchwała nikomu nie przynosi zaszczytu, a już szczególnie radzie. Aby pojąć bezsens trasy tramwajowej z jednym wyciętym w środku odcinkiem nie trzeba być planistą.

Bywa jednak trudniej, gdy jedynie fachowiec jest w stanie rozpoznać na gorąco decyzje pozornie drobne, lecz psujące plan jako całość. Plan przestrzenny, zwłaszcza dużego miasta, jest konstrukcją logiczną tak skomplikowaną, że negocjowanie spornych spraw punkt po punkcie i zgoda na drobne, lecz liczne ustępstwa może podważyć sens całości. Dlatego tak ważna jest wcześniejsza identyfikacja potencjalnych konfliktów i przygotowanie w związku z nimi sensownej, spójnej wersji, jako oferty minimalnej.

Kolejny obowiązek osoby przygotowującej się do negocjacji to sprawdzenie i ewentualne pomnożenie swojej siły negocjacyjnej. Ważnym składnikiem tej siły są nasze kompetencje zarówno profesjonalne, jak i uprawnienia do podejmowanie decyzji. Oczywiście mieszkańcy podejmujący negocjacje z władzami są stroną znacznie słabiej wyposażoną w kompetencje, ale także po tej stronie można starać się o wzmocnienie pozycji5. Jeśli np. negocjator występujący po stronie mieszkańców nie upewnił się wcześniej, że deleguje go grupa i że potem respektować będzie jego ustalenia, może w poczuciu niepewności zrobić wiele błędów i zmarnować liczne okazje. Zatem przed negocjacjami winien postarać się o zdecydowane poparcie grupy - najlepiej na piśmie.

Innym składnikiem siły jest wiarygodność. Tego cennego waloru nie da się pozyskać ani łatwo, ani szybko. Człowiek z reputacją nieuczciwego gracza powinien się liczyć z ostrą mobilizacją drugiej strony i z prawdopodobieństwem trafienia na jeszcze lepszego manipulatora. Reputacja dobrego, ale uczciwego negocjatora ułatwia wejście wraz z partnerem na drogę twórczych negocjacji.

Skutecznym argumentem w rozmowach może być deklaracja strony, że wycofuje się z rozmów, ponieważ inny kontrahent proponuje lepsze warunki. Taka deklaracja bywa stosowana jako blef, ale o ileż lepiej negocjuje się wiedząc, że to prawda, że mamy rzeczywiście „drugą linię okopów". Dlatego warto w trakcie przygotowań upewnić się czy mamy alternatywę, a jeśli nie, to postarać się o nią6.
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63. Ćwiczenie z parafrazowania na warsztatach negocjacyjnych


Dobrym sposobem treningu przed negocjacjami jest próba starcia ze specjalnie zaproszonym tzw. adwokatem diabła. Advocatus diaboli7 określany jako obrońca sprawy niesłusznej, ma za zadanie dociekliwe „szukanie dziury w całym" i w ten sposób tworzenie presji mobilizującej rozmówcę do szukania najlepszych argumentów. Jeśli z jakiegoś powodu nie uda nam się zaprosić odpowiedniej osoby, możemy spróbować siebie samego obsadzić w tej roli.

Można też zaprosić lub wyobrazić sobie grono kilku osób z rozmaitymi „filtrami percepcyjnymi" i dowiedzieć się lub wyimaginować sobie, jakie będą ich opinie o sprawie. Taka gimnastyka umysłu i żonglerka argumentami z pewnością przyda się w trakcie rozmów. Jeśli przygotowujemy się w większej grupie, warto przeprowadzić ćwiczenie z tzw. parafrazowania. Punktem wyjścia jest wyrażona na piśmie jednym lub dwoma zdaniami opinia na określony temat. Opinia ta przekazywana jest kolejnym osobom z prośbą o wyrażenie jej własnymi słowami. Po kilku takich przeróbkach opinia zwykle bywa zaskakująco inna niż na początku.

W ramach przygotowań należy także poznać, w miarę możności, przeciwną stronę i to nie tylko w zakresie jej zamiarów merytorycznych, lecz także jej siły i różnego rodzaju zasobów, a także osobowości konkretnej osoby lub osób negocjujących.

Dwie krewkie panie, znające się doskonale na tych samych zagadnieniach, pracowały jedna jako urzędowy konserwator zabytków, a druga jako ekspert - profesor historii sztuki. Ich liczne kontakty w sprawach merytorycznych obfitowały w burzliwe sceny i głośne, długo ciągnące się spory. Punktem zwrotnym, od którego sprawy potoczyły się o wiele lepiej, stała się pewna rozmowa, w której przez przypadek panie dogadały się, że przed spotkaniami obie mają zwyczaj zażywać relanium. Na szczęście obie miały poczucie humoru.

Dobrze jest wiedzieć, jaki styl negocjacji prawdopodobnie obierze druga strona, czy znamy ją z wcześniejszych doświadczeń i co z tego wynika. Może, jeśli są to przykre doświadczenia, potrafimy doprowadzić do zmiany negocjatora lub postaramy się o mediatora. Może należy postarać się o świadka rozmów, który podbuduje nasze siły lub wpłynie łagodząco na atak drugiej strony. Rozwiązanie, które ogranicza niekorzystny wpływ emocji to negocjacje korespondencyjne. Polegają one na wielokrotnym przesyłaniu oferty między stronami z propozycjami kolejnych zmian, aż do ostatecznego uzgodnienia.

Ważna jest też wiedza o obyczajach i normach kulturowych środowiska społecznego, do którego należy nasz partner. Jeśli nie wiemy, czy powitalne całowanie w rękę pań zostanie przyjęte jako wyraz szacunku, czy jako molestowanie seksualne albo czy poczęstunek potraktowany będzie jako spełnienie obyczajowej normy, czy może próba przekupstwa, trudno nam będzie nie popełniać nietaktów i błędów.

W bardzo wielu spornych sprawach przestrzennych biorą udział więcej niż dwie strony reprezentujące odpowiednio więcej opinii, interesów, postaw, stylów negocjacyjnych. To oczywiście wydatnie utrudnia grę. Zadanie, jakie stoi przed negocjatorem, jest także odpowiednio trudniejsze. Przed przystąpieniem do rozmów należy się zastanowić, czy negocjowanie ze wszystkimi naraz nie jest z góry skazane na niepowodzenie albo czy problem nie jest zbyt skomplikowany, aby negocjować go od razu w całości. Rozwiązań jest wiele. Można łącząc się w koalicje, zredukować liczbę stron do dwóch. Można problem podzielić na części i każdą negocjować osobno, a potem dopiero przystąpić do rozmów o całości.

Przykładem koalicji z równoczesnym podziałem negocjacji na etapy niech będzie gra, której przedmiotem jest niezagospodarowany teren zielony na obrzeżu miasta, użytkowany tradycyjnie jako miejsce rekreacji. Teren należy do miasta i znajduje się w granicach obszaru objętego ochroną ze względu na walory przyrodnicze. Pracownia urbanistyczna dostała zlecenie na projekt planu zagospodarowania przestrzennego fragmentu miasta, w którym znajduje się ów teren. Jednocześnie firma budująca supermarkety chce zbudować tu swój obiekt, więc próbuje przekonać Radę Miasta o konieczności zmiany uchwały ustalającej granice terenu chronionego, ponieważ regulamin ochrony uniemożliwia tego rodzaju inwestycje. W końcu udaje się firmie zawrzeć koalicję z częścią radnych.

Projektant planu, który uważa, że ten teren powinien stać się urządzonym parkiem publicznym, też jest adresatem zabiegów firmy i nacisków ze strony niektórych radnych. Przeprowadza jednak przedprojektowe badania społeczne, które niezbicie dowodzą, że mieszkańcy opowiadają się w ogromnej większości za parkiem. Zawiera więc koalicję z Radą Dzielnicy reprezentującą zdanie mieszkańców i komitetami blokowymi sąsiadujących osiedli. Gdy dochodzi do zasadniczych rozmów, projektant planu jest znacznie silniejszy, ma bowiem sprzymierzeńców i dysponuje nie tylko własnym autorytetem profesjonalisty, ale także mocnym dowodem, że ma poparcie opinii publicznej. Nie-zależnie od tego, co ostatecznie wyniknie z tej gry, pewne jest, że sam proces porozumiewania będzie znacznie sprawniejszy niż, gdyby wszystkie strony spotkały się od razu, bez wcześniejszego przygotowania. Pewnie zwyciężyłby ten, kto ma największą sprawność i doświadczenie w negocjacjach i nie stroni od manipulacji. Zgadnij proszę czytelniku, kto to jest? Po wcześniejszych rozmowach koalicjantów to znaczy projektanta z Radą Dzielnicy, szanse są bardziej wyrównane.

Niekiedy powodem rozkładania negocjacji na etapy jest stopień skomplikowania spornego zagadnienia. Sprawę planu przestrzennego dużego miasta można rozłożyć na rozmowy o komunikacji, o mieszkalnictwie, o infrastrukturze technicznej itp. Po dojściu do porozumienia w podgrupach tematycznych, przystąpić można do zasadniczych rozmów na temat całości.

Należy zatem pamiętać, że ważnym składnikiem przygotowań jest refleksja nad celowością rozłożenia negocjacji na etapy lub części oraz zawierania koalicji między graczami.

Jeżeli zamiast jednego negocjatora występuje grupa, przed rozmowami trzeba podzielić się rolami. Żenującym błędem jest rywalizacja między członkami o pozycję kierownika grupy w trakcie negocjacji, albo gorąca dyskusja, której nikt nie protokółuje, bo wszyscy mówią naraz. Jeżeli zasób danych i wiedzy, który trzeba posiadać jest zbyt wielki, aby mógł ogarnąć go jeden człowiek, trzeba go podzielić między członków grupy, aby się nie okazało, że wszyscy wiedzą to samo, ale są też zakresy pominięte przez wszystkich. Dobry podział ról to zresztą generalna zasada warunkująca sprawność pracy zespołowej8. W składzie grupy negocjującej należy uwzględnić kilka ról: kierownika, znawcy tematu, uważnego słuchacza, protokolanta, mediatora dbającego o styl rozmów. W tym przypadku rola i osoba to nie zawsze to samo. Kilka ról może pełnić jedna osoba. Do jednej roli może być potrzebnych kilka osób.

Negocjacje winny toczyć się według określonego planu: krok po kroku, od przedstawienia ofert do podpisania porozumienia. Należy sobie taki plan przygotować, aby potem zaproponować go partnerowi. Być może strona przeciwna także będzie miała swój plan, wówczas pierwszym punktem uzgodnień będą właśnie kolejne kroki rozmów. Punkty owego planu zależą w dużej mierze od treści sporu. Tu bardzo przydaje się wiedza o naturze konfliktu, o jego szczegółach i głębszych motywacjach partnera. Zastanówmy się też nad osobą ewentualnego mediatora albo arbitra, którego zaproponujemy w razie niemożności dojścia do zgody. Wyobraźmy też sobie scenariusz postępowania po ewentualnej przegranej, ale nie w czarnych, lecz możliwie jak najjaśniejszych kolorach. Świadomość, że po przegranej też jest dzień, powinna dodać nam pewności siebie.

Przed samym startem rozmów należy dołożyć starań, aby przystąpić do nich w dobrej kondycji fizycznej i psychicznej. Oprócz tak oczywistych „recept", jak np. dobrze się wyspać, lub dobrze wyglądać, jest wiele technik pomagających osiągnąć nie tylko dobry stan i spokój, ale także twórcze nastawienie do problemów, pewność siebie i inne potrzebne negocjatorom cechy.

	
15.5. Style negocjacyjne



Kluczową sprawą, w dużym stopniu warunkującą sukces, jest styl prowadzenia negocjacji9. Kryteria definiowania, liczba i nazwy tych stylów formułowane są w różny sposób przez różnych autorów. Najbardziej generalny podział to styl walki (rywalizacyjny, konfrontacyjny, wojenny, siłowy) i styl współpracy (kooperacyjny, pokojowy, twórczy, konstruktywny, rzeczowy). Style te odpowiadają do pewnego stopnia celom, do których dążymy. W wyniku negocjacji możemy: wygrać, przegrać, zremisować czyli osiągnąć kompromis, albo, co jest istotnym celem stylu współpracy, zamiast dzielić przysłowiowe ciastko na pół, „wypiec" większe ciastko do podziału10.

W jakim stylu prowadzone są negocjacje zależy od wielu okoliczności i czynników. Pierwszy z nich to nastawienie wstępne. Zapewne najbardziej naturalna jest chęć wygrania. Niekiedy oprócz chęci mamy też przekonanie, że wygramy, bo dysponujemy siłą większą niż druga strona. Bywa też, że co prawda chcielibyśmy wygrać, ale wobec braku siły, oczekujemy raczej przegranej. Jest wreszcie nastawienie na współpracę, czyli wspólny twórczy wysiłek. To czy wygramy, czy przegramy lub zremisujemy wbrew pozorom nie zależy wyłącznie od obiektywnego układu sił. Negocjacje nie są, bowiem, zdeterminowaną obiektywnymi uwarunkowaniami rozgrywką automatów, ale sztuką, w której 2+2 czasem nie równa się 4.

Optymistyczna gra „na wygraną" niesie w sobie szanse wygrania lub kompromisu, ale także ryzyko przegranej. Nie stwarza ponadto motywacji do twórczego myślenia nad merytoryczną istotą problemu. Pesymistyczna gra „na przegraną", albo raczej w przekonaniu o przegranej, przynieść może klęskę albo w sprzyjających okolicznościach kompromis. Gra „na kompromis" najczęściej kończy się kompromisem dwu średnio zadowolonych stron. Jedynie gra „na dwie wygrane" stwarza szanse uzyskania wyniku prawdziwie zadowalającego obie strony. Jeżeli się nie uda, po-zostaje przyjąć kompromis. Ostateczna klęska jednej ze stron przy takim nastawieniu obu partnerów jest mało prawdopodobna. Zatem, jeżeli weź-mierny pod uwagę jednocześnie jakość wyniku i wielkość szansy na jego uzyskanie, dojdziemy do wniosku, że najbardziej racjonalne jest to ostatnie nastawienie czyli „na dwie wygrane". Jest ono nie tylko najbardziej sprawiedliwe, ale także najbardziej ambitne, bo nagradza inteligencję, pomysłowość, a nie bezwzględną, egoistyczną siłę.
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64. Styl negocjacji - wrogowie czy partnerzy


W jakim stylu odbywają się negocjacje nie zależy od nastawienia jednej ze stron. Co z tego, że potraktujemy rozmówcę jak ewangelicznego bliźniego, skoro on traktuje nas jako przeciwnika lub nawet wroga? Czy w takim przypadku musimy natychmiast poddać się jego stylowi i podjąć walkę? Sztuka negocjacji nie zaleca takiego postępowania. Należy raczej podjąć próbę swoistego zarażenia drugiej strony naszym pokojowym stylem11. Uparcie i stanowczo demonstrować swoją dobrą wolę. Ten, jakże trudny do stosowania, styl relacji z partnerem określa się jako asertyw-ność12. Osoba asertywna formułuje jasno wypowiedzi na temat swoich uczuć, myśli i intencji. Potrafi wyraźnie formułować prośby i propozycje, lecz także umie zdecydowanie odmawiać. Prawa swoje i innych traktuje równorzędnie. Słucha uważnie i oczekuje uważnego wysłuchania. Nie upiera się, lecz jest gotowa do ewentualnych ustępstw, ale nie kosztem swoich praw i honoru. Chętnie chwali to, co się da pochwalić po przeciwnej stronie i dobrze znosi zarówno pochwały, jak i krytykę. Nie ma trudności z patrzeniem w oczy. Jej zachowanie określić można jako punkt równowagi między egoistyczną agresywnością, a pełną lęku pasywnością.

Znawcy metod wywierania wpływu na ludzi twierdzą, iż relacjach społecznych funkcjonuje bardzo silnie zakorzeniona zasada wzajemności -jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie.

Jeden z najlepszych współczesnych negocjatorów na świecie europejski polityk Javier Solana jest nieustannie fotografowany i filmowany. Nie sposób zobaczyć jego twarzy bez uśmiechu, a jego najczęściej fotografowany gest to uprzejmy, a nawet serdeczny uścisk dłoni wymieniany z najróżniejszymi, w tym bardzo trudnymi do zaakceptowania, osobami. Naturalną reakcją na tego rodzaj zaproszenie do negocjacji jest życzliwość - po prostu trudno się od niej powstrzymać.

Gdy oponent gra nie fair, kłamie, oszukuje, manipuluje, szantażuje, stawia ultimatum, niekiedy dobrym sposobem okazuje się przerwanie rozmowy o spornej sprawie i skupienie się na procesie rozmawiania. „Oczekuję propozycji, a słyszę epitety". „Zanim zaczniemy mówić o wysokości zabudowy, chcę zmienić miejsce, bo tu jest przeciąg". Należy też nazwać rzeczy po imieniu, lecz słowami, które dotyczą spraw, a nie osób. Zamiast: „Jak zwykle Pan bredzi" lepiej powiedzieć: „Trudno mówić o sprawie, skoro przedstawia Pan inne dane niż posiadane przeze mnie".

Próbując zjednać dla pokojowego stylu przeciwnika o innym nastawieniu, trzeba się mieć na baczności i trzymać nerwy na wodzy. Dodanie do spornej, w sensie merytorycznym, kwestii nieprzyjaznej relacji między osobami, to prosta droga do eskalacji konfliktu. Jeden niepotrzebnie rzucony epitet może uruchomić lawinę wrogości. Relacje międzyludzkie okazują się wkrótce ważniejsze od sprawy, a szansa na twórcze rozwiązanie praktycznie nie istnieje. Niebawem staje się jasne, że można jedynie wygrać albo przegrać.

Sprowokowana błahostką zmiana stylu z pokojowego na wojenny rozwija się i pogłębia żywiołowo. Zupełnie inaczej ma się sprawa, gdy styl wojenny pragniemy zmienić na pokojowy. To wielkie i trudne wyzwanie. Także uparte trwanie przy stylu współpracy podczas całych rozmów to duży wysiłek, który można porównać do stałego przeciwdziałania grawitacji. Jednak ten „Syzyfowy głaz dopchany do przełęczy" dalej powinien toczyć się sam. Nagrodą jest twórcze porozumienie.

Jak stosować zalecany tu pokojowy styl? Jest wiele zasad, rad, przykazań, układanych w rozmaite systemy, skale, tabele i diagramy. Dotyczą one tego, co i jak trzeba mówić, co i jak trzeba robić, a także, czego nie trzeba ani mówić, ani robić. Powinien stosować się do nich dobry negocjator, a tym bardziej mediator, który nie ma właściwie innych zadań, oprócz dbania o właściwy styl rozmów13. Poniżej podany jest spis tego rodzaju maksym, wybrany subiektywnie przez autorkę z obszernej literatury przedmiotu z myślą o wysiłkach negocjacyjnych architektów14. Trzeba zastrzec, że każdy przypadek jest inny i automatyczne stosowanie zestawu „recept" nie gwarantuje sukcesu. Doświadczeni negocjatorzy przestrzegają - jedyna zasada stuprocentowo pewna, to ta, że nie ma zasad. Poniższy spis został tu przedstawiony raczej jako zachęta do refleksji czytelnika nad tym, jaki jest jego własny sposób negocjowania i czy nie dałoby się go udoskonalić. Spis ten dotyczy negocjacji w stylu współpracy lub starań o przyjęcie tego stylu nie tylko przez nas, lecz także drugą stronę. Do stylu walki przejdziemy później.

Po przeczytaniu listy zasad można mieć wątpliwości: czy wybór stylu współpracy nie jest zbyt asekurancki, mało ambitny i po prostu nierozsądny? Dlaczego już na wstępie rezygnować z dążenia do pełnego pokonania przeciwnika? Czy nie lepiej ostro zaatakować, użyć wszelkich możliwych środków, wygrać i cieszyć się ze zwycięstwa? Jest to, rzecz jasna, strategia egoistyczna, ale nie każdemu to przeszkadza. Jak twierdzą jednak znawcy zjawiska konfliktu, jeśli nawet nie weźmiemy pod uwagę względów etycznych, strategia dążenia do wygranej za wszelką cenę ma sens tylko wówczas, gdy wiadomo, że już nigdy więcej strony się nie spotkają, a rozwiązanie konfliktu nie ma szerszego kontekstu społecznego.

Tabela 7

Charakterystyka kooperacyjnego stylu negocjacji


	
Lp.
	
Podczas rozmów w stylu współpracy dobry negocjator:


	
powinien
	
nie powinien


	
1
	
witać się przyjaźnie
	
demonstrować od początku wrogości


	
2
	
wprowadzać pogodny nastrój
	
peszyć ani straszyć przedstawicieli drugiej strony


	
3
	
być uprzejmy, atrakcyjny, dowcipny, komunikatywny
	
być agresywny, ponury, groźny, podstępny


	
4
	
uśmiechać się życzliwie
	
uśmiechać się ironicznie


	
5
	
zaproponować twórczy styl współpracy
	
przyjmować stylu rywalizacji bez prób jego zmiany


	
6
	
być uczciwy
	
stosować manipulacji, kłamać


	
7
	
być kreatywny i otwarty na propozycje
	
trzymać się stereotypów i być sztywnym w opiniach


	
8
	
uznać drugą stronę za równouprawnioną i demonstrować otwarcie to nastawienie
	
demonstrować postawy egoistycznej ani swoich większych możliwości wynikających z uwarunkowań zewnętrznych


	
9
	
traktować drugą stronę jako partnera
	
traktować drugiej strony jako wroga


	
10
	
respektować potrzeby drugiej strony
	
okazywać lekceważenia drugiej stronie


	
11
	
szanować drugą stronę tak samo jak siebie
	
pouczać i przyjmować pouczania


	
12
	
chwalić wszystko, co da się pochwalić po drugiej stronie
	
opiewać swoich zalet ani stosować jawnie przesadnych pochlebstw - są niewiarygodne


	
13
	
zauważyć i powoływać się na wspólne z drugą stroną cele, cechy lub sprawy
	
podkreślać różnić dzielących strony


	
14
	
powoływać się na dawne udane kontakty i pomyśle rozwiązywanie sporów
	
powoływać się na dawne konflikty ani kierować się uprzedzeniami


	
15
	
dbać o zachowanie własnego honoru i pozwolić zachować honor stronie przeciwnej
	
poniżać ani prześladować drugiej strony niepotrzebną z merytorycznego punktu widzenia krytyką


	
16
	
ustalać precyzyjnie nawet sprawy zdawałoby się oczywiste
	
zakładać z góry, że jest tak, jak się domyślamy


	
17
	
przedstawić swoją ofertę rozwiązania sprawy i poprosić o ofertę drugą stronę
	
zadowalać się wymianą argumentów bez formułowania konkretnych ofert rozwiązania


	
18
	
proponować wiele wersji rozwiązania
	
trzymać się uparcie jednej, jedynej wersji rozwiązania, stawiać ultimatum


	
19
	
być odważnym i aktywnym, pozwolić na aktywność drugiej stronie
	
czekać na rozwój wypadków ani poddawać się dominacji drugiej strony


	
20
	
jeśli to możliwe ustalać miary i sposób mierzenia dyskutowanych zagadnień
	
zadowalać się mglistymi sformułowaniami i nieprecyzyjnymi danymi




cd. tab. 7


	
Lp.
	
Podczas rozmów w stylu współpracy dobry negocjator:


	
powinien
	
nie powinien


	
21
	
poznać postawę, opinię i ofertę odbiorcy i akcentować w niej wszystko to, co wspólne lub otwierające drogę do porozumienia
	
prezentować uparcie tylko swojego punktu widzenia i akcentować wyłącznie rozbieżności


	
22
	
starać się poznać motywacje strony przeciwnej sięgające głębiej niż tylko to, co jest bezpośrednio deklarowane i wykorzystać to w uzgodnieniach
	
zadowalać się powierzchowną znajomością motywacji strony przeciwnej


	
23
	
zachować wewnętrzny spokój
	
kierować się emocjami


	
24
	
okazywać emocje sprzyjające porozumieniu
	
okazywać emocji niesprzyjających porozumieniu


	
25
	
używać języka i prezentacji zrozumiałych dla drugiej strony
	
popisywać się wyższością wynikającą z profesjonalizmu


	
26
	
wyraźnie mówić
	
lekceważyć sposobu mówienia


	
27
	
wypowiadać się w duchu spokojnego umiarkowania i używać sformułowań jasnych, ale, jeśli to możliwe, łagodzących sprzeczności
	
stosować przesadnych określeń zwłaszcza na użytek ocen negatywnych, ani obraźli-wych sformułowań pogłębiających konflikt


	
28
	
powtarzać swój komunikat i sprawdzić czy trafił do odbiorcy bez zniekształcenia
	
wierzyć, że wszystko, co zostało raz powiedziane trafiło natychmiast i to bez zmian do odbiorcy


	
29
	
uważnie słuchać i patrzeć w oczy, potakiwać i pomrukiwać potakująco
	
przerywać rozmówcy, nie myśleć o czymś innym, nie patrzeć na boki, lub nad głową mówiącego


	
30
	
być cierpliwy
	
okazywać zniecierpliwienia i tworzyć presji braku czasu


	
31
	
interesować się wypowiedziami drugiej strony i zadawać dużo pytań
	
przerywać dając do zrozumienia, że domyślamy się, co druga strona chce powiedzieć


	
32
	
prowokować drugą stronę do uważnego słuchania poprzez atrakcyjność swojego przekazu
	
nudzić


	
33
	
stosować jako pierwszą „strategię marchewki", a „strategię kija" w razie konieczności
	
stosować w wersji skrajnej ani „strategii kija" (szantaż), ani „marchewki" (korupcja)


	
34
	
trzymać się tematu merytorycznego i oceniać opinie, zachowania, propozycje a nie ludzi
	
zbaczać z tematu merytorycznego na rzecz negatywnego oceniania ludzi po drugiej stronie


	
35
	
wykorzystać świadków i wszelkie okoliczności łagodzące spór
	
tolerować świadków wprowadzających nastrój wojny i likwidować „wojenne" okoliczności




cd. tab. 7


	
Lp.
	
Podczas rozmów w stylu współpracy dobry negocjator:


	
powinien
	
nie powinien


	
36
	
zrobić przerwę, gdy konflikt eskaluje
	
dać się ponieść na fali eskalacji konfliktu


	
37
	
trzymać się pokojowego nastawienia, nawet wówczas gdy z drugiej strony słyszymy „odgłosy wojny"
	
dać sobie narzucić stylu wojennego


	
38
	
trzymać się zasadniczych treści i podejmować według planu kolejne etapy rozmów
	
rozpamiętywać w nieskończoność nieistotnych różnic


	
39
	
okazywać zaufanie dopóki nie ma dowodów na nieczystą grę drugiej strony
	
okazywać podejrzliwości


	
40
	
spokojnie przyjmować cząstkowe zwycięstwa i klęski
	
upajać się otwarcie cząstkowymi zwycięstwami ani zniechęcać się cząstkowymi klęskami


	
41
	
cieszyć się otwarcie z objawów pokojowego nastawienia drugiej strony
	
obrażać się


	
42
	
akcentować wszelkie objawy postępu w negocjacjach i umacniać nadzieję w pozytywne rozwiązanie
	
wprowadzać nastroju przygnębienia i niewiary w sukces


	
43
	
zgłaszać otwarcie swoje odmienne opinie i krytyczne oceny ale nie ludzi lecz spraw
	
traktować swoich opinii i ocen jako jedynie słusznych ani atakować ludzi


	
44
	
być taktownym, ale pewnym siebie i asertywnym
	
okazywać obaw i niepewności


	
45
	
zestawić rozbieżności, aby po kolei łagodzić je lub rozwiązywać
	
zakładać, że w każdym punkcie rozbieżności trzeba koniecznie wygrać


	
46
	
odwlekać moment formułowania zdecydowanych sądów trudnych do wycofania lub złagodzenia
	
wypowiadać jak długo się da sądów bardzo zdecydowanych, skrajnych ani ostatecznych


	
47
	
starać się aby druga strona miała możliwość wycofania się bez straty honoru
	
prowokować jak długo się da takich sądów trudnych do odwołania przez drugą stronę


	
48
	
zachować porządek według planu rozmów i tempo umożliwiające zakończenie
	
tracić kontroli nad tematyką i tempem rozmów


	
49
	
dbać o formułowanie cząstkowych ugodnień
	
ufać pamięci


	
50
	
ułożyć i zapisać kontrakt końcowy
	
tym bardziej ufać pamięci




Oprać, autorki

Nie trzeba zapominać, że wygrana jednej strony to przegrana drugiej, a przegrana to jakby niezapłacony rachunek, który kiedyś przyjdzie zapłacić. Ten rachunek jest tym większy, im bardziej bezwzględnie, agresywnie i nieuczciwie ów sukces był osiągnięty. Ten, kto tym razem wygrał dzięki pomyślnemu układowi sił, w kolejnych negocjacjach może trafić na wręcz odwrotną sytuację. Będzie zapewne chciał zaproponować współpracę, ale strona przeciwna mu nie uwierzy. Sprowokowana poprzednią bezwzględnością wybierze wojnę i tym razem wygra. Tak więc w negocjacjach z partnerem, z którym będzie się grało w przyszłości, zdecydowanie bardziej bezpieczna jest gra „na dwie wygrane", w której kompromis jest prawie gwarantowany, nie mówiąc już o możliwości osiągnięcia twórczego rozwiązania czyli tego „większego ciastka".

Powyższa rada, aby wybierać strategię „na dwie wygrane" dotyczy jakby w dwójnasób władz publicznych. Ich sytuacja prawna prowokuje wprawdzie do innego wyboru - dzięki kompetencjom decyzyjnym władze mogą łatwo wygrać niemal każdą sprawę. Konsekwencje społeczne zarówno w tym momencie, jak i w przyszłości, mogą być jednak dotkliwe. Od władzy bowiem wymaga się nie tylko legalności, ale także spełnienia obietnic wyborczych, wysokiego standardu moralnego, uczciwości. Władza obserwowana jest przez media, więc trudniej jej działać w ukryciu. Utrata reputacji związana z wygraną środkami przymusu może się na dłuższą metę nie opłacić. Niebawem przyjdzie czas weryfikacji, którą w ustroju demokratycznym są wybory.

Reasumując, rozsądny negocjator wchodzi w grę z propozycją stylu współpracy. Jeżeli spotka się z tą samą intencją drugiej strony, negocjacje powinny się udać. Jeżeli druga strona daje sygnały wojny, trzeba kilkakrotnie ponowić próby nakłonienia jej do współpracy poprzez namowę i własny przykład. Jeśli jednak te próby okażą się bezowocne, należy rozważyć, co jest dla nas korzystniejsze: zerwać negocjacje, czy spróbować je wygrać stylem konfrontacyjnym.

Styl ten jest trudny do zaakceptowania z etycznego punktu widzenia. Usprawiedliwia go jednak nieustępliwa postawa wrogo nastawionej strony przeciwnej. W tej sytuacji musimy się bronić, włączając w to zasadę -najlepszą formą obrony jest atak. W takich negocjacjach obowiązują inne zasady i środki. Dobrze je znać, aby: po pierwsze, zidentyfikować je w działaniu przeciwnika i szybko ripostować i po drugie, aby je stosować, kiedy nie mamy innego wyjścia, jak właśnie ostro grać. Tych, którzy chcą się ich nauczyć należy odesłać do klasyki, to znaczy do Machiavellego177, Schopenhauera15 16 i innych wielkich mistrzów przebiegłości. Tu ograniczymy się do stwierdzenia, że środki te do pewnego stopnia są odwrotnością tego, co zaleca się w ramach stylu współpracy.

	
15.6. Przebieg negocjacji



Przed przystąpieniem do rozmów właściwych należy wprowadzić dobry nastrój, pełen nadziei na sukces obu stron. Będzie to przedsmak stylu, który będziemy chcieli stosować. Jeśli się nie znamy, niezbędna jest prezentacja, w której poza podstawowymi danymi, należy określić swoje kompetencje i charakter związku z daną sprawą. Trzeba rzecz jasna unikać przesady w wychwalaniu swoich zalet i taktownie podziwiać zalety drugiej strony.

Następnie należy uzgodnić elementarne reguły gry: zakres rozmów, kto je prowadzi, ile mamy na nie czasu, jaki mamy plan, procedurę i tryb, czy planujemy przerwy, jakie i kiedy. Należy omówić szczegóły techniczne samych rozmów i formułowania końcowego porozumienia. Określenie tych reguł tworzy niejako ramy rozmów - potem możemy w razie potrzeby nie godzić się na ich przekraczanie, co w wielu przypadkach może nam się przydać. Możemy też, za obopólną zgodą, zmienić je, jeżeli okażą się niedobre. Jednak negocjowanie bez reguł i planu, może rozciągać się w czasie, prowadzić do połowicznego zakończenia lub okazać się nieskuteczne w jeszcze inny sposób.
[image: ]

65. Gra negocjacyjna


Prawdziwym początkiem negocjacji jest przedstawienie ofert obu stron, czyli każda z nich winna sprecyzować swoje stanowisko. Nie po-zwólmy, aby rozgorzał spór o jakiś nieistotny szczegół, zanim oferty obu stron nie będą jasne. Pamiętajmy, że negatywne emocje niezależnie od tego, czym są wywołane, psują klimat rozmów.

Przedstawienie precyzyjnie sformułowanych ofert może nieoczekiwanie przyczynić się do ujawnienia, że w istocie sporu nie ma, a jego pozory wynikły z dotychczasowego braku klarowności stanowisk. Na ogół jednak oferty służą jasnemu określeniu zakresu rozbieżności.

Nasza oferta nie powinna być zbyt wygórowana, by nie zniechęcała do prób porozumienia. Nie powinna też być pesymistycznie skromna, aby nie przegrać niejako na własne życzenie. Przystępując do negocjacji w kooperacyjnym stylu zakładamy, że zapewne przyjdzie nam z czegoś zrezygnować. Warto zdawać sobie sprawę czy nasza oferta zawiera takie punkty, w których możemy ustąpić bez poczucia wielkiej straty. Jeśli nie zawiera, to być może sami sobie narzuciliśmy zbyt wąskie ramy, zatem trzeba je poszerzyć przed przystąpieniem do negocjacji.

Może się zdarzyć, że druga strona nie przygotowała oferty, wówczas należy się domagać, by ją jednak sformułowała, i nie pozwolić, aby wszystko polegało wyłącznie na psuciu naszej oferty. W przypadku, gdy oferta jest projektem architektonicznym, po jednej stronie negocjuje jej autor, a po drugiej niezadowolony inwestor, lub przyszli użytkownicy, trudno się spodziewać, po drugiej stronie oferty równie profesjonalnej, czyli drugiego projektu. Mimo wszystko powinniśmy doprowadzić do sformułowania słownie pełnej opinii. Nie możemy się narazić na sytuację, w której jedna strona myśli, a druga grymasi na dowolny temat. W żadnym razie w przekonaniu o absolutnej doskonałości naszej oferty i niezłomności stanowiska nie powinniśmy utrudniać przedstawienia oferty stronie drugiej. Pamiętajmy, że druga strona ma takie same negocjacyjne prawa i takie same obowiązki. Ponadto oferta strony przeciwnej to pożyteczny zbiór informacji niezbędnie potrzebnych do prowadzenia rozmów.

W wyniku fazy przedstawiania wstępnych ofert powinniśmy wiedzieć dokładnie, czym się różnimy, w czym się zgadzamy, a które kwestie ważne dla każdej strony osobno nie mają ze sobą związku. Wydawać by się mogło, że powinny nas interesować tylko sprawy sporne - wszak po to spotkaliśmy się, aby je rozwiązać. Jednak w negocjacjach bardzo pożyteczna jest świadomość, w jakich sprawach się zgadzamy, ponieważ są one dobrym punktem odniesienia dla obopólnej woli porozumienia. Bez tej woli deklarowanej na wstępie przystępowanie do negocjacji nie ma sensu, lecz w trakcie rozmów intencja ta powinna być nieustająco umacniana, w czym powinna pomagać świadomość wstępnego, a potem stopniowo powiększanego zakresu zgody.

Następna faza to obustronna perswazja: wzajemne ustępstwa, przedstawianie kolejnych ofert, praca nad twórczym rozwiązaniem, ustalanie cząstkowych uzgodnień. Przebieg tej fazy jest bardzo silnie zależny od konkretnej sprawy i konkretnej sytuacji. W tej fazie powinny się przydać maksymy przedstawione poprzednio w tabeli. Niektóre z nich wymagają szerszego wyjaśnienia.

Dla adeptów negocjacji pewną nowością może być rada, aby sięgać w głąb motywacji strony przeciwnej. Może się tak zdarzyć, że kłócimy się o wysokość muru, a w gruncie rzeczy idzie o widok. Właściciel działki walczy o prawo do zabudowy, a naprawdę zależy mu na cenie sprzedaży. Burmistrz nie chce się zgodzić na zmianę lokalizacji stadionu, a właściwie nie może się pogodzić z koniecznością zmiany podjętej przez siebie decyzji. Bardzo wiele spraw ma drugie, a nawet trzecie dno i można przypuszczać, że tam właśnie leży rozwiązanie. Dlatego trzeba tam sięgnąć, jeżeli to tylko możliwe. Innymi słowy zadawać uparcie pytanie „dlaczego?" i prosić o szersze sprecyzowanie żądania. Im więcej wyjaśnień usłyszymy, tym większa szansa na ujawnianie głębszych motywacji. Oczywiście bywa, że owo „dno" jest ukrywane przez stronę przeciwną, ale bywa i tak, że po prostu nie spróbowaliśmy poszukać czy zapytać. Może okaże się, że zamiast niechcianego zapisu w planie można komuś podarować renomę hojnego sponsora, może szklana ściana ograniczy hałas, a jednocześnie nie zasłoni widoku.

Znając cały zakres negocjowanej sprawy, można szukać pola manewru nie tylko w głąb, lecz także obok, czyli na zasadzie „coś za coś" -ustępstwa w określonej dziedzinie rekompensować w innej, np. zamiast wyższego budynku, zaproponować prawo wjazdu na działkę. Klasyczny sposób takiej wymiany to zamiana czasu na pieniądze - jeśli zapłacisz zaraz, to będzie taniej, jeśli później, będzie drożej.

Formułując kontrowersyjną propozycję starajmy się przedstawić ją partnerowi w takim ujęciu i od tej strony, która jest dla niego najłatwiejsza do przyjęcia. „Zrobimy parking tuż przy bramie do zabytkowego pałacu, bo mamy program zwiedzania dla niepełnosprawnych, którzy mieliby za daleko, gdyby zlokalizować go poza granicą parku" - taka propozycja brzmi lepiej niż „Ograniczanie bezpośredniego dostępu do pałacu to kolejna szykana konserwatora - ludzie chcą dojeżdżać na miejsce i tak musi być."

Komentarza mogą wymagać też pewne cnoty negocjatora, które jednak trzeba dawkować z umiarem. Pewny siebie i asertywny, ale bez narażania honoru drugiej strony. Prawdomówny, ale nie nadmiernie gadatliwy. Mądry, ale stroniący od pouczania. Taktowny, ale nie ugrzeczniony. Aktywnie uprzejmy, ale nie pochlebca, itd. Ogółem, ma to być postawa człowieka, który znalazł, albo przynajmniej szuka złotego środka.

To, co mówimy w trakcie negocjacji ma na ogół decydujące znaczenie, ale niekiedy równie ważne okazują się czyny.

Było to w czasach PRL-u. W systemie tym, jak wiadomo, nawet na pustyni mogło zabraknąć piasku, a dysponenci dóbr, nawet najprostszych, oczekiwali zwykle „drobnej zachęty". Grupa osób szukała noclegu w małym miasteczku. Weszli do jedynego w tej miejscowości hotelu zapytać o miejsca. Dostali jednak lakoniczną i niezbyt grzeczną odpowiedź - nic nie ma. Przystąpili więc od negocjacji stosując najróżniejsze sposoby, środki i chwyty. Recepcjonistka pozostawała jednak niewzruszona. W trakcie rozmowy jeden z podróżnych zaczął czegoś szukać w plecaku, a że nie mógł znaleźć, postanowił opróżnić plecak. W ten sposób na ladzie recepcji przypadkowo znalazł się granat. Podróżny ten był kolekcjonerem militariów i właśnie tego dnia, udało mu się kupić tę cenną pamiątkę z czasów II wojny światowej. Zaraz potem, ku zaskoczeniu bliskich kapitulacji negocjatorów, recepcjonistka przypomniała sobie o wolnych pokojach. Dopiero po chwili zdali sobie sprawę, że to nie ich słowa, lecz czyny, przechyliły na ich stroną szalę zwycięstwa

Zapewne przy negocjowaniu projektów nie należy używać granatów, ale np. wizja lokalna z pokazem wykorzystującym balon do unaocznienia spornej wysokości budynku, albo prezentacja filmu z demonstracji poparcia znacznej grupy mieszkańców, mogą się przydać jako pozasłowny argument.

W trakcie rozmów powinniśmy panować nad nerwami, a także nad czasem. Trzeba czuwać nad postępem prac, aby skończyć w zaplanowanym terminie. Jeśli trzeba uspokoić emocje, lub skupić się oddzielnie nad kolejną propozycją rozwiązania, trzeba zaproponować przerwę. Wszystkie postępy należy skrzętnie zapisywać, tworząc materiał do ostatecznego formułowania końcowego kontraktu. Taka samokontrola powinna być łatwiejsza, gdy negocjuje grupa. Pojedynczy negocjator musi grać jednocześnie wiele ról.

Na zakończenie negocjacji trzeba sformułować kontrakt, w którym oprócz opisu rozwiązania, jeśli potrzeba z rysunkami lub całą dokumentacją, zawarte będą; założenia, zakres, terminy, warunki dodatkowe, wskazanie, kto ma rozstrzygać ewentualne nieporozumienia itd. Obie strony powinny go podpisać.

Jeżeli nie udało się osiągnąć pełnego porozumienia, należy określić zakres niezgodności i umówić się na następne negocjacje. Przy całkowitym pacie, można zgodzić się na osobę mediatora, który podejmie następną próbę lub arbitra, który podejmie ostateczną decyzję. Można wreszcie decyzję oddać w ręce losu - zgodzić się na losowanie.

Niezależnie czy nasz sukces był pełny, połowiczny, czy w ogóle go nie było, rozstańmy się tak, by nie trzeba było palić za sobą wszystkich mostów. Pamiętajmy o cenie przegranej i wygranej.
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„Dom jest wspólny, nie ma od niego ucieczki. Przypomina to sytuację mieszkania w jednym budynku z nie zawsze miłym sąsiadami. Ponieważ jesteśmy skazani na to, żeby żyć w tym domu, musimy się z nimi dogadać".

Zygmunt Bauman, O odpowiedzialności za świat, [w:] Rozmowy na nowy wiek, t. 2, Wyd. Znak, Kraków 2003, s. 223.

	
16.1. Telewizyjna karykatura debaty



Pojęcie „debata publiczna" jest nam dobrze znane. Debaty toczą się na różne tematy, między innymi architektoniczne, urbanistyczne, konserwatorskie. Niektóre z nich toczą się w telewizji, niekiedy z telefonicznym udziałem słuchaczy.

Oto w studio pojawia się publiczność - przedstawiciele społeczeństwa, eksperci, z projektantami na czele i dziennikarz prowadzący. Na wstępie prezentowany jest przygotowany przez telewizję reportaż o sprawie. Jest to z reguły sprawa konfliktowa, bo dla niekonfliktowych nie organizuje się debat.

Już pierwszy punkt - ów reportaż, zwany też materiałem, jest w stanie zirytować nie tylko projektantów, lecz także każdego średnio zorientowanego widza. Nic dziwnego - przygotowują go specjaliści od sensacji, a nie od architektury. Dziennikarz telewizyjny wyspecjalizowany w problematyce architektonicznej to postać całkowicie teoretyczna.

Niebawem wymiana zdań orientuje nas, że zgromadzeni ludzie to strony konfliktu, które od dawna są w stanie wojny. Nie ma nikogo, kto byłby spokojnie zainteresowany sprawą po prostu dlatego, że go dotyczy - kto pod wpływem argumentów byłby gotów zmienić zdanie. Jest to ta faza konfliktu, w której stronom nie idzie bynajmniej o porozumienie - jedynym marzeniem jest totalne zwycięstwo.

Czas programu jest zwykle tak ograniczony, że nie ma realnych szans nawet na sensowne przedstawienie problemu. Projektant bywa dopuszczany do głosu na chwilę. Niekiedy nie udaje mu się nawet sprostować błędów zawartych w reportażu. Telefoniczny udział słuchaczy sprowadza się do bezlitośnie skracanych, niczego nie wnoszących wypowiedzi. Dziennikarz prowadzący nie dysponuje ani wiedzą merytoryczną, ani umiejętnościami moderatora, więc nie panuje nad dyskusją. Z trudem udaje mu się przerwać kłótnie, w której wszyscy mówią naraz. Bywa też inny model dziennikarzy, którzy zamiast łagodzić, pracowicie pogłębiają spór - wszak nauczyli się, że najwyższym dobrem dziennikarza jest sensacja.

Złą praktyką takich debat jest silna tendencja do ograniczania tematu dyskusji do prawnych aspektów zagadnienia. Można odnieść wrażenie, że jeśli dyskutant z kimś się nie zgadza, to nade wszystko pragnie udowodnić, że przeciwnik przekroczył przepisy, działał nielegalnie, został przekupiony itp. Zatem można go będzie zniszczyć. Architektoniczne meritum przestaje być ważne - dyskusja dotyczy jedynie procedur, tak jakby jedynym i wystarczającym warunkiem, aby archi-tekturę można było uznać za dobrą była jej legalność.

Padają przesadne oskarżenia, wyraźnie stronnicze opinie, czasem także inwektywy. Odpowiadanie na nie i próby słownej zemsty zabierają czas, więc tym bardziej brakuje go na meritum. Nikt nie proponuje żadnej formy porozumienia lub kompromisu, ale do upragnionego zwycięstwa też nie dochodzi. Ograniczenia czasu antenowego powodują, że nawet tego mało sensownego celu, jakim jest wygrana jednej ze stron, nie udaje się osiągnąć. Wszyscy wychodzą z niedosytem, że przerwano im wywód w połowie i z przekonaniem, że sprawa jest nadal otwarta i nadal konfliktowa.

Jeżeli nawet urząd podejmujący decyzję chciałby kierować się wynikami takiej debaty, nie bardzo może. Jedyne, co osiągnięto to pogłębienie sporu.

Taka karykatura debaty nie jest w stanie niczego załatwić. Jest niemal w każdym aspekcie przeciwieństwem tego, co jest rzeczywiście potrzebne. Co gorsza, takie bezpłodne, niekiedy żenujące, debaty są jedną z niewielu form prezentacji zagadnień architektury w telewizji.

	
16.2. Co to jest debata publiczna i kiedy warto ją prowadzić?



Czy warto więc toczyć debatę? Warto, ale dobrze przygotowaną, dobrze prowadzoną i niekoniecznie telewizyjną.

Określenie „debata publiczna" może być rozumiane rozmaicie. Używa się go do nazywania różnych pojedynczych zdarzeń jak również większych procesów. Debaty dotyczą najróżniejszych tematów, o wielkiej i małej skali. Prowadzone są w rozmaitym trybie, z wykorzystaniem różnych środków i metod. Debatą publiczną nazywa się niekiedy całokształt komunikacji społecznej, której tematem są sprawy publiczne i w której bierze lub przynajmniej może brać udział ogół społeczeństwa. To jest rozumienie najszersze1. Całą partycypację społeczną w architekturze można uważać za część tak rozumianej wielkiej debaty.

Można też nazywać debatą pojedyncze zdarzenia, np. spotkanie dyskusyjne, a także konsultacje, wiec, dyskusję prasową, forum internetowe itp. Tu skupimy się przede wszystkim na wąskim sposobie rozumienia i używając pojęcia „debata publiczna" będziemy mieć na myśli pojedyncze zebranie dyskusyjne, którego celem jest wymiana poglądów - dialog pomiędzy przedstawicielami społeczeństwa a władzą lub (i) ekspertami, stanowiące składnik procesu partycypacji społecznej w architekturze (skala partycypacji - zakresy 4, 5, 6). Będziemy ją odróżniać od swobodnej dyskusji, jako formę bardziej zorganizowaną, planowo zmierzającą do sformułowanie końcowych wniosków. Przedstawimy też zasady debaty prowadzonej metodą warsztatową oraz zalety i wady debatowania w telewizji i w Internecie.

Debata o architekturze może odbywać się na etapie planowania2, projektowania i na etapie podejmowania decyzji przestrzennych3 (tab. 3, zakresy 4, 5, 6). Największą szansę sukcesu ma, jeżeli jest jedną z wielu realizowanych w danej sprawie form partycypacji (zakres 6). Ma sens tylko wówczas, gdy projekty lub plany nie są jeszcze ostatecznie skończone, a decyzje nie zostały podjęte. Tylko dialog prowadzony na odpowiednim etapie „gry" może stać się czynnikiem inspirującym projektanta lub sposobem uzyskania porozumienia. Nie idzie bowiem o dyskutowanie samo w sobie, ale o szansę na efekty merytoryczne, czyli np. zmiany w projekcie lub modyfikację decyzji. Debata niekiedy nie przynosi takich zmian, ale niezmiernie ważne jest, aby w momencie, gdy jest podejmowana, szansa na zmianę istniała. Warunkiem podejmowania debaty publicznej wcale nie musi być konflikt. Może być poświęcona poszukiwaniu rozwiązania problemu lub pogłębionemu namysłowi nad podejmowanym zamierzeniem, zjednaniu poparcia dla określonej sprawy itp. Niestety prowokacją do debaty najczęściej bywa jednak konflikt i to w późnym stadium, co, jak wiemy, utrudnia rozwiązanie. Spóźnione debaty toczone w momencie, gdy koszty zmiany są ogromne, bywają na ogół bezpłodne, a niekiedy wręcz gorszące. W takich przypadkach, mimo że pozornie dyskutuje się o meritum, w gruncie rzeczy decydenci ograniczają się do dowodzenia, że decyzja w danej sprawie należy do ich wyłącznych kompetencji i, że została podjęta w majestacie prawa, a strona społeczna dowiaduje się, że z jej opinią nikt się nie liczy. W konsekwencji nieakceptowane, choć legalne, decyzje są realizowane, co wydatnie pogłębia przepaść między władzą a społeczeństwem.

W poprzednich rozdziałach przedstawiono różne inne formy komunikacji. Niektóre z nich mają pewne cechy wspólne z debatą. Rozdział ten nie jest napisany jako autonomiczny i trzeba go czytać po zapoznaniu się z poprzednimi rozdziałami, szczególnie dotyczącymi:

	
- komunikacji (rozdz. 7),


	
- rozwiązywania konfliktów (rozdz. 8),


	
- partycypacji społecznej (rozdz. 9),


	
- badań społecznych (w szczególności prowadzeniu wywiadów) (rozdz. 10),


	
- źródeł inspiracji (rozdz. 12),


	
- wystąpień publicznych (rozdz. 14),


	
- negocjacji (rozdz. 15).



Do rozważań na temat interesującej nas debaty dobrym przykładem porównawczym jest debata parlamentarna. Co prawda obrady parlamentów wielu krajów w tym Polski nie zawsze są wzorem sprawności i dobrych obyczajów, ale generalny sposób prowadzenia i regulaminowe zasady dają dobre wyobrażenie o tym, czym w istocie jest debata.

	
16.3. Uczestnicy debaty



Przymiotnik „publiczna" określający debatę mówi, że jest to dyskusja, w której może uczestniczyć każdy. Takie założenie stawia przed organizatorami bardzo trudne zadanie. Z jednej strony nie można ograniczać nikomu dostępu do debatowania, z drugiej zaś w sensie logistycznym nie sposób zapanować nad grupą ludzi, o której zupełnie nic nie wiadomo. W praktyce więc organizatorzy nie tylko mogą, ale powinni starać się zapanować nad ilością i składem debatujących. To bardzo ważna sprawa, która może zadecydować o powodzeniu debaty, albo wręcz całego procesu partycypacji. Nie da się ukryć, że sposób zapraszania i układania listy gości staje się też okazją do nieuczciwych manipulacji.

Na liście zaproszonych powinni się znaleźć wszyscy odpowiadający definicji stakeholder (patrz rozdz. 9). Od nich samych będzie zależeć, czy rzeczywiście przyjdą czy nie, ale organizatorzy powinni zadbać, aby wiedzieli, że mogą przyjść. Szczególnie ważna jest dbałość o równowagę w uczestnictwie osób o różniących się opiniach. Próba manipulacji polegająca na zapraszaniu tylko tych, którzy są „za" jest nie tylko nieuczciwa, ale także bezsensowna. Wprawdzie doraźnie można uzyskać pozór pełnej harmonii, ale na dłuższą metę, jest to prosta droga do eskalacji sporu (patrz rozdz. 8). Jeszcze mniej sensu ma zapraszanie samych przeciwników, co niestety w praktyce debat publicznych o architekturze zdarza się zadziwiająco często. Jest to wynik błędu, o którym już wspominano - traktowanie protestujących jako uprawnionych reprezentantów opinii publicznej (patrz rozdz. 8).

Niezależnie od tego, że w debacie publicznej realizującej ideę par-tycypacji społecznej w architekturze mogą się ujawnić znacznie więcej niż dwie opinie, to jednak z samej natury przedmiotu debaty wynika nieodzowna obecność co najmniej dwu stron: społecznej i projektanta (jeśli debata dotyczy meritum projektu lub planu) albo społecznej i odpowiednich władz publicznych (jeśli debata dotyczy decyzji). Oczywiście mogą w niej brać udział wszyscy inni uczestnicy „gry o przestrzeń" (patrz rozdz. 6). Szczególnie ważną rolę odgrywa prowadzący, czyli moderator debaty.

Z punktu widzenia technik komunikacji niektórzy uczestnicy, niezależnie jaką rolę pełnią w debacie, stają się trudnym zadaniem dla moderatora. Znawcy przedmiotu wymieniają 7 typów toksycznych dyskutantów, którzy są w stanie skutecznie psuć lub całkowicie zrujnować dyskusję. „Agresor" uparcie narzuca styl konfrontacyjny, „Defetysta" podważa wiarę w sukces, „Gwiazda" zabiera czas i denerwuje własnymi popisami, „Gawędziarz" nudzi niemiłosiernie, „Klaun" usiłuje zamienić debatę w kabaret, „Zwierzchnik" próbuje zdominować dyskusję, „Fanatyk" utrudnia pogodzenia różnych racji. Prawdziwym wyzwaniem dla moderatora jest osobnik łączący „przymioty" kilku typów4.

Sprawny moderator ma jednak wypróbowane sposoby na każdego z nich. „Agresorowi" z nadzwyczajną uprzejmością zaproponuje, zamiast meritum, rozmowę o stylu porozumiewania się, a w razie potrzeby skieruje agresję na siebie, aby nie wyprowadzała z równowagi innych dyskutantów. „Defetyście" pokaże, że jest osamotniony w swoim czarnowidztwie prosząc o wypowiedź optymistów. „Gawędziarzowi" i „Gwieź-dzie" przydzieli ważne zadanie, np. protokołowanie, liczenie głosów, zapisywanie wniosków na tablicy, pilnowanie porządku. Można im też zadać trudne i ważne pytanie, aby mieli się nad czym zastanawiać. Podobnie trzeba potraktować „klauna", ale przede wszystkim nie śmiać się z jego dowcipów. „Zwierzchnikowi" stworzyć podkomisję, by mógł gdzieś być liderem. „Fanatyka" trzeba niestety raz do końca wysłuchać, a kiedy już powie, że skończył, nie dopuszczać więcej do głosu. Te i inne metody „odtruwania" dyskusji bywają ratunkiem, gdy nie jesteśmy w stanie uniknąć uczestnictwa toksycznych dyskutantów.

	
16.4. Kto powinien prowadzić debatę - trudna i ważna rola moderatora



Prezentując różne formy partycypacji i zastanawiając się nad obsadą kolejnych ról każdorazowo próbowaliśmy „przymierzać" do nich archi-tekta-projektanta. I tak np. stwierdzono, że w mniej skomplikowanych przypadkach architekt sam może być badaczem wykonującym niektóre rodzaje ankiet czy wywiadów, może być moderatorem warsztatów i negocjatorem. Natomiast do roli moderatora wywiadu zogniskowanego i mediatora proponowaliśmy zatrudnić specjalistę. Także debatę publiczną stanowczo powinien prowadzić fachowy moderator5 przede wszystkim, dlatego że musi to być osoba neutralna. Z zasady nie powinien angażować się po żadnej stronie sporu ani istniejącego od początku debaty, ani takiego, który może powstać w trakcie. Można go porównać do marszałka sejmu, ale koniecznie „bezpartyjnego". Powinien mieć umiejętności i nastawienie mediatora, czyli dokładnie przeciwne niż ci dziennikarze, którzy żyją z sensacji. Oczywiście może się zdarzyć, że konkretna osoba z wykształceniem architektonicznym potrafiłaby dobrze pełnić tę rolę, ale z pewnością nie może być to projektant przedsięwzięcia będącego przedmiotem debaty. Największe nawet wysiłki zachowania neutralności nie zabezpieczą go przed podejrzeniami o stronniczość.

Moderator powinien dobrze znać temat, co w trudniejszych przypadkach możliwe jest tylko wówczas, gdy ma dobrą generalną orientację w zagadnieniach przestrzennych. Taki moderator specjalizujący się w tematyce konserwatorskiej, planowania przestrzennego, projektowania architektonicznego, ochrony środowiska czy wreszcie architektury krajobrazu byłby osobą na wagę złota.

Zadaniem moderatora jest organizowanie dyskusji, nadanie jej i utrzymywanie stylu kooperacyjnego (rozdz. 8 i 15), dbanie o jej sprawny przebieg i uzyskanie użytecznego rezultatu. Dobry moderator może sprawić, że zamiast długiej, chaotycznej i bezowocnej awantury, prowadzonej w stylu knajpy lub magla, będziemy uczestniczyć w satysfakcjonującej wszystkich debacie, zakończonej twórczymi wnioskami.

Oczywiście w dyskusji nad projektem powinien uczestniczyć projektant, ale w takiej roli, jak poseł - sprawozdawca w sejmie. Powinien prezentować projekt, odpowiadać na pytania, uczestniczyć w dyskusji i formułowaniu wniosków.

	
16.5. Różne formy debat



Najczęściej stosowany sposób debatowania jest dobrze znany każdemu, kto uczestniczy w konferencjach, seminariach czy walnych zebraniach. Mają one pewną utartą, choć nie zawsze do końca sformalizowaną postać. Formę precyzyjnie określoną przez specjalny regulamin mają debaty sejmowe, a także posiedzenia czy zebrania rozmaitych rad, zwłaszcza takich, które kończą się mającymi decydujące znaczenie uchwałami.

Debaty takie zwykle odbywają się na sali audytoryjnej, w której naprzeciw siebie zlokalizowane są: audytorium i podium ze stołem prezydialnym i mównicą. Zwykle do dyspozycji mówców przygotowany jest sprzęt audiowizualny, czasem także tablica lub flipchart. Tokiem debaty gospodaruje moderator: otwiera obrady, prezentuje przewidziany porządek, udziela kolejnym mówcom głosu w tym na początku głównemu prezenterowi danej sprawy, dba o powołanie odpowiednich komisji, inicjuje dyskusję, proponuje określone uchwały, inicjuje głosowania, jeśli takie są potrzebne, podsumowuje obrady lub zleca tę czynność komisji wnioskowej. Wszystkim mówiącym, a zwłaszcza prezenterowi projektu przydadzą się tu umiejętności retoryczne (rozdz. 14). Ten sposób debatowania jest powszechnie znany.

Są wszakże inne sposoby, na przykład warsztaty (rozdz. 12). Jak wiemy istotą warsztatów jest naprzemienna praca raz w grupach raz na sesjach plenarnych, na których grupy prezentują swój dorobek. Wyzwala to ducha konkurencji dodającego energii uczestnikom6. Ramy czasowe przewidujące określony rytm zmian nie pozwalają na rozwlekłość czy drążenie zbyt rozbudowanych wątków. Grupa stara się na czas sformułować konkluzję, którą trzeba będzie przedstawić wszystkim. W tych okolicznościach jest także mniej czasu na eskalację sporów w obrębie grup. Istnieją też sposoby na to, aby nie dopuścić do większych sporów pomiędzy grupami. Losowo przeprowadzony podział na grupy ma na celu wymieszanie opcji już w obrębie każdej z nich. Gdyby pozwolić grupom dobierać się samodzielnie, zapewne powstałyby małe kółka znajomych o podobnych opiniach, co sprzyjałoby sporom między grupami. Przy losowym podziale jest szansa na konfrontację opinii już w grupie. Uczestnik postawiony jest w sytuacji podwójnej przynależności: z jednej strony czuje się członkiem owego koła znajomych o podobnych opiniach, z drugiej członkiem grupy warsztatowej konkurującej z innymi grupami. Rytm kolejnych etapów pracy zmusza do robienia przerw, które bywają dobrym doraźnym środkiem studzącym emocje, a te, jak wiadomo, niepotrzebnie zaostrzają konflikty.

Na warsztaty potrzebna jest inna sala niż na zwykłe obrady albo kilka sal. Jeżeli jest jedna, to będzie służyć obradom plenarnym, ale musi być możliwość zmiany ustawienia mebli tak, aby grupy mogły pracować w kręgach. Można uniknąć przemeblowywania, gdy grupy mogą pracować w oddzielnych salach i zbierać się na obrady planarne w jednej z nich.

Na warsztaty poświęcone przygotowaniu strategii ochrony dziedzictwa kulturowego jednego z województw zaproszono ekspertów tej dziedziny w liczbie ok. 40 osób. Moderator rozpoczął warsztaty, czekając na komplet zaproszonych, a w tym czasie ci, którzy już przyszli spontanicznie zaczęli dyskutować na temat sposobu obradowania. Mówili jeden przez drugiego, wyrażając na ogół przekonanie, że znowu stracą czas na gadanie, które do niczego nie doprowadzi. Niektórzy wskazywali też ulubione w takich razach przyczyny niepowodzeń w ochronie dziedzictwa, a to: brak pieniędzy i prymitywne spo-społeczeństwo nie rozumiejące spraw kultury. Te, ich zdaniem, nie dające się przezwyciężyć trudności odbierały do reszty sens planowanej dyskusji. Pesymistyczny nastrój pogłębiał się z każdą chwilą.

Gdy moderatorowi udało się dojść do głosu i zapowiedzieć, że nie będzie to dyskusja, lecz warsztaty, zebrani przyjęli to bez entuzjazmu. Jeszcze mniej przychylnie odnieśli się do informacji, że moderator (młoda kobieta) nie jest znawcą ochrony dziedzictwa, ale psychologiem o uprawnieniach trenerskich (?!). Podział na 4 grupy metodą odliczania do czterech także wzbudził niezadowolenie, bo trzeba było się poprzesiadać i przerwać miłe ploteczki między znajomymi.

Moderatorowi jednak udało się przedstawić propozycję zorganizowania warsztatów według zasad analizy SWOT, które niektórzy znali7. Przyjęto tematyczny punkt widzenia analizy - ochronę dziedzictwa kulturowego w owym województwie w nadchodzącym pięcioleciu. Rozdano małe karteczki do zapisywania haseł, każdej grupie w innym kolorze. Dwie z nich dostały zadanie wypisywania mocnych stron istniejącej sytuacji. Dwie pozostałe formułowały strony słabe. Wyznaczono też czas pierwszej sesji pracy w grupach.

Po przemeblowaniu sali i przełamaniu pierwszych oporów praca mimo wszystko ruszyła. Grupy zorganizowały się spontanicznie, nastrój pesymizmu minął, bez żadnej prowokacji ze strony moderatora uczestnicy zniżyli głos do szeptu, aby konkurencyjne grupy nie podsłuchiwały haseł. Czas naglił, więc nie było gadulstwa i przeciągających się sporów. Wszystkim zależało na tym, aby stos zapisanych karteczek był jak największy. Ponieważ w grupie spotkali się ludzie o różnych doświadczeniach i rozmaitych opcjach, a kompetencje decyzyjne urzędników nie paraliżowały swobody myślenia, każdej z grup udało się skompletować dużo haseł i wszechstronnie ująć zagadnienie.

Przyszedł czas na obrady planarne. Pierwsza grupa zaprezentowała swój dorobek omawiając mocne strony i naklejając swoje karteczki na tablicy w słupku. Druga grupa zajmująca się tym samym tematem, stworzyła drugi równoległy słupek. Okazało się, że wiele haseł się powtarzało, ale obie grupy miały w swym dorobku hasła oryginalne. Pół żartem, pół serio ogłoszono zwycięzcę - grupę, która miała więcej tych oryginalnych haseł. Podczas tych grupowych prezentacji trwała swobodna dyskusja z udziałem wszystkich, która pozwoliła sformułować jeszcze kilka dodatkowych haseł. W ten sposób powstał obszerny i wszechstronny spis mocnych stron. W ten sam sposób na drugiej części tablicy powstał spis słabych stron. Oba spisy były dla wszystkich dostępne w kolejnych etapach pracy. W analogiczny sposób, najpierw grupowo, potem planarnie, pracowano nad szansami i barierami. Warsztaty z przerwą na posiłek trwały ok. 5 godzin.

Przebieg warsztatów zdecydowanie zmienił nastawienie uczestników do metody pracy. Wszyscy zgodnie stwierdzili, że tak obfitego i uporządkowanego materiału do sporządzenia strategii nie udałoby się uzyskać w tak krótkim czasie żadną inną znaną im metodą. Obawa, że grozi im strata czasu na bezpłodną gadaninę okazała się zatem nieuzasadniona.

Po kilku tygodniach pracy nad strategią w wąskim gronie odrębnie powołanych, innych ekspertów, uczestnicy warsztatów spotkali się jeszcze raz, aby przedyskutować ów dokument. Dyskusja ta miała formę wywiadu ześrod-kowanego (rozdz. 11). Wydaje się, że połączenie analizy SWOT z metodą pracy warsztatowej daje dobre wyniki niezależnie od dziedziny, do której należy przedmiot pracy.
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Janusz Piątek (z lewej) pokazuje radnym, co jeszcze trzeba zrobić w będzińskich podziemiach.

Lochy na Wzgórzu Zamkowym mają się stać jedną z największych atrakcji nie tylko dla mieszkańców, ale przede wszystkim dla turystów. Tworzą labirynt składający się z tuneli, krętych korytarzy, komór i szczelin naturalnych o wysokości do 8 metrów. Całkowita długość korytarzy wynosi ok. 450 metrów, a różnica poziomów wejść 9 m. Choć prace nad ich udostępnieniem nie posuwają się być może w zawrotnym tempie, nie oznacza to, że nic się tu nie dzieje.

	
- Przy centralnym wejściu, które znajduje się od strony alei Kołłątaja, został uprzątnięty gruz, zrobiono także drewniane schodki, aby łatwiej można było dostać się do środka. To zabiegi bardziej kosmetyczne, ale staramy się, aby do czasu, kiedy nie ruszą prace związane z większym nakładem finansowym, coś się tu robiło - mówi Radosław Nawara, miejski konserwator zabytków.



Odkopano także do połowy zasypane drugie wejście do lochów od strony ulicy Podzamcze.

	
- Aby jednak nikt tu nie wchodził samowolnie, zostanie założona krata. Ostatnio przyprowadziłem tu będzińskich radnych. Chciałem, aby osobiście zobaczyli to, co ma stać się atrakcją Będzina. To przecież oni podejmują decyzje finansowe na sesji, także związane z tą działką- podkreśla Radosław Nawara.



(mano) - Dziennik Zachodni

http://bedzin.naszemiasto.pl/wydarzenia/720324.html
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Fajnie, niech się dzieje. Ciekawy jestem jeszcze, jak miałaby wyglądać planowana tam tzw. średniowieczna wioska (nie chcę nic pokręcić). Ja marzyłbym o odbudowie stojącej tam kiedyś Synagogi i zlikwidowaniu trasy zbudowanej za PRL-u, a dzielącej miasto.




66. Forum Obywatelskie na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Będzinie głosowania (rozdz. 11), co stanowi formę konkluzji. Jednak jest to znacznie bardziej powierzchowne niż mozolne wypracowywanie wniosków w trakcie bezpośredniej debaty. W takim głosowaniu odpowiada się zwykle tylko na jedno lub kilka pytań zamkniętych ze wszystkimi wadami i zaletami tej formy ankietowania (rozdz. 11).

Funkcję debaty rozłożonej na wiele etapów spełniać może metoda otwartej pracowni. Polega ona na goszczeniu chętnych do partycypacji w pracowni projektowej. Oczywiste jest, że aby nie paraliżować projektowania w zwyczajnej pracowni goszczenie to musi być szczególnie dobrze zorganizowane i ograniczone zarówno co do liczby gości, jak i co do czasu. Kontakt projektanta z pojedynczymi osobami lub małymi grupkami może być bardzo owocny, ale jeśli ma objąć ogółem znaczną liczbę grup, to trzeba mu poświęcić bardzo wiele czasu. Generalnie więc praktyczniejszą formą okazuje się zorganizowanie większych warsztatów (rozdz. 12). Dobrym przykładem wielkiej debaty obejmującej wiele etapów, prowadzonej metodami warsztatowymi zarówno w fazie projektowej, jak i decyzyjnej są amerykańskie Charrette8 (rozdz. 18.11).

Jednym z etapów modelowego Charette jest wizja terenowa. Bezpośredni kontakt z krajobrazem projektowanego miejsca pozwala lepiej zrozumieć wiele problemów, uniknąć niejasności dotyczących stanu istniejącego, lepiej wyjaśnić zamierzenia projektowe. Nieprzewidywalnym warunkiem sukcesu jest jednak pogoda. Jest to sposób debatowania szczególnie sensowny w przypadku niektórych tematów. Na przykład będzie to dobry wybór, jeśli tematem jest projekt turystycznej trasy rowerowej. Zamiast spotykać się w sali, uczestnicy mogą udać się trasę na rowerach, a debatować na postojach, szczególnie tam, gdzie przewiduje się budowę elementów wyposażenia tego szlaku.

Wiele jest sposobów prowadzenia debat w dostosowaniu do skali, rodzaju, wielkości projektu, a także liczby zainteresowanych, pozycji w większym procesie partycypacji i wszystkich innych okoliczności. Niestety wiele jest także sposobów na omijanie prawdziwej debaty, czyli manipulacji zmierzającej do udowodnienia, że wymogi ustawowe zostały spełnione, mimo że w istocie rzeczywistej konsultacji społecznej nie było lub po prostu nie wzięto pod uwagę jej wyników. W książce tej nie będziemy jednak podawać recept na takie manipulacje. Zresztą nietrudno je poznać, bo przeważająca większość debat, które dziś toczą się w Polsce to właśnie debaty pozorne.

1

 Obecnie toczy się tak zwana Europejska Debata Publiczna, a jej tematem jest ewolucja prawa unijnego. Dzięki Internetowi teoretycznie otwarta jest dla wszystkich, ale w praktyce angażuje stosunkowo wąski krąg obywateli państw członkowskich, http:/ / www.debata.ukie.gov.pl/www/dp.nsf/main?open.

2

 Ustawa i planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym z dnia 27.03 2003 (Dz.U. nr 80, poz. 717).

3

 Prawo ochrony środowiska z 27.04.2001, Dz.U. 2001 nr 62, poz. 627.

4

 Z. Nęcki, Negocjacje w biznesie, Wyd. Profesjonalnej Szkoły Biznesu, Kraków 1994.

5

 Moderator grup dyskusyjnych to specjalista w zakresie komunikacji interpersonalnej, zwykle psycholog, którego zadaniem jest prowadzenie dyskusji, panowanie nad grupą, sterowanie zachowaniami, rozdawanie ról, dbanie o porządek, nieodbieganie od tematu i dążenie do celu. P. Daniłowicz, J. Lisek-Michalska, Focus - zogniskowany wywiad grupowy. Zarys metody, Kultura i Społeczeństwo, nr 1/2000. http://moderator.wroc.pl/in-dex.php?id=szkola_trenerow.

6

 E. Nęcka, J. Orzechowski, A. Słabosz, B. Szymura, Trening twórczości, Gdańskie Wydawnictwo Psychologiczne, Gdańsk 2005.

7

 A. K. Koźmiński, W. Piotrowski, Zarządzanie - teoria i praktyka, PWN, Warszawa 1996, J. Machaczka, Podstawy zarządzania, Wyd. Akademii Ekonomicznej, Kraków 2001.

Mimo krytyki zamieszczonej na początku tego rozdziału, należy stwierdzić, że debata telewizyjna jest zasadniczo pomysłem dobrym. Wadę polegającą na złym nastawieniu i braku umiejętności moderatora da się przecież wyeliminować. Trudniej uporać się z ograniczeniami czasowymi. Debata telewizyjna ma jedną nie dającą się przecenić zaletę - jest dostępna dla niepomiernie większej liczby uczestników niż prowadzoną bezpośrednio - twarzą w twarz. Co prawda, jeśli nawet zapewniony jest telefoniczny udział telewidzów, jest to komunikacja głównie jednostronna, ale za to w sensie ilościowym przeogromna. Podobne cechy ma radio, ale ono gorzej nadaje się do prowadzenia debat o architekturze, w których, jak wiadomo, bardzo ważny jest przekaz obrazu.

Inną cechą telewizji, która ma wielkie znaczenie, jest jej potencjał jako środka powszechnej edukacji. W zależności od jakości przekazywanych treści jest to zaleta lub wada telewizji. I tak zła debata uczy sceptycyzmu, co do metod demokratycznych, zaś dobra zachęca do twórczej partycypacji. Telewizja ponadto mogłaby nauczyć Polaków obycia z architekturą, o czym często marzą architekci i co ułatwiłoby z pewnością organizowanie partycypacji. Niestety twórcy telewizji, nawet tej publicznej, zdają się nie wiedzieć, jak skuteczną, masową, ale i obosieczną broń mają w ręku.

Fora internetowe to też rodzaj debat. Bywają jednak do tego stopnia niesformalizowane, że z równym powodzeniem przyjmują myśli poważne i mądre, jak ewidentne bzdury i nieprzystojne żarty. Często fora takie nie zmierzają jako całość do żadnej podsumowującej konkluzji, lecz są po prostu wolną trybuną. Pozwalają zorientować się w nastrojach panujących wśród internautów, co samo w sobie może być interesujące. Debata tradycyjna lub warsztaty wykorzystują potencjał twórczy tkwiący w pracy zbiorowej (rozdz. 12). Nie można tego powiedzieć o forum internetowym, a w każdym razie ze względu na brak bezpośrednich kontaktów w grupie, efekt ten jest o wiele słabszy. Niekiedy fora wyposażone są w program do

8

 B. Lennertz, A. Lutzenhiser, The Charrette handbook, National Charrette Institute, Portland 2006.


	
17. ORGANIZACJE POZARZĄDOWE -„WYŻSZA SZKOŁA PARTYCYPACJI"


	
17.1. Organizacje pozarządowe w społeczeństwie obywatelskim

17.2. Rola organizacji pozarządowych w „grze o krajobraz"

„...tylko około 7-8 procent młodych ludzi (w Polsce) należy do jakiejś organizacji społecznej. A młodzi muszą się gdzieś nauczyć odruchów obywatelskich".





Paweł Śpiewak, O pokoleniach, [w:] Rozmowy na nowy wiek, t. 2, Wyd. Znak, Kraków 2003, s. 18.

	
17.1. Organizacje pozarządowe w społeczeństwie obywatelskim



W krajach o ustroju demokratycznym, w „grze o przestrzeń" uczestniczą często organizacje pozarządowe. Również w Polsce, mimo że poziom rozwoju trzeciego sektora1 wciąż nie jest wysoki, już nie dziwią nas doniesienia, że np. członek organizacji „zielonych" przykuł się do drzewa, protestując przeciw wycince lasu, albo, że fundacja zbiera fundusze na konserwację zabytku. Coraz częściej zorganizowani w różny sposób wolontariusze pracują na rzecz ochrony zabytków lub ochrony przyrody. Udział NGO (Non-Governmental Organization) w ochronie wartości krajobrazu i w procesach kształtowania przestrzeni z pewnością będzie się poszerzał. Ponadto, generalnie rzecz biorąc, organizacje pozarządowe to najwyżej zorganizowana postać uczestnictwa obywateli w życiu publicznym. To swoista wyższa szkoła partycypacji. Dlatego warto skupić uwagę na tej tematyce.

Organizacje pozarządowe to stowarzyszenia i fundacje zakładane z własnej inicjatywy przez obywateli, działające nie dla zysku, lecz na rzecz wybranego przez siebie celu. W demokracji nie ma przeszkód, aby dowolna grupa ludzi mogła działać razem w wybrany przez siebie sposób, jeśli tylko działanie to jest zgodne z prawem. Dopóki jednak grupa ta nie zarejestruje się w sądzie, nie jest organizacją pozarządową - nie jest instytucją. Po rejestracji organizacja posiada osobowość prawną, co oznacza większe możliwości, ale i pewne obowiązki wobec państwa. Chociaż, zgodnie z nazwą, zasadniczo ma prawo do samorządności i niezależności, jednak znajduje się pod opieką i kontrolą państwa.

W życiu społecznym zawsze działały i działają nadal rozmaite grupy nieformalne. Skuteczność działań zbiorowych bywa na ogół większa niż indywidualnych - wymowa petycji jednego autora jest na ogół mniejsza od tekstu z długą listą podpisów. Dlatego działania grup nieformalnych z pewnością mają sens. Niemniej bez rejestracji ich siła i dostępne metody są mocno ograniczone. Nie mogą się ubiegać o mandat przedstawiciela strony społecznej w relacjach z władzą, nie mogą być podmiotem gospodarczym, beneficjentem dotacji, stroną w sądzie, klientem banku itp. We wszystkich tych rolach mogą natomiast występować organizacje zarejestrowane.

W krajach dobrze rozwiniętej demokracji trzeci sektor odgrywa ogromną rolę w życiu społecznym, gospodarczym i kulturalnym. Dotyczy to zarówno liczby osób, które angażują się w działalność organizacji pozarządowych, jak i jakości owych działań. Działanie w rozlicznych mniejszych i większych towarzystwach, fundacjach, klubach o najróżniejszych szczytnych i ważnych lub także mało ważnych celach jest nie tylko bardziej lub mniej pożyteczną pracą, lecz także popularnym sposobem spędzenia wolnego czasu oraz wydatkowania energii i prywatnych funduszy obywateli. W wielu krajach ludzie zrzeszeni stanowią w społeczeństwie znaczną większość (np. w Szwecji ok. 80%).

W Polsce, ze względu na poziom gospodarczego rozwoju, jest znacznie mniej ludzi, którzy chcą i mogą poświęcić czas na coś więcej niż pracę zawodową2. Ponadto rozpowszechniony jest pogląd, że tzw. szary człowiek nie ma żadnego wpływu na sprawy o szerszym znaczeniu niż jego prywatny los. Stan ten ma usprawiedliwiać bierność obywateli i uprawniać ich do nieustającego narzekania. Rzeczywiście, aktywności sprowadzająca się do uczestniczenia w akcie wyborczym, nie mówiąc już o uchylaniu się od tego aktu, to za mało, aby skutecznie wpływać na sprawy publiczne, oprócz wyboru generalnego kierunku politycznego. Dla tych, którzy chcą czegoś więcej, swoistą propozycją demokracji są właśnie organizacje pozarządowe. Mają z pewnością większe szanse wpływu na rzeczywistość niż pojedynczy obywatel.

Generalnie organizacje pozarządowe traktowane są jako forma aktywności najściślej związana z istotą demokracji i wartościowa z wielu punktów widzenia. Cenione są za to, że:

	
- pobudzają energię ludzką i przeznaczają ją na pożyteczne cele, - są dobrą szkołą demokracji i skuteczną metodą integracji społecznej, - działają niestereotypowo - wprowadzają nowatorskie metody działania, - powiększają i wzbogacają zakres zaspakajania potrzeb zarówno swoich członków jak i całego społeczeństwa,


	
- efektywnie wykorzystują zasoby i racjonalnie gospodarują środkami finansowymi,


	
- kierują prywatne środki finansowe na pożyteczne cele społeczne,


	
- jako konkurencja, wywierają wpływ na działania sektora publicznego i sektora prywatnego biznesu, szczególnie na monopolistów,


	
- mogą być beneficjentem dotacji z funduszy Unii Europejskiej i innych.



Największym poważaniem cieszą się oczywiście te organizacje, których cele są szlachetne i społecznie ważne, jak organizacje charytatywne niosące pomoc pokrzywdzonym3.

Niezależność organizacji od struktur państwowych, zarówno rządowych, jak i samorządowych polega przede wszystkim na niezależności poglądów. Cel, jak i formy działania członkowie wybierają sobie sami - nie ma tu żadnych ograniczeń z wyjątkiem szkodliwości dla reszty społeczeństwa. W klasycznej postaci organizacje pozarządowe są też niezależne finansowo - podstawą ich budżetu są składki członkowskie. Niektóre organizacje mają także zapisane w statucie uprawnienie do działalności gospodarczej. Zarejestrowane organizacje mogą się ubiegać o rozmaite dotacje i inne formy dofinansowania na określone cele, z najróżniejszych źródeł, w tym także z budżetów publicznych.

Stan organizacji pozarządowych w Polsce pozostawia wiele do życzenia. W okresie PRL-u spontaniczna samoorganizacja społeczeństwa była zasadniczo zwalczana. Pozwalano rozwijać się tylko niektórym organizacjom i to w ciasnych, narzuconych z góry ramach. Te organizacje, które szczególnie dobrze wpisywały się w owe ramy, były nawet popierane, w tym także finansowo. Okres ten pozostawił nam bardzo złe nawyki i niejako odebrał czas na rozwój. W krajach demokratycznych postępował systematyczny rozwój ilościowy i jakościowy, a w tym czasie w Polsce „szkoła partycypacji" była zamknięta. Wręcz przeciwnie, umacniał się pogląd, że wpływ na los kraju może mieć tylko ten, kto działa pod dyktando władzy. Mały procent ludzi działających społecznie, niewiara w możliwość skutecznego, zbiorowego działania w kierunku wybranym przez grupę i utrzymujące się wśród przedstawicieli władzy przekonanie, że organizacje pozarządowe to swego rodzaju kaprys społeczeństwa, który można bezkarnie lekceważyć - oto trzy najważniejsze złe konsekwencje minionego okresu, które nadal utrudniają nam rozwój.

Wspieranie organizacji z budżetu publicznego to najprostszy rodzaj związku sektora trzeciego z pierwszym. W krajach dojrzałej demokracji NGO to poważny partner życia społecznego i gospodarczego państwa, województwa czy gminy, a ich związki bywają znacznie głębsze niż proste wspieranie dotacjami. Niektóre organizacje podejmują zadania bardzo podobne lub prawie identyczne z celami realizowanymi przez struktury publiczne. Na przykład polityka walki z bezrobociem jest zasadniczo zadaniem realizowanym przez państwo, ale jest też celem wielu stowarzyszeń i fundacji. Często zadania z takiego wspólnego zakresu organizacje wykonują lepiej i taniej niż struktury państwa. Działają bowiem w poczuciu misji, nie są obciążone zbędną biurokracją, ani niedobrymi nawykami. Lepiej i chętniej przyjmują wszelkie nowości i, zrzeszając ludzi aktywnych, same są źródłem nowatorskich rozwiązań. Swoją działalnością często zjednują sobie społeczny autorytet i uznanie. Wówczas zdarza się, iż struktury rządowe lub samorządowe przekazują im niektóre swoje zadania wraz z określonymi uprawnieniami i funduszami.

Rozliczne przykłady z krajów dojrzałej demokracji dowodzą, że współdziałanie sektora I i III, niejednokrotnie także z sektorem II, bywa niezwykle efektywne. Zasady związku sektorów potwierdzają odpowiednie przepisy prawne. Z jednej strony zapewniają organizacjom poparcie ze strony państwa, z drugiej zaś, gwarantują właściwy kierunek działań tych organizacji, które z tego poparcia korzystają. Zasady tego rodzaju związków są rozmaite, tak jak rozmaite są organizacje pozarządowe i jak różny jest poziom wzajemnego zaufania sektorów.

Organizacje pozarządowe oprócz wymienianych tu zalet, miewają rozmaite większe i mniejsze wady, czasem także poważne patologiczne wynaturzenia. Niekiedy tworzone w tych ramach instytucjonalne formy są wykorzystywane do działalności o innym, w tym także przestępczym charakterze. Podejmując nieuczciwe działania, pseudoorganizacje szkodzą nie tylko doraźnie, lecz na dłuższą metę podkopują fundamenty idei. Władze, chcąc zlikwidować okazję do nadużyć i przestępstw, próbują poszerzać zakres kontroli, co z kolei narusza zasadę niezależności i mnoży procedury biurokratyczne.

Na takim etapie rozwoju organizacji jesteśmy obecnie w Polsce. Po pierwszym zrywie tworzenia stowarzyszeń i fundacji, który miał miejsce po przewrocie ustrojowym, ujawniły się liczne patologie. To spowodowało rozbudowę kontroli i procedur. Organizacje zostały podzielone na zwykłe i tzw. pożytku publicznego. Te ostatnie uprawnione zostały do korzystania z indywidualnych odpisów podatkowych, ale równocześnie nałożono na nie jeszcze większe obciążenia biurokratyczne. Chętni do uczciwego działania non-profit w ulubionym przez siebie kierunku, zostali zmuszeni do uciążliwego urzędowania, którego nigdy nie pragnęli. Wiele organizacji nie wytrzymało tego obciążenia i przestało działać.

Na szczęście niektóre działają nadal i nadal są nadzieje na rozwój, który zresztą może stanie się łatwiejszy ze względu na stopniowy wzrost gospodarczy.

	
17.2. Rola organizacji pozarządowych w „grze o krajobraz"



W „grze o przestrzeń", która jak wiemy, obfituje w sprawy sporne, dość często uaktywniają się różne grupy nieformalne, np. ad hoc zawiązane komitety protestacyjne. Oczywiście starają się wyrobić sobie pozycję uprawnionego reprezentanta większej zbiorowości, ale dopóki się nie zarejestrują, nie mogą podejmować różnych skutecznych czynności i spełniać niektórych ról. Nie mogą występować w roli inwestora czy właściciela nieruchomości, nie mogą być podmiotem gospodarczym, beneficjentem dotacji, stroną w sądzie itp. We wszystkich tych rolach mogą natomiast występować organizacje zarejestrowane. Dlatego też zdarza się, że utrwalają i umacniają swoją działalność przez rejestrację i podejmują kolejne działania, nie tylko protestacyjne.

Są też organizacje, które nie powstały jako forma protestu, lecz ich udział w „grze" mieści się w szerszym nurcie ich działalności. Są organizacje, które jako swój cel podstawowy lub drugoplanowy przyjmują ochronę przyrody i ogółem środowiska, ochronę dziedzictwa kulturowego, kultywowanie tradycji, popieranie odrębności lokalnych czy regionalnych, działalność artystyczną itp. Są to organizacje, które wywierają lub mogą wywierać wpływ na ochronę i kształtowanie krajobrazu. Jest ich w Polsce niewiele, choć stosunkowo szybko rozwijają się różne związki „zielonych". Znacznie mniejsze i mniej liczne są organizacje zajmujące się ochroną dziedzictwa kulturowego, ale obserwuje się postęp także w tej dziedzinie. Ogółem można powiedzieć, że członkowie tych organizacji to miłośnicy różnych typów wartości krajobrazowych.

Kolejną popularną kategorię stanowią patrioci lokalni, których zainteresowanie, niekiedy fascynacja, odnosi się do określonych miejsc. Są to najrozmaitsze towarzystwa regionalne, związki mieszkańców miast, wsi i dzielnic, komitety osiedlowe itp. Organizacje takie zwykle chcą wywierać wpływ na gospodarkę przestrzenną. W sensie socjologicznym nie są reprezentatywną próbą określonej społeczności. Są częścią najbardziej aktywną. Jednak wobec bierności pozostałych, w praktyce występują jako reprezentacja społeczności i niejednokrotnie osiągają realny wpływ na rzeczywistość. W tej kategorii mieści się wiele rozmaitych form i typów: od posiadającego wielkie wpływy i długą tradycję związku regionalnego, jak np. Związek Podhalan, przez towarzystwo zrzeszające elitę kulturalną, jak np. Towarzystwo Historii i Zabytków Krakowa4, do skromnego komitetu
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67. Wystawa dorobku stowarzyszeń zjednoczonych w grupie partnerskiej „Zielone Bieszczady"


273 osiedlowego zawiązanego, aby walczyć o wspólną sprawę lub bronić swego miejsca przed zagrożeniem.

Wszystkie takie formalne i nieformalne organizacje, które koncentrują swoją działalność wokół określonego miejsca, albo wokół wartości krajobrazowych, mają do odegrania ważną rolę w „grze o przestrzeń". Powinny, zatem być uczestnikami procesów partycypacji. Obecność takiego partnera w grze nie zawsze jest wygodna dla władz publicznych, a także dla planistów i projektantów, niemniej jego udział jest lepiej zorganizowany i bardziej przewidywalny niż całkowicie spontaniczna reakcja społeczeństwa na gospodarkę przestrzenną serwowaną mu przez władzę i projektantów.

Dobra lokalna organizacja pozarządowa zrzeszająca elitę mieszkańców może odegrać bardzo pozytywną rolę w gospodarce przestrzennej -zapewnić harmonijność długoterminowego rozwoju, co bywa trudne do osiągnięcia wobec kadencyjności władzy publicznej. Niejednokrotnie zamiany gospodarzy w rytmie kadencji wyborczych przerywają lub wręcz uniemożliwiają podejmowanie przedsięwzięć długoterminowych - nie jest nimi zainteresowana aktualna władza skupiona na efektach doraźnych. W takich przypadkach właśnie posiadająca autorytet lokalna organizacja pozarządowa może stać na straży ważnych idei rozwojowych, a także „patrzeć na ręce" zmieniającym się władzom. Organizacja taka może domagać się jawności procedur i decyzji, co utrudnia korupcję i inne patologiczne zachowania.

Wyższy stopień współpracy sektorów, jakim jest powierzenie organizacjom niektórych zadań publicznych, w tej dziedzinie jest także stosowany. Oto przykłady.

	
1. Państwo brytyjskie ustawowo zrzekło się podatku od darowizn w przypadku, gdy ich przedmiotem są obiekty zabytkowe przekazywane przez właścicieli organizacji National Trust5 zajmującej się ochroną zabytków (patrz rozdz. 18.9) pod warunkiem, że dotychczasowy właściciel będzie mógł go dożywotnio użytkować zgadzając się jednak na udostępnianie go zwiedzającym. Zanim National Trust uzyskał ten przywilej, wieloletnią skuteczną i uczciwą działalnością zaskarbił sobie zaufanie państwa i społeczeństwa.


	
2. Państwo francuskie przekazuje środki finansowe z państwowych funduszów na rzecz rozwoju mieszkalnictwa, ochronę środowiska i na ochronę zabytków asocjacji PACT-ARIM192 prowadzącej operacje rewitalizacji starych dzielnic miejskich (rozdz. 18.10). Efekty rewitalizacji prowadzonych przez tę organizację okazały się bowiem lepsze i trwalsze niż rezultaty resortowych działań służb państwowych. Konsekwencją tego przekazania jest ściślejsza kontrola administracji państwowej nad działalnością PACT-ARIMU.



W Polsce metody takie nie są jeszcze popularne. Wciąż pokutuje historycznie zdeterminowana nieufność między władzą i społeczeństwem. Niemniej wśród organizacji pożytku publicznego są również takie, które działają na polu ochrony zabytków, np. Towarzystwo Opieki nad Zabytkami albo ochrony środowiska, np. Polski Klub Ekologiczny.

Niestety organizacji, które uczestniczą w „grze o przestrzeń" nie omijają błędy i wypaczenia. Na przykład niektóre organizacje proekologiczne oskarżane są o specyficzny rodzaj korupcji. Protestują uparcie, ale nie ze względu na ideę, lecz aby w końcu „sprzedać" zgodę za pieniądze.

Jakkolwiek polskie ustawy nie przyznają organizacjom pozarządowym, tym bardziej grupom nieformalnym, żadnych specjalnych praw występowania w procedurach planowania przestrzennego, budowlanych, czy dotyczących ochrony wartości krajobrazowych, ale wachlarz możliwości „wejścia do gry" jest stosunkowo duży. Można wykorzystać wszystkie te uprawnienia, które zapisane są w ustawach6 7.

Można wywalczyć sobie pozycję w prawie lokalnym, np. prężnie działająca organizacja promująca komunikację rowerową w mieście wywalczyła sobie stanowisko stałego Pełnomocnika Prezydenta Miasta Gdańska ds. Komunikacji Rowerowej. Można stosować metody niekonwencjonalne, np. podobna organizacja w Krakowie organizuje happeningi w rodzaju uroczystego rozbijania młotkiem samochodu na Rynku Głównym. Można wreszcie wymuszać udział w decyzjach uciążliwymi dla władzy protestami, np. blokadą dróg.

Byłoby oczywiście najlepiej, gdyby w grze między sektorami pierwszym i trzecim nie było szantażu, przymusu, czy używania siły, ale to wymaga wielu lat rozwoju i zrozumienia, jak wielką szansą jest ów trzeci sektor.

Śledząc najnowsze losy systemów zieleni w dużych polskich miastach, można zaobserwować pewne charakterystyczne zjawisko związane z tematyką poruszaną w tym rozdziale. Piękne i zdrowe miasto powinno mieć nie tylko liczne parki, zieleńce czy skwery, lecz również łączący je w całość system zieleni. Podstawową cechą tego systemu jest ciągłość8. Tworzenie i pielęgnowanie go, to zadanie należące do podstawowych obowiązków miejskich służb planistycznych i komunalnych. Zieleń publiczna należy jednak do tych form zagospodarowania terenu, które nie przynoszą bezpośrednich komercyjnych zysków. Jako taka, w gospodarce rynkowej nie ma szans przetrwania, a tym bardziej rozwoju, jeśli nie dba o nią władza publiczna. W skład systemu wchodzą zwykle zarówno tereny zagospodarowane (parki, zieleńce, aleje, bulwary), jak i fragmenty naturalne (lasy, brzegi cieków wodnych, łąki). Zwłaszcza te drugie są łakomym kąskiem dla developerów, którzy poszukują działek, aby zabudować je z myślą o komercyjnym zysku. W mieście, w którym „gra o przestrzeń" zdominowana jest przez inwestorów, obrona takich terenów przed zabudową nie jest łatwa. Szczególnie tam, gdzie nie istnieje ważny plan zagospodarowania przestrzennego z zapisami gwarantującymi ochronę zieleni urządzonej i nieurządzonej, sprawa bywa bardzo trudna, nawet jeśli odpowiedni wydział urzędu miasta próbuje walczyć o zieleń. Walka ta bowiem nie ma dostatecznie silnych podstaw prawnych. Drobne decyzje przestrzenne podejmowane są doraźnie bez związku z całością, co skutecznie demoluje system. W takich miastach, aby osiągnąć cel, samorząd musiałby wykupić wszystkie tereny należące do systemu, na co budżetów miast zwykle nie stać. Powolne rozszarpywanie systemu pod naciskiem developerów można obserwować w wielu miastach polskich.

W tej sytuacji od kilku lat daje się zauważyć narastającą falę protestów organizowanych przez stowarzyszenia mieszkańców zakładane w celu obrony konkretnych parków, lasów, dolin rzecznych, cmentarzy. Stowarzyszenia te nie zawsze osiągają swój cel, ale mimo wszystko jest coraz więcej doniesień o sukcesach.

Na przykład stowarzyszenie mieszkańców udaremniło zamianę na pola golfowe lasu stanowiącego jeden z zielonych klinów należących do utworzonego jeszcze w okresie dwudziestolecia międzywojennego systemu zieleni Poznania9. W Krakowie klub biegaczy rekreacyjnych doprowadził do urządzenia ścieżki pieszej i rowerowej wałami Wisły, należącej do systemu tzw. parków rzecznych10. Stowarzyszenia zrzeszające mieszkańców kilku osiedli krakowskich bronią zażarcie przed zabudowaniem innych składników tego systemu.
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68. Zebranie Stowarzyszenia Mieszkańców „Wilga" z ekspertami na temat strategii obrony doliny rzeki Wilgi w Krakowie przed zabudowaniem


Wydaje się, że te drobne, rozproszone, lecz coraz liczniejsze działania składają się na ruch społeczny działający w obronie prawa mieszkańców do życia w zdrowym i pięknym otoczeniu. Byłoby dobrze, aby samorządy miejskie współpracowały z tym ruchem, zamiast z nim walczyć, co niestety się zdarza.

Nie ulega wątpliwości, że organizacje pozarządowe mogą odegrać poważną pozytywną rolę w dążeniu do dobrego zorganizowania ochrony i generalnie racjonalnego zarządzania krajobrazem. Warto przypomnieć, że nie kto inny, jak właśnie miłośnicy przyrody i zabytków propagujący ruch krajoznawczy, w drugiej połowie XIX wieku jako pierwsi w Polsce propagowali ideę ochrony zarówno przyrody, jak i zabytków.

Zintegrowane grupy ludzkie, działające non profit na rzecz ochrony i kształtowania krajobrazu, to najdojrzalsza forma partycypacji społecznej w architekturze krajobrazu. Bardzo dobrym przykładem podziwu godnej organizacji pozarządowej zajmującej się obok ochrony zabytków i przyrody, właśnie krajobrazem, jest brytyjski National Trust, któremu poświęcony jest osobny rozdział (rozdz. 18.10).

1

 Organizacje pozarządowe bywają nazywane trzecim sektorem, w odróżnieniu od I sektora publicznego (władz, administracji publicznej) i II rynkowego (biznesu, przedsiębiorczości). M. Gumkowska, J. Herbst, Podstawowe fakty o organizacjach pozarządowych - raport z badań 2006, Stowarzyszenie Klon/ Jawor, Warszawa 2006.

2

 E. Bogacz-Wojtanowska, Zarządzanie organizacjami pozarządoun/mi na przykładzie stowarzyszeń krakowskich, Wyd. Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2006.

3

 E. Leś, Zarys historii dobroczynności i filantropii w Polsce, Prószyński i S-ka, Warszawa 2001.

4

 Ludzie, którzy umiłowali Krakózu. Założyciele Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków Krakowa, praca zbiorowa pod red. W. Bieńkowskiego, Wyd. TMHiZK, Kraków 1997.

5

 M. Smiley, Board development for nonprofit preservation organizations, National Trust for Historic Preservation 2000. http://www.nationaltrust.org.uk.

6

 http://www.pactarim-bretagne.org.

7

 Prawo ochrony środowiska, op. cit.

8

 A. Zachariasz, Zieleń jako współczesny czynnik miastotwórczy ze szczególnym uwzględnieniem roli parków publicznych, Wyd. Politechniki Krakowskiej, Monografia 336, Kraków 2006.

9

 W. Czarnecki, Planowanie miast i osiedli, t. III, Krajobraz i tereny zielone, PWN, Warszawa

1968.

10

 A. Bóhm, K. Pawłowska, A. Zachariasz, Kompleksowy system rozwoju zielem miejskiej dla miasta Krakowa, oprać, na zlecenie UMK niepublikowane, Kraków 1996.


	
18. TEKA PRZYKŁADÓW



Rozważania zawarte w poprzednich rozdziałach tej książki lustrowane są krótkimi przykładami, co oznaczone jest poprzez ujęcie tekstu w ramkę. W rozdziale tym zgromadzono dłuższe opisy przykładów praktycznych. Zgromadzono je w osobnej tece, aby długimi opisami nie przerywać ciągłości wywodu. Są to przykłady polskie i zagraniczne dotyczące badań percepcji, przedsięwzięć partycypacyjnych i ogółem „gry o krajobraz". Zasadniczo należą do zakresu architektury krajobrazu, z wyjątkiem przykładu Muzeum Powstania Warszawskiego, który dotyczy ekspozycji wewnątrz budynku. Wyjątkowość tej ekspozycji polega jednak na tym, że we wnętrzu udało się stworzyć iluzję krajobrazu, który nie istnieje.

Kolejność przykładów ma związek z układem rozdziałów tej książki. Nie jest to związek ścisły, bo niektóre z nich stanowią ilustracje dla kilku rozdziałów jednocześnie, co jest zresztą dodatkowym uzasadnieniem, aby zgromadzić je w osobnej tece. W tekście poprzednich rozdziałów umieszczono odnośniki pozwalające powiązać odpowiednie przykłady z treścią teoretycznego wywodu.

	
18.1. Gra o Park Dębnicki

Idea utworzenia Parku Dębnickiego

Park Dębnicki to jeden z najmłodszych parków Krakowa. Pierwszy pomysł założenia parku nazwanego potem Dębnickim powstał wśród lokalnych działaczy tzw. Komitetu Obywatelskiego. Miejsce, w którym obecnie istnieje Park Dębnicki było w owym czasie mocno zdewastowane. Funkcjonujące tam w okresie PRL-u miejskie gospodarstwo ogrodnicze przestało działać, a jego działki pozostawiono własnemu losowi. Tylko jedna z nich funkcjonowała nadal jako szkółka roślin ozdobnych, prowadzona przez firmę prywatną (część C parku wg koncepcji).



Działka największa i najważniejsza (obecnie należąca do części A parku) na przełomie wieków XIX i XX była parkiem w stylu angielskim należącym do założenia pałacu Lasockich. Ten zabytkowy obiekt, doprowadzony do ruiny w okresie PRL-u, w latach 80. przejęła firma prywatna. Z czasem przeprowadzono staranną konserwację i adaptację pałacu, na reprezentacyjną siedzibę firmy. Po parku nic nie pozostało - zaniedbano go już w okresie międzywojennym. Po II wojnie w miejscu tym zbudowano wielkie miejskie szklarnie wraz z kotłownią i wysokim kominem. Zabudowania te w okresie, gdy rodziła się idea Parku Dębnickiego były zrujnowane, a teren wokół kompletnie zdewastowany. W części urządzono wysypisko organicznych śmieci, wywożonych tu z miejskich parków i ogrodów Krakowa.

Sens tworzenia w tym rejonie parku publicznego wynikał z kilku przesłanek. Po pierwsze był to teren niezabudowany, częściowo porośnięty dorosłymi drzewami (część B). Po drugie - w pamięci starszego pokolenia mieszkańców przetrwała tradycja pięknego założenia ogrodowego Parku Lasockich. Po trzecie, teren ten miał świetne powiązania widokowe z ważnymi obiektami w krajobrazie miejskim Krakowa (klasztor ss. Norbertanek, kopiec Kościuszki, pałac Lasockich) Po czwarte był to obszar przylegający z jednej strony do wałów Wisły, z drugiej zaś do zespołu ogródków działkowych. Ta lokalizacja predestynowała go do pełnienia roli elementu składowego systemu zieleni miejskiej.

Teren ten, leżący dość blisko śródmieścia, miał jednocześnie wiele zalet, jako potencjalne miejsce lokalizacji różnych innych inwestycji: rezydencji prywatnych, obiektów sportowych, biurowych, szkolnych, uczelnianych itp. Zamierzenia tego rodzaju były i są nadal niebezpieczną konkurencją dla funkcji parku publicznego. Dlatego proces tworzenia Parku Dębnickiego miał i ma charakter gry czy nawet walki inicjatorów i projektantów o realizację tego celu publicznego ze zwolennikami przeznaczenia terenu na cele niepubliczne.

W omawianym okresie teren ten w całości (części A, B, C, D wg oznaczeń w koncepcji) był własnością miasta Krakowa.

Ideę Komitetu Obywatelskiego podjęła pierwsza po przełomie ustrojowym samorządowa Rada Dzielnicy VIII, która w znacznej mierze składała się z tych samych ludzi, co wspomniany Komitet1.

Projektanci Parku Dębnickiego

W 1992 roku przystąpiono do sporządzania pierwszego po przełomie ustrojowym planu zagospodarowania przestrzennego Krakowa. Na jego potrzeby opracowano studia krajobrazowe poszczególnych dzielnic w tym Dzielnicy VIII. W konsekwencji w planie pojawił się zapis rezerwujący omawiany teren na zieleń publiczną. Wspomniane studia nad krajobrazem Dzielnicy VIII stały się pierwszym krokiem wieloletniej współpracy zespołu z Instytutu Architektury Krajobrazu z jej Radą i Zarządem2.

Drugim krokiem były badania naukowe nad percepcją krajobrazu chronionego, do których wybrano tę samą dzielnicę3. Były one okazją do poznania mieszkańców oraz ich opinii i postaw wobec krajobrazu „małej ojczyzny".

W roku 1996 na zlecenie Urzędu Miasta w tym samym instytucie opracowano koncepcję systemu zieleni miejskiej4, która potem stała się częścią Studium uwarunkowań i kierunkóio zagospodarowania przestrzennego Krakowa. Podstawową zasadą tej koncepcji było oparcie systemu zielni miejskiej na systemie hydrologicznym, z tzw. Parkiem Wisły jako głównym „kręgosłupem" układu. Teren, który z czasem stał się Parkiem Dębnickim bardzo dobrze nadawał się do włączenia w ten system i został weń włączony.

Dobrze układająca się współpraca stała się powodem propozycji ze strony Rady Dzielnicy, aby zespół złożył ofertę w przetargu na opracowanie koncepcji Parku Dębnickiego.

Z takimi oto doświadczeniami projektanci przystąpili do projektowania Parku Dębnickiego. Niestety był to ostatni etap harmonijnej współpracy z władzą publiczną. Dotychczasowy doskonały partner - rada dzielnicy, ze względu na pozycję w ustroju samorządów lokalnych w Polsce, nie mógł pełnić funkcji inwestora. Zleceniodawcą tego i następnych etapów projektu był Urząd Miasta, co odegrało istotną rolę w „grze o park". W przeciwieństwie do Rady Dzielnicy, urząd ten odnosił się z rezerwą, niekiedy nawet wrogo, do inicjatywy utworzenia parku.

Partycypacja społeczna w tworzeniu koncepcji parku

W związku z obowiązującym stanem prawnym, który nie wymuszał organizowania partycypacji, w programie zlecenia partycypacji nie uwzględniono. To, co mimo wszystko zostało zrobione na zasadach non--profit, było połączoną inicjatywą projektantów i Rady Dzielnicy5. Urząd Miasta nie był jej przychylny.

Zanim przystąpiono do projektu, przy nieocenionej pomocy ze strony radnych dzielnicy, udało się zebrać informacje o ówczesnych mieszkańcach, użytkownikach i bywalcach terenu przyszłego parku oraz terenów otaczających. Przewidywano, co potem okazało się przypuszczeniem trafnym, że nastawienie tych ludzi może mieć znaczący wpływ na proces tworzenia parku.

Podstawowa działka przyszłego parku (dziś część A) była wówczas skandalicznie zaniedbana. W rozbitych szklarniach i starym budynku gospodarczym, należącym niegdyś do założenia pałacowego mieszkali bezdomni i toczyło się patologiczne życie nocne. W innej części (dziś część B), w wybudowanej przez siebie z odpadków przedziwnej budowli mieszkał właściciel sfory niebezpiecznych psów.

Użytkownikiem jednej z działek przyszłego parku (część D wg koncepcji) była firma zajmująca się handlem materiałami budowlanymi. Funkcja ta była niezgodna z zapisem w Planie zagospodarowania przestrzennego Krakowa6 (zieleń publiczna). Była też drastycznie niezgodna z perspektywami rozwojowymi tego rejonu miasta, który mimo zaniedbania, reprezentował wielkie walory krajobrazowe i zalety lokalizacyjne.

Jedyna działka leżąca w obrębie przyszłego parku (część C wg koncepcji), która znajdowała się w zadowalającym stanie, była użytkowana nadal jako gospodarstwo ogrodnicze, ale już nie miejskie, lecz prywatne. Przeznaczenie ten działki nie było sprzeczne z charakterem parku, ale ze względu na położenie w stosunku do innych części, jej włączenie do parku było niezbędne dla scalenia terytorium.

Wszystkie te działki i budynki należały wówczas do miasta, zatem inni użytkownicy korzystali z nich na zasadzie dzierżawy lub najmu.

Właścicielem dawnego pałacu Lasockich wraz niewielką działką przylegającą do terenu przyszłego parku była wówczas firma, zajmująca się realizacją dużych przedsięwzięć hydrotechnicznych. Firma ta, wykupiona potem przez wielką firmą budowlaną, odegrała bardzo dużą rolę w tworzeniu parku - częściowo pozytywną, częściowo negatywną. Związek pałacu z parkiem miał wiele aspektów. Znaczna część terenu (należącego dziś do części A) była niegdyś wraz z pałacem wspólnym założeniem przestrzennym i wspólną własnością Lasockich. Aktualnie mała działka, na której znajdowała się siedziba firmy oddzielała niejako przyszły park od szlaku spacerowego wałem Wisły, pozostawiając jedynie dwa wąskie paski terenu nadające się do wykorzystania jako wejścia do parku od północy.

Poprzez okalające ulice i drogi, teren parku sąsiadował pośrednio z ogródkami związku działkowców, z domem starców i podmiejską zabudową mieszkaniową.

Przed przygotowaniem projektu i w trakcie jego doskonalenia zespół projektantów odbył liczne spotkania z radnymi i mieszkańcami dzielnicy zapraszanymi na nie przez Radę. Jakkolwiek nie były to systematyczne badania, stworzono jednak okazję, aby na etapie projektowania poznać opinie i inspiracje ze strony przyszłych użytkowników parku.

Projektanci i przedstawiciele Rady Dzielnicy VIII odbyli serię rozmów i negocjacji z użytkownikami terenu, szczególnie z dyrekcją owej firmy zajmującej pałac. W wyniku tych negocjacji firma zgodziła się na własny koszt rozebrać szklarnie wraz z kotłownią i kominem. W zamian za to w projekcie zapewniono dostęp do budynku firmy nową drogą pieszo--jezdną wiodącą brzegiem parku, od strony, od której dotychczas dostępu nie było.

Oba warunki wówczas zawartej umowy zostały spełnione. Firma dokonała wyburzeń, co było pierwszym etapem realizacji zamierzenia, a droga została zaprojektowana i potem wykonana. Ogółem, rezultaty tych negocjacji należy uznać za korzystne, choć przeciwnicy idei parku z czasem wykorzystali je jako motyw prasowej nagonki na samorząd dzielnicy. Fakt, iż park został ogrodzony i jest zamykany na noc, co nie jest regułą w krakowskich parkach, wraz z powstaniem wspomnianej drogi, stał się pretekstem do pomówienia, że samorząd dzielnicy za publiczne pieniądze zbudował firmie park. Wszystko wyjaśniło się wraz z otwarciem parku dla publiczności.

Kompletną klęską skończyła się próba porozumienia z firmą handlującą materiałami budowlanymi. Firma ta zmierzała do umocnienia swojego władanie dzierżawioną działką. Niestety znalazła sojuszników w Urzędzie Miasta, co zakończyło się sprzedażą działki (część D wg koncepcji) tej firmie. Stało się to wbrew intencji zapisanej w Planie zagospodarowania przestrzennego, wbrew zatwierdzonej już wówczas koncepcji projektowej Parku Dębnickiego, wbrew stanowisku Rady Dzielnicy. Ta sprzedaż oddała w ręce prywatne teren, na którym projektowano urządzenia sportowe, plac zabaw i sanitaria. Teraz cena tego terenu stale rośnie ze względu na stopniową poprawę standardu otoczenia, co wiąże się zresztą bezpośrednio z utworzeniem parku. Firma realizuje tam nadal funkcję magazynowo-handlową, co pozostaje w drastyczniej sprzeczności z charakterem i wartością tego miejsca. Można przypuszczać, że z czasem działkę korzystnie sprzeda, a następny właściciel zbuduje tam rezydencję, hotel lub inne komercyjnie uzasadnione obiekty. Tym samym działka bardzo ważna dla konstrukcji funkcjonalnej parku, jest prawdopodobnie ostatecznie stracona, tym bardziej, że ówcześnie obowiązujący Plan zagospodarowania przestrzennego stracił aktualność, a nowego planu nie ma.

Koncepcja projektowa Parku Dębnickiego

Koncepcja parku7 powstała w roku 1999 i została przyjęta przez zleceniodawcę, czyli Urząd Miasta jako podstawa dalszych prac projektowych.

Park został podzielony na 5 części (A, B, C, D i E). Podział ten pomyślany był tak, aby części były do pewnego stopnia autonomiczne i mogły funkcjonować samodzielnie przed ukończeniem realizacji całości i aby po zakończeniu mogły składać się na sensowną całość. Kolejność realizacji od A do E była przewidywana jako konsekwencja zróżnicowanej sytuacji wyjściowej poszczególnych części.

Kompozycja części A w stylu angielskim inspirowana była informacjami o nieistniejącym Parku Lasockich. Aby je zgromadzić wykonano studium historyczne dla całego założenia.8 Zgodnie z tradycją starego parku, zaprojektowano duży staw z wyspą, połączony kanałem z drugim mniejszym, już poza zasięgiem dawnego parku. W związku z faktem, iż teren ten pozbawiony był zieleni wysokiej, można było pozwolić sobie na duże zmiany w ukształtowaniu terenu. Zaprojektowano więc wspomniane
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stawy oraz 2 duże i 2 małe kopce. Zniszczony, ale malowniczy budynek gospodarczy, należący niegdyś do założenia pałacowego, przeznaczono do adaptacji na obiekt gastronomiczny. Do części tej, otoczonej wysokim, ale ażurowym ogrodzeniem, prowadzi brama główna od strony jednej z głównych ulic dzielnicy oraz dwie bramy od strony wałów Wisły. Pasmo zieleni wzdłuż wałów to wspomniana już oś systemu zieleni miejskiej Krakowa, zaś biegnąca tamtędy trasa spacerowa stanowi także dojście do parku od strony śródmieścia.

Na projekt części B zasadniczy wpływ miał układ przestrzenny dorosłego drzewostanu (była szkółka drzewek), który narzucił całości charakter prześwietlonego lasu. Przecina go oś główna - aleja jesionowa. Znalazło się też miejsce na rozległą, słoneczną polanę. Całość, oddzielona od ulicy niskim ogrodzeniem ma dwie symboliczne bramki: od strony wałów i od strony zabudowy dzielnicy.

Część C to kompozycja geometryczna wykorzystująca niektóre elementy zastanego układu. Zaproponowano tu małe ogródki dydaktyczne w różnych historycznych stylach. Część ta stanowi element łączący części A i B. Bez niej części te funkcjonują jako odrębne parki.

Część D przeznaczono na urządzenia sportowo-rekreacyjne oraz zaplecze gospodarczo-sanitame. Dla części tej przewidziano wejście od strony wałów oraz bezpośredni kontakt z częściami A i C.

Część E została włączona do koncepcji, ponieważ zapis w Planie zagospodarowania przestrzennego przeznaczał ten teren na zieleń publiczną. Działki te jednak od początku były własnością prywatną, więc prawdopodobieństwo realnego włączenia ich w obręb parku publicznego projektanci oceniali, jako bardzo niskie. Rzeczywistość szybko potwierdziła słuszność tych przewidywań. Urząd Miasta nie tylko nie kupił działek pod część E, ale, jak już powiedziano, sprzedał działkę pod część D.

Projekt ten był prezentowany różnym gremiom profesjonalnym, urzędom, mieszkańcom dzielnicy i sąsiadom terenu. Różnił się dość znacznie od realizowanych wówczas w Krakowie przedsięwzięć związanych z zielenią miejską. W okresie PRL-u sztuka ogrodowa w Polsce przeżywała głęboki kryzys, co przejawiało się poważnym zaniedbaniem starych, zabytkowych ogrodów i traktowaniem nowych nasadzeń, jako przedsięwzięć nie mających nic wspólnego z kompozycją architektoniczną - byle „zielonym do góry". Ta trwająca pół wieku zła tradycja ukształtowała wyobrażenia mieszkańców i urzędników, a także wpłynęła na przepisy prawno--administracyjne regulujące kształtowanie przestrzeni. Nie było i nie ma nadal specjalnej procedury prawnej, dotyczącej projektowania, zatwierdzania i realizowania parków. Jedynym możliwym rozwiązaniem jest stosowanie do tego celu procedur przewidzianych dla otoczenia budowanych obiektów architektonicznych. Z administracyjnego punktu widzenia park tworzy się zatem jako otoczenie obiektu, którego w gruncie rzeczy nie ma. Wynikają stąd liczne trudności, nieporozumienia, konieczność stosowania nielogicznych zasad i tzw. naciągania przepisów itp.

Sztuka tworzenia parków, jako kompozycji architektonicznych przetrwała jednak jako przedmiot projektów studenckich i innych prac teoretycznych wykonywanych na uczelniach9. Koncepcja Parku Dębnickiego przedstawiona publicznie w tym środowisku została oceniona, jako kolejny produkt przeznaczony „na półkę" - nie mający żadnych szans realizacji.

Projekty budowlane i starania o realizację Parku Dębnickiego

Zapewne owe przewidywania okazałyby się trafne, gdyby nie uparta aktywność kilku osób z Rady Dzielnicy10 działających solidarnie z projektantami. Dzięki nim starania o zdobycie funduszy na projekt i realizację parku z budżetu miasta i innych zewnętrznych źródeł niebawem przyniosły pierwsze rezultaty. Wielkość pozyskiwanych kwot nie pozwalała jednak na planowe i harmonijne działanie. Przyjęto więc strategię działania etapowego na miarę uzyskiwanych środków. Jednocześnie uznano, że najważniejszy cel to ostateczne przesądzenie, że teren nie zostanie przeznaczony na inne niż park cele i żadna jego część nie zostanie już sprzedana. Takim przesądzeniem mogło być wydanie publicznych pieniędzy na realizację parku. Strategia okazała się skuteczna, ale zmusiła inicjatorów i projektantów do szeregu kompromisowych decyzji niekorzystnych dla jakości założenia parkowego rozumianego jako dzieło sztuki ogrodowej.

Koncepcję parku zlecał Wydział Architektury Urzędu Miasta. W roku 1999, kiedy zlecano projekt części B, struktura urzędu była zmieniona - powołano bowiem Zarząd Gospodarki Komunalnej (ZGK). Podstawowym zakresem działania tej instytucji było pielęgnowanie i utrzymanie porządku w parkach miejskich. Instytucji tej przekazano także pełnienie w imieniu miasta roli zleceniodawcy, czyli między innymi organizowanie przetargów na projekty. Zatwierdzanie projektów pozostało w kompetencji Wydziału Architektury. Ta koncepcja organizacyjna, być może sprawdziłaby się, gdyby obie te jednostki działały kompetentnie z autentyczną intencją osiągania zamierzonego celu. W rzeczywistości jednak współpraca z nimi była bez porównania trudniejsza niż jakiekolwiek problemy natury technicznej, ogrodniczej czy społecznej związane z zakładaniem parku.

Polskie prawo dotyczące ochrony własności intelektualnej11 jest bardzo ułomne. Jest słabym narzędziem obrony praw autorskich architektów projektujących budynki. Jeszcze mniej nadaje się do obrony tych praw w przypadku projektantów ogrodów. Twierdzenie, że koncepcja Parku Dębnickiego, jako dzieło sztuki ogrodowej, jest chroniona prawem autorskim, było traktowane przez urzędników ZGK jako kuriozalne. Cała ich uwaga skupiona była na Ustawie o zamówieniach publicznych12.

Po latach ciężkiej walki o to, aby projektowanie kolejnych części parku pozostało w rękach autorów koncepcji, okazało się, że przyczyną lekceważenia prawa autorskiego było nie tylko niedocenianie sztuki ogrodowej. W następnych latach w ZGK, prasa wykryła zjawiska korupcyjne, co spowodowało daleko idące zmiany kadrowe. W przypadku Wydziału Architektury podobne doniesienia zakończyły się aresztowaniami. Żadna z wymienionych afer nie miała bezpośredniego związku z tworzeniem Parku Dębnickiego.

Mimo trudności stwarzanych przez ZGK w roku 1999 zlecono autorom koncepcji projekt budowlany części B13, a w 2000 części A210. Zlecenie dotyczące części B przewidywało projekt kompletny, natomiast na pełny projekt części A nie wystarczyło funduszów. Projektanci zgodzili się na takie ułomne rozwiązanie, ponieważ celem nadrzędnym była jak najszybsza, choćby fragmentaryczna, realizacja tej najważniejszej części parku. Projekt szczegółowy części A objął zatem zmiany rzeźby terenu, sieć dróg i ścieżek, szatę roślinną i małą architekturę. Natomiast w zakresie infrastruktury wodno-kanalizacyjnej i elektrycznej był to projekt ogólny. Upraszczając można powiedzieć, że zaprojektowano wykopy pod niecki stawów i przebadano możliwości techniczne doprowadzenia do nich wody, ale nie zaprojektowano szczegółowo ani sposobu uszczelnienia wykopów, ani instalacji do napełniania stawów wodą. Z inżynierskiego punktu widzenia było to rozwiązanie co najmniej dziwaczne, ale wydanie pieniędzy na całościowy projekt uszczupliłoby i tak bardzo skromne fundusze na rozpoczęcie realizacji. Ten nietypowy zakres projektu stał się zresztą okazją do kolejnego ataku ze strony przeciwników parku i zwolenników sprzedania terenu prywatnym inwestorom. Sposób ten jednak okazał się skuteczny. Terenu nie sprzedano -park istnieje.

W tym czasie szklarnie, kotłownia i komin były już rozebrane, a firma funkcjonująca w pałacu nie doczekawszy się realizacji obiecanego nowego dostępu, samowolnie wybudowała drogę o innym przebiegu niż przewidywała koncepcja. Pasmo terenu leżące przy granicy między działką parku a działką firmy, należące w myśl koncepcji do parku, było używane jako plac parkingowy. Zgodnie z ówczesnym stanem własności teren ten miał być jednak odgrodzony od działki pałacu i zagospodarowany jako część kompozycji parkowej.

Projekty części A i B zostały opracowane i złożone do zatwierdzenia.

Realizacja części A

W ramach procedury uzyskiwania pozwolenia na budowę, swoje zastrzeżenia, jako obowiązkowo zawiadamiany sąsiad, zgłosiła firma działająca w pałacu i zainteresowana owym parkingiem. Jakkolwiek jej roszczenia nie mogły ostatecznie zablokować decyzji, to jednak mogły znacznie opóźnić jej wydanie. Opóźnienie to z kolei mogło uniemożliwić realizację parku, ponieważ środki finansowe na nią przeznaczone musiały być użyte

210 K. Pawłowska, K. Dąbrowska-Budziło, K. Fabijanowska, A. Zachariasz, Z. Kordecki, L. Sobieszek, G. Obara, W. Ceglarek, J. Kożuch, Dokumentacja projektowa części A Parku Dębnickiego w Krakowie, oprać, niepublikowane, wyk. na zlecenie ZGK, Kraków 2000. w krótkim, ściśle określonym czasie. W praktyce ów protest mógł doprowadzić do całkowitej klęski zamierzenia utworzenia parku.

Aby do tego nie dopuścić, w trybie natychmiastowym zmodyfikowano projekt odcinając z jego zakresu sporny pas graniczny o szerokości ok. 4 m, tak aby firma formalnie rzecz biorąc, przestała być sąsiadem parku. Tak spreparowany projekt uzyskał pozwolenie na budowę i został zrealizowany. Negatywną konsekwencją tego pospiesznego rozwiązania było wykupienie przez firmę, zabiegającą nieustannie o legalizację parkingu, połowy spornego pasa terenu. Nie trzeba dodawać, że nie kto inny jak Urząd Miasta sprzedał ów teren. Z punktu widzenia parku, zakup ten był nie tylko ograniczeniem wielkości, ale także utratą jednego z dwu dostępów do trasy spacerowej wałami Wisły.

Po uzyskaniu przez inwestora pozwolenia na budowę, rozpisano przetarg na realizację. Przetarg ten wygrała ta sama firma. Przebieg realizacji był bardzo trudny dla projektantów. Zarówno przedstawiciele wykonawcy, jak i inwestora (ZGK) bardzo niechętnie poddawali się nadzorowi autorskiemu. W wielu przypadkach projektanci zastawali na budowie źle zrealizowane fragmenty, świadczące już to o niekompetencji, już to o złej woli wykonawców. Przedstawiciel inwestora bez porozumienia z projektantami zadecydował o zburzeniu obiektu gospodarczego, który miał być adaptowany do funkcji gastronomicznej, a wykonawca pospiesznie dokonał rozbiórki. Projektanci zastali splantowany teren i informację o zagrożeniu katastrofą budowlaną, jako przyczynie rozbiórki.

Jedna z niewielu sytuacji, która zmobilizowała kierownika budowy do wezwania na ratunek głównego projektanta, miała związek z protestem sąsiadów. Grupa mieszkańców domów jednorodzinnych zaprotestowała przeciw rozwiązaniom zastosowanym w rejonie przygranicznym. Rozmowy prowadzone przez ekipę budowlaną doprowadziły do zaostrzenia konfliktu. Negocjacje prowadzone przez projektanta szybko doprowadziły do zgody. Znacznym ułatwieniem było to, że projektant znał niektórych protestujących ze spotkań w Radzie Dzielnicy.

Sąsiad i jednocześnie wykonawca starał się zmodyfikować projekt na własną korzyść (parking). Interwencja projektantów doprowadziła jednak do realizacji zatwierdzonego rozwiązania.

Kolejne trudności powstały w następstwie opóźnień. Ostatni etap -nasadzenie roślin - był realizowany późną jesienią i na początku zimy. Niektóre drzewa sadzone były w zmarzniętą ziemię, skutkiem czego nie przyjęły się. Dodatkowego spustoszenia dokonali złodzieje sadzonek.

Komisyjny odbiór zrealizowanej części A Parku Dębnickiego odbył się w grudniu 2001 r. - w tym dniu spadł śnieg pokrywając grupą białą
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71. Projekt części A Parku Dębnickiego
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73. Wejście do części B Parku Dębnickiego
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warstwą wszelkie niedociągnięcia i skutecznie uniemożliwiając ocenę efektów. Inwestor protokół odbioru podpisał. Przedstawicieli projektantów nie było, ponieważ o komisyjnym odbiorze zawiadomiono ich 15 min przed rozpoczęciem zebrania. Zespół projektowy w swoim własnym protokole wskazał na wady, błędy i niedostatki realizacji i przekazał go inwestorowi. Interwencja ta do dziś nie przyniosła żadnych rezultatów. Wszelkie roszczenia w stosunku do wykonawcy stały się jeszcze trudniejsze niż poprzednio, ponieważ cała firma, wraz z siedzibą w byłym pałacu Lasockich, została w tym czasie wykupiona przez inną wielką międzynarodową firmę budowlaną.

Mimo tych wszystkich trudności i niepełnego zakresu robót, największa i najważniejsza część parku została zrealizowana.

Realizacja części B i otwarcie parku

Dzięki skutecznym staraniom Rady Dzielnicy, w roku 2002 zgromadzono fundusze na realizację wcześniej przygotowanego projektu części B. Przetarg na realizację wygrała inna, mniejsza firma. Tym razem współpraca projektantów z wykonawcą okazała się znacznie łatwiejsza, choć stosunek inwestora - ZGK do sprawy parku nadal pozostawał niechętny.

W okresie budowy części B dało się wyraźnie odnotować charakterystyczne zjawisko, które miało się następnie coraz bardziej nasilać. Budowa części A w miejscu poprzednio zdegradowanym tak pod względem fizycznym, jak społecznym oraz informacja o planie budowy części B, spowodowały wielkie zainteresowanie okolicznymi działkami nadającymi się pod budowę domów mieszkalnych. Rejon ten stawał się nie tylko krajobrazowo i funkcjonalnie atrakcyjny, lecz także bezpieczny, co natychmiast zostało zauważone przez właścicieli działek i developerów. Niemal jednocześnie w najbliższej okolicy parku ruszyło kilka budów jednorodzinnych lub wielorodzinnych domów mieszkalnych. W ten sposób Park Dębnicki zyskał wielu nowych, przychylnych mu sąsiadów.

Uroczyste otwarcie parku (części A i B) dla użytkowników odbyło się 15 października 2002 r. Już wcześniej bramy parku zostały otwarte dla mieszkańców Krakowa, którzy zaczęli odwiedzać coraz liczniej to miejsce. Puste, pokryte murawą niecki stawów budziły zdziwienie, ale okazały się ulubionym miejscem zabaw dzieci.
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75. Projekt części B Parku Dębnickiego


Kolejny etap projektowania i nagroda dla parku

W kolejnych wyborach samorządowych wybrano nową radę, która nie wykazywała zainteresowania kontynuacją budowy parku.

Zapewne dlatego ZGK w 2003 roku ogłosiło przetarg na kolejny etap projektu. Warunki stawiane projektom, a dotyczące terminu i zakresu robót, były bardzo trudne do spełnienia, mimo to zespół autorski zgłosił swoją ofertę. Mimo, że była to kontynuacja pracy nad autorskim dziełem projektowym, do przetargu dopuszczono kilka innych zespołów. Jeden z nich wygrał przetarg. Wykonał projekt o tak niskiej jakości, że nawet ZGK, który wybrał tego nowego projektanta, uznał, że nie nadaje się do realizacji. W ten sposób zmarnowano czas i fundusze z budżetu miasta przeznaczone na kontynuacje prac nad Parkiem Dębnickim.

W następnym roku znów ogłoszono przetarg, w którego warunkach oprócz projektu zażądano od projektanta wykonania rozmaitych prac administracyjnych i przygotowawczych należących zazwyczaj do obowiązków inwestora. Równocześnie czas przeznaczony na projektowanie był bardzo krótki. Zespół zajmujący się od początku projektowaniem parku mimo wszystko zgłosił swoją ofertę. Przetargu jednak nie rozstrzygnięto pod pretekstem uchybień formalnych. Kolejne dwie procedury przetargowe także unieważniono pod różnymi pretekstami. Ostatni z przetargów wyznaczał tak krótki termin realizacji, że nikt nie złożył żadnej oferty. Fakt ten posłużył jako uzasadnienie dla pisma skierowanego przez ZGK do Rady Dzielnicy VIII, w którym zawiadamiano ją o odstąpieniu od prób sporządzenia projektu, ponieważ nikt nie zgłasza się do jego wykonania.

W tym czasie na łamach „Gazety Wyborczej" oraz w Internecie toczył się plebiscyt na najbardziej nieudane (tzw. Archiszopa) i najlepsze (Nagroda im. prof. Janusza Bogdanowskiego14) dzieło architektoniczne Krakowa w roku 2002. Do nagrody tej zgłoszono między innymi Park Dębnicki.

W tym samym czasie jedna z firm ogrodniczych zorganizowała dużą konferencję promocyjną. Chcąc zainteresować swą ofertą władze publiczne, zaprosiła na nią odpowiednie osoby z Urzędu Miasta i Zarządu Gospodarki Komunalnej. Nie znając sprawy Parku Dębnickiego, organizatorzy konferencji zaproponowali wygłoszenie jednego z referatów głównemu projektantowi tego parku. Tytuł referatu umieszczony w programie konferencji brzmiał Jak się buduje park w Krakowie.

Tuż przed konferencją zespół projektujący park otrzymał 3 informacje. Po pierwsze - Nagrodę im. Janusza Bogdanowskiego otrzymał ostatecznie Park Dębnicki. Po drugie - do ZGK dotarł program konferencji i słusznie obawiano się, że referat dotyczyć będzie Parku Dębnickiego. Po trzecie - Rada Dzielnicy przekazała do wiadomości projektantów pismo z ZGK informujące, że nikt nie zgłasza się do sporządzania kolejnych etapów projektu.

Przed rozpoczęciem obrad przedstawicielka ZGK próbowała skłonić projektantkę do rezygnacji z referatu, obiecując zlecenie projektu wprost, bez przetargu. Referat jednak został wygłoszony. W ten sposób szerokie grono słuchaczy miało okazję zapoznać się z dziejami walki o park zakończonej połowicznym sukcesem.

Wydawało się, że referat ten zakończył okres sabotowania przez ZGK idei rozwoju parku. Kierownictwo tej instytucji w roku 2004 zleciło zespołowi twórców projektu parku następny etap projektu15. Projekt ten dotyczył infrastruktury wodno-kanalizacyjnej (nadal bez stawów) i oświetlenia parku oraz regulacji dostępu do wałów Wisły.

Aby wykonać sensownie to zadanie projektanci przeprowadzili negocjacje z firmą zajmującą pałac w obecności przedstawicieli ZGK. Ustalono kompromisowy sposób urządzenia i użytkowania pasa granicznego należącego w połowie do firmy, a w połowie do parku. Zgodnie z tymi ustaleniami opracowano projekt, a ZGK podjął się doprowadzenia uzgodnień do formy oficjalnej umowy między Urzędem Miasta a firmą.

Projekt został przyjęty i po 3 latach oczekiwań dostał pozwolenie na budowę. Przyznano też skromne fundusze na jego częściową realizację -jedynie w zakresie infrastruktury. Umowa, co do użytkowania pasa granicznego, nie została podpisana. Od czasu oddania parku do użytku brama położona na działce firmy jest regularnie otwierana i korzystają z niej użytkownicy parku. Druga z bram od strony wałów Wisły, leżąca na terenie należącym do miasta, jest stale zamknięta.

Gra o Park Dębnicki trwa, choć z braku głównego promotora, jakim była poprzednia Rada Dzielnicy, wszystko toczy się w ślimaczym tempie. Z pewnym zadowoleniem można odnotować połowiczny sukces tego przedsięwzięcia. Sukces w postaci częściowej realizacji, a także edukacji urzędników i nabycia pewnych doświadczeń w zakresie partycypacji społecznej. Nie można jednak nie zauważyć, że ogromnie wiele pracy i wysiłków zostało zmarnowanych. Sukcesem niewątpliwym i faktem, miejmy nadzieję, nieodwracalnym jest istnienie urządzonego parku publicznego w miejscu, które wspaniale się do tego nadaje i było przedmiotem rozlicznych ataków ze strony chętnych do przeznaczenia go na cele prywatne. Losy części C i D nadal nie są przesądzone.

	
18.2. Miejsca magiczne Warszawy - mieszkańcy wobec krajobrazu miasta



Twierdzenie, że lepiej jest mieszkać w mieście pięknym niż brzydkim nie wymaga chyba dowodu. Związek piękna z ekonomicznymi szansami miasta jest mniej oczywisty, ale są przecież liczne przykłady potwierdzające tę tezę. Wydaje się wobec tego, że na pięknie miasta wszystkim powinno zależeć, zarówno tam, gdzie trzeba go chronić, jak i tam, gdzie trzeba go tworzyć. Obserwując jednak obecny rozwój miast polskich można odnieść całkiem inne wrażenie - im większa dynamika rozwoju, tym mniej piękna pojawia się w krajobrazie miasta. Najwidoczniej tym, którzy wywierają decydujący wpływ na rozwój wcale na pięknie nie zależy.

Wśród miast polskich zdecydowanie największą dynamikę rozwojową ma Warszawa i ona właśnie jest dobrym przykładem potwierdzającym powyższą tezę. Nie podejmując dyskusji nad zróżnicowaną wartością estetyczną wznoszonych tam pojedynczych budowli, należy stwierdzić, że krajobraz miejski Warszawy jako całość zamiast stawać się coraz bardziej harmonijny brzydnie i traci cechy indywidualne. W innych miastach, zwłaszcza tych, które szybko „idą do przodu", obserwuje się podobne zjawiska. Dlaczego? Czy koniecznie musi tak być? Czy nie ma szans na zmianę, lub choćby pewne „odchylenie" od tych negatywnych tendencji?

Siła piękna w „grze o przestrzeń"

Negatywne zjawiska w krajobrazie miejskim są obrazowym dowodem na dominację przede wszystkim inwestorów, ale także właścicieli nieruchomości nad wszystkimi innymi podmiotami kształtującymi przestrzeń. Choć od każdej reguły zdarzają się wyjątki, generalnie można stwierdzić, że logika obu tych podmiotów nie jest nastawiona na osiąganie piękna w krajobrazie miejskim. Tego rodzaju cele winny być reprezentowane przez władze publiczne oraz działających w ich imieniu planistów, urbanistów, architektów. W rzeczywistości jednak doświadczenia uczestnictwa w procedurach planistycznych i budowlanych pouczają, że punkt widzenia ochrony i tworzenia piękna bardzo rzadko brany jest pod uwagę przy podejmowaniu decyzji przestrzennych. Jego orędownicy, speszeni niejako utopijnością swoich żądań, szukają argumentów w innych dziedzinach. Argument piękna pada najczęściej w odniesieniu do ochrony zabytków, ale i tak musi być wspomagany argumentem dawności i historycznego znaczenia. Wydziały architektury i urbanistyki urzędów miejskich, które winny wziąć na siebie sprawę piękna, lub choćby ładu przestrzennego, objęte bywają zarazą biurokracji, dla której piękno z pewnością nie jest sprawą najważniejszą. W praktyce zatem, tam gdzie zapadają decyzje przestrzenne albo nikt nie dba o piękno, albo ci, którzy o nie dbają są w głębokiej defensywie.

Jaka jest rola mieszkańców w„grze o przestrzeń"? Lata doświadczeń życia w PRL-u nauczyły Polaków, że to, co się dzieje za płotem otaczającym plac budowy, nie jest ich sprawą. Nie mają nawyku aktywności. Co prawda nastąpiło już pewne ożywienie, ale wśród spraw, które mimo wszystko mobilizują ludzi do ostrego protestu nie ma zagadnień Dotyczących piękna miasta - zdecydowanie dominują sprawy ekologiczne i komunikacyjne.

Głosy mieszkańców pojedyncze, a niekiedy zorganizowane, pojawiają się też w ramach procedury sporządzania planów miejscowych zagospodarowania przestrzennego, ale przeważnie pochodzą od tych mieszkańców, którzy są jednocześnie właścicielami nieruchomości i odnoszą się do ich interesów prawnych i ekonomicznych. Jeżeli nawet dotyczą ochrony piękna krajobrazu, to niemal zawsze głosy te opowiadają się przeciw ograniczeniom prawa własności wynikającym z restrykcji ochronnych nakładanych przez konserwatorów lub zapisanych w planach miejscowych. Trzeba jednak mocno podkreślić, że logika właściciela nieruchomości jest z natury rzeczy inna niż mieszkańca nie będącego właścicielem.

Jak już powiedziano, taki stan rzeczy skłania wielu urbanistów, planistów i konserwatorów zabytków do twierdzenia, że mieszkańcy są niewrażliwi na piękno miasta i nie zależy im ochronie kulturowego dziedzictwa. Zatem: Wara profanom od świętości! - decyzje o zabytkach należy podejmować w zaciszu gabinetów, a potem metodami państwowego przymusu wprowadzać je w życie. Mniej skrajnie nastawieni skłonni są zgodzić się, że może kiedyś, gdy społeczeństwo dojrzeje, przyjdzie czas na demokratyzację procesów podejmowania decyzji przestrzennych. Jedni i drudzy uważają, że obecnie mieszkańcy miast są raczej przeciwnikami niż orędownikami piękna w krajobrazie i tylko oni - profesjonaliści prowadzą samotną walkę o piękno w „grze o przestrzeń". Ponieważ jednak ich siła nie dominuje w tej grze - zazwyczaj przegrywają.

Książka ta, jak wiemy, propaguje całkiem inny pogląd, a na poparcie tezy, że wśród mieszkańców Warszawy jest znaczna liczba osób, którym piękno miasta nie jest obojętne przedstawiamy tu przedsięwzięcie pod nazwą „miejsca magiczne", które dzięki „Gazecie Wyborczej" przeprowadzone zostało w Warszawie i kilku innych miastach polskich.

Skąd się wzięły i co to są „miejsca magiczne"?

Jednym z kluczowych pojęć idei swojskości jest tzw. miejsce niezwykłe definiowane jako fragment przestrzeni publicznej w krajobrazie miejskim, który charakteryzuje się oryginalnością treści, formy lub funkcji16 17. Dzięki swej niezwykłości miejsca takie bywają łatwiej postrzegane i zapamiętywane, budzą emocje, przyciągają, niekiedy zyskują rangę symbolu i w ten sposób w większym stopniu niż inne, stają się składnikami tożsamości miasta.

Kategoria „miejsc niezwykłych" została zastosowana w pracy konkursowej, a następnie w Studium muarunkowań i kierunkóio zagospodarowania przestrzennego m. stołecznego Warszawy2U. Na rozlicznych spotkaniach z władzami samorządowymi i mieszkańcami gmin warszawskich, które odbywały się w ramach procedury sporządzania tego studium, toczyły się długie, gorące dyskusje, których niemal jedyną „bohaterką" była komunikacja, czasem tylko na chwilę wypierana przez ekologię. O pięknie miasta nie mówiło się wcale, z wyjątkiem nielicznych wystąpień urbanistów czy architektów - jakby na potwierdzenie tezy, że tylko oni interesują się tą sprawą.

Dziennikarze „Gazety Stołecznej" - warszawskiego wydania „Gazety Wyborczej" relacjonując pracę nad Studium... podchwycili jednak motyw miejsc niezwykłych jako jeden z ważnych problemów urbanistycznych i nim zainspirowani zorganizowali w 1997 roku pierwszy konkurs pt. Moje miejsce magiczne. W konkursie tym zamiast pojęcia „miejsce niezwykłe" użyto określenia „miejsce magiczne", które uznano słusznie za bardziej inspirujące18. W tekstach przygotowujących konkurs opisano je jednak w podobny sposób jak w przytoczonej poprzednio definicji miejsca niezwykłego. Tak więc uczestnicy konkursu nie traktowali magii dosłownie lecz metaforycznie.

Pojęcie „miejsca magicznego" znane było z wcześniejszych badań nad miastem, między innymi ze studium do planu Paryża opracowanego przez zespół Rolanda Castro w 1989 roku19. Sporządzono tam mapę „miejsc magicznych". Na jej podstawie stwierdzono poważną dysproporcję między śródmieściem nasyconym „magią" a mało atrakcyjnymi peryferiami. Właśnie tam - na przedmieściach miejsca magiczne potraktowano jako potencjalne ośrodki lokalnego rozwoju.

We wszystkich „magicznych konkursach" zastosowano równocześnie dwa narzędzia: plebiscyt czytelników, w którym sformułowano jedną prośbę o wskazanie „miejsca magicznego" oraz konkurs listów uzasadniających wybór określonego miejsca magicznego. Pierwszy warszawski konkurs spotkał się z dużym zainteresowaniem wśród czytelników (261 zgłoszeń, w tym 79 listów z uzasadnieniem wyboru) i dał bardzo ciekawe rezultaty. „Gazeta Stołeczna" zaproponowała podobne konkursy innym, lokalnym wydaniom i dzięki temu konkursy Moje miejsce magiczne odbyły się także w Łodzi, Wrocławiu, Katowicach i Gdańsku. Wszędzie zainteresowanie i udział czytelników był znacznie większy od spodziewanego. W Łodzi, niemal natychmiast po konkursie wydano książkę z listami czytelników (85 listów wybranych z 240)217. Charakterystyczne jest, że w tych ramach liczne dowody na silne przywiązanie do zabytków i ogółem do walorów krajobrazu miejskiego dawali mieszkańcy miast wcale nie słynących z urody. Propozycja zorganizowania takiego konkursu w Krakowie nie została przyjęta przez krakowską „Gazetę", z uzasadnieniem: Kraków cały jest magiczny, więc konkurs nie jest potrzebny.

W 1998 r. relacją o paryskich miejscach magicznych i wywiadem z Rolandem Castro, „Gazeta Wyborcza" zainaugurowała drugi warszawski konkurs, który przyniósł jeszcze większe i ciekawsze rezultaty. Warszawska „magiczna" książka ukazała się niebawem20 21.

W pierwszym konkursie nagrodą główną był weekend w Krakowie -mieście magicznym, w drugiej edycji - weekend w Paryżu (I nagroda) i w Krakowie (II nagroda).

W sumie w ramach trzech warszawskich konkursów (1997-1999) do redakcji nadeszło ok. 4500 kuponów, kartek i innych krótkich odpowiedzi wskazujących miejsca magiczne oraz ok. 550 listów z szerokim uzasadnieniem wyboru miejsca lub odnoszących się do całości problemu „magii" Warszawy. Na tle innych plebiscytów podobnego rodzaju, konkurs ten przyniósł, zatem zaskakująco bogaty materiał. Pojęcie „miejsce magiczne" zadomowiło się na dobre w mediach.
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76. Większość „Miejsc magicznych" znajduje się w odbudowanym Starym Mieście
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77. Zielony, praski brzeg Wisły w Warszawie - „Miejsce magiczne"
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78. Skarpa warszawska - pasmo „Miejsc magicznych"


Listy o Warszawie czytelników „Gazety Wyborczej"

550 listów to ogromny materiał. Lektura listów krótkich i długich, wyrażających opinie generalne i detaliczne, kategoryczne lub nieśmiałe, w tonie ironicznym, rzeczowym lub sentymentalnym, prozą i wierszem -pozwala wejrzeć w dziedzinę słabo rozpoznaną, choć niezmiernie interesującą - jak postrzegają miasto jego mieszkańcy. Nie jest to oczywiście klasyczny, reprezentatywny materiał socjologiczny. Plebiscyt można by wprawdzie potraktować jako badanie ilościowe, ale sposób doboru próby nie zapewniał reprezentatywności. Konkurs listów natomiast może być uznany za badanie jakościowe, choć nikt tego tak nie zaplanował.

Oto milczący zazwyczaj mieszkańcy Warszawy - potencjalni aktorzy „gry o przestrzeń" przemówili i to nie na temat korków, parkingów i spalarni, lecz na temat magii miasta.

Kto pisał?

	
• Warszawiacy z dziada pradziada:



„Cieszę się bardzo z Waszej inicjatywy, mającej wyłonić lub odnaleźć magiczne miejsca w naszym mieście. Jestem warszawiakiem od sześciu pokoleń i wszystko, co jest z nią związane budzi moje żywe zainteresowanie" - z listu Łukasza Bobińskiego o Skarpie Warszawskiej.

	
• Urodzeni warszawiacy:



„Jestem jednym z wielu dwudziestoletnich warszawiaków, od urodzenia mieszkam w naszej pięknej stolicy. Piszę pięknej, bo znam wiele takich miejsc, które dla mnie stanowią wystarczającą przeciwwagę dla ogólnego przekonania o brzydocie Warszawy" - z listu Macieja Pertkiewicza o Alei Przyjaciół.

	
• Warszawiacy od niedawna lub:



„Jestem warszawianką od czasu do czasu (...). Wracając z dość długiego pobytu we Francji, zaraz po wjechaniu do Warszawy, gdy oczom moim ukazał się Pałac Kultury i Nauki, proszę mi wierzyć - podskoczyłam z radości" - z listu Jolanty Konopki o pałacu i parku J. U. Niemcewicza, o Pałacu Kultury, Domu Sztuki przy ul. Wiolinowej.

	
• Warszawiacy tęskniący, czasowo poza Warszawą:



„Róg Targowej i Solidarności. Widok na kopułę cerkwi na tle zachodu słońca lub rozgwieżdżonego nieba, a jeśli z księżycem w nowiu, to na prawdę magiczny orient. Dawno nie byłam w Warszawie, ale wystarczy mi zamknąć oczy i zaraz to widzę. Jak tylko wrócę pójdę tam odnowić wrażenia" - z listu Zofii Jasiobędzkiej z Nowego Jorku.

Dlaczego piszą?

	
• Ponieważ lubią Warszawę:



„Jesteśmy w Warszawie... - rzekł cicho, lecz wyraźnie Halski”. Tak brzmi ostatnie zdanie powieści Leopolda Tyrmanda Zły. Nasze miasto zostało w nim opisane jako miejsce niezwykłe, całe pełne magicznego uroku i zachwycające. Warszawa żyje własnym życiem: bramy, dachy, ruiny, bruki i „resztówki" ocalałe ze zniszczeń (...) Ja lubię Warszawę. Lubię wjeżdżając do niej z daleka widzieć Pałac Kultury (chyba wszyscy młodsi mieszkańcy go lubią). Lubię patrzeć (...) jak dużo się zmienia i buduje. I podoba mi się Wasz konkurs na miejsca magiczne. Mam nadzieję, że więcej ich powstanie. Jednym z nich mógłby być Plac Piłsudskiego z szybko odbudowanym i ładnymi pałacami Bruhla i Saskim" -z listu Jakuba Pyszyńskiego.

	
• Wątpią w magię Warszawy lub w sens konkursu, ale mimo wszystko...:



„Szlachetna, prostoduszna redakcjo. Przyjmijcie wyrazy szczerych gratulacji i zdania jeszcze szczerszej kpiny w związku z Waszym „magicznym" plebiscytem. Ma on wiele autentycznego wdzięku. (...) Sam jest działaniem magicznym, tj. sprawczym w intencjach i, być może, w konsekwencjach. Wygląda na to, że najlepszym sposobem znalezienia czegoś, czego nie ma, jest ogłoszenie konkursu z nagrodami.

Tak czy inaczej biorę udział w Waszym konkursie - na przekór (...). Ponieważ miejsc magicznych nie ma (są tylko chwile), moim typem jest miejsce wyjątkowe. Z satysfakcją zgłaszam do konkursu Chatkę Puchatka. Gdzie...? Przy dawnej ulicy Człowieka, który się kulom nie kłaniał (ale którego kula spotkała). Najpierw przyprawiający o stany lękowe kamienny grobowiec: „Sprawiedliwość jest ostoją Rzeczypospolitej", potem dla równowagi „El Molino - Angelo Art.Pizza, Spożywczy MarcPol z gigantyczną tablicą Promocja ( w pierwszej piątce najobrzydliwszych słów) i tu między włóczkami a torebkami, a przed Optimusem S.A., Daewoo, Toshiba, JVC, Philips, Sharp, Technics, Panasonic, Aiwa - żółto-czerwone obłażące litery: „Chatka Puchatka" Kat. III." - z listu Wojciecha Chmielewskiego pt. Trzy fałszywe misie czyli Chatka Puchatka.

	
• Ponieważ fascynują ich ostre kontrasty we współczesnym życiu Warszawy:



„Moje magiczne miejsce to kwartał Pankiewicza - Nowogrodzka -Poznańska - Aleje Jerozolimskie (...) kwartał schizofrenicznych kloszardów i luksusowych samochodów, drogich hoteli i tanich prostytutek (...) Tu życie biologiczne ledwo zipie, za to życie duchowe aż kipi (...) Tu w jednym stoją domu lumpenproletariusz z lumpenintelektualistą i nie sposób ich odróżnić. Tu w biały dzień po ulicach chodzi towar, jakiego nie wymyśliłby Himilsbach z Nowakowskim ani Duda-Gracz, ani Bosch. (...) „Nasz" menel, pan Stasio: chłopisko metr dziewięćdziesiąt, zarost trzydniowy, kufajka, beretka, nogi owinięte szmatami i folią. Czyściutki. Podobno miał duże, ładne mieszkanie. Podobno był wykształcony. Podobno zbierał książki, jak inni z branży zbierają pety. Jego hasło: „No, trzeba iść!". Po czym rozsiadał się wygodniej: w kiosku, aptece, na poczcie. Ten arystokrata menelski wołał: - Pani się mnie boi! Bać się? Własnego menela? Po tylu latach? (...) Do tego wszystkiego można się nie tylko przyzwyczaić, ale i polubić. Gdy znika gwiazda jednego sezonu - czegoś brakuje. (...) Z walących się kamienic zniknęły girlandy żarówek po minionym karnawale i dyndający nad Marriotem świetlisty dzwoneczek. W bocznej bramie Banku Rolnego śpi Leon. Wygarniturzeni, wykrawaceni ludzie przeskakują przez ciało, w drodze na polską Wall Street. W końcu od tego są służby socjalne, no nie ? W samo południe przy autobusach na Centralnym kłębi się tłum meneli. Kamilianie dają jeść. Widać to wspaniale z okien Holiday Inn." - z listu Laury Manturzewskiej nagrodzonego w II edycji konkursu.

O czym piszą ?

Na podstawie zgłoszeń przesłanych na specjalnych kuponach, a także pocztówek i listów uzasadniających wybór wykonano mapę kilkuset miejsc magicznych. Miejscami tymi są ulice, place, dzielnice, dworce, mosty, zamki, pałace, kościoły, pomniki, cmentarze, obiekty instytucji publicznych, w tym szczególnie obiekty kultury, parki, lasy, pojedyncze drzewa, lokale, sklepy, miejsca widokowe. Mapa przedstawia je w trzech kategoriach z punktu widzenia formy krajobrazowej (punkty, ciągi, powierzchnie). Znaczna przewaga zgłaszanych miejsc to zabytki, zarówno powszechnie znane, jak i te nieco mniejszej rangi lecz charakteryzujące się szczególnym klimatem. Wyniki konkursów potwierdzają w całej pełni nie tylko szacunek, lecz także silne przywiązanie warszawiaków do zabytków. W pierwszym konkursie najwięcej wskazań odnosiło się do Skarpy Warszawskiej - w całości, w częściach oraz jako podstawy ekspozycji najpiękniejszej warszawskiej panoramy - sylwety Starego Miasta.

„Moje miejsce magiczne w Warszawie to praski brzeg, z którego rozciąga się widok na panoramę Starego Miasta. Wiem, że nie jestem oryginalna w swoim wyborze, ale obraz ten jest w jakiś sposób doskonały, szczególnie widziany o zachodzie słońca (...) jest to miejsce, gdzie można odetchnąć pełną piersią i odczuć przestrzeń zapełnioną zarówno żywiołem natury w postaci rozlewającej się rzeki (...) jak i podziwiać z oddali miasto kościołów i kamienic..." - z listu Elżbiety Ligęzy.

W drugiej edycji zwyciężył Park Wilanowski.

„ Jak w Czterech porach roku Vivaldiego każda pora roku jest inna. (...) Latem park tętni życiem. (...) Jesienią wszystko wydaje się inne: moc kolorów spadających z drzew. Kasztany toczą się jakby uciekały przed czymś. Wreszcie stają i czekają, co przyniesie im los. (...) Zimą park zasypia... Ale niezupełnie. „Zapach" mrozu unosi się wszędzie. Drzewa cicho stękają nie mogąc unieść ciężaru śniegu. Wszystkie altany stoją puste (...) Wiosną jest chyba najpiękniej. Nagle wszystko „wybucha". Dostojne posągi również „odczuwają" zmianę. Pałac, jak ojciec patrzy na park jak na swoje dziecko, które z roku na rok jest starsze, mądrzejsze i ładniejsze" - z listu Aleksandry Dagon, uczennicy Vd, nagrodzonego w II edycji konkursu.

Są też propozycje bardziej oryginalne:

„Moje miejsce magiczne to Wisła (...) Ponad nią zbiegają się szumy, szmery, drżenie mostów, odgłosy życia miasta i cisza. Na rzece jestem poza zasięgiem miejskich zagrożeń. Nikt nie napada, nie rabuje, nie potrąca. Staję się niedotykalna (...) Gdy się ją polubi staje się przyjazna - gdy się ja zrozumie, bezpieczna. Gadam z nią. Opowiada pluskiem wody o burty łodzi. Już poznałam jej kaprysy, zwodniczą łagodność. Widziałam jej flirty z wiatrem, słońcem i porami roku.Za Grubą Kaśką staje się dzika, rozległa, leniwa. Im dalej w górę tym puściej. Tam już prawie nikogo. Tylko ona i ja. Pytam ją: Co jest za tym zakrętem? Odpowiada: Popłyń to zobaczysz. (...) Moje miejsce magiczne jest w sercu miasta, ale niedostępne dla nikogo (...) Nawet gdyby wszystkie magiczne miejsca w mieście zniknęły - moje nie zniknie. W porównaniu z domami, ulicami, parkami, kawiarniami i innymi miejscami jest wieczne. To magia rzeki sprawiła, że miasto powstało. Rzeka to magia najpierwsza, pierwotna, praźródło wszystkich magii" - z listu Marii Terleckiej.

„Chciałabym opisać moje tajemnicze i magiczne miejsca, które sprawia, że w jednej chwili przenoszę się w zupełnie inne miejsce. (...) Mieszkam blisko pasa startowego dla samolotów. Bardzo często przyjeżdżamy całą rodziną to znaczy ja, mój mąż i dwójka dzieci, bliziuteńko pasa, pod samo ogrodzenie. Siadamy na trawie i wpatrujemy się w lotnisko." - z listu Magdaleny Kołodziejczyk oraz o tym samym miejscu: „Granica państwa w środku Polski, w Warszawie! - z listu Artura Winiarskiego; „patrzeć na odlatujące samoloty (...) odczuć lot na własnej osobie"- z listu P. Sułka -ucznia Vb.

Rozmieszczenie miejsc na mapie pokazuje jaskrawy kontrast między tą częścią miasta, która stanowi bardziej lub mniej wierne odtworzenie przedwojennej Warszawy, a całą zabudową powojenną. Śródmieście Warszawy i Pragi to dwa różne, ale oba wypełnione atrakcyjną treścią wizerunki. Poza bardzo nielicznymi wyjątkami, cała reszta to zabudowa „bez duszy".

„Dwadzieścia lat temu przeprowadziłam się na tamtą stronę Wisły, na dziewiąte piętro tak zwanego „nowoczesnego" bloku, w gruzowatej, piaszczystej pustyni, która jeszcze dziś nie przypomina soczyście zielonego, drzewiastego terenu z desek projektantów. Czułam się odarta ze wszystkiego, co swojskie i piękne." - z listu Elżbiety Galińskiej.

W listach prawie wcale nie ma wzmianek o budowlach wzniesionych w ostatnim dziesięcioleciu. Hotel Marriott został wymieniony, ale tylko w następującym kontekście:

„Moje miejsce magiczne jest 140 m ponad Warszawą. Jest nim dach Hotelu Marriott. Rozpościera się stąd widok niezwykły."- z listu Wiesława Góreckiego.

Wiele jest listów podkreślających odrębność kulturową Pragi i autentyczność zachowanej tam zabudowy oraz domagających się szacunku dla praskiej tożsamości.

„Nobliwy, acz - przyznajmy to - pozbawiony wyobraźni warszawiak drży na samą myśl o zapuszczeniu się po zmroku w owe okolice i rad by wymazać z mapy stolicy siedlisko Piekutoszczaków sączących w cieniu podwórkowych kapliczek browar „Królewski" i wiodących analogicznie królewski żywot. Ów przykładowy, niemiły warszawiak jest zdania, że samo serce starej Pragi, bijące dziarsko, jak gdyby wbrew jej schorowanej wątrobie, przynosi wstyd stolicy. (...) Praga to mocno sfatygowany rewers błyszczącej Belwederami i Sheratonami monety. (...)

Krążąc niespiesznie Brzeską czy Ząbkowską od strony Targowej, można chwilami odnaleźć magię. (...) To zapewne tu na Szmulkach „tańczy nago na balecie" zmysłowa Celyna z piosenki Kazika Staszewskiego. (...) I dziś w sobotnie wieczory dobiega niekiedy z praskich kamienic solowy śpiew rozochoconych Celyn. Usiłują one poruszyć słuchaczy zarówno własnym talentem wokalnym, jak niewątpliwie ważkim problemem Marianny, która nie była zakochana, czy też pazernej na dobra materialne Walerci. Częstokroć same padają ofiarą wzruszenia: urywają nagle śpiew, zalewają się łzami, bądź nawet wydają dyspozycje, co do własnego pochówku. Sama słyszałam, jak jedna z solistek po wyśpiewaniu opowieści o żeglarzu wykrzyknęła z uniesieniu: A na moim grobie połóżcie żółte żonkile!... Tylko dubeltowe mają być! (...)

No i czyż Praga nie jest praska aż do bólu zmęczonego śmiechem brzucha? (...) Ona wciąż jeszcze jest sobą, ma własną twarz i duszę. W przeciwieństwie do większej części Warszawy, stara Praga ma swój ugruntowamy od dawien dawna indywidualny styl, swoje bramy i kamienice, ustrojone kwiatami podwórkowe kapliczki i ludzi, którzy kochają ową „Pragie" (i dziewczyny jak „malyny") i którzy gdzie indziej nie chcie-liby żyć. (...)- z listu Agnieszki Pilichowskiej nagrodzonego w I edycji konkursu.

Uzasadnienia dla „magiczności" miejsc są bardzo różnorodne. Najczęściej powtarza się motyw silnych, pozytywnych przeżyć, szczególnie z dzieciństwa lub młodości, związanych z wymienianymi miejscami. Równie często podkreślano nastrojową atmosferę, kontrastową w stosunku do zgiełku miasta, pozwalającą wypocząć, na chwilę zmienić tok myśli, czuć się wolnym, wyłączonym z pośpiesznej codzienności.

„Oprócz wody i jedzenia, choć z tym drugim bywało różnie (czas kartek na żywność), potrzebne było powietrze i wolność (...) Wiatr na wzgórzu przeganiał historyczne wydarzenia - stan wojenny, strajki. To wszystko działo się gdzieś w dole, za naszymi plecami". (...) Do tego miejsca wracam myślami, bo fizycznie nie mogę. Od jakiegoś czasu zagrodzono drogę do wzgórza wichrów metalową siatką, by mogły odbywać się spokojnie turnieje tenisowe. No cóż, interes jak zwykle wygrał" - z listu Jacka Kieszkowskiego o wzgórzu na terenie klubu „INarszawianka".

Cenione są też klimaty z przeszłości, szczególnie z okresu międzywojennego. Uznaniem cieszą się miejsca, które niegdyś były scenerią ważnych wydarzeń lub wiążą się z życiorysami sławnych ludzi. Warszawiacy lubią też lokale o szczególnej atmosferze, osobliwe sklepy. Są wreszcie miejsca cenione za nazwę trafnie dobraną lub pobudzającą wyobraźnię, np. aleja Przyjaciół lub ulica Kubusia Puchatka. Na magię składają się też zapachy, smaki, dźwięki (lub cisza), światła i wszystkie inne wrażenia zmysłowe, które współgrać mogą z materialną formą miejsca.

Wielu czytelników, oprócz zgłoszenia miejsc i uzasadniania ich wartości, spontanicznie wyraża opinie o ich stanie i kieruje odpowiednie postulaty do władz miasta. Niekiedy przedstawiają koncepcję urządzenia, wykorzystania i promocji określonych miejsc. Wydaje się, że są skłonni czynnie uczestniczyć w dziele ochrony i urządzania przestrzeni zgodnie z wyrażonymi upodobaniami.

„Być może akcja „Wyborczej" uświadomi stołecznym decydentom, jak wielkim i nie dającym się kupić dobrem jest dusza i magia miasta - jego indywidualność i legenda. (...) Należy mieć nadzieję (...), że za kilkanaście lat zamiast śmieciarek ujrzymy na Ząbkowskiej grupki turystów, którym przewodnik opowie o Wiechu, Celynie, Himilsbachu, Marku Nowakowskim, Mironie Białoszewskim." - z listu Agnieszki Pilichowskiej nagrodzonego w I edycji konkursu.
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Co dalej z urodą Warszawy ?

Cytowany tu wybór fragmentów z pewnością nie obrazuje całej rozmaitości myśli, uczuć i wrażeń, jakie czytelnicy „Gazety Stołecznej" zawarli w swych listach. Może ten krótki przegląd wystarczy jednak, aby pokazać generalne nastawienie i temperaturę uczuć wiążących wielu współczesnych warszawiaków z Warszawą. Okazało się jednak, że w Warszawie mieszka niemała grupa ludzi wrażliwych na piękno miasta. Czy na takich ludziach i na takich uczuciach można budować jakąś nadzieję? Czy w grze o przestrzeń absolutnie i nieodwołalnie wygrywać muszą „wygamiturzony" z „wykrawaconym" z listu Laury Manturzew-skiej? Czy ludzie wrażliwi na piękno i interesujący się czymś więcej niż zyskiem muszą być spychani do roli „lumpenintelektualistów"? Czy z racji minimalnego wpływu na rzeczywistość, w tej ostatniej kategorii mają pozostawać ci wszyscy planiści, architekci czy konserwatorzy, którzy chcą działać w interesie publicznym? Czy wreszcie punkt widzenia władz publicznych musi tak mocno oscylować ku „wygamiturzonym"? Przecież nie po to zostali wybrani.

„Wybrałem się na pierwszy spacer po małych uliczkach Grochowa. (...) Było bezwiośnie. Jest to taka pora roku, która nie zawsze się zdarza. Bezwiośnie jest wtedy, gdy w kalendarzu jest wiosna, a na dworze mimo kwietnia panuje brzydki listopad. Bezwiośnie jest wtedy, gdy nie ma nadziei na wiosnę" - z listu Piotra Todysa o Grochoiuie i Bazarze na placu Szembeka.

Wydaje się, że obecnie w sprawie piękna Warszawy panuje coś w rodzaju bezwiośnia. Miejmy nadzieję jednak, że tak jak w przyrodzie co roku wreszcie przychodzi wiosna, tak w tej sprawie również przyjdzie. Bez tej nadziei zajmowanie się architekturą i urbanistyką jako sztukami stosowanymi, ale mimo wszystko pięknymi, po prostu nie ma sensu.

	
18.3. Muzeum Powstania Warszawskiego1 - ekspozycja zrealizowana z udziałem powstańców



W Muzeum Powstania Warszawskiego wszystko jest niezwykłe. Surowy, wystrój wnętrza sieni nie ma nic wspólnego ze sterylnym stylem typowego muzealnego holu. Kojarzy się raczej z dawną funkcją budynku, który pierwotnie był elektrownią tramwajową. Jest tu wprawdzie szatnia, kasa, tablice informacyjne i inne potrzebne urządzenia, ale koloryt pozostał szary - „przemysłowy". Jeśli w momencie, gdy tam wchodzisz akurat jest tłok, możesz przeoczyć pewien niepozorny, ale jakże znakomity szczegół tego wnętrza. W kamienną posadzkę wmontowana jest studzienka kanalizacyjna, która zamiast żeliwnej pokrywy ma grubą taflę szkła. Spojrzenie w głąb przynosi szokujący widok. Widzimy z góry żołnierzy powstania, młodych chłopców i dziewczęta idących z wolna jedno za drugim podziemnym kanałem. Jeden z chłopców podnosi do góry głowę i uważnie patrzy na ciebie przez moment. Przykuty tym spojrzeniem zapominasz, że to tylko film. Tak oto nawiązuje się pierwszy kontakt między tobą a nim. Dzielący was czas gdzieś znika - jesteś gdzie indziej i kiedy indziej - jesteś na warszawskiej ulicy podczas pamiętnego powstania.
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79. Przedsionek Muzeum Powstania Warszawskiego - zaskakująca aranżacja


Ilość i jakość efektów opartych na podobnej zasadzie jest tak wielka, że niejeden zwiedzający wychodzi z muzeum ze łzami w oczach, choć zupełnie nie spodziewał się po sobie tego rodzaju reakcji. Goście zagraniczni, którzy na ogół wiedzą o powstaniu warszawskim mniej niż Polacy, wychodzą po prostu wstrząśnięci.

W przeddzień 1 sierpnia 2004 roku, po wielu latach oczekiwania, otworzyliśmy Muzeum Powstania Warszawskiego. Od chwili uroczystej inauguracji cieszy się ono niezmiennym zainteresowaniem mieszkańców i gości stolicy. Wśród zwiedzających przeważa młodzież, której odpozoiada zaproponozoany przez Muzeum sposób przekazyzoania zoiedzy historycznej. Równocześnie udało się stworzyć miejsce, do którego z przyjemnością i wzruszeniem przychodzą uczestnicy Pozostania. Dzięki ich obecności Muzeum stało się miejscem jedynego zo szooim rodzaju dialogu międzypokoleniozoego, miejscem, w którym dziadkozoie i wnuki nawiązują nić porozumienia.

Od dnia otzoarcia Muzeum Pozostania Warszazoskiego wciąż się dynamicznie rozwija.

Warunkiem istnienia każdego muzeum jest bogata kolekcja. Obiekty z epoki, znajdujące się zo ekspozycji Muzeum Powstania Warszazoskiego mówią o niej najwięcej, najpełniej oddają też atmosferę i emocje tamtych dni. Dlatego niemal od początku prac przy tzoorzeniu Muzeum trzoała szeroko zakrojona akcja zbierania pamiątek pozostańczych. Dzięki niej zgromadziliśmy kilka tysięcy cennych obiektów, wśród nich jest opaska dozoódcy Pozostania Generała „Montera" i autentyczne dokumenty Biura Informacji i Propagandy KG AK. Dary zociąż napływają do Muzeum, tak z kraju, jak i ze świata - pisze we wstępie do katalogu Jan Ołdakowski, główny autor koncepcji i Dyrektor Muzeum2.

Muzeum otwarto w 60. rocznicę wybuchu powstania po wielu latach starań zabiegów i prac, pierwszą inicjatywę utworzenia podjęto bowiem już w 1945 roku. Nie znalazła wówczas poparcia ze strony władz i nie została zrealizowana. Odradzała się potem wiele razy, ale dopiero w 2003 roku, w związku ze zdecydowanie przychylniejszym klimatem politycznym, perspektywa utworzenia muzeum stała się realna. Z punktu widzenia metody gromadzenia zbiorów, jaką przyjęto w tym przypadku, był to niemal ostatni moment. Jeszcze żyją bowiem, choć coraz mniej liczni, uczestnicy powstania, a właśnie oni partycypowali czynnie w tworzeniu tego muzeum. Niektórzy z nich uczestniczą nadal, ponieważ pewne formy gromadzenia zbiorów i tworzenia ekspozycji, jak na przykład nagrywanie wywiadów do tzw. Archiwum Historii Mówionej, przyjmowanie eksponatów i uzupełnianie listy na Murze Pamięci, są kontynuowane.

Jak możemy przeczytać w tekście Podstawowych założeń programowych i organizacyjnych...221 ich autorzy od początku starali się uniknąć „muzealnej nudy" i w związku z tym postanowili zastosować na dużą skalę nowoczesne środki audiowizualne i odpowiednią oprawę scenograficzną. Celem ekspozycji miało być nie tylko przekazanie wiedzy, lecz także wprowadzenie zwiedzających w określony nastrój umożliwiający wyobrażenie sobie, jak przeżywali tamte dramatyczne wydarzenia ich uczestnicy. To zamierzenie zostało w całej pełni zrealizowane. Na drodze konkursu wyłoniono najlepszy projekt architektonicznej adaptacji budynku i odrębnie projekt ekspozycji muzealnej. Obie koncepcje respektowały wspomniane założenia. I tak powstało muzeum, które z całą pewnością nie jest nudne, przeciwnie - jest niebywale interesujące i inspirujące.

Założenie składa się z budynku muzealnego z wieżą widokową i ogrodu zwanego Parkiem Wolności. Najważniejszą częścią parku jest Mur Pamięci, na którym wyryte są nazwiska powstańców. W 2005 roku było ich 9307, ale lista jest wciąż uzupełniana. Wirtualny odpowiednik tej listy można znaleźć w Internecie. W mur ten wkomponowany jest dzwon „Monter" - nazwany tak od konspiracyjnego pseudonimu dowódcy powstania, generała brygady Antoniego Chruściela. Dźwięk tego dzwonu otwiera coroczne obchody wybuchu powstania.
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80. Telefon do powstańca - sposób przekazywania wspomnień

221 Podstawowe założenia programowa i organizacyjne Muzeum Poiostania Warszawskiego w Warszawie, ul. Przykopowa 28, oprać. J. Ołdakowski, P. Kowal, J. Bojarska, L. Dąb-kowska-Cichocka, Warszawa 2003. http://www.l944.pl/.
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81. Podglądanie przeszłości - sposób prezentacji archiwalnych filmów
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82. Opaski powstańcze eksponowane na szybie windy
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83. Kartki z kalendarza powstańczego - pamiątka z muzeum


Ekspozycja muzeum, jakże daleka od sterylnej atmosfery muzealnych sal, rozmieszczona jest na 3 poziomach; parterze, piętrze i antresoli. Zwiedzający od samego początku wciągnięty jest w wir powstańczych zdarzeń. Słyszy (np. huk eksplodujących bomb), widzi (np. przez dziurę w murze filmowe materiały archiwalne), czuje (np. zapach farby drukarskiej w czynnej na ekspozycji drukarni konspiracyjnej) i dotyka (np. kartek z powstańczego kalendarza czy autentycznego karabinu Sten). Krąży wśród eksponatów prezentowanych na wiele różnych, często niezwykle pomysłowych sposobów (np. biogramy powstańców ukryte w szufladkach wysuwanych ze ściany) wśród fragmentów scenograficznie zaaranżowanych wnętrz (np. kino Palladium wyświetlające autentyczne, powstańcze kroniki filmowe). Do dyspozycji zwiedzających pozostawiono archaiczne aparaty telefoniczne. Możemy podnieść słuchawkę i „zadzwonić" do byłego powstańca. W ten właśnie sposób prezentowane są nagrania opowieści uczestników tamtych wydarzeń. Między poziomami można przemieszczać się windą przesuwającą się w szklanym szybie. Jadąc oglądamy rozmieszczoną na szkle ekspozycję autentycznych powstańczych, biało-czerwonych opasek. Są zniszczone, porwane, poplamione i niebywale poruszające.

Mimo wrażenia pewnego chaosu, odczytujemy zamierzoną kolejność ekspozycji. Ułożona jest według kalendarza przebiegu powstania. Można go śledzić dzięki rozwieszonym w wielu miejscach kalendarzom - zwiedzający mogą zrywać z nich karty i zabierać je jako oryginalne pamiątki z muzeum. Dramaturgię zdarzeń można nie tylko śledzić lecz także odczuwać: od wielkiej radości na początku związanej z poczuciem długo wyczekiwanej i nareszcie odzyskanej wolności, poprzez entuzjazm walki i pierwszych sukcesów, do smutku i przygnębienia towarzyszącego upadkowi powstania. Te kolejne nastroje wywołuje nie tylko ekspozycja materialna. Wzmacnia je wydatnie warstwa dźwiękowa, na którą składają się: odpowiednio dobrana muzyka i to, co można określić jako charakterystyczny dla danego miejsca i czasu krajobraz dźwiękowy.

W muzeum funkcjonuje wydzielona część ekspozycji dla dzieci dostosowana jest do ich możliwości percepcyjnych, zwana Salą Małego Powstańca. Jest to pierwsza w Polsce realizacja tego rodzaju pomysłu.

Udostępnianie zbiorów to, rzecz jasna, główna, ale nie jedyna forma jego aktywności. Odbywają się tu liczne imprezy, koncerty, pokazy filmów, warsztaty, lekcje muzealne, spotkania, obchody, działa biblioteka, tzw. Pokój Kombatanta, sklep z pamiątkami.

Muzeum organizuje rozliczne imprezy związane z tematyką powstania nie tylko w budynku, lecz także w ogrodzie i poza swoją siedzibą, w różnych punktach Warszawy. Są to wystawy, koncerty, pikniki, rajdy, warsztaty i wiele innych. Przykładem może być wystawa „Amulety 44" na stacji metra Świętorzyska. Składała się z 10 gablot, w których zaprezentowano 10 uczestniczek powstania wraz z ich amuletami - drobnymi przedmiotami (puderniczka, filiżanka, chusteczka) stanowiącymi cenne pamiątki dramatycznych wydarzeń. Wystawa jest niejako skondensowaną formą wspomnień tak przygotowaną, aby oczekujący na metro pasażer był w stanie odebrać jej przesłanie.

Przy muzeum działa wolontariat wspierający wszystkie formy jego aktywności. Muzeum ma też ciekawą i wszechstronnie rozbudowaną stronę internetową. Jednym słowem jest nowoczesnym, aktywnym i atrakcyjnym ośrodkiem pamięci o powstaniu.

Muzeum Powstania Warszawskiego jest doskonałym przykładem wykorzystania wiedzy na temat zasad percepcji. Ekspozycja przeznaczona jest do odbioru wszystkimi zmysłami, a ów silny sygnał zmysłowy trafia do zwiedzającego jako pierwszy, jeszcze przed informacją. Jest niezwykle poruszający, co z kolei prowokuje do żywego zainteresowania warstwą informacyjną. Ekspozycja adresowana jest precyzyjnie do różnych odbiorców: oddaje sprawiedliwość starszemu pokoleniu, w tym przede wszystkim powstańcom, ale trafia też i to bardzo celnie do młodzieży, a nawet dzieci. W ten sposób pamięć o powstaniu staje się udziałem młodego pokolenia, co jest przecież jednym z najważniejszych celów całego zamierzenia.

Z punktu widzenia tematu tej książki, innym, godnym naśladowania aspektem sukcesu tego muzeum jest oparcie przedsięwzięcia na silnym fundamencie partycypacji społecznej. Muzeum w bardzo krótkim czasie zgromadziło ogromne zasoby eksponatów, wielkie archiwum fotograficzne i filmowe, ogromne zbiory nagrań. Wszystko to dzięki przychylności darczyńców - byłych powstańców i warszawiaków, którzy przeżyli powstanie oraz ich rodzin. Prowadząc wielką społeczną zbiórkę muzeum zgromadziło do końca 2005 r. ponad 25 000 materialnych eksponatów (w tym przewaga materiałów fotograficznych), a akcja ta jest nadal kontynuowana.

Niecodzienna formuła muzeum początkowo budziła pewne opory zwłaszcza ze strony starszego pokolenia. Na szczęście dość szybko twórcy muzeum przekonali wątpiących i doczekali się entuzjastycznej wręcz akceptacji. To bardzo dobrze, ponieważ tworzenie muzeum bez zgody żyjących powstańców i ich rodzin byłoby nie tylko niemożliwe, lecz także absolutnie niestosowne. Pełne zaufanie było wręcz konieczne, aby ludzie zdecydowali się powierzyć muzeum cenne pamiątki osobiste i rodzinne, które przechowywali pieczołowicie przez 60 lat. Teraz te nadpalone czy poplamione krwią dokumenty, przestrzelone fragmenty odzieży, blaszane kubki, metalowe i papierowe identyfikatory, pożółkłe fotografie budzą najwyższe wzruszenie zwiedzających.

Bardzo dobrze, że powstało w Polsce Muzeum Powstania Warszawskiego. Dobrze ze względów zasadniczych - wymagała tego ranga wydarzenia. Nareszcie informacja o powstaniu dość długo ograniczana i zakła-mywana, może dotrzeć do wielu Polaków, a także odwiedzających Warszawę obcokrajowców. To dobrze także dlatego, że muzeum to może stanowić wzór dla wielu innych inicjatyw - wzór nowoczesnego muzealnictwa, nowoczesnej ochrony zabytków i owocnego korzystania z partycypacji społeczeństwa.

	
18.4. Badania percepcji krajobrazu Dzielnicy VIII miasta Krakowa



Dębniki - VIII Dzielnica Krakowa jest jedną z największych i najładniejszych spośród 18 dzielnic tego miasta. Około połowa powierzchni objęta jest statusem Bielańsko-Tynieckiego Parku Krajobrazowego. Jest tu piękny, jurajski krajobraz naturalny i prawdziwe perły architektury zabytkowej, z Opactwem Benedyktynów w Tyńcu na czele.

Teren ten doskonale nadaje się dla różnych form turystyki i świątecznego wypoczynku. Można tu: spacerować, biegać, plażować, wędkować, latać na lotni, uprawiać różne odmiany kolarstwa, biegać na orientację, pływać kajakiem itp.

Krajobraz dzielnicy obfituje w niezwykle atrakcyjne widoki, gdyż poprzez Wisłę graniczy z dwoma równie pięknymi dzielnicami: Śródmieściem (I) oraz Zwierzyńcem z Bielanami (VII). Wieńcząca stromą, jurajską skałę, sylweta Opactwa Benedyktynów w Tyńcu pojawia się w wielu widokach przydając im piękna i swoistego charakteru świadczącego o dawności kultury tych okolic. Być może jeszcze mocniejsze oddziaływanie krajobrazowe ma biała, barokowa sylweta klasztoru Kamedułów. Obiekt ten wieńczący szczyt bielańskiego wzgórza nie leży co prawda w obrębie dzielnicy, ale jest z niej doskonale widoczny i to z bardzo wielu miejsc. Jest zatem dobrym przykładem tzw. krajobrazu pożyczonego. Ponadto są tu kulminacje terenowe - dogodne miejsca do oglądania dalekich widoków. Z bodzowskiego wzgórza zobaczyć można jedną z najlepszych dalekich panoram Krakowa.

Krajobraz kulturowy dzielnicy jest bardzo zróżnicowany: od zabudowy willowej z różnych okresów, przez osiedla wielorodzinne, do zabudowy podmiejskiej i wiejskiej. Jest tu też sporo współczesnej zabudowy rozproszonej, destrukcyjnie wpływającej na harmonię krajobrazu. Obecnie Dzielnicę VIII przecina autostrada, a w Pychowicach wzniesiono już niektóre obiekty Kampusu UJ, Bibliotekę Papieskiej Akademii Teologicznej i budynki firmy Motorola. W czasie, gdy prowadzono badania percepcji obiektów tych jeszcze nie było.

Piękny krajobraz i lepsze niż gdzie indziej w Krakowie warunki ekologiczne sprawiają, że jest to rejon silnej ekspansji indywidualnego budownictwa mieszkaniowego. Nic dziwnego, że w tych warunkach istnieje konflikt między wymogami ochrony a tendencjami rozwoju zabudowy.

W roku 1993, na potrzeby Planu Ogólnego m. Krakowa222, podjęto studia nad krajobrazem wszystkich dzielnic w tym także Dzielnicy VIII.
[image: ]

84. Walory krajobrazowe Dzielnicy VIII m. Krakowa - widok na Tyniec i Bielany
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85. Zabudowa willowa starych Dębnik
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86. Wnioski do planu zagospodarowania przestrzennego sugerujące lekceważenie walorów krajobrazowych dzielnicy przez jej mieszkańców





Kraków Dzielnica VIII

Dębniki



— granica miasta — granica dzielnicy 1 park krajobrazowy mm wnioski do planu zagospodarowanie przestamnego

Lektura wniosków do planu ogólnego, studia terenowe oraz kontakt z mieszkańcami dzielnicy w ramach procedury wyłożenia planu, pozwoliły zidentyfikować najważniejsze dylematy charakterystyczne dla spo-łeczno-przestrzennej sytuacji dzielnicy. Najczęściej pojawiające się konflikty to inicjatywy budowy indywidualnych obiektów mieszkalnych w miejscach objętych zakazem zabudowy ze względu na ochronę krajobrazu.

W większości wniosków, które składano do sporządzanego wówczas planu, domagano się uchylenia zakazu zabudowy terenów wartościowych w sensie krajobrazowym i w związku z tym chronionych. Plaga tzw. samowoli budowlanych często dotyczyła również tego typu terenów. Zgodnie ze stereotypem przyjmowanym jako pewnik w tych środowiskach, planiści i służby ochrony dziedzictwa zjawiska tego rodzaju interpretowali jako przejaw niewrażliwości mieszkańców na piękno i inne chronione wartości krajobrazu.

W związku z innym programem badawczym dotyczącym percepcji krajobrazu do badań3 wybrano Dzielnicę VIII mając nadzieję, że pozwolą one na weryfikację tej stereotypowej opinii.

Do badań percepcji krajobrazu zastosowano 4 metody:

	
- ankietę kwestionariuszową rozdawaną,


	
- wywiad zogniskowany,


	
- rysowanie map mentalnych,


	
- ranking modeli krajobrazowych.



Ankietę przeprowadzono jako pierwszą. Po podsumowaniu wyników zaproszono mniejszą grupę osób spośród respondentów ankiety na spotkanie, podczas którego przeprowadzono trzy pozostałe badania.

W 33 pytaniach ankiety (wzór kwestionariusza na końcu rozdziału) mieszkańcy mieli okazję wskazać wartości krajobrazu, które dostrzegają i cenią, wyliczyć elementy i zjawiska, których nie akceptują, wypowiedzieć się na temat realizowanego systemu ochrony itp.

W wywiadzie zogniskowanym wyjaśniano głębsze przyczyny pewnych ujawnionych w ankiecie opinii, zwłaszcza tych, które wydały się zaskakujące. Taki, inny niż oczekiwano efekt dało pytanie o akceptowany stopień ochrony krajobrazu.

„Jak Pan(i) ocenia ochronę krajobrazu sprawowaną przez Wydział Architektury Urzędu Miasta i Dyrekcję Jurajskich Parków Krajobrazowych?

a) niewystarczająca, b) wystarczająca, c) właściwa, d) przesadna".

Na to pytanie większość badanych wypowiedziała się za opcją „a". Jak już powiedziano, dominujący ton wniosków do planu zagospodarowania przestrzennego interpretowano jako bunt mieszkańców przeciw ochronie, co wydało się jaskrawo sprzeczne z wyżej przytoczonym wynikiem. Wyjaśnienie tej sprzeczności stało głównym tematem wywiadu zogniskowanego.

Mapy mentalne tworzone były na czystej kartce papieru w odpowiedzi na prośbę, aby narysować plan dzielnicy i wskazać na nim obiekty i miejsca wartościowe pod względem krajobrazowym. Rysując z pamięci, bez żadnych materiałów pomocniczych i bez przygotowania, badani wskazali, które elementy rzeczywistego środowiska funkcjonują w ich mentalności jako istotne składniki wizerunku dzielnicy. Na podstawie rysunków wykonano mapy zbiorcze ukazujące stopień powszechności poszczególnych wskazań.

Ranking modeli polegał na przedstawieniu badanym dwu zestawu ilustracji. Jeden z nich przedstawiał różne typy krajobrazu istniejące w obrębie dzielnicy, a zadaniem badanych było ułożenie z nich listy ran-kigowej: od najbardziej zasługujących na ochronę do tych, które ochrony nie wymagają. Drugi zestaw dotyczył rozmaitych typów występującej tam zabudowy mieszkaniowej. Badani ułożyli je według własnych upodobań co do sposobu zamieszkiwania: od najbardziej do najmniej pożądanego.

Badania miały charakter pilotażowy i nie obejmowały reprezentatywnej próbki społeczności dzielnicy. Mimo to dały interesujące wyniki. Na ich podstawie można było stwierdzić, że mieszkańcy dostrzegają i cenią bardzo podobne wartości do tych, które wskazują profesjonaliści. Dowodziły tego zarówno odpowiedzi w ankiecie i wywiadzie, jak i wybór elementów narysowanych na mapach i wybranych w rankingu. Mapa wartości sporządzona wcześniej przez profesjonalistów, dzięki badaniom percepcji została nawet wzbogacona4. To wzbogacenie dotyczyło przede wszystkim tych elementów czy wątków, które jako stosunkowo nowe nie trafiły jeszcze do literatury, zatem nie mogły być znalezione podczas gromadzenia informacji wyjściowych. Dotyczyło to także aktualnej sytuacji terenów i obiektów prawnie chronionych, których losy toczą się przecież nie zawsze tak, jak to zapisane jest w prawie. Generalnie badani wykazali duże przywiązanie do miejsca swojego życia, do jego dziedzictwa i tradycji. W rankingu zabudowy mieszkaniowej wszyscy jednogłośnie na pierwszym miejscu umieścili dwór - typ domostwa stanowiący symbol tradycyjnego polskiego krajobrazu kulturowego. Jeśli idzie o wyrażoną w rankigu akceptację dla statusów ochronnych, największe poparcie miała ochrona krajobrazów, które określić by można jako dramatyczne np. w tym przypadku skały jurajskie. Melancholijne krajobrazy pychowickich łąk cieszyły się znacznie mniejszym poparciem. Okazuje się, że podobnie, jak w czasach, gdy rodziły się idee ochrony przyrody, swoisty dramat wpisany w formy natury nadal porusza wyobraźnię ludzką.

Z badań wynikało jasno, że jeżeli respondenci sprzeciwiają się restrykcjom ochronnym, to nie dlatego, że ich wrażliwość czy intencje są zasadniczo różne od intencji profesjonalistów. Ostry sprzeciw budzi natomiast sposób, w jaki ochrona jest sprawowana. Decyzje dotyczące tego rodzaju spraw, wydawane są w sposób arbitralny, a czas oczekiwania na nie bywa bardzo długi. Często postrzegane są jako niezrozumiałe, niekonsekwentne i niesprawiedliwe. Petent traktowany jest przedmiotowo -nikt nie próbuje go przekonać ani niczego mu wytłumaczyć oprócz uzasadnień czysto formalnych. Widząc niekonsekwencję i powszechne tolerowanie samowoli budowlanej ludzie podejrzewają korupcję. Zestawienie arbitralności decyzji na papierze z obojętnością na to, co dzieje się w rzeczywistości, budzi podejrzenie, że idzie tu tylko o biurokratyczną zgodność z przepisami.

Wspomniana poprzednio sprzeczność, dotycząca stopnia ochrony, polegała właśnie na tym, że badacze spodziewali się odpowiedzi w kategoriach prawnych, dotyczących wzmocnienia lub osłabienia statusu ochronnego, zaś respondenci pisali o realnych efektach. Obserwując nielegalne wysypiska śmieci, które nikogo z przedstawicieli władz nie interesowały, wycinkę pięknych drzew bez jakichkolwiek konsekwencji karnych, albo patrząc na rozpadający się, rejestrowy zabytek, badani dawali wyraz swemu niezadowoleniu - proponowali większy zakres rzeczywistej ochrony. Można więc sądzić, że cel ochrony wydał się im na tyle ważny, że uciążliwości wynikające z zakazów i nakazów zawartych w statusie ochronnym pozostały na drugim planie.

W trakcie wywiadu zogniskowanego badani mieszkańcy Dzielnicy VIII wykazali dużą pomysłowość w proponowaniu takich sposobów ochrony, które pozostawałyby w zgodzie z ich poczuciem sprawiedliwości. Sposoby te są bliskie metodom i zasadom stosowanym w analogicznych sytuacjach w urbanistyce zachodnioeuropejskiej. Metody te pozwalają rozładowywać opisywane tu napięcia, a nawet tworzyć warunki, w których wartości naturalne i kulturowe są czynnikami rozwoju gospodarczego i w związku z tym są wysoko cenione5.

Wyniki badań percepcji pozwalają lepiej zrozumieć istotę konfliktów toczących wokół ochrony krajobrazu dzielnicy. Znaczna ich część wynika ze złego zarządzania lekceważącego prawa człowieka do współdecydowania o kształcie przestrzeni, w której żyje. Są też przypadki, gdy nie wystarczy zmiana stylu zarządzania, gdyż sprzeczność tkwi w istocie rzeczy. Często jest to konflikt między interesem publicznym a prawami jednostki. Rozwiązanie w takim przypadku może polegać na rekompensacie, według zasady coś za coś lub w ostateczności wykorzystaniu pewnych form przymusu uzasadnionych nadrzędnością interesu publicznego.

Aby w pełni wyjaśnić, dlaczego wnioski do planu sugerują, że istnieje powszechny protest przeciw ochronie, a badania percepcji wcale tego nie potwierdzają, musimy też zwrócić uwagę na to, kto i w jakiej sytuacji formułuje te tak różniące się opinie. Wnioski do planu składają właściciele nieruchomości i inwestorzy - tylko niektórzy z nich są mieszkańcami dzielnicy. Badanie percepcji prowadzono wśród mieszkańców, którzy albo nie są właścicielami nieruchomości ani inwestorami, albo przynajmniej w tej sprawie nie występują w takiej roli. Opinie właścicieli i inwestorów są dobrze znane planistom i służbom ochrony, bo każda wnoszona przez nich sprawa jest okazją do ich prezentacji. Natomiast mieszkańcy nie mają praktycznie żadnej okazji do wyrażania swojego zdania, chyba że ktoś, tak jak w tym przypadku, prowadzi badania percepcji lub gdy z własnej inicjatywy uczestniczą w procesach sporządzania planów miejscowych. Innymi słowy, opinie przeciw ochronie są głośno i często wypowiadane, opinie za ochroną są rzadko artykułowane, choć oczywiste jest, że prawo do współdecydowania mają wszyscy mieszkańcy, a nie tylko właściciele i inwestorzy zwłaszcza, gdy nie są jednocześnie mieszkańcami.

Tego rodzaju badań percepcji prowadzi się niestety niewiele, w każdym razie za mało, aby przełamać denerwujący stereotyp panujący wśród profesjonalistów, że to wyłącznie prostackie społeczeństwo, jako jedyne ponosi winę za degradację kulturowego krajobrazu Polski.

Kwestionariusz ankiety

Krajobraz dzielnicy w świadomości jego mieszkańców

Instytut Architektury Krajobrazu Politechniki Krakowskiej prowadzi na terenie VIII dzielnicy pomocniczej Krakowa badania, których celem jest poznanie roli, jaką odgrywa krajobraz naturalny i kulturowy dzielnicy w życiu jego mieszkańców. Wyniki tych prac posłużą do prac studialno-projektowych nad upiększaniem krajobrazu dzielnicy.

Dziękujemy za poświęcony nam czas i pomoc w prowadzonych badaniach.

	
1. Znalazł się Pan(i) w odległej od miejsca zamieszkania części Krakowa. Ktoś zapytał: „Gdzie Pan(i) mieszka? Odpowiada Pan(i): „Przy ul. XXX". „Gdzie to jest?"" Jak w odpowiedzi na to pytanie nazwie Pan(i) bez namysłu rejon swojego zamieszkania?


	
2. Gdy słyszy Pan(i) nazwę „VIII dzielnica pomocnicza miasta Krakowa" co Panu(i) przychodzi wówczas na myśl w pierwszej kolejności?


	
3. Z jakich części składa się Pana(i) dzielnica?


	
4. Czym zasadniczo różni się zamieszkiwane przez Pana(ią) miejsce - osiedle od innych w Krakowie? Jakie cechy je odróżniają?


	
5. W którym miejscu, w obrębie Pana(i) osiedla należałoby ustawić tablicę informacyjną, aby informacje trafiały do jak największej liczby osób?


	
6. Gdyby powstała inicjatywa postawienia w obrębie osiedla pomnika Najlepszego Radnego, w którym miejscu należałoby go ustawić?


	
7. W których miejscach w obrębie dzielnicy lubi Pan(i) spędzać wolny czas? spacery?


316 wycieczki?




spotkania z przyjaciółmi?




8. Co pokazałby Pan(i) przybyszowi, który nigdy jeszcze nie był w Pana(i) dzielnicy?




9. Dlaczego wybrał Pan(i) te właśnie miejsca i obiekty? (proszę podać wyjaśnienie dla każdego wskazanego miejsca)




10. Czy istnieje obiekt lub obszar w osiedlu (byłej wsi), który mógłby Pan(i) określić jako „jego serce"? Proszę podać gdzie ono się znajduje?




11. Czy chciałby Pan(i) zamieszkać w innej części Krakowa? (proszę zakreślić




właściwą odpowiedź) tak




nie




nie umiem powiedzieć




12. Jeżeli tak to gdzie?




13. Jeżeli nie to dlaczego?




14. Które miejsca i obiekty w dzielnicy są Panu(i) szczególnie bliskie, ulubione?





	
15. Co sprawia, że właśnie te miejsca są dla Pana(i) takie bliskie i ulubione?











	
16. Których miejsc, obiektów czy części dzielnicy nie lubi Pan(i)?











	
17. Które miejsca, obiekty czy części dzielnicy są Panu(i) zupełnie obce?











	
18. Co Pana(i) zdaniem jest symbolem:



tej dzielnicy? osiedla (byłej wsi)?

  

   19. Proszę wymienić takie miejsca i obiekty, które mają znaczenie symboliczne

	
20. Na czym Pana(i) zdaniem polega ta symbolika


	
21. Znajomy Amerykanin pochodzący z Waszej dzielnicy postanowił podarować milion dolarów na jej upiększenie. Radzi się Pana(i) co w pierwszej kolejności należy zrobić (poza zwykłym porządkiem) żeby dzielnica była piękniejsza? Co by mu Pan(i) poradził(a) 







	
22. Gdyby wyprowadził się Pan(i) i zamieszkał w odległej części Krakowa, co z krajobrazu dzielnicy (miejsca, budynki, pomniki, krajobrazy, ludzie z ich kulturą i obrzędami) pozostałoby Panu(i) w pamięci? (proszę wymienić) 







	
23. Dlaczego właśnie to jest dla Pana(i) takie ważne?



  


24. Proszę wyobrazić sobie proces bardzo szybkich zmian w zabudowie dzielnicy. Które miejsca i obiekty chciałby Pan(i) zachować w obecnej formie?




25. Dlaczego właśnie te obiekty chciałby Pan(i) zachować? (proszę uzasadnić dla każdego obiektu)




26. Czy są w obrębie dzielnicy takie ważne miejsca, z racji historii, tradycji,




obyczajów lub obecnych funkcji, których zagospodarowanie nie odpowiada zna




czeniu tych miejsc? (proszę zakreślić właściwą odpowiedź)




tak




nie




nie umiem powiedzieć




27. Jeżeli tak to proszę je wymienić i dla każdego miejsca uzasadnić na czym to znaczenie polega?




28. Proszę wskazać znane Panu(i) miejsca związane z kulturą, obyczajami, obrzędami, świętami obchodzonymi w tej dzielnicy i Pana(i) osiedlu?




29. Proszę wskazać miejsca związane z życiem sławnych ludzi, historią i tradycją tej okolicy?




30. Czy podobają się Panu(i) osiedla domów jednorodzinnych takie jak Buma w




Pychowicach czy osiedle nad Wisłą w Bodzowie?




tak




nie




nie umiem powiedzieć




31. Jeżeli nie to proszę wyjaśnić dlaczego?




32. Jeżeli tak to co Pana(i) zdaniem należałoby zrobić żeby umożliwić mieszkańcom korzystanie z tej formy, a nie budowanie na własną rękę? Czy problem sprowadza się tylko do ceny takiego budownictwa?




33. Jak Pan(i) ocenia ochronę krajobrazu sprawowaną przez Wydział Architektury Urzędu Miasta i Dyrekcję Jurajskich Parków Krajobrazowych (proszę podkreślić




właściwe określenie) niewystarczająca




wystarczająca




właściwa




przesadna



Dane ankietowanego:

Wiek: Wykształcenie:

Wykonywany zawód:

Miejsce spędzenia dziecństwa:

Skąd pochodzą Pana(i) rodzice?

Skąd pochodzą Pana(i) dziadkowie?

Czy jest- Pan(i) właścicielem domu lub gruntu w obrębie zamieszkiwanego osiedla?

tak                 nie

Czy jest Pan(i) właścicielem domu lub gruntu w innych osiedlach na obszarze VIII


dzielnicy? tak




nie



Zamieszkiwane osiedle:



   Uwagi osoby ankietowanej:

Proszę o narysowanie odręcznej mapy - planu swojej dzielnicy, która ułatwiłaby przybyszowi orientację i pokazała najważniejsze miejsca osiedla.

	
18.5. Osiedle Bukowska - „blokowisko", które mimo wszystko bywa swojskie6



Osiedle Bukowska zbudowano na początku lat 80. w Skawinie -miasteczku położonym w pobliżu Krakowa. Mieszka tu ok. 2800 osób. W przeważającej większości są to rodziny, które jako młode małżeństwa wprowadziły się tu niegdyś jako pierwsi mieszkańcy oddawanych do użytku mieszkań. Teraz mają zwykle dwójkę lub trójkę dzieci i samochód.

Zabudowa osiedla to 17 pięciokondygnacyjnych bloków z mieszkaniami o powierzchni średnio 55 m2. Zestaw usług jest więcej niż skromny: sklepy spożywcze, piwiarnia, żłobek, 2 parkingi strzeżone, gimnazjum w budowie. Są też „klepiska" używane jako boiska do gry w piłkę i zdewastowane placyki zabaw dla dzieci przypominające bardziej składnice złomu albo narzędzia tortur niż dziecięce ogródki. Drzewa i krzewy, sadzone bez jakiejkolwiek koncepcji kompozycyjnej czy funkcjonalnej, nie porządkują chaosu panującego w tzw. przestrzeniach międzyblokowych. Pewną zaletą lokalizacji tego osiedla, zbudowanego na obrzeżach miasta, jest bliskość przyrody - otwartych pól, łąk i lasów. Zabudowa i infrastruktura osiedla po 20 latach użytkowania jest w złym, choć jeszcze nie krytycznym, stanie. Ogółem jest to typowe PRL-owskie „blokowisko”, zgodnie z ówczesną modą, lecz wbrew zasadom języka polskiego, nazywane: osiedle Bukowska, od ul. Bukowskiej, przy której je zbudowano.

W osiedlu tym przeprowadzono badanie opinii mieszkańców na temat jego jakości jako miejsca zamieszkania, przy założeniu że ma to być materiał wyjściowy do architektoniczno-urbanistycznego projektu rehabilitacji.

W odpowiedzi na serię pytań, w których poproszono o ocenę osiedla w całości i jego poszczególnych składników, mieszkańcy wypowiedzieli się o osiedlu krytycznie. Co prawda 27% respondentów uznało, że je lubi, lecz reszta, czyli 73% odpowiedzi to różnego rodzaju oceny negatywne, w tym aż 29% pytanych stwierdziło, że jeśli powstanie taka szansa, chętnie się stamtąd wyprowadzą. Mieszkańcy znacznie chętniej i szerzej opisywali wady osiedla niż wymieniali jego zalety. Krytyka ta koncentrowała się wokół powszechnie znanych wad „blokowisk" i dlatego nie jest zaskakująca. Natomiast zastanawiający jest „pozytywny bohater" tej oceny -

pętla autobusowa znajdująca się w obrębie osiedla. Fakt, że istnieje, zapewniając dobry dojazd do Krakowa, to najczęściej wymieniana zaleta osiedla. Jest to element, który mieszkańcom podoba się najbardziej, jest miejscem, które najczęściej wybierały osoby próbujące wskazać „serce" osiedla i miejsce, gdzie można by ewentualnie ustawić pomnik (tylko 35% badanych podjęło taką próbę). W rzeczywistości owa pętla nie ma żadnych dodatkowych, ukrytych zalet. Nic nie ma w niej pięknego ani oryginalnego - przystanki i kilka kiosków - to wszystko.

W odpowiedzi na serię pytań, w których zaproponowano pewne nie stosowane tam dotąd rozwiązania przestrzenne (ogrodzenia i bramy do osiedla, prywatne ogródki dla mieszkańców), większość respondentów wypowiedziała się o nich niechętnie. Ich życzenia, co do ewentualnej poprawy przestrzeni międzyblokowej są bardzo umiarkowane. Domagają się więcej i lepiej urządzonych miejsc dla sportu, wypoczynku i rozrywki przeznaczonych dla różnych grup wiekowych, sadzenia zieleni „z głową", więcej parkingów szczególnie na obrzeżu i strzeżonych. Nawet w odpowiedzi na pytanie, w którym zachęcano do pomysłowości zakładając, że do dyspozycji mieszkańców będzie oddana duża suma pieniędzy, zaproponowany zestaw pomysłów był zastanawiające skromny. Smutny czy nawet beznadziejny ton sondażowych wypowiedzi pozostaje w wyraźnej sprzeczności z odpowiedzią na ostatnie pytanie, w którym zapytano mieszkańców, czy chcieliby, aby tu wychowywały się ich dzieci. Aż 61% badanych odpowiedziało twierdząco odwołując się do istniejącego mimo wszystko związku z tym osiedlem. Właśnie taki ton - „mimo wszystko" przewijał się także w odpowiedziach na inne, dające możliwość szerszej wypowiedzi, pytania kwestionariusza. Pierwszy narzucający się wniosek z ankiety to potwierdzenie klęski, jaką ponoszą obecnie „blokowiska" i to nawet tak niewielkie i położone na skraju lasu, jak to. Niemal symboliczny wymiar ma fakt, iż osiedle Bukowska funkcjonuje jako rodzaj przybudówki mieszkalnej do przystanku autobusowego. Największą zaletą osiedla jest fakt, iż można łatwo z niego wyjechać do Krakowa, który jest jakby koncentratem wszystkiego dobrego, czego w osiedlu tym brakuje. Zapewne oprócz walorów „punktu wylotowego", pętla jest namiastką centrum -miejsca tak potrzebnego, aby osiedle mogło rzeczywiście stać się swojskie. Znamienny jest też fakt, iż mieszkańcy świadomi wad swojego miejsca zamieszkania, z jednej strony nie mają pomysłu jak go poprawić i w możliwość takiej poprawy nie wierzą, z drugiej zaś wyrażają przywiązanie do miejsca, które mimo wszystko uważają za swoje.

	
18.6. Pożytki z partycypacji w Warszawie, Krakowie i Nowym Jorku



W repertuarze pochwał, jakimi opisuje się piękne miasta, miłe dzielnice, urocze miejsca często wymienia się swoisty koloryt, jedyną w swoim rodzaju atmosferę czy specyficzny klimat. Niekiedy mówi się nawet o magii miejsca. Nie idzie tu oczywiście o żadną czarną czy białą magię, ani o cechy meteorologiczne lokalnej aury. Na ową magię czy ów klimat składają się liczne wrażenia odbierane wszystkimi zmysłami, co często w połączeniu z wiedzą i doświadczeniem sprawia, że miejsce postrzegane jest jako pociągające i charakterystyczne. We współczesnym języku młodzieżowym określa się pewne rzeczy, w tym także miejsca, jako „klimatyczne", co rzecz jasna również jest pochwałą7. Przeciwieństwem tej „klimatyczności" jest nudna nijakość pozbawiona swoistych właściwości.

Jeśli dobry klimat jest walorem tak pożądanym, to ci, którzy z definicji są powołani do kształtowania przestrzeni czyli architekci, powinni zadać sobie pytanie jak takie klimaty tworzyć, i jak je chronić mimo wprowadzania koniecznych z innych względów zmian. Czy efekty ma-giczno-klimatyczne mają nieodłączny związek z patyną wieków? Jak wpływają na ową magię przekształcenia dokonywane współcześnie? Czy mogą powstawać całkiem nowe miejsca magiczne, bez żadnego związku z tradycją?8 Teoretycznie rzecz biorąc nie ma żadnego powodu, aby specyficzny klimat miał być atrybutem wyłącznie miejsc zabytkowych lub tradycyjnych - w każdym razie współcześni architekci nie powinni się na to godzić. Doświadczenie praktyczne każę jednak uznać, że klimat miejsca jest bardzo rzadko osiąganym walorem bez korzystania z tradycji lub tego, co można by określić jako dojrzewanie w czasie.

Nowa architektura zharmonizowana ze starymi wartościowymi klimatami to ideał często wypowiadamy, ale rzadko realizowany. Dlaczego tak się dzieje? Jest pewnie wiele odpowiedzi na to pytanie. Tu spróbujemy zapytać o autorów klimatu czy owej magii: Kogo zatem w istocie rzeczy należy uznać za ich kreatora?

Zacznijmy od podstaw. Dom - klasyczny archetyp architektury jest, jak wiadomo, budynkiem, rzeczywistością materialną, ale przecież słowo to oznacza także coś znacznie ważniejszego i bogatszego. Dom to rodzina, miejsce pamiętnych wydarzeń, obyczajów, rytuałów, niekiedy wspomnień o poprzednich pokoleniach i planów na przyszłość - miejsce tym lepsze, im bardziej „klimatyczne". Dom to wartość materialna, niematerialna i mała wspólnota ludzka. Kto jest jego twórcą - architekt? Z pewnością tak, ale przecież nie sam. Mieszkańcy domu kreują (lub nie) jego duszę. Są mieszkania i domy tak dalece przepojone osobowością właściciela, że człowiek wrażliwy nie czuje się uprawniony do przekroczenia ich progu pod nieobecność gospodarza. Odczuwałby to jako nietakt - „wchodzenie z butami" do jego duszy. Szczególnie wielką dawkę magii mają domy ciekawych ludzi, a także domy, na których klimat pracowały pokolenia. Zła architektura zapewne utrudnia powstanie dobrego klimatu, ale ta uznawana przez profesjonalistów za dobrą wcale nie gwarantuje, że taki klimat powstanie.

To samo można powiedzieć o dzielnicy, wsi, mieście, wreszcie krajobrazie kulturowym. Nie da się wykreować „klimatycznego" miejsca, małego jak dom czy wielkiego jak krajobraz bez udziału jego użytkowników -nieprofesjonalistów. Pamiętać też trzeba, że nie ma innych ekspertów rozstrzygających czy miejsce ma czy nie ma klimatu niż ci sami zwykli ludzie.

Specyficzną atmosferę wymieniali bardzo często warszawiacy i miesz-kańcy innych miast w listach na temat miejsc magicznych (rozdz. 18.2) Wymieniali: place, parki, lokale, ulice, sklepy, aleje, brzegi rzek, mosty itp. Zdecydowana większość tych miejsc związana była z obiektami zabytkowymi lub tradycyjnymi. W Warszawie najczęściej pojawiał się przykład Starówki. Rzeczywiście jest to przykład niezwykły. To jedyny nie autentyczny, lecz zrekonstruowany zespół urbanistyczny wpisany na Listę Światowego Dziedzictwa UNESCO9. Jest to odstępstwo od doktryny konserwatorskiej, która nie dopuszcza na tę listę zabytków zrekonstruowanych. W przypadku Warszawy odstąpiono jednak od zasady, ceniąc tę odbudowę jako niezwykły przykład mocy sprawczej, jaką może mieć przechowana w pamięci wartość niematerialna zburzonego zabytku.

Tego rodzaju przedsięwzięcie, polegające na odbudowie kompletnie zrujnowanego wojną, dużego miasta było rzeczywiście ewenementem, zwłaszcza że podjął je naród wyczerpany wojną i okupacją. Sensowność decyzji o odbudowie na dawnym, pokrytym gruzami miejscu dyskutowana była w kręgach profesjonalnych. Przeciw niej przemawiały liczne względy techniczne i ekonomiczne, lecz ostatecznie nie ten punkt widzenia uznano za najważniejszy. Decyzję podjęto kierując się racjami emocjo-nalnymi, co w przypadku tak ważnej i wielkiej sprawy jest istotnie rzadkością. Była wyrazem i konsekwencją nastrojów powracających do ruin warszawiaków. Spotkała się także z poparciem całego narodu. Mimo wielu trudności została konsekwentnie wprowadzona w życie.

Racje emocjonalne, które skłoniły Polaków do takiej jednomyślności i determinacji to przywiązanie do tradycji miejsca, do tożsamości narodowej, do swojskości - wartości, których nośnikiem była Warszawa, a właściwie jej „serce" - fragment miasta odtworzony na tym a nie innym miejscu i z tą a nie inną architekturą. Okazało się, że przywiązanie do tych wartości może mieć w pewnych okolicznościach wielką siłę.

Słuszność tej decyzji obecnie nie podlega dyskusji. Została uznana za właściwą nie tylko przez Polaków, lecz także przez światowe środowisko konserwatorskie. Uznano niejako, że wartość niematerialna - ów zamieszkujący w ruinach duch miejsca zasługiwał na odbudowę architektury, która była przez wieki jego domem.

Warszawiacy partycypowali nie tylko w decyzji o odbudowie, lecz potem cegła po cegle rozbierali gruzy i uczestniczyli w rekonstrukcji. Nikt tego wówczas nie nazywał partycypacją społeczną, ale czyż nie jest to doskonały przykład na jej skuteczność?10

Co teraz wiedzą i myślą o duchu miasta Ci, którzy decydują o rozwoju Warszawy? Czy w wystarczającym stopniu mają na względzie to, co czują warszawiacy i inni Polacy? Wydaje się, że zmieniający się krajobraz stolicy jest świadectwem dominacji całkiem innych zagadnień. W grze o miasto opinia zwykłych ludzi nie jest brana pod uwagę w stopniu odpowiadającym zasadom demokracji. Dominują w niej inwestorzy, którym ulegają zbyt często władze publiczne. Dlatego pewnie, jeśli idzie o klimat, Starówka wciąż nie ma konkurencji wśród nowo budowanych placów, ulic, budynków czy dzielnic.

Losy Krakowa, jak wiadomo, były inne, więc miasto to swój słynny niepowtarzalny klimat czerpie z nieprzerwanej wojną tradycji. Tu jednak skupimy się nie na krakowskim Starym Mieście, lecz na magii Kazimierza - magii w pewnym sensie nowej, a w pewnym starej. Już około 10 lat trwa dość niezwykła, nowa kariera tego starego ośrodka miejskiego. Kazimierz był niegdyś osobnym miastem - dziś jest dzielnicą nie mającą nawet odrębności administracyjnej. Mimo to, za sprawą mieszkańców, użytkowników i bywalców, Kazimierz rozkwita i to tak bujnie, że z powodzeniem konkuruje z nie byle czym, bo z krakowskim Starym Miastem. W ostatnich latach Kazimierz zyskał bardzo osobliwy, własny koloryt i rolę ważnego centrum kulturalnego. Stało się tak nie za przyczyną akcji realizowanej przez władze miasta, lecz dzięki aktywności i pomysłowości tych, którzy tam mieszkają, bywają i pracują. Były tam, co prawda, prowadzone operacje rewitalizacyjne, ale skala efektów, a przede wszystkim ów koloryt to na pewno rezultat kreatywności oddolnej. Wystarczy spojrzeć na szyldy tamtejszych lokali, aby upewnić się, że tego nie wymyślili urzędnicy11.

Oczywiście okolicznością szczególnie sprzyjającą była jakże oryginalna przeszłość Kazimierza. Miasto to ma za sobą ponad 600-letnią historię rozwoju społeczności żydowskiej, o całkiem innej niż polska kulturze - społeczności, która nie dążyła do asymilacji, lecz odwrotnie podtrzymywała swoją wyrazistą odrębność. Końcem tego specyficznego świata była, jak wiadomo II wojna i holokaust. Fenomen dzisiejszego Kazimierza polega między innymi na tym, że z wyjątkiem jednego tygodnia w roku, społeczności żydowskiej na Kazimierzu nie ma. Ten tydzień to czas Festiwalu Kultury Żydowskiej, kiedy to Kazimierz gości artystów żydowskich ze wszystkich stron świata i wielbicieli kultury żydowskiej najróżniejszych nacji. Na Kazimierzu jednak nie tylko wtedy, lecz przez okrągły rok kwitnie życie i to zarówno we dnie jak i w nocy. W dziesiątkach najróżniejszych, zwykle niewielkich lecz oryginalnych, lokali powstaje i trwa ów klimat, który ściąga tu mieszkańców Krakowa i turystów.

Trzy razy w historii miasta władcy próbowali „zdetronizować" stare centrum Krakowa. Najpierw Kazimierz Wielki zbudował konkurencyjne miasto Kazimierz, aby przeciwstawić go mieszczańskiemu Krakowowi. Potem cesarz Monarchii Austro-Węgierskiej Józef II po prawej stronie Wisły zbudował Josephstadt (Podgórze), aby stworzyć tam silniejszy od Krakowa ośrodek miejski. W końcu tzw. wielki brat ze wschodu zbudował Nową Hutę, też w celu zneutralizowania wpływów starego Krakowa. Wszystkie te próby nie powiodły się - Kraków obronił swoją centralną pozycję. Nie do wiary, że teraz niektórzy turyści przyjeżdżają do Krakowa, aby oglądać Kazimierz, a sami krakowianie, zwłaszcza młodzi, wolą styl Kazimierza od stylu Krakowa. Stało się tak nie z polecenia władców realizowanego przez architektów, lecz za sprawą użytkowników i mieszkańców.

W niektórych innych miastach polskich daje się obserwować podobne zjawiska. Należy do nich swoiste przebudzenie warszawskiej Pragi.
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87. „Jestem z Łodzi" - koszulka organizacyjna członków Fundacji Ulicy Piotrkowskiej - przód
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88. „Zawsze będę z Łodzi" - koszulka organizacyjna członków Fundacji Ulicy Piotrkowskiej - tył
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89. Kazimierz krakowski - tego klimatu nie wymyślili urzędnicy
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90. Klimaty Kazimierza


[image: ]

91. Stacja metra w Forest Hills w Nowym Jorku
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92. Styl osiedla Forest Hills jest przedmiotem ochrony organizowanej przez mieszkańców





Czerpiąc z przechowanego w autentycznych murach kolorytu tej „sze-mranej” dzielnicy, artyści próbują powtórzyć tu efekt Montmartre'u lub krakowskiego Kazimierza. Podobnie coraz skuteczniejsze są próby nadania Łodzi nowej, bardziej pociągającej twarzy12. Fundacja Ulicy Piotrkowskiej pragnąc przeciwstawić się tendencjom wyludniania się miasta, poprzez rozliczne przedsięwzięcia próbuje rozniecić uczucia patriotyczne łodzian i podnieść jakość życia kulturalnego miasta13.

Wszystkie te procesy toczą się nie bez udziału architektów, ale ich inicjatorzy programowo korzystają z partycypacji mieszkańców i środowisk pozaprofesjonalnych. Powoli, nie bez oporów, pojawia się w Polsce nurt obecny od dawna w architekturze krajów demokratycznych, jakim jest partycypacja społeczna w przedsięwzięciach kształtowania przestrzeni14.

Nowy Jork, w sensie administracyjnym, dzieli się na 5 ogromnych dzielnic, lecz w świadomości mieszkańców funkcjonuje znacznie drobniejszy podział na wiele identyfikowalnych i posiadających swoje nazwy części. W dzielnicach leżących poza Manhattanem: Queens, Bronx, Brooklyn, Staten Island jest wiele osiedli domów jednorodzinnych w ogrodach, które powstawały w różnych okresach rozwoju metropolii. Amerykańska perspektywa historyczna jest, jak wiadomo, znacznie krótsza od europejskiej, więc niektóre z nich, szczególnie te pochodzące z przełomu XIX/XX w. cenione są jako dziedzictwo kulturowe amerykańskiej architektury i urbanistyki. Nie wszystkie jednak zachowały ów specyficzny styl i koloryt, bo jako zasób mieszkaniowy miasta stanowią przedmiot normalnej gry rynkowej. Developerzy działający na tym rynku dostrzegając zalety lokalizacji, próbują wprowadzać tam nowe obiekty mieszkalne poprzez wymianę substancji lub zagęszczania zabudowy. Efektem tych działań jest wspomniana utrata klimatu na rzecz architektury bezstylowej lub kiczowatej. Tym sposobem osiedla tracą swoją klasę, a potem tracą mieszkańców mających większe wymagania estetyczne. Na marginesie można zauważyć, że to swoiste skundlenie daje w różnych częściach świata efekty estetycznie dość podobne - kicz polski niewiele się różni od amerykańskiego.

Forest Hills15 to osiedle, które nie uległo presji zmian i dziś prezentowane jest z dumą jako zabytek. Całość tego zespołu to kilkaset domów mieszkalnych w ogrodach, razem z centrum przy stacji metra łączącego go z Manhattanem. Tu zachował się tak ceniony dziś w Ameryce specyficzny klimat z początku XX wieku. Nie znaczy to, że jest to zupełny rezerwat czy skansen. Wszystko jednak, co się tu zmienia zarówno w sensie przestrzennym, jak w obrocie nieruchomości, podporządkowane jest naczelnej zasadzie zachowania stylu i klimatu miejsca. Rezultat funkcjonowania tych zasad można zobaczyć zwiedzając osiedle, co jest jeszcze bardziej uderzające, gdy porównamy je z innymi niegdyś podobnymi miejscami, a obecnie stylistycznie skundlonymi lub znijaczonymi236. Ten nadzwyczaj skuteczny status ochronny nie jest narzucony odgórnie przez żadne służby konserwatorskie ani państwowe, ani miejskie. Jest to umowa mieszkańców, którzy stowarzyszyli się, aby bronić krajobrazu swego osiedla. Sami narzucili sobie system ograniczeń w sferze przestrzennej i w obrocie nieruchomości.

Mając w pamięci jakże łubiane przez Polaków porzekadło: „Wolnoć Tomku w swoim domku" trudno sobie wyobrazić zastosowanie takiego sposobu ochrony klimatu miejsca w naszym kraju. Polacy od niedawna cieszą się niekwestionowanym prawem własności i mimo że szczycą się solidarnością w jednorazowych akcjach, z trudem przychodzi im wspólne, solidarne działanie na dłuższą metę. Miejmy jednak nadzieję, że z czasem potrafimy się tego nauczyć.

A oto inny przykład z Nowego Jorku. Green thumb - po polsku „zielony kciuk" to idiom oznaczający kogoś, kto „ma rękę do kwiatów". Jest to też nazwa pewnej akcji trwającej od kilku lat w Nowym Jorku i doskonale pasującej zarówno do idei swojskości, jak i partycypacji.

Wiadomo, że Manhattan to miejsce, gdzie ceny działek należą do najwyższych na świecie. Miasto to, a właściwie dzielnica Nowego Jorku, jest wyspą, więc rzecz jasna nie może rozwijać się w sensie terytorialnym. Niemniej jednak rozwija się poprzez nieustające wewnętrzne zmiany struktury miejskiej. Poszczególne części przeżywają okresy rozkwitu na przemian z okresami upadku. Procesy te, łączące się ze zmianami lokalnego kolorytu, następują w bardzo szybkim tempie, znacznie szybszym niż w miastach zachodnioeuropejskich, a tym bardziej polskich. W tych ramach zdarza się tak, że poszczególne działki pozostają pewien czas niezagospodarowane - są niejako urbanistycznymi nieużytkami.

Zaobserwowano, że w podupadłych dzielnicach mieszkańcy zaczęli spontanicznie urządzać na pustych działkach ogródki według własnego

236 Neologizm autorstwa Czesława Miłosza użyty w jednym z wywiadów telewizyjnych.
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93. Spontaniczny ogródek między wieżowcami Manhattanu
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94. Teatrzyk dla dzieci w spontanicznym ogrodzie na Manhattanie
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95. Regulamin (dla zwiedzających) mini-ogródka botanicznego
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96. Wieża z niepotrzebnych przedmiotów w spontanicznym ogrodzie



pomysłu i gustu. Ogródki te nie są na ogół wyrafinowanym dziełem sztuki ogrodowej, są natomiast bardzo oryginalne. W Nowym Jorku - miejscu, gdzie artyści z całego świata starają się za wszelką cenę zaistnieć, a tzw. public art, czyli sztuka eksponowana na ulicach, placach i w parkach obfituje w zaskakujące efekty, oryginalność nie jest łatwo osiągnąć. Jednak niektórym spośród tych spontanicznych kompozycji ta sztuka się udaje. Na przykład nie sposób nie zauważyć wieży zbudowanej z najróżniejszych kiedyś użytkowych przedmiotów i elementów z portorikańską flagą na szczycie. Uschnięte drzewo pomalowane na niebiesko, miniaturowy ogródek botaniczny ze wszystkimi atrybutami z regulaminem zwiedzania włącznie, bogate dekoracje „kwiatowe" z puszek po piwie. W niektórych ogródkach są też miniaturowe grządki lub raczej drewniane skrzynie, w których mieszkańcy hodują warzywa.

Ta spontaniczna twórczość ogrodowa jest niezupełnie zresztą legalna, gdyż działki te nie są bynajmniej własnością ludzi, którzy je urządzają, została zauważona przez władze miasta. Uznano, że jest to działalność w gruncie rzeczy pożyteczna. Nowy Jork to miasto bardzo gęsto i wysoko zabudowane, wypełnione ruchem i bardzo uciążliwym, wręcz opresyjnym hałasem. Każdy skrawek zieleni jest więc na wagę złotą, zwłaszcza w porze przerwy obiadowej, kiedy to prawdziwe lawiny ludzi „wypływają" z biurowców i szukają przyjaznego miejsca, gdzie można by zjeść lunch i napić się kawy. W lecie takimi ulubionymi miejscami są parki.

Władze Nowego Jorku, w ramach akcji „zielonego kciuka" zalegalizowały samorzutną twórczość parkową mieszkańców16, oddając im do dyspozycji owe działki, pod tym wszakże warunkiem, że w określonych godzinach będą udostępniane dla wszystkich chętnych jako parki publiczne. Tak to władze Nowego Jorku szanując inicjatywę mieszkańców i korzystając z ich pomocy, wypełniają jedno ze swoich publicznych zadań -wzbogacają zieleń miejską, której tak bardzo na Manhattanie brakuje.

18.7. Projekt Wzgórza Zamkowego w Będzinie - wspólne dzieło mieszkańców, władz i projektantów

Będzin jest jednym z miast konurbacji Górnego Śląska i Zagłębia znajdujących się na rozwojowym rozdrożu. Podobnie jak inne miasta w tym rejonie, stracił dawne podstawy rozwoju gospodarczego i wyrazistą tożsamość miasta przemysłowego. Obecnie poszukuje nowych podstaw bytu i nowej tożsamości. Dla obserwatora, który nie zna tego regionu, miasta tej konurbacji są trudne do odróżnienia - zaniedbane tereny po-przemysłowe, nijaka zabudowa mieszkaniowa, urbanistyczne nieużytki, krajobraz supermarketów i reklam, jakim wielkie sieci handlowe naznaczają obrzeża miast. Jest wszakże jeden wyjątek, pozwalający odróżnić i zapamiętać Będzin - wyjątek, którego winny zazdrościć mu sąsiednie miasta. Jest to Wzgórze Zamkowe zwieńczone malowniczą bryłą średniowiecznego zamku. Ten fragment Będzina, zaskakujący dla kogoś, kto pierwszy raz go ogląda, jest bardzo dobrze eksponowany nie tylko w ujęciach wewnętrzmiejskich, ale także z dróg ponadlokalnych. Zamek ten jest symbolem Będzina - znakiem nieomylnie identyfikującym to miasto.

Istniejąca obecnie bryła zamku ma XIV-wieczny rodowód, choć w jego otoczeniu ziemia kryje pozostałości archeologiczne po znacznie wcześniejszym osadnictwie i budowlach warownych. Należał do jurajskiego Szlaku Orlich Gniazd. Jego położenie na wzgórzu górującym nad miastem, w zakolu rzeki, upodabnia go w pewnym stopniu do Wawelu. Zamek jest w dobrym stanie technicznym. Mieści się w nim muzeum i siedziba bractwa rycerskiego, które prowadzi tam gospodę. Na tym samym wzgórzu, nieopodal zamku znajduje się kościół parafialny pod wezwaniem św. Trójcy. Dwie wieże zamku o surowym, obronnym charakterze i barokowa wieża kościoła dominują w sylwecie wzgórza. Jego partie szczytowe i stok północny porasta starodrzew. W dolnej partii stoku wśród drzew widnieją macewy zaniedbanego, niemniej malowniczego, cmentarza żydowskiego. Zaciekawienie budzą wejścia do podziemi, częściowo naturalnych, częściowo drążonych przez Niemców podczas II wojny światowej. Mieszkają tam nietoperze, dla ludzi nie są dostępne ze względów bezpieczeństwa. Na południowym stoku rozmieszczona jest zabudowa należąca do zespołu starego miasta.

Średniowieczne miasto Będzin położone było u stóp wzgórza w taki sposób, że jedna z pierzei rynkowych przylegała bezpośrednio do stoku. Niestety ta wielowiekowa relacja miasta z zamkiem w latach 70. XX wieku została brutalnie zerwana. Między zamkiem a miastem przeprowadzono
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97. Zamek w Będzinie
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98. Widok na Będzin ze Wzgórza Zamkowego
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99. Projekt rewaloryzacji Wzgórza Zamkowego w Będzinie


bowiem „Gierkówkę" - ponadlokalną drogę szybkiego ruchu z torowiskiem tramwajowym pośrodku. Rynek praktycznie przestał istnieć, ponieważ jego połowę zajęła nowa droga, a okrojona reszta w żadnym razie nie może pełnić poprzedniej funkcji. Wzdłuż odciętej pierzei nie ma nawet miejsca na bezpieczny chodnik. Niemal tuż pod oknami mkną rozpędzone samochody. Droga jest bardzo ruchliwa, więc przekraczanie jej jest niebezpieczne, czego smutnym dowodem są liczne wypadki drogowe. Ta ze wszech miar destrukcyjna inwestycja ma jednak jeden nieplanowany dobry skutek. Charakterystyczna sylweta zamku wita każdego, kto przyjeżdża do Będzina od wschodu i do zachodu tworząc charakterystyczną bramę krajobrazową do miasta.

Trudny dostęp do wzgórza ograniczył użytkowanie zadrzewionej części jako parku miejskiego, choć w sensie biologicznym ma tak dużą wartość, że objęto ją statusem Obszaru Krajobrazu Chronionego. Wzgórze, dawniej chętnie odwiedzane przez mieszkańców i urządzone jako park, stało się miejscem zaniedbanym, a wieczorem niebezpiecznym. W dobrej kondycji jest jedynie bezpośrednie otoczenie zamku i kościoła. W nocy obiekty te są pięknie iluminowane.

Mimo że układ urbanistyczny Będzina wpisany jest do rejestru zabytków, przecięte „Gierkowką" stare miasto popada w ruinę. Zabudowa na stoku uległa powolnej degradacji. W związku z katastrofalnym stanem technicznym kamienic w odciętej pierzei rynkowej, konieczna była rozbiórka większości z nich.

Urząd Miasta Będzina, doceniając krajobrazową i kulturową rolę Wzgórza Zamkowego, postanowił przeprowadzić rewaloryzację. Przedsięwzięcie to rozpoczęte w 2004 r. jest w toku i nie wiadomo, jakie będą końcowe rezultaty, ale warto je poznać, gdyż od początku prowadzone jest zgodnie z uwzględnieniem zasad partycypacji społecznej.

Pierwszym etapem była informacja w prasie o przystąpieniu do zamierzenia. Następnie wykonano społeczne badania przedprojektowe17. W ich ramach przeprowadzono: wywiady indywidualne, ankietę kwestionariuszową, sondę uliczną i ankietę prasową. Ankieta nie wzbudziła zainteresowania mieszkańców, więc spełniła jedynie rolę informacyjną.

Wywiady indywidualne wg przygotowanego scenariusza przeprowadzono z 18 osobami zajmującymi ważne stanowiska w mieście i związanymi w szczególny sposób ze sprawą rewaloryzacji wzgórza. Byli to:

	
1. Burmistrz Będzina.


	
2. Przewodniczący Rady Miasta.


	
3. Naczelnik Wydziału Rozwoju Lokalnego Urzędu Miasta.


	
4. Urbanista miejski.


	
5. Kierownik Referatu Ochrony Środowiska Urzędu Miasta.


	
6. Projektant Miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego.


	
7. Proboszcz parafii.


	
8. Dyrektor Muzeum Zagłębia.


	
9. Naczelnik ds. Prewencji, Powiatowej Komendy Policji.


	
10. Policjant dzielnicowy.


	
11. Dyrektor Zarządu Jurajskich Parków Krajobrazowych.


	
12. Przedstawiciel Gminy Żydowskiej.


	
13. Projektant rewaloryzacji cmentarza żydowskiego.


	
14. Prezes Towarzystwa Przyjaciół Będzina.


	
15. Prezes Będzińskiego Stowarzyszenia Kupieckiego.


	
16. Kasztelan z Bractwa Rycerskiego.


	
17. Dyrektor Zakładu Energetycznego.


	
18. Dyrektor Centrum Dziedzictwa Przyrody Górnego Śląska.



Ankietę dłuższą wg standaryzowanego kwestionariusza, ale notowaną przez ankietera przeprowadzono z 40 bywalcami i sąsiadami wzgórza, czyli właścicielami działek, mieszkańcami, użytkownikami, zarządcami nieruchomości znajdujących się na opracowywanym obszarze.

Ankietę krótszą w postaci sondy ulicznej przeprowadzono z 304 mieszkańcami. O odpowiedzi proszono przechodniów w miejscu z dużym ruchem pieszym, ale poza obszarem opracowania.

W wywiadach i ankietach poproszono o opinię na temat:

	
- znaczenia Zamku dla Będzina i wartości Wzgórza Zamkowego,


	
- stanu istniejącego Wzgórza Zamkowego,


	
- zasadności podejmowania prac rewaloryzacyjnych,


	
- braków w zagospodarowaniu,


	
- tradycji użytkowania tego miejsca i sposób obecnego funkcjonowania,


	
- pomysłów zgłoszonych przez projektantów (1) budowa amfiteatru, 2) rozbudowa iluminacji, 3) budowa kładki pieszej nad „Gierkówką", 4) ogrodzenie parku, 5) udostępnienie podziemi).



Poproszono też o zgłoszenie:

	
- własnych pomysłów dotyczących zagospodarowania wzgórza oraz wyobrażeń, jak to miejsce winno wyglądać i czemu służyć,


	
- inicjatyw czynnego włączenia się w proces rewaloryzacji,


	
- przewidywań, co do ewentualnych konfliktów, które mogą wybuchnąć w związku z zamierzeniem.



Badania dały bardzo dobre - pożyteczne dla projektantów i władz rezultaty. Okazało się bowiem, że:

	
1. Zamek i Wzgórze Zamkowe jest powszechnie postrzegane jako wielka wartość i symbol miasta.


	
2. Żywa jest pamięć o dobrym funkcjonowaniu tego miejsca przed powstaniem „Gierkówki". Niektóre z dobrych tradycji są kontynuowane, powstało też kilka nowych obyczajów związanych z otoczeniem zamku (np. działania Bractwa Rycerskiego, sesje fotograficzne nowożeńców).


	
3. Powszechna jest krytyka obecnego stanu Wzgórza Zamkowego - zgłoszono ogromną listę braków w zagospodarowaniu, krytykowano zaśmiecenie, brak bezpieczeństwa, brak oświetlenia parku, trudny dostęp).


	
4. Powszechne jest też poparcie dla zamierzeń rewaloryzacyjnych.


	
5. Pomysły zgłoszone przez projektantów spotkały się z różnym poparciem:



	
- Amfiteatr i udostępnienie podziemi zyskały duże, niemal powszechne uznanie.


	
- Ogradzanie parku, jako że kojarzy się z ograniczeniem dostępu, nie jest akceptowane, z wyjątkiem ogrodzenia niektórych fragmentów, jak cmentarz żydowski lub ogródek jordanowski.


	
- Iluminacja została uznana przez większość za wystarczającą, domagano się natomiast oświetlenia części parkowej.


	
- Pomysł na bezpieczniejszy sposób przekraczania „Gierkówki" jest powszechnie oczekiwany. Koncepcja budowy kładki pieszej nad drogą z wieżą i windą po stronie miasta i bezpośrednim zejściem na stok po stronie wzgórza wzbudziła dyskusję jako zaskakująca i kosztowna. (Pomysł był przedstawiony opisowo, bez rysunku i dlatego nie był w pełni zrozumiały).



	
6. Zgłoszono wiele pomysłów na zagospodarowanie wzgórza - tak wiele, że realizacja wszystkich musiałaby zająć znacznie więcej miejsca niż opracowywany teren. Większość pomysłów miała charakter stereotypowy.


	
7. Dla projektantów bardziej inspirujące niż konkretne pomysły okazały się ogólne wyobrażenia, wspomnienia, sentymenty wyrażane przez respondentów.


	
8. Skonkretyzowane koncepcje zgłosiło Bractwo Rycerskie (budowa wioski rycerskiej) i Muzeum Zagłębia (organizacja rezerwatu archeologicznego) - niestety obie dotyczyły tego samego miejsca, czyli bezpośredniego otoczenia zamku i wykluczały się nawzajem.


	
9. Zdaniem respondentów zamierzenia rewaloryzacyjne nie są zagrożone konfliktami z wyjątkiem: kolizji między pomysłami bractwa i muzeum oraz kolizji w użytkowaniu podziemi przez ludzi i nietoperze.



Badania prowadzone przez profesjonalną firmę pod kierunkiem i z udziałem projektantów miały też dodatkowy skutek - wiadomość o nich dotarła do wielu mieszkańców Będzina, którzy nie brali w nich udziału oraz do różnych instytucji i urzędów. W konsekwencji do Referatu Ochrony Środowiska UM, który pilotował to przedsięwzięcie zaczęły napływać rozmaite pytania, propozycje i prośby związane z tą sprawą. Te spontaniczne inicjatywy skłoniły urząd do zorganizowania jeszcze kilku dodatkowych spotkań i dyskusji stanowiących jednocześnie przedłużenie badań i wyjaśnianie stanowiska władz i projektantów, które po zapoznaniu się z osiągniętymi już wynikami, zaczęło się coraz wyraźniej precyzować.

Przypadek sprawił, że wynik badań wzbogaciło jeszcze jedno, dobrze pasujące do tematu, opracowanie. Konflikt, który przed laty toczył się w Będzinie w związku z budową „Gierkówki" stał się przedmiotem pracy wykonanej przez studentkę na podstawie wywiadów ze starszym pokoleniem mieszkańców tego miasta18. Był to konflikt bardzo silnie tłumiony przez ówczesne władze, lecz mimo wszystko protest przeciw budowie przetrwał w pamięci mieszkańców.

Korzyści z badań okazały się wielkie i bardzo inspirujące, zwłaszcza, że debata po ich zakończeniu nie została zamknięta. Niebawem przeniosła się na forum internetowe, co pozwala na bieżąco śledzić opinię publiczną i kontynuować dyskusję w kolejnych fazach przedsięwzięcia.

Poparcie dla przedsięwzięcia, nie tylko pomaga władzom w jego prowadzeniu, lecz także zobowiązuje je do kontynuacji, co ze względu na kadencyjność władz, może mieć duże znaczenie. W tym przypadku samorząd Będzina, który zainicjował przedsięwzięcie, właśnie dzięki niemu zaskarbił sobie uznanie wielu wyborców. Nie pozostało to bez wpływu na wynik wyborów - nowy samorząd niewiele różni się od poprzedniego, więc nikogo nie trzeba przekonywać o sensowności zamierzenia. Dzięki badaniom zidentyfikowano też partnerów gotowych współpracować i zaproszono do współdziałania następnych.

Projekt koncepcyjny rewaloryzacji Wzgórza Zamkowego wykonali projektanci, którzy wcześniej nie znali miasta. Po badaniach, w momencie podejmowania prac projektowych ich relacja z miejscem była całkiem inna niż na początku. Dzięki badaniom mogli spojrzeć na wzgórze oczami mieszkańców - duch miejsca przemówił do nich ustami jego dawnych i obecnych bywalców. Udało się zidentyfikować i rozwiązać konflikty. Odstąpiono od pomysłów nie mających poparcia (ogrodzenie), zmodyfikowano pomysły dyskusyjne (kładka), zestawiono listę propozycji funk-cjonalnych zgłaszanych przez respondentów.

Inspirujące były szczególnie wspomnienia i sentymentalne związki z miejscem oraz dawne i obecne tradycje obyczajowe związane z zamkiem. Dzięki nim narodził się podstawowy pomysł zastosowany w koncepcji parku - tak zwane miejsca magiczne.

Mimo niepełnego poparcia, nie odstąpiono od propozycji kładki. Pod naciskiem dyskusji pogłębiono argumentację, przedstawiono rozwiązania alternatywne, które okazały się jednak gorsze. Zaproponowano natomiast dla niej inną, lepszą lokalizację.

Konflikt polegający na nakładaniu się dwu inicjatyw na to samo miejsce rozwiązano, wskazując inne, lepsze i większe miejsce dla jednej z nich. Pogodzenie ochrony nietoperzy z użytkowaniem podziemi przez ludzi okazało się możliwe przez zamknięcie ich części i ograniczenie zwiedzania przez krótki okres roku szczególnie ważny z punktu widzenia ochrony nietoperzy.

Przy okazji badań ujawnił się pewien zadziwiający obyczaj, który, co prawda nie ma bezpośredniego związku z projektem, ale jest interesujący jako dowód siły obyczaju związanego z miejscem. Ksiądz proboszcz pytany w wywiadzie o trasę procesji, z myślą o uwzględnieniu tej potrzeby w projekcie parku, stwierdził, że procesja nadal chodzi wokół rynku -rynku, którego w sensie urbanistycznym nie ma. Zmusza to rzecz jasna do zatrzymania ruchu na „Gierkówce", aby procesja mogła realizować tradycyjną funkcję mimo prawie kompletniej destrukcji formy.

Koncepcja projektowa19, która powstała po badaniach składa się z dwu ujęć: ogólnego i szczegółowego. Zakres terytorialny ujęcia ogólnego wykracza znaczenie poza wzgórze i obejmuje te tereny, których urządzenie determinuje powodzenie przedsięwzięcia. Stwierdzono bowiem, że bez dobrego powiązania wzgórza z miastem nie będzie ono odwiedzane niezależnie od tego, jak się je zagospodaruje. Same zabiegi estetyczne i techniczne nie wrócą życia na wzgórzu, jeżeli nadal, aby tam dojść, trzeba będzie forsować „Gierkówkę". Nie przyjdą tu ani użytkownicy, ani prywatni inwestorzy, a wysiłki podjęte przez miasto zostaną zmarnowane.

Dlatego zaprojektowano most pieszy nad „Gierkówką". Po stronie miasta poziom mostu osiąga się windą lub schodami znajdującymi się w szklanej wieży. Oprócz znaczenia komunikacyjnego wieża ta jest oranżerią i doskonałym punktem widokowym na zamek i kościół. Zwłaszcza atrakcyjny powinien być zmieniający się widok z jadącej do góry windy. Po stronie wzgórza most trafia wprost na poziom posadowienia kościoła. Tym samym, aby osiągnąć szczyt, do pokonania pozostaje już tylko ok. % wysokości wzgórza.

Dodatkowe powiązania z miastem zapewniają 3 pieszo-rowerowe mosty na Czarnej Przemszy, których budowę przewiduje plan zagospodarowania przestrzennego. Jeden z nich prowadzi na niezabudowany, płaski teren użytkowany obecnie tylko jako dziki parking. Teren ten ma rewelacyjne, niewykorzystane dotąd uwarunkowania widokowe. Tu zaprojektowano arenę turniejową20 w formie amfiteatru tak usytuowaną, że sylweta zamku jest niejako stałą scenografią dla wszystkich organizowanych tam imprez. Tuż obok zaprojektowano podgrodzie rycerskie i dydaktyczne ogrody w stylu średniowiecznym. Miejsce to przed regulacją Przemszy zajmowały jej rozlewiska. Ta lokalizacja podgrodzia - zespołu obiektów służących współczesnym imprezom bractwa rycerskiego, w przeciwieństwie do planów jego budowy w bezpośrednim otoczeniu zamku, nie jest sprzeczna z doktryną konserwatorską. Podgrodzie pod zamkiem mogłoby fałszywie sugerować, że jest to odtworzenie czegoś, co tam niegdyś było.
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100. „Miejsce zadumy" na Wzgórzu Zamkowym w Będzinie - wizualizacja
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101. Projekt „Miejsca zadumy"
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102. Podgrodzie rycerskie - projekt


Znajdujące się tam rzeczywiste relikty pradawnej przeszłości stały się podstawą projektu rezerwatu archeologicznego zaprojektowanego wg programu zaproponowanego przez archeologów z Muzeum Zagłębia. W ten sposób udało się rozwiązać wspomniany konflikt między dwoma cennymi inicjatywami.

Największa zadrzewiona część wzgórza została zaprojektowana jako park publiczny. Ze względu na dużą wartość istniejącej szaty roślinnej i bardzo skomplikowaną rzeźbę terenu, nie można tu było myśleć o zasadniczych zmianach. Dlatego wyregulowano i uzupełniono istniejącą sieć ciągów pieszych i schodów. Nowym, najbardziej charakterystycznym składnikiem koncepcji jest system 15 tzw. miejsc magicznych, które stanowią swoistą odpowiedź na wyrażone w badaniach sentymenty i tęsknoty, dawne i współczesne obyczaje. Każde z nich poświęcone jest pewnej idei wywiedzionej z owych badań. Oto one:

	
1. Miejsce historii.


	
2. Miejsce zwycięstwa.


	
3. Miejsce widoku.


	
4. Miejsce spotkania.


	
5. Miejsce przyjaźni.


	
6. Miejsce pokoleń.


	
7. Miejsce oświadczyn.


	
8. Miejsce rodziny.


	
9. Miejsce miłości.


	
10. Miejsce portretu.


	
11. Miejsce gry.


	
12. Miejsce mówcy.


	
13. Miejsce wystawy.


	
14. Miejsce tajemnicy.


	
15. Miejsce zadumy.



Lokalizacja tych miejsc jest ściśle dobrana do ich przesłania lub funkcji. Wszystkie natomiast mają podobną formę. Są to placyki o średnicy 5 m, otoczone niskim murkiem. Na placyku ma znajdować się symboliczny, lecz także możliwy do użytkowania mebel stanowiący ilustrację i niejako scenografię idei, której dany placyk jest poświęcony. Meble te w większości przypadków są kamienno-drewnianymi fotelami lub zestawami foteli, np. miejsce rodziny to zestaw 4 foteli różnej wielkości ustawionych w kręgu. Miejsce widoku, oprócz fotela wyposażone jest w kamienne słupy kadrujące ów widok. Miejsce mówcy posiada kamienną mównicę ustawioną w pobliżu długich schodów, po których potencjalni słuchacze na ogół idą powoli.

Wokół placyku planuje się posadzić szczególnie atrakcyjne rośliny okrywowe, a na pnie najbliższych drzew puścić pnącze, aby utworzyły zielone kolumny wyróżniające właśnie te spośród innych miejsc w lesie. Istotnym składnikiem tego pomysłu jest wyposażenie każdego z placyków w reflektor wbudowany w bruk oświetlający od dołu korony drzew. Oświetlenie to po zmroku powinno niejako oswajać ciemne wnętrze lasu, wydobywać z mroku owo miejsce magiczne. Można mieć nadzieję, że oświetlenie to, oprócz „magicznych" efektów, podniesie poziom poczucia bezpieczeństwa.

Zdewastowana zabudowa wzgórza powinna być poddana procesowi rewitalizacji w kierunku stopniowego wprowadzenia tam funkcji usług kultury, pamiątkarskiego i luksusowego handlu, usług turystycznych hotelowo-gastronomicznych itp. Zmiana ta powinna być równoległa ze stopniową poprawą stanu technicznego, uzupełnianiem brakującej substancji urbanistycznej, ale zachowaniem stylistyki dawnego miasta, tak aby sprostać wymaganiom statusu ochronnego.

Zgodnie z sugestiami wyrażonymi w badaniach zaplanowano zabezpieczenie i przystosowanie do zwiedzania podziemi, zaproponowano nową formę ogródka jordanowskiego. Ponadto zaprojektowano sposób gospodarowania istniejącą zielenią, nowe nasadzenia oraz niezbędną małą architekturę. Rewaloryzację cmentarza żydowskiego zaplanowano wg wcześniej istniejącego projektu21.

Koncepcja projektowa była wielokrotnie publicznie przedstawiana, między innymi Radzie Miasta i w środowisku potencjalnych inwestorów, którzy mogliby stać się partnerami miasta w realizacji projektu. Zaprezentowano ją także na forum internetowym. Opinie tam wyrażane mogą stać się dobrym materiałem do rozważań w fazie sporządzania projektu szczegółowego.

Mimo że całość zamierzenia znajduje się dopiero w fazie koncepcji, dało ono jednak pewien interesujący, realny skutek. Od czasu jej powstania imprezy Bractwa Rycerskiego organizowane są już nie obok zamku, lecz na placu nad Przemszą, tam gdzie zgodnie z koncepcją ma być zbudowana arena. Należy to uznać za nieplanowany, ale dobry skutek partycypacji, co więcej, osiągnięty bez jakichkolwiek wydatków.
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103. Projekt kładki nad „Gierkówką"
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104. Arena turniejowa u stóp Wzgórza Zamkowego - projekt
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105. Projekt ogrodów w stylu średniowiecznym u stóp Wzgórza Zamkowego
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106. Oś wirydarza zamknięta widokiem wieży zamkowej - wizualizacja




Urząd Miasta postanowił zdobyć dofinansowanie na realizację projektu z funduszy Unii Europejskiej22. W tym celu przekonał inne samorządy, że ten właśnie projekt jest najlepszy spośród przygotowanych przez inne miasta tego regionu. Tym sposobem o fundusze wnioskował cały region, co stwarzało szanse na odpowiednio większe kwoty. Szansa została wykorzystana, udało się, fundusze na realizację zostały przyznane. Dalszy ciąg tej historii dopisze życie.
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18.8. ZPPAUP - francuska metoda ustanawiania statutu ochronnego



Przy powoływaniu i w trakcie funkcjonowania polskich parków narodowych i krajobrazowych ujawnia się zazwyczaj ogromna liczba konfliktów. Stronami w tych konfliktach są: służby ochrony dziedzictwa oraz planowania przestrzennego, starające się egzekwować restrykcje ochronne, oraz ludzie mieszkający w tych parkach, których potrzeby bywają sprzeczne z tymi restrykcjami. Czy stan nieustającego konfliktu, który nęka polski system ochrony krajobrazu wynika z niemożliwej do zlikwidowania sprzeczności interesów, czy też da się wskazać błąd w systemie, aby go następnie skorygować?

Na początek trzeba stwierdzić, że parki narodowe i krajobrazowe są powoływane przez władze publiczne w interesie i w imieniu narodu lub co najmniej znacznie większej zbiorowości niż mieszkańcy tych parków. Z parków korzystają bezpośrednio odwiedzający go turyści, a pośrednio, realizowana tam ochrona natury i kultury leży w interesie całej ludzkości. Natomiast ograniczenia i uciążliwości związane z restrykcjami ochronnymi spadają najczęściej na mieszkańców tych obszarów. Tak więc niezależnie od tego czy są wrażliwi, czy nie na wartości krajobrazu, jeśli te obciążenia nie są czymś zrekompensowane, mają powody aby protestować.

Istnieją wszakże metody stosowane w krajach dojrzałej demokracji, które pozwalają rozładowywać tego rodzaju napięcia, a nawet tworzyć warunki, w których wartości naturalne i kulturowe są czynnikami rozwoju gospodarczego i w związku z tym są cenione jako wartość ekonomiczna1. Należy do nich metoda stosowana przy tworzeniu Stref Ochrony Dziedzictwa Architektury, Urbanistyki i Krajobrazu (ZPPAUP) we Francji2.

Metoda ta dotyczy obszarów reprezentujących określone wartości krajobrazu, nie zawsze szczególnie wielkie. Celowi powołania strefy służy specjalny program operacyjny, który realizuje zamierzenia od pierwszego pomysłu do uruchomienia całości jako zwartego systemu organizacyjnego. Niezależnie od tego, kto jest inicjatorem tworzenia strefy, decyzję o przystąpieniu do operacji podejmuje gmina.

Następny krok to powołanie szefa operacji i grupy roboczej. Grupa ta składa się z radnych, przedstawicieli administracji i profesjonalistów różnych dziedzin. Grupa działa pod nadzorem mera i państwowego konserwatora zabytków, a jej głównym celem jest przygotowanie raportu określającego walory i stan obszaru oraz uzasadniającego potrzebę utworzenia strefy. W grupie roboczej obowiązuje określony podział zadań - profesjonaliści przedkładają dane, argumenty, koncepcje rozwiązań, przedstawiciele samorządu podejmują decyzje. Szczególnie interesujący, bo różny od polskiego sposobu działania jest fakt, że waloryzacja zasobów, a także zakresy i sposoby ochrony są także, w sensie decyzyjnym, dziełem samorządu. Prace studialne organizują profesjonaliści, ale do prac nad inwentaryzacją zasobów angażowani są także nieprofesjonaliści: mieszkańcy gminy, dzieci, młodzież. W ten sposób proces tworzenia raportu jest równocześnie procesem edukacyjno- promocyjnym. W procesie tym, trwającym co najmniej 1 rok, społeczność lokalna może uświadomić sobie wartość, jaką stanowi dziedzictwo i krajobraz gminy, może poznać ideę tworzenia strefy i zaakceptować ją albo wpłynąć na jej modyfikację. Celom tym służą nie tylko prace inwentaryzacyjne lecz także bogaty program imprez promujących walory architektoniczne, urbanistyczne i krajobrazowe gminy. Do tego programu bywają wciągane szkoły i różne organizacje pozarządowe, a program imprez może kojarzyć cele związane ze strefą z różnymi innymi celami.

Tak pomyślany proces tworzenia raportu może mieć wielką wartość społeczną i dawać szansę na harmonijne wprowadzenie statusu strefy w życie gminy. Pominięcie go lub ograniczenie to wstęp do konfliktów i niepowodzeń.

Obok raportu, dokumentacja strefy zawiera tzw. księgę nakazów, czyli regulamin obowiązujący w strefie jako całości i w poszczególnych jej częściach. W sensie koncepcyjnym jest przygotowywany przez profesjonalistów, lecz w sensie decyzyjnym jest dziełem przedstawicieli samorządu.

Bardzo ważną rolę w procesie tworzenia koncepcji strefy odgrywa problematyka ekonomiczna. Wartości krajobrazowe strefy są magnesem dla turystów. Promocja i atrakcyjna forma obsługi ruchu turystycznego może dodatkowo zwiększyć dochody z turystyki. Rzecz w tym, aby forma turystyki nie zagrażała wartościom, a dochody z niej płynące przyczyniały się do ochrony i trafiały do ludzi tam mieszkających. Przestawienie mieszkańców na pracę w obsłudze turystyki wymaga zwykle edukacji i dobrych przykładów. Toteż w ramach operacji prowadzi się szkolenia i poradnictwo w tej dziedzinie.

Trzecia część dokumentacji to tzw. księga zaleceń. Część ta nie zawiera ścisłych przepisów prawnych, lecz obszerny materiał merytoryczny na temat rewaloryzacji strefy. Księga ta adresowana jest do miesz-kańców, przedsiębiorców i innych ludzi podejmujących różne działania w obrębie strefy. Jej celem jest nieść pomoc tym, którzy identyfikują się z celami ochronnymi, lecz nie wiedzą jak pogodzić je z własną aktywnością i własnymi potrzebami. Księga ta oferuje bogaty zbiór przykładów rozwiązań, które zostały z powodzeniem wypróbowane w innych miejscach.

Dokumentacja zawiera część graficzną, obrazującą granice strefy oraz jej podział na części o zróżnicowanym regulaminie.

Po ukończeniu prac nad dokumentacją projekt podlega procedurze administracyjnej uchwalającej status strefy. Biorą w niej udział władze gminne regionalne i państwowe zajmujące się ochroną dziedzictwa.

Strefa Ochrony Dziedzictwa, Architektury, Urbanistyki i Krajobrazu staje się więc bytem prawnym dopiero wówczas, gdy zrobiono już wszystko co możliwe, aby społeczność lokalna postrzegała ją jako własny pomysł, własny sukces i własny powód do dumy. Właśnie na tej kolejności zdarzeń polega podstawowa różnica między tą partycypacyjną metodą, a metodami stosowanymi zwykle w Polsce, gdzie najpierw odgórnie narzuca się status ochronny, a potem próbuje znaleźć akceptację społeczną.

Aktywność gmin na rzecz powoływania stref nie jest oczywiście przymusowa. Państwo nie może nakazać takiego przedsięwzięcia. Zamiast tego państwo prowadzi politykę wspierającą gminy, które same wychodzą z tego rodzaju inicjatywą. W tych ramach aranżuje się konkurencję i wzajemną pomoc między gminami, organizuje konkursy, nadaje certyfikaty, steruje systemem ulg i zachęt finansowych itp.
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107. Topiary w Hidcote Park należącym do National Turst
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108. Sheffield Park Garden należący do National Turst
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109. Pola elizejskie w Stowe Landsacape Gardens należącym do National Turst
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110. Świątynia cnót starożytnych w Stowe Landsacape Gardens


	
18.9. National Trust - jak skutecznie chronic krajobraz3



W 1895 roku grupa miłośników zabytków pod przewodnictwem trzech pełnych inwencji osób: Octavii Hill, Roberta Huntera i Canona Hardwicke'a Rawnsley'a, działająca w myśl filozofii Johna Ruskina, założyła National Trust for Places of Historie Interest or Natural Beauty (Narodowe Powiernictwo Miejsc o Historycznym Znaczeniu i Naturalnym Pięknie). National Trust, bo takiej skróconej nazwy zazwyczaj się używa, jest dziś największą na świecie organizacją tego typu, a jej zasług dla ochrony dziedzictwa brytyjskiego i generalnie dla krzewienia idei ochrony dziedzictwa nie da się przecenić.

Realizacja zadań z zakresu ochrony dziedzictwa przez organizacje pozarządowe to sytuacja charakterystyczna dla społeczeństwa obywatelskiego żyjącego w demokratycznym państwie. Nic więc dziwnego, że, mimo iż najstarsze polskie związki tego typu utworzono w tym samym okresie4, nie mamy w Polsce organizacji, którą dałoby się choćby porównać z angielskim potentatem. Od 1990 roku mamy ustrojową możliwość nadrabiania opóźnień, warto więc poznać bliżej na czym polega sukces Trustu.

Charakterystyka organizacji

National Trust został założony jako organizacja pozarządowa, niezależna od państwa, działająca na zasadzie non profit, opierając się na zaangażowaniu członków i ofiarności sponsorów. Celem organizacji jest ochrona dziedzictwa natury i kultury w Wielkiej Brytanii. Jego podstawowym sposobem działania jest kupowanie ziemi i budynków o dużej wartości naturalnej lub kulturowej, aby je zachować jako dobro narodowe. Pierwszą taką posiadłością był 2 hektarowy fragment wybrzeża w Walii i XIV-wieczny budynek w hrabstwie Sussex. Aby zagwarantować należyte spełnianie przez Trust jego społecznej misji, w roku 1907 parlament ustawowo zakazał bez jego zgody sprzedawać lub zastawiać posiadłości Trustu. Skuteczność działania i pozyskiwany stopniowo autorytet skłoniły parlament do nadania organizacji specjalnych uprawnień i ulg, aby mogła lepiej spełniać swoje zadania. I tak np. w 1937 roku ustanowiono zwolnienie z podatku od darowizn na rzecz Trustu, wprowadzając jednocześnie zasadę dożywotniego prawa darczyńców do użytkowania posiadłości, pod warunkiem udostępnienia jej zwiedzającym.

Organizacją zarządza 52-osobowa rada, a jej decyzje realizują rozliczne departamenty i komitety działające w centrum i ośrodkach regionalnych (istnieje też zamorski ośrodek w Belgii). Członkowie rady, departamentów i komitetów pracują w nich społecznie bez wynagrodzenia. Organizacja zatrudnia pracowników stałych i sezonowych oraz na dużą skalę wolontariuszy. Członkowie stowarzyszenia płacą składki, które stanowią zasadniczo podstawę finansową działalności Trustu. Są też formy zbiorowej przynależności do Trustu, na przykład dla szkół.

Począwszy od 1973 roku Trust ma pod swoim patronatem przedsiębiorstwo działające komercyjnie - National Trust Enterprise. Jego dochody przeznaczane są na cele statutowe Trustu. Przedsiębiorstwo prowadzi sklepy, restauracje, domki wakacyjne, centra ogrodnicze, produkcję pamiątek, itp.

National Trust utrzymuje ożywione kontakty z instytucjami europejskimi, a dla wielu organizacji pozarządowych tego typu w Europie i Ameryce jest wzorem, nauczycielem i patronem. Na bazie tych związków powstała międzynarodowa sieć organizacji działających na rzecz dziedzictwa European Network of National Heritage Organisations (ENNHO).

Przedmiot działania

Jak pełna nazwa Trustu wskazuje, organizacja ta zajmuje się ochroną zabytków i natury jako dobra publicznego. Choć w nazwie nie jest wymieniony krajobraz, organizacja chroni go nadzwyczaj skutecznie i to całościowo, nie oddzielając ochrony zabytków od ochrony przyrody. W jej posiadaniu i tym samym w kręgu jej działań znajdują się rozległe tereny naturalne (w tym tereny chronione np. części 31 parków narodowych), ziemie na różny sposób uprawiane i użytkowane, zabytkowe budynki o najróżniejszych funkcjach (od rezydencji i fortyfikacji do warsztatów rzemieślniczych i obiektów przemysłowych) pochodzące ze wszystkich epok (od średniowiecznych zamków, przez elżbietańskie domy, do wiktoriańskich posiadłości i XX-wiecznych kamienic), także obiekty związane ze sławnymi ludźmi, zabytkowe parki i ogrody ze wszystkich epok, stanowiska archeologiczne, wyposażenie wewnętrzne budynków z licznymi kolekcjami zebranymi przez poprzednich właścicieli. Chyba najbardziej an-gielskim z angielskich typów własności są stada owiec utrzymywane w farmach należących do Trustu dla podtrzymania tradycji w zakresie hodowli i produkcji wełny. Bardzo charakterystyczna dla angielskiego sposobu myślenia jest szczególna troska, którą Trust od początku swego istnienia otacza wybrzeża morskie, chroniąc ich naturalne piękno i dbając o to, aby pozostały publicznie dostępne. Dumą Trustu jest fakt, iż w jego posiadaniu w całości lub części znajduje się aż 5 miejsc wpisanych na Listę Światowego Dziedzictwa Natury i Kultury UNESCO.

National Trust w liczbach

Skalę działania tej gigantycznej organizacji ukazują liczby. Tak więc Trust:

	
- liczy obecnie ponad 2 600 000 członków,


	
- posiada 244 000 ha ziemi i tym samym jest największym posiadaczem ziemskim w Wielkiej Brytanii,


	
- posiada 575 mil wybrzeża, ponad 200 zabytkowych budynków, w tym 19 zamków oraz 276 ogrodów i parków,


	
- zatrudnia 3 000 osób personelu stałego i 4 000 pracowników sezonowych oraz rocznie ponad 30 000 wolontariuszy,


	
- gości w swoich posiadłościach około 50 milionów turystów rocznie,


	
- przedsiębiorstwo komercyjne pod patronatem Trustu przynosi ok.



	
20 min funtów rocznie i również rocznie sprzedaje ok. 3 miliony filiżanek herbaty.



Zakresy i metody działania

Najkrócej można powiedzieć, że National Trust gromadzi fundusze, kupuje za nie lub w inny sposób pozyskuje nieruchomości reprezentujące dużą wartość naturalną i kulturową, rejestruje je, odnawia, jeśli tego wymagają, utrzymuje w dobrym stanie i publicznie udostępnia równocześnie popularyzując wiedzę o ich wartości.

Źródłami funduszów są składki członkowskie, które stanowią ok. 30% dochodu i obecnie sięgają dziesiątków milionów funtów rocznie. Poza tym Trust otrzymuje liczne zapisy spadkowe i pozyskuje pieniądze od sponsorów. Trust uzyskuje też dochody z udostępniania swoich posiadłości gościom oraz z działalności przedsiębiorstwa komercyjnego.

Pozyskiwanie nieruchomości następuje drogą kupna lub bardzo często poprzez darowiznę lub spadek. Ten ogromny majątek nie ma komercyjnego charakteru w tym sensie, że National Trust nie może go sprzedać na wolnym rynku.

Obiekty i tereny nabywane przez Trust są badane, rejestrowane, a informacje o nich wprowadzane są do komputerowej bazy danych, którą Trust udostępnia chętnym. Również prace konserwatorskie podejmowane w obiektach są starannie dokumentowane.

Trust prowadzi wszelkie potrzebne prace konserwatorskie, ale zasadniczo nastawia się bardziej na utrzymywanie w dobrym stanie niż odbudowę ze zniszczeń - lansuje metodę „mało a często". Do prac organizacja zatrudnia najlepszych fachowców, lecz także rzeszę wolontariuszy, w tym gości z całego świata. Wolontariat jest szansą dla młodych, którzy w ten sposób chcą przyczynić się do realizacji misji Trustu. Jest także szansą nabycia doświadczeń i umiejętności niekiedy o unikalnym charakterze, nie mówiąc już o możliwości nawiązania kontaktów z ludźmi.

Sposoby utrzymywania posiadłości w dobrym stanie są różne, ponieważ bardzo różny jest ich charakter. Na przykład pola Trustu są uprawiane przez farmerów - dzierżawców, którzy zachęcani są do stosowania metod rolnictwa ekologicznego, na pastwiskach hodowane są owce, parki i ogrody są fachowo pielęgnowane, a przyroda jest chroniona i to we wszystkich posiadłościach Trustu, również tych, których nie obejmuje prawny status ochronny. Aby profesjonalnie wykonać tak rozmaite prace, Trust zatrudnia najlepszych fachowców, szkoli na szeroką skalę pracowników i wolontariuszy, wydaje podręczniki, doskonali metody.

Posiadłości Trustu są publicznie dostępne do zwiedzania, a dla członków organizacji za darmo. Szczególnie mile widziane są dzieci. Około 600 000 dzieci rocznie zwiedza jego obiekty w ramach zajęć szkolnych. Trust organizuje dla nich rozmaite konkursy, wystawy, „zielone szkoły" i inne sposoby nauki i zachęty. Wydaje podręczniki dla dzieci i nauczycieli. W 1977 roku założono objazdowy Teatr Młodych, który wystawia historyczne sztuki i widowiska w naturalnej scenerii zabytków. Pracują w nim zawodowi aktorzy lecz często przy współudziale dzieci i młodzieży.

Trust czyni wielkie starania, aby jego zabytki były dostępne dla osób mniej sprawnych lub w podeszłym wieku. Służą im odpowiednie urządzenia, wydawnictwa i specjalne programy, a wśród nich np. przewodniki napisane alfabetem Braille’a, trasy przejeżdżane melexem lub bryczką, a nawet ścieżki dla niedowidzących z psem przewodnikiem. Również mile widziani są niepełnosprawni wolontariusze.

Trust udostępnia niektóre swoje posiadłości nie tylko do zwiedzania, lecz także dla wypoczynku. Wynajmuje domki wakacyjne, a swoich far-merów-dzierżawców zachęca do świadczenia usług agroturystycznych, organizuje rozmaite programy rekreacyjne związane z krajoznawstwem jak wycieczki rowerowe lub konne.

Jako największa na świecie organizacja tego typu, National Trust ma doświadczenie w bardzo wielu dziedzinach i chętnie dzieli się nim z innymi organizacjami, stowarzyszeniami i fundacjami. Dotyczy to różnych dziedzin, np.:

	
- ochrony i konserwacji zabytków,


	
- adaptacji i komercyjnej działalności w zabytkach,


	
- prowadzenia organizacji pozarządowych,


	
- organizowania turystyki i rekreacji, w tym agroturystyki,


	
- agrokultury ze szczególnym uwzględnieniem rolnictwa ekologicznego,


	
- ogrodnictwa,


	
- polityki regionalnej,


	
- planowania przestrzennego,


	
- różnego typu zarządzania.



Sukces National Trust for Places of Historie Interest or Natural Beauty świadczy, iż działanie społeczne na rzecz tradycji samo w sobie stało się w Wielkiej Brytanii tradycją.

Trust z polskiej perspektywy

Funkcjonujący obecnie w Polsce system ochrony krajobrazu nie wykorzystuje ogromnej szansy, jaką może być aktywność społeczna miłośników. Miłośnik, jak sama nazwa wskazuje, to człowiek powodowany emocjami, ogarnięty fascynacją lub wręcz pasją, zwykle bardzo dobrze poinformowany, posiadający wiedzę, niekiedy ogromną, o przedmiocie swojego zainteresowania, gotowy na bezinteresowne działanie i większą niż inni ofiarność. Miłośnik wiele może i trzeba to wykorzystać, zwłaszcza wówczas, gdy ci, którzy powinni nie są wystarczająco skuteczni.

Jeśli dziś z zazdrością patrzymy na dokonania Trustu, to powinniśmy uprzytomnić sobie, że w mniej więcej tym samym czasie w Polsce kiełkowało podobne podejście do spraw ochrony, ale z różnych względów jego rozwój został zahamowany.

„Któż nie odczuwa wewnętrznego zadowolenia, a zarazem zachwytu, wpatrując się w naturę, w której Stwórca wszech rzeczy zamieszkuje, w której na każdym miejscu spotykamy ślady Jego pieczołowitej ręki; któż nie doznaje wewnętrznej słodyczy, patrząc na te skały dziwacznych kształtów obrosłe lasami, na szemrzące strumyki wijące się wśród dolin i gajów, na te chatki dymiące, na te gruzy i zwaliska starożytnych zamków, wznoszących swe szczerbate mury pod sklepienia niebios? Czyż nie będziemy zachwyceni i zarazem przerażeni na widok olbrzymich pieczar i jaskiń, w których najdziwniejsze postacie przy świetle migocącem kagańca oczom naszym się przedstawiają?... Wejdźmy w dolinę Ojcowa lub Złotego Potoku, przebiegnijmy okolicę pomiędzy Częstochową i Krakowem: Tam to poznamy, co to jest natura oraz jakiem szczęściem i wewnętrzną radością jej widok ogarnia"5. Tak zachęcał czytelników do wędrowania po Polsce Profesor Wojciech Jastrzębowski we Wspomnieniach z podróży odbytej w lecie 1853 roku. Ten ton odwołujący się raczej do czucia i wiary niż do szkiełka i oka jest charakterystyczny dla tego rodzaju tekstów. Publikowane w popularnych czasopismach, jak np. „Wędrowiec"6 miały zachęcić do krajoznawstwa, upowszechniać wiedzę i kształcić upodobania. Wrażliwość estetyczna, chęć poznania, uczucia religijne i patriotyczne skłaniały jednak nie tylko do zachwytu, lecz także do naukowego studiowania. Dziś zapewne ten emocjonalny ton wydaje się nam mocno archaiczny i sentymentalny, zauważmy jednak, że opisy te mają pewną bardzo nowoczesną cechę, której wciąż nie udaje się osiągnąć współczesnym systemom ochrony w Polsce. Krajobraz postrzegany jest i opisywany jako jedność ze wszystkimi jego składnikami naturalnymi i kulturowymi. Piękno i różnorodność przyrody, wspaniałość i malowniczość starych budowli, bogactwo znaczeń i symboli - wszystko splata się w całość, w jednym spojrzeniu na krajobraz. Obecnie poszczególne składniki krajobrazu podlegają różnym systemom ustawowym, różnym służbom, różnym ministerstwom. Skutkuje to często konfliktami i przede wszystkim marnotrawstwem działań i środków.

Mimo że łaciński źródłosłów wcale na to nie wskazuje, dziś konotacja używanego w języku polskim określenia „amator", przeciwstawia je „profesjonaliście". W tamtych pionierskich czasach miłośnicy bardzo często byli jednocześnie badaczami i profesjonalistami. Naturaliści, bo tak sami siebie nazywali, już 150 lat temu odbywali krajoznawcze podróże, a ich

349 malownicze opisy to jednocześnie szczegółowa, naukowa relacja z badań7.

Fascynacja miłośników była nie tylko punktem wyjścia dla rozwoju nauk, lecz także siłą, która doprowadziła do zaangażowania władz państwowych w dzieło ochrony wartości, poprzez ustanawianie odpowiednich przepisów prawnych8. To inicjatywa miłośników przyrody doprowadziła do wydania przez Sejm Krajowy we Lwowie, w 1868 roku. Ustawy względem zakazu łapania, wytępienia i sprzedawania zwierząt alpejskich, właściwych Tatrom, świstaka i dzikich kóz. Była to jedna z pierwszych tego rodzaju ustaw na świecie i zarazem początek polskiej legislacji służącej ochronie przyrody.

Najskuteczniejszym sposobem na osiąganie celów, który stosowali i stosują nadal miłośnicy najróżniejszych wartości, jest organizowanie się w większe grupy. Również było tak w przypadku przyrody, zabytków i krajobrazu. Miłośnicy tatrzańskiej przyrody i ludowej kultury Podhala odegrali pionierską rolę w tworzeniu systemów ochrony krajobrazu w skali całej Polski. Polskie Towarzystwo Tatrzańskie ma starszy rodowód niż National Trust, powstało bowiem w 1873 roku. Po zjednoczeniu z Polskim Towarzystwem Krajoznawczym dało początek jednej z najbardziej masowych organizacji propagującej turystykę w Polsce - Polskiemu Towarzystwu Turystyczno-Krajoznawczemu.

Ojców stał się miejscem chronionym też nie bez udziału miłośników, choć w nieco inny sposób niż w przypadku Tatr. Miłośnicy odkryli i spopularyzowali jego walory i także miłośnicy podjęli pierwsze kroki, aby je zachować. Duże zasługi w dziele ochrony przyrody i walorów kulturowych Ojcowa położył jego właściciel Jan Zawisza, archeolog-amator, pierwszy badacz tutejszych jaskiń, który rozpoczął stopniowe wykupywanie Doliny Prądnika i okolic z rąk wrocławskich kupców, którzy rabunkowo eksploatowali okoliczne lasy. Wykupy kontynuował kolejny właściciel - Ludwik Krasiński. Wreszcie spółka akcyjna, założona pod koniec XIX w. z inicjatywy Adolfa Dygasińskiego, wykupiła zamek w Pieskowej Skale wraz z otaczającym go lasem i skałami. Była to ta sama zasada, na jakiej funkcjonuje z wielkim sukcesem National Trust - kupowanie wartościowych terenów i obiektów, w celu objęcia ich ochroną.

W roku 1897, czyli tylko 2 lata później niż National Trust, powstało w Krakowie Towarzystwo Miłośników Historii i Zabytków Krakowa. W jego szeregach działała elita intelektualna miasta. Do wybuchu II wojny światowej odgrywało ono znaczącą rolę w kształtowaniu polityki ochrony i restauracji zabytków Krakowa.

Towarzystwo Opieki nad Zabytkami, które dziś działa poprzez wiele oddziałów i kół w całej Polsce, założone zostało w roku 1906.

Wielką liczbą członków (230 tys. członków indywidualnych, 480 zbiorowych) i licznymi zasługami może się poszczycić polska organizacja Liga Ochrony Przyrody założona w roku 1928.

W okresie PRL-u ograniczenie roli miłośników zorganizowanych wynikało z celowego hamowania obywatelskiej działalności społecznej. Krajoznawstwo należało do tych dziedzin aktywności, która była postrzegana jako mniej niebezpieczna dla ustroju i dlatego takie organizacje jak np. PTTK czy LOP mogły rozwijać się dynamicznie w sensie ilościowym. Niemniej, pewne sfery działania możliwe do realizacji wyłącznie w gospodarce rynkowej i ustroju demokratycznym były dla nich niedostępne.

Rozliczne, niekwestionowane zasługi tego rodzaju organizacji w propagowaniu idei, prowadzeniu badań czy edukacji różnią się zasadniczo w sensie jakościowym od dorobku National Trust. Brytyjska organizacja przejmuje odpowiedzialność, w tym finansowanie ochrony, za cenne tereny i zabytkowe obiekty w bardzo wielkim zakresie, odpowiadającym roli właściciela nieruchomości. Polska LOP, TOnZ czy THiZK inspirują władze i służby publiczne do określonej polityki i konkretnych przedsięwzięć, a inspiracja ta, nie poparta środkami finansowymi rzadko okazuje się skuteczna.

Bez wątpienia na sukces National Trust składa się nie tylko doskonały pomysł, ale ponad 100 lat mozolnej pracy kolejnych pokoleń miłośników. Tych stu lat rozwoju z pewnością nam brakuje, jest jednak doskonały wzór do naśladowania. Miejmy więc nadzieję, że na polski sukces w tej dziedzinie nie trzeba będzie czekać do XXII wieku.

18.10. PACT-ARIM - rewitalizacja starych miasteczek we Francji9

Przy drodze wiodącej nad bretońskie wybrzeże Atlantyku stoi tablica reklamowa z hasłem: Mieszkaj w miejscu swoich wakacji! To krótkie hasło mówi wiele o istotnych problemach tego regionu, a także o koncepcji, jak je rozwiązywać. Zwiedzanie starych bretońskich miasteczek upewnia nas, że zachęta, aby tu zamieszkać, jest istotnie bardzo pociągająca. Na przykład Rochefort-en-Terre - miasteczko tonące w kwiatach. Jaskrawe kolory pelargonii, hortensji, surfinii wspaniale kontrastują z brunatnym tłem kamiennych murów i grafitową szarością łupkowych dachów. Charakterystyczny „kraciasty" rysunek drewniano-kamiennych ścian ryglowych, misternie ułożone bruki, finezyjne linie kutych krat i bogactwo pnączy we wszystkich odcieniach zieleni tworzą bajkowy krajobraz, całkowicie pozbawiony elementów w sensie stylowym nowoczesnych. Kiedy jednak wejdziemy do budynków i przypatrzymy się bliżej infrastrukturze miejskiej, przekonamy się, że standard techniczny i komfort użytkowania zabudowy miasteczka w pełni odpowiada współczesnym wymogom. Okazuje się, że nawet podjazd-pochylnię dla niepełnosprawnych da się dobrze zharmonizować z zabytkowym brukiem. Miasteczko pełne jest turystów z różnych stron świata, a wszyscy od małych dzieci do sędziwych staruszków wyglądają na zachwyconych.

Oglądanie tego i wielu innych podobnych miasteczek prowokuje do zadawania pytań. W jaki sposób udaje się tak dobrze chronić i wykorzystywać zabytki? Co zrobić, aby polskie miasteczka mogły osiągnąć podobny poziom nie tracąc przy tym swojego specyficznego, polskiego charakteru? Problem staje się jeszcze bardziej interesujący, gdy dowiemy się, że obecny stan tych miasteczek nie jest wynikiem nieustającej pomyślności gospodarczej i społecznej lecz, że jeszcze przed ok. 40 laty ich stan techniczny był opłakany, a mieszkańcy - w większości ludzie starzy, nie mieli ani siły, ani pomysłu, jak podnieść je z ruiny.

Lekarstwem na tego rodzaju kłopoty dla setek podobnych francuskich miasteczek, a także wielu starych dzielnic w dużych miastach, stała się rewitalizacja - koncepcja trwałego przywracania sił żywotnych upadającym miejscowościom. Podobna koncepcja z pewnymi modyfikacjami stosowana jest zresztą w wielu krajach Europy Zachodniej.

Przedsięwzięcia na rzecz zabytków są rozmaicie określane w zależności od ich zakresu i celu, np.:

	
- konserwacja to remont prowadzony metodami respektującymi i eksponującymi wartości zabytkowe,


	
- rekonstrukcja to odbudowa nieistniejących zabytków w całości lub niezachowanych części zabytków istniejących,


	
- rewaloryzacja to konserwacja wzbogacona działaniami na rzecz przywracania zatraconych wartości zabytkowych,


	
- adaptacja to konserwacja z uwzględnieniem zmian wynikających z dostosowania zabytku do pełnienia nowej funkcji.



Wśród tych i wielu innych terminów oraz kryjących się za nimi sposobów postępowania z zabytkami, rewitalizacja wydaje się być koncepcją najszerszą, o najbardziej wielostronnym charakterze. Celem rewitalizacji nie jest wyłącznie osiągnięcie dobrego fizycznego stanu zabytku czy całej miejscowości, lecz także nadanie jej impulsu rozwojowego, który sprawi, że odtąd, otoczone permanentną opieką, nie będą popadać w ruinę. Taki trwały efekt można osiągnąć tylko wtedy, gdy przedsięwzięcie dotyczyć będzie nie tylko spraw technicznych, lecz także ekonomicznych i społecznych, a pomysł na dalsze życie zabytku będzie dotyczył tych wszystkich sfer jednocześnie. Rewitalizacji można poddać pojedyncze obiekty, ale walory tej koncepcji w pełni docenić można dopiero w odniesieniu do większych całości, takich jak dzielnica lub całe miasteczko.

Pomysł na rewitalizację powstał z połączenia wielu wątków, które poprzednio traktowano jako oddzielne. Do połowy lat 70. ubiegłego wieku rewaloryzacja zespołów zabytkowych we Francji odbywała się w ramach tak zwanych Sektorów Chronionych. Prowadzono ją z inicjatywy władz publicznych i finansowano z publicznych budżetów. Jej słabością były przede wszystkim konsekwencje społeczne. Na czas remontu wyprowadzano lokatorów. Po remoncie czynsze w odnowionych i zmodernizowanych domach szły w górę, skutkiem czego bardzo często dawni lokatorzy nie mogli wrócić do odnowionych mieszkań. W ich miejsce wprowadzali się inni zamożniejsi mieszkańcy. Rewaloryzacja łączyła się zatem z rozbiciem społeczności lokalnej i zerwaniem wątków tradycji, którą ta społeczność kultywowała. Inną słabością była nietrwałość efektu. Odnowione obiekty bez nowej koncepcji użytkowania i utrzymania były często narażone na ponowną degradację.
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111. Rochefort-en-Terre - najbardziej ukwiecone miasto świata
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113. Dom seniorów w Rochefort-en-Terre
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114. Hala targowa w Questambert


Niezależnie od rewaloryzacji Sektorów Chronionych, w tym samym czasie we Francji prowadzono na wielką skalę akcję poprawy warunków mieszkaniowych, polegającą z jednej strony na budowie nowych mieszkań, a z drugiej na modernizacji starych zasobów.

Poprawa mieszkalnictwa połączona z ochroną dziedzictwa kulturowego, skojarzona ponadto z ochroną środowiska oraz działaniami na rzecz rozwoju lokalnego i ograniczenia bezrobocia, to istota pomysłu zwanego rewitalizacją. Wspólne działanie zmierzające do osiągnięcia kilku celów jednocześnie jest z oczywistych względów oszczędniejsze niż działania oddzielne na kilku frontach, wymaga jednak o wiele większej sprawności organizacyjnej.

Przedsięwzięcia rewitalizacyjne prowadzi we Francji stowarzyszenie o nazwie PACT-ARIM. Powstało ono po wojnie jako ruch społeczny na rzecz mieszkalnictwa dla warstw najuboższych i początkowo nie miało związku z ochroną dziedzictwa kulturowego. Jego główną domeną było rozwiązywanie problemów społecznych w podupadających starych dzielnicach miast. W latach 70. społeczne działania stowarzyszenia zbiegły się z polityką państwa dotyczącą odnowy zasobów mieszkaniowych i ochroną zabytków. Stowarzyszenie wyspecjalizowało się w inicjowaniu i prowadzeniu operacji rewitalizacyjnych i jako takie zyskało poparcie władz państwowych. Przejawem tego poparcia jest powierzanie mu określonych funduszy i odpowiednich uprawnień, niejako w zamian za wykonywanie społecznie ważnych zadań. PACT-ARIM działa podobnie jak duże przedsiębiorstwo developerskie, lecz na zasadzie non profit.

PACT-ARIM posługuje się hasłem celnie wskazującym różnicę między rewaloryzacją Sektorów Chronionych a zasadą rewitalizacji. Hasło to mówi, że nie należy finansować kamieni lecz ludzi. Poprzednio subwencje państwowe były kierowane na rewaloryzację konkretnych obiektów, a ludzie, którzy je użytkowali nie brali żadnego udziału w przedsięwzięciach. Teraz fundusze przeznaczane są na wspieranie tych prywatnych właścicieli i użytkowników, którzy podejmą trud odnowy. Ci, którzy poprzednio traktowani byli jako kłopotliwy problemem społeczny utrudniający rewaloryzację, teraz stali się partnerami i współinwestorami przedsięwzięcia. Konsekwencją takiego podejścia jest zachowanie ciągłości życia społecznego i tym samym podtrzymanie lokalnych tradycji kulturowych.

Oczywiste, że do działania w taki sposób trzeba wszystkich partnerów najpierw zjednać, następnie przygotować, a samą akcję precyzyjnie zorganizować i przeprowadzić. Nie jest to zadanie łatwe, o czym mogli się przekonać wszyscy ci, którzy próbowali przeprowadzać podobne operacje w Polsce. PACT-ARIM poświęcił wiele lat na to, aby skonstruować odpowiednie narzędzia prawne, ekonomiczne i społeczne oraz opracować i doprowadzić do perfekcji system zarządzania w postaci tak zwanych operacji programowanych.

Na czym zatem polega taka operacja? Wszystko zaczyna się od nawiązania kontaktu między gminą a PACT-ARIM-em. Weźmy przykład gminy, która ma poważne trudności rozwojowe - stare centrum w bardzo złym stanie technicznym, zmniejszającą się liczbę mieszkańców - zwykle niezamożnych starych ludzi, bo młodzi wyjeżdżają stąd w poszukiwaniu pracy i lepszego standardu życia. W gminie brakuje miejsc pracy, nawet podstawowe usługi handlowe zamierają, bo nie wytrzymują konkurencji supermarketów. W miasteczku jest wprawdzie piękny gotycki kościół i stara zabytkowa hala targowa - pamiątki po okresie świetności, ale stopniowo popadają w ruinę, bo nie ma funduszy na ich utrzymanie. Wprawdzie odległość od przepięknego morskiego wybrzeża jest niewielka, w związku z czym miejscowość ma potencjalnie walory turystyczne, ale nie ma bazy ani noclegowej, ani gastronomicznej na wymaganym przez turystów poziomie.

Co takiej gminie może zaoferować PACT-ARIM? Nie jest to wcale wielka, załatwiająca wszystko dotacja, jak być może sądzą ci, którzy przyczynę wszystkich zmartwień upatrują zawsze w braku środków finansowych. Stowarzyszenie proponuje gminie przeprowadzenie operacji, której inwestorami będzie zasadniczo ona sama wraz z mieszkańcami -właścicielami, lokatorami i użytkownikami nieruchomości. W operacjach takich korzysta się wprawdzie z pieniędzy publicznych, np. z funduszu na poprawę mieszkalnictwa, na ochronę zabytków czy ochronę środowiska, ale są one traktowane jako dodatkowe. Operacje takie rozwiązują szereg problemów należących do zakresu obowiązków państwa i dlatego są przez państwo dotowane w stopniu proporcjonalnym do spełnienia tych zadań.

Obecnie po wielu sukcesach dobrze przeprowadzonych rewitalizacji, PACT-ARIM dysponuje praktycznymi dowodami na skuteczność swoich metod. Skorzystanie z jego oferty jest dla gminy i jej mieszkańców sporym ryzykiem. Warto więc mieć do dyspozycji taki namacalny dowód sukcesu. Brak zaufania partnerów prywatnych i publicznych to najtrudniejsza bariera do pokonania przy próbach prowadzenia tego rodzaju operacji w Polsce.

Francuskie operacje rewitalizacyjne mają charakter interdyscyplinarny, toteż ekipy PACT-ARIM-u składają się z profesjonalistów wielu różnych specjalności. Na początek trzeba wyjaśnić mieszkańcom i samorządowi gminy, na czym polega propozycja i skłonić ich do decyzji o przystąpieniu. To zadania dla psychologa - specjalisty od komunikacji społecznej. Trzeba też zidentyfikować najważniejsze problemy społeczne i kulturowe - odnotować tradycyjne, godne kontynuacji wartości, poznać aspiracje, a także rozpoznać tendencje negatywne. To zadanie dla socjologa i etnologa. Istotnym tematem tego dialogu są także uwarunkowania prawno-finansowe, które muszą być wyjaśnione przez ekonomistę i prawnika.

Decyzję o przystąpieniu do operacji podejmuje gmina i jednocześnie pojedynczo każdy z właścicieli i użytkowników nieruchomości. Cenną pomocą jest także przystąpienie do wspólnego dzieła miejscowych instytucji i organizacji pozarządowych. Decyzja gminy w żaden sposób nie obliguje prywatnych osób, firm, stowarzyszeń czy instytucji - obowiązuje zasada dobrowolności udziału. Toteż zdarza się, że np. dom niechętnego i upartego właściciela pozostaje „wyspą starego nieporządku" na tle odnowionej dzielnicy. Wierność demokratycznej zasadzie „nic o nas bez nas" traktowana jest jednak bardzo poważnie, bo na niej opiera się tak niezbędne do prowadzenia operacji zaufanie między władzą a obywatelem.

Do przeprowadzenia operacji powoływana jest tak zwana grupa operacyjna pod kierownictwem operatora. Musi być to osoba o wielostronnych kompetencjach zawodowych przede wszystkim w zakresie zarządzania.

W fazie wstępnej operacji ważnym zadaniem jest rozpoznanie i uporządkowanie struktury własności nieruchomości w rewitalizowanej dzielnicy lub miejscowości. W tej sprawie właścicielom zwykle potrzebna jest pomoc prawna udzielana przez prawników PACT-ARIM-u. Finansowy udział w operacji łączy się z koniecznością zaciągania kredytów. W tej sprawie stowarzyszenie współpracuje z Państwową Agencją Zasobów Mieszkaniowych, jak również lokalnymi bankami. Stosowany jest przy tym system zachęt i gwarancji, które zmniejszają indywidualne ryzyko kredytobiorców.

Jednocześnie prowadzone jest rozpoznanie stanu technicznego budynków, infrastruktury i przestrzeni publicznych. Jest to także czas, aby przeprowadzić studia nad wartością zabytkowych budynków i układów przestrzennych oraz nad walorami krajobrazu kulturowego. W tej fazie podejmują zatem prace architekci, inżynierowie budowlani, historycy sztuki, konserwatorzy zabytków i architekci krajobrazu.

Kolejna faza to tworzenie koncepcji równie interdyscyplinarnej jak system przygotowań. Po pierwsze trzeba mieć pomysł na rozwój gospodarczy miejscowości. Źródła tego pomysłu mogą być różne. Inspiracją mogą być np. uwarunkowania położenia, jak np. w przypadku poprzednio wspomnianych miasteczek bretońskich - bliskość oceanu umożliwiająca realizację funkcji turystycznej. Inne dające się wykorzystać walory to czyste środowisko i związana z nim wysoka jakość życia, co daje wiele rozmaitych możliwości. Jedną z nich jest propozycja zawarta w haśle cytowanym na początku rozdziału. Skierowano ją do mieszkańców dużych miast, którzy woleliby mieszkać bliżej przyrody, a praca, jaką wykonują nie zmusza ich do stałego pobytu w mieście. Rozwój komputeryzacji i łączności internetowej bardzo wydatnie powiększa rzeszę ludzi z wyższym wykształceniem i wykonujących prestiżowe zawody, którzy jeśli chcą, to mogą mieszkać na prowincji - właśnie w miejscu swoich zoakacji. Koncepcja rozwoju może wiązać się także z wykorzystaniem zabytków w ramach tak zwanej turystyki kulturowej i biznesowej. Czyste środowisko to także doskonałe warunki dla seniorów. Jedno z bretońskich miasteczek związało swój rozwój z prowadzeniem na potrzeby ponadlokalne domu spokojnej starości. Z pewnością można tam lepiej zapewnić spokój niż w wielkim mieście. Są także bardziej romantyczne, choć nie mniej skuteczne pomysły, jak w przypadku bajkowego Rochefort-en-Terre, które postanowiło być najbardziej ukwieconym miasteczkiem Francji. Jest nim w istocie, a praktyczny sposób osiągania tego rezultatu to budowa komunalnej oranżerii, w której mieszkańcy mogą przechowywać zimą swoje prywatne pelargonie. Pomysł na rozwój w mniejszym lub większym stopniu wynika z aspiracji mieszkańców, ale nawet wtedy, gdy jest autorskim pomysłem profesjonalistów musi być w pełni akceptowany przez mieszkańców. Akceptacja jest tu koniecznym warunkiem sukcesu.

Wspólnie przyjęty cel rozwojowy staje się podstawą rozwiązań przestrzennych, ekonomicznych i społecznych. Nad prawidłowością koncepcji z punktu widzenia ochrony dziedzictwa czuwają państwowe służby konserwatorskie, projekty przestrzenne wykonują architekci, urbaniści i inżynierowie odpowiednich branż. Szczególną wagę przywiązuje się do rozwiązań energooszczędnych, co wpisuje rewitalizację w zakres działań proekologicznych i umożliwia dołączenie do budżetu operacji dotacji z funduszów publicznych przeznaczanych na ochronę środowiska. Zanim projekty zostaną zatwierdzone, są wielokrotnie konsultowane z radą gminy, z właścicielami nieruchomości i generalnie z mieszkańcami szczególnie w sprawach dotyczących przestrzeni publicznych.

Projekt realizują wyspecjalizowane ekipy budowlane PACT-ARIM-u. Realizacja ta nie ma nic wspólnego z tym, co określało się w Polsce jako remont kapitalny. Polegał on na wyprowadzeniu lokatorów, totalnej przebudowie i wymianie elementów na nowe, zwykle z innego materiału, niezależnie od tego, czy było to rzeczywiście niezbędne. Podczas rewitalizacji lokatorów wyprowadza się tylko wtedy, gdy jest to konieczne. Niektóre prace przeprowadza się w ich obecności i niejednokrotnie z ich udziałem. Tym sposobem zapewnia się możliwość kontroli nad przebiegiem budowy tym, którzy są najbardziej zainteresowani jej jakością. Metody budowlane są dostosowane do pracy w zabytkach z intencją zachowania możliwie jak największej ilości autentycznej substancji. Takie założenie jest niekiedy wyzwaniem dla projektantów i wykonawców, np. wówczas, gdy idzie o ocieplenie ścian przy zachowaniu ich tradycyjnego wyglądu zewnętrznego. Po zakończeniu prac do mieszkań wprowadzają się ci, którzy musieli się wyprowadzić na czas remontu, jeśli oczywiście tego chcą.

Równocześnie prowadzone są prace dotyczące tak zwanych przestrzeni publicznych, czyli: ulic, placów, parków itp. W ich ramach dokonuje się zwykle reorganizacji ruchu przez wprowadzenie nowoczesnych rozwiązań, takich jak np. uspokojenie ruchu (wyznaczenie stref ruchu pieszego, pieszo-jezdnego i jezdnego), budowa ścieżek rowerowych, dostosowanie systemu do ruchu niepełnosprawnych, budowa parkingów we właściwych miejscach itp. Istotnym składnikiem prac nad przestrzeniami publicznymi jest dbałość o walory krajobrazu miejskiego poprzez zachowanie wartości istniejących lub tworzenie nowych, jeśli wymaga tego sytuacja. Przestrzenie publiczne jako najczęściej oglądane, decydują o wizerunku miasta w większym stopniu niż przestrzenie prywatne. Obowiązek dbania o ich stan należy do samorządu i dlatego w tym przypadku głównym inwestorem i czynnikiem decydującym jest właśnie samorząd.

W wyniku przeprowadzonej rewitalizacji bardzo wyraźnie podnosi się poziom komfortu mieszkań, a miasto czy dzielnica jako całość staje się bardziej atrakcyjna pod wieloma względami. Naturalną konsekwencją takiej poprawy jest w gospodarce rynkowej podwyżka czynszów za mieszkanie. Płacenie takich podwyższonych czynszów przekracza zwykle możliwości dawnych mieszkańców, zwłaszcza tych starszych, którzy jako emeryci nie mogą już skorzystać z nowych możliwości pracy, jakie daje zrewitalizowane miasto. Jedną z zasad rewitalizacji jest jednak unikanie wszystkiego, co mogłoby przyczynić się do zerwania wątków miejscowej tradycji lub podważenia lokalnej odrębności. W związku z tym obowiązuje tam ochrona dotychczasowych lokatorów. Ich czynsze są dożywotnio zamrażane na poziomie sprzed operacji. Pokrywanie różnicy wysokości czynszów jest wkalkulowane w finansowy projekt operacji. To zamrożenie nie dotyczy następnego pokolenia mieszkańców, tak więc stopniowo cały zasób zrewitalizowanych lokali wchodzi na wolny rynek mieszkaniowy.

W taki sposób kończy się operacja PACT-ARIM-u, a dalsze losy miasteczka czy dzielnicy od tego momentu zależą od trafności pomysłu, który nadał kierunek działaniom rewitalizacyjnym i od sprawności samorządu.

Liczne miasteczka bretońskie, które wskazano tu jako przykład sukcesu rewitalizacji współdziałają następnie w ramach innej organizacji ułatwiającej im bieżący rozwój. Jest to założone w 1977 roku Stowarzyszenie Miasteczek z Charakterem10. Jest to stowarzyszenie gmin, atrakcyjnych dla turystyki ze względu na wartościowy krajobraz kulturowy, które pragną wspólnie zabiegać o pomyślny rozwój gospodarczy i społeczny.

Stowarzyszenie działa opierając się zasadniczo na składkach gmin członkowskich, ale często uzyskuje też subwencje regionalne i rządowe. Aby starać się o przyjęcie do stowarzyszenia, gmina musi spełniać szereg warunków, czyli musi posiadać:

	
- liczbę mieszkańców mniejszą niż 3000,


	
- wartościowe dziedzictwo kulturowe objęte przynajmniej w części ochroną prawną,


	
- co najmniej 1 hotel w stylu odpowiadającym lokalnej specyfice kulturowej,


	
- restauracje z lokalnym potrawami,


	
- gastronomię konwencjonalną i tanią,


	
- biuro informacji turystycznej,


	
- czynne warsztaty lokalnego rzemiosła artystycznego,


	
- sklepy oferujące lokalne wyroby,


	
- ofertę imprez artystycznych, w tym związanych z kulturą lokalną,


	
- stałe miejsce ekspozycji artystycznych,


	
- zadbany krajobraz miejski, szczególnie przestrzenie publiczne, w stylu harmonizującym z charakterem miasteczka,


	
- stylowe oświetlenie ulic oraz wieczorną iluminację atrakcyjnych obiektów,


	
- system informacji ulicznej wskazujący obiekty interesujące dla turystów, - łatwo dostępne plany turystyczne miasta,


	
- właściwie rozmieszczone parkingi dla turystów,


	
- przestrzenie publiczne przystosowane do ruchu turystycznego.



Jeśli miasteczko spełnia powyższe warunki, przyjmowane jest do stowarzyszenia i od tego momentu bierze udział w rozmaitych wspólnych działaniach. Są to przede wszystkim działania promocyjne dotyczące nie tylko pojedynczych miasteczek, lecz także większych przedsięwzięć łączących atrakcyjne miejsca w różnego rodzaju szlaki i sieci turystyczne. W takiej zintegrowanej postaci „produkt turystyczny" miasteczka jest znacznie łatwiejszy do sprzedania. Oferta, za pośrednictwem biur podróży, kierowana jest do turystów indywidualnych i grup o najróżniejszych potrzebach i gustach, dysponujących różną ilością czasu na wypoczynek i różnymi możliwościami finansowymi. Oferty tego rodzaju, obejmujące między innymi Miasteczka z Charakterem, należą do intensywnie rozwijającego się nurtu tak zwanej turystyki kulturowej. Jest on alternatywą dla typowych wakacji w hałaśliwym ośrodku wypoczynkowym nad morzem, proponowaną ludziom o nieco wyższych aspiracjach kulturowych.

Status Miasteczka z Charakterem, którego pierwszym wizualnym przejawem jest odpowiednia tablica ustawiona przy wjeździe do miasta, jest ważnym czynnikiem rozwojowym. Wiele miasteczek podejmuje kosztowne prace, aby wypełnić listę warunków i dostać się do tego elitarnego grona. Jest to równocześnie skuteczne narzędzie ochrony dziedzictwa, ułatwiające gminom nie tylko zachowanie swoich zabytków i tradycji, lecz także wskazujące sposób ich wykorzystania dla rozwoju społecznego i gospodarczego.

	
18.11. Charrette - amerykańskie warsztaty partycypacyjne w duchu Nowego Urbanizmu11



W słynnej paryskiej Ecole des Beaux Arts w XIX wieku, gdy nadchodził czas ocen prac studenckich, organizowany był specjalny objazd po pracowniach w celu zebrania dorobku młodych artystów i dostarczenia go profesorom. Wózek ręczny, na który ładowano przeznaczone do oceny obrazy nazywał się charrette. Symbol owego wózka National Charrette Institute (NCI) w Portland w USA przyjął jako nazwę warsztatów partycypacyjnych organizowanych według ściśle określonej, dopracowanej w każdym szczególe metody. NCI jest instytucją działającą non-profit i zajmującą się propagowaniem idei tzw. Nowego Urbanizmu; organizuje warsztaty na konkretne zamówienie gmin lub innych wspólnot mieszkańców, szkoli profesjonalistów i liderów lokalnych oraz zajmuje się różnego rodzaju doradztwem. NCI jest aktywnym ośrodkiem propagującym ideę partycypacji społecznej i uczącym, jak ją realizować.

Instytut proponuje stosować pewien określony sposób pracy nazywany planowaniem dynamicznym. W procesie tym od samego początku do samego końca uczestniczą ludzie, którzy są bezpośrednio zainteresowani jego efektami, czyli zwykle mieszkańcy osiedla, dzielnicy czy gminy. Radykalizm tak realizowanej partycypacji polega na tym, że ci nieprofesjonalni uczestnicy biorą udział we wszystkich etapach pracy - od tworzenia programu i pierwszej koncepcji do rysowania projektu wykonawczego i zatwierdzania go do realizacji (rozdz. 9-7 zakres na skali partycypacji). Wszystko to prowadzone jest jako cykl warsztatów nazywanych właśnie Charrette.

Metoda ta powoduje, że zakres, rodzaj, sens, program, forma wszelkich zmian dokonywanych w przestrzeni jest autentycznie zbiorowym dziełem talentu, energii i pomysłowości uczestników. Rzecz jasna, nieprofesjonalnych uczestników cały czas prowadzą fachowcy, ale nastawieni nie tyle na pozyskanie akceptacji dla swojego „przyniesionego w teczce" projektu, ile na komponowanie koncepcji na bieżąco z wątków wypracowanych przez uczestników warsztatów. Innymi słowy, organizują pracę i przelewają na papier wspólnie wypracowane idee włączając rzecz jasna również swoje pomysły. Jak twierdzą twórcy warsztatów Charrette, w ten sposób opracowany projekt jest niezwykle bogaty w sensie kreacyjnym, gdyż wykorzystuje inwencję wielu ludzi. Nie wymaga ponadto starań o akceptację społeczną i związanych z tym przeróbek, ponieważ sam w sobie jest dziełem społecznym. W związku z tym uważają, że jest skutecznym sposobem osiągania efektów na najwyższym poziomie.

Tą metodą rozwiązano wiele problemów i przygotowano liczne projekty, które następnie zostały zrealizowane np.:

	
- Zaplanowano szybki rozwój głównej przestrzeni publicznej w Hillsborough na Florydzie.


	
- Zaprojektowano zespół osiedli na byłych obszarach wiejskich w Kant-lands, jako alternatywę żywiołowego rozproszenia zabudowy.


	
- Zaprojektowano harmonijne wprowadzenie w tkankę miejską stacji szybkiej kolei BART w San Francisco.



Prowadząc kolejne akcje doskonalono metodę i gromadzono kapitał zaufania społecznego. Sprawne i skuteczne prowadzenie akcji, w której uczestniczy wiele osób o bardzo różnym pochodzeniu, wykształceniu, zawodzie, poziomie intelektualnym i nastawieniu wymaga bardzo precyzyjnej organizacji i to doskonale dobranej do celu, innymi słowy, wymaga świetnego zarządzania. Aby taki poziom osiągnąć trzeba długo praktykować, trzeźwo oceniać osiągnięte efekty i wyciągać wnioski zarówno z sukcesów, jak i błędów. NCI przeszedł taką drogę i teraz dysponuje metodą -swoistym patentem na Charette.

NCI sformułował 10 podstawowych zasad swojej metody:

	
1. Pracować kolektywnie.


	
2. Myśleć interdyscyplinarnie i szukać od początku wielofunkcyjnych rozwiązań, aby uniknąć pułapek wąskiego, specjalistycznego traktowania problemu, co sprowadza ryzyko wielokrotnego przerabiania projektu.


	
3. Pracować na intensywnych sesjach warsztatowych, aby uniknąć rozpraszania się i marnowania na czasu na nieistotne dywagacje i spory.


	
4. Nie zadowalać się jednorazowymi konsultacjami społecznymi, lecz stosować zasadę spirali reakcji (feed-back loops) na projekt.


	
5. Stosować naprzemienne rozwiązywanie problemów ogólnych i szczegółowych, aby uzyskać harmonię skal.


	
6. Umacniać przekonanie uczestników o postępie prac przez formułowanie mierzalnych rezultatów.


	
7. Dbać, aby zamierzenie i projekt były realistyczne - unikać teoretycznych, niewykonalnych koncepcji.


	
8. Wizualizować rozwiązania planistyczne, aby stały się zrozumiałe dla nieprofesjonalistów.


	
9. Nie organizować pojedynczych warsztatów, lecz cały cykl, aby realizacja spirali reakcji była możliwa.


	
10. Pracę organizować na miejscu, aby być blisko projektowanej przestrzeni i ludzi, którzy ją znają.



Bliższego wyjaśnienia wymaga zasada feed-back loops. Z punktu widzenia komunikacji społecznej polega ona na wielokrotnym wykorzystywaniu komunikatu zwrotnego dla pogłębienia wzajemnego zrozumienia. Z punktu widzenia architektonicznego warsztatu projektowego najłatwiej porównać to do korekt, jakich udziela profesor projektującemu studentowi. Kilka razy opiniowany projekt dojrzewa powoli między jedną a drugą korektą. W przypadku Charrette, tym opiniującym są uczestnicy warsztatów ze strony społecznej. Trzeba jednak dodać, że oprócz owych korekt, uczestnicy, w odróżnieniu od studentów, niejako sami wydają sobie temat, ponieważ od samego początku formułują cele i program projektu.
[image: ]

Schemat zasady feed-back loops (oprać, autorki)


Cały proces składa się z 3 faz:

	
1) przygotowania,


	
2) warsztaty właściwe podzielone na kilka etapów,


	
3) wdrażanie projektu.



Biorą w nich udział:

	
- organizatorzy - we wszystkich 3 fazach,


	
- zespół profesjonalistów - w fazie 2,


	
- czynni uczestnicy nieprofesjonalni - w fazie 2 i 3,


	
- wszyscy zainteresowani - w fazie 2 i 3.



Pracę rozpoczynają organizatorzy tworząc precyzyjny plan działania, harmonogram, przygotowując akcję pod względem logistycznym. Jednym z ważniejszych zadań tej fazy jest wyłonienie zespołu profesjonalistów i skompletowanie grupy aktywnych uczestników nieprofesjonalnych. Tworząc zespół profesjonalny bierze się pod uwagę najważniejsze aspekty przedsięwzięcia, a więc: planistyczny, urbanistyczno-architektoniczny, ekonomiczny, społeczny, polityczny, środowiskowy, komunikacyjny, infrastrukturalny i inne w dostosowaniu do konkretnego przedsięwzięcia. Kompletując grupę uczestników zaleca się kierować zasadą uwzględniania tych, którzy:

	
- podejmują decyzje,


	
- mogą mieć wpływ na rezultaty,


	
- mogą pomóc w realizacji przedsięwzięcia,


	
- mogą blokować przedsięwzięcie.



NCI opracowało listę metod poszukiwania i pozyskiwania uczestników. Nie jest to łatwe. Po pierwsze dlatego, że trzeba dobrze rozpoznać strukturę i rozkład sił w danej społeczności, po drugie trzeba dołożyć starań, by dotrzeć do właściwych osób i po trzecie ponieważ uczestnictwo w Charette bywa co prawda interesujące, ale zabiera przecież sporo czasu.

Oprócz tych dwu starannie dobranych grup, metoda przewiduje także spotkania i debaty otwarte, na które może przyjść każdy, kto chce.

W drugiej fazie, czyli w warsztatach właściwych, biorze udział zespół profesjonalny i nieprofesjonalny realizując zasadę feed-back loops.

NCI wypracował 2 typy warsztatów właściwych:

	
I. 7-dniowe + przerwa 4-6 tygodni + 2-dniowe


	
II. 1-dniowe + przerwa 4-6 tygodni + 5-dniowe + przerwa 4-6 tygodni + + 2 dniowe.



Stosuje się tu najróżniejsze formy pracy: spotkania dyskusyjne, prowadzenie badań i analiz, wspólne wizje lokalne, wycieczki szkoleniowe prezentujące na przykładach dobre i złe rozwiązania podobnych problemów, warsztaty projektowe, wizyty w otwartej pracowni projektowej itp. W tej fazie organizuje się także otwarte spotkania dla wszystkich. Efektem tej fazy jest projekt i studium jego wykonalności.

Trzecia faza poświęcona jest promocji projektu i dostosowaniu jego formy do dalszych etapów procesu realizacyjnego. W tym celu przygotowuje się odpowiednie materiały dokumentacyjne i prezentacyjne oraz przeprowadza akcję publicznych prezentacji, tworzy stronę internetową, drukuje wydawnictwa informacyjne itp.

Jak ocenić amerykański Charette z polskiego punktu widzenia? Czy jest to wzór gotowy do zastosowania w Polsce? Trudno dać zdecydowaną odpowiedź. Z pewnością szczegóły metody, tak doskonale dopracowane w amerykańskim instytucie, należałoby dostosować do polskich warun-ków i być może musiałaby to być daleko idąca modyfikacja. Z pewnością jednak warto znać tę metodę, podobnie zresztą jak wiele innych stosowanych w krajach dojrzałej demokracji. Reprezentują one wspólną ideę i podobny tok myślenia. Znając je, do tego zestawu powinniśmy dołączyć polską metodę uwzględniającą polskie uwarunkowania prawne, ekonomiczne, kulturowe i obyczajowe.

Nasz podstawowy problem nie polega na tym czy wzorować się na PACT-ARIM czy NO, czy korzystać z jeszcze innych podobnych wzorów, lecz na tym, aby przekroczyć swoistą „masę krytyczną" przekonania, że partycypacja nie jest kaprysem idealistów, lecz potrzebą czasu - że tak trzeba i tak można. Bezczynne czekanie na hipotetyczną dojrzałość społeczeństwa, która jakoby pozwoliłaby myśleć poważnie o partycypacji, to nonsens. Dojrzałość można osiągnąć tylko w działaniu i kolejnych próbach pokonywania trudności. Tak robili to inni, a przecież było im trudniej, bo nie mieli ani dobrych wzorów, ani praktycznych dowodów, że to działa. Na partycypację, zwłaszcza tak pełną, jak w przypadku Charette, trzeba wydać spore środki finansowe i przeznaczyć określoną ilość czasu. Przeciwnicy mogą uważać, że są to dodatkowe pieniądze i dodatkowa strata czasu, ale przecież to są nakłady nie oprócz, lecz zamiast tracenia czasu i pieniędzy na zmaganie się z konfliktami.

Uczmy się więc - Charette to jeden z najlepszych wzorów partycypacji.
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